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ideową podstawą do odrodzenia współczesnej kuk 
tury, Narodu i Ludz^ośai muszą byó ideały i n*- 
uki Mędrców, Mistrzów i wielkich Nauczycieli 
■’udzkoàci starożytny oh Hndusów, Egipcjan i Gre- 
ców, których koroną nauka Ciirystusa — przez 
Mesjanizm pulski wyjaśniona i wyłożona.

Warunkiem zaś osiągnięcia czystości Duoha 
jest bezwzględne zachowanie czystości ciała, myśli, 
uczuć, dążeń, pragnień i działań a przedewszyst- 
kiem opanowanie naszej zmysłowości i popędu płcio­
wego przez jego przeduchowienie, wyestetyzowanie, 
strząsając ze siebie grubą zwierzęcość niższej natu­
ry naszej. Tylko na tej drodze rodzi się bezintere­
sowność i ofiarność i Duch poświęcenia się dla Spra­
wy ; tylko na tej drodze dochodzi się do władztwa 
Ducha nad materją i opanowania zmysłowości a 
mianowicie przez wszechstronną hygjenę ciała, 
zmysłów, myśli, uczuć i woli za pomocą równo- 
oze nych ćwiczeń öielesno-duohowych. One jedynie 
dźwignią do nowego słonecznego życia, do odro­
dzenia i podniesienia samego siebie i bliźnich. To 
jedyna prawdziwa i godziwa droga do wiedzy, wła­
dzy, dobrobytu i sławy do: „prawdziwej mo­
cy ruszania światem przez Bożą siłę i 
Bożą Sp rawę“.

A więc od odrodzenia, oczyszczenia i odno­
wienia cała musi my zaczynać, bo jak Duch wpły­
wa na ciało, tak i ciało działa na Ducha. Odrodze­
nie zaś możliwe jedynie przez odpowiednie, — o 
ile możności — jarskie odżywianie się, wyrzecze­
nie się używania alkoholu, tytoniu i innych pod­
niecających napojów i pokarmów. To jest kardy­
nalnym warunkiem wszelkiego odrodzenia: Trze­
ba naprzód bezwarunkowo odrodzić się 
z ciała, aby ciało nie panowało nad Du­
chem, lecz na odwrót.

Równocześnie z oczyszczaniem i odradzaniem 
ciała musi postępować i oczyszczanie, wysubtelnia 
nie i przeduohowienie naszych instyktów i zmys­
łów przez zachowanie bezwzględnej czystości po­
gody myśli i uczuć i wykorzenianie złych nałogów, 
żądz i namiętności, przez wzmocnienie i pokiero­
wanie woli przez czystość pragnień, szczytność 
dążeń, szlachetne zamiary i cele, Musimy wokoło 
siebie wytworzyć aurę — atmosferę czystości i po­
gody, radości i słoneozności, jasności i miłości, bo 
jakie myśli, uczucia i pragnienia żywimy w sobie, 
takie same też istoty siły i Duchy przyciągamy do 
siebie, które nam według tego pomagają nieświa­
domie do pełnienia dobrego lub złego — zależnie 
od rodzaju naszych poruszeń duszy. Musimy w so­
bie rozniecić uczucie powszechnego braterstwa lu­
dzi i narodów i nieskazitelną miłość bliźniego. Za­
miast walki o byt musi się w nas zrodzić gotowość 
do ofiary i wzajemnej pomocy; to podnosi i wzbo­
gaca obie strony, to rodzi zadowolenie i spokój 
Ducha.

Wtedy to nie będzie zbytkująoyoh i przymie­
rających, bo wszyscy ochotnie dzielić się będą dos­
tatkami i owocami swej pracy, wspólnie będą uży­
wali darów bożych a nikt nie będzie się ociągać 
od spełnienia obowiązku Wtedy też każdy — świa­
domy swojego dostojeństwa i boskości pochodzenia— 
uzna i uszanuje w każdym człowieku swojego bra­
ta i bliźniego, pozna równość i jedność całego ro­
du ludzkiego i do zjednoczenia z Bogiem dążyć 
będzie przez uświęcenie swoich myśli, uczuć, pra­

gnień i uczynków. Wtedy to spełni się Królestwo 
Bjże na ziemi i będzie „Jeden Pan i Jedna 
Owczarnia* —jak Chrystus Pan zapowiedział. 
Wtedy spełni się nasza prośba, którą codziennie w 
modlitwie Pańskiej do Stwórcy Przedwiecznego za­
nosimy, wtedy ziści się i przyjdzie upragnione 
Królestwo Niebieskie na ziemię.

Przy tern atoli musimy pamiętać, że człowiek 
dzisiejszy jest ciągle w danie rozwoju na drodze 
do coraz wyższej doskonałości, jest tylko rzutem, 
stanem przejściowym w pochodzę do nieskończo­
ności, jest tylko jednym szczeblem na drabinie 
wznoszenia się do Boskości. Do osiągnięcia zaś te­
go górnego celu musimy zogniskować, zestrzelić i 
zjednoczyć wszystkie siły o ała i Ducha, musimy 
dążyć do zjednoczenia rozumu i uczucia, poznania 
i intucji, religji i wiedzy, aby dojść do poznania 
naszej wewnętrznej istoty i władztwa Ducha, ma­
nifestującego się w Mądrości — Miłości i Mocy 
przez poznanie i spełnianie Prawdy — Piękna i 
Dobra. Musimy zmierzać do pogodzenia i zneutra­
lizowania tych dwóch kierunków kultury ludzkości — 
kultury materjahstycznej i idealistycznej, do zje­
dnoczenia i skojarzenia w Jedni Stwórczej : Myśli 
i Czucia, Rozumu i Serca w Jedni Duoha, do uz­
godnienia i zespolenia tych dwóch skrzydeł pracy 
i przejawów Ducha — jego narzędzi.

Ażeby zaś przybliżyć się do tego zbożnego 
celu — musimy wytworzyć zaród nowego ideowe­
go środowiska odrodzenia Narodu i Ludzkości, mu­
simy dążyć do wytworzenia duchowego Brac­
twa — jakby duchowego Zakonu, ducho­
wej Rodziny pokrewnych Dusz i Jaźni, 
pragnących odrodzenia i wyzwolenia, światłości i 
słoneczności, a łaknących pokoju serca i duszy i 
wyzwolenia z tego bytu ziemskiego, by raz już 
wyrwać się z jego więzów i przerwać korowód 
wcieleń doczesnych.

Bratem naszym każdy, który rzetelnie odczu­
wa wewnętrzną potrzebę wyzwolenia i do jednego, 
wspólnego celu odrodzenia dąży.

Musimy wytworzyć zarodysz i żywy przykład 
Rodziny odrodzonej, zarodu odrodzonego Spółe- 
czeństwa, któreby naocznie, żywym przykładem 
wcielało i urzeczywistniało nowy tryb życia i no­
wy porządek społeczny.

Taką Rodziną i zarodem odrodzonego Społe­
czeństwa były liczne Bractwa i Zakony; Związki 
jawne i tajne i szkoły starożytnych i średniowiecz­
nych Mędrców i wielkich Nauczycieli ludzkości; 
taką duchową Rodziną byli u nas Filareci i Fi­
lomaci, którzy wydali ze siebie odrodzoną poezję 
i naukę; taką Rodziną byli wyznawcy i ozynioiele 
Sprawy Bożej, na której rzele stali Towiański, 
Mickiewicz i Słowacki, którry objawili nam nasze 
Posłannictwo i przyszłe kry Narodu i Ludzkości; 
ostatnio zaś było taką Rodź na Bractwo Elsów 
i Sprawy Wychowania Narodowego, zało­
żone przez Wincentego Lutosławskiego, najpotęż­
niejszego współczesnego Ducha pilskiego. Takiemi 
Rodzinami w dobie obee< ci są liczne jawne i tajne 
Związki Teozcfów, okultystów, spirytystów i t. d., 
które wszystkie szuka;ą Prawdy i wyzwolenia du­
chowego i do jednego celu — zbadania tajemnic 
bytu, do wyzwolenia z jarzma ziemskiego i do 
władztwa Ducha nad mateiją dążą.



To bractwo duchowe muai rozświetlać wsiyst- 
kie dziedziny myśli i pracy Ducha, musi dążyć do 
przi-kształcenia i odrodzenia całego życia, zaczyna- 

od samego siebie, od rodziny, spółeczt ństwa, 
narodu aż do całej ludzkości i wszelkiego stwoiże­
nią, bo wszystko na okół cierpi i boleje razem z 
człowiekiem i wzdycha do wyzwolenia. A Człowiek 
musi podać swą bratnią i miłościwą rękę wszyst­
kim niższym stworzeniom jako swej młodszej braci 
i pomoc im dźwignąć się na wyższy szczebel roz­
woju, przybliżyć ich do odczucia i wypracowania 
w sobie swej boskośei i poznania swego przezna­
czenia !

Praca tego Bractwa duchowego musi wkra­
czać we wszystkie dziedziny życia: cielesnego, u- 
myślowego, serca i duszy ;ncusi wszędzie wszystko 
odiadzeć, odnawiać, przebudować i wznosić zręby 
nowej Społeczności ludzkiej; wnosić nowe życie i 
nowego Ducha do wychowania i prawa, medycyny 
i sztuki, rehgji i obyczajne ści, do życia rodzin) e- 
go, towarzyskiego i spółecznego; musi oczyścić 
małżeństwo z rospusty, żrącej ciało i Ducha ludz­
kości, a samolubną, wyłączną miłość dwojga osób 
rozszerzyć i rozprzestrzenić na ctłą ludzkość w 
powszechnem Braterstwie, bośmy wszyscy bracia i 
siostry; musi wlać nowego Ducha do pracy e.eles- 
nej i gospodarstwa narodowego, do handlu i prze­
mysłu które powinne być środkiem a nie celem do 
zaspokojenia naszych potrzeb; musi w imię wol­
ności, równości i braterstwa dążyć do wyiówny- 
wania różnic klasových nie przez zabójcze zrów­
nywanie żydowsko-socjalistyczną metodą pociąga­
nia wszystkich p< d jeden miernik i strychuleo ma­
te rjftlistyczny, lecz przez bezustanne, miłościwe po­
dnoszenie wszystkich w górę, w zwyż do powszech­
nego Braterstwu duchowego.

Ideałem Ducha polskiego bowiem nie bezmyśl­
ne ślepe zrównywanie, ale stopniowe podnoszenie 
i uszła chcenie całego Narodu a n.e ścinanie i zrów- 
nywanie fizyczne, ściąganie i poniżanie do pozio­
mu ciemnego, błądzącego, zwierzęcego jeszcze mo- 
tłccl u. Kto ma oczy i zdrowy rozum, tego musiał 
już przestraszający, żywy przykład bohzewizmu 
pouczyć i prawdziwą drogę rczwoju i postępu mu 
vskřzeó! Na tej drodze zbratania jednostek i Na­
rodów, której szczytne przykłady pedała historja 
Polski w dobrowolnych uniach bratnich ludów, mu- 
simy dalej broczyć.

A wszystkie te cele, zamiary wysiłki muszą 
być opromienione i ozłocone żywą wjarą w Bos- 
keść naszego pochodzenia i wielkość Posłannictwa 
Narcdu a wtedy i Nieba będą z nami i błogosła­
wieństw) zleją na cierpiący rodzaj ludzki, do zje­
dnoczenia z Bogiem dążący.

W imię Boże rozpoczynamy więc nasza pracę 
nad naszem i bliźnich odrodzeniem. Niechzi ten 
Miesięcznik będzie nassem wspólrem dzieckiem du- 
chowem, miłością i ofiarą wypiastowanem ; niechaj 
będzie wyrazem i owocem naszych wspólnych wy. 
siłków! Niechaj będzie ową wstęgą duchową, łączą­
cą bratnie Duchy do zbożnej pracy nad naszem 
podniesieniem; niechaj będzie mównicą i narzędziem 
pracy Ducha w celu wytworzenia nowej, oarodzo- 
nej Rodziny i wybranego Bractwa duchowego; 
niechaj będzie wyrazem naszych nadziei, pragnień, 
porywów i wzlotów Ducha; niechaj prowadzi nas 

do tej Ziemi Obiecanej, do Królestwa Bożego, 
własną pracą zbudowanego na ziemi!

A Koroną i nagrodą tych zbożnych 
dążeń i celów będzie odrodzenie rodu 
ludzkiego !

Dałby Bóg, byśmy godnie, w skrusze 
i pokorze dożyli spełnienia się Objawie­
nia i wyroków Bożych, byśmy oglądali 
jeszcze ten Wielki dzień Zmartwych­
wstania Ludzkości, który się w wielkim 
pochodzie dziejowym szybkim krokiem 
przybliża!

Niechaj będzie cześć i chwała, dzięk­
czynienie i uwielbienie Temu, który w 
wielkiej tajemnicy W ielkiej Nocy prze­
kazał nam w spuściźnie wielką tajemni­
cą zejścia Wielkiego Dnia Zmartwy ch- 
wstania wszego Stworzenia! Aleluja’

Józef Chobot.

Z dziedziny twórczości 
□ucha.

Praca Ducha zwycięskie czyni postępy i się­
ga po władztwo świata. Materja bowiem tylko 
narzędziem, którem się Duch przy pracy swej twór­
czej posługuje, cna tylko materjałem. który Duch 
dowodnie kształtuje, z którego dzieła i twory swe 
buduje, w których On się uwidc mis, uzewnętrznia. 
On ci wszechwładny i wszechmocny. On Stwórcą, 
do Niego rząd i władztwo należy!

Przepotężny, nieśmiertelny Duch bezustanku 
działa, pracuje śród Stworzenia, wyprowadzana 
jawnię coraz to nowe, doskonalsze twory i istoty 
a tu i ówdzie zabłyśnie jakby cudem i zadziwia 
8W°j% pięknością, mocą i blaskiem i niepojętym os arem,

Szczególnie w ostatnich czasach zaczyna Duch 
coraz mocniej pracować i niby cudami Jestestwo 
swoje bluźniercom przypominać i zadawać kłam 
mędrkowaniu, niedowiarstwu i pyszałków ości ludz­
kiej.

Licznie pojawiające się medja, owe pcśiedniki 
między światem ziemskim j astralnym i duchowym 
odsłaniają nam tajemnice tamtego świa­
ta, przynoszą nam wieści, rady, nauki i 
proroctwa z Wyższych Sfer i zaświad­
czają przed padalcami ziemskiemi, że 
Bóg żywię,żeDuch czuwa i działa i prze 
różnie swoje Jestestwo stwierdza, jużto 
w słonetznej pogodzie radość, szczęście i pokój 
rozsiewając, to błyskawicami i grememi gniew 
swój objawiając i w królewskim majestacie spra­
wiedliwość wymierzając.

Przez owe medja przemawiają wyższe Duohv 
do nas. objawiają nam wolę Niebios; prze-ł ich 
słowa i czyny usiłują się dać nam poznać swoje 
zamiary i obudzić świadomość naszej Duszy i je­
dność nss&ą z Duchem wsz^go Stworzenia.

W symbolicznych wyrazach, słowach i dźwię­
kach i obrazach odsłaniają nam medja tajemnicę 



świata Dueha, w którym i teraz podczas cielesnego 
bytu w świeoie ziemskim stale — chociaż prze­
ważnie nieświadomie — przebywamy, bo człowiek 
troistej natury żyje równocześnie w świeoie mater- 
jaluym — ziemskim, w świeoie astralnym — du­
szy i w świeoie Ducha — Jaźni, która boskiego 
pochodzenia

Cudownym doprawdy przejawem pracy Ducha 
są malowidła i obrazy medjów — malarzy, wyko­
nane w zupełnej nieświadomości zmysłowej prze*  
wysoce duchowo udoskonalone osoby modjnmiezuie 
usposobione w stanie snu magnetycznego.

Otóż takim od Boga —> Stwórcy hojnie i mi­
łościwie obdarzonym medjum — malarzem jest 
Marjau Grużewski, pochodzący z bogatego 
rodu na Litwie, który cały wielki majątek oddał 
na cele wspólnej pracy duchowej i sam na sam z 
bratem oddając się niezmordowanej pracy, wyrze­
kając się wszelkich rozkoszy i wygód świeckich, 
zamieszkuje w ciasnej izdebce na piątem piętrze na 
poddaszu we Warszawie, gdzie rodzą się wielkie 
myśli, idee i uczucia i po w stają jego wspaniałą o- 
brazy.

Liczne grono jego wielbicieli urządziło w lu­
tem br. wystawę jego obrazów w salonce sztuki 
nowoczesnej we Warszawie a profesor i znawca 
malarstwa p Trojanowski wygłosił z jednej z 
największych sal warszawskich przy olbrzymim u- 
dziale publiczności odczyt o jego twórczości, zobra- 

\ zowany przeźroczami świetlnemi, zdjętemi z obra- 
•ř zów Grajewskiego.

I Pan Trojanowski — jako nieuprzedzony i su­
mienny krytyk i znawca — świetnie scharaktery­
zował i ocenił obrazy, szkice i malowidła, wyko­
nane przez Grużewskiego w stanie medjumioznym, 
podnosił ich niesłychaną wyrazistość, siłę i moc 
działania, a szczególnie nigdzie nie spotykany nad­
zwyczajny wyraz twarzy i wzroku na obrazach, ja- 
koteż i niedoścignioną, u żadnego artysty-malarza 
nie spotykaną kóloryzacje, w świetnych barwach 
tęczowych ujawnioną.

» Co zaś najdziwniejsze — to, że Grużewski w 
stanie normalnym — niby na jawie — nic nie po­
trafi namalować a przeniósłszy się własnowolnie 
bez obcej suggestji lub hypnózy w stan medjumioz- 
ny. wokonuje w przeciągu 2 do 15 minut najład­
niejsze szkic© i obrazy ołówkowe lub kredkowe a 
po kilku takich okresach przepiękne obrazy pas- 
telkowe lub barwami olejnemi, równające się tech­
niką i sposobem wykonania arcydziełom Matejki i 
Michała Anioła.

Obrazy te trzeba widzieć, aby ich ocenić, bo 
opisać i oddać ich ducha niesposób a każdy z nich 
przedstawia coś odrębnego, oryginalnego, indywi­
dualnego jakby przez innego artystę był namalo­
wany. Tak np. obraz Mi o kie w i cza z proroczym, 
jaśniejącym wyrazem twarzy i oczu i świetlista 
aureolą powinien S’ę znaleść w Muzeum Narodo­
we m, jako dzieło równe arcydziełom Matejki. Głę­
bokie wrażenie czyni obraz „Judasza“, ścigane­
go przez Ducha Światłości i Miłości; obraz „Star­
ca“, przeczuwającego śmierć, obrazy przedstawia­
jące Złość, Obłęd, Tyranię, Natchnienie, 
Chrystusa w ogrojcu, Szatana, Wejście 
dusz do czyśca, Marsz żałobny Chopina, 
obrazy dwu i trzykrotnych wcieleń danej 
osobistości itd. — one wszystkie w niesłycha­

nie mocny sposób wyrażają dotyczący stan duszy 
w rysach twarzy, wzroku i w ruchach i kształtach 
ciuła.

I pytamy się mimowolnie: skądże pochodzi ta 
zdolność, ozem mamy sobie wytłumaczyć ten ta­
lent, tę technikę i sposób wykonania, do których 
trzeba kilkunasto-letniej nauki i wprawy?

Odpowiedź daje nam sam Grużewski ; cu o- 
rzeka, że tuż przed rozpoczęciem malowidła odczu­
wa jakoby jakiś Duch, jakaś inna istota do niego 
wstępowała i pod jej wpływem, na jej rozkazy ma­
luje obrazy, jakie się mu przed jego duchowym 
wzrokiem przejawiają, nadając im widziany wyraz 
i kolor, naszemu cielesnemu oku niedostępny, nie 
dościgniony.

Tak się też w istocie rzecz me: przez każ­
de medjum mówi i działa jakaś istot# du­
chowa; medjum jest albo narzędziem i 
środkiem działania, wnikającego weń 
Ducha innego, albo też przezeń przema­
wia i działa jego wewnętrzna — ducho­
wa istota, nasz niewidomy duchowy czło­
wiek, a podczas tego traci władzę i świadomość 
nasz zewnętrzny, cielesny-widomy człowiek.

Tema poglądowi i przekonaniu dał wyraz 
p. Grużewski zaraz po wygłoszonym odczycie w swoim 
przemówieniu w «tanie medjumicznym. Dach prze­
mawiamy przez niego, posługując się nim jako na­
rzędziem, podniósł w skończonej, pięknej formie, 
że przychodzi zwiastować nam nadejście 
nowej epoki, epoki Władztwa Ducha nad 
mater ją, która jak szatan od dwu tysięcy 
lat rozpościera czarne skrzydła nad du­
szami ludzkośoii zasłania b las k słonecz­
ny Ducha, krępując i niewoląc go w na­
szej grubej cielesności. Medja nasze sięgają 
duszą swoją w zaświaty, nawiązują starganą nić ze 
światem Ducha i stamtąd przynoszą nam objawie­
nia. Wszyscy prorocy i święci byli medjami i w 
stanie zachwycenia i natchnienia obcowali z Du­
chami w Wyższych Sferach, poddawali się ich wpły­
wom, przyjmując od nich nieznane siły i energje 
Ducha. Te zbożne, zbawcze i twórcze siły, przeja­
wiające się w medjaoh, należy tylko rozumnie ba­
dać i umiejętnie wykorzystać dla Dobra Ludzkości 
a nie natrząsać się z nich, nie ignorować ich i sła. 
chaó tego głosu Bożego, przez nich do nas prze 
mawiającego.

Po krótkiej przerwie po tem przemówieniu po- 
podniósł się Grużewski powtórnie a tą rażą prze­
mówił jego ustami nasz nieśmiertelny wieszcz i 
prorok Narodu Adam Mickiewicz w cudownym 
wierszu improwizowanym w porywającem 
natchnieniu udzielająoem się dostojnej osobie me­
djum. Zanucił nam pieśń szczęścia, radości i świa­
tłości, wzlatywał Dachem pod Niebiosa, gdzie słcńoe, 
księżyc i gwiazdy zasłuchane w jego śpiew i dźwięki 
rozpromieniły się radośnie. Rzucał i twarde słowa 
prawdy i ostrzeżenia i gromy silne i potężne, wyzy- 
wejąo, wskrzeszając i budząc nowe behatery, które 
poprowadzą ludy Jo nowego „Odrodzenia z Ducha“ 
u progu nowych, jaśniejszych dni!

Doprawdy serca i dusze słuehaozy zasłuchane 
w te boskie dźwięki, poruszone tajemniczą siłą 
Ducha naszego wieszcza, unosiły się w tej chwili 
niepodzielnie do wyżyn niebiańskich, zamilkły 
wszelkie małoduszne myśli i uczucia a królewski 



Duoh »aszego Wieszcza i Ojca Narodu unosił się 
ponad wszystkiemi a wielu a obecnych odczu­
wało w sobie szelest i posium skraydeł 
Ducha jego w duszy swojej!

A tak — Zbudźmy się wszyscy, poznajmy i 
odozujmy w sobie Boskość naszą, bośmy — jak 
psalmista śpiewa Bogami i Synami Najwyż­
szego wszyscy!

Pytamy się atoli słusznie i stanowczo : Dlaczegóż 
prasa zamilcza tę sprawę? Dlaosego wstrzymuje 
się od wypowiedzeń-a się? Dlaczego nie powtórzy 
przynajmniej oceny twórczości Grużewskiego, tak 
bezstronnie i bez uprzedzenia przez powołanego rze 
czozuawcę wygłoszt ną ? Gdzież wasza wolność Ducha 
i Słowa, gdzież od we ga do oddania świadectwa Praw­
dzie wy rzeezn oy opinji publicznej i głosu spółeozeń- 
stwa? Zgłupiali i bezradni stoiaie wobec przejawów i 
pruoy Duoha, a nie mogą - tego ani pojąć, ani ogar­
nąć waszym ograniczonym umysłem wtykacie jak 
s rusie głowy do piasku, nie chcąc ani widzieć, ani 
wiedzieć, co się przed wami i koło was dzieje! 
Słuszność atoli wymaga, żebyście chociaż zarejestro­
wali sam fakt, wstrzymując się od dalszych uwag 
aż może kiedyś przejrzycie i zrcaumięcie sprawę. 
Czyż to niewola wiekowa tak zgnębiła wesze dusze, 
że pa mimo — że tak rzec — nieprzewidzianego i 
rychłego wyzwolenia politycznego Narodu nie mo­
żecie się otrząść z niewoli Ducha?! Czyż to u nas 
nie ma miejsca na śm*ałe i szczere wypowiedzenie 
się? Czyż, zerwawszy niewolę fizyczną, nie potra­
fimy zarwać obróży duchowej? Albo — ozy Duoh 
nasz tak zgnębiony i znrierowany, źe nie może się 
podnieśś z łoża Łazarza?

Dla Boga! zbudźmy w sobie tego królewskiego 
Ducha polskiego, Duoha Swobody, Męstwa i Świa­
tłości ! Przeiacne krytyki — ślepce dachowe — po­
tępiły już raz naszych wieszczów w czasie ich naj 
większej potęgi i rozwidnienia Duoha, a drugi raz 
potępili Szczepanowskich, Oohorowiczów i Luto­
sławskich aa to, że im-karłom niezrozumiałe Prawdy 
pod nogi rzucali. Czyż im niedosyć na tem, że 
spółeczeństwo same zaczyna ich prześcigać, że ono 
ich wyprzedza w pojmowaniu nowych Prawd i 
zjawisk, do których pojęcia wznieść się nie mogą?

Ależ znalazł się jakiś Rustan, który porwał 
się z motyką na słońce, który — znając się tyle 
na rzeczy, co kura na pieprzu, jak prawdziwy mu­
rzyn afrykański wybełkotał i wypluł ze siebie kilka 
rządków niedorzeczności i głupstw skończonych, 
bo na coś innego zdobyć się nie mógł i bredzi 
trzy po trzy, że malarz G. wcielił się w Leonarda 
da Vinci, zamiast powiedzieć, źe geniusz — Duch 
tegoż posługiwał się medjnm jako narzędziem. 
No, w takim razie zamiast zbłaźnić się i narazić 
na pośmiewisko — to już lepiej i zdrowszy milczeć 
i pamiętać o złotej prawdzie przysłowia: „Trzymać 
język za zębami, jest to cnota nad cnotami.

J. Ch.
♦ I

* *
Tomasz z Kempen: „Skoro człowiek jaką 

nieczystą pożądliwość w sobio chowa, wtedy spo­
kój jego serca zburzony“.

*
* *

Jak uczynić człowieka 
doskonalszym.

Z pośmiertnych pism A. Mickiewicza.

„Z uczuciem wielkiej radości przystępujemy 
ogłoszenia drukiem niewydanej dotąd pracydo ogłoszenia drukiem niewydanej dotąd pracy 

jednego z największych poetów XIX. wieku, Ada­
ma Mickiewicza“ — mówi w słowie przedwstępnem 
paryski Przegląd Przeglądów, zawdzięczający u 
przejmości syna poety ten cenny nabytek«

Z zasługującą na zaznaczenie subtelnością 
sądu dostrzegają nadto wydawcy tej zagrobowej 
spuścizny wielkiego poety niepospolitą tejże do- 
niosłosłość, odnośnie do potrzeb bieżącej naszej 
chwili.

Oto co o tem mówią:
„Nigdy może cierpiąca ludzkość nie była 

tak spragnioną, jak dziś, duchowego ' swego od­
rodzenia. !

Po tylu wiekach chrystyanizmu żyjemy je­
szcze w pełni rozdżwięków pogaństwa. Braterstwo, 
równość, wolność są na wszystkich ustach, a nie­
nawiść jest we wszystkich sercach! Zbrodnie 
anarchizmu okazują się jakoby najwyższem po­
tępieniem dążeń tych wszystkich marzycieli, któ­
rzy polepszyć chcieli byt człowieczy bez polepszenia 
człowieczego serca. Wielka dusza poety przewi­
działa ten kryzys moralny, którego świat dzi­
siejszy staje się łupem, bo oto ukazuje nam ona 
jako dźwignię jedyną postępu, jako środek zba­
wienia jedyny — reformę wewnętrzną człowieka. 
Więc oto w pozagrobowej tej swojej spuściźnie 
wieszczy duch mędrca-poety staje wśród nas ni 
by żywy, palący chwili roztrząsając dylemat.

„Jak uczynić człowieka doskonalszym?“ Py 
tanie wielkiej, niezmierzonej wagi ! W zagadnie­
niu tem przez tylu wrzekomych reformatofrów 
świata niebacznie pomijanem, stawianem na pla 
nie drugim, tkwi wszakże cale jądro prawidło­
wego postępu, cała oraz zagadka niepowodzeń ży­
ciowych licznych „systemów“ i na zewnętrznym, 
abstrakcjnym typie opartych „teoryj“.

Wszelka idea reformy świata, w myśl isto­
tnego, normalnego, zgodnego z naturą rzeczy po­
stępu podjęta, mająca tedy za zadanie doskona­
lenie i rozwój prawidłowy, w przeciwstawieniu 
do czynników przejściowych rozkładu i anormal­
nych — zaniku, z samej natury rzeczy ograniczać 
się musi do idei doskonalenia się wewnętrznego 
istoty człowieka. Jeżeli tedy świat potrzebuje 
„reformy“ — co znaczy, że pierwiastek złego 
w chwili danej bierze górę nad dobrym, — to 
rozumieć przez to należy przedewszystkiem po­
trzebę reformy człowieka, potrzebę zwrócenia je­
go istoty na drogi normalnego, zgodnego z na­
turą jego rozw’oju, więc ewentualnie — potrzebę 
nawrócenia go z tej błędnej ścieżki, po której 
idąc, nie kroczy naprzód po drodze swej du­
chowej, nie dąży prosto ku górnym swoim szla­
kom, ku szczytom doskonalenia się, uszlachetnie­
nia, podnoszenia się w swym duchowym typie, 
lecz cofa się, zmierza ku wstecznym punktom swo­
jej drogi, maleje w swej istocie, skąd mu już 
grozi upadek niechybny.

Wartość wewnętrzna człowieka jest zawsze 
miarą wartości jego instytucyj społecznych, mia-
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rą wartości tego wszystkiego, czemu dał on tu 
początek, co mu swój rozwtój .dziejowy zawdzię­
cza. Reforma człowieka tedy może być tylko pod­
stawą reformy życia ; inaczej mieć będziemy jedynie 
do czynienia z pozorami reformy, z pozorami 
postępu, staniemy się rzecznikami wstecznictwa, 
a postęp wsteczny, jako rzecz monstrualna, za­
równo w etycznem jak istotowem znaczeniu’ jest 
rzeczą straszną. Rozkładowa jelgo zgnilizna gro­
zi wprost życiu. i

Dzisiejszy anarchizm i bolszewizm, to dla nas 
żywa stanu takiego ilustracja.

W człowieku tkwi pierwiastek boski i pier­
wiastek zwierzęcy. Doskonalenie wewnętrzne czło­
wieka polegać musi na usiłowaniu wywyższenia 
pierwszego nad drugi, na czci kultu tegoż.

Pierwiastkowi boskiemu w duszy człowieka 
poświęcił poeta wiele kart przedziwnej subtelno­
ść’* w wykładach1 swoich o literaturze. Cieszkow­
ski i Emerson, Trentowski i Szelling, kładący za 
podstawę poznania zmysł wewnętrzny „intu­
icję“ (intus ito wejście samego siebie), bu­
dzili żywy odźwięk w bratnim duchu poety, poświę­
cającego wspaniałe karty swych wykładów’ sub­
telnej analizie odcieni tego duchowego pierwiastku.

Praca dana Adama Mickiewicza datuje się 
z tych dni, kiedy duch wieszcza: wszedł na wy­
żyny wzlotów mistycznych. W tej fazie geniusz 
poety tak u wiele jednakże przerastał swą epo­
kę, że po dziś dzień ,nie znalazł nawet u potom­
nych nie powiem zrozumienia, ale przybliżonego 
ujęcia tej wielkiej chwili wielkiego ducha swego. 
Krytyka komentatorska, poprzez powszedni szablon, 
j ,iAim zmierzyć usiłowała rzecz tak mało po­
wszednią, j;tk ten ponadczłowieczy iście rozkwit 
duchowy wieszcza-wizjonisty, dojrzała w *tem głó­
wnie „coś chorobliwego...“ daleka do dziś od 
tej wielkiej prawdy, że nigdy duch, ani mózg Mi­
ckiewicza nie był bardziej potężnym i bardziej 
jasnym w przedziwnej swej harmonji, niż wśród 
tej fazy w rzekomej swej „dekadencji“.

Ocena przecież tego stanu twórczości nasze­
go wieszcza będzie dziełem przyszłości. Geniusz 
zazwyczaj zjawia się na świat „przedwcześnie“, 
bo ziarna, które rzuca w -życia niwę, nierychło 
w w chodzą: Wschodzą za to niechybnie.

Amerykański filozof Emerson, ‘głoszący pod­
ówczas w pismach swych i popularnych odczy­
tach' pośród zmaterjalizowanej społeczności nowe­
go świata ideę „odrodzenia z ducha“, i głoszący 
ją z powodzeniem olbrzymiem, miał wr Mickie­
wiczu wielkiego zwolennika. W wykładach swych 
goeta cytuje niejednokrotnie lub streszcza myśli 
ame i y kańskiego filozofa, zgodne z wlasnemi swemi 
poglądami.

Emerson twierdzi mówi Adam Mickiewicz 
na jednej ze swych lekcyj, - że dusza nasza dzia­
ła przez inteligencję i przez uczucie: tworzy ona 
filozofję i poezję. VV swej działalności najniższej 
przejawia się ona na zewnątrz jako rozum (roz­
sądek); później wytwarza ona filozofizm, wznosząc 
się stopniowo ku poezji, którą Emerson stawia 
ponad filozofizmem ; aż w końcu staje się mądro­
ścią. Tak więc w swych stopniach człowieczeń­
stwa ludzie rozsądni (pozytywni) zajmują ostatnie 
miejsce, ponad nimi stoją ludzie inteligentni (łą­
czący w sobie filozofizm z rozumem), wyżej poe-
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ci (wieszcze), a najwyżej prawdziwi mędrcy, 
ludzie natchnieni !

Studjum na temat: „jak uczynić człowieka 
doskonalszym“ oparte jest w swej stronie pod­
stawowej na wy w’odach Emersona.

Wielka duchowa głąj)‘ tego, który „czul za 
miljony“, przebija się w każdem. słowne tego dzieła 
natchnienia.

„Zreformować życie - to rozpocząś życie 
nowe“ - powdada Mickiewicz.

, „A życie takie, jakiem je uczyniono, jest 
małe w swym charakterze, biedne \v: swych środ­
kach i nizkie w dążeniach“.

„Pewne zadania i idee społeczne, ku postę­
powi ludzkości niezbędne, stały się tak rzadkie- 
mi na świecie, iż zaledwie posiadamy o nich ja­
kieś mętne wspomnienia, dzięki starym księgom 
lub szczątkom tradycji“.

„Proroka, poetę, człowieka pięknego i dosko­
nałego my dziś nie znamy. Nie było nam danem 
ujrzeć z nich żadnefgo...“(!)

Większość ludzi, wśród których żyjeiny, by­
łaby dziwnie zdumioną gdyby jej powiedziano, że 
powinnością każdego z nas jest wznosić się du-, 
cbern wysoko, aż do egzaltacji, ku osiągnięciu 
natchnienia z góry; aż do ekstazy! A przecież 
dzięki tylko interwencji nieba, oraz pomocy pot<$g 
pośredniczących z ziemią, osiąga człowiek moż­
ność .prawidłowego dojścia do mety dnia jednego 
na arenie życia!...“

„Na to się zgadzamy“.
„Sądzę, że każdy, który mnie tu słucha, po­

słyszał już w' głębi sumienia swego głos, nakła­
niający go do zerwania ze zgubnerni nawyknie- 
niami przeszłości1 .

„Niechże więc wszelki człowiek inteligentny 
i wolny stają się człowiekiem nowym, odrodzicie- 
lem i dobroczyńcą sw’égo rodzaju“.

„Pozbadźmy się już raz na zaw’sze tego spo­
sobu przepychania się przez świat podstępem, 
kędy podobni do posłańców publicznych lub szpie- 
gnW, przesadzamy wszelkie przeszkody, vvvnajdii- 
jąc tylko jakieś pozory uczciwości dla wrytłuma­
czenia naszej obawy potrącenia o nie“.

„Człowiek odważny i szczery z chwilą, kiedy 
dostrzega cel godny siebicę idzie naprzód prosto 
i śmiało; z zadania swego wywiązuje się dziel­
nie, pozostawiając je tym, którzy za nim idą, 
łatwiejszern, cenniejszem i nie mniej chlułmem‘\

Mówiąc o krańcowości, charakteryzującej za- i 
zwyczaj wszelkie dążenia reformatorskie, monstru­
alny częstokroć charakter tej opozycyi zestawia 
z monstrualnością fałszów życiowych „ludzi po­
zytywnych, któremu to fałszowi przeciwstawić pra­
gnąc swe ideały „odrodzenia w prawdzie“, lu­
dzie idei wpadają w ostateczność.

„Uczyńcie jednak życie pięknem i prawdzi- | 
wem — woła poeta, — a ujrzycid tych teoretyków 
zimnych, acz gwałtownych przeradzających się w 
bohaterów miłości, wielkich obywateli i filan- 
troplów“

„Nie dziwmy się zawziętości, z jaką ludzie 
nowi zachowują się względem nadużyć starego 
świata. Postawmy się natomiast w położeniu czło­
wieka nowego, (młodego), który wkracza w życie 
społeczne pełen prostoty i dumy“.



„Na samym wstępie społeczeństwo wkłada nań 
obowiązek zapewnienia sobie środków egzysten­
cji. On żyć musi i musi pracą zdobywać to życie. 
A oto na każdej drodze, na każdej ścieżce, do for­
tuny wiodącej, spotyka się ze złem nieprzezwy- 
ciężonem“.

„Próbuje handlu! Lecz czy istnieje handel bez 
szalbierstwa? Od szalbierstwa do kradzieży tylko 
jeden krok, lecz kradzież nie jest jeszcze osta­
teczną. metą złego w karyerze handlowej., A prze­
cież sam stan kupiecki nie jest w gruncie rzeczy 
w zasadniczej sprzeczności z uczciwością czło­
wieka ! Spekulacje handlowe ćwiczą przytem w 
czynności, inteligencji; nie handel to więc sam 
i jego potrzeby, ale jedynie bezprawia handlują­
cych uczyniły z Igiełdy i rynku stek niegodzi- 
wości“.

Jakże więc nasz młodzieniec zdoła pogodzić 
się z tern wszystkiem, jak się z tego wywiąże, 
nie naraziwszy na szwank czci swojej? Trzebaby 
mu po temu sprężystości, której jeszcze nie nabył, 
i doświadczenia, którego nie nabędzie bez uszczer­
bku prawości swej i honoru“.

„Honor i prawość ! Trzcbaż się z nimi po­
żegnać na zawsze, przestępując progi świątyni Ma­
mony. A będą to tylko, pierwociny ofiar! Potrze­
ba tu będzie poświęcić następnie wszystkie sny 
złote dziecięctwa, wszelkie porywy szlachtne 
młodzieńczości“.

Jesteśmy więc stanowczo zdecydowani w 
handel się nie wdawać. A przecież żyć trzeba. 
Chcemy żyć pracą. Wokoło nas tysiące sposobów 
pracy. Próbujmy“.

„Niestety, wszędzie toż samo niebezpieczeń­
stwo, igróżące naszemu sumieniu“.

Zapoznajemy się oto ze sztuką, całkiem nam 
dotąd obcą, ze sztuką skwapliwego nadstawiania 
uszu tam, igdzieby je zatykać właściwie należało, 
oraz ze sztuką zamykania oczu tam, gdzieby je 
należało otwierać.

Z labiryntu tego czyż jest jednak wyjście?
Jest jeszcze, zdaniem poety, wyjście jedyne. 

Młody człowiek religijny i prawy, nieczujący się 
iw swoim 'żywiole w środowisku ludzkiem (tak wy­
naturzaniem), może zawsze jeszcze żyć z naturą, 
na łonie natury szukać środków do życia.

Młodzieniec nasz „prawy, prostoduszny a du­
mny“ może zostać rolnikiem.

Na drodze tej czeka go dziś jeszcze niema­
ły trud i znoje, zanim pracą rąk własnych zdo­
będzie sobie kawałek ziemi i posiądzie prawo po­
siadania takowej. Zrobić to jednak może w czoła 
swojego pocie, bez czci utraty.

A o to właśnie idzie.
Życie na łonie natury, prostota i prawiła tegoż 

przy stoją najlepiej prawej naturze człowieczej.
Bo czemże jest praca rolnika?
Z punktu filozoficznego odzwierciadla nam ona 

stosunek przyrodzony człowieka do natury, cały 
szereg najbardziej naturalnych związków w tym 
■zakresie. Stąd to korzyści, jakie z pracy swej 
osiąga ziemianin, przewyższają o wiele w skut­
kach swych pracę człowieka na innych polach 
życia.

‘Matka ziemia wdzięczną jest żywicielką. Pra­
cownik na jej niwie ma płacę swą zawsze za­
bezpieczoną, jeżeli nie w monecie brzęczącej, to 

wí produktach natury, jeżeli nie przez ludzi-praco- 
dawców, to przez samą naturę-karmicielkę. A nie 
jest to nawet w ścisłem znaczeniu! „płaca“. To, 
co robotnik otrzymuje od ziemi, niet jest to jakaś 
umówiona zapłata, oznaczone wynagrodzenie, to 
tylko zasłużona nagroda za trud poniesiony, na­
turalne dowody miłości macierzyńskiej.

Człowiek rodzi się właścicielem ziemi. Ma on 
niezaprzeczone prawo do jej posiadania, lecz jedno­
cześnie spada nań obowiązek podniesienia wartości 
tej własności swej naturalnej, obowiązek wziglę- 
dem całej swej wielkie rodziny —> ludzkości. Ro­
dząc się spadkobiercą wspólnego kapitału, musi 
wnieść z sobą nieodzownie również spadkobierczy 
czynnik - pracę, trud swoich ramion. Nagroda 
go nie minie. Spływa nań ona obficie już pod po­
stacią bogactwa naturalnego w siłach i zdrowiu, 
w zadowoleniu moralnem z rezultatów pracy, w 
błogości wrażeń zasłużonego wypoczynku po tru 
dach i w tym wewnętrznym spokoju, jaki w ślad 
za tern idzie. C. d. ń.

*

* ♦

Astrologja 
a siła lecznicza kolorów.

Jak wiadomo, rozpada się światło słoneczne 
na siedm kolorów, które według nauk astrologia 
cznych odpowiadają kolorom, przypisywanym sie­
dmiu planetom niebieskim. I tak kolor żółto oran- 
żowy jest barwą słońca, fioletowy — księżyca, zie­
lony - Saturna, ciemno-czerwony — Jowisza, ja- 
sno-czerwony — Marsa, błękitny Wenery a 
jasno-żółty •— Merkurjusza.

Choroby, które odpowiadają naturze Marsa, 
można bardzo łatwo i skutecznie leczyć za po­
mocą czerwonego koloru. Jeżeli przy gorączce, we­
wnętrznych zapaleniach i wyrzutach, które złączo­
ne są z wpływami i naturą Marsa, zasłonimy 
okna czerwoną, przejrzystą materją lub cieni ut- 
kiem czerwonym papierem a w nocy światło przez, 
czerwone szkła przeprowadzamy, to już za kilka 
godzin zauważymy spadek gorączki u chorego.

Dzieci, chorujące na odrę lub ospę a leczone 
wt ten sposób — szybko wyzdrawiają bez prze­
bywania ubocznych choróbi

We wypadkach cierpień na różę . w twarzy 
można za pomocą czerwonego oświetlenia już po 
niewielu (godzinach opanować wysoki stan towa­
rzyszącej jej Igorączki ; równocześnie zaś w krót­
kim czasie znika i wysypka a do 14 dni kończy 
się wyłuszczenie wyrzutów.

Także i przy łysieniu -- wypadaniu włosów 
i ogólnem osłabieniu można z pożytkiem zasto­
sować czerwone oświetlanie. Oświetlania zaś błę­
kitnego używa się we wypadkach łysienia wskutek 
chorób nerwowych, ponieważ kolor błękitny przy­
pada pod wpływ Wenery. W danym wypadku wy­
starczy codzienne, półgodzinne oświetlanie głowy 
światłem czerwonem, względnie błękitnem, a już 
po 14 dniach przekonamy się o skutecznem dzia­
łaniu. Rozumie się, że do 'gruntownego uzdro­
wienia trzeba dłuższego czasu.

Natomiast zielony kolor jest doskonałym środ­
kiem przeciwko zaziębieniu, katarom, cholerze, 



czerwonce i influencji. Przez dłuższy czas zie- 
lono-oświetlanej wody można ze skutkiem używać 
do okładów szczególnie na wrzody, które, jak wia­
domo, z zepsutych soków żywotnych się wy­
twarzają.

Błękitny kolor działa, nadzwyczaj uspokaja­
jąco i wzmacniająco szczególnie przy wzburzeniu 
i upływie krwi i -chorobach szyi a błękitnie o- 
świetlanej wody można bardzo dobrze użyć do wy­
płukiwania gardła przeciwko chrypce i obrzmie­
niu gruczołów. Błękitne światło nigdy nie zawie 
dzic w napadach histerycznych ; ono działa nadzwy 
czaj orzeźwiająco w razie znużenia pracą umy­
słową a każdy umysłowo pracujący powinien 
swoją lampę osłonić błękitnym daszkiem. To o- 
chroni Igo od przedwczesnego zmęczenia -umysło­
wego, co więcej, to spowoduje i ułatwi dłuższy i 
wydatniejszy dopływ nowych myśli i idej. Światło 
błękitne i przyciszona, subtelna muzyka wpływają 
zresztą nader kojąco i uspakajająco nawet na mo­
cno rozstrojonych, nerwowo-choryćh ludzi.

Żółty kolor zaś Merkurego powoduje znaczne 
polepszenie we wszystkich zaburzeniach w trze- 
wach: Jasno-żółto oświetlana woda działa rozwal- 
niająco. Przeciwko zaburzeniom narządów trawie­
nia i- utracie chęci do jedzenia należy nosić na 
brzuchu żółtą opaskę wełnianą łub bawełnianą, 
którą w dodatku częściej żółtem światłem oświe­
tlamy. Taką przepaskę najlepiej przed lub po je­
dzeniu zakładać; to pobudzi chęć jedzenia i przy­
śpieszy i wzmocni proces trawienia.

Koloru fioletowego używają przeciwko choro­
bom umysłowym. To jest odpowiednik księżyca, 
któremu podlegają wszelkie choroby umysłowe. 0- 
świetlenia takiego należy bardzo ostrożnie używać, 
ponieważ światło fioletowe pobudza bardzo mocno 
zdolności rnedjumiczne i łączy z duchowymi wpły­
wami i prądami ; zachodzi to szczególnie u osób, 
które się tajemnej wiedzy duchowej więcej uczu­
ciowo a mniej rozumowo ze stanowiska nauko­
wego oddawają. Fioletowe oświetlanie nie działa 
pożal em dodatnio na skórę i przyciemnia ją mocno'.

Nie tylko części ciała, wodę i różne materje, 
lecz także i środki żywnościowe można w celach 
leczniczych poddawać oświetleniu kolorowemu; w 
ten sposób oświetlane środki żywności posiadają 
wielką siłę uzdrawiającą.

Okrem tego powinowactwa i współdziałania 
kolorów i światła zachodzi jeszcze ich wzajemny 
stosunek i współdziałanie w tak zwanych falo- 
waniach tatwów, — nieuchwytnych, eterycznych 
prądach, falowaniach i drganiach w wszechświe- 
cie, mało jeszcze zbadanych, ale ukrywających w 
sobie wielką tajemnicę istoty przejawów życiowych 
i zjawisk kosmicznych, o czem w następnych' ze­
szytach przyniesiemy bliższe wiadomości.

1 w tej dziedzinie myśli i pracy Ducha roz- 
tvviera się astrologji i wiedzy duchowej szerokie, 
niezbadane jeszcze pole do Ugruntowania i pozna­
nia, albowiem wszelka nauka i wiedza staczają się 
wszystkie razem do tego wspólnego źródła wszel­
kiego poznania. Słusznie też twierdzili starożytni 
i średniowieczni astrologowie, że „aßtrologja jest 
Nauką wszystkich nauk“.

'Astrologia jest bowiem piewszorzędnym czyn­
nikiem kulturalnym; ona uszlachetnia i podnosi 
i umożliwa poznanie samego siebie a tymsamem 

pobudza do etycznego postępu i rozwoju. Ona 
rozszerza widnokrąg naszego poznania i Ducha w 
głąb, w szerz i wzwyż; ona wtajemniczonemu oz 
najmia i odsłania: czem był, czem obecnie jest 
a czem powinien być i czem stać ‘się musi. Ona 
jest narzędziem objawienia najwyższej woli, pna 
nas wprowadza w tajniki bytu, istoty i przezna­
czenia człowieka i świata.

Z tych tajników wiedzy duchowej, z t(igo 
niezbadanego i niewyczerpanego źródła sił żywo­
tnych, stwórczych i uzdrawiających a nagroma­
dzonych w przyrodzie i przestworzu musimy się 
nauczyć - jak niegdyś nasi praojcowie znowu 
czerpać, wykorzystać takowe i slużebnemi je so­
bie uczynić, aby ułatwić i upiększyć sobie życie 
a przedwszystkiem zmniejszyć ogrom cierpienia 
ciała i Ducha. Przechodzimy bowiem nieświado 
mie jako ślepce — kolo przemożnych sił, da­
rów i skarbów bożych, zatraciwszy ich znajomość, 
nie umiejąc się nimi posługiwać. Opatrzność u- 
karała nas zaiste zasłużoną ślepotą za nasze mę­
drkowanie i swawolne wyłamanie się z pod praw 
natury, za co musimy ciężko pokutować i bezmia­
rem cierpienia i błądzeniem okupić nasze odszcze 
pieństwo !

W następnym zaś zeszycie umieścimy artykuł 
malarza Luxa, o działaniu światła i kolorów na 
twórczość duchową w zastosowaniu do życia i 
sztuki. J. Oh.

JOG RAMACHARAKA.

Religje i tajemne nauczania 
Wschodu.*)

*) Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom podamy 
w ,,Odrodzeniu“ spolszczenie Kapitalnego dzieła wiekie^o 
hinduskiego filosofa, oraz znawcy kultury i filozofji Za­
chodu, które wprowadzi nas w niezgłębiony i przeogromny 
świat myśli i Ducha kilku — tysiącletniej kultury i prac y 
Ducha starożytnych łndyj.

Opracował Karol Chobot.

Nie chcecie przez duroę przyjąć 
prawd religijnych ze Wschodu : a 
przyjęliście od Arabów nauki, jako 
to matematykę i medycynę.

Juliusz Słowacki.

Kraj Gangi.
Indje, - kraj Gangi, kolebka sanskrytu, źró­

dłowego języka świata, matka wszystkich religij 
i «alej filozofji świata - dwudziesty wiek i za­
chodni świat składają tobie hołdl Z hinduskich 
źródeł wyszły wszystkie języki świata, w których, 
ludzie wyrażali i wypowiadali swoje myśli. * W 
Indjach powstały wszystkie słowne symbole, które 
pozwoliły na poważne myślenie i wyrażenie głę­
bokich myśli, niedostępnych dla zwykłej mowy. Od 
myślicieli i nauczycieli łndyj przyszły do nas źró- 



dlowe idee*, z których wy rosły wszystkie religje i 
filozoficzno systemy. Wszystkie filozoficzne poję­
cia i religijne prawdy ,które ożywiały ducha i kar­
miły ludzi w przeciągu tysiącleci, znanych nam 
w historji, mofteniy przekonać się o źródłach, któ­
rych początek znajdujemy w Indjaćh. Setki stuleci 
głębokiego myślenia o tajemnicach istnienia służą 
jakby kwas-rozczyn dla myślenia całe#? świata. 
To — drożdże, na których stawia się duchowy 
chfeb, drożdże, które podnoszą inertną masę ma- 
terjalizmu i tak zmieniają jejgo charakter, że on 
przestoje szkodzić człowiekowi, przestaje zniżać 
go duchowo.

Historja indyj rozpoczyna się wiele stuleci 
przed nasza, epoką. Hindusi sarni twierdzą, że zglo- 

'<inie z ich pamiętnikami i legendami, «historja o- 
bejmuje okres około stu wieków, dkres dziesięć 
tysięcy la*, i że naród ich istniał nawet wcześniej 
o 1 owej epoki: znajdował się oń wskutek tógo 
to w okresie powstawania, cywilizacji, to upadku, 
tak rzec, odpoczynku narodów, powracających się 
do 'ziemi. Setki lat (przed tern, kiedy*, zjawiły się pier­
wsze przebłyski naszej obecnej cywilizacji, setki 
lal przed tein, kiedy nasza <chrześcjańska reti'gja 
została ugruntowana, setki lat przed 'epoką Abra­
hama, Mojżesza i początkiem żydowskiej religji, 
hinduscy nauczycielowie filozofji stworzyli wielkie 
szkoły filozoficzne. Szkoły owe dzieliły się podczas 
ich następców na oddzielne nauczaniu. Główne kie­
runki (zasady) doszły do naszej ery. Wedy i [fpa- 
niszady były napisane wcześniej od najbardziej 
oddalondgo znanego nam historycznego per jod u, 
a. nauczycielowie przekazywali je uczniom w prze- 
ciągu całych tysiącleci. Wcześniej od-sfinksów i 
piramid starożytnego Egiptu . wielcy uczeni Indyj 
już formowali swoje doktryny i zakładali swoje 
szkoły. I, bez wątpienia, owa starożytność nau- 
czań, wskazująca na żywotność doktryn, która za­
chowała ich żywotność i potęgę w przeciągu tak 
nieobjętych wzrokiem jwrjodów czasu, powinna 
zwrócić nasza uwaięę i obudzić uczucie szacunku 
i poważania.

Uczeni zachodniego świata uznawali dawno 
ogromną wagę i znaczenie prac hinduskich myśli­
cieli i filozofów i zawsze twierdzili, że myśl hin­
duska zjawia się jako fundament, na którym oparła 
się cała myśl Zachodu. 1, w rzeczywistości, bar­
dzo trudno znaleść jakikolwiek prąd zachodniej 
filozofji, któryby nie był osnuły na hinduskiej fi- 
lozofji. Systemy nawet wydające się jako orygi­
nalne, świadomie lub nieświadomie, powtarzają. 
v» istocie, zasadnicze prawdy, wykazane wiele stu-, 
leci wstecz przez jakięgokolwiekbądż myśliciela 
hinduskiego. Wszelkie możliwe systemy filozofji, 
z ich wyobrażeniami i rozmyślaniami, pojęciami, 
ideami i teorjami, filozofowie Indyj wiele stuleci 
wstecz stworzyli w właściwym czasie. Zaznajamia­
jąc się z historją hinduskiej,filozofji, zdumiewasz 
się mimowoli nad zdolnością hinduskiego filozo­
ficznego rozumu, działającego jak najdelikatniejsze 
siło, przez które przesiewa się ogrom myśli, przy 
ozem otrzymuje się i zachowuje się, tak rzec, 
wszelką ideę, jakąkolwiek ważną i zajmującą myśl; 
po takigj drodze uzupełniały się stare filozoficzne 
systemy lub rodziły się nowe. Profesor Maks Muel­
ler i Paweł Deussen twierdzą, jako fakt, że Indje 
są źródłem całej filozoficznej myśli i że W Wedach 

i Upaniszadach można znaleść wzory wszystkich 
idej filozoficznych, o których kiedykolwiek potem 
mówiły zachodnie umysły. Twierdzenie takie nic 
stanowi o chełpliwości Hindusów, pragnących wy- 
wyszyć w oczach cudzoziemców swoją ojczyznę. 
Mówi to uczony z Zachodu na podstawie pozna­
nia pierwszych źródeł, przytaczając niezbite do­
wody każdego swego twierdzenia.

Wiktor Kuzen, francuski filozof, rzeki : „Kiedy 
zaznajamiamy się z poetycznemi i filozoficznemu 
pamiętnikami Wschodu, szczególnie Indyj, wiado­
mości o których zaczynają rozpowszechniać się 
w Europie, odkrywamy. tam mnóstwo prawd, a 
prawd tak głębokich, że w porównaniu z nimi 
wszystko, co osię^nął geniusz europejski, wydaje 
się biednem i nędznem. 1, widząc pełnię bdgactw 
Indyj, my musimy pochylić czoła przed filozofją 
Wschodu i widzieć w kraju, zwanym kolebką 
człowieczeństwa, ojczyznę wyższej filozofji.: — In- 
dje zawierają catą historję filozofji, jakby w upro­
szczonej postaci.“

Mitnjer [Jdjams w swojej głośnej pracy o 
hinduskich reJigjach pisał: „Jeżeli pozwolą mi na 
takie wyrażenie, to ja powiem, że Hindusi wy-. 
przedzlli filozt^a Spinozę więcej niż o dwa ty­
siące tal: oni byli darwinistami wiele stuleci przed 
Darwinem i cwolucjonistami wiele setek lat do 
tego czasu, kiedy doktryna ewolucji była przyjęta 
ptzřez uczonych naszego czasu, wcześniej nawet, 
niż sarno słowo „ewolucja“ zaczęło istnieć w ja­
kimkolwiek by to było języku“.

Wielu autorów' twierdzi, że największy myśli­
ciel grecki i filozof Pythagoras uzyskał swoją wie­
dzę od hinduskich nauczycieli w czasie swojego 
pobytu w Indjach; istnieją legendy, które opo­
wiadają, że wracają^ się do swego ojczystego, kraju, 
przywiózł z sobą uczonych hinduskich filozofów 
dla tego, ażeby Grecy mógli bezpośrednio od nich 
się uczyć. Wierna, lub nieprawdziwa ta lógenda, 
w każdym wypadku jest niewątpliwem, że ży­
wotność Reckiej myśli zależy od hinduskiego wpły­
wu. Profesor Hopkins pisał: ..Platon wchłonął zda­
nia i idee szkoły Sankhya, które on opracował, 
zapożyczywszy jo od Pythagorasa. Więcej niż 600 
lat przed Narodzeniem Chrystusa wszystkie religijne 
i filozoficzne ide^1 Pytliagorasa były już powszech­
nie znano w Indjach. —- Jeżeliby to był jeden lub 
dwa fakta, możnaby ich wtedy było rozpatrywać, 
jako wypadkowy zbieg okoliczności, ale tych zbie­
gów okoliczności jest zbyt wiele, ażeby można ich 
było tłumaczyć przypadkowością.... Neoplatonizm 
i chrześcijański gnostycyzm bardzo wiele za­
wdzięczają Indjom. Gnostyczne idee w stosunku do 
mnogości niebios i duchowych światów można zba­
dać w źródłach hinduskich. Dusza i światło uwa­
żały się za jedno i to samo w filozoficznym sy­
stemie Sankhya, o wiele wcześniej, niż zaczęta 
je uważać za jedno i to samo w Grecji. I zjedn« 
czeniu tych idej w jedną całość w Grecji po­
mogły myśli, zapożyczone z Indyj. Znakomite trzy 
guny systemu Sankhya zjawiają się u gnosty- 
ków jako trzy klasy dusz“. Dewis mówi: „Filozo­
ficzny system Kapili, stanowi przeobrażenie sy­
stemu filozofji, który można widzieć w historji 
człowieczeństwa ; najpierwszâ to próba dać od­
powiedź przy pomocy jednego tylko rozumu n» 
tajemne pytania., powstające w każdym myślącym 



mózgu w stosunku do pochodzenia świata, przy 
rody i stosunków człowieka do jego przyszłego 
przeznaczenia“. Tenże sam autor mówi : „Filozofja 
Szopenhauera, Hartmana stanowi tylko rozbiór fi­
lozoficznego systemu Kapili w jego materjalistycz- 
nej części, przyczem system ów przedstawia się 
nam tylko w bardziej opracowanej formie, ale w 
tych samych zasadniczych zarysach. W tym sto 
sunku ludzki intellekt jak bądźto objął tę samą 
sferę, która należała do niego już więcej niż dwa 
tysiące lat wstecz. Ale w wielu ważnych spra­
wach on zrobił jakby krok .wstecz. Filozofja Ka­
pili uznawała duszę człowieka za istotę, tworzą­
cą jego obecną przyrodę. To < — absolut Fichtego, 
oddzielony od materji i nieśmiertelny. Ale później­
sza filozofja widzi w człowieku tylko wysoki roz­
wój organizmu“. Hopkins mówi: „I Fales, i Par- 
menid byli jak gdyby natchnieni przez hinduskich 
mędrców. Cała elejska szkoła wydaje się jak igdyby 
odbicie Upaniszad. Doktryny Anaksymandry i He- 
raklita były niewątpliwie znane w Indjach wcześ­
niej, niż one pojawiły się w Grecji“. Szlegel pisał: 
„Boskie pochodzenie człowieka, jak uczy o nim 
Wedanta, wdziera się ciągle w świadomość czło­
wieczeństwa, ażeby pobudzić go do powrotu do 
tego źródła, ożywić go w walce i zmusić do pa­
trzenia na jednoczenie i obcowanie z Bóstwem, 
jako na główny cel wszelkiego działania. Naj­
wyższy nawet z filozoficznych kierunków,, idea­
lizm, jak on był stworzony przez greckich, filo­
zofów, w porównaniu ze światłem i siłą wscho­
dniego idealizmu zjawia się tylko jako słaba iskra 
w porównaniu z promieniami południowego 
słońca“.

O systemie Wedanty hinduskiej filozofji Maks 
Mueller mówi: „Wedanta posiada zupełnie wy­
jątkowy charakter, wyjątkowy w porównaniu z 
wszystkimi innemi filozoficznemi systemami świa­
ta, ponieważ wszystkie pozostałe systemy, bez­
pośrednio lub pośrednio, znajdują się pod jej 
wpływem“. Mówiąc o filozoficznych ideach We­
danty, zasadniczą tezą której zjawia się odrzuca­
nie realności fenomenalnego świata i umocnienie 
realności tego Absolutego Jedynego, Maks Mueller 
mówi: „Nikt z naszych filozofów, nie wyłączając 
stąd Heraklita, Platona, Kanta i Hegla, nie odwa­
żyliby się wznieść taką wieżę, nie obawiając się 
ani igrzmotu, ani błyskawicy. Kamień spoczywa 
na kamieniu w prawidłowem następstwie, i czło­
wiek, który rozpatruje ten budynek, widzi zupeł­
nie jasno, że na początku mogło być tylko Jedyne 
i że to samo Jedyne będzie na końcu, jak byśmy 
je nie nazwali, Atma lub Brahma“. Uiljan Dżons 
rzekł: „Nie można czytać Wedanty lub jakiegokol­
wiek dobrze zestawionego komentarza do niej, nie 
wyczuwając zupełnie jasno, że Pythagoras i Pla­
ton zapożyczali swoje najwznioślejsze idee z te­
goż samego źródła, z którego czerpali owe idee 
hinduscy filozofowie“. Szopenhauer pisał: „Nie ma 
nic wznioślejszego i dobroczynnego dla człowie­
czeństwa nad wyuczenie się Upaniszad. One były 
pociechą w mojem życiu i będą, pociechą po mo­
jej śmierci“. Paweł Deussen mówi: „Bóg, jedyny 
początek wszystkiego dobrego w nas, nie jest 
taki, jak rysuje Stary Zakon. To nie istota, prze­
ciwna nam i oddzielona od nas, to jest nasza boska 
istność. To i wiele innego możemy dowiedzieć się 

z Upaniszad, i my powinniśmy ich się uczyć, je­
żeli chcemy nadać naszemu’ pojmowaniu świata, z 
jakiegokolwiekby źródła ono nie pochodziło*, sub­
telny ostateczny rys i uczynić je pełnem:, i 
żgodnem“.

C. d. u.
♦

♦ *

Mózg i myślenie.
Wiedza materjalistyczna uważa mózg za twór 

cę myśli, w samem zaś myśleniu upatruje li tylko 
funkcje chemiczno-fizykalne. „Bez fosforu vy mózgu 
nie ma myśli“ wyrokują uczeni —i jak Feuerbach 
lub Moleschott. Inni porównywują mózg z żo­
łądkiem (Cabanis). Podobnie jak żołądek pokarm 
przerabia i mózg wrażenia i wydziela je niejako 
strawione w postaci wydzielin —idej. Karol Vogt 
(Tierstaaten itd., str. 25)‘ posuwa się nawet tak 
daleko, iż radzi sporządzać odpowiednie pokarmy 
i syrupy, z pomocą których dałoby się „wyho­
dować dowolnie polityków, biurokratów, teolo­
gów itd.“

Materjaliści odrzucają dualizm; według nich 
jest wszystko materją. Ale wtedy materją musiały- 
by być i myśli. A że materję uważają za coś bez 
świadomości, bez czucia, bez samodzielności w 
ruchu, coś, co zajmuje przestrzeń, posiada kształt 
itd., to skąd tedy martwa substancja — w tym 
wypadku byłaby nią myśl jako „wypocina mózgu“ 
— może przyjść do świadomości materji mózgowej, 
będącej jako taka również czemś martwem? Mózg 
nie jest źródłem, twórcą, ani jsiedzibą właściwą 
myśli, inaczej od wielkości i stanu mózgu i gło­
wy musiałyby zależeć zdolności myślenia i myśle­
nie wogóle. Wielką n. p. mózgownicą odznaczać 
musieliby się n. p. wielcy myśliciele. Taki jednak 
nie jest. Gdyby myśli miały siedzibę w mózgu je­
dynie, to będąc substancją i produktem mózgu, 
musiałyby kiedyś przepełnić mózgownicę, wskutek 
czego zapanowałby zastój w myśleniu albo cza­
szka... uległaby eksplozji; dotąd jednak nie zda 
rzyly się podobne wypadki.... Owszem, im czło­
wiek więcej wrażeń przyjmuje i im więcej myśli, 
tym głębszych myśli będzie panem, bez zużycia 
mózgu. Wiadomą rzeczą jest też, iż dzieła wiel­
kich mężów nie powstały w wieku młodzieńczym 
i dziecięcym, chociaż mózg natenczas w najlep­
szym jest rozkwicie, w stanie najżywotniejszym 
a więc uajproduktywniejszym.

Myśl nie jest więc produktem mózgu. Jeżeli 
zaś myślenie przyjmiemy za pewnego rodzaju] dr­
ganie cząstek mózgowych, to skądże bierze się 
i utrzymuje ruch ten? Któż jest ten, który mózg 
w drganie wprowadza i drganiem tern kieruje, sko­
ro przecież materja jest czemś martwem i nieinte- 
ligentnem i jakże może ono przejawiać inteligentne 
funkcje? Drganie cząsteczek masy mózgowej nie 
jest przeto przyczyną i powodem myślenia, lecz 

. następstwem, objawem ubocznym tej czynności. 
Myślenie jest czynnością, myśl nie jest nią. Myśl 
nie jest też produktem mózgowych czynności i 
potrafi przedrzeć się do świadomości naszej nawet 
prawie bez pomocy mózgu, za pomocą nowych 
względnie innych centrów w organiźmie Brzy- 



kłady tego znajdujemy w dziele Dra Ennemosera. 
,,Der Geist des Menschen“.

Mózg nie jest więc producentem myśli, lecz 
ich organem jedynie, ich podstawą i narzędziem. 
Czaszki i formy mózgów poszczególnych ras lud­
zkich wykazują znaczne różnice między sobą, a 
jednak proces myślenia odbywa się u wszystkich 
ludzi według tych samych praw.

„Mózg nie charakteryzuje się jako organ sa­
modzielny, lecz jest raczej tylko podstawą dla u- 
jawmania się pewnej, od właściwej materji całkiem 
różnej istoty“. Tak Dr. Schmick. Sławny chemik 
J. von Liebig (Chemische Briefe) krytykuje ostro 
tych uczonych, którzy w myśleniu widzą jedynie 
proces chemiczno-fizykalny. „Biała substan­
cja, zwana mózgiem — mówi on — jest 
narzędziem powodu, który wytwarza 
myśli. — Mózg sam przez się nie myśli, 
ucho nie słyszy muzyki, oko itd. — Du­
chowy człowiek nie jest produktem 
swych zmysłów, lecz zmysły są produ­
ktami inteligentnej woli w człowieku.“

Nie fosfor i mózg1, lecz jakaś wyższa inteli­
gencja włada myślami. Inteligencją tą jest 
Duch nasz, nasza prawdziwa „Jaźń‘\

A Podżorski.
*

* *

Współcześnie ujawniane formy 
życia duchowego.

(W dziale tym zaznsjamiaó będzie Odrodzenie“ 
bzan. Czytelników z współczesnemi formami ewo­

lucji duchowej w celach orjentacjny eh).
I.

Teozof ja
jej cel i znaczenie spółeczne.

Czysto można spotkać się z odpowiedzią jako 
by.Teozoya stanowiła nową religje, inni widzą w 
niej przeróbkę i uwartościowienie ”f rm i zwycza­
jów religijnych, inni jeszcze szerzycielkę wscho­
dniej filozofji na zachodzie itp. — Odpowiedzi te 
mylne są wszystkie.

Teozofja jest wiedzą duchowa stanowiąca pod­
stawę wszystkich religij i wyznań; stanowiącą ich 
y -na Wtórem budują. Wszystkie zewnętrzne do­
datki i przesądy religijne nie należą do teozofji.

reozufja zdąża do utworzenia jądra duohowe- 
brafcerskiego — obejmującego cała ludz­

kość bez względu na rasę, narodowość, płeć, wia­
rę, powołanie i stanowisko społeczne.

Ażeby ułatwić urzeczywistnienie tego zadania 
poleca teozolja nieuprzedzone porównawcze studjo- 
wame rehg j światowych, mytologii, filozofji, sztuk

Náchodu i Orjentu. Przez takie studjum do­
chodzi s’ę do poznania i odróżnienia prawdy od jej 
szaty zewnętrznej, w którą oblekli ją ludzie nie­
doskonali. A poznawszy, iż tylko te właśnie formy ’ 
zewnętrzne rozdzielają od siebie wyznawców posz­
czególnych, religij i wyznań, i że nawet walkę na­
rodów i ras podtrzymują, uznaje się potrzebę znie- 
sienią tych „chińskich murów“.

Ponieważ praca nad podniesieniem i zbrata­
niem ludzkości wymaga wielkiej wiedzy i panowa­
nia nad sobą, dla tego teozofja poucza uczniów 
swoich o niewyjaśnionych jeszcze oficjalnie prawach 
przyrody, po eoa ich badanie dalsze, oraz budze­
nie wszechstronne drzemiących jeszcze w naturze 
ludzkiej wyższych sił i zdolności i zużytkowanie 
ich dla dobra ludzkości i wymaga bezwarunkowej 
tolerancji obcych przekonań, ponieważ każdy poj­
muje prawdę według własnych zdolności i ponie­
waż narzucanie pewnych przekonań lub dogmatów 
drugim jest gwałtem i wywołuje rozgoryczenie. Te- 
zofja poucza dobrowolnych słuchaczy, ale nie na­
rzuca się nikomu, uczy rozeznawać prawdę od fał­
szu ale wyboru dokonywać musi sam uczeń, sam 
też za postanowienia swoje odpowiada. Chrystus 
nie zmuszał ani do dobrego, ani do złego, lecz 
rzucał światło na drogę ludzkości, którą sama iść 
musi. W podobny sposób pracować chce Teozofja. 
Wyjaśnia ona szczególnie potrzebę zbratania ludz­
kości, prawo przyczynowości (Karma), reiukarna 
oji, ustrój i rozwój człowieka i wszechświata, cel 
wszystkiego i wskazuje drogę doskonałości i zjedno­
czenia z Bogiem.

Uw. Ruch teozoficzny rozszerzony jest po ca­
łym świeoie pośród wszystkich cywilizowanych na­
rodów i stanów począwszy od wyrobnika prostego 
a kończąc na głowach rządzących. W bibliotece 
Teozoficznej w Adyarze zebrano około 3.000 cen­
nych star Żytno —■ Ind'skieh rękopisów, a przeszło 
10 000 dsieł poświęconych badaniom Šw atła Wscho­
du. Pozatem w Europie i Ameryce istnieją bogate 
biblioteki teozoficzne, własne p sma, nakłady i księ-|< 
garnie (n. p. Lipsk.) J

U nas w Polsce znalazł ruch teozofiozny wdzię­
czne podłoże i pole do pracy. Na kląsku zrodził 
się on prawie samorzutnie i znajduje się jeszcze 
w po‘zątknoh swego rozwoju pracuje n ezależnie. 
Dla utrzymania się na poziomie zadania p żytecz- 
n-m był bv zlanie s;ę mchu t-go z p Iska Sekcją 
Międzynarodowego To w. t^ozoficzuego. Życzymy 
im powodzenia we spół pracy nad odrodź niem 
ludzkości.

♦
* *

n.
Bahaizm.

Ruchem podobnym do dążeń teozofioznych jest 
ruch kierowany przez Abdul Baha-ę autora „Ewan- 
gelji Pokoju i Miłości“*) a założonym przed 70 laty 
przez Baha-ę o’llas. Celem ruchu tego jest:

I. Usunięcie wszelkich uprzedzeń religijnych i 
naojonalnyoh.

U. Zaprowadzanie religji uniwersalnej (jedna 
owczarnia i jeden pasterz), w której jako główna 
zasada ma być miłość Boga i bliźniego i wpro­
wadzenie w czyn tych nauk.

III Zaprowadzenie uniwersalnej mowy świa­
towej celem ułatwienia i ulepszenia wzajemnego 
porozumienia się między narodami świata.

IV. Usunięcie wojny i zaprowadzenie trybu­
nału dla załagodzenia wszelkich międzynarodowych 
sporów.

♦) „Ewangelja Pokoju i Miłości“ — to zbiór przemó« 
wień Abdul Baha-i wygłoszonych w r. 1911 w Paryżu.



V, Zaprowadzenie lepszych warunków socjal­
nych we wsiystkoh krajach aiemi.

VI. Z p t owędzenie międzynarodowego zbratania, 
którego n»j waż niej asem zadaniem jest wprowadzenie 
w życie ,,złjtej reguły„wszystko, eo choecie, 
żeby wam czyniono — to czyńcie ludziom także.“

dążenia teozcfioane jako i powyżej wysz­
czególnione są wysonalne, tego dowodzi fakt, iż 
miliony ludzi wszelkich ras, narodowości i religij 
zjednoczyło się w miłości braterskiej.

A. P.
*

* ♦

Szukanie prawdy.
Abdul Ba ha Abbas.

Gdy człowiek ohce osiągnąć skutki w szukaniu 
Prawdy, musi przedewsaystkiem odwrócić oczy od 
odziedziczonych zabobonów przeszłości.

Żjdzi meją dziedziczne zabobony, Buddyści i 
wyznawcy Zuruas’ra nie sę od nich wolni, niemniej 
i Chrz ścijanie. Wszystkie rebgje z czasem krępo­
wano dogmatami i podaniami. Każda z nich uważa 
się za jedynego stróża Prawdy, i myślę, że wszy­
stkie inne sę błędne* że tylko oni jedni maję słusz­
ność wśród wszystkich. Żydzi sądzę, te tylko sami 
posiadają Prawdę i potępiają przy tern wszystkie 
<nne rebgje. Chrześcijanie twierdzę, że ich religja 
jest jedynie prawdziwa a wszystkie inne sę błędne. 
To samo myślę Buddjśoi i Mahometanie — a wszy­
scy sami się ograniczają Gdy wszyscy się wzajem­
nie potępiają — gdzież szukaó Prawdy? 
Wszyscy sę sprzeczni — wszyscy nie mo­
gę byó prawdziwi. Gdy wyznawcy pewnej re- 
ligji myślą, że ich religja jest jedynie prawdziwa — 
to zasłaniają sc bie cezy względem prawd w innych 
reiigjach. Gdy n. p. Żyd jest związany wykonywa- 
niem zewnętrznych praktyk religijnych, pozwala 
tobie nie przyznawać, że Prawda może byó zawar­
tą i w innych religj&ch ; bo (według jego mnie­
mania) wszystko musi byó zawarte w jego własnej 
religji,

JJlatego powinniśmy się wyzwolió od form i 
zwyczajów zewnętrznych w religji. Powinniśmy 
pamiętać, że formy i zwyczaje — chociażby naj­
piękniejsze— sę jednakże tylko szatą, która odzie­
wa ciepłe serce i żywe członki Bożej ITawdy. Gdy 
chcemy ze wszystkich religij wydobyó jądro Praw­
dy, to musimy zbyó się wszystkiih tradycjonalnych 
uprzedzeń. Gdy Z /loaster twierdz , że słońoe jest 
Bogiem — jakże może sę poLozjó z inuemi nli- 
gjami? Jak m <gą poganie zr tumbó jedność Boga, 
póki wierzą w rozmytych bożków?

Giy w ęc ohoem/ czynić postępy w poszuki­
waniu Prawdy, jasnem j^st, że mulimy pozbyć się 
zabobonów. Guy by wszyscy poszukiwacze trzyma­
li sę tej zasady, to osiągnęlibyśmy jasny pogląd 
na Prawdę.

Gdy się zbierze pięć osób, by szukać Prawdy, 
muszę zaczynać od tego, by się każdy uwolnił od 
własnych przekonań i dotychczas.iwy eh idej. By 
módz znaleźć Prawdę, musimy zbyć się wszelkich 
uprzedzeń i własnych drobnych i nieznacznych po­
jęć; otwarty, wrażliwy umysł jest tu rzeczą naj­
ważniejszą. Gdy nasz kielich wypełniony jest na- 

szem Jau, to niema w nim już miejsca na wodę 
życia. Fakt, że sobie wyobrażamy, jakobyśmy byli 
sami tylko w posiadaniu słuszności, wszyscy inni 
zaś nie, jest największą przeszkodę na drodze jed­
ności — a jtdnuśó jest konieczną, gdy ohcemy zna­
leźć Prawdę, która jest tylko jedna.

Gdy więc poważnie chcemy szukaó Prawdę 
mus my zbyó się naszych własnych uprze­
dzeń. Gdy w naszych myślach nie rozróznimy 
dogmatów, przesądów i uprzedzeń od Prawdy, to 
nie osiągniemy rezultatów. Jeśli szukamy czegoś 
na prawdę, to szukamy wszędzie. Tę zasadę musi­
my też stosować szukając Prawdy.

Wiedzę musimy przyjęć. Jedna prawda nie 
może sprzeciwiać się drugiej. Światło jest dobre — 
w tej, czy owej lampie. Róża jest piękna — gdzie­
kolwiek ' zakwitnie. Gwiazda ma te same piękue 
promienie wschodzące, które ma o zachodzie. U- 
wolmjcie się od uprzedzeń, wtedy pokochacie Słoń­
ce Prawdy, na którymkolwiek punkcie horyzontu 
się zjawi. Gdy światło Bożej Prawdy świeciło w 
Chrystusie — musioie teâ przyznać, że świeciło też 
w Mojżeszu i Buddzie.

Poważny poszukiwacz dotrze do tej Prawdy, a 
szukać Prawdy, znaczy, wszystko to, czegośmy się 
wprzód uczyli, wszystko, co wstrzymywałoby na­
sze kroki na drodze do Prawdy—uprzątnąć z dro­
gi; nawet, gdyby to było potrzebnem nie powin­
niśmy wfchaó sę zacząć nasze wychowanie na no­
we. Ne potrzebujemy dodawać, że nasze przywią­
zanie do pewnej religji lub osobistości tak nas za­
ślepia, że więżę nas zabobony. Gdybyśmy się u- 
wolnili od tych więzów i otwartym umysłem szu­
kamy, wtedy napewno osiągamy nasz cel „Szu­
kajcie Prawdy — Prawda uczyni nas wolnymi*. 
W ten sposób ujrzymy Prawdę we wszystkich re­
iigjach, bo w każdej można Ją znaleźć — a jest 
tylko jedna Prawda.

♦

♦ ♦

Energje ludzkie.
(William James: „The human energies“.) 

Wyjątek z Eleusis.
Parafjańskim jest nasz świat naukowy, do 

utartych przywiązany ścieżek a obawiający się 
wszelkich dróg nowych i śmiałych spojrzeń poza 
granicę widzialnego zwykle horyzontu!

•
Oto uczony polski, filozof sławy światowej 

a polskiego nawskróś ducha snopy światła rzu­
ca w mroczne dotąd tajnie, ^odszukuje związek 
mądrości współczesnej z pra aryjską^ związek 
nauki z życiem, poddaje przenikliwej analizie sto­
sunek wzajemny ciała i duszy i z wykrytych 
prawd elementarnych syntetyzuje zręby nietylko 
filozofji w najszlachetniejszem tego słowa zna 
czeniu — ale też praktycznych wskazań, donio­
słych dla każdego, co naprzód dąży!

Parafja wzburza się, oczy do zmroku przy 
wykłe światło oślepia, ruch gwałtowny serca pa­
jęcze straszy, chłód wyżyn wodę letnią mrozi!... 
Więc precz z zakłócicielem spokojnej drzemki 
najedzonych stróżów naszej kultury!



Ł oto otrzymujemy zdobycie polskiej myśli 
ukradkiem, okolną drogą via Ńew-York—Paryż, w 
mowie obcej i przefiltrowanej przez filtr cudzej 
umysłowości.

Ale wczujmy się w charakter, bądź co bądź 
zachowany w istocie rzeczy, — a odnajdziemy 
śmiałość, ogień, bystrość, siłę i fantazję — pol­
skiego ducha znamionujące.

*
Psycholog amerykański korzysta z listów 

swego polskiego przyjaciela, by zwrócić 1 u- 
wagę ogółu na pewne zjawiska psychiczne, nie­
mal zupełnie dotąd ignorowane przez psychologów 
zawodowych — przynajmniej europejskich i ame­
rykańskich. Pozostawiono moralistom, lekarzom i 
amerykańskim „minds-curer’om“ zagadnienia apa- 
tji, znużenia, podniecenia, — wznoszenia się i o- 
padania energji ludzkiej.

O tern, że człowiek nie zawsze! się czuje je­
dnakowo dzielnym i czynnym, że są dni, w któ­
rych jego myśl i wola, cała jego istność jest jak­
by w półśnie, — każdy prawie wie z własnego 
doświadczenia. Ale zwykle pierwszy szczebel znu­
żenia już nas zatrzymuje i nie wiemy, że przezwy­
ciężenie go aż do pewnego krytycznego punktu 
otwiera nam nagle jakiś nowy zasób energji, czy­
niąc nas zdolniejszymi do pracy fizycznej' i umy­
słowej niż przedtem.

Doświadczenia w tym kierunku okazują, że 
możemy przejść trzy lub cztery takie krytyczne 
okresy znużenia, znajdując po przezwyciężeniu 
każdego nowe, głębsze źródła energji, — zazwy­
czaj nienaruszone, uśpione, nieznane tym wszyst­
kim, którzy pierwszemu znużeniu łatwo się 
poddają.

Najczęściej nie domyślają się ludzie, jakie 
siły w nich drzemią, — i trzeba dopiero jakie­
goś silnego wstrząśnienia, wyjątkowego stanu psy­
chicznego,, aby te głębsze warstwy energji obu­
dzić: jakaś pilna potrzeba, nowa odpowiedzialność, 
silne afekty jak miłość, gniew, rozpacz, czasem u- 
dzielenie się podniecenia otaczającego ogółu — 
n.p. wojna - niezwykłą w ludziach budzą siłę.

Normalnie jednak sama wola powinnaby nas 
prowadzić do odkrycia tych utajonych źródeł. Ale 
na to tę wolę trzeba kształcić, ćwiczyć, — a 
jakże daleką od tego jest zniewieściała ludzkość 
dzisiejsza!

Znanym jest fakt, że każdy wysiłek woli 
w kierunku moralnym — oparcie się rozmaitym 
zwykłym pokusom i pożądaniom, wypełnienie ja­
kiegoś aktu odwagi, uwieńczone powodzeniem — 
wznosi człowieka na wyższy szczebel dzielności 
w ciągu dm i tygodni, dając mu większą siłę 
do pracy i panowania nad sobą.

To dążenie do coraz większej siły woli lu­
dzie, którzy najlepiej praktycznie poznali duszę 
ludzką, ujęli w pewne metody. Taką metodą jest 
dyscyplina ascetyczna. Zaczynając od łatwy di do 
spełnienia zadań, przechodząc do innych — coraz 
trudniejszych, ćwicząc się codziennie — osiągali 
uczniowie ascetyzmu bardzo wysokie szczyty wol­
ności i siły woli. Taki rezultat zdołały osiągnąć 
„Ćwiczenia duchowne“ Ignacego Loyoli u niezli­
czonej liczby zakonników.

Podobną szkołą woli jest system „Joga”, wy 
tworzony od niepamiętnych czasów przez mędr­
ców indyjskich.

By scharakteryzować, co ćwiczenia Joigi dać 
mogą, podaje autor wyjątki z listu swego przy­
jaciela, który „trochę przez ciekawość, trochę z 
nadzieją rozpaczy“ próbował tych ćwiczeń i wy­
leczył się z długoletniej choroby, wobec której 
najlepsi specjaliści Europy byli bezsilni. Te wy­
jątki podajemy .tu w całości w tłómaczeniu:

...„Postanowiłem więc pójść za radą Viveka- 
nandy : „działajcie energicznie, a czy przytem żyć 
będziecie, czy umrzecie, to mało znaczy“. Z mym 
zaimprowizowanym czelą” zaczęliśmy od postu. 
Nie wiem, czyś tego kiedy próbował?... — post 
dobrowolny wielce się różni od mimowolnego i po­
ciąga większe pokusy za sobą. Najprzód zredu­
kowaliśmy ilość posiłków do dwóch, potem do 
jednego dziennie. Najlepsze autorytety zgadzają 
się na to, że do opanowania ciała post jest nie­
zbędny, a w Ewangelji powiedziano, że złe duchy 
słuchają tylko tych, którzy poszczą i modlą się. 
Zredukowaliśmy również wielce ilość jadła, nie 
licząc się z teorją chemiczną o potrzebie białka, 
żyjąc jużto oliwą i chlebem, jużto samymi owo­
cami lub mlekiem i ryżem w bardzo małych iloś­
ciach — o wiele mniejszych od tego, co daw­
niej spożywałem na jeden raz. Zacząłem chud­
nąć z dniem każdym i po kilku tygodniach 
straciłem dwadzieścia funtów na wadze; ale to 
nie odciągnęło mnie od mego desperackiego 
przedsięwzięcia.... raczej umrzeć z głodu, niż żyć
jak niewolnik! Następnie praktykowaliśmy asana, 
lub takie pozycje ciała, przy których łamaliśmy 
sobie prawie członki. Spróbujcie usiąść na ziemi, 
przytulić piersi do niezgiętych kolan, lub złączyć 
ręce na tej części grzbietu, gdzie to jest zwykle 
niemożliwe, albo dotknąć wielkim palcem prawej 
nogi lewego ucha, nie zginając kolan — oto kilka 
przykładów postawy łatwej dla każdego Jogi.

„Ciągle też robiłem ćwiczenia oddechowe, 
zatizymując oddech aż do dwóch minut, oddy­
chając według różnych rytmów i w różnych po­
stawach. Równocześnie stosowałem wiele modlitw 
i praktyk rzymskiego kościoła, aby nic nie o- 
puścić bez wypróbowania a mieć ochronę przeciw 
zamachom djabłów indyjskich! Następnie koncen­
trowałem myśli na rozmaitych częściach ciała i 
na ich procesach wewnętrznych. Wykluczałem 
wszelkie emocje, — suchą lekturę logiki i rozwią­
zywanie logicznych zadań biorąc za stale umysłowe 
zajęcie... Napisałem podręcznik logiki, Nebenpro­
dukt całego doświadczenia.

„Po kilku tygodniach upadlém i musiałem 
wszystko przerwać; znalazłem się w stanie o- 
słabienia, gorszym niż wszystkie poprzednie.... Mój 
czela, nie wzruszając się tern, co mnie się wyda­
rzyło, ćwiczył się dalej; i ja, skorom tylko wstał 
z łóżka, zacząłem na nowo z postanowieniem 
walczyć do końca, czując jakieś zdecydowanie, ja- 
kiegom nigdy nie doznawał, jakąś absolutną chęć 
zwycięstwa za wszelką cenę i wiarę w wygraną. 
Czy to była moja zasługa, czy Łaska Boża — 
nie umiem osądzić z pewnością, lecz wolę przy­
puścić ostatnią hypotezę. Byłem chory od siedmiu 
lat i wiele osób mówiło, że zbliża się koniec mych 
ekspiacji. Chociaż byłem grzesznikiem niskim i
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W sprawie domowej.
Hasło rzucone przyjęło się a posiew Ducha 

I zaczyna schodzić. Z różnych stron całej Rzeczy­
pospolitej napływają zgłoszenia i zamówienia i od- 

I mywają. się głosy radości i zadowolenia z po­
wodu pojawienia się „Odrodzenia“. Wszystko to 
świadczy o potrzebie takiego czasopisma na zie­
miach polskich a zarazem dowodzi, że i u nas 
grunt do pracy nad „Odrodzeniem Narodu“ przy­
gotowany a potrzeba jej wyczuwana.

Naturainem też jest, że hasło i program rzuco­
ny wyzwał i przeciwną stronę do walki w obronie 
swoich zagrożonych wszechwładnych pojęć, zasad 
i rzekomo nieomylnych dogmatów.

Inaczej też być nie może, albowiem, kto nie 
I posiada wewnętrznych zmysłów rozbudzonych, kto 

jeszcze w senności i niewoli materjalizmu pogrą- 
! żony, ten tych Prawd i idej pojąć nie może, bo 
I brak mu zmysłów do ich pojmowania i dostrze- 
I żenią; tacy ludzie ślepcami i głuszcami duchowymi 

a chociaż mają oczy i uszy — jednak nie widzą, 
ani płyszą. Do nich się też nie odzywamy a wszelki 
spór i rozprawianie się z nimi byłyby bezcelowe 
i bezowocne. Tych trzeba zbyć milczeniem, bo 
oni jeszcze nie dorośli i nie są dostępni do zro­
zumienia tych Prawd i raczej litować się trzeba 
nad ich ciemnością i niedorozwojem, aniżeli gnie­
wać, lub obrażać na ich bezmyślne wyszydzanie 
i bluźnierstwa! Oni nieświadomie samych siebie 
bezczeszczą i obrażają a ich bezsilne ujadania i 
bluźnienie nie dosięga zamierzonego celu.

O nich to trzeba powiedzieć: „Boże odpuść 
im, bo nie wiedzą, co czynią!“

Oni też innemi być nie mogą, ani inaczej my­
śleć nie mogą, ponieważ wychowanie, szkoła i 
życie prywatne i publiczne takiemi ich zrobiło 
jakiemi są — nie z ich winy. Im trzeba się na 
nowo narodzić, odrodzić ; ich stary człowiek musi 
umrzeć, zrzucić z siebie starą narzuconą, strupie- 
szałą szatę fałszu, pozoru i złudy a przyodziać 
nową szatę poznania Prawdy, Światłości, Dobra i 
Piękna; oni muszą wprzód stać się nowym czło­
wiekiem. ♦

Dla wszystkich atoli przyjdzie czas; i oni raz 
przejrzą, rozwidni i rozjaśni się ich dusza — jeśli 
nie w tym, to w następnych żywotach ziemskich. 
Oweigo zaś profesora, (pożal się Boże!), który Ab- 
dula Bahę nazywa masońsko-żydowskim-bolszewic- 
kim apostołem odsyłamy do naszego polskiego Bahi 
—- ks. Hanusza, który w jego oczach musiałby być 
takim apostołem do trzeciej potęgi podniesionym! 
Niechaj tylko przeczyta sobie dziełko ks. Hanusza: 
«Syn Człowieczy“ a ze zgrozą musiałby się od­
wrócić od tego czcigodnego, ale w jego oczach 
heretyckiego, masońskiego i zbolszewiczałego apo­
stoła Miłości i Prawdy! W następnym zeszycie 
umieścimy odnośny ustęp z pracy ks. Hanusza, 
aby poskromić zaślepionego idadjatora safandulstwa 
i niedorzeczności.

Zresztą w myśl słów Dra Steinera musimy po­
dobnym wyrwipołom po^-dzieó, źe nie piezeray, 
aby się Wam przypodobać, lub schlebiać wam, 
lecz byście się czegoś nauczyli!

A teraz zwracamy się w nader ważnej spra 
wie do wszystkich naszych Braci i Sióstr ducho­
wych i wzywamy ich do wypowiedzenia się w 
sprawie założenia widomej, jawnej organizacji 
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czy to „Bractwa Odrodzenia Narodowe- 
Igo“ lub „Rodziny Odrodzenia“, abyśmy 
czynnie spełniali nasze hasła, idee i zasady i w 
myśl hasła rzuconego w pierwszym zeszycie nasze­
go pisma: zlecieli, zgromadzili i zjednoczyli się pod 
jedną wspólną, strzechą duchową i wytworzyli za- 
rodysz „Rodziny Odrodzonej“ lub' „Bra­
ctwa Odrodzeni a N ar odowego“ któreby w 
Czynie urzeczywistniało, co w Duchu poczęte, aby 
Słowo stało się Ciałem, aby nie skończyło się na 
próżnem rozprawianiu, ale czynnem zamanifestowa­
niu i realizowaniu naszych dążeń! Miejmy odwagę 
i oddajmy Świadectwo Prawdzie!

A więc Bracia i Siostry do pracy! A Niebiosa 
będą nam łaskawe i miłościwe i użyczą nam siły 
do osiągnięcia naszych celów!

Da Bóg- a doczekamy się w krótce, że wszyst­
kie ziemie naszej umiłowanej Rzeczypospolitej za­
siane będą Igęstą siecią Bractw Odrodzenia Naro­
dowego a liczne Rodziny Odrodzenia żywem przy­
kładem krzewić będą zbożną ideę naszego Posłan­
nictwa przez Opatrzność nam naznaczonego, iaby- 
śmy się kornie, szczerze i statecznie przygotowali 
do spełnienia woli naszego Ojca Wszechmogącego 
i Wiekuistego, byśmy się stali godnymi Sługami, 
Czynicielami i Rzecznikami Sprawy Bożej na Ziemi !

A więc jeszcze raz wołamy: Bracia i Siostry! 
Do czynu, do Pracy! J. Ch.

*
* ♦

JERZY KOZERAAVSKI.

Rozkaz operacyjny L. 44
dowódcy armji słońca — generała Mocy. *)

Poloniae — Resurexit! — Z szeregu narodów 
wystąp!....... Rozkazem Naczelnego Wodza Sił
Zbrojnych Wszechświata otrzymujesz dowództwo 
nad Dywizją Ziemi — Wojsk Dziennych — Stwier­
dzających prawo żj^ia, która — z Jasnemi Dywi­
zjami Merkurego, Wenus, Marsa, Jowisza, Dywizją 
Saturna i Korpusami Prana, Neptuna i Korpusem 
planety jeszcze wam nie znanej — wchodzi w skład 
Armji Słońca, którą ja dowodzę — Duch Mocy 
Jasnej — generał.

W wypełnianiu rozkazu Wodza Naczelnego, 
w walce mojej odwiecznej z Wojskami Ciemnemi i 
Rrzeczącemi życiu już w trzech wielkich wojnach 
ja nie zdobyłem Ziemi, —- teraz toczę Czwartą i 

wciąż wzrastając w siły, grupuję je w miarę po­
trzeby i wprowadzam nieodzowne zmiany.

Bo oto otrzymałem tajny i stanowczy rozkaz 
Sztabu Głównego, że w połowie Czwartej zwycię­
stwo mam przechylić już na swoją stronę — i 
że mam toczyć jeszcze wojnę Piątą — Szóstą, a 
w końcu wojny Siódmej zwyciężyć zupełnie.

1 właśnie rozważywszy twoją Polską Prze­
szłość i tworząc z niej warunki Przyszłości twej 
Mocy - przekonanie zyskałem, że w polu i w 
domu, — na wygnaniu, w niewoli wszędzie,* 1 nie­
ustannie pełniłeś służbę dla Jasnej Idei i wyka­
załeś dobrą wolę Ducha. Żeś jest narodem 
Wolnych.

*) Z wielką radością umieszczamy powyższy symbo­
liczny Rozkaz, spisany przez jednego z Jasnych Braci 
Ducha, wzywający naród polski do podjęcia odwiecznej 
walki Ducha Prawdy, Światłości. Miłości, Mocy, Piękna 
i Dobra z Ciemnemi Mocami Nocy, Fałszu, Zemsty, Zła
i Nieprawości! Wyższe Władze Duchowe i Opatrzność 
Boska powołują nas na rycerzy i bojowników Sprawy Bo­
żej do .spełnienia zadania i Posłannictwa przez Opatrzność 
nam naznaczonego a przez naszych proroków, jasnowidzów 
narodowych: Towiańskiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Wrońskiego, Cieszkowskiego, Trentowskiego, 
Szczepanowskiego, Ochorowicza i Lutosławskiego nam obia- 
wionego. Rozkaz powyższy był spisany na rozkaz Wyż­
szych Hiarachij Duchowych jeszcze w r. 1919 a wiele 
szczegółów tegoż już się sprawdziło w czasie zapasów i 
zmagań się Narodu polskiego z Prusacyzmem, Hajdama- 
zcyzną, Czechizmem i Bolszewizmem zewnętrznym i we­
wnętrznym — jako ostatnie odruchy bojowe czwartej 
wojny światowej. r6(j

Poloniae resurexit! — Zadanie bojowe, jakie 
dziś ci wyznaczam, ma być wypełnione dokładnie 
i bezwzględnie. Od tego zależy zwycięstwo Armji 
mojej na planecie Ziemi.

Jako oddział czołowy ty z dywizją swoją 
pójdziesz na przedzie armji przez Kraj Zaprzeczenia 
i w Europy Środkowej przestrzeni zajmiesz pla­
cówkę Polski w granicach ci znanych.

Sytuacja taktyczna tej pozycji ważnej — do­
syć ciężka — uprzedzam: — zewsząd otoczona 
wrogiemi i ciemnemi siłami Przemocy.

(Trzeba zająć to przejście, co przez Wodę 
łączy ją z resztą Ziemi.) — Granic naturalnych 
mocno obronnych niema. Z tej właśnie przyczyny 
utrzymanie placówki zależy jedynie od sił włas­
nych i czujnej i dzielnej obrony.

Teraz zwracam uwagę. — To Wyjście na Mo­
rze, to klucz twojej pozycji — utrzymać go trzeba 
za cenę wszelką, nawet i za cenę życia aż do 
mego nadejścia. — Taki rozkaz daję.

Właśnie Polski placówka, (gdy nadejdą czasy 
wojny Piątej Światłości z Ciemnością na Ziemi 
— ma stać się operacyjną podstawą mej armji co 
przybędzie od Wody. — Jeśli w ręce wrogie oddasz 
klucz tej pozycji, co ją łączy z morzem — to lądo­
wanie armji mej — nie pewne, a zajęcie podstawy 
niemożliwe będzie.

— Czy rozumiesz dlaczego: „Zginąć, a nie 
oddać!“

— Tak jest, Wodzu!
— Gdy zajmiesz teren swej pozycji — umoc­

nisz go potężnie i (miej na uwadze) liczyć bę­
dziesz wyłącznie na Ducha żołnierzy, na czujność 
przednich straży i karność w szeregach — na 
zrozumienie Sprawy i wolę Zwycięstwa.

Akcji zaczepnych żadnych prowadzić nie bę­
dziesz. — Zadanie twe to — zająć -- utrzymać — 
i wzmocnić !

Według ostatnich danych moich wywiadow­
ców przeciw sobie mieć będziesz z wojsk nieprzy­
jacielskich : — 2 brygady Bezprawia, brygadę 
Chciwości — pułk Bandytów, a także i Bataljon 
Śmierci, dla wolności wszelakiej, — 2 bataljony 
Dziczy i 3 bataljony Sutenerów, Handlarzy i Zło­
dziei nocnych. — Siły przeważające, lecz tylko 
liczebnie, :— organizacja dobra, a środki techniczne 
doskonałe, składające się przeważnie z złota. — 
Lecz brak Ducha i wiary we własne zwycięstwo.

Dasz sobie z nimi radę. — A jeśli napadną, 
to taktycznie zastosuj manewr i cios nagły — stra- 
tegję niespodzianek — i staraj się zawsze uprze­
dzić koncentrację ich oddziałów .ciemnych — wy­
padem piorunowym.



Maskuj dobrze pozycje i swoje zamiary. — 
Milcz do chwili działania i na bliską metę dopusz­
czaj i wytrzymuj — a oigniem straszliwym zaskocz 
i — nagle uderz na bagnety.

Gdy przerazisz i zmusisz do ucieczki wroga, 
nie dopuszczaj, by żołnierz upił się zwycięstwem 
i zatracił pocżucie własnej sytuacji.

Słuchaj teraz uważnie, — rzecz ważna i tru­
dna: Iskrowy tajny raport Jasnej Żandarmerji do­
nosi, że wróg Światła prócz armji linjowych roz­
porządza dość liczną, karną i ruchliwą arm ją 
Szpiegów i dobrze płatnych Niszczycieli i kadry 
te nazywa mianem „Powołanych“. — Meldują, mi, 
że przewidując znaczenie tej wojny już uprzednio 
rozrzucił na terenach Polski dużą ilość tych szpie­
gów' i związał ich nićmi organizacji tajnej, spraw­
nej i zasobnej.

W ręce mych ludzi wpadła instrukcja poufna, 
jaką już pewnie między szpiegów rozesłano. Oto 
są jej wskazówki : — Działać z zewnątrz, cicho.
— Nieznacznie złota siłą niszczyć siłę Ducha. 
Wnosić nieład w szeregi i osłabiać karność. — 
Przekupywać tych wszystkich, co pilnują Prawa. 
Popierać wszelką, zbrodnię i władz nadużycia. — 
Przemawiać do najniższych instynktów człowieka.
— Wykupywać wam dobra i pozbawiać broni. / 
W życia organizację wstrzykiwać nieznacznie śro­
dek, co nazywają Igo „Trucizna Marksa“, a która 
powoduje rozkład tkanek łącznych. — Studnie i 
źródła siły zatruwać codziennie tak zwanym przez 
instrukcję „Jadem Niepewności“, albo „Jadem nie­
wiary“, o wszystkich zamiarach i wszelkich po 
czynaniach donosić niezwłocznie.

Przeniknij teraz dobrze te cele i plany. Czy 
jasno ci widoczna ta droga niemocy, ,co nad twą 
sprawą wisi, jeśli „Powołani“ szpiedzy chytrzy, 
podstępni, wzmogą swe działania i zatrują twe mo­
ce. Jeśli na ich sprawę ty upadniesz, zdradzony 
przez własnych żołnierzy, — to już na długie lata 
Ciemne Siły Ziemi panować nad nią będą. — Ty 
pójdziesz w niewolę, — ciężką niewolę Judy, a 
zaś Siły Jasne uwolnić będą, ciebie mogły, aż 
dopiero kiedy, czas się wypełni karnego nieszczęścia 
dla ty cli z twoich szeregów, co zdradzili ciebie. 
Masz czuwać niestrudzenie, śledzić bacznie, skry­
cie zamierzenia i plany szpiega, — a tymczasem 
zamaskuj swe pozycje, oszukaj spokojem, uśpij je­
go ostrożność pozorną słabością woli swojej i wzro­
ku, — a wytęż czuwanie.

A kiedy już zupełnie umocnisz granice twej 
placówki a mojej podstawy działania — rozpocz- 
niesz rwalkę w kraju z tym wrogiem wewnętrznym, 
którego masz pokonać, — od tego zależy twoja wol­
ność i siła, a moje zwycięstwo.

Zwalczaj bez nienawiści, spokojnie, lecz twar­
do. I póty ci zabraniam ustać w tern zwalczaniu, 
szpiegostwa wśród szeregów, póki szpieg ostatni 
nie zawiśnie z wyroku na gałęzi Prawa. — To 
mój rozkaz i jedno z twych zadań bojowych.

Więc licz na własne moce. Utrzymaj pozycję
— i przygotuj ją dobrze na moje przybycie i na 
moje zwycięstwo, i twoje zwycięstwo.

Poloniae resurexit! Ja winszuję tobie zaufania 
i łaski Wodza Naczelnego, a pozdrawiam Jasnoś­
cią i Wielkością Sprawy.

A teraz ustanawiam dla dywizji twojej, co 
ma ruszyć w pole modlitwę Wojskową, którą winna 
odmawiać na każdym apelu:“

„Ojcze nasz, co dowodzisz Wojskami Świa­
tłości. — Cześć dla Imienia Twego. — Przyjdź 
Królestwo Twoje. — Bądź Wola Twoja, jako 
we Wszechświecie, tak i na Ziemi naszej. — 
Chleba powszedniego daj nam dzisiaj, — i 
odpuść nasze przewinienia, jak my je odpusz 
czarny naszym winowajcom. — I nie doświad­
czaj więcej sił Ducha naszego, — lecz zbaw 
od niekarności. — Amen.“
Poloniae resurexit. — Ja na Iwoję dzielność, 

na twój1 hart, na twą wiarę w Zwycięstwo Jasności 
liczę z całą pewnością, i na drogę życzę serde­
cznie Wypełnienia, Mocy i Przyszłości.

Teraz odmaszerować ! ! — — — —

*
* *

Wychowanie człowieka.
(W< oświetleniu Wiedzy duchowej.)

Rzadko o której innej sprawie tak wiele i dłu 
go już rozprawiano i spierano się miedzy sobą 
— jak o wychowaniu człowieka.

Przeróżne próby zreformowania wychowania 
domowego, szkolnego i społecznego zaprzątały 
liczne umysły różnych narodów i wszystkich cza­
sów a rzadko kiedy dochodzono do jądra, do istoty 
samej rzeczy.

Okrążano sprawę wychowania z różnych 
stron, rozprawiano wiele o zewnętrznych formach 
wychowania i nauczania, o różnych rodzajach 
zakładów wychowawczych, o gminach szkolnych, 
w spólnem Jwy c ho wdaniu chłopców i dziewcząt i usu­
nięciu egzaminów, o wychowaniu cielesnem, umy- 
słowem, moralnem, estetycznem i społecznem i o 
kształceniu woli ; spierano się o to, czy wycho­
wanie gimnazjalne, czy realne, lepsze a jedni zale­
cali system wychowania ostry, bezwzględny, ty­
ranizujący duszę i wszelki swobodny odruch i 
przejaw’ woli młodzieży; inni znowu domagali się 
przeciwnie zupełnej swobody i rozbujania wyo­
braźni młodego pokolenia a wszyscy odbiegali od 
właściwego celu i istoty wychowania i zewnętrz- 
nemi środkami i sposobami bezładnie imali s.<ę 
tej arcytrudnej i arcyważnej sprawy, albowiem roz­
chodzi się tutaj o rzecz najdonioślejszą, najniedó- 
stępniejszą, najbardziej zagadkową a zarazem i 
najmniej uchwytną, bo o poznanie i pokierowanie 
duszy, a nietylko ciała człowieka.

I wdaśnie wT dziedzinie wychowania młodzieży 
najwięcej też grzeszono, bo nie wnikano w7; istotę 
rzeczy a współczesna pedagogja na równi z u- 
rzędową medycyną zupełnie zawiodły oczekiwania 
w nich pokładane. Przyczyniała się do tego i ta 
okoliczność, że do tych zawodów zaciągały się 
często nieudolne osobish ści, bez należytego przy­
gotowania, upodobania i powołania do spełnienia 
tak szczytnych i trudnych zadań. A prawie do tych 
zawodów’ mieliby mieć tylko wybrani, istotnie powo­
łani, przystęp, którzy do nich czują wewnętrzny 
pęd i pociąg, którzyby te wysokie zadania z nie­
przebraną miłością, oddaniem się i poświęceniem 



i z poczuciem najwyższej odpowiedzialności speł­
niali; bo im powierzamy co mamy najdroższógo, 
najcenniejszego, a mianowicie — nas samych, na­
sze zdrowie ciała i duszy i losy naszego młodego 
pokolenia.

Dlatego też owe najwyższe, najdostojniejsze u- 
rzędy i powołania powierzane były w. starożytnych 
i nowszych czasach zgoła wyłącznie prawdziwym 
kapłanom i mędrcom ludzkości a nie ladajakim 
przybłędom, którzy z nich zrobili zwykłe rzemiosło 
i zbezcześcili tę największą sztukę, bo sztukę wy­
chowania, wydoskonalenia żywego człowieka. Ża­
den bowiem Mistrz i artysta nie dorówna Arcy- 
Mistrzowi, prawdziwemu wychowawcy człowieka, bo 
to sztuka nad sztukami, sztuka najwyższa i naj­
trudniejsza — sztuka wykrzesania, wyrzeźbienia i 
wydobycia z żywej duszy człowieka jego najczyst­
szych drgnień, ideałów, pragnień, dążeń , i celów 
boskich, poznania jego godności, dostojeństwa i 
przeznaczenia! A tego przeznaczenia człowieka nie 
rozumiano, nie poznano, nie zdołano zgłębić jego 
istotę i prawdziwą naturę; stąd wypływały owe 
zboczenia, błędy i 'grzechy bez liku, które srodze 
mściły się na biednem, niewinnem dziecku. To też 
najbardziej smuciło i przygnębiało wszystkich pra­
wdziwych nauczycieli i lekarzy z Bożej łaski !

Wszelkie jednak próby zreformowania wycho­
wania będą bezpłodne i mało skuteczne, jeśli nie 
zgłębią wewnętrznej istoty człowieka i od gruntu 
i korzenia nie zaczną budować.

Ponieważ materjalistyczny sposób myślenia i 
pojmowania życia wtargnął i do dziedziny wycho­
wania i nauczania, przeto też tylko materjalnemi 
środkami się posługiwano i jednostronnie, bo ma- 
terjalnie, na ciało i przez ciało na duszę działano 
zamiast odwrotnie przez duszę wpływać na ciało. 
Duch albowiem jest ową potęgą i mocą, która 
stwarza, która kształtuje sobie według potrzeby 
swoje narzędzia pracy i dowolnie formuje a nie na 
odwrót. Prawdą jest, że Duch i ciało wzajemnie 
na siebie wpływają, atoli stwórczą moc posiada 
tylko Duch; — z niego, przez niego i dla niego 
wszystko istnieje a ciało i materią tylko narzę­
dziem jego pracy i materjałem, z którego buduje.

Dlatego też owoce nowoczesnej pedagogji ta­
kie marne a często tak nieoczekiwanie złudne i 
sprzeczne z jej założeniem, ponieważ nie wycho­
dzi od istoty natury człowieka, ponieważ tylko ma­
terjalnemi środkami działa a nie umie się posłu­
giwać wyższemi siłami i zdolnościami duchowemi. 
A zresztą, jakże mógłaby się nimi posługiwać — 
kiedy ich istnienie zaprzeczała i nie chce o nich 
wiedzieć, chociaż nieraz pod ich wpływem nie­
świadomie działa a co iście dobrego i trwałego 
kiedykolwiek stworzyła — z tego źródła właśnie 
pochodziło! Najwięksi wychowawcy, nauczyciele i 
psycholodzy z tego nieprzebranego źródła Ducha 
nieświadomie czerpali; stamtąd przychodziły ich 
pomysły, przebłyski, dostrzeżenia i uchwycenia 
iskierki Prawdy.

Wiedza duchowa, nasza wewnętrzna intuicja, 
nasze przeczucia, nasz głos wewnętrzny mogą nam 
walnie pomoc w poznaniu naszej istoty, środków; 
i sposobów działania na nasz los; one wskażą 
nam drogi do celu i odsłonią tajemnicę bytu i prze­
znaczenie człowieka. Na tę drogę musimy wstąpić, 
jeśli chcemy dojść do zamierzonego celu, inaczej 

i nadal błądzić będziemy, potykać się i do prze 
ciwnych wyników dochodzić.

Musimy wnikać do wewnętrznej istoty dziecka, 
poznać jego naturę, zgłębić i zbadać tajemnicę jego 
bytu i prawa jego rozwoju, aby poznać przez to 
środki i sposoby działania na niego i nauczyć się 
je wychowywać. Z tego poznania wewnętrznej isto­
ty dziecka wynikną w następstwie jakby same ze 
siebie metody i dobór środków wychowania.

U nas niestety te sprawy zupełnie nieznane 
a chociaż' tu i. ówdzie ktoś posłyszał lub czytał 
coś o tern, to lękliwie chował to w swej duszy 
i nie odważył się wypowiedzieć teg<^ albo też 
nie czuł w sobie tej zdolności i mocy do urzeczy­
wistnienia, do wcielenia w, czyn tych idej, myśli i 
pragnień, jakie w wnętrzu jego nurtowały.

Jak już Mickiewicz a później Szczepanowski 
i Sienkiewicz, Ochorowicz i Lutosławski zauważyli, 
drzemią w nas ogromne, niespożyte siły, lecz nie 
umiemy ich użyć. Stwórca dał nam wszystko — i 
łuk, kołczan i strzały i tylko jakby nam poskąpił 
siły i odwagi do natężenia łuku i wypuszczenia 
strzały ! Zdobądźmy się już raz na tę odwagę do 
czynu, do życia, do twórczej pracy! Mamy już 
warunki materjalne po temu, mamy swobodę ru­
chów, mamy byt niezależny, własne państwo, wła­
sny rząd i narzędzia pracy; poruszmy tylko nasze 
siły Ducha, zrywające się do życia a cudów do- 
każemy Wystąpmy jaż raz ze siebie i śmiało, od­
ważnie — jak ongi nasi wielcy przodkowie — 
wystąpmy na arenę życia i świata. Takiem jest 
nasze Posłannictwo przez Opatrzność nam nazna­
czone, abyśmy w Czynie urzeczywistnili, co w. 
Duchu zrodzone, czego się nasza wewnętrzna istota 
domaga; abyśmy rozpoczęli epokę Czymu i speł­
nienia zasady Chrystjanizmu i zrealizowania Kró­
lestwa Niebeskiego na Ziemi!

Wychowawca — czy ojciec, matka lub nauczy­
ciel musi z należytem nabożeństwem i świado­
mością ogromu odpowiedzialności i podniosłości 
przystępować do spełnienia swojego obowiązku. 
Nie strachem, karą i grozą wychowuje się dzie­
cko. Kto tak wychowuje, ten dopuszcza się naj­
straszniejszej zbrodni na ludzkości. Wychowawca 
powinien być przyjacielem, ojcem dobrotliwym i 
miłościwym dziecka, jego jakby kolegą, ale dojrzal­
szym i wyrozumialszym. On powinien pobudzić i 
poruszać w duszy dziecka cześć, szacunek i uwiel­
bienie do wyższych celów, do wszystkiego wznio­
słego, do nieskończoności i świętości życia i 
wszelkiego żywioła i do nieograniczonej, niedo­
ścignionej mądrości Stwórcy Przedwiecznego. Dzie­
cko bowiem — jego Jaźń, jego dusza — wcielając 
się ponownie — przychodzi z rajskich krain nie­
biańskich i przynosi ze sobą uczucie swego bos­
kiego pochodzenia i jedności z Bogiem i Wszech­
rzeczami świata. A zadaniem wychowania jest: 
wzmocnienie i uświadomienie tego poczucia, aby 
w całem życiu ziemskiem nigdy nie przygasało, 
lecz ciągle żywo pulsowało i bezustanku łączyło 
i jednoczyło człowieka z wszechświatem i Bogiem.

Nie bojaźń winien wychowawca w dziecku 
budzić, lecz naodwrót zaufanie, miłość i przywią­
zanie do siebie i wytwarzać w: duszy dziecka ra­
dość i pogodę, jasność i słoneczność, poczucie 
szczęścia i dążenie do wolności. Nigdy nie śmie 
wychowawca wychodzić od zasady : „T y m u s i s z“ 



h ,

w następujący sposób:
A. fizyczne — mineralne — minerał 

eteryczne — życiotwórcze — roślina 
duszy — astralne — zwierzę 
czuciowa 
pojmująca 
świadoma 
sobistość 
życia — życiotwórczy 
człowiek

lecz starać się wywołać u dziecka wewnętrzny 
tryb i nakaz: „Ja chcęl“ Wszelkie bowiem na­
rzucanie obcej woli i autorytetu rodzi nienawiść. 
Zadaniem przeto wychowania będzie: prowadzenie 
dziecka do wolności, do dobrowolnego i własno- 
wolnego pełnienia Dobra; rozbudzenie jego samo­
dzielności i poczucia odpowiedzialności za swoje 
czyny na podstawie rozumnego rozważania i roz­
sądzania. Znaną też prawdą, że nie „posłuszne“, 
lecz „rozumne“ dzieci są dobre. Gwałt wyradza 
tylko nienawiść, upór, zatwardziałość i chęć ze­
msty. Uszanujmy przeto wolność dziecka a nie 
zmuszajmy Igo do niczego! Lepiej bowiem, jeżeli 
człowiek błądzi na własnych drogach, aniżeliby 
na cudzych ^ścieżkach dobrze postępował, bo każdy 
powinien pozostać sobą i sobie wiernym, aniżeli 
małpować drugich. Nie rózgą, wychowamy, popra­
wimy dziecko, lecz miłością^ dobrocią i wyrozu­
miałością; nie ręką, lecz sercem i duszą. Gniew, 
gwałt i popędliwość są zawsze oznaką słabości.

Do (głębi przeto natury dziecka sięgnąć musimy 
aa z tej znajomości jego istoty wywodzić nasze 
środki i metody wychowania; musimy się zgóry 
zapoznać z siedmioskładową naturą człowieka.

Według Dra. Steinera*)  i innych badaczy 
kształtuje się ciało człowieka z fizycznej materji 
świata w7 ten sposób, że budowa ta jest skiero­
waną ku myślącej „Jaźni“. Przenika je „siła życio- 
twórcza“ i staje się przeto „ciałem życiotwórczem 
czyli etycznem“. Jako takie otwiera się ono przez 
narządy zmysłowe na zewnątrz i staje się „ciałem 
duszy“, czyli „ciałem astralnem“. Ostatnie zaś 
przenika „dusza czuciowa“ i stanowi z niem jedną 
całość. Dusza czuciowa odbiera nietylko wrażenia 
zewnętrzne jako odczucia, lecz ona ma i swoje 
własne życie, które jest zapłodnione z jednej stro­
ny przez myśli, z drugiej przez odczucia. Tak 
staje się „duszą pojmującą“. Z jednej strony otwie 
ra się intuicjom, a z drugiej odczuciom. A że 
świat Ducha wytwarza w niej organ intuicji, a 
ciało fizyczne organy zmysłowe — staje się „dusza4 
świadomą“. Jak zmysły przez ciało duszy dostar­
czają jej odczuć, taksamo Duch przez narząd intu- 
icjny — intuicji. „Człowiek—Duch“ jest zatem w 
jedność związany z „duszą świadomą“, jak fi­
zyczny organizm z „duszą czuciową“ w „ciele 
duszy“, czyli w „ciele astralnem“. „Dusza świa­
doma“ i „Duch—sobistość“ tworzą jedność. W 
tej jedności żyje „człowiek—Duch“, jako „Duch 
życia“, podobnie jak „ciało eteryczne“ dla „ciała 
astralnego“ podstawy życia kształtuje. A jak fi­
zyczny organizm zamyka się w skórze fizycznej — 
„człowiek—Duch“ zamyka się w powłoce ducho­
wej. Oto rozczłonkowanie całego człowieka odbywa 
się w następujący sposób:

•) Nazwy sanskryckie języka staro-hinduskiego, uży­
wane we Wiedzy duchowej.

**) O tem wszy&tkiem można się pouczyć w świetnym 
wykładzie filozofji wschodniej i wytłumaczeniu istoty na­
tury człowieka w kapitalnej pracy filozofa hinduskiego 
Ramacharaki, wydanej nakładem księgarni Trzaski, Ewerta, 
i Michalskiego we Warszawie pod tytułem : „Filozoija Jogi 
i Okultyzm wschodni“, jakoteż i w poprzednio wspomnia­
nych dziełach Dra Steinera.

I. Ciało ł B.
I C.
i D-II. Dusza ‘ E.
I F.
IIII. Duch ’ H.

. 11
Ciało duszy (C) i dusza czuciowa (D) są jed- 

nem w człowieku ziemskim ; również dusza świa­
doma (F) i Duch—osobistość (G). Przeto okazuje 
zuje się siedm ogniw człowieka ziemskiego:

♦) Dr Steiner: „Wychowanie dziecka“ i ..Teozofja“

1. Ciało fizyczne —» Stínila sharira'*
2. Ciało eteryczne — życiotwórcze — Linga 

sharira
3. Ciało duszy — astralne czujące — ka­

ma rupą
4. Dusza pojmująca Jaźń - niższe. Manas 

kama manas
5. Dusza świadoma Duch sobistość 

wyższe Manas
6. Duch żywy — życiotwórczy — Budhi
7. Duch — człowiek — Atma.
W duszy przebłyskuje „Jaźń“, chwyta wątek 

z Ducha i staje się przeto piastunem człowieka— 
Ducha. Zatem człowiek uczestniczy w trzech świa­
tach : fizycznym, duszy i Ducha; Wrasta on przez 
ciało fizyczne, eteryczne i astralne w świat fi­
zyczny a rozkwita przez Ducha—sobistość, Ducha 
—życia i Ducha—człowieka w świecie duchowym. 
A łodyga, która z jednej strony wkurzenia się 
a z drugiej kwitnie, to dusza sama. —

Ciało fizyczne ma człowiek wspólne ze świa­
tem zwierzęcym, roślinnym i mineralnym. Podlega 
tym samym prawom i składa z tych samych czę­
ści, co i tamte.

Ponad ciałem lizycznem uznaje wiedza du­
chowa: ciało eteryczne — życiotwórcże, przenikane 
napełnione „siłą żywotną“, zwaną także „ódem“ 
lub „praną“, która ożywia ciało fizyczne i jest 
warunkiem wszèlkiogo życia. Wiedza nowoczesna 
naprzód zaprzeczała istnienie tej siły żywotnej, ale 
później musiała ją uznać. Obecny świat naukowy 
uznaje bowiem tylko to, co zmysłami poznać może 
a wszystko inne dla niego nie istnieje. Wiedza 
duchowa poucza nas atoli, że każdy człowiek po­
siada w zarodku jeszcze i inne organa zmysłowe, 
wewnętrzne —'wyższe zmysły, za pomocą których 
dostrzegamy — o ile są rozwinięte i rozbudzone 
jeszcze inne — wyższe światy duchowe. Dla każ­
dego człowieka istnieją tylko te światy, dla których 
posiada zmysły ; — wiedza duchowa zaś podaje 
nam środki i wskuzuje drogi i sposoby wniknię­
cia do wyższych światów, bo naszemi zmysłami cie- 
lesnemi możemy tylko nasz świat fizyczny - 
materjalny spostrzegać i poznawać. Kogo zaś zmy­
sły wyższe są rozwinięte, ten spostrzega — jak my 
rzeczy materjalne — także i rzeczy i świat ete­
ryczny, astralny i duchowy; ten widzi i słyszy 
nasze myśli i uczucia, istoty duchowe i dźwięki 
harmonji świata astralnego i duchowego**).

Owa siła żywotna, — to ciało eteryczne 
buduje i kształtuje nasze ciało materjalne, podtrzy­
muje jego byt i życie i kieruje jego rozwojem i 
wzrostem. Ciało eteryczne i siłę żywotną ma czło­
wiek wspólne ze światem roślinnym i zwierzęcym, 
chociaż i w tak zwanej nieżywotnej materji on 
działa i przejawia się, ale w innej — niższej 
postaci, bo w gruncie jrzeczy nie ma nic nieżywotne­
go, bo wszystko żyje, porusza się, przekształca i 
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rozwija i ten — niby „martwy“ świat mineralny. 
I w niem działają i pracują te same siły twórcze 
i przejawiają się w przyciąganiu i odpychaniu, 
magnetyzmie i zjawiskach elektrycznych świalła i 
ciepła w działaniu dośrodkowem i odśrodkowem, 
całkowaniu i rozpadaniu się, krystalizacji i wszel­
kim ruchu itd.

Trzecią częścią człowieka, to jego ciało astral­
ne, ciało wrażeń i czucia; ono przedstawicielem, 
wyrazicielem i siedliskiem uczuć, radości i smu­
tku, popędów, żądz i namiętności, rozkoszy i bolu.

Tylko człowiek i zwierzę posiada ciało astral­
ne w1 pełni działające i ujawniające się. Rośliny 
posiadają, je tylko w zarodku ; i one ulegają 
wpływom i wrażeniom zewnętrznym, lecz nie u- 
świadamiają sobie takowych. Podczas kiedy ciało 
eteryczne nie posiada właściwie ciała materjalnego, 
bo jest właściwie siłą działającą, siłą życiotwórczą, 
to ciało astralne—czuciowe posiada pewne uchwy­
tne kształty, manifestujące się w świetlistych, ko­
lorowych formach i obrazach. Ciało astralne ma 
kształt obłoczku jajowatego i przerasta ciało ete­
ryczne i fizyczne, które są jakby do niego włożone ; 
ono manifestuje się jako, zjawisko świetliste.

Czwartym składnikiem istoty człowieka jest 
jego „Jaźń“, jego „Ja“, jego właściwa „osobo­
wość“, — jego dusza. „Jaźń“ nasza jest boskiego 
pochodzenia; ona ową niezniszczalną, nieśmier­
telną, wieczną, nienaruszalną, .niezmienną, zawsze 
samą — sobą cząstką człowieka; ona ową. iskierką 
Boskości, jest początkiem i przyczyną, naszego 
bytu. Nasza „Jaźń“ jest reprezentantem naszej du­
szy, świadomą swojego bytu a przez nią dopiero 
jest człowiek człowiekiem i koroną stworzenia 
na naszym globie. Ona pracuje nad ukształtowal- 
niem i udoskonaleniem naszych trzech niższych 
składowych części naszej istoty a skoro „Jaźń“ 
w nas zabłyśnie, skoro dusza nasza, się ocknie, 
wtedy dopiero jesteśmy człowiekiem. Dzięki jej 
wznosimy się ponad zwierzę a cały rozwój kultury 
jest pracą naszej „Jaźni“, która przekształca i 
rozwija nasze ciało, oczyszcza i uszlachetnia nasze 
uczucia myśli, popędy i namiętności. A te szczy­
towe zdobycze naszej kultury, owoce pracy na­
szej „Jaźni“ : wiedza, sztuka i religja one po­
tężnie wpływają, na zmianę, rozwój i udoskonalenie 
naszego ciała materjalnego i eterycznego, one ro­
dzą w nas przeczucie istnienia świata wyższego 
i przebłyski Boskości naszego pochodzenia.

Także i to, co nazywamy sumieniem, jest wy­
nikiem pracy naszej „Jaźni“ nad naszem ciałem 
eterycznem w całym niezmierzonem kołowrocie 
wcieleń, w naszych cią!gły(ch powtarzających się 
inkarnacjách.

Nasza „Jaźń“ pracuje więc tak nie tylko nad 
udoskonaleniem naszych niższych elementów naszej 
istoty, lecz i nad samą sobą i stwarza sobie, prze­
kształcając ciało eteryczne i astralne, nowe ciało 
duchowe zwane według sanskrytu — Manas a 
według filozofji Trentowskiego: „Duch—sobistość“ 
po niemiecku: das Geistselbst. Ow „Duch—sobis­
tość“ jest więc piąlą częścią składową naszej isto­
ty. (wypracowaną i własnym wysiłkiem naszej „Jaź­
ni“ stworzoną.

Doszedłszy do tego stopnia rozwoju i wzniesie 
nia się, zaczyna. „Jaźń ‘ świadomie i celowo — 

przez tak zwane wyższe tajemne ćwiczenie i szko­
lenie samego siebie —- przekształcać i przemieniać 
z własnej mocy i popędu sam rdzeń naszej istoty, 
zaczyna świadomie i indywidualnie pracować nad 
przemianą naszych przyzwyczajeń, usposobienia, 
charakteru, pamięci itd i dokonuje przemiany na­
szego ciała eterycznego — życiotwórczego na ciało 
duchotwórcze, Ducha życia czyli „Budhi“ według 
wyrażenia staro-indjskiego jako szóstej składowej 
części naszej istoty.

Potem następuje ostatnia przemiana, ostatni 
wzlot, ostatnie wzniesienie się człowieka ziemskie­
go przez przemianę ciała materjalnego w „Człowie­
ka—Ducha“, czyli Atman, jako siódmy szczytowy 
stopień rozwoju natury człowieka.

Tak przez pracę naszej Jaźni przekształcone 
ciało astralne—czuciowe nazywa się duszą czn- 
jącą a przemienione ciało eteryczne — duszą, poj­
mującą, przemienione zaś ciało materjalne — du­
szą świadomą. Przemiana ta nie dokonuje się ko­
lejno, lecz równocześnie, równorzędnie od chwili 
przebłysku „Jaźni“, po czem dopiero zaczyna ta 
praca wydawać widoczne, spostrzegalne owoce.

Z powyższógo widzimy, że człowiek składa się 
właściwie z czterech istotnych zasadniczych ele­
mentów : ciała fizycznego, eterycznego, astralnego 
i „Jaźni“. Dusza czująca, pojmująca i świadoma 
a nawet i te wyższe człony natury człowieka: 
Duch—sobistość, Duch— życia i Duch—człowiek 
są tylko wynikami przemiany tych czterech zasadni­
czych elementów. Nad rozwojem tych czterech 
składowych, tych zasadniczych elementów natury 
człowieka pracuje wychowanie a od znajomości 
ich praw rozwoju zależy całe wychowanie i nau­
czanie dziecka.

Rozróżniamy wiec w rozwoju człowieka trzy 
zasadnicze okresy — jeżeli okres przed narodze­
niem pominiemy — a mianowicie trzy siedmiole­
cia: pierwszy okres mniej więcej aż do siódmego 
roku życia, aż do stałego uzębienia; drugi okres 
aż do czternastego roku życia, aż do nastania 
dojrzałości płciowej; a trzeci okres aż do 21. 
roku życia, okres dojrzałości umysłu, rozumu, 
duszy.

Podobnie jak ciało noworodka bywa w erga- 
niżmie matki do życia przygotowane, tak też i po­
szczególne władze duchowe stopniowo się roztwie- 
rają, niby po kolei rodzą, chociaż od początku w 
zarodku w dziecu istnieją. Aż do narodzenia jest 
człowiek ochronną powłoką ciała macierzyńskiego 
otoczony a podobnie aż do siódmego roku życia 
powłoką eteryczną i astralną i za ich pośredni­
ctwem jest, w stałem połączeniu z odpovyiednimi 
elementami wszechświata, podobnie jak ciało no­
worodka w ciele macierzyńskim za pomocą pępo­
winy z jej ciałem materjalnem złączone. Około 
siódmego roku życia zwalnia powłoka eteryczna 
ciało życiotwórcze a równocześnie następuje zmia­
na uzębienia i silny wzrost ciała. Od siódmego 
aż do 14. roku życia jest (człowiek już tylko powłoką 
powłoką, astralną, otoczony a z czternastym rokiem 
uwalnia się także i ciało astralne — czuciowe i 
następuje dojrzewanie płciowe. Nasza „Jaźń“ działa
- (rozumie się ■ 'w nas od samego początku: wstę­

puje ona do zarodku noworodka w 18—21 dni po 
poczęciu. Od 14 do 21 roku życia postępuje doj 
rzewanie duchowe a około 21. roku uwalnia się 



7

od więzów materjalnycłi i rozum - Manas. W 
tym czasie uznaje także i ustawodawstwo czło­
wieka pełnoletnim!

Te prawa i okresy rozwoju człowieka musi 
wychowawca znać, do tych okresów rozwoju musi 
też być działanie na człowieka dostosowane, we­
dług tego jego wychowanie kierowane. J Ch.

Ciąg dalszy nastąpi.)

*

* *

A. PODŻORSKI.

Człowiek i świat w świetle wiedzy 
tajemnej.

(Obraz słowny przystosowany do pojęć kultury umysłowej 
Zachodu).

Większość świata człowieczego, płynąca sze­
rokim korytem zwyczajnego życia szarego, pospo­
litego, nie ma ani czasu, ani siły do głębszego za­
stanowienia się nad najważniejszą, dla siebie kwes- 
tją: nad samym sobą.

A jednak pytania: „kim jestem“, „skąd pocho­
dzę“ i „jaki jest cel istnienia mego“ — są tak 
potężne, że mogą nieporuszyć tylko umysłów nie- 
przebudzonych, drzemiących, bezmyślnych'. I nie 
może mieć człowiek zgoła ważniejszych tematów 
do studjowania nad temat zagadki samego siebie, 
nie mówiąc już o dalszym świecie.

Nawet półinteligentne koła społeczeństwa lud­
zkiego zadowalają się głównie zdaniem, orzecze­
niem lub choć tylko mniemaniem jakiegoś uczo­
nego. — Świadczy to o wygodności i słabości 
takich umysłów zapożyczających się w ten spo­
sób u tych, którzy już myśleli. Ludzie niemyślący 
nie ruszą, pewno „z posad bryły świata“.... Wielcy 
uczeni jak Kant, Darwin, Nietsche, Flammarion i 
t. d. rzucili się śmiało w pogoń za Prawdą ale to, 
co pozostawili światu, ich zdobycze i systemy na­
ukowe, to były obrazy ich wycieczek w dziedzinę 
wiedzy, wyniki zabarwione ich własną, umysło- 
wością i punktem widzenia: gmachy nieraz po 
tężne, ale.... nie prawda cała, tylko jej ułamki. W 
miarę postępu i poznania lepszego walą się w 
gruzy te gmachy siłą, prawd nowych, szerszych. 
Á jednak z dnia na dzień oczekujemy tęsknie: 
czy na horyzoncie poznania nie pojawi się znów 
jakie nowe światło, jaka nowa pochodnia dla ro­
zumu naszego...

Przez rozbicie niektórych dogmatów nauko­
wych jak n. p. o niepodzielności atomów, istocie 
pierwiastków chemicznych i t. p. doznała wiedza 
oficjalna w odnośnych działach zupełnego prze­
rodzenia, co pociągnie za sobą niesłychany prze­
wrót w dziedzinie chemji, techniki i przemysłu 
na świecie. Znów przez zapoznanie się Zachodu z 
ezoteryczną filozofją. Wschodu i z wiedzą tajemną 
wogóle, wali się niejeden system filozoficzny i jak 
nigdy może, tak dziś właśnie pyta się człowiek: 
gdzie wobec tego znajduje się prawda? Gdzież 
jest prawda i czem jest prawda, jeżeli dotychcza­
sowe „prawdy“ okazują, się jako nieprawdy?

„Co jest prawdą“ ? — pytał .się Piłat Chrystusa- 
Dlaczegóż milczał ten Wielki? Milczał, tak, ale 

czyż mógł dać lepszą odpowiedź nad tę, którą, dał 
milczeniem? Obaczmy, co zmysłami naszemi objąć 
potrafimy a ujrzymy niebawem, iż rozum nasz 
nie umie nas 'prowadzić poza swoją pojętność i 
że istnieje względna tylko wartość naszego zmy 
słowęgo poznania.

Dla przykładu:
Mamy przed sobą rozwinięty krzak róży, oto 

czony pięciu istotami, mają(cemi jednak po jed­
nym tylko zmyśle. Jedna czuje tylko, druga słyszy, 
trzecia widzi, czwarta wącha, u piątej rozwinięty 
jest tylko smak. Przypuśćmy, że wszystkie te 
istoty (jako przedstawiciele pięciu zmysłów oso 
bno) skierują uwagę swoją w stronę krzaka. Wa­
dzący osobnik twierdzić, będzie, że w bliskości znaj­
duje się śliczna róża i będzie nawet opisywał jej 
wygląd, barwy i t. d. Inni obdarzą go śmiechiem 
i drwinami : „bo przecież oni (nie mając ócz) nic 
nie widzą!“ Osoba z czuciem macha nawet ręką 
wokoło, by dowieść, że niczego w pobliżu nie 
ma. W tern rani się na ostrych kolcach róży i 
przekonywa się, że przecież „coś“ znajduje się 
w pobliżu. Podziela się z tern z resztą, obecnych 
kolegów, ale ci kpinami z własnej nieświadomości 
przekonywują go, że się myli. Tylko słyszący, nie 
śmiało zauważa, że słyszał szelest jakiś w po­
bliżu i że może kolega pierwszy (widzący) ma 
słuszność, twierdząc, iż w pobliżu znajduje się 
„coś“ — nie jest to jednak dowód istnienia w 
pobliżu róży jakiejś, o jakiej widzący kolega o 
powiada. Macha także ręką wokoło, ale, nie ma­
jąc czucia (zmysłu dotyku), nie czuje uderzeń wła­
snej ręki o krzak róży — słyszy tylko szelest ja­
kiś, ale „szelest to przecież nie róża!“ W tern po 
wiew poruszonego krzakiem powietrza uderzył falą 
przecudną zapachiem róży o nos przedstawiciela 
węchu, który dotknięty miłą wonią, woła rów1- 
nież „jest tu coś, ale... to tylko zapach a nie żadna 
„róża“, — jak to pierwszy kolega twierdził!“

Tak więc, dla braku wzroku poodrzucali przed­
stawiciele reszty zmysłów istnienie róży dla tégo, 
że jej nie widzieli...

Czy jednak przez nieuznanie krzaka róży krzak 
ten istnieć przestał?

Bynajmniej !
Tak samo istnieć mogą prawdy nieznane, a 

może bliskie, pomimo nieuznania ich przez istoty 
ograniczone i posługujące się tylko... pięciu zmy­
słami, niedostateczną, lub znikomą inteligencją bez 
wyższej intuicji.

Gdyby człowiek posiadał więcej zmysłów a 
nie pięć tylko, to z pewnością widnokrąg jego 
poznania (rozszerzyłby się znacznie. Wrażenia przyj­
mowane doznaćby mógły wszechstronniejszego o- 
•glądania, pojęcia byłyby temsamem dokładniejsze, 
wnioski trafniejsze, prawda bliższą.

Tak natomiast jako dżdżownica niewidząca i 
niesłysząca nie może wytworzyć sobie pojęcia o 
grze barw i piękności tonów muzyki, tak też czło­
wiek, nie posiadający pewnego uzdolnienia ducho­
wego, nie chce uznać (nie może) tego, co w za­
kres zmysłów jego nie wschodzi, czyli czego po­
jąć nie może. Są też i tacy, którym ich własne 
zesztywniałe przesądy tamują wgląd w sfery im 
nieznane, lub którzy nie cierpią niczego, co od 
nich nie wyszło.



Zmysł szósty.
Według nauk tajemnych rozwój pięciu zmy­

słów, jakie posiada dziś człowiek, — to jeszcze 
nie koniec rozwoju umysłowości człowieka. Że 
zmysł taki istnieje, tego najlepszym dowodem wła­
śnie jest istnienie osobników ze zmysłem takim. 
Są to tak zwani: „Jasnowidzący“.

Jasnowidzenie to nowy sposób oglądania rze­
czy drogą patrzenia duszewnego bez posługiwa­
nia się zmysłami zewnętrzncmi. Określenie „jasno­
widzący“ jest określeniem niedokładnem, cząstko- 
wem, i może wspierać błędne pojęcie o duszewnem 
oglądaniu rzeczy — jakoby oglądanie takie było 
tylko widzeniem na podobieństwo widzenia fizy­
cznego. Tymczasem nie jest tak, bo patrzący du­
szą nie tylko widzi, ale i słyszy, czuje, wącha 
i smakuje równocześnie przedmiot oglądany. Tylko 
samo widzenie wzrokiem duszewnym możnaby na­
zwać jasnowidzeniem tak — jak słyszenie dusze- 
wne „jasnosłyszeniem“ i t. d. Zaś „duszewne o 
glądanie“ rzeczy określałoby dosadniej istotę zmy­
słu szóstego.

Widzący (lepiej oglądający) zmysłem szóstym 
widzą najlepiej, igdy zmysły fizyczne są nieczynne. 
Stąd przymykanie ócz i żądanie ciszy podczas 
pracy zmysłem szóstym. Będąc w posiadaniu szó­
stego zmysłu, moglibyśmy niejedno widzieć inaczej 
a tern samem umożliwić sobie doskonalsze oglą­
danie prawdy. Zmysł szósty, to zmysł przyszłości 
dla ogółu; u jednostek już on dziś istnieje.

Niezawsze zmysł ten rozwija się wszechstron­
nie równocześnie; u jednych występuje najprzód 
widzenie, u innych słuch duszewny, u znów in­
nych obie te właściwości i t. p. Zależnie od roz­
woju duszewnego rozróżniamy psychometrów, świa­
domie jasnowidzących — słyszących i t. d. lub też 
medja widzące w transie nieświadomie lub pół- 
świadomie. Różnica między psychometrą, lub świa­
domie widzącym i słyszącym duszewnie polega na 
tern, że psychometra sam świadomie widzi, słyszy, 
bada i t. d. a medjum pośredniczy tylko w prze­
noszeniu wrażeń, pojęć, obrazów i sił z „góry“ 
lub poddawanych sagest ją magnetyzera, względnie 
hypnotyzera. Zachodzi tu więc ogromna różnica 
wartościowa na tle dociekań.

Jesteśmy wszyscy w możliwości rozwinięcia 
w sobie szóstego zmysłu. A jeżeli jednostki nie­
które dziś już postąpiły w tym względzie naprzód, 
to dzieje się to dzięki wyjątkowym wysiłkom du- 
szewnym lub nawet dzięki nadzwyczajnym mimo­
wolnym wstrzęsom duszy tych osobników. M dru­
gim *wypadku stan duszewny osobnika może być 
anormalny. O istocie i sposobie wyrobienia szóste­
go zmysłu w nas istnieje obecnie dosyć obszerna 
obszerna literatura. Z tego powodu pomijamy tu 
omówienie bliższe metod do rozwoju tego zmysłu. 
Zaś istotę szóstego zmysłu studjować można naj­
lepiej — a właściwiej jedynie — drogą doświad­
czalną na samym sobie.

Nadmieniamy tylko, iż u dzieci do siódmego 
roku a nawet później jeszcze zdarza się często 
> a. no widzenie i słyszenie duszewne, lecz niezro­
zumieniem i wyśmiewaniem ze strony rodziców, 
lub wychowawców przygłusza się powolnie zmysł 
ten za wcześnie.

Ci, u których zmysł szósty, a szczególnie 
pierwiastek Buddhi -(wyższej świadomości dusze- 

wnej) jest dobrze rozwinięty, różnią się od ludzi 
zwykłych tak dalece wiedzą i mocą, jak ci o- 
statni od zwierząt. Wiedza ezoteryczna odwołuje 
się na takich wtajemniczonych, którym przypisuje 
cały skarb tógo, co posiada. Jeżeli kto z tych przo­
downików ludzkości ofiaruje błogość swojego po­
znania dla dobra ludzkiego i, niedbając na to wszy­
stko, co widzi, że narazi się na plwania, krytykę, 
wyśmiech i krzyżowanie — zstępuje między lud­
zkość — wtedy staje się on zwiastunem, drożdża­
mi i motorem nowej ery.

TosąWielcyPrzyjacieleLudzkości!
Do takich pionierów postępu i przyjaciół lud­

zkości należeli Wielcy Wtajemniczeni, jak 
Kriszna, Hermes, Zoroaster, Mojżesz, Orfeusz, 
iBuddha, Phytagoras, Chrystus itd. — a w przy­
szłości może innoimienni. Są to Posłańcy Boży, 
zwani także Wielkimi Adeptami (Boga, Prawdy)’

*
* *

Czy hypnóza jest środkiem 
wychowawczym ?

Na pytanie powyższe odpowiadają niektórzy 
wychowawcy twierdząco; kto atoli zna gruntownie 
istotę hypnózy, ten rychło się przekona, że tak 
temu nie jest*).

Wyraz hypnóza oznacza w ogólności wpły­
wanie woli pewnej osoby — operatora na drugą 
osobę w ten sposób, że ostatnia traci częściowo 
lub całkowicie własną wolną wolę a w różnych 
stopniach i świadomość i podlega cieleśnie i du­
chowo woli działającego na nią osobnika, stając 
się jego powolnem narzędziem, sługą i niewolni­
kiem jego świadomej i celowej woli.

Sugestja zaś — czyli wywołanie pewnych ce­
lowych wyobrażeń w stanie czuwania przy peł 
nej świadomości, albo też podczas snu —- nie 
jest hypnozą.

Dr. Forel powiada w swoim dziele: „Hyp- 
notyzm“, że za pomocą sugestji w stanie hypnó­
zy można wszystkie znane osobisto-subjektywne 
przejawy duszy ludzkiej i wielką część rzeczowych 
objektywnych czynności systemu nerwowego wy­
wołać, wpływać na nie i powstrzymać takowe.... 
A co więcej! Sugestja hypnotyczna może dowol­
nie opanować pewne organiczne czynności, jak n. 
p. miesiączkowanie u kobiet, polucje u mężczyzn, 
trawienie, wydzielanie potu a nawet i tworzenie 
się baniek naskórnych itd. a to za pomocą dyna­
micznego działania mózgu. —

W hypnotyzmie rozchodzi się więc o spotęgo­
wanie władzy duszy — przedewszystkiem woli — 
nad ciałem. Osobę hypnotyzowaną usypiamy, po­
czerń wmawia się jej — sugeruje we formie mono- 
ideizmu — wyłączności pewnej myśli — jakąś 
celową czynność organiczną według naszej własnej 
woli. Jeżeli wyobrazimy sobie i uznamy duszę za 
podstawę organizacjną ciała, to łatwo można te 
przejawy wytłómaczyć.

*) Kto. chce się zapoznać z istotą, wpływem i dzia­
łaniem hypnózy, temu polecamy gruntowną pracę znanego 
i nieuprseazonego badacza Dr. Fotela podtytułem: „Hyp- 
nctyzmft w przekładzie polskim K Radwana-Pragłowskiego.



9

Przy tym nie śmiemy atoli zapominać, że su­
gestja hypnotyczna powstrzymuje nie tylko dzia­
łanie czołowych ośrodków mózgu i całego syste­
mu- nerwowego, lecz że paraliżuje i ludzką wolę. 
Lekarze twierdzą copra wda, że hypnóze wywo­
łuje się tylko w celu wzmocnienia woli hypnoty- 
zcwanej osoby, lecz wol)ec tego trzeba zaznaczyć, 
że każdy, stale nie ćwiczony i doświadczany przy­
miot traci z czasem na swej mocy a w końcu i za­
nika. Siłę woli nie wzmacnia się bowiem przez 
ograniczenie jej samodzielności, lecz tylko przytłu­
mia takową - - niby zagłusza.

Hypnotyczne sugestje zachowują przeto rzadko 
kiedy trwały wpływ i skutek; one muszą być po 
pewnym czasie ciągle powtarzane i odnawiane, aby 
ich działanie odświeżyć.

Wiadomą też rzeczą, że za. pomocą hypnoty- 
ćznej sugestji można przejściowo — tymczasowo 
wyleczyć pewne zaburzenia cielesne, lub lepiej po­
wiedziawszy, przytłumić je czasowo. W len sam 
sposób można także wpływać na zl$ skłonności i 
przyzwyczajenia, przywary i wypaczenia charakte­
ru, stłumić takowe a nawet i całkowicie wyko­
rzenić.

Z tego wynikałoby, że sugestja hypnotyczna 
jest doskonałym środkiem wychowawczym ■ jeśli 
byśmy czasowe przytłumienie jakiego złego przy­
miotu charakteru lub wady organicznej chcieli u- 
ważac za wychowanie. Cóż atoli zyskalibyśmy na 
tym, gdyby takie wady, jak n. p. Jąkanie się lub 
zezowanie po niejakiem czasie znowu się pojawiły 
i ponownie byłoby trzeba poddawać danego .oso­
bnika ponownej hypnozie? Jakże moglibyśmy mó­
wić o polepszeniu i skuteczności wpływu hypnózy 
na kłamcę zawodowego z przyzwyczajenia, jeżeli 
tenże pod władzą —■ niby zaklęciem niewolącej 
sugestji hypnotycznej - — nie popełnia przez pewien 
czas kłamstwa a mianowicie tylko tak długo, do­
póki jego bierna wola podlega władzy obcej woli? 
Nie, hypnotyczna sugestja nie usuwa przyczyny i 
istoty złego, ona powstrzymuje tylko czasowo jego 
przejawy; dobroczynny jej wpływ tylko o tyle, o 
ile chociaż czasowo uwolni daną, osobę od ja­
kiej wądy organicznej, lub skazy charaktera, spra­
wiając jej i otoczeniu ulgę, ochraniając oboje od 
przejawów złych czynności.

Okazuje się przeto, że i hypnotyczna sugestja 
nibże być w pewnych warunkach dobrym środkiem 
wychowawczym, chociaż okupionym utratą wol­
nej woli - największym dobrem człowieka! Z tej 
przyczyny ogólne stosowanie hypnózy do celów' 
wychowawczych nie jest, wskazane z wyjątkiem 
takich wypadków, w których inne środki wy­
chowawcze są bezsilne. Musimy przeto szukać in­
nej drogi.

Nie przez niewolenie, ubezwładnienie cudzej 
woli, lecz przez jej wzmocnienie osiąga się właści­
wy cel. Musimy poszukiwać i posługiwać się ta­
kim środkiem, wychowawczym, który duszę i wolę 
człowieka pobudzi, wzmocni i świadomie ku do­
bremu skieruje. Musimy uszanować obcą wolę i 
duszę; nie śmiemy jej poddać pod władzę i przy­
mus cudzej narzuconej woli; ona będzie samodziel­
nie, własnowolnie i odruchowo sama oddziaływać 
i polepszająco wpływać na siebie, jeżeli tylko po­
trafimy zbliżyć się do niej, wyczuć, ją, dostroić się 

do niej i wejść w harmoniczny duchowy związek 
z nią.

Tu zaś możliwe tylko w stanie zupełnej bier­
ności cielesnej danej osoby. Takiego stanu nie po­
trzebujemy dopiero sztucznie przez hypnóze, gwał­
cącą, obcą duszę wywoływać, bo zwykły sen jest 
uwym naturalnym, najbierniejszym stanem ciała i 
duszy człowieka. W. sztucznym, przymusowym śnie 
niewolimy, opanowujemy cudzą duszę i ciało czło­
wieka; w naturalnym zaś śnie przemawiamy do 
duszy, jak przyjaciel do przyjaciela. Jak drogą i 
cenną jest każdej duszy jej własna wola, jak nie­
chętnie podda je się pod cudzą wolę, tęgo dowodem 
ta okoliczność, że często nie udaje się sugestji hy­
pnotycznej pełne przeprowadzenia jej rozkazów! 
Natomiast dobrotliwe, przyjacielskie, życzliwe przy­
stawianie sagestjnę we śnie naturalnym jest zgoła 
we wszystkich wypadkach skuteczne, o ile wszyst­
kie warunki takiego doświadczenia ściśle s:t prze­
strzegane.

Wszelka poprawa i odrzucenie jakiej wady, 
skazy lub przywary jest, tylko przez dobrowolne wy­
rzeczenie i wyparcie się tejże, z odczucia wevvnę- 
Łrznej potrzeby wypływające, możliwe a zadaniem 
badacza, czy wychowawcy będzie jedynie: przez 
łagodne, przyjacielskie napominanie i przymawia- 
nie skłonić, zachęcić wewnętrznego człowieka, jego 
duszę do pozbycia się danej wady. Co ponadto wy­
chodzi, wszelkie niewolenie, gwałcenie i na­
rzucanie udaremnia tylko i osłabia oddziaływanie 
i skuteczności wszelkich wysiłków i zamiarów wj 
tym względzie.

Posiadamy bardzo dobry, nieszkodliwy, dla 
wszystkich dostępny środek i nadzwyczaj skute­
czne doświadczenie, które w prosty i nader łatwy 
sposób może dziecko przekonać i doprowadzić do 
tego, żeby dobrze czyniło i dobra pragnęło li tylko 
z miłości do dobrego a nie z powodu uzyskania, 
za to nagrody; a unikało złego, nie z obawy przed 
karą, lecz z odrazy'i wstrętu do złego.

Rodzice w pierwszym rzędzie mogą w ten 
prosty sposób oszczędzić swoim dzieciom niejedną 
łez, uchronić je od wielu cierpień i przykrości. 
W ten sposób można ominąć wiele łajać, twardych' 
słów, nagany, kar cielesnych, gniewu i złości, które 
i rodzicom sprawują boleść i przykrość. Szczegól­
nie matki, które, posiadają naturalny, sympatyczny 
związek ze swojemi dziećmi, nadawają się do poda­
wania im we śnie celowych i pożądanych sugestyj. 
W ich .rękach spoczywa wielka, błogosławiona moc 
i możność uszczęśliwienia i poprowadzenia tych 
młodych dusz i niewinnych latorośli na drogę 
dobra !

Warunkiem atoli do tego jest posiadanie zdol­
ności i umiejętności silnej koncentracyi myśli. Da­
na osoba nie śmie ani na chwilkę zboczyć myślą 
od swojego zamiaru sugestywnego oddziaływania 
na dziecko. Następnie przed wykonaniem doświad­
czenia nie wolno con.ajmniej dwie gódziny zażywać 
żadnego alkoholu w' jakiejkolwiek postaci, ani palić 
tytoniu. Oprócz tego musi się dana osoba znaj­
dować bezwarunkowo w harmonijnym, spokojnym 
nastroju; nie śmie być w żaden sposób podrażniona 
lub jakąkolwiek pożądliwością lub namiętnością po­
ruszana.

Doświadczenie wykonywujemy najlepiej wie­
czorem w godzinę po zaśnięciu dziecka. Jeżeli po­
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wyższe warunki są zachowane i spełnione, pod­
chodzimy cichutko do dziecka, ujmujemy je łago­
dnie za (ręce, schylamy się do ucha śpiącego i ci­
chym szeptem, ale jasno i dobitnie przemawiamy 
do niego o lej wadzie, którą pragniemy usunąć. 
Zwracamy uwagę dziecku na brzydotę i złe na­
stępstwa jego przywary i staramy się za pomocą, 
dobrej rady i łagodnego przy mawiania skłonić je 
i zachęcić do poprawy, względnie porzucenia da­
nego przyzwyczajenia. Takie wpływanie na dziecko 
nie powinno trwać, ponad ćwierć godziny. Nie wolno 
też nazywać śpiącego po imieniu, ponieważ mógłby 
się obudzić łub zaniepokoić, coby doświadczenie u- 
daremniło Przy tern należy przy wmawianiu i po­
dawaniu naszych napomnień przemawiać do dzie­
cka w sposób jemu zrozumiały i jego wyobraże­
niom dziecinnym dostępny. Jeżeli zaś to możliwe, 
wtedy można — o ile między daną osobą a dziec­
kiem istnieje bliższy związek pokrewieństwa, lub 
stosunek zaufania i umiłowania — położyć się 
ostrożnie lekko ubrany przy dziecku i przytulić 
je ilo jsiebie.w celu odycznego piołaczenia się z nim. 
Należy również pamiętać na to, by prawą, ręką, ująć 
lewą rączkę dziecka a prawą, rączkę lewą ręką! 
Gdyby śpiący podczas wmawiania okazywał za­
niepokojenie, — należy przerwać takowe-, nip 
opuszczając jego rąk, aż sen znowu się pogłębi. 
Należy • lakże właściwą treść i cel wmawiania 
kilkakrotnie podczas każdego doświadczenia, po­
wtarzać.

Najpóźniej po 15 minutach oddalamy sic spokoj­
nie z wielką ostrożnością, aby przez zbudzenie 
dziecka nie przeszkodzić w przejęciu i utrwaleniu 
się sugestji.

Rozumie się, że skutki takiej sugestji nie u- 
jawuią się zaraz po pierwszej próbie: skuteczność 
jej zależy od indywidualnego usposobienia, dziecka 
lub danego osobnika. Doświadczenia te należy każ­
dego wieczora ponawiać aż do osiągnięcia, upra­
gnionego celu. Potrzeba tu nieco cierpliwości i po­
święcenia. Komu zaś, którym rodzicom nie zale­
żałoby na pięknym rozwoju duszy swoich dzieci 
lub umiłowanej osoby?! Zazwyczaj atoli już po 
szóstej lub siódmej sugestii następuje widoczny 
skutek, który przy dalszem powtarzaniu się utrwali.

W ten sposób można wszystkie błędy i wady 
dziecka usunąć a nawet samogwałt i moczenie 
w łóżku.

Tej metody można i wobec dorosłych użyć, 
tylko że tutaj potrzeba więcej cierpliwości i dłuż­
szego stosowania. Są znane wypadki, że nawet 
pijaństwo w ten sposób wykorzeniono. Pewna ko­
bieta stosowała to doświadczenie wobec swojego 
męża-pijaka zawsze w tych nocach', kiedy był 
trzeźwy: wystrzegała się atoli powiadomić, go o 
tern, a po trzech miesiącach miała zupełnie trzeź­
wego małżonka, który już nigdy nip zawrócił do 
dawnego nałogu !

Nadmieniamy, że i w tym względzie można 
się dopuścić nadużyć; lecz stwierdzamy’ i pod­
kreślamy mocno, że podobne zakusy spełzną zwy­
kle na niczem, że pozostają tylko marną próbą, 
która, w dodatku zwróci się przeciwko samemu 
złoczyńcy i wymierzy mu zasłużoną karę. Albo­
wiem dusza śpiącego podczas zwyczajnego snu 
jest wolna a nie skrępowana lub obcej woli pod­
legła, jak n. p. w hypnozie. Dusza śpiącego od­

rzuci, odepchnie od siebie wszelkie jej nie od­
powiadające pokusy a mianowicie. zwykle przez 
nagłe zbudzenie się śpiącego. Niegodne, nieczyste* 
i zbrodnicze myśli, wmawiane w śpiącego, odbija 
się 'o jego/zdrówą duszę i ugodzą w samego spraw­
cę i prędzej lub później zemszczą, się na nim sa­
mym w nieubłagany sposób, albowiem bezwzglę­
dna sprawiedliwość Opatrzności czuwa wiecznie 
a nikt nie ujdzie jej wyrokom i karze zasłużonej !

W uzupełnieniu powyższych wywodów poda- 
jpmy poniżej uwagi wspomnianego na wstępie Dra 
Forela o znaczeniu i działaniu sugestji, wyjęte 
z jego cennego dzieła : „H y p n o t y z m“.

,,Sądzę, że sugestja może usunąć złe przy­
zwyczajenia, jakoteż niektóre nabyte cierpienia, 
szczególnie (przy użyciu środków pomocniczych', jed­
nakże nie może trwałe zmienić dziedzicznych lub 
konstytucjnych własności charakteru.

Na przykład dziecko ma przyzwyczajenie mo­
czenia w łóżku. Przez sagestję zostaje zmuszonem 
wstawać w nocy, oddać mocz do naczynia a w 
końcu nawet mocz powstrzymać. Złe przyzwycza­
jenie zostaje zastąpionem przez dobre, które dzięki 
temu, że jest neutralnern utrwala się z łatwością, 
kiedy dziecko przyzwyczaiło się poprzednio wy­
godnie spać w mokrem. Obecnie ale przyzwyczaja 
się leżeć w suchem. Samo przypuszczenie we śnie, 
że leży w wilgoci, zbudzi je. Możemy nawet w 
tym wypadku osiągnąć trwałe uleczenie, jeżeli nie 
będą mu przeciwdziałały zmiany w pęcherzu lub 
cewki moczowej, czy leż przyzwyczajenia samo­
gwałtu.

Albo ktoś cierpi na migrenę, bezsenność, brak 
apetytu, znużenie, zaparcie i częste pohicjc. Dro­
gą sugestji udajc mi się przywrócić mu sen, ape­
tyt, regularny stolec i zaprzestanie polucyj. Dzięki 
temu niedokrwistość ństępbje a chory zyskuje na 
odżywieniu i wadze ciała; sen uzdrawia wyczer­
panie nerwowe a dzięki temu usuwa migrenę, 
którą można zresztą wprost przez sugesLję usunąć. 
Przywraca się przez to równowagę w organiźmię, 
a wyleczenie będzie trwałem jeżeli przyczyna cho­
roby nie powraca, ani nie jest, trwałą.

Najważniejszem jest psychologiczne i psycho­
fizjologiczne znaczenie sugestji. Dostarcza ona psy­
chologowi • przyrodniczej metody doświadczalnej, 
której mu dotychczas było brak. A jest ona przy- 
tem dziwnie subtelnym i wielorakie zastosowanie 
mającym odczynnikiem, zapomocą którego można 
wnikać lub wpływać na wszystkie właściwości du­
szy, aż do najdelikatniejszych odcieni jej logiki, 
etyki i estetyki.

Historyczne zaś i etnologiczne znaczenie su­
gestji jest znacznie większem, niż przypuszczamy 
zazwyczaj. Jej działania okazują, się u wszyst­
kich ludów, na wszystkich stopniach kultury i od­
grywają. szczególnie w religji i mistyce ważną 
•rolę.

Klasycznym przykładem, gdzię sasnowmawiane 
halucynacje odgrywają rolę w historji świata, jest 
Dziewica Orleańska. Jej halucynacje nie polegały 
bynajmniej na obłąkaniu, jeno na ciągłych samo- 
wmawianiach, które jej narzucała jej religjna i 
patrjotyczna egzaltacja^

Praktycznie ważną jest sugestia, jak to już 
widzieliśmy w terayji leczniczej. Nałogi powstają 
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zazwyczaj przez samowmawianie, to też droga su- 
|L«estji można je usunąć.

Wszystko to naprowadza nas na pedagogiczne 
znaczenie sugestji. Kto ją zupełnie pojął, ten bę­
dzie próbował zastosować ją w pedagog]i w od­
powiedni sposób a mianowicie symptomatycznie 
ze stanowiska lekarskiego niejako, ażeby zwalczać 
złe nałogi oraz przewrotne właściwości charakteru.

Z innego punktu widzenia jednak sugestja staje 
się jednym z najciekawszych zagadnień przyszłej 
ptedagogji i psychologji doświadczalnej.

Wszyscy wiemy, że istniej;» nauczyciele, ,ro­
dzice i wychowawcy, którzy z dnieci robią, to, 
czego sami cheą, podczas gdy drudzy, czyniąc to 
samo — otrzymują, zupełnie inne wyniki: nieposłu­
szeństwo i upór. W pierwszym wypadku polega 
to jedynie mi tern, źe dzieci są pod działaniem nie­
świadomej sugesiji, podczas gdy w drugim nie ma 
to miejsca. Często się powtarzające niezręczne u- 
Jp-omnienia, narzekania i skargi na nieposzanowaną, 
— ojcowską, lub nauczycielską. - powagę, bezsilne 
okazywanie wzburzenia, w szczególności gniewu, 
rychle wykazanie swoich słabostek — stanowią 
to, co wywołuje u dzieci nieposłuszeństwu i upór, 
dając przez to złe wyniki wychowania. Kto po­
trafi natomiast wywołać, posłuszeństwo, jako samo 
ptrzez się rozumiejące się i nie dające się uniknąć, 
a zarazem umie zdaniu swemu nadać wagę nie­
zaprzeczalną, — ten nie czyni nic innego, jak 
tylko instynktownie - sugesf jonuje ; dzięki temu wy­
wołuje instynktowne posłuszeństwo. Rozumnemu 
wywodowi we właściwym czasie, i na wlaściwem 
miejscu musi umysł zawsze ulec. Skoro jednak 
uświadomimy sobie, że klucz tego duchowego 
wpływu i oddziaływania na dzieci leży we właści­
wym użyciu sugestji, to pedagogja będzie kiedyś 
mogła z całą świadomością systematycznie posłu­
giwać się nią i osiągnąć przez nią. ogromne ko­
rzyści, zamiast używać jej nieświadomie i bez 
reguł, jak to ma dziś właśnie miejsce. Będzie od­
tąd sugestjonowała przedewszystkiem na ławie 
szkolnej miłością, podniesieniem Ducha i rozbu­
dzeniem zainteresowania u dziecka szkołą w po­
dobny sposób, jak czyni to hypnotyzer ze swoimi 
•chorymi. W tern leży także częściowo tajemnica 
wyników otrzymywanych w nowoczesnych szko­
łach' reformowanych Dra. Lietza. lleddiego, Zuber- 
łńihłera i Freia w Niemczech i Szwajcaryi, pod­
czas ‘gdy stary system szkolny przeciwnie sugestjo- 
nuje uczniów często i w wieloraki sposób prze­
ciwko szkole i nauczycielom.

Ażeby jasno zrozumieć pedagogiczną wartość 
sugestji, trzeba sobie przypomnieć, że charakter 
człowieka w każdej chwili jego życia jest wyni­
kiem dwóch czynników, składających się na niego: 
dziedziczności i przystosowania. Zazwyczaj po­
pełnia się błąd, gdy się go chce wyprowadzić tylko 
z jednego kompleksu sił.

Odziedziczone podstawy tworzą., wprawdzie 
głębsze i mocniejsze siły, lecz mogą być więcej 
łub mniej zakorzenione i dzięki temu przez kon­
sekwentne wychowawcze oddziaływanie dają się 
»wałczać z łatwością. Przež powtarzanie się 
oddziaływania te mogą się stać zwyczajami lub 
wlórnemi automatyzmem i. Tutaj więc jest pole do 
popisu dla sugestji.

Musimy tu również zwrócić uwagę, na ważne 
znaczenie społeczne sugestji. AViemy wprawdzie 
wogóle, że dobre obyczaje psują się 'przez złe 
towarzystwo: że młodzi ludzie i kobiety szczegól­
nie łatwo ulegają, zepsuciu; zna się potęgę prasy, 
mody, opinji publicznej, wyśmiewania, religjnego 
i politycznego fanatyzmu, niemoralnych romansów 
itd. Ale też równocześnie przecenia się zdolność 
,,wolnej woli“, opierania się „wolnego człowieka“ 
tym masowym, sugestjom. Głębsze i dokładniejsze 
studjum stosunków pozwala jednak wkrótce po­
znać ogromną słabość znacznej większości ludzi 
przeciwko tym potęgom sugestji. Jakież stanowisko 
zajmuje biedne dziewczę wobei' wyrafinowanych, 
zbrodniczych sideł, jakie nań zarzuca handlarz ży­
wym towarem, posługujący się sprytnie oszustwem, 
uwodzeniem, alkoholem, terorem i wyzyskujący 
biedę? Jak sic zachowuje uległy tłum wyborców 
wobec płytkiej paplaniny i systematycznego często 
krętactwa, rozmaitych niedouków, którzy jako 
dziennikarze przywłaszczyli sobie prawo sadzenia, 
i pouczania świata? Jak się zachowuje tłum wo­
bei* machinacyj klik politycznych? Doświadczenie 
uczy, że kilka słów dosadnych oddziałuje silniej 
na czczt tłum, niż zasady rozsądku, a nawet 
silniej od rzeczywistej prawdy, a nieliczni rozu­
mniejsi, samoistni ludzie, którzy nie chc.ą. ulec, 
ścią^ająt na się nienawiść. Kiedyż więc weźmie górę 
przeciw-sugestja ze strony zdrowej moralności ludz­
kiej nad rozkładową su-gestją naszej menmralnej 
polityki i litera tury z jednej strony, a przesta­
rzałej mistyki religjnej z drugiej skony ? Zresztą, 
we wszystkich' tych wypadkach sugeslja nie działa 
w swej czystej, prawdziwej formie, tylko w roz­
maity. sposób w połączeniu z mniej lub więcej 
świadoinemi, lecz źle zToziimianemi zasadami rozu­
mu, przedewszÿstkiem jednak pomieszania, z 
uczuciami i namiętnościami tak, że rozdzielenie 
od siebie tych różnych czynników jesl r.teczą; za­
zwyczaj trudną“. J. <’h.

*

* *

Jak uczynić człowieka 
doskonalszym.

Z pośmiertnych pism A. Mickiewicza.
(Dokończenie.),

Człowiek starzeje się, dziecinnieje i umiera. 
Społeczeństwa idą tymże śladem. To też każdy 
z nas rodzi się już reformatorem. Jako spadko­
bierca wspólnej ojczyzny, ma obowiązek .reparo­
wania uszkodzeń, podtrzymywania ruin, czyli obo­
wiązek polepszania, udoskonalania . moralność*’, 
restytuowania prawdy.

A wszystko to stanowić ma pracę każdego 
dnia naszego! usiłowanie każdej chwili życia!

Naśladujmy w fena matkę naszą, — natury.
Ona zawsze czuwa nad nami z jednakowui, 

miłością., w pracy lej nigdy nie usta.je, nie zasy­
pia nigdy. Człowiek więc wT czynach swoich wi­
nien naśladować malkę-uaturę, winien we wszyst- 
kiem działaniu swojem hyć w zgodzie z jej pra­
wami, zasadom jej służyć.
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Natura jest zawsze prawdziwa. Człowiekiem 
prawdziwym jest ten, który okazuje się takim, 
jakim jest, który gardzi fałszem. Szczery, pra­
wdzie służący człowiek jest ten, który się uwolnił 
z jarzma opinij cudzych. Ażeby być szczerym, trze­
ba świat sobie podbić. Niechaj świat cały będzie 
z wami w niezgodzie, byleście byli w zgodzie z 
sumieniem swojeni. Rzeczą, jest ciężką walczyć 
ze światem. A przecież w walce tej możemy 
liczyć na pomoc. Czyją? spytacie.

Możemy liczyć na pomoc • naszą własną, to 
jest na pomoc Raga, który w nas zamieszkaj!....

Jedyna dźwignia, na jaką liczyć winien pra- 
w$’ człowiek, człowiek reformator, jedyny bodziec 
czynów jego ■■■ to wiara w siebie, jako w czło­
wieka, to przekonanie, że w każdej jednostce lud­
zkiej, wrażliwej na glos prawdy i piękna, istnieje 
źródło sił nieprzebranych, źródło sił wyższych, 
które rodzą natchnienie, inspirację czynu. Bez ta­
kiej wiary i takiej nadziei świat byłby w gru­
zach. A brakiem tych cnót teologicznych odzna.- 
czają się ludzie, traktujący specjalnie ten przed­
miot iiloz-ofowie tego świata, odrywający się 
od ognisk życiowych.

datą nędzę bezwyznaniowej generacji ludzi 
cywilizowanych, wraz z ich łamigłowną chiń- 
szczyzną, zwana, przez nich „systemami filozofi­
cznymi“, z ich domkami z kart, którym nadają 
oni szumne miano „instytucyj społecznych“ 
całą te nędzę ocenia się najlepiej przez zesta­
wienie z biegunowo jej przeciwnym duchem 
prawdy.

A. ducha tego szukaj u mędrców prawdzi­
wych, t. j. u poetów natchnionych, u samotni­
ków tego świata, u tych młodych, niewyparzo­
nych natur, które nie dały się jeszcze okiełznać 
rutynie, ani egoizmowi, u tych umysłów logicz­
nych tak z natury, w całej (tej wielkiej ducha 
swego prostocie, że ich rozumiesz bez słów po­
rozumienia !“

Po tej wzniosłej obronie naturalnych, przy­
rodzonych czynników’ poznania, przez których po­
minięcie cała obłędna filozofja przeczenia wpadła 
jedynie w zawrotne koło chińszczyzny, samej sie­
bie stawszy się zaprzeczeniem, przechodzi poeta 
z kolei do podniesienia wartości takiego czynnika, 
jakim jest żywy, żywiołowy entuzjazm, zapał; o- 
party na impulsywnej sile wiary i woli w. cel 
zamierzony.

Oto co o tein mówi natchnionemi słowy :
Kroniki ^wiata świadczą nam o tem, że wszelki 

wielki przewrót w jego dziejach spełnił się dzięki 
tylko przyrodzonej bodźca tego mocy.

Patrzcie na tych Arabów, uczniów Mahometa, 
którzy nieliczną hordą-wywalczyli sobie państwo, 
rozłeglejsze od potężnego Rzymu. A Arabowie ci 
nie Wiedzieli nawet sami, co czynili, z donio­
słości zadania swego nie zdawali sobie dostatecz­
nej sprawy; pchała ich na przód ^żywiołowa siła.

Waleczny Derąr, mając za całą zbroję bru­
dny burnus, na ramiona zarzucony, budził szalo­
ny popłoch w szeregach rzymskich rycerzy, od 
stóp do igłowy okutych w zbroję. Derar był le­
piej od nich1 uzbrojony, — miał on wielką zbroję 
duchową.

Przed entuzyastycznem bohaterstwem kobiet 
arabskich pierzchali w olt. Rzymianie, zbrojni w 
swe wszystkie episyerskie cnoty.

Nędznaż bo była i armia proroka. Bez w 
dzów i ambulansów., bez żytyności i jej dostaw- 
eów ! Nie było może mizerniejszego wojska w 
dziejach świata, z wyjątkiem może tego, z k torem 
Napoleon podbił był sobie Włochy.

Ale armia proroka, która zwalczyła Azyę, 
Afrykę, Grecję, i fberję było to istne towarzy­
stw o ws t i z en ii ęź li w oś ci.

Kij pielgrzyma, który kalif Omar nosił stale 
przy sobie, miał w sobie władzę dziwnie emble- 
matyczna.. Omar ży ł tylko chlebem i solą, a w’ 
swe dni postne obchodził się bez soli. Pil tylko 
wodę. Pałac jego mieszkalny był ulepiony z łłb > •, 
aa że prawem proroka każdy był obowiązany żyć 
z pracy swojej owoców, kalif zarabiał na życie 
garncarstwem. Wiec dnia każdego, wydawszy wc- 
dzom .rozkazy i wolę śwjoją zwierzywszy ministre 
zamyka się kalif Omar w swej komnacie dla le­
pienia garnków. A garnki te sprzedawał sługa. 
(fw Mahometa po zwykłej cenie rynkowej Medyny..

Gdy wyruszał z Medyny na czele armÿ, 
która podbić miała Jeruzalem, miał z sobą, kalif 
na swoim wielbłądzie cały swój przybór podró­
żny - drewnianą miskę i sakwę < skórzaną.. Worek 
jęczmienia i worek suchych fruktów za cały za­
pas żywności mu służyły.

Tyle o cnotach kalifa Arabów.
My, chrześcijanie — woła poeta. — my dziś 

dostrzegamy już pewne znaki niebieskie, które nam 
wróżą, iż bliskim -jest ten czas, gdy nowe słońce 
wejdzie nad horyzontem naszym życiowym, gdy 
zaćmi ono wszelkie cuda arabskiej wiary i kul­
tury arabskiej.

To spodziewane nasze duchowe słońce — tu 
chrześcijańska miłość, to podwalina jedyna insty,- 
tucyj społecznych, jedyna wielka synteza filozofji, 
jedyny balsam na rany bolejące. Bo tylko miłość 
przed niczem się. nie cofnie i tylko przed- nią 
ustąpi wyraz „niemożliwość“, tylko przez nią sta­
niemy się wyznawcami Boga w naszem Excelsiorl

Co my dziś o tem wiemy?...
W miarę, jak człowiek, obniżając swój po­

ziom moralny, upada i nikczemnieje, zapomina 
prawd wielkich', jak zapomina, co winien samemu 
sobie. I bywa tak, że im się wyżej po szcze­
blach drabiny społecznej wznosi, tem spada niżej 
w stopniach swej duchowej drogi przyrodzonej

Kroniki dziejów świata streszczają w sobie 
cały ten smutny, nienormalny obraz ludzkiego 
egoizmu, etycznego zaprzaństwa. Wcielenie idea­
łów miłości bliźniego widzimy bodaj tylko w baś­
niach ludowych. Wi duchu tych baśni właśnie świat 
nasz moralny musi się. odrodzić, a odrodzenià 
tego dokona jedynie przez przejęcie się żywe du: 
chem miłości chrześcijańskiej, aż do wszczepienia 
takowej w treść sarna., życia swego.

Tylko ta miłość czysta, Chrystusowa, dać 
może zbawienie światu. Słowa miłości tej od dwu­
dziestu wieków blisko znamy, powtarzamy je w 
pacierzu codziennym, nie mamy ich jednak dotąjd 
w duszy, ani w sercu!....

Wielka idea Chrystusowa, gdy raz nam wsią: 
knie w życie, cudów’ dokona ! Złoczyńcę, zbrodnia­
rza dosiegnie ona w tem, co tkwi w nim poza 



sferą wszelkiej sprawiedliwości ludzkiej, dosięgnie 
go w jego sumieniu.

I przyjdzie do nas zbłąkane to dziecię Chry­
stusowej owczarni ze Iz* mi w oczach, ofiarując 
swoje usługi, powierzając nam kierownictwo swej 
występnej duszy.

Umiejmy tylko zbliżać się do maluczkich, 
wzorem Chrystusa próbujmy ich przygarnąć, za­
miast odgrywać względem nich rolę feudałów, ma­
jąc na ustach wielkie hasła ludzkości, puste fra­
zesy bez żadnego znaczenia!

Illustracji wymownej po temu dostarczy nam 
i tu jeszcze smutne ognisko naszego rodzinnego 
życia, domagające się wielkiej reformy z ducha.

Co tam zatargów, co nieporozumień gorszą­
cych' ze służbą! Ilekroć tylko panie nasze, ka­
płanki naszych dgnisk, zejdą się z sobą na po­
ufnej igawędce, przedmiotem ich skarg i żalów wza­
jemnych będzie zawsze jedna i taż sama sprawa: 
„zepsucia moralnego służby“. — „Państwo“ a 
„służba“ to dwa oddzielne światy, tak sobie obce, 
jak Igdyby nigdy do jednej wspólnej nie należały 
rodziny, jak gdyby nie. jedna ziemia była ich ko 
lebką wspólną!

Zło istnieje i wielkie, — po czyjej jednak 
stronie ? j

Z właściwą genjalnemu duchowi swemu głę­
bią sprawę tę rozstrzygnąwszy, dotyka Mickiewicz 
wielu stron jeszcze dotychczasowego życiowego 
stosunku naszego do maluczkich. Obraz to smutny.

Wszędzie nieledwie zauważyć się daje brak 
poczucia moralnego obdarowanych względem wy­
dziedziczonych? — brak poznania, odczucia obo­
wiązków swych ze strony tych mianowicie, któ­
rym tu wiele zostało danem....

Pogański ten duch w chrześcijańskim naszym 
świecie uderza wszędzie wrażliwą duszę poety.

Na zigubne skutki tak smutnego stanu rze­
czy ukazując, wielkim głosem proroka nawołuje 
nas on do poprawy, do rozpoznania i doskonalenia 
w sobie tego ducha, któregośmy się w sobie 
samych zaparli! A w każdem słowie czuć tu łzy 
Jeremjasza.

Biednaż ty ziemio — woła, — ,gdzie każdy 
prosi codziennie o przyjście Królestwa Bożego, 
a wzywając w ten sposób imienia Chrystusowego, 
żyje jak poganin!....

A 'gdybyśrny raz tylko postanowili sobie słowa 
pacierza wcielić w życie nasze, jakże olbrzymiej 
dokonalibyśmy reformy !

Bez rozpraw parlamentarnych, bez sztucznych 
przewrotów społecznych spełniłby się w tej jed­
nej chwili wielki przełom moralny w dziejach 
świata.

Miłość ludzkości, to szczytne uczucie spo­
łeczne, pozwoliłoby nam dopiero zrozumieć alle- 
gorje starożytnych o tryumfie i potędze wielkie­
go tego czynnika.

A jeżeli miłość u starożytnych dokonać mo­
gła tylu cudów w świecie grecko-rzymskim, cze­
go nie uczyniłoby w nas przebudzenie się tego 
uczucia miłości, które byJo podwaliną naszego 
chrześcijańskiego świata, uczucia, którego Chrystus 
był źródłem i wzorem!

„Dzień, w którym ludzkość poczuje w łonie 
swcjem wielki dreszcz tej miłości, będzie dniem 
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zagłady złego. Ciemności życia rozprószy tylko 
to wielkie wszechświatowe słońce!“

Słowami tego proroctwa kończy nasz wieszcz 
to swoje ku nam zagrobowe posłanie. Jest to tylko 
jedna drobna perełka z najmniej nam dotąd zna­
nego, bo najnieudolniej komentowanego okresu 
twórczości Adama Mickiewicza.

Przyszłość dopiero schyli tu przed nim czoło, 
ta przyszłość, która uzna, iż niemasz wielkich 
wzlotów duchowych bez mistycznych drgnięć du- X 
cha, bez rozszerzenia człowieczej piersi w kie­
runku bezmiarów ; jak piemasz wizyj proroczych 
w duszach wieszczych bez tego tchnienia Nie­
skończoności, co na skończony bieg rzeczy ziemi 
patrzeć im każę ze stanowiska wiekuistego, ze 
stanowiska przebóstwionógo ducha człowieczego!

W szczytowej fazie „przebóstwienia“ znalazł 
się niewątpliwie wielki duch naszego wieszcza w, 
okresie swoich messyanicznych wzlotów!

Czuł w piersi swojej Boga!

*
* ♦

Kara śmierci.
Psalm LXXXII, w. 8.

Jam rzekł: Bogowieście, a synami 
Najwyższego wy wszyscy jesteście.

Nieperjodycznie druty telegraficzne przynoszą 
nam wiadomość : „Zastanawiano się nad karą 
śmierci; żądają zniesienia kary śmierci“.

W kraju chaosu, najwyższej nędzy moralnej, 
rozhukanej na falach krwawej wojny bratobójczej, 
w sfederowanej Rzeczypospolitej sowieckiej komi­
sarze wydali dekret, znoszący karę śmierci. Ale, 
jak Igdyby na urągowisko — trupy zaścielają ol­
brzymie pola rosyjskiego samodzierżawia; ludzie, 
świadkowie owej niedoli potwierdzają, owe krwio­
żercze hekatomby; łany zbóż rozkołysane i wyda­
jące aromatyczny zapach ukryły niezliczone ofiary 
rozszalałej bestji...

— Lud ujarzmiony w bestjalski sposób, znie­
czulony, nie może wydobyć z siebie Iskry Bożej, 
któraby spaliła na proch —wydrukowane dekrety....

Odwróciwszy oczy od przeklętego piekła, zwra­
cam uwagę na Zachód. Czytam z radością: „W 
Czechach radzili nad zniesieniem kary śmierci“. 
Przedwczesna była moja radość. Milczenie — za 
truło odruchową „moralną myśl“.

Gdzież ta kraina — życia?
Jest. Istnieje. Gdzie? — W Europie!
Jedynym krajem, który, naprawdę, zniósł karę 

śmierci, jest Rzeczpospolita Szwajcarska.
Dlaczego ja o tern piszę?
— Świat istnieje już tysiącolecia, a mało kto 

z nas mówi o tern ; a powinniśmy krzyczeć....
Czas już zawrócić z błędnej drogi.
Posłuchajmy bowiem, w jaki sposób zachowy­

wali się sędziowie, kiedy zapadał wyrok śmierci. 
Ile zastanowienia towarzyszyło pracy sędziowskiej.

— W żydowskim Traktacie Saiihedrin, w tal 
mudycznym wymiarze Sprawiedliwości znajdujemy 
wyczerpujący materjał o wyroku kary śmierci.

— Czytamy:
„Sędziowie, którym wypadło wydać wyrok 

śmierci, musieli się przez cały dzień powstrzymać 



od jadła i napojów. Wyroku nie wykonywano w 
tym samym dniu, w którym zapadł, ale dnia na­
stępnego poddawano go jeszcze ściślejszemu zba­
daniu przed Synedryonem.

Aż do ostał niej chwili szukano jakiejkolwiek 
łagodzącej okoliczności, która mogłaby przechylić 
szalę na rzecz skazanego. Gdy wyrok zapadł osta­
tecznie i trzeba go było wykonać, skazany zosta­
wał prowadzony na miejsce kaźni. Znajdowało się 
ono w pewnem oddaleniu ód sądu, a to iżby 
oskarżonemu lub świadkom dać dosyć czasu do 
zakomunikowania jakiego nowego, może pomyśl­
nego faktu. Przy wejściu do sądu stał człowiek 
z wielką chustą w ręku, rodzajem chorągiewki sy­
gnałowej, a w niejakiem oddaleniu inny na koniu, 
ażeby wykonaniu wyroku zapobiec natychmiast, 
gdyby się zdarzyła jakakolwiek bądź okoliczność 
natury pomyślnej.

Samemu skazanemu wolno było wstrzymywać 
orszak cztery do pięciu razy i kazać się prowadzić 
znowu przed sędziego, jeżeli sądził, że ma jeszcze 
coś do nadmienienia na swoją obronę.

Na czele smutnego orszaku szedł człowiek i 
wykrzykiwał: „Takiego to N. N. syn, takiego to 
N. N. prowadzi się na śmierć, dopuścił się bowiem 
takiej to zbrodni; ten i ów są świadkami, którzy 
wypowiedzieli się przeciwko niemu; ktoby miał 
coś do nadmienienia na jego korzyść, ten niech 
się zgłosi i swoje słowa obwieści.“

O dziesięć łokci od miejsca kaźni żądano od 
skazańca, ażeby przyznał się do winy, oznajmiając 
mu, że skruszony grzesznik ma udział w życiu 
przyszłem. Aż do ostatniej chwili towarzyszyły 
skazanemu oznaki najgłębszego, najbardziej wzru­
szającego [współczucia. Niewiasty jerozolimskie twó- 
rzyły między sobą stowarzyszenie pobożne, które 
przyrządzało rodzaj napoju z myrry i octu, ten 
zaś działając na podobieństwo opiátu, oszałamiał 
zmysły człowieka, prowadzonego na śmierć.

Były cztery rodzaje kary śmierci: ukamie­
nowanie, spalenie, ścięcie i uduszenie. Spalenie i 
uduszenie odbywały się prawie jednakowo; w obu 
wypadkach stawiano skazanego po piersi w. mięk­
kiej glinie tak, że był zupełnie nieruchomy i w 
tej samej chwili dwóch ludzi zarzucało mu na szyję 
gruby sznur, obwinięty jednak według przepisów, 
miękkiem płótnem i przez mocne ściśnięcie po­
wodowało śmierć natychmiastową. Przy spaleniu, 
wpierw skazańca duszono, a potem nalewano piu 
do gardła rozpalonego metalu. Ścinano mieczem.

— Starano się wynaleść choćby formalny błąd, 
któryby zapobiegł wykonaniu wyroku.

Śmierć zastępowano wtedy więzieniem.
— Uczeni późniejszych czasów byli wogóle 

przeciwni karze śmierci, a trybunał, który do­
puścił się wykonania wyroku śmierci, „za siedm 
czy choćby za 70 lat“, otrzymywał nazwę trybu­
nału'zbrodni.

Rabbi Akiba zwłaszcza, który wśród swych 
marzeń rewolucjnych o nowej niezależności miał 
uparcie na oku reformę całego sądownictwa, nie 
wahał się jawnie występować za zniesieniem kary 
śmierci.

Z panowaniem Rzymian jęło naturalnie obo­
wiązywać prawo rzymskie i nowe formy kaźni we­
szły w siłę — trybunały zaś żydowskie istnieć 
przestały.

Zwróćmy teraz paszą Myśl do praźródła Mą­
drości hindusów. W jaki sposób ujęli — Symbol 
Śmierci ?

Czytamy :
- • Zwróćcie uwagę, iż w krajach, gdzie istnieje 

kara śmierci, zbrodnie wciąż wzmagają się, nigdy 
nie ubywając. Przyczyna jest nader prosta i dla 
kogoś mającego dar widzenia astralnego zupełnie 
dostrzegalna. Podstawa tego zjawiska jest abso­
lutnie pewna: oto że człowieka zabić nie 
m o ż n a. Możemy wprawdzie zniszczyć jego ciało 
fizyczne, ale pomimo to człowiek trwa. Skazując 
zbrodniarza na karę śmierci, zgładzamy tylko jego 
ciało fizyczne; osobnik zaś pozostaje żyjącym w 
najniższych dziedzinach świata niewidzialnego, 
wraz z całą swą nienawiścią, żądzą zemsty i 
wszystkiemi namiętnościami. Staje się wówczas nie­
bezpiecznym, znacznie więcej szkodliwym, niż był 
za życia, zamknięty w więzieniu. Będąc uwięzio­
nym, jedynie tylko przez złe myśli mógł oddziały­
wać na ludzkość; teraz zostaje wyswobodzonym 
nietylko z zamknięcia, lecz nawet ze swego ciała 
fizycznego. Z bystrością myśli przenosi się z miej­
sca na miejsce, opętując i popychając ku zbrodni 
tych wszystkich, co żywią chęć nienawiści lub 
zemsty. Ťak więc, zgładzając zbrodniarzy, 
w z m ag a c i e .z b r o d n i c z o ś ć : nie usuwa­
cie przestępstw, lecz zwiększacie do 
nich p o c h o p n o ś ć.

— Au nas ?
Kiedy przed wojną,, zdaje mi się, w Lipsku pro 

wadzono ofiarę na ścięcie, publiczność, jak ławra 
śledziowa, pędziła na miejsce kary.

Po skończeniu aktu śmierci, ktoś z pu­
bliczności wykrzyknął : „noch einmal, der kleine 
Cohn hat noch nicht gesehen“.

Godzina wybiła.
Należy zaradzić natychmiast złemu, albowńem 

wiążemy się karmicznie z zaświatem i ściągamy 
na siebie — prawa Karmy.

Kąt padania równa się kątowi odbicia.
W Warszawie, dnia 26. kwńetnia 1921. r. P.

Karol Chobot.
Uwaga. Materjały do niniejszego posłużyły: 

1. Mieczysław’ Rościszewski, Księga o siedmiu 
pieczęciach. Poznań 1920. 2. Filozofja Ezoteryczna 
Indyj, Bramina Czeterdżi, wydanie Bibljoteki Ťeozo- 
ficznej w Warszawie.

*
* *

ŚWIATOSŁAW.

Zasady rządu narodu Tołteków.
(Szkic z dziedziny okultyzmu.)

Słowo wstępne.
„Wschód“ i „Zachód“ mają swoje od­

rębne pojęcia o powstaniu naszej kuli ziemskiej 
i narodów na niej żyjących. Rachuba historji 
„Wschodu“ istnienia narodów, osiadłych na ziemi, 
wynosi około 7,000.000 lat. Według historji Wscho­
du w przededniu wytworzenia się aryjskiej rasy 
istniała rasa Atlantycka, na lądzie Atlantydy. Dzie­
liła się na podrasy; jedną z tych podras był naród 
Tołteków. „Wielcy Wtajemniczeni“ z narodu 
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Tołteków wyszli około 400.000 lat przed Narodze­
niem Chrystusa z Atlantydy i osiedlili się w R 
gipcie. Nad boskim Nilem, utworzyli „Bractwo 
Wtajemniczonych“, które zapoczątkowało okres kul­
tury egipskiej. (Przytoczone niżej zasady są. za­
czerpnięte ze źródeł nauki ezoterycznej).

Postaramy się oddać czytelnikowi schemat, 
przy pomocy którógo Mędrcy Tołteków rządzili 
swoim narodem i podawali całemu człowieczeń­
stwu swój układ w dziedzinie wychowania jednos­
tek i mas w stosunku do ogólnej ewolucji wszech 
człowieczego Ducha. Zasady te są tak proste i 
tak użyteczne pod względem wychowania nas; nie 
zważamy na ich starożytność; mogą być wyko­
rzystane i zastosowane i w naszym wieku.

Jakie myśli — takie czyny.
Jakie czyny — taki człowiek.
Jacy ludzie — takie życie.
Jakie życie -■ takie państwo.

Aparat rządowy i prawo musi być 
zastosowane do potrzeb rozwoju życia 
i charakteru każdego narodu.
Aby rządzić, trzeba być panem siebie, 
znać tajemnice życia światów i ludzi. 
Rząd wyższy państwowy obowiązkowo 
musi składać się z mędrców, wtedy 
tylko losy narodu są w jego ręku.

Człowiek musi dążyć do samookreślenia, 
rząd do utworzenie potęgi narbdowej, 
naród do ewolucji swego Ducha.

Aby wychować naród, trzeba umieć 
stworzyć jego własną moc.

Moc 'własna narodu powstaje z sumy 
sił narodu, ujętych i spotęgowanych, 
w Igronie jego mocy fizycznej, mocy 
ekonomicznej, mocy politycznej i mocy 
psychîczno-duchowoj.
Wiadomą jest rzeczą, że ciało składa się z 

wielu części; każda część jego musi spełniać pe­
wne swoje odrębne czynności w stosunku do nie­
go. Bezczynność lub uszkodzenie jakiejkolwiek czę­
ści wywołuje stan chorobliwy całego ciała; po­
woduje często i jego śmierć.

Państwo stanowi olbrzymie żywe ciało, gdzie 
gdzie każda warstwa, klasa ludzi pełni własne o- 
bowiązki względem niego jako całości. Główna zaś 
część jëgo ciała, jego dusza — rząd musi o wszyst­
kich warstwach, częściach tego ciała myśleć. Od 
rządu każda klasa musi otrzymać wszelkie środki 
i środowisko, które jej zapewniają jak ńajlepsze 
warunki bytu. Rzeczą, rządu jest usunąć wszelką 
zależność, współzawodnictwo i nienawiść pomię­
dzy klasami. Rząd musi oddać każdej klasie, od­
rębną. jej niezależną^ od innych klas drogę pracy 
i życia. Rząd musi umieć wytworzyć w każdej 
klasie jej własną; potęgę: fizyczną, ekonomiczną, 
polityczną, i duchową. Z sumy wszystkich ogól­
nych potęg klasowych rząd wytwarza centralną 
potęgę państwa narodową. Rząd musi pamiętać, 
że każda klasa bez wyjątku jest jednakowo po­
trzebną i cenną dla mocy państwowej i narodowej.

— A więc, żadna klasa nie ma prawa mieć 
swoich szczególnych p r z y w i 1 e j ó w. Jako głó­
wną podstawę podziału na klasy, rząd musi uwzglę­
dniać nie mechaniczną stronę, która istnieje jeszcze 
do dnia dzisiejszego (system naśladowania klasy 

od ojca do syna), — a system psychiczno-dueho- 
wego podziału, — w którym wszystkie twórcze 
siły ludzkich mas i jednostek wyzyskują się w 
stosunku ich skłonności, zdolności, układu Ducha, 
to jest, muszą być wzięte za podstawę podziału za 
sady, stosowności i doboru.

W szkołach ludowych, średnich, wyższych, 
musi być prowadzony prawidłowy podział na kla­
sy; każdy zależnie od charakteru swojej twór 
czości, zdolności i składu umysłu — musi być 
popchnięty i zastosowany do odpowiedniej roboty, 
charakteryzującej należność do pewnej klasy.

— - Ponieważ — każda klasa znajduje się w 
jednakowo dobrych warunkach bytu, wyklucza się, 
tak częsty w naszych czasach, wybór pracy — 
pod tytułem kar jery, pogoni za pieniędzmi lub 
fachem lepiej opłacanym.

W ten sposób tylko mogą, być należycie wy­
zyskane wszystkie siły twórcze człowieka.

Każdy, przecież, będzie pracował w dziedzi­
nie,. do której najwięcej jest zastosowane — całe 
jego „Ja“ psychiczno-duchowe, jego „Jaźń“ czyli 
„osobowość“.

Wychowanie klas w dziedzinie ich potęlg fi­
zycznej, ekonomicznej, politycznej, psychiczno-du- 
chowej — rząd musi ująć w odpowiednie ramki, 
które wyróżniają się tylko'cechą szerokości i głę­
bokości. Różnica ta wynika już z samej siebie, 
bo pod wpływem odrębnych kategoryj prac zmie­
nia się nieco ustrój duchowo-psychicznégo „Ja“ 
w klasach ; wynika z tego właśnie owa niewielka, 
zmiana w systemie wychowawczym klas.

Podział na klasy i ustrój aparatu rządowego 
u Tołteków był następujący :

— Cały naród dzielił się na trzy klasy.
I. Klasa Mędrców, czyli rząd prawodawczy 

państwa.
II. Klasa Urzędników, — aparat obsługiwawczo 

statystyczny, wykonawczy państwa.
III. Klasa pracowników — przemysłowców, 

handlowców’, techników, wieśniaków, nauczy­
cieli i t. d.

Każda klasa u Tołteków miała swój odrębny 
i autonomiczno-hierarchiczny urzą.d, w zakresie 
pracy i ewolucji czysto klasowej. W stosunku do 
aparatu państwowego hierarchja i urząd klasowy 
był aparatem czysto pomocniczym.

Układ autonomji i hierarchji: każda klasa 
dzieliła się na pewną ilość w zależności od ja­
kości pracy — trestów. Wszyscy ludzie bezwa 
runkowo należeli do jakiegokolwiek trestu i byli 
jego członkami. Członkowie trestu wybierali pew- 
ną ilość pełnomocnych przedstawicieli do tresto- 
wëgo zarządu. Trestowy zarząd wybierał pewną 
ilość do klasowego zarządu. Klasowy zarząd wy­
bierał do wyższego aparatu władzy państwa, czyli 
inaczej tworzył I.-szą klasę Mędrców.

Wszystkie wybory ow’e były normowane pew 
nem prawem państwo wem, którego główne pod­
stawy — zasady były następuj.ące : naukowy cen­
zus, praktyka i hierarchiczność, co właśnie wy 
twarzało sztucznie pewien sposób wyborów, w 
ściśle ustalonych ramkach, usuwając wszelką de- 
magogje, lub przyswojenie władzy przez jakąkol­
wiek aktywną partje — grupę.

Naród cały od 18 lat uczestniczył w wybo 
rach pełnomocnych przedstawicieli zarządu swego 
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tereslu (pełnomocnym przedstawicielem zarządu tre- 
stu mógł być każdy członek trestu, wyróżniający 
się pracą i stopniem naukowym).

Następnie, wybory odbywały się już w zna­
nych zasadach czytelnikowi: zarządy trestów wy­
bierały pełnomocnych przedstawicieli do zarządu 
klasowego, członkowie zarządu klasowego wybie­
rali do klasy mędrców, która nazywała się Radą 
narodu. Rada narodu spełniała dwa zadania; była 
izbą prawodawczą i instytucją sprawiedliwości; 
członkami sądów u Tołteków byli od niższych 
do wyższych przedstawiciele tylko I.-szej klasy.

System ten tern się odznaczał, że w wyborach 
do steru władzy państwowo-narodowej należeli 
wszyscy, lecz do klasy pierwszej mędrców mogli 
się dostać tylko ci przedstawiciele narodu, którzy 
w przeciągu 10-tek lat swojej służby i steru w za­
rządach trestowych i klasowych nabywali ogrom­
nej wiedzy, doświadczenia nietylko w swoim fachu, 
leci i życia i ludzi. " (C. d. n.j

*

* *

Szkodliwi a zbyteczni 
pionierzy okultyzmu.

Ogólne zainteresowanie sie ogółu kwestjami o- 
kultyzmu skłoniło w ostatnich dziesiątkach lat dośó 
pokaźną liczbę ludzi, do badania tego, jeszcze tak 
mało zupnego, a bogatego odłamu wiedzy. — Wśród 
grona ludzi zajmujących się tak ważnemi kwestja­
mi sp-tykamy pierwszorzędne siły nauk we całego 
świata kulturalnego: ludzi takich jiik Ochorowicz, 
Richet, Crookes, i wielu innych.

Uczeni ci, pracowali przez całe swoje życie 
nad d ciebaniem przyczyn i natury owych „nowych“ 
faktów, będących czemś niepojętem i niezrozumia 
łem dla większości bezkrytycznych a uprzedzonych 
umysłów. Jakkolwiek z jednej strony, owo zainte­
resowanie się kwestjami okultyzmu posiada dodat­
nie i doniosłe znaczenie na ewolucję wiedzy i psy­
chiki człowieka, to jednak z drugiej strony, stało 
się ofio, polem do uprawiania szarlatanerji a nad­
używania autorytetu wiedzy tak starej i poważnej, 
jaką iest właśnie okkultyzm. t

Wyjątkowe stosunki doby obecnej i brak od­
powiednich poważnych czynników, pozwoliły na 
wystąpienie w ostatnich czasach, rozmaitym mier­
notom umysłowym o przeważnie niskim bardzo po­
czuciu i poziomie etycznem, które mienią się być 
propagatorami i popularyzatorami wiedzy tajemnej, 
a których celem jest uzyskiwanie jak najwiçkszÿch 
dochodów materialnych i bezwartościowego rozgło­
su pośród nieobeznanego z tego rodzaju wiedzą 
społeczeństwa.

Owi „okultyśoi“ urządzając liczne obecnie se­
anse i wykłady publiczne, przedstawiają przeważ­
nie kwestje dotyczące t. zw. wiedzy tajemnej w 
świetle zupełnie fałszywem naturalnie z powodu 
braku odpowiednich wiadomości, lub też tak nie­
jasno, że te bywają pojmowane i rozumiane wprost 
przeciwnie do faktów. Korzystając z braku odpo­
wiednich czynników, nie zadawalają się tylko po­
wodzeniem finausowem, lecz roszczą sobie nawet 
prawa do zajmowania miejsc, oficjalnych przedsta­

wicieli owej nauki, w mających się utworzyć In­
stytutach dla badali metampsychicznyoh.

Przypuszczać jednak należy, że do faktów ta­
kich nie dojdzie, co zresztą połączonem by było z 
niesłychaną szkodą dla nauki, boć celem owego 
sanktuarjum wiedzy to rozświetlanie i nauczanie wy­
zyskiwania nieznanych nam dziś jeszcze w zupeł­
ności sił przyrody, a nie zaciemnianie i fałszywe 
tłómaozenie tychże, przez owych pseudo-fachowców.

Zbytecznemi wobec tego niechaj się staną za­
biegi o utworzenie takiego Instytutu i zajmowania 
w nim miejsc przez owych przygodnych propaga­
torów i szarlatanów. — Myśl założenia takiego In­
stytutu jest dziś szalenie ważną i niezbędnie po­
trzebną, kiedy nowe fakta zbijają zastarzałe a fał­
szywe pojęcia i posuwają ludzkość całą ra nowe 
drogi badania, ale rzeczą tą powinni się zająć lu­
dnie tacy, jak śp. Ochorowicz, którego niewdziecz 
nośó i zazdrość rodaków niesłusznie nazwała szar­
latanem, a którego zasługi i znaczenie pracy zro­
zumie i zdoła ocenić dopiero potomność; ludzie, 
których celem będzie godnie sprawować ów urząd 
kapłana wiedzy — bez wszelkich korzyści osobis­
tych.

Wiedza ta, z pewnością nic nie ucierpi na tern, 
jeżeli przez lat kilka jeszcze zostanie pozostawioną 
na „martwym punkcie“ tak, jak to miało miejsce 
prawie do czasów ostatnich, aniżeli by miała być 
podawaną w świetle takim, w jakiem podają ją o- 
wi pseudo-fachowcy.

Pozostaje tylko jedno życzenie dla owych „ba­
daczy“ aby mianowicie albo przestali liczyć na na- 
iwnoóć i łatwowierność tłumu, i aby zechoieli zmie­
nić kierunek swej pracy na tory poważne i ściśle 
naukowe, względnie aby porzuciwszy zupełnie ową, 
zajęli się czemś dla nich bardziej stosownem zosta­
wiając to, ludziom innym bardziej może kompeten­
tnym i doświadczonym w tym kierunku pracy.

A. Zys.
Przyp. Red. Właśnie w tydh dniach wyczytaliśmy 

w gazetach warszawskich, że zanosi się u nas na ożywie­
nie badań przejawów duchowych a może i na założenia 
wyższej uczelni, poświęconej badaniom tego rodzaju, naj­
bardziej na ziemiach polskich aż do ostatnich czasów za­
niedbanych. Zdaje się, że przedstawiciele warszawskiego 
Tow. badań psychicznych, które zresztą, nie wiele dawało 
oznak życia, ani też poważnie nad badaniami zagadnień 
przejawów dus-'y się zajmowało, celowo — spodziewamy 
się w dobrej wierze i w zamiarach rzetelnej pracy w tym 
kierunku — sprowadziło prawdziwie zasłużonego, świato­
wej sławy w dziedzinie badań zjawisk duchowych parys­
kiego uczonego Dra Rieh eta do Warszawy, gdzie w gronie 
członków Tow. badań psychicznych zapewnie omawiano 
sprawę założenia wyższej uczelni, tego rodzaju badaniom 
przeznaczonej. Rzecz to iście wielkiej doniosłości, żeby u- 
jąc te hadama w karby ściśle naukowe i stworzyć praw­
dziwą Świątynię Ducha. Kapłanami atołi tej Świątyni po­
winni być sami wybrani, dostojni, nieskazitelnego charak­
teru uświęconi, rzetelni i załużeni badacze na tem polu, 
ludzie posiadający pełne zaufanie i uznanie prawdziwego 
świata naukowego, nieuprzedzonego dla tej sprawy, bada­
cze o czystej przeszłości, b'dze bezinteresowni, którzyby — 
jak ongi nieodżałowany Ochorowicz — oddali się ciałem i 
duszą tej zbożnej pracy a nie jak owych kilku krzykliwych, 
mętnych i podejrzanej wartości moralnej a nawet krymi­
nalistycznych wyznawców i głosicieli tych haseł na grun- 
ci warszawskim i krakowskim!

Tyl-o ludzie bez wszell-iej skazy, zmazy i bezwzglę­
dnej czystości charakteru powinni mieć przystęp do tej 
Świątyni Prawdy! Świątynia taka powinna, służyć wyłącz­
nie górnym i szczytnym ideałom Prawdy, Światłości, Pię­
kna, Dobra i Mocy Ducha ą wstęp do niej miałby być tyl­
ko najprzedniejszym Duchom, prawdziwym Kapłanom i Na- 
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ucsyoieiom Narodu otwarty! Niechaj prey arealiaowaMiu 
taj wielkiej idei uprzytomnia sobie miarodajne czynniki — 
jaką straszną odpowiedzialność wobec Boga i Narodu, któ­
rej sobie nawet nie uświadamiają, przyjmują oni na s.ebie 
w tym względzie, albowiem — zależnie od tego, komu bę­
dzie ta Świątynią powierzona — będzie ona albo wielkiem 
błogosławieństwem, wiekuistym zdrojem Szczęścia, Świa­
tłości i Mocy Narodu, albo też jego przekleństwem i zagu- 
bą, mając przed sobą żywy, straszny i odrażający przykład 
bolszewizmu rosjskiěgo, gdzie owe wielkie siły duchowe 
nadużyto do opanowania mas narodu i skierowania ich do 
niskich i egoistycznych celów dogodzenia swoim poziomym 
i zwierzęcym chuciom cielesnym ze szkodą i krzywda 
bliźniego !

*
* ♦

Zapomniani przyjaciele 
zdrowia.

Posługiwanie się ziołami lekarskiemi dla celów 
leczniczych tak niegdyś rozpowszechnione i ze skut­
kiem stosowane, w ostatnich ześ dziesiątkach lat 
przez lekarzy i urzędową-chemiczną medycynę spo­
niewierane i wyszydzane — przeważnie z niskich 
pobudek konkurencjnyćh, zawiści i zazdrości wobec 
„niepowołanych“, samorodny eh lekarzy ludowych, 
zaczyna na nowo odżywać i z niepowstrzymaną, 
żywiołową siłą dobijać się znowu o prawo oby­
watelstwa, jak ongi w starych, lepszych czasach.

Śród górali i ludu wiejskiego napotykamy 
znowu na uprawę ziół lekarskich, osobne grzędy i 
zakątki ziół lekarskich w ogrodach i skrzętne ich 
zbieranie i przechowywanie. A to dlaczego ? Ponic- 
wysoko uczona medycyna coraz częściej zawodzi i 
niedopisuje a zwątpiony i beznadziejnie cierpiący 
człowiek, kiedy wszystkie zabiegi patentowanych 
lekarzy okazały się bezskuteoznemi a nieraz i środki 
materjalne wyczerpane, szuka ostatecznie ratunku 
— o ile już nie zapóźno — u jakiegoś „Doktora“ 
z ludu, zażywającego sławy daleko wzdłuż i wszersz 
A często sie zdarza, że te stare, doświadczone i wy­
próbowane przyjaeioły zdrowia, owe zioła lekarskie 
i naturalny sposób leczenia wrócą niejednemu zdro­
wie i rześkość i wyrwią go z objęć bezlitosnej 
śmierci !

Nie rzucamy tutaj kamieniem potępienia na 
zawodowych lekarzy, ale pragniemy, żeby i oni 
okazywali więcej wyrozumienia dla naturalnych 
środków i sposobów leczenia, tańszych i dostęp­
niejszych, aniżeli przeróżne środki aptekarskie i za­
lecali posługiwanie się takiemi!

Nauczyciele zaś, szczególnie na wsi, powinni 
śród młodzieży szkolnej i śród dorosłych szerzyć 
znajomość, działanie i sposób użycia naszych kra­
jowych ziół lekarskich ; one powinne stanowić 
przedmiot nauki szkolnej ; dla nich powinien istnieć 
osobny ogródek ziół lekarskich, gdzieby pod czujną 
opieką nauczyciela nauczyła się młodzież szkolna 
na równi z drzewkami owooowemi pielęgnować i 
hodować i najważniejsze zioła lekarskie. Ntprzód 
musi ale sam nauczyciel znać się na rzeczy, muszą 
go o tem pouczyć w zakładzie nauczycielskim, 
gdzie pcha się do głewy nauczycielom wiele 
nazwisk i martwych, bezowocnych opisów mnóstwa 
roślin, ale bez ich praktycznego zastosowania do 
życia, bez zapoznania się z istotnemi cechami i 
właściwościami tworów przyrody! Taka nauka za- 

gważdza tylko umysł, napycha martwem, bezuży- 
tecznem m&teijałem głowy i czyni ludzi niezdol­
nych do samodzielnego myślenia i rozumowania. 
A ponieważ cały tryb nauki we wszystkich szkołach 
jest tego rodzaju, — przeto też mamy tyle wy­
paczonych, wynaturzonych umysłów, tyle ślepców 
duchowych, nie umiejących patrzeć swojemi oozami 
na ten Boży świat i jego zjawiska! Uczą wszyst­
kiego możnego — ale istoty i przeznaczenia rzeczy 
jakby rozmyślnie nie dotykają a zamiast rozjaśniać 
ciemności i niewiedzę — potęgują i wzmacniają 
ślepotę i zaślepienie!

W następstwie podajemy znowu kilka naszych 
ziół lekarskich, które należy zbierać w maju i 
czerwcu.

Krwawnik. Zbiera się i suszy młode listki 
i kwiaty od czerwca do jesieni a zażywa od cierpień 
wątroby, śledziony, żołądka i kiszek, chorób ko­
biecych, błędnicy, suchot; sok z liści z wodą lub 
mlekiem stosuje się przeciwko tężcowi, krwawnicy, 
wodnej puchlinie, na stare wrzody i pobudze­
nie miesiączki.

Kurzyślad, kuroślep, kurzymor, bzikolek kwit- 
i zbiera się całe ziele od czerwca do października• 
herbata w cierpieniach wątroby i nerek (żwir i ka­
myczki w pęcherzu), od żółtaczki i padaczki, wlewki 
od zaparcia żywota, okłady na wrzody i odwśoic- 
klizny.

Miodunka lekarska — wołowy język, po­
dobna do ogóreczmka i niezapominajki; zbiera się 
i suszy całe ziele z grubym koizemem od maja; 
herbata na choroby przewodów oddechowych wraz 
z płucoikiem, babką, podbiałem, malwą i dziewanną.

Trzebulka ogrodowa — Czechrzy.-a; her­
bata kwieo.a zwalniająca, pobudzająca, rozwiązująca.

Mącznica — niedźwiedzie grono _
.Chróścina — krzew ciągle zielony pode bny do 
borówki, kwiaty różowe, zwisłe w gronkach, jagody 
mącaaste z 5 ziarnami, liście gorzkawe, ściągające; 
zbiera się tylko liście od maja do lipca; herbata 
w małych dawkach powoduje wymictowen e, od 
zadawnionej rzeżączki — tryprs, na wypłuk wenie 
cewki moczowej, w cierpieniach moozowodów, prze­
ciwko kamieniu i żwiru i przeciwko puluojom.

Turzyca piaskowa — carex crenaria, r- dzaj 
trawy rośnie na wydmach i miejscach piaszczystych 
a kwitnie i zbiera s ę z korzeniem w maju i czerwcu • 
działanie napotne, moczopędne, zamiana materji; 
korzeń przeciw kile — syfilis, wyrzutom skórnym’ 
podagrze i guśoiu, ” • ’

Dymnica lek. — Fumaria offic. Zbierać kwiecie 
i ziele w maju i czerwcu; herbata od ziarnicy, 
żółtaczki, wodnej puchliny, zołz — skrofuł, lisz-j, 
skorbutu, krwawic, zaparcia — w małych dawkach!

Bluszczy k lek. kwitnie i zbiera się do czerwca 
zewnętrznie na okłady ciężkich ran, na wrzody 
liszaje; przeciwko bolu głowy przeciągać odwar 
nosem; herbata 15 g na 11 wody od cierpień mn- 
czowodów, zimnicy, zaślinisnia piersi, płuc i żołądka.

Rdest ptasi — sporysz zbiera się od czerw­
ca do sierpnia; napar w chorobach nerek i pęcherza
1 katarelnych zapaleniach mcczowodów i macicy* 
przeciwko kile — sifilis, rzeżączce, cierpieniom 
wątroby i płuc, wrzodem w ż< łądku i kiszkach po
2 Kieliszki dziennie ; zewnętrznie na przemywanie 
ran i wrzodów.
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Rdest wężownik — lisi ogon, Zbieraó 
korzenie od maja do września ; odwar 20 g na 11 
wody przeciwko rozwolnieniu krwawej biegunce, 
kamieniom żółciowym i pęcherzowym, krwotokom; 
zewnętrznie okłady na zapalne wrzody i rany 
bardzo skuteczny.

Śliwa tard. Zbieraó młode liście i kwiaty a 
korę i owoce w jesieni; herbata z kwiecia na ro­
zwolnienie, wzmocnienie żołądka od cierpień nerek 
i pęcherza, na przeczyszczenie krwi ; przeciwko 
i wyrzutom skórnym u dzieci; z owoców bez kostek 
gotowaó na wodzie lub winie powidła dla wzmo­
cnienia żołądka, przeciwko biegunce i trudnemu 
moczowaniu; odwar owoców z kostkami przeciwko 
białym upławom i krwotokom ; kora i korzeń goto­
wane przeciwko febrze, na kąpiele macicy, wypad 
i odbytnicę macicy ; kwiaty suszyó szybko na słoń' 
ou i szczelnie przechowaó !

Ruta ogr. Zbieraó ziele od czerwca; herbata 
przeciwko napływom krwi do głowy, zawrotom, 
słabemu trawieniu, brakowi apetytu, biciu serca, 
kurczom, padaczce, histerji i zastojowi miesiączki; 
na robaki mieszać ziele ruty z piołunem i wroty- 
czem.

Szałwia lek. Zbieraó liście i wierzchołki zie­
la co przed kwitnieniem ; napar 10 gr. na l 1. wo­
dy od nocnych potów sucho^niezych, biegunki, za- 
ślinieniu, kaszlu, cierpieniom wątroby, śledziony i 
nerek; zewnętrznie do płukania ust przy gniciu 
dziąseł, cuchu i zapaleniu gardła; okłady sparzo­
nego ziela na wrzody; przeciwko dychawicy woia- 
gaó dym spalanego ziela.

Bez czarny — hebd. Zbieraó kwiaty w cza 
sie pogody a liście wcześnie na wiosnę, korzenie, 
korę i jagody w jesieni ; herbata kwiecia ze sokiem 
cytrynowym na chrypkę, katary i gościec; sok z 
korzeni i kory przeciwko puchlinie; liście i tylko 
w mleku gotowane na rozwolnienie przeciwko za­
twardzeniu; powidła do przeczyszczenia krwi i ne­
rek; suszone jagody żuó przeciwko biegunce; zew­
nętrznie odwar kwiecia na oczy ; pogniecione liście 
świeże na okłady do zapaleń; odwar liści w mle­
ku do okładów na oparzeliska i przeciw krwawicy — 
hemeroidom. —

Rojnik pospolity — gr orno trzask. Liście 
zbieraó w czerwcu; sok świeżyoh liści wewnętrznie 
w rozwolnieniach ; krwawej biegunce, cierpieniach 
pęcherza i kurczach; z winem pędzi robaki; zew­
nętrznie pogniecione liście do okładów na zapalo­
ne, otwarte miejsca, oparzenia, ukłucia pszczół, na 
raka skórnego, owrzodzenia, różę w twarzy, zapa­
lone gruczoły piersiowe, do zmiękczenia i* usunię­
cia nagniotków ; sok z wodą chłodzi zropiałe oczy ; 
mięszany z okowitą na piegi.

Tawuła błotna — Spiraea ulmana. Zbiera się 
kwiecie i korzeń w czerwcu i lipou; herbata w cho­
robach moczowodów, rzeżączce, wodnej puchlinie, 
przeciwko podagrze, gościowi; 10 gr. na 1 1. wo­
dy na, biegunkę i na poty; zewnętrznie napar do 
okładów na rany z ukąszenia i rozdarcia, do wstrzy- 
kiwań od rzeżąozki, białych upławów i wrzodów 
fi stuło wy ch.

Wrotycz. Zbierać kwiatogłówki a w jesieni 
nasiona; napar 4—15 gr. aa 1 1. wody w cierpie­
niach żołądka, kurczach żołądkowych i zimnicy; 
zewnętrznie odwar na rany i przeciw parchom a 

wraz z piołunem 2 razy dziennie po 1 filiżance 
przeciwko robakom; olejek przeciwko gościu i po­
dagrze do nacierań; środek przeciwko molom.

Fiołek trójbarwny — bratek; herbata z 
kwiecia i wierzchołków ziela od wyrzutów skór­
nych, liszaji, zołzów - skrofuł, ognipióra-wysypki 
mlecznej u dzieci i kurczy stąd pochodzących, od 
syfilisu, trudnego moczowania i padaczki ; od ogni­
pióra rozgniata się ziele i z mlekiem przykłada na 
twarz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Józef Chobot.

*
* ♦

Horoskop Astrologiczny
na rok 1921

z uwzględnieniem przede wszy stkiem Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Polska. Na pierwszy plan wysuwa się inten­
sywna praca robotnika polskiego, który odegra 
najpotężniejszą rolę w Europie. Pracy tej nikt nie 
będzie mógł przezwyciężyć t. j. zaszkodzió, ani 
powstrzymać.

Kraj, spotęgowawszy zbiorową energję, wzbo­
gaca się, a wyrazem symbolem bogactwa będzie 
Warszawa!

Charakter energji : mechaniczno twórczy i eks­
presjonisty czny — cechuje „Idee Odbudowy“.

Niebezpieczeństwo wojenne — minimalne !
Pohka — dzięki ponn ślnym wpływom między­

planetarnym — wyróżnia się indywidualnie, wszech­
stronnie najsilniej od innych państw.

Warszawa—jako odbicie tych wpływów, bę­
dzie nadawała ton i kierunek.

Zachód. Spokój, oprócz Irlsndji, zachowującej 
energję odporną, która odbije się na ustroju Anglii.

Rosja. Intensywność pracy w Rosji koncen­
truje się w więzieniach.

Stan materjalny powoduje nieporządki.... re­
wolucję.

Druga połowa kwietnia jest najburzliwsza w 
całym roku. Choroby, śmierci grasują na tle eko- 
nomioznem i sknerstwa. Lato będzie gorące ; pod 
koniec czerwca rozpoczną się wielkie upały.

Na całej kuli ziemskiej panuje łagodna czuj- 
nośó.

Pogoń za komfortem, wygodami i zbytkiem 
i rozpusta zanikają.

Wojny pomiędzy potężnemi państwami sta­
nowczo są wykluczone.

W Warszawie, dnia 17. kwietnia 1921.
Tohelles, 
astrolog.

♦
* *

Prorocze sny.
O ważności i doniosłości snów nie zdawamy 

sobie zazwyczaj sprawy; przechodzimy zwykle — 
a bardzo niesłusznie — do porządku dziennego 
nad takowemi — chociaż wiele sprawdzonych, dzie­
jowego znaczenia snów, wręcz coś innego mówi.
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Ważnej tèj sprawie poświęcimy później więcej 
miejoa i uwagi a dziś tylko — jako próbkę takich 
snów — przytoczymy dwa charakterystyczne przy­
kłady snów proroczych — symbolicznych i jasno­
widzących p. S. we Warszawie ze stycznia b. r.

Otóż p. S. miała we śnie widzenie wystraohanyoh, 
tłoczących się żydów, którzy w pośpiechu wynosili 
się z kraju a następnie widzenie zaniepokojenia, 
zakłopotanych wielkich rzesz Niemców, wielce nie- 
przyjaźnie dla nas nastrojonych.

Sny i widzenia na pozór nic nie znaczące. Pa­
miętajmy atoli, że sny i widzenia miały miejsce w po­
łowie stycznia b. r., kiedy pokój z Bolszewikami 
nie był jeszcze zawarty a plebiscyt na O. Śląsku 
jaszcze nie odbyty. Dla jasno-myślącyoh, nieuprze- 
dzonych i intuicją obdarzonych osób widzenia te 
były wielce przemawiająoemi, lecz dla sprawdzenia 
przewidzeń i zapatrywań na oba sny zapytano się 
w stanie snu magnetycznego zacnego medjum p. W., 
która bez hypnózy, własnowolnie przenosi się w aen 
medjalny — magnetyczny — jak należy rozumień 
i tłumaczyć sobie oba sny?

Otóż medjum w mej i jeszcze dwóch wiary­
godnych świadków obecności orzekło:

"Niebawem będzie pokój z Bolszewikami za' 
warty. Skoro zaś potem zostanie granica wscho­
dnia otworzona a w Rosji stosunki się trochę uło­
żą i uspokoją, w tedy Żydzi, chciwi zysku i wzbo­
gacenia się, zaczną gromadnie wynosić się na wschód 
do Rosji, ponieważ społeczeństwo nasze zacznie 
im robiś trudności w wykonywaniu handlu i pro­
wadzeniu lichwy i paskarstwa, samo zacznie imać 
się handlu a Rząd nakładać na nich należyte po­
datki. Wobec tego zaozną Żydzi gromadnie wycho­
dzić z Polski.“

Co zaś do drugiego snu orzekło medjum:
„Niemcy stracą G. Śląsk. Co prawda nie wszy­

stko otrzymamy, co się nam dusznie należy, ale 
przyszłość krzywdę naprawi.“

Ośmielony tern, zapytałem medjum: „A co bę­
dzie z zaborem czeskim księstwa cieszyńskiego?“

„I ten w dalszym biegu dziejowym odzyskamy.“ 
Rzeczywistość zaś i bieg dziejowy zaczynają 

potwierdzać oba sny i ich tłumaczenie! J. Ch.

*
* *

Nauka o oddechaniu.
Nakładem: „Książnicy Wiedzy Ducho­

wej“ wydano w tych dniach skromną pracę filo­
zofa Ramaoharaki w opracowaniu Karola Cüobota 
pod nazwą: „Nauka o oddechaniu“. Tytuł książki 
napozór obojętny, nic nie mówiący, bo któżby u- 
ważał za potrzebne zajmować się jakąś „uauką o 
oddechaniu,“ kiedy przecież i tak każdy oddecha 
bez potrzeby uczenia się dopiero takiej sprawy sa­
mo przez się się rozumiejącej!

A jednak — kto s uwagą przeczyta tę książ­
kę — przekona się dobitnie, że wcale nie umiemy 
w naturalny sposób oddeohać, że nasze oddechanie 
jest wypaczoną karykaturą oddechania a stąd po­
wodem wielu chorób, słabości, zaniku sił cielesnych 
i duchowych i przedwczesnej śmierci !

Nie znamy wogóle i nie uświadamiamy sobie 
ważności procesu oddeohania ; nie wiemy — co się 

podczas eddeońania w nas dzieje, co ono powoduje 
i jak działa i wpływa na nasze zdrowie i siły cie­
lesne i umysłowe. Nie znamy nawet dostatecznie 
naszych organów oddechowych i ich przeznaczenie 
i pracę, jaką one wykonują. Zapomnieliśmy i za­
traciliśmy zrozumienie, że odechame jest owem 
prawdziwym „dechem żywota* źródłem zdro­
wia, siły i życia wogóle.

O tern wszystkiem poucza nas w niezwykle 
jasny, prosty, przystępny i przekonywujący spo­
sób niniejsza książka. Kto tę książkę przeczyta, 
dopiero przejrzy cokolwiek i pozna trochę samego 
siebie; jemu odsłoni się chociażby mały rąbek ta­
jemnicy Bytu i tę świadomością będzie sowicie 
nagrodzony i wdzięczny autorowi, który w tak 
piękny, prosty i serdeczny spcsób podał mu te 
wielkie Prawdy żywota, około których ślepy i 
głuchy ehodził.

Skromna ta, nieoceniona praca tego wielkiego 
„Przyjaciela“ cierpiącej Ludzkości, zawiera bo­
wiem w krótkim rysie wyczerpujący wykład za­
sad i warunków utrzymania i wzmocnienia zdrowia, 
^potęgowania sił i zdolności cielesnych i duchowych, 
uzdrowienia chorób i ułomności fizycznych, roz­
praszania niepożądanych, szkodliwych i nieczystych 
myśli, uczuć i pragnień wpływania na wolę, na 
nasze żądze i namiętności i nasz charakter — sło­
wem — błogosławione, świadome oddziaływanie 
na wszystkie przejawy naszego życia ciała, duszy 
i Ducha i zasilania ich cżywozemi, twórczemi, 
uzdrawiojącemi i wzmacniającemi prądami siły ko­
smicznej, siły życiodajnej — zwanej według sans- 
kryckiego wyrażenia „praną“.

Każdy człowiek, każda matka i ojciec a prze- 
dewszystkiem każdy lekarz, nauczyciel, profesor 
i każdy żołnierz powinien znać zasady i prawidła 
„Nauki o oddechaniu“.

We wszystkich szkołach ludowych, średnich 
i wyższych i zawodowych powinni jej zasady wy­
kładać i czynnie stosować, ćwiczenia oddechowe 
powinne stanowić składową część musztry wojsko­
wej a we wszelkich lecznicach, szpitalach i uzdro­
wiskach być stosowane i praktykowane jako walny 
najskuteczniejszy i najprostszy sposób zwalczania 
chorób i ich istoty a nie ich zewnętrznych obja­
wów, jakto niestety dzisiejsza medeoyna prawie 
wyłącznie czyni, aby zmniejszyć ten bezmiar cier­
pienia nieszczęsnej, upadłej i zwyrodniałej ludz­
kości !

Oby ta praca skromna stała się źródłem i kry­
nicą zdrowia, siły, radości i szczęścia dla tych nie­
zliczonych rzesz utrapionych i nawiedzonych bo­
leściami ciała i Ducha, ich lubą Pocieszyoielką na 
ciernistej drodze ich doli i Przewodniczką do lep­
szej, słonecznej przyszłości ! J. Ch.

♦* *

Świątynia Dumania.
H. ene Wroński

Prodrom Mesjanizmu.
(Wyjątek).

. . . istnienie ludzkości na ziemi, rozważane z 
punktu widzenia stronnictwa objawienia, zawiera 
się w siedmiu warunkach następujących:
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1. Bóg stworzył azłowieka Nieśmiertel­
nym i wyposażonym w świadomość albo Wiedzę 
Absolutną, bowiem, Duoh nieskończony Stwór­
cy może Wytwarzać jedynie to, oo doskonałe i oo 
ma trwanie wieczne.

2. Nadużywszy wszechmocy, spójnej z inteli­
gencja stworzoną, Duchy wyższe wprowadziły w 
świat zło i jego skutek nieunikniony, śmierć. I 
człowiek, uwiedziony przez tego Ducha piekielnego, 
zgrzeszywszy, spowodował Upadek Moralny; 
stan, w którym stracił na ziemi swą nieśmiertel­
ność i wiedzę swą absolutną.

3. Ma ter ja, z której świat ten utworzony, 
jest jedynie odmianą Ducha Stwórcy; bowiem to 
wszystko, oo byłoby różnorodnem z tym Duchem 
stwórczym, nie mogąc być wytworzonem, nie mo­
głoby istnieć.

4. Z tej cechy materji wypływa, że w stanie 
upadku człowieka, niemasz dla niego innego Do­
bra nad dobro doskonałości moralnej, wziętej o- 
gólnie we wszystkich jej odmianach, doczesnych i 
duchowych; bowiem jedynie przez tę doskonałość 
człowiek upadły może odzyskać przynajmniej pro­
mień szczęśliwości, którą się cieszył w stanie swej 
niewinności pierwotnej.

5. Wypływa nadto, z tego wyłączenia w rze­
czywistości wszystkiego, oo nie jest Duchem stwór­
czym, że, W stanie upedku człowieka, niemasz dla 
niego innej Prawdy, jak ta, która jest wynikiem 
aktu rzeczywistego Boga, i która, w następstwie, 
nie może być poznaną inaczej, jak przez objawie­
nie, lub oonajmniej przez mechanizm czuciowy na­
szego umysłu, oparty na objawienia pierwotnem, 
podług prawideł logicznych naszej myśli upadłej; 
prawideł, których naturę prawdziwą oznajmimy 
niebawem.

6. Język, który służy do komunikowania my­
śli, jest symbolem mistycznym objawienia bożego 
a sati m samego stworzenia. Jest on słowem pier- 
wotnem, pozostawionem ludzkości upadłej przez 
łaskę me*ysłowną. — Lhck, w odwecie, Logika 
tworzy systemat więzów, przez które Duoh nie­
skończony człowieka niewinnego został związany 
za swego upadku moralnego, by nie dać mu już 
pozn&ó prawd absolutnych.

7. Wreszcie, gdy wszechświat jest dziełem nie­
skończonego rozumu Boga, wszystko ma być w nim 
podporządkowanem celom szczytnym stworzenia, 
nic bowiem różnorodnego nie mogłoby w nim 
istnieć. Ład Teleologiczny ma tedy jawić si 
we wszystkich częściach wszechświata; i ład tou­
rna być stały i ciągły; poprzez wszystkie zmien­
ności, jakie Duch wolny i wszechwładny tworów 
mógłby wprowadzić do świata. Tak więc, gdy zło 
i śmierć przyszły związać czystość i dobro stwo­
rzenia, i gdy człowiek przez swój upadek, stał się 
niegodnym dobrodziejstw tego stworzenia pierwot­
nego, urządzenie opatrznościowe trwa jeszcze w 
świecie upadłym, by dać możność ludzkości odpo­
kutować swój grzech, i zasłużyć na łaskę przy­
wrócenia jej do stanu pierwotnego szczęśliwości i 
nieśmiertelności. W ten również sposób jedynie 
może być pojęty rozwój ludzkości w rocznikach 
historji, ustanawiając, jako kres tych postępów ro­
dzaju ludzkiego, zmazanie winy zupełnie, iżby u- 
koić sprawiedliwość bożą i otrzymać, przez łaskę 

Stworzyciela, odkupienie albo przywrócenie czło­
wieka do stanu wiedzy absolutnej, i powrót do 
Nieśmiertelności w całem stworzeniu.

wybrał 
Karol Chobot.

*
* *

Ruch wydawniczy.
Nakładem „Książnicy Wiedzy Duchowej“ 

wydano :
1. „Wiedza Tajemna“, prof. G. O. M. I. i

II. część po 360 M. Dla odbiorców „Odrodzenia“ 
po 250 M.

2. „Nauka o oddechauiu“ według systemu 
Hindusów. Cena dla odbiorców „Odrodzenia* 60 M. 
Główny skład w „Księgarni Filozoficzno Okulty­
stycznej“ Warszawa, Długa 8 a. Czytelnicy „Od­
rodzenia“ nabywać mogą wprost u wydawcy
J. Chobota, urzędnika Rsądu Kr. w Cieszynie, lub 
u tłumacza K. Chobota, Warszawa Nowogrodzka 11.

„Legion Mickiewicza“ Wł. Mickiewicza. 
Nakładem autora 300 M.

„Zjawiska psychiczne i ich badanie“
J. Jankowskiego 72 M.

„Przebieg Życia Ludzkiego od czasów 
zamierzchłych aż po dzień dzisiejszy“ M. Rośoi- 
szewskiego. 48 M.

„Tajemnicze praktyki kacerzy Zachodu“ 
Rościszewskiego 48 M.

„Księga o siedmiu pieczęciach“ Rośoi- 
szewskiego 48 M.

„Hypnoz«, Sugestja, Telepatja“ Rośoi- 
szewskiego 48 M.

„Kuchnia bezmięsna“ J. Papee. 638 prze­
pisów sporządzania potraw jarskich. Warszawa: 
Kuncewicz i iłofman 240 M.

*
« *

Ogłoszenie.
Redakcja naszego pisma, zmierzająca do ugrun­

towania wiedzy astrologicznej, poleca osobom, 
zajmującym się poważnie zagadnieniami psyohicz- 
nemi, — zwraoaś się po analizy astrologiczne — 
opracowanie horoskopów życiowych — pod adre­
sem: „Księgarnia filozoficzno — okultystycz­
na—Warszawa, ul. Długa 8a (dia Astrologa)“.

Warunki: O ile możności dokładna, własno­
ręcznie napisana data urodzenia — godzina, dzień, 
miesiąc, rok i miejscowość (według Kalendarza 
nowego stylu); pożądane załączenie fbtografji — 
ponieważ często brak godainy urodaenia. Wyna­
grodzenie od 500 M.

Uprasza się o rozszerzanie 
„ODRODZENIA“ 
i zyskiwanie stałych odbiorców! 
Kto nie zamierza „Odrodzenia“ 
pobierać, niechaj trzeci zeszyt 

bezwarunkowo zwróci!
Ďmkcmia Henryka Nowaka, Ciwp.
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Na straży'czystości 
i zdrowia społecznego.

Żyjemy w wyjątkowo ciężkich czasach — 
na przełomie dwóch światów i dwóch kultur ludz­
kości: z jednej strony u brzegu i zmierzchu bez­
dusznej, wyuzdanej, egoistycznej, niszczycielskiej 
kultury materjalistycznej, z drugiej zaś strony u 
progu, w przededniu nowej, ożywczej, budującej, 
ideałami braterstwa, równości, wolności i miłości 
ciężarnej nowej kultury Ducha, postępu i pokoju. 
A myśmy i nasze pokolenie tego przeobrażenia 
nietylko świadkami, ale i wykonawcami ; jesteśmy 
narzędziem w ręku Opatrzności i budowniczemi 
tej nowej kultuiy, nowej promiennej, lepszej, sło­
necznej przyszłości (rodu ludzkiego.

Straszne bowiem przeżyliśmy lata i ciągle 
jeszcze przeżywamy ciężki okres przesilenia, o- 
kres walki Materji i Ducha, okres wyzwolenia Du­
cha z więzów brudnej Mateiji ; przebywamy nie 
zmiernie bolesny okres rodzenia nowej epoki, no­
wej kultury; podążamy nieprzeparcie w górę, w 
zwyż do rajskich krain niebiańskich,

Bo płyną Narody i płyną i Wieki, 
Płyną na nowe zakreślone ścieżki, 
A w przyszłości bramy rozwarte, 
Płyną — boską ręką parte!
Przeżyliśmy okropny okres pokoju zbrojnego 

a ostatnio najokropniejszą wojnę światową, o którą 
nasz nieśmiertelny Wieszcz A. Mickiewicz wołał, 
którą przewidział i wymodlił, a która miała zdru­
zgotać rząd Materji nad Duchem, panowanie bez­

prawia nad prawem, gwałtu nad sprawiedliwością 
1 przybliżyć władztwo Ducha. Po tej wojnie 
wszystkich ze wszystkiemi musi nastąpić ostatecz­
nie pokój powszechny i pojednanie, zbratanie się 
ludów —- chociaż nie odrazu i nie bez walk i 
trudów; musi nastąpić wiek zbożnej, podniosłej, 
pokojowej pracy Ducha, w którym zamiast krwią i 
żelazem, nienawiścią i złością walczyć będziemy 
Miłością, Prawdą i Światłem, będziemy posługi­
wać się wielkim niezmożonym orężem Ducha do 
wykrzesania w nas iskry świadomości naszego 
boskiego pochodzenia!

I pytamy się słusznie : cóż jest przyczyną 
tego nieznośnego, nienaturalnego stanu, tych nie­
zdrowych stosunków społecznych? Chcąc na to 
dać odpowiedź, musimy sobie naprzód uświado 
mić i poznać nasze choroby i niedomagania a 
następnie szukać środków uzdrowienia i dróg wy­
dobycia się z tego błędnego koła pogoni sarno- 
pas za szczęściem.

Otóż po bliższem rozpatrzeniu sprawy i za­
stanowieniu się dochodzimy do przekonania, że 
źródłem i powodem i najważniejszą przyczyną na­
szego wewnętrznego i zewnętrznego rozstroju jest :

po 1. zapoznanie naszego celu, istoty i prze­
znaczenia ;

po 2. nierównowaga poszczególnych stanów 
i klas społeczeństwa;

po 3. pożeranie owoców pracy Ducha i rąk 
przez nieustanny stan zbrojny wszystkich ludów;

po 4. mylny, opaczny pogląd ludzi na życie 
i świat i zanik poczucia odpowiedzialności za swo­
je czyny a



po 5. rozbrat jednostki ze społeczeństwem, 1 
rozdżwięk między życiem prywatnem i publicznem 
i wynikająca stąd powszechna demoralizacja i roz- 
prężenie całego życia społecznego.

I tak w powszechnej pogoni za szczęściem 
każdy szuka szczęścia — ale na błędnych drogach, 
zapoznając swój icel, istotę i przeznaczenie. Kaz­
dy szuka szczęścia tylko doczesnego a szuka go 
na zewnątrz w świecie ziemskim, zamiast szukać 
Ko wewnątrz siebie, we własnej duszy zgodnie z 
naszem przeznaczeniem. W gorączkowej pogoni 
za przysporzeniem sobie jak najwięcej ucie , 
przyjemności i rozkoszy cielesnych i zmysłowych 
nie zauważamy ani uświadamiamy sobie, ze te 
rozkosze ziemskie szczęścia nam dać nie mogą, ani 
spokoju Ducha, ani zadowolenia wewnętrznego ; ze 
te marne uciechy zmysłowe są tylko chwilowe i 
znikome, a że w końcu rodzą niesmak i odrazę a 
ostatecznie znieczulenie — skoro nasze ciało ma- 
terjalne, przez nie spalone i wyniszczone, w 
proch i błoto się obróci.

Nie tędy przeto droga do szczęścia! Musimy 
szukać szczęścia innego, trwałego, wiekuistego, 
szczęścia prawdziwego, którego nam świat i życie 
ziemskie dać nie mógą. Musimy szukać innego 
szczęścia, innych skarbów i klejnotów, których 
nie spali ogień, nie zabierze woda, me wydrze 
śmierć i nieprzyjaciel srogi. A tern szczęściem jest 
ówi wielki, błogosławiony spokój Ducha, poczucie 
i świadomość boskości i nieśmiertelności naszej, 
poczucie jedności, zigody i harmónji z wszelkim 
jestestwem i żywiołem wi powszechnem zbrata­
niu wszystkiego ze wszystkim, wszystkich ze wszy 
stkiemi. Takiego szczęścia zażywał z pewnością 
nasz boski Jan Kochanowski w Czarniolesiu, kie­
dy w cieniu wonnej, rozłożystej lipy wy śpię wy- 
wał swoje psalmy i układał swoje boskim spo­
kojem tchnące wiersze i poezje. Takim spokojeni 
cieszyli się i rozkoszowali nasi wielcy przodkowie 
w okresach najwyższego wzmożenia i rozkwitu 
sił materjalnych i duchowych w pełnej harmónji 
i równowadze ciała i Ducha.

Jakże marnie odróżniamy się my maluczcy, 
skarłowaciali potomkowie tych spiżowych i mar­
murowych, posągowych ojców, i pradziadów na­
szych! . . ,

W bezustannej pogoni za marnemi uciechami 
cielesnemi zatraciliśmy wszelki spokój duszy; nie­
pokój, gorączkowość, nienasycone i nigdy i ni- 
czem nie zaspokojone żądze, pożądliwości, prą- 
gnienia i namiętności trawią i rozpalają nasze 
wnętrzności a w tej gonitwie powszechnej trą­
camy, spychamy, tratujemy i Igryziemy się wza­
jemnie i wydzieramy sobie te pozorne i złudne 
okruszyny, bawidełka, brzękadełka i świecidełka 
rzekomego szczęścia!

A to wszystko dlatego, żeśmy zatracili świa­
domość i poczucie własnej 'godności, naszej isto­
ty i przeznaczenia. I ciągle, stale i bezustanku 
powinniśmy wielkim głosem wołać i powtarzać 
przez Mędrców starożytnych greków odzew: i hasło 
do wszystkich i do nas wypowiedziane: Poznaj 
samego siebie! Uspokój się! Poznaj twoją godność 
i dostojność szałem i pogonią za marnościami 
ziemskimi opętany człowiecze! Zestrój się zgodnie 
i harmonijnie z Duchem i życiem i bytem

wszechrzeczy! Jedynie na tej drodze znajdziesz u- 
ora aniony i wiecznie poszukiwany p okój duszy 
i szczęście prawdziwe. Wtedy ugasisz, uśmiercisz 
w sobie te nieszczęsne, niegodne, zwierzęce jaszcze 
żądze i namiętności, które serce twoje niepokoją, 
duszę twoją żrą i rozpłomieniają, Ducha mroczą 
a ciało które powinno być czystą, jaśniejącą Świą­
tynią f wspaniałym przybytkiem Ducha, bezczesz- 
szą i do poziomu przezwyciężonej juz zwiebzę- 
cości na powrót ściągają. Człowiecze — zbudz się. 
i ocknij, wyrwyj się z objęć upodlających cię 
chuci i pożądliwości zwierzęcych! Pamiętaj, zes 
człowiekiem, że w górę, w zwyż na wyższy sto­
pień doskonałości podnosić się powinieneś, zrzii- 
cać i spychać ze siebie tę surowiznę w dziedzict­
wie jeszcze z niższego stanu bytu przejętą, aby 
dusza twoja rozkwitała, rozjaśniała i rozsłoneczni- 
ła się w blasku i promieniach Boskiej Światłości, 
Miłości, Mądrości, Mocy i Wspaniałości, do któ­
rej wzdychamy, podążamy i wyrywamy się z tego 
padołu ziemskiego, z tej krainy pokuty, szkoły 
życia i pogoni za utraconem szczęściem 1 ,

Tak jak onlgi nad fwejściem starożytnej świątyni 
greckiej w Delphi widniał napis złotemi literami hvy- 
ryty: „Poznaj samego siebie!“, tak też i nad bra­
mą naszych świątyń, naszych przybytków nauki i 
zbudowania i naszych chat i ognisk domowych 
powinien ten napis widnieć. Ten napis, to wezwa­
nie powinien każdy z nas w sercu nosić, powinni­
śmy go mieć płomienistemi, duchowemi głoskami 
wypisany na czołach naszych, któryby nam ciągle 
przypominał nasze boskie pochodzenie, wyrywał 
nas z więzów niskości i unosił duszę naszą w 
rajskie krainy niebiańskie, do tej wiekuistej a 
nieopatrznie przez nas zatraconej wiecznej jczy 
zny naszej. . ,

Bo cóż właściwie oznacza ów. napis, ten od­
zew? Już stary Rzymianin, filozof i mąz stanu 
Cicero powiedział: „Poznaj samego siebie 
to znaczy: Naucz się poznać twoją duszę! Kto 
zaś pozna samego siebie, ten uczuje, że posiada 
coś boskiego w sobie, ten Duszę i Ducha swojego 
będzie uważać i czcić jako uświęcony obraz boski!

A więc pamiętajmy i uprzytomniajmy sobie 
zawsze słowa psalmisty: „Bogowieście, a synami 
Najwyższego wy wszyscy jesteście!

A wtedy uczuwać się też będziemy na prawdę 
„człowiekiem“ i wyzwalać się z odziedziczonej 
niskiej natury zwierzęcej! Wtedy tez szukać bę­
dziemy przedewszystkiem Królestwa Niebianskie- 
go a wszystko inne będzie nam. przydane!

J Druaa zaś przyczyną naszego obecnego opła­
kanego stanu społecznego - to nierównowaga po­
szczególnych stanów i klas społeczeństwa.

í Zamiast współdziałania, wzajemnej pomocy i 
i braterskiego współżycia poszczególnych jednostek, 

stanów, klas i narodów widzimy wzajemną, po­
wszechna, bratobójczą walkę wszystkich ze wszyst- 
kiemi, wszystkiego ze wszystkiem. Wszechwładnie 
panuje jeszcze wśród ludzkości nieubłagane Pra­
wo niskiej, materjalnej Przyrody: Prawo bezwzglę­
dnej walki o byt, Prawo bezwzględnego tracenia 
i tępienia się w imię hasła: Siły przed prawem! 
Całe życie .gospodarcze, społeczne i polityczne, 
cała etyka i życie ludzkości są jeszcze przesiąk­
nięte i zarażone temi surowemi, barbarzynskiemi, 
nieokiełzanemi i nieujarzmionemi prawami i zasa-



darni naszej niższej kultury. Od tysięcy lat sili się 
Duch ludzki — Duch Boży, aby przezwyciężyć te 
niskie, jiieludzkie, sprzeczne z wyższą naturą i 
przeznaczeniem człowieka, bezlitosne prawa przy­
rody materjalnej, by ubóstwić i przeduchowić to 
życie i pomoc do zwycięstwa wyższych Praw Du­
cha nad niskiemi Prawami Materji.

Na tern podłożu bezwzględnej, zwierzęcej wTalki 
o byt wyrastają zgoła wszystkie choroby naszego 
życia społecznego, wyrodziła się ta bratobójcza 
walka wszystkich ze wszystkiemi i coraz większe 
różnice i rozłam śród poszczególnych stanów, klas 
i narodów. A zamiast zgodnego, harmonijnego 
współdziałania i dążenia do jednego, wspólnego 
celu, każdy człowiek, każda jednostka, rodzina, 
stan, zawód, klasa i naród przebija się bezwzglę­
dnie naprzód i szuka tylko zaspokojenia swoich 
osobistych, stanowych, klasowych i narodowych 
celów, zatracając wszystkim wspólny jedyny cel 
żywota, zapominając, żeśmy wszyscy braćmi i 
dziećmi jednego Boga—Ojca Najwyższego, że po­
winniśmy żyć wszyscy jak jedna wielka Rodzina 

, ludzkiego w zgodzie i pojednaniu i wzajem­
nie sobie pomagać, wspierać się i wspólnemi isi- 
łami pracować nad naszem udoskonaleniem, pod­
niesieniem, wyzwoleniem i pokonaniem naszego 
niższego, zwierzęcego pierwiastku w sobie i pomno­
żenia do zwycięstwa naszego pierwiastku ducho­
wego nad naszem ciałem. Przy tern nie powinniśmy 
atoli gardzić naszem ziemskim życiem, zaprzeczać 
ciału i materji praw do bytu, bo i ciało nam po­
trzebne, bo ono narzędziem i rnaterjałem, którym 
się Duch w swej pracy posługuje ; lecz nie powinnir 
śmy dopuścić, by niskie prawa przyrody materjalnej 
wszechwładnie nami rządziły, lecz by nasz boski, 
Królewski Duch rządził i władał nimi i formował 
z nich dowolnie swoje narzędzia pracy i zbudował 
sobie z , tej materji wspaniałą Świątynię, w któ- 
rejby mógł zamieszkać i wyrazić w niej swoje 
cele i jestestwo; byśmy sobie uczynili całą przy­
rodę służebną, byśmy stali się jej panem, władcą 
i ojcem a nie byli jej ślepem, bezwolnem narzę­
dziem i igraszką jej ^ił i pótęg.

Przeto też zwalczać musimy wszelkie sob­
kówstwo czy indywidualne, czy zbiorowe; musi­
my usuwać te sztuczne, nienaturalne różnice sta­
nowe, klasowe i narodowe; musimy uczuć się 
jedną wielką Rodziną społeczności ludzkiej i 
wspólnemi siłami dźwigać się i kroczyć do świa­
tła i Zbawienia i starać się ze wszech sił wy­
tworzyć taką Rodzinę.

Szczególnie w tym przejściowym okresie dzie­
jów ludzkości, gdzie wszystko rozprężone, wszyst­
ko we walce ze sobą, a straciwszy kierunek i 
gwiazdę przewodnią, gorączkowo rzucamy się i szu­
kamy wyjścia z tego zamętu i zgiełku i walki 
sprzecznych ze sobą sił i żywiołów, aby osta­
tecznie przedrzeć się przez ciemności, zapory, za­
rośla i przepaście na wyższy stopień poznania i 
doskonałości i przezwyciężyć te ciemne, niskie, 
zwierzęce siły,, zmagające się o władztwo nad 
światem! Bo iście o wielką, ogromną rzecz tu 
chodzi: Środkami i siłami materjalnemi zwycięża 
Ä)nuje się samą materję i narzuca się jej Rząd

, przeduchowiając ją i podnosząc na wyższy 
stopień rozwoju i doskonałości.
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Obowiązkiem zaś rządu i państwra wyrów­
nywać te różnice stanowe i klasowe, nie pozwa­
lać na pasożytnicze wynoszenie się i wzbogacanie 
jednych kosztem drugich - jak to obecnie ma 
miejsce. Rząd i Sejm prawodawczy powinne bez­
względnie ukrócać wszelkie nadużycia w tym 
względzie, nie ścierpieć wyzyskiwania jednych sfer 
społecznych przez inne i tępić i dławić niemiło­
siernie wszelkie chwasty paskarstwa i lichwy w 
każdej postaci; nie ścierpieć tuczenia się i zaży­
wania dobrobytu przez pewne igrupy. pracowników 
w przemyśle, górnictwie, handlu, rolnictwie, ko­
lejnictwie i w urzędach, bo wszędzie zagnieździły 
i zakorzeniły się liczne darmozjady i pasożyty, 
które wszystkie soki żywotne kosztem reszty spo­
łeczeństwa dla siebie zabierają, skazując przez to 
słabsze, mniej rozbójnicze, moralnie lepsze jed­
nostki i stany na nędzę, cierpienia, choroby i 
zastój, w ich rozwoju materialnym i duchowym.

Te hjeny i szakale i wilki ludzkości są naj- 
większemi szkodnikami i nieprzyjaciółmi społe­
czeństwa; — one dopuszczają się największego 
i najcięższego grzechu, bo grzechu przeciwko naj­
wyższemu prawu i przykazaniu boskiemu, wyra­
żonemu w słowach : „Nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miło!“ i w słowach ewanlgelji:

„Będziesz miłował Pana Boga itwego ze wszyst­
kiego serca twego, i ze wszystkiej dusze twojej, 
ze wszystkich sił twoich, i ze wszystkiej myśli 
twojej; a bliźniego twego jako siebie samego“.

W tych słowach jest zawarte całe Prawo Mo­
ralne Starego i Nowego Zakonu, w nich mieści się 
wszelki cel i zadanie każdej religji, bytu i prze­
znaczenia człowieka.

„Zadaniem bowiem nowej religji — powiada 
Wroński w swej Filozofji absolutnej — odkryć 
warunki absolutne nieśmiertelności, t. j. odkryć 
podstawy bezwarunkowe wszelkiego jestestwa i 
wywieść z tych zasad realność absolutną czło­
wieka, t. j. jego odrodzenie się własnowolne i du­
chowe, słowem jego stwrorzenie się własne, by 
dlań otrzymać istnienie przez .siebie samego, sta­
nowiące jego przeznaczenie ostateczne.

Nowem Prawem Moralnem zaś zasada: Nie 
czyń drugiemu, czegobyś nie chciał, by tobie czy­
niono, t j. działaj tak, aby zasada twojej czyn­
ności mogła stać się przez własny twój rozum 
prawem uniwersalnem, aby w ten sposób uiścić 
na, ziemi porządek społeczny, w którymby ludz­
kość, moigła rozwiązać wielkie zadanie nieśmier­
telności dla uiszczenia swoich przeznaczeń osta­
tecznych.“

Miłość przeto wzajemna, poczucie równości 
i powszechnego braterstwa muszą stać się pod­
stawą nowego porządku społecznego a nie do­
tychczasowe wszechwładne prawo: „Siły przed 
prawem“ i zasady: „oko za oko, ząb za ząb!“

A zadaniem państwa jest — regulować na 
drodze ustawodawstwa te stosunki społeczne ró­
wnoważyć wzajemne stosunki wszystkich warstw 
narodu i me pozwalać na wyzysk jednych przez 
drugie. Każdy rząd i każde ciało ustawodawcze 
powinne się kierować te naczelną zasadą miłości 
równości i braterstwa całej ludzkości i zrozumieć,’ 
ze to jest jedyna prawdziwa i najprostsza droigia 
do wolności, postępu i wyzwolenia ludzkości. Każ­
de państwo musi uznać, że jego powinnością jest
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A do tego musimy wszyscyztnierzać; te "UJm ’ 

uczucia i pragnienia musnny zawsze * 
we wszystkich sercach i duszach budzi 
niecać, aż zdobędą serca całego rodzaju lyd^O; 
abvsmv sie już przecież raz uczuli braćmi, 
i poznali naszą godność, dostojność i boskosć 
sz^go Jestestwa. Wtedy tez skończą barbarzyn 
skie wojny fizyczne a rozpoczną wojny duchowe 
jedy nie godne rodu ludzkiego. Hasłem wtedy me 
bXie- wieczny, bratobójczy pokój zbrojny, lecz 
Mogi stan powszechnego zbratania się narodów do 
wspólnej pracy nad odzyskaniem swawolnie tfra- 
conego raju! (C. d. n.)

*

* ♦

Jerzy Kozegawski.

List do Brata-
Pokój, Tobie, Bracie Idący i pozdrowienie 

Wielkie! Godziny, która nadchodził
Oto oczy moje ujrzały Ciebie a uszy moje 

usłyszały głos Twój niecierpliwy, drżący, tajem 
niczością słów strojny. Wie

Przecz głosisz, jako studiujesz prastarą Wie 
dzę o tajemnicach Bytu i Człowieka, -.jato 
wieści Ci ona prawdy nowe, cudowne, zadziwia 
-;acel _  Przecz w podziwieniu publicznie kiwasz
głową nad prawem skutku i „dXch??
Bóstwa poprzez twory, reinkarnacji dusz‘

Czy oto w ciszy swojej me słyszałeś głos 
jako zbyt ważnych, ani mało ważnych^ 
działań niemasz w gospodarce bożej 
wnętrzne — równe Wewnętrznemu ?_— Jako co 
górze, ta kjest i na. dole? wi^onia ? ICzemu się, Bracie, nie uczysz Milczeń a?_

Bo toto w milczeniu jeno zjawi się z Utajonego 
w Świątynię Twojej Obecności Światło Jagodne, 
ciche niezwyciężone i oczom Ducha Iwego 
domą uczyni otchłanną przestrzeń drogi juz prze­
bytej, ukaże miejsce, w którem dzisiaj “^asz 
wielkie cele drogi Twego jutra,. - Drogi Ducha 
Twe^o który o sobie w materji zapomniał 1 po­
przez państwa minerałów, roślin 1 z^?r.zf p°pr^ 
niezliczone cierpienia 1 śmierci, dzisiaj s,ę 
Tobie, Człowieku uprzytomnił.

Daleka i nieustanna Droga nasza, Bracæ.
Jako że póty praca Ducha we W szechświecie ciągła 
nie ustanie - póki „dzień Brahmy ukończony 
n e będzie l‘ - póki niezliczone wszystko, co stwo­
rzone - nie —stworzonem jednem znowu się

Albowiem wszelka wielość i form nieskończo- 
' ność złudzeniem jest jeno Bytu dla bytu cząsteczki, 

która poprzez zasłonę oddzielności swojej, „Ego 
całości dojrzeć nie jest zdolna.

„Wszystko jest Jedno, — Z Jedności
i do Jedności dąży. -0. jedno - we wszystk em .

Czy słyszysz, Bracie, ten nakaz przedziwny, 
prosty, wzywający, który Ci owe' słowa o Jedności 
gł°SOl?o „jeden“ i „całkowity“ i ze wszystki«n 
zjednany stać się wimenes, Bracie mój idącyd 
Ty Siedmioraki, — który nieśmiertelną Troistosc 
tW śmiertelnej Czworakości swojej zawierasz!

starać się o równomierny dobrobyt wszystkich 
obywateli i wszystkich stanów a me wygrywać < 
jednych przeciw drugim, nie popierać ]ednyc-k 
kosztem drugich i tłumić wszelkie niszczycielskie, 
ujemne, sprzeczne, samolubne zakusy poszczegól­
nych jednostek i warstw społeczeństwa a popie­
rać wszelkie dążenia życiodajne, budujące, dodatnie 
— oparte na współdziałaniu i so idarnosci spo­
łecznej. To jest naczelnym, kydïnal7m 
wiązkiem każdego państwa, rządu i "staw^^ 
stwa. Równe prawo dla wszystkich, ale i rá?™ 
obowiązki dla wszystkich, a celem wszystkich, 
wspólna praca wszystkich dla dobra powszechnego.

Obecny zaś kapitalistyczny system gospodar­
czy jest prostém urągowiskiem i zaprzeczeniem 
tych naczelnych zasad, celu i przeznaczenia rodu 
ludzkiego. Wielki kapitał jest obecnie wszechwład; 
nym panem państwa i. społeczeństwa a niewoli 
i kmębi oboje równocześnie. Kapitał w samej rze­
czy jest rzeczą dobroczynną, jest nerwem żywo­
tnym, ożywiającym społeczeństwo, jeżeli jest skie­
rowany i użyty dla dobra powszechnego ; skiero­
wany zaś ^łącznie do zaspokojenia celów, oso­
bistych i egoistycznych — jakto dotychczas ma 
miejsce — jest strasznem nieszczęściem i prze­
kleństwem dla społeczeństwa!

Wszyscy mają niestety na ustach słowa po­
trzeby i szczytności współpracy dla dobra ogołu, 
ale każdy na przekor Ugania się tylko za swoją 
osobistą korzyścią ze szkodą dla swojego bliźniego.

Co mi tam na drugich zalezy, bylebym ja tylko 
miał, czego pragnę! Niech się każdy przebija przez 
życie jak może, mnie to nic me obchodzi, ani mię 
ziębi, ni Igrzeje!

Taki jest powszechny sposób rozumowania o- 
gromnej większości ludzi i tylko niewielu żywi i 
piastuje w sobie zbożne idee i mysli dobra po­
wszechnego i nie wątpi o zwycięstwie ?stat®^' 
nem tych idej nad bezprawiem i rozpasamem dgo- 
izmu, mamony i zwierzęcej chuci użycia przera­
dzającego i odradzającego się człowieczenstwa. 
Miernikiem bowiem wszelkich prądów politycznych 
gospodarczych i społecznych powinna byc jedy­
nie zasada ich użyteczności dla dobra powszech­
nego Wszystko inne jest niemoralne, szkodliwe, 
bezczeszczące istotę człowieka, jest zaporą postępu 
i rozwoju kultury ludzkości.

Trzecią zaś przyczyną obecnych niezdrowych 
stosunków społecznych --- to pożeranie owoców 
pracy Ducha i ręki przez nieustanny stan zbrojny 
wszystkich ludów.

Nie trzeba tutaj wywodzić — de moznabý u- 
czynić dla dobra powszechnego, postępu i kul­
tury za te krocie mdjonów i miljardów, które mi- 
litaryzm bez ustanku pożera i wyniszcza siły i 
dobrobyt narodów! Ile to rąk, mózgów i sił Du­
cha marnuje się na rzekomo nieunikniony wieczny 
pokój zbrojny i stale powtarzające się zatargi zbroj­
ne i wzajemne niszczenie dorobku materjalnego i 
duchowego ludzkości! Jest tylko jeden wieczny 
pokój — ale nie zbrojny w bagnety, armaty i po­
tworne środki niszczenia życia i mienia narodów, 
lecz zbrojny w wielki Oręż Duchowy, zakuty w 
pancerz miłości i powszechnego Braterstwa a wo, 
iuiacy Prawdą, Światłością i ideami Piękna, Dobra 
1 Mocy Ducha, którego twierdzami Świątynie Pracy 
Myśli i Ducha ludzkości!
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Oto jedność wszech rzeczy Zewnątrz i We­
wnątrz siebie urzeczywistniać winieneś i po­
twierdzać !

A pomnij, że to, co wszelką rozdzielność jed­
nością czyni niezwy ciężenie - to Miłość to 
prawo ciążenia powszechnego.
i Czy pamiętasz, Bracie, postać symboliczną 
Pierwszego Arkanu Wiedzy? Owego „Mężczyznę 
Stojącego“ z prawą ręką ku niebu wzniesioną, a 
lewą ku ziemi skierowaną? Czy słyszysz mowę jej 
milczącą! — „Człowieku, pomnij, żeś ty Arką 
Przymierza między niebem a ziemią - żeś mo­
stem jeno, a nie sobie celem, mostem, co roz­
dzielone łączy — Ducha i Materję. - Żeś drogą 
jeno, a nie drogi kresem!“ — Słyszysz, co ręce 
mówią? — Jedna mówi: „Zgęszczaj!“ — urze­
czywistniaj na ziemi, Człowieku wszystko, co z 
góry, co od Ducha idzie! — A druga mówi: 
w,Rozrzedzaj, Człowieku“ - czyń Duchem wszyst­
ko, co z ziemi pochodzi!

Urzeczywistniaj prawdę Twoją, Bracie! - l 
urzeczywistniaj wszędzie, każdej chwili!

Walcz o prawdę Twoją z kłamstwem wszel­
kiego nie — Ja, które pysznie „ja“ mienić się 
będzie. Walcz zawsze, aż do upadłego, choćby 
zginąć było Ci sądzonem. Gdy się wcielisz po­
wrotnie — rozpoczniesz walkę natychmiast, bez 
zwłoki, aż póki Prawda na Ziemi nie zwycięży!

Jeśli Ci drogie ijnię „Brata Idącego*'— czuwaj 
i czyń, by się nie stało mianem Twem prawdzi­
wym: „Niewolnik spraw i okoliczności“.

„Si vis pacem — para bellum“. Jeśli 
chcesz, by pokój w Tobie i na Ziemi zapanował, 
musisz wprzód materji fatalność w sobie i poza 
sobą w imię Ducha zwyciężyć! — Ty właśnie, 
a nie kto inny.

I pomnij byś nie ‘walczył nigdy z człowie­
kiem, bratem Twoim, jeno z kłamstwem jego od- 
dzielności i złej woli, która w nim godności Sy­
nostwa wiecznego zaprzecza i Ciebie do walki 
wyzywa. |; ęj

Przyjmuj każde wezwanie — w ten oto tajem­
niczy sposób uciśniona, słoneczna Prawda brata 
Twego w cichości — Cię prosi, byś ją z wię­
zów fatalności uwolnił.

A pomnij, że tylko wolny uwolnić jest w 
stanie.

A zaś dla ludzi dobrej i niekłamnej woli, dla 
tych, co duchem prości i nadziei pełni sługą po­
kornym stać się powinieneś.

Przecz kokietujesz z miłym uśmieszkiem ze 
wszystkim i ze wszystkimi! — Przecz balansujesz, 
znikasz i ukazujesz się zawsze zręcznie, neutral­
nie zerkasz sympatycznie na prawo i lewo, aby 
jakiegoś ógregora fanatycznego, a silnego, aby 
kłamstwa czyjegoś tylko nie zaczepić, aby w zgo­
dzie, aby w zgodzie!

Czemu się obawiasz, Bracie?
Niechaj Ci nie drżą kolana na myśl, że może 

karmę s-wą obciążysz!
Nie drżyj przed Karmą Twoją! — Nie bój 

się niczego — nawet Boga!
Walcz tylko o Prawdę Twoją aż do końca! 

Mniejsza czy Ty zginiesz, jeśli Prawda zwycięży!

Jeśli o sobie tylko myśleć będziesz dość Ci 
jest Wiedzieć, lecz jeśli zwycięstwo Ducha W 
Materji na sercu Ci leży - musisz Śmieć jeszcze, 
Chcieć twardo i Milczeć.

A jeśli Ci jnni bracia - - niewolnicy w prze­
rażeniu mówić będą, iż Bolg Cię za zuchwalstwo 
ukarze — zapytaj „który Bóg?“ — Czy ten 
stary Bóg mściwy i zagniewany, czy ten, który 
jest Wszystkiem i Miłością?

Nie bój się starego Boga, bracie — niewolniku ! 
To groźny straszak w astralu stworzony przez 
żądnych władzy jógo kapłanów i karmiony stra­
chem Tobie podobnych.

Czas już, by Stary Bóg umarł! Twój strach 
przy życiu go utrzymuje.

A czyżbyś Ty Synu Dobrej Woli miał się 
Ojca Twojego Miłującego obawiać?

Czy wiesz, co wolą jest Jedynego? Czy nie 
widzisz, jako Ziemia pod uciskiem Szatana—kłam­
stwa dzisiaj się znajduje? Czy sięgnąłeś już Bra­
cie, w głąb siebie pytaniem — poco w dni one na 
Ziemi przebywasz, Ty, Człowiek Wieczny? — Mo­
że, aby Karmę „Swoją“ odrobić i doskonalić się 
w „sobie“?

Przecz .człowieku małej wiary i woli trosz­
czysz się o doskonałość „Twoją“ ! — Wierzaj 
mi, — nie zbyt ważną rzeczą jest doskonałość 
„Twoja“ !

Czy pamiętasz te twarde słowa „Wskazówki“ 
C z w artego A rkanu ? :

„Pamiętaj, Synu Ziemi, że nic nie zdoła prze­
ciwstawić się twardej woli, mającej za ster naukę 
o prawdzie i sprawiedliwości. — Walczyć dla 
urzeczywistnienia Prawdy, to więcej niż prawo — 
obowiązek. Człowiek zwyciężający w tej walce 
wypełnia swoje ziemskie posłannictwo, ten, kto 
przytem upadnie i zginie, czyniąc ofiarę z sie­
bie — zyska nieśmiertelność“. —

Śmiej, — Bracie! - Tylko odważni potęgą 
Ducha zdobyć potrafią! Tylko chcący panowanie 
Królestwa Bożego na ziemi umocnią 1 — Tylko 
ci, co o celach wiedzą i do chwili działania mil­
czeć potrafią zwycięzcami Sprawy się staną!

Świadcz więc i potwierdzaj nieustannie Pra­
wdzie Twej Człowieku!

A jeśli jeno uczonym w okkultyzmie będziesz, 
a nie czyniącym, to „Uczciwi na drodze“ rzó- 
kną, iżeś duszę- swoją okkultyzmem jeno umeblo­
wał, iżeś umysł swój jeno składnicą wiadomości 
hermetycznych uczynił. I oto wydalony będziesz 
poza koło Tych, „którzy dla Prawdy żyli i umie­
rali“- i jako Arlekin Wiedzy Tajemnej biegać bę­
dziesz po jarmarkach życia współczesnego, węsząc 
wszędzie: „karmiczne spotkania“, „reinkamacjne 
obowiązki“ i „czułości wcieleń poprzednich“.

Albo w gronie zasłuchanych samiczek, o 
zmierzchu rozsnuwać będziesz sentymentalno — 
mistyczne - - rozkoszne nastroje, opowiadając ta­
jemniczym głosem o cudowności barw aurycz- 
nych, o nadzwyczajności prądów telepatycznych, 
o kontemplacjach, materjalizacjach, astralnych ko­
ligacjach, o przedkarnacjnych rozstaniach, za­
światowych pojednaniach — — Ach!------ Ach!



♦

*

z rozkazu 
Alan — rycerz.

*

człowieka

Powstań I -— Czy słyszysz fen potężny, spi­
żowy dźwięk wj obrębie siódmej sfery ? !

To końca Starego Świata straszliwą godzinę 
zegar Przeznaczeń bije 1

Zbudź się Tytanie!
Bóg z Tobą!

Wychowanie
(Ciąg dalszy.)

Po fizycznem narodzeniu jest ciało człowieka 
wystawione na działanie świata zewnętrznego. Cze­
go przed tein dostarczały mu siły i soki powłoki 
macierzyńskiej, tego muszą mu teraz dostarczać 
siły i żywioły świata zewnętrznego. W pierwszym 
okresie rozwoju aż do 7. ;roku życia muszą się 
organa cielesne człowieka formować i odpowiednio 
kształtować, ponieważ cały ich dalszy rozwój, roz­
rost i ukształtowanie zależy od wytworzenia tych 
form zasadniczych — pierwiastkowych. Nigdy w. 
calem dalszem życiu nie można naprawić tego, co 
w pierwszym okresie aż do 7. roku życia zanie­
dbano. A podobnie jak natura przed narodzeniem 
postarała się o odpowiednie otoczenie cielesne no­
worodka, tak samo i wychowawca powinien się 
po narodzeniu starać o odpowiednie otoczenie ze­
wnętrzne.

Aż do siódmego roku życia wychowują dziecko 
przykład i naśladowanie. Dla tego okre­
su posiada twierdzenie greckiego filozofa Arystote­
lesa, że człowieka można najbardziej naśladowni- 
czem zwierzęciem nazwać, pełne zastosowanie. Co 
dziecko w swoim otoczeniu widzi i słyszy — 
to naśladuje a to naśladownictwo wyraża się w 
kształtowaniu jdgo organów i przyz\yyczajeniach. 
Dlatego należy z całą bezwzględnością baczyć na 
to, żeby się w otoczeniu dziecka nic nie działo, 
czögoby naśladować nie śmiało. Nie słowa bo­
wiem, napomnienia, łajania i złorzeczenia a tem 
mniej kij i rózga wychowują dziecko, lecz twoje 
własne myśli, uczucia, dążenia i czyny i cały twój 
tryb życia w najdrobniejszych szczegółach. Dziecko g ~
nie uczy się wtedy przez nauczanie, rozumowa- trzeb istniało i do dogodzenia jego zachciankom i 
nie i moralizowanie, lecz jedynie przez naślado- 
wnictwo. Przykładów tego możnaby mnóstwo 
przytoczyć, na co tutaj — w tym. krótkim rzucie 
wytycznych zasad wychowania — nie ma miejsca.

Radość i zadowolenie są potężnemi 
środkami wychowawczemi w tym czasie. Znęcanie 
się, surowość, niegodziwe postępowanie działają 
tylko ujemnie na dziecko, czy z dzieckiem tak 
postępujemy, czy też dziecko takich jest widzem 
i świadkiem.

W tym okresie bardzo bujną jest wy ob raź­
nia; trzeba jej tylko dostarczyć zdrowej karmy. 
Rajki i powiastki, pieśni, gry i zabawy w po­
łączeniu i na przemian wytwarzają radość i po- 
X 'ucie rytmu i piękna w dźwiękach, kolorach1, 

ształtach i ruchach i dostrajają duszę dziecka 
do rytmu i harmonji rytmicznego biegu, obrotu

i trybu w całej przyrodnie, zlewając, jednocząc się 
w zgodny akord bytu wszechrzeczy. W tej zgodno­
ści i harmonji z muzyką sfer ziemskich i niebie­
skich odczuwamy w sobie prawdziwą pełnię i roz­
kosz życia; wtedy czujemy się naprawdę szczęśli­
wymi, uczuwamy poszum Ducha Stworzenia i w 
nas i przez nas się objawiającego 1

Trzeba też w dziecku żywić i należycie wy­
korzystać ową przyrodzoną ruchliwość, pomysło­
wość i twórczość. Dziecko wszystko pragnie po­
znać i zbadać; tłucze, rozdziera, niszczy nieraz 
rzeczy i zabawki, nie w chęci zniszczenia ich, lecz 
z wewnętrznego popędu ich wszechstronnego po­
znania. Nie należy też dziecku podawać gotowych, 
sztucznych i kosztownych zabawek. Niech za 
naszą radą i wskazówkami i dostarczeniem ma- 
terjału samo sobie je tworzy ; niech da ujście swej 
twórczości i ruchliwości a wielce przyczynimy 
się do rozwoju jego zdolności, wynalazczości i 
samodzielności a nie mniej zręczności cielesnej.

Dzieci lubią także swoje ( zabawki i wszystkie 
- rzeczy ożywiać i uosobiać. Rzecz to bardzo waż­

na i godna zastosowania; tkwi w tem bowiem 
głęboka myśl i Prawda utajona. One wyobrażają, 
sobie ożywione drzewa, góry, kamienie, lasy, rzeki, 
gwiazdy i słońce i zapełnione Duchami, demona­
mi i Bogami. One i ludy pierwotne są nawet bli­
żej zagadki, prawdy i istoty wszechświata, ani­
żeli ludzkość współczesna; one czuja się jedne z 
nim a dopiero późniejsza cywilizacja rozerwała 
tę jedność i wspólność w zapędzie samolubstwa 
i przeceniania samego siebie. Poznaj więc sa­
mego siebie i twoje stanowisko wśród innych 
tworów świata a odnajdziesz znowu twoje po­
krewieństwo z nimi, staniesz się wyrozumiałym 
i sprawiedliwym! To objawiające się uosobianie 
i obdarzanie życiem i duszą rzeczy martwych na- 
pozór, bo i one mają swoje życie i czucie, trzeba 

kwyużytkować we wychowaniu dzieci, aby one sza- 
Inowały i nie znęcały się nad rzeczami .,martwe- 
Imi“ i istotami żyjącemi ; zwracać im uwagę, że 
li one żyją, czują i boleją a nie będą ich' swawol- 
lnie niszczyły a — co za tem idzie — będą i ludzi 
!|i zwierzęta i rośliny szanowały, będą się bezwie- 
fdnie uczuwały jedne z rzeczami świata. Czło- 
iwiek współczesny wyodrębnia się od świata go 
^otaczającego, poczytuje się za samowolnego, bez­
względnego Pana wszego Stworzenia — jakoby 
t wszystko tylko dla jćgo samolubnych celów i po- .
upodobaniom służyć miało i popada w przeci- ‘ 

■ wieństwo do prawr przyrody, która go też nielitoś- 
ciwie karze za jego wybryki i samowolę, boć i on 
tylko drobną — chociaż co prawda, najbardziej 
i najwyżej rozwiniętą cząstką naszego świata. Do­
wody tćgo prastarego kultu i czci rzeczy „mar­
twych“ spotykamy w licznych' dochowanych przy­
słowiach, podaniach wierzeniach, pieśniach i ob­
rzędach ludowych. One też najlepiej przemawiają 
do duszy dziecka, bo w nim tli jeszcze ta iskierka 
poczucia jedności ze wszystkiem stworzeniem.

Malcom należy także zezwolić pełzać i łazić 
po czworakach, co oni tak chętnie czynią, bo to 
wzmacnia ich mięśnie karku i grzbietu a skoro 
zaczną chodzić do szkoły zarzucać im torbę lub 
plecak na grzbiet, aby zapobiec skrzywieniu stosa 
pacierzowego — kręgosłupa.
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Także i na odżywianie należy pilną zwracać 
uwagę. Dziecko niezepsute, dobrze wy chowane wie 
najlepiej, co mu służy i instynktownie wyczuwa, 
które pokarmy mu odpowiadają. Nie należy przeto 
z góry orzekać, że dzieci muszą wszystko to jeść, 
co na stół przychodzi — o ile nie zachodzą wi­
doczne kaprysy i wymysły. Zbytnia powolność 
lub przymus w tym względzie daje początek i 
grunt dla późniejszego grymaśnika, opoja lub ob- 
żarcy a niejeden talent bywa w ten sposób zwi­
chnięty i już w zarodku zduszony. Nie wolno 
przedewszystkiem zachęcać lub zmuszać dziecko 
do jedzenia mięsa. Twierdzenia mięsożerców i al 
koholików, jakoby jarosze i ludzie nao‘gół wstrze­
mięźliwi byli cherlakami, niedołęgami i słabeusza­
mi, są wierutnem kłamstwem, bo właśnie pijak lub 
żarłok jest niedojdą bezwolnym ; on bowiem nie­
wolnikiem pożałowania godnym swoich nałogów, 
nadrabiającym minę i rezonującym o swej rzeko­
mej sile woli i pozorném zdrowiu.

W tym okresie nie wolno w o góle ćwiczyć i 
chować dziecko w sposób szkolny ; ono potrzebuje 
swobody ruchu a przed ukończeniem siódmego 
roku nie powinno, wcale znać szkoły, chyba o- 
gródki i ochronki szkolne, służące dla zabawy a 
nie dla systematycznej, unieruchomiającej nauki, 
sprzeciwiającej się prawom natury i rozwoju dzie­
cka w tym okresie. Wszelką naukę pamięciową 
i rozumową przyswaja sobie dziecko daleko szyb­
ciej i łatwiej od 7. do 14 roku życia, aniżeli 
przed tem.

Do siódmegb roku kształci i wychowuje dzie­
cko — jak już wspomnieliśmy — przykład i na­
śladownictwo. Środowisko, w którym dziecko żyje, 
jest jego właściwym wychowawcą. Niechaj wiec 
dziecko widzi i słyszy od najwcześniejszej mło­
dości same piękne, dobre i naśladowania godne 
przykłady; niechaj nauczy się cenić prawdę a nie- 
nawidzieć kłamstwd, kochać dobro a brzydzić się 
złem, szanować cudzą własność i wystrzegać się 
wszelkich czynów niegodnych a nie będzie kłamać, 
oszukiwać, kraść, udawać i wyrządzać krzywdy 
nikomu i niczemu. W tem pierwszem siedmioleciu 
może wychowanie niezmiernie dużo dobrego lub 
złego uczynić, pomimo tego, że pewne zasadnicze 
właściwości charakteru i cechy duszy, które da­
na „Jaźń“ ze sobą przynosi, jako dotychczaso­
wy dorobek duchowy i doświadczeń z poprzednich1 
bytów w minionych inkarnacjach. ziemskich na­
byte, zwane „Karmą“ człowieka — nie może 
wychowanie jako takie zmienić. Karma w życiu 
się oczyszcza lub obciąża; jej nauczycielem i wy­
chowawcą sama „Jaźń“ J wyższe hierarchje du­
chowe. O dziedziczności w tym względzie nie 
można wcale we wychowaniu mówić. Dziecko dzie­
dziczy tylko fizyczne ciało i pewne niższe, zmy 
slowe usposobienia; — dusza zaś i „Jaźń“ jest 
nieograniczoną, suwerenną, niepodzielną własnoś­
cią każddgo .człowieka, która samodzielnie, jedy­
nie według duchowych praw się rozwija i tylko 
ich władzy i wpływom podlega. Tutaj nie może 
wychowanie nic zdziałać. — Każda „Jaźń“ kro­
czy swoją nakreśloną drogą a warunki życiowe 
mogą tylko cokolwiek zmieniać i nadawrać im inną 
formę, ale kierunku i celu zmienić nie może; te 
zależą wyłącznie od wiecznych, niewzruszonych 
praw „rządu dusz“, od praw „Karmy“ naszej, która 

tylko zastosowaniem naszego prawa przy czy­
nów ości świata materjalneigo w świecie Ducha.

Tak zwany ostry ton we wychowaniu jest pro­
stém okrucieństwem. Dziecko musi we wszystkim 
słyszeć i wyczuwać dobroć, życzliwość i miłość. 
Dziecko ma swój świat pojęć, myśli i marzeń; 
tego nie wolno mu mącić i burzyć. A im dłużej 
ten okres dzieciństwa potrwa, — tem lepiej dla 
niego. Owa dziecinna prostota, niewinność i na­
iwność najdroższym, jeigo skarbem; tego nie wolno 
mu przedwcześnie zabierać, bo czem dłużej trwa 
zmierzch poranny, czem dłużej zraszają rzęsiste 
krople :rosy kwiaty, liście i zioła, to tem kraś- 
niejszy, pogodniejszy, cudowniejszy dzień nastajel 
W takim miłościwym nastroju, — uzbrojony igrun 
towną znajomością duszy człowieka — znajdzie 
dobry wychowawca zawsze właściwe środki i spo­
soby wychowania.

Prawdziwy nauczyciel od urodzenia i z po­
wołania, powodujący się zasadami i znajomością 
natury człowieka, nie będzie w ogóle karać. On 
jest dobrotliwy i miłościwy i wyrozumiały ; on 
panuje nad sobą i zamiast rózgą — posługuje się. 
berłem nieskończonej miłości ; on pragnie tylko słu­
żyć, prowadzić, podnosić, prostować i uzdrawiać 
aa nie karać; on wyczuwa w uczniu i sobie ów 
boski pierwiastek duchowy, jeden i tensam a na­
uczanie i wychowywanie uważa jako zawód za­
szczytny, chlubę mu przynoszący, pełen dostoj­
ności i wielce odpowiedzialny.

Zarówno rodzice i nauczyciele powinni się 
starać o dobro i naturalny rozwój powierzonych' 
im dzieci ; w ich rękach spoczywa cała przyszłość 
i nadzieja narodu a wartość ich zależy od zdol­
ności rozbudzenia zaufania, przywiązania i sza­
cunku do siebie. Czar i urok z tógo wypływający 
pierzcha atoli i znika bezpowrotnie, jeżeli wycho­
wawca się unosi gniewem, nie zdoła opanować 
siebie i okiełznać swej popędliwości i niecierpli]- 
wości. Wychowawca — nauczyciel, czy ojciec, czy 
matka — musi przedstawiać ideał. i wzóir dla dzie­
cka, dla którego uczuwałoby ono cześć, miłość 
i uwielbienie, którego przykład zapragnęłoby na 
śladować. Niezepsute bowiem dziecko z Ogrom­
nym wysiłkiem i wytrwałością przedziera się i 
wznosi do odczutego, poznanego i uwielbianego 
ideału. Wszelkie złe, niegodne, obelżywe i sro- 
Igie obchodzenie się z dzieckiem — czy cielesne 
lub duchowe — wyrządza mu krzywdę nie do da­
rowania, jest prostém okrucieństwem, pogwałce­
niem i bezczeszczeniem bezbronnego dziecka. — 
Wielu wychowawców twierdzi atoli zapamiętale, że 
w licznych wypadkach kara cielesna jest konieczna, 
nieodzowna. Na to musimy odpowiedzieć: ona nie 
jest potrzebna, lecz nauczyciel jest nieudolny; on 
nie umie sobie posłuchu i szacunku pozyskać, jégo 
metoda jest fałszywa, on nie jest nauczycielem 
z powołania, lecz prostym rzemieślnikiem i płat­
nym zarobkiewiczem we swoim zawodzie; bo tylko 
iście kapłańska natura powinna być wychowawcą 
i nauczycielem. Do tego zaś potrzebna bezwarun­
kowo miłość, dobroć, łagodność, współczucie i wy­
rozumiałość. Bez tego niema prawdziwego pe­
dagoga !

Wszelka kara cielesna potęignje tylko upór i 
zatwardza, rodzi chęć zemsty i uczucie krzywdy 
a upokarza tak dziecko jak i karzącego. Ona wy- 
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radża i potęguje w dziecku brutalność i surowość ; 
ono używa jej następnie i wobec słabszych i bez­
bronnych istot, wobec zwierząt, roślin i rzeczy. 
Chłosta cielesna jest bowiem wyrazem siły przed 
prawem, władzy silniejszego nad słabszym a nigdy 
nie przekona się dziecko, że wychowawca bije 
go z miłości dla jego dobra.

Nadmieniamy mimochodem, że niektóre dzieci 
przypominają sobie w pierwszych latach życia wy­
padki i zdarzenia z poprzedniego bytu ziemskiego, 
.'eżeli zaś o tern opowiadają, karzą ich rodzice 
i nauczyciele za kłamliwe i rozmyślne mędrko­
wanie, a to zupełnie niesłusznie. Zdarza się też, 
że niektóre dzieci mają czasem duchowe widzenia, 
patrzą duchowym wzrokiem i widzą rzeczy, któ­
rych my nie widzimy. I tutaj nie godzi się szy­
derstwem i łajaniem tego zbywać.

Każde dziecko musi być inaczej wychowywane 
i prowadzone, stosownie do jego indywidualnego 
usposobienia. Inaczej piusimy wpływać na dziecko 
wrażliwe, [ruchliwe i nerwowe a odmiennie na 
ciche, powolne i nieczułe. Wielce tu może być 
pomocne zewnętrzne otoczenie dziecha. Wielki 
wypływ wywierają n. p. kolory na duszę dziecka 
— kolory pokoi, sprzętów i urządzeń domowych, 
odzieży i bliższego otoczenia. Rodzice postępują 
tutaj nieświadomie, często opacznie. Gdyby zaś 
kierowali się wynikami i doświadczeniami wie­
dzy duchowej, to nie popełnialiby tych błędów. 
Tak n. p. należy dziecko rozdrażnione, nerwowe 
i popędliwe otaczać kolorami czerwonemi lub żółto- 
czerwonemi i sprawić mu odzież tych kolorów; 
natomiast dziecko powolne, ciężkie, jakby przytę­
pione, otaczać kolorami błękitnemi lub modro-zie- 
ionemi. Rozchodzi się o dobór takich kolorów, 
które w duszy wywołują przeciwny odpowiednik. 
Czerwony kolor wywołuje n. p. jako swój odpowie­
dnik kolor zielony a modry wyzywa kolor żółto- 
oranżowy. Jeżeli więc dziecko nerwowe, bardzo 
żywe i wrażliwe otaczamy czerwonemi kolorami, 
to wytwarza to w jego wnętrzu jako odpowiednik 
kolor zielony. Zieloność zaś działa uspokajająco 
a jógo organa cielesne wraz z duszą dziecka na­
strajają się spokojnie.

Najlepszym atoli sprzymierzeńcem i przyjacie­
lem wychowania jest radość i wesołość. Tej nie 
wolno poskąpić młodzieży; ona powinna stale jak 
pogodne słońce przyświecać i ogrzewać dusze wy­
chowawcy i wychowanka a w tej pogodzie i sło- 
neczności, skrapianej rosą, uczucia, miłości, swo­
body i niewinności najbujniej i najwspanialej roz­
kwita kwiat duszy. (C. d n.) J. Ch.

*
* *

Karol baron du Přel.

Biomagnetyzm jako klucz do 
fizyki magji*)

Jest chroniczną przywarą nauki, a raczej jej 
przedstawicieli, zawsze przeceniać sumę zebranych 
wiadomości, a nie doceniać pozostałej reszty; za- 

t wsze chełpić się tern, co już zrobione, a lekcó-
*) Wyjątek z podstawowego daieła duPrela: „Magja 

wiedzą przy rod niosą, które niebawem wydamy w ję­
zyku polskim.

ważyć to, co do roboty pozostajo. Znamy tylko 
niektóre siły i prawa, a chcielibyśmy niemi Iłó- 
maczyć całą przyrodę. Prowadzi to wprawdzie do 
rozszerzenia wiedzy, ale nie do jej pogłębienia, 
które właśnie największe powinno rokować na­
dzieje.

Byłoby zatem, rzeczą wielkiej wagi wiedzieć 
napewno, że istnieją jeszcze nieznane siły i pra­
wa, a przekonać się o tern możemy tylko, śle­
dząc te zjawiska, które nam najwięcej sprawiają 
kłopotu, które nawet uważamy za niemożliwe przy 
obecnym stanie wiedzy, bo znamy tylko te pra­
wa, o które się kłócą* a tych, którym podlegają 
nie znamy. Takie zjawiska muszą, istnieć zawsze, 
bo przyroda używa swych sił, nie czekając, aż 
je człowiek odkryje.

Naukę o takich niezbadanych zjawiskach na­
zywano pw wiekach średnich magją; dziś nazy­
wamy ją okkultyzmem. Terminowi nowożytnemu 
można zarzucić ogólnikowość; z drugiej strony 
słowo magja otoczone jest z dawien dawna pew­
nym nastrojem, którego należałoby unikać. Nie 
troszcząc się o to, że nawet to, co jest niepojęte, 
może, a nawet musi podlegać pewnym prawom, 
każde nadzwyczajne zjawisko świata zewnętrznego 
n. p. kometę, a nawet każdy objaw niezbadanych 
sił psychicznych człowieka uważano za cud. Za­
miast domyślić się, że człowiek sam jest źródłem 
takich sił — co byłoby wielce pogłębiło zagadkę 
człowieka —, mniemano, że są to tylko wyjątko­
we, zewnętrzne przymioty — nadawane ludziom 
przez bóstwa lub demony. Zwłaszcza kościół zu­
pełnie błędnie pojmował magję: jedną jej część, 
t. zw. magję białą, uznawał za cud, a drugą, 
magję czarną, ogłaszał bezmyślnie za sprawę sza­
tana. Ale jeżeli się człowiekowi odmawia wrodzo­
nych władz magicznych, to dowód istnienia duszy 
może się opierać tylko na psychologji świadomości 
a ponieważ ta ostatnia związana jest z mózgiem, 
przeto otwiera się w ten sposób bramę materia­
lizmowi, którego w ten sposób kościół jest pier­
wszym założycielem.

To demonologiczne wyjaśnienie magji przez 
wpływ1 boski lub szatański gra w dziejach wjszyst 
kich religij wybitną rolę; i ci magowie, którzy 
byli twórcami religji, widząc swoje niezwykłe wła­
dze, których inni ludzie nie mieli, często łudzili 
się, że są uprzywilejowanymi zwiastunami swego 
bóstwa.

Kto dziś mówi o magji, powinien unikać ta­
kich nieporozumień. Wiemy, że w naturze sa­
mej i w człowieku tkwią owe siły niezbadane, i 
nazywamy je magicznemi tymczasowo, póki nie 
znamy 4ch praw. Pogrążeni w najgłębszem zaco­
faniu mnisi, którzy 27 lat więzili i 7 razy pod­
dawali torturze takiego człowieka, jak Campanella, 
zarzucali mu nietylko kacerstwo, ale i magję, bo 
uważali- jego niezwykłą wymowę za dar djabelski. 
Ale on sam bardzo słusznie powiada (de sensu 
rerum. XI. c. 6) o magji : „Quidquid sapientes fa- 
ciunt imitando naturam aut ipsarn odiuvando per 
artem opus magicum dicimus..... Priusquam ans
vulgetur semper magia dicitur“. Wszystkie niepo­
jęte zjawiska w naturze i w człowieku nie mogą 
być przecież niczem innem, jak tylko prawidłowe- 
mi objawami nieznanych sił, a przydomek „ma­
giczny“ ma tylko przypominać, że ich na razie 
nie rozumimy.



Właściwie nie znamy istoty żadnej rzeczy. 
Niktby nie przypuścił, patrząc, na wodę, że ona w 
w pewnych Warunkach krystalizuje, w innych za 
mienia się w parę albo rozkłada się na pewne gazy. 
Codzienne doświadczenie mówi nam, że tak jest; 
dlaczego tak jest — nie wiemy. I tak wszystkie 
rzeczy mają swoje ukryte strony, zależne od ich 
ustroju; i (jeżeli, za pomocą doświadczenia, do­
wiadujemy się o nich, to objawiają się nam nie 
tylko nowe właściwości, lecz często także nowe 
związki z ogółem zjawisk. Jeżeli n. p. prze­
puszczamy prąd elektryczny przez przewodnik, to 
ten przewodnik staje się magnesem i w tej chwili 
zaczyna odnosić się w pewien sposób do planety 
ziemi, do magnetyzmu ziemskiego. Człowiek jako 
korona stworzenia, w której mają udział wszyst­
kie siły przyrody, ma zapewne takich ukrytych 
właściwości najwięcej. Pogrążony za pomocą bio- 
magnetyzmu w sommambulicznym transie, obja 
wia on nowe władze, nowe związki z przyrodą, 
związki magiczne, kłócące się pozornie z wszyst- 
kiemi prawami fizjologji, i jest zdolny do czy­
tania myśli, jasnowidzenia, telepatji. Nie są to 
żadne cuda, tylko objawy jakiegoś szóstego zmy 
słu, dotąd utajonego. Elektromagnetyzm nie mógł­
by w ciałach dokonywać zmian tak zasadniczych, 
gdyby nie sięgał głębiej w ich istotę, niż inne 
siły, bardziej powierzchowne. Biomagnetyzm nie 
mógłby wywoływać w człowieku władz tak nad­
zwyczajnych, .gdyby nie sięgał samych podstaw 
jego bytu. Właśnie dlatego odkrycie Mesmera ma 
tak wielkie znaczenie dla zagadki człowieka, że 
odsłania jego utajone właściwości, jego transce 
dentalne ja, dokąd świadomość nie sięga.

Reichenbach nazywa biomagnetyzm „ödem“ i 
upatruje w nim najgłębszy punkt, do którego może 
dotrzeć analiza człowieka, punkt, W którym gra­
nica pomiędzy duszą a Ciałem już się zaciera, tak 
że są powody do przypuszczenia, że wewnętrzna 
struktura istoty człowieka jest natury odycznej.. 
Cónajmniej musimy przyznać, że ten „od“ jest 
pośrednikiem pomiędzy ciałem a duchem; i to 
nie tylko tym świadomym duchem, ale duchem z 
*szystkiemi jego świadomemi i nieświadomemi 
właściwościami. Do tego ostatniego wniosku, u- 
patrującego w odzie łącznik pomiędzy światem 
zmysłowym, a światem nadzmysłowym, Reichen­
bach się nie posunął; ale poznał, że w świecie 
zmysłowym „od“ jest czynnikiem uniwersalnym. 
Ale i stąd wynikają już w świecie zmysłowym 
związki pomiędzy rzeczami, pomiędzy rzeczami a 
organizmami, wreszcie pomiędzy organizmami sa- 
memi ; związki daleko głębsze, aniżeli wszystko, 
co o niezmiernym chaosie akcji i reakcji w przy 
rodzie mogą nam powiedzieć zmysły. Te związki 
wzajemne są bardziej rzeczywiste, niż te powierz­
chowne związki, które dostrzegamy zmysłami, bo 
bierze w nich udział istota rzeczy, podczas gdy 
zmysły dają nam tylko symbole, a właściwe zna­
czenie rzeczy raczej plączą niż wyjaśniają; tak, 
że sama nasza organizacja nie pozwala nam po­
znać tych rzeczywistych, istotnych związków po­
między zjawiskami, o których traKtuje magja.

Ale akademja paryska, zabierając się do powie­
rzonego jej badania systemu Mesmera, była da­
leką od zrozumienia jego doniosłości. Z akade­
micką logiką orzekła, że magnetyzm zwierzęcy, 

nie będąc dostępnym dla zmysłów, nie istnieje. Ale 
że tylko to istnieje, co jest dostrzegalne, to sły 
szeliśmy zawsze od tych, którzy wszelką filozof ję 
uważają za balast, mówią tylko o przedmiotach, 
a nie chcą słyszeć o krytyce poznania, nigdy 
nie wychodzą poza swoją specjalność, a potem 
na tej wąskiej podstawie chcą budować jakiś świa­
topogląd. Teorja poznania uczy przeciwnie, że zmy­
sły mówią tylko o działaniu pewnych przyczyn 
na nasz organizm; ale nic nie mówią o przyczy­
nach samych. Właśnie rzeczywistość jest nam nie­
znaną; istota rzeczy jest nadzmysłowa.

Od czasów Mesmera nie brakło usiłowań, a- 
żeby magnetyzm uczynić dostrzegalnym; lecz do­
piero Reichenbach stworzył fizyczną podstawę tej 
dostrzegalności i stwierdził działanie odu na wzrok 
i dotyk. Ale że wrażliwość na to działanie spoty­
kamy nie u wszystkich ludzi, lecz tylko u ludzi 
senzytywnych, przeto wniesiono stąd skwapliwie, 
że Reichenbach odkrył nie zjawisko objektywne^ 
ale tylko pewien subjektywny, chorobliwy stan 
pewnych ludzi.

Ilekroć nauce udaje się cząstkę świata nad- 
zmy słów ego uczynić dostrzegalną, tyle razy mo­
żemy być pewni, że nadchodzą doniosłe odkry­
cia, które zbliżą nas do zrozumienia właściwej 
istoty rzeczy i nową część magji zamienią w na­
ukę przyrodniczą. To było nagrodą garstki na­
stępców Reichenbacha. Mam na myśli przede- 
wszystkiem Marcina Zieglera, który włożył majątek 
w' doświadczenia, które mimo wszystko nie przy­
niosły mu uznania, i umarł w nędzy; a potem p. 
Rochas, źyjącego uczonego, który prawdopodobnie 
ostatecznie dowiedzie, że biomagnetyzm istnieje 
i stanowi klucz do magji. Zresztą próby objek- 
tywnego, fotograficznego stwierdzenia promienio­
wania organizmu ludzkiego są w wielu miejscach 
w toku i zapewne wkrótce doprowadzą do osta­
tecznych wyników.

Kiedy nauka nie będzie poprzestawać na wyli­
czaniu części przyrody, ale zechce poszukać du­
chowej ich więzi i wzniesie się szerokim, lotem 
do zasad najwyższych, wtedy pokaże się, że ist­
nieje tylko jedna pra-sila, zmienna jak Proteusz, 
ogarniająca zarówno największe, jak najdrobniejsze 
zjawiska, zarówno: makrokosmos i mikrokosmos. 
Poznamy wtedy w tej sile ową Duszę Świata staro­
żytnych, którzy już w początkach filozofji greckiej 
usiłowali sprowadzić wszystkie zjawiska do jed­
nego pierwiastka. I jeżeli n. p. Heraklit, tą myślą 
powodowany, czyni Ogień początkiem wszech­
rzeczy, to nie pomawiajmy go o nierozwagę mnie­
maniem, jakoby rzeczywiście ten żywioł niszczący 
uważał za siłę ś wiato twórczą; ani nie tłómaczmy 
go pobłażliwie, jak prof. Zeller (Philosophie der 
Griechen, I. 585), że to tylko taki symbol, albo 
jak Lassalle (Heraklit der Dunkle. I. 361), że to 
tylko metafizyczna abstrakcja. Owszem, Ogień He- 
raklita będziemy brali zupełnie fizycznie, to zna­
czy nie w sensie kuchennym, ale w rozumieniu 
Reichenbacha: jako wszechobecny „od“, o ile ob­
jawia się w zjawiskach świetlnych. Poznajemy go, 
pod najrozmaitszemi nazwami, we wszystkich epo­
kach : jest on telesma u Hermesa, enormon lub 
ignis subtilissimus u Hippokratesa, akaza w In- 
djach, światłem astralnem w kabbali. Galenus na­
zywa go pneuma van Helmont blas human urn, Pa-
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racelsus alkahcst, Boerhave cop ula pomiędzy świa­
tom. a duszą. „Od“ to quinta essenta alchemji, 
duch świata i duch żywota okkultyzmu średnio­
wiecznego, jnaterja subtilis Kartezyusza, spiritus 
subtilissimus Newtona. fC. d. n.)

♦

* *

Potęga mificaonia.
Kluczem do szczęścia umiejętna małomówność, 

a przeciwnym jej biegunem - gadatliwość bezce­
lowa. Wykluczam jednak w mej miniaturowej roz­
prawie, tak zwane rozmowy „o wszystkiem i o 
niczem, ogólnie przyjęte w naszem życiu towarzys- 
kiem, które poniekąd są, sztuką o wiele trudniejszą 
niżby się zdawało. Często się zdarza, iż opuszcza­
my dane kółko towarzyskie z lżejszym sercem, 
albowiem, przez Igódzinę lub dwie słuchając roz­
mowy umiejętnie prowadzonej „o wszystkiem i o 
niczem“ i biorąc sami w niej udział, chociażby 
maluczki - zdołaliśmy rozerwać nasz umysł, roz­
weselić ponury nasz nastrój, i zapomnieć, cho­
ciaż na chwilę, o dręczących nas powszednich 
kłopotach. Umiejętność prowadzenia takiej rozmo­
wy nie jest bynajmniej udziałem ludzi o płytkiej 
inteligencji wrodzonej ; towarzysze nasi w tym ra­
zie muszą być ludźmi oczytanymi, towarzyskimi, 
muszą posiadać dobrze rozwinięty intelekt, umysł 
żywy, jasny, temperament wesoły, serce dobre, 
uczynne, a dowcip wrodzony — przedewszystkiem. 
Tematy, które poruszają zlekka — zaledwie ich 
dotykając — muszą być ogólnie interesujące, a for­
ma, w której wypowiadają swe słowa - - częstokroć 
tworzy przecudną mozajkę, misternie ułożoną z 
różnobarwnych, błyszczących jakoby kamyczków, 
z których to — ani jednym nie uderzyli w dobrą 
sławę nieobecnych swych bliźnich lub przyjaciół, 
jak również i nas nie dotknęli żadnym, mierząc 
w naszą miłość własną.

Zaś — banalna, bezcelowa gadatliwość - - cał­
kiem inaczej się przedstawia i jest, że tak po­
wiem, prawdziwą jedenastą plagą, a którą to pla­
gą zamęczają nas nieraz jednostki zaliczające się 
bie do inteligentów. Znałem niejakiego pana L., 
z którym łączyły mnie interesy fachowej natury. 
Unikać !go nie mogłem z wielu względów, a naj­
bardziej może dlatego, by tego nie złożył na karb 
pogardzania cjego towarzystwem z mej strony. 
Przeto przyjaźniliśmy się. Był to nawet człowiek 
nieposzlakowanej uczciwości, człowiek młody, żo­
naty. Lecz ilekroć wypadało mi prosić ich oboje 
do siebie w igościnę — musiałem już naprzód za­
opatrywać się w duży zasób cierpliwości, cierpli­
wości i jeszcze raz ciepliwości. Pomnę jeszcze 
dziś, że ów pan, będąc u mnie ze swą szanowną 
połowicą, pewnego razu, na tak zwanej angiel­
skiej herbatce, zamęczał mię opowiadaniem przez 
całe dwie godziny o czem? — o tern, jak nieudol­
nie jakiś krawiec przerabiał mu w domu na pro­
wincji garnitur marynarkowy, dany do przenico»- 
wania. Jako systematyczny i akuratny fachowiec 
w prowadzeniu własnego interesu — i tym razem 
—• zaczął systematycznie swe opowiadanie od pru­
cia onego garnituru. Erzez godzinę udawałem, iż

słucham go z wielkiem zainteresowaniem; przy­
chodziłem mu nawet z pomocą w wysłowieniu 
się szybszem, sądząc, że tym sposobem dowiem 
się już prędzej o przyszywaniu guzików, ale nie­
stety! zawiodłem się! i opowiadanie, a raczej 
wściekła gadatliwość pociągnęła się jeszcze przez 
godzinę. Nie skutkowało ani moje poziewanie, ani 
częste spoglądanie na zegarek, ani nawet delikatne 
uwagi jego małżonki, by o tej niefortunnej prze­
róbce zostawił dokończenie na inny raz. I co po­
wiesz kochany czytelniku, że tym razem nie star­
czyło mi cierpliwości i — musiałem być imperty- 
nenckim względem mego gościa: pierwszy pod­
niosłem się z mego miejsca i to z narzekaniem 
na ból igłowy i chęcią udania się z tej racji na 
spoczynek. Gość mój wygłosił mi w wielu słowach’ 
swoje współczucie, ale jeszcze i wi przedpokoju, 
kładąc palto, opowiadał mi ja kmierzył ów garnitur, 
jak był takowy ciasnym pod pachami itd.... —
dość — że zapięcie się na ostatni (guzik skończyło 
się dopiero za furtką olgirodową, przez którą, jako 
uprzejmy pospodarz, uważałem za obowiązek (goś­
cia przeprowadzić.

Nareszcie, odetchnąłem, jak gdyby po cięż­
kiej pracy. Takich i tym podobnych przykładów 
mógłbym przytoczyć całe litanje, z czego wynika, 
że ludzie i ludziska są nieraz niepokonani w swej 
gadatliwości; że są nawet tacy — którzy, aby ga­
dać — komponują z rozmysłem fakty i wydarze­
nia, które miały miejsce tylko w ich wyobraźnią 
spotrzebowując w ten sposób taką moc energji 
duchowej, że gdyby takowa dała się zrealizować
— można by nią poruszać młyńskie koła. Na .listę 
miełomanów wciągnąłbym nie tylko knajpujących 
kumów, wiecznie trajkoczące kumoszki, panienki 
i panie opowiadające sobie ploteczki i nieśmier­
telne kwestje mód, sprawowania się kucharek na­
szych i pokojówek; nie pominąłbym również i 
mówców tych, co to godzinę i więcej potrafią 
wyzyskać uwagę swych słuchaczy szumną wym©- 
wą, i ostatecznie przekonać nas o tern, że jak 
w bajce — po wielu wysiłkach, stękaniach i na- 
dymaniach się — góra' urodziła mysz, czyli ina­
czej : że można mieć talent i do przelewania z 
pustego w próżne.

Uczeni dowodzą nam, iż różnimy się od zwie­
rząt dwiema cechami : śmiechem i mową — mo­
wą ukształtowaną, gdyż zaprzeczyć nie możemy, 
że i zwierzęta posiadają właściwy sobie organ 
mowy, którym się porozumiewają; że nie bez zna­
czenia być musi syczenie żmii, lub odzywanie się 
przepiórki. Rozpatrując daną kwestję. w ogólności
— otaczająca nas Natura ma swoją mowę, czyli 
swe głosy i odgłosy całkowicie przez nas nie­
pojęte, jakkolwiek jesteśmy także cząstką tejże 
Natury7. Lecz bywają momenty, w których i Natura 
pogrąża się w boskiej potędze swego milczenia. 
Któż nie zna tej niezrównanej ciszy nocnej w 
letnią noc księżycową! Któż nie zauważył ciszy 
przed nadciągającą burzą, — ciszy zimowego kraj­
obrazu, lub ciszy piaszczystegó morza pustyni po­
przedzającej skradanie się strasznego wichru, zwa­
nego Samum. Zaiste, tylko Przyroda zdolna jest 
wchłonąć w siebie całkowite skupienie myśli naszej 
potęgą swego milczenia. Wówczas staje się oni 
dla nas prawdziwą tajemnicą — tajemnicą wszech 
bytu — i tą właśnie milczącą tajemniczością nie 
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«miernie pociąga nas ku sobie. Nie mniej przeto i 
umiejący milczeć, czyli małomówny człowiek ma 
dla nas pewien urok — zaciekawia nas i interesuje 
swą psychiką. Nie błądzi przysłowie, które mówi : 
mowa jest srebrem, a milczenie — złotem; albo: 
kto mało jadł i mało mówił, ten ani pierwszego, 
ani drugiego nigdy nie żałował; jak i to: słowo 
wylatuje wróblem, a wraca do nas wołem. I isto­
tnie: ileż to razy, gdyśmy w porę uciekali się do 
milczenia — oszczędziliśmy tak sobie lub komuś 
wielu smutnych następstw lub niepowetowanych 
niczem przykrości.... Ileż to razy jedno nieoględnie 
wyrzeczone słowo zrujnowało nasz plan bezpo­
wrotnie — plan tyczący się czy to naszej egzy­
stencji — czy to odnoszący się do związku ma­
trymonialnego, lub innych tym podobnych kwestyj. 
Słowo tak dobrze może być kojącym balsamem, 
jak i obosiecznym nożem: tak dobrze można niem 
zabić jak i ukoić ból najcięższy, przeto należy nam 
być z tern słowem bardzo ostrożnie — gdy ono 
w danym razie ma być naszą bronią, — a hojnie 
zawsze możemy niem szalować, — gdy chodzi o 
niesienie bliźniemu naszemu otuchy w troskach 
lub w nieszczęściu.

Wszak słowo i czyn — to dwa najgłówniej­
sze objawy Ducha ludzkiego; zaś milczenie — 
mógłbym porównać do kasy ogniotrwałej ze sztu­
cznym i bardzo skomplikowanym alfabetycznym 
zamknięciem, chroniącym od szwanku myśli moje 
— czyli metamorfozę onych — słowa. Czy kiedy­
kolwiek badałeś, miły czytelniku, gościa swego, 
£dy tenże chciał koniecznie wydobyć z ciebie wia­
domość, na której inu wiele zależało, a którą 
to zatrzymać musiałeś przy sobie — czy to ze 
względu na własne — czy też na czyje dobro?... 
Ciekawość rosła w danym osobniku w miarę zby­
wania go z twej strony zdawkową monetą. Ob­
chodził on twą kasę ogniotrwałą milczenia, jak 
lis — ze wszech stron — próbując różnymi dro­
gami dotrzeć do istoty rzeczy ; potrafił uciekać 
się nawet i do niecnego pochlebstwa — bylebyś 
tylko głos wydał : jedno wyrzekł słowo, z którego 
mógłby ten lub inny wytworzyć sobie wniosek o 
interesującej Igo sprawie. Przebiegłość jego prze­
wyższa przebiegłość lisią, zdolen jest ośmieszyć 
się — nawet poniżyć, byleby stało się zadość jego 
zaciekawieniu. Ale niestety! odchodzi z niczem, 
upokorzony i gniewny, zwyciężony potęgą twego 
milczenia, której siła — ileż to razy, jak n. p. w 
sprawach społecznych — nie jedną jednostkę zba­
wiła od śmierci niechybnej!...

Pomiędzy wyłącznemi biegunami — milczenia 
i gadatliwości — pozostaje mi jeszcze punkt po­
średni, nie mniej ważną rolę odgrywający w ży­
ciu człowieka, a takowym jest szczerość.

Szczerość.
Jest to uczucie ciche, łagodne, niekiedy pełne 

łez tłumionej żałości, przygnębiające nas takową, 
szukające w słowach swego ujścia na zewnątrz; 
uczucie, szukające dłoni bratniej, serdecznej, przy­
jaznej; łaknące słów otuchy, rady, lub ukojenia 
tego, co wewnątrz naszej istoty łamie hart naszej 
duszy i stwarza nastrój ponury, myśli częstokroć 
rozpaczliwej natury, — dopóki tych myśli nie u 
dzielimy komuś drogiemu, albo i komukolwiek nie 
zwierzymy w szczerości naszego Ducha — a tym 

sposobem nie ulżymy sobie. Uplastyczniała podobne 
chwile nie raz nasza literatura polska w utwo­
rach naszych wiekopomnych pisarzy polskich.

Znaną jest chwila tej żałosnej szczerości pol­
skiego naszego Byrona—Słowackiego, który znaj­
dując się samotnym wśród morskich fal wl podróży, 
Bogu wynurza nastrój swej duszy, mówiąc: „Smu 
tno mi Boże!“ Zaś w jednym z dramatów jego 
jakże porywającą jest szczerość bohaterki Amelji
— kobiety znajdującej się w niezwykłej sytuacji 
życiowej, a nie mającej przed kim ulżyć sobie 
szczerością wypowiedzenia się, kiedy do rybek w 
strumieniu zwraca się ona ze swym żalem na 
losy — do nich się ucieka — ich o radę prosi'...

Jakkolwiek bardzo daleki jestem od poetyzo 
wania wszelkich dodatnich uczuć naszych, a na­
wet od przyodzie wania onych w; formy estetyczne
— mające za cel li tylko wykazanie ich praktycznej 
zależności i ujemne lub dodatnie wyniki takowych, 
oparte na doświadczeniu własnem i ścisłem po­
strzeganiu, — to jednak powiem, że bodaj czy 
nie lepiej ze szczerością swą zwracać się do abso 
lutu Wszechmocnego, jak to czyni Słowacki, lub 
nawet stworzeń niemych, jak do jednostek na 
szczerość naszego zaufania niezasługujących.

Ileż to razy strofowaliśmy siebie za szcze­
rość, która po pewnym czasie sprawiała nam nie 
mało kłopotu, bo odwzajemniła się gorzkim za­
wodem.... Ileż to razy obiecywaliśmy sobie być 
bardziej powściągliwymi w szczerości i ciężarów 
płynących z głębi serc naszych.... Ileż razy u-
dzielaliśmy na tym polu rad innym, a sami po­
zostawaliśmy niepoprawnymi.... I cóż zyskiwali 
śmy na wynurzaniu się z głębi uczuć i myśli 
naszych?... Nic innego, tylko podwajaliśmy ból nasz 
i w najwyższym stopniu osłabialiśmy siebie, a 
zdawało nam się, że ulżyliśmy sobie. Na taktyce 
podobnej — tracimy zawsze więcej, ja kzyskujemy, 
przedewszystkiem dlatego, że szczerością nie przy­
noszącą nikomu żadnej korzyści, otwieramy na 
oścież serce swoje, a niebaczni — pozwalamy 
wkradać się. w jego najslcrytsze tajniki jednost­
kom najczęściej niezasługującym na naszą otwar­
tość; w razach podobnych — nieświadomie przy­
swajamy sobie ich rady takie, które walczą z 
głosem sumienia naszego; pokonani zaś podszep­
tami silniejszych a nikczemnych, padamy ofiarą 
i natenczas, rzecz prosta, winy wszelkie zmuszeni 
jesteśmy przyjąć na siebie, czyli innemi słowy, 
okradamy się z własnego szczęścia, gdy zdarza 
się nam sposobność cierpieć w milczeniu, a wy­
obrażamy — imaginujemy sobie, że cierpliwi lecz 
małoduszni słuchacze nasi — bodaj w połowie 
przeżywają boleść naszą.

Mało jest życzliwych, jeszcze mniej czcigo­
dnych doradców, niewiele powołanych spowiedni­
ków, najwięcej obłudnych posiadaczy cudzych 
tajemnic.

Nie przeczę temu, że są serca tak szlachetne, 
że jak przez pryzmat, widzą Dobro nawet tam, 
gdzie go niema. Gdy spotykacie po drodze życia 
natury podobne, które skłonne są wspólnie przeży­
wać boleść waszą i współczuć wam w milcze­
niu, nie czyńcie tego samolubnie, bo dla pozornego 
a chwilowego dobra swojego — przysparzacie im 
bólu niepotrzebnie. Wiadomo, że piekłem dla serca 
są zawody, ale nie każdemu wiadomo, że piekten» 



dla duszy stać się mogą wyrzuty sumienia, osnute 
na tle nieoględnej szczerości.

Można wprawdzie truć i maltretować czło­
wieka, zarówno słowem, jak milczeniem; że rów­
nież można tak dobrze przebić bliźniemu oko pió­
rem, trwożyć, denuncjować i zbezczeszczać cy- 
nicznemi anonimami, jak pisać nimże wzniosłe u- 
twory, szerząc miłość i oświatę.

Pomnij, że kamiennego serca słowem nie roz- 
bijesz, czułe jednak — milczeniem zranić możesz. 
Siekiera w ręku uczciwego cieśli nie przejmuje 
cię takim strachem, jak siekiera w ręku zbrodnia­
rza. A więc dro'gi w życiu człowieka są różne, 
uczciwa — jedna; kto tą drogą postępuje i słucha­
czy wzbogaca szczerością celową, więcej zyskuje 
jak traci, bo w dwójnasób wzbogaca Ducha swo- 
jego; kto zaś niezdolen jest do tego czynu, sto­
kroć będzie korzystniej dla niego, gdy mówić bę­
dzie mało, a więcej słuchać i myśleć,

Współczucie jest wielką zaletą duszy, lecz' 
współczucie gołosłowne, niepoparte czynem jest 
niczem wobec cierpień doczesnych i potęgi mil 
czenia.

Nie znam innego pokarmu dla moich ran 
serdecznych, jak podszepty licujące ze słuchem 
i głosem [mojego sumienia — i od nikogo ze śmierl- 
telnych nie oczekuję współczucia, jeno od nie­
śmiertelnej potęgi milczenia; ona powoli, lecz stale 
i bez zawodu igoi rany moje, — ona jest mi naj­
serdeczniejszą i najwierniejszą przyjaciółką, dorad­
czynią i sługą Ducha mojego ; to pancerz i miecz 
mój wobec zdrady i fałszu, wobec złorzeczeń nie­
nawistnych i wobec podszeptów i pokus nikczem­
nych. Dlatego to pragnę z głębi serca uzbroić w 
ten miecz i pancerz nieoceniony — każdego z 
moich czytelników.

Sztuka osiągnięcia zdolności milczenia nie 
jest trudną; powściągliwość w szczerości jest pier­
wszym warunkiem prowadzącym nas do tego celu. 
Cokolwiekbądź usłyszysz od swoich krewnych, zna 
jomych i przyjaciół — nacechowanego szczerością 
— nigdy nikomu tego nie powtarzaj. Mów zawsze 
jasno, zwięzłe, krótko i tylko to, co może po­
krzepić i umoralnić człowieka. Najmniej mów o 
sobie i o tern, co spełnić zamierzasz. Gdy zamiary 
twoje spełzną na niczem, nie przypisuj winy ni­
komu, bo więcej na tern tracisz, jak zyskujesz. 
Kto cierpi w milczeniu, ten słyszy podszepty istot 

. niewidzialnych, które się nami opiekują i w dwój­
nasób wynagradzają nam straty poniesione. Nie 
znam człowieka, któryby w swem życiu nie błądził, 
znam wprawdzie ludzi tysiące, którzy zbytnio sza­
fują szczerością,, skutkiem czego, nigdy błędów 
swoich nie widzą; oni to, gdy tylko na jakim­
kolwiek polu zamiarów swoich nie zaznają powo­
dzeń, formalnie zalewają potokami bluźnierstw nie 
tylko swoich najbliższych, ale często i Naturę, 
która wydała ich na świat; kto tak postępuje, 
postępuje śladami Tatarów z Ordy i wrogiem staje 
się li tylko dla siebie samego.

Nieszczęśliwcami są ci, którzy błędów swoich 
nie znają. Znać błędy swoje, znaczy to —unikać 
zawodów i nieszczęść. Kto w karty przegrywa i 
trunków używa, niechaj nie przeklina karciarzy, 
kieliszków, sklepów z wyskokami i niech nie u- 
bolewa nad brakiem szczęścia do gry i nad tru- 
i^perni skptkami wyskoków, jeno nad błędem swo­

im, że gra w karty i trunków używa. Jeśli ko­
chasz bez wzajemności, nie wiń ukochanej i bo­
daj w‘milczeniu nie obarczaj przekleństwami jej 
wdzięków, ani losu swojego i niefortunnego szczęś­
cia do kobiet, bo zasklepisz się w trującej niena­
wiści i nie zdołasz odkryć serca swego dla bez­
brzeżnych uczuć - - milczącej miłości.

Ciąg‘dalszy nastąpi.)
Bolesław Trebor.

*
* *

Zasady rządu Tołteków..
(Ciąfe dalszy.)

W ten sposób Tołtekowie wykluczali możli­
wość, aby u steru wyższej władzy stali dyletanci, 
lub wprost fanatycy jakiejkolwiek partji, (wyzna­
jącej osobiste cele). — Podział taki ustanawiał 
tylko piracę czysto ewolucjną, stwarzając między 
klasami rzeczywistą: równość, wolność i bra­
terstwo. System ten był rzeczywiście demokra­
tycznym. Różnił się szalenie od systemu pseudo- 
demokratycznegO, znanego w naszym wieku pod 
nazwą — socjalizmu. Ustrój Tołteków ewolucję 
swego Ducha kończył na genezie ogólnej federacji 
narodów Atlantydy. System socjalizmu prowadzi 
nieuniknienie na szczycie swej ewolucji do inter­
nacjonalizmu—komunizmu, sprowadzającego na 
państwa i narody teror i anarchję, które niszczą 
dorobek pracy wiekowej.

Fakt ten tłumaczy, 'że twórcy socjalizmu Marks, 
Kautsky, Bebel i inni, chociaż należeli do grona 
ludzi wysoko obdarzonych wiedzą, pozostali jedna­
kowoż tylko ciasnymi fanatykami swojej klasy w, 
przeciągu całego swego życia. Broniąc jej inte­
resów, nie myśleli o innych, — wytworzyli stan 
pasożytniczo—wyzyskujący. Wychodzili z tego za­
łożenia: w budowie swojej jgmachu socjalizmu u- 
względnili tylko dwie strony życia mas, — ekono­
miczną i polityczną. Zasadniczą zaś stronę ewo­
lucji mas, psychiczno — duchową oni jako ma- 
terjaliści—fanatycy, wykreślili zupełnie ze swojej 
budowy. Proletarjat znalazł się w warunkach bytu 
jeszcze gorszego, niż w ustroju czysto wyzyskujące 
kapitalistycznym. Dom bez fundamentu nie może 
istnieć, socjalizm taki, wykreśliwszy z programu 
psychiczno-duchową stronę mas, skazany jest na 
śmierć. Nie przewidujący fanatycy twórcy socja­
lizmu doprowadzili świat do zupełnie niepotrzeb­
nej kolosalnej katastrofy.

W naszym wieku różne narody znajdują się 
w innych stadjach intelektualnego rozwoju. Co od­
powiada jednemu narodowi, przeszczepione dru­
giemu — powoduje śmierć.

Komunizm zaś, nie zważając na różny inte­
lektualny stan rozwoju narodów, stara się go wtło­
czyć w jeden ustrój układu życia komunistycz­
nego internacyonalizmu. Należy pamiętać o tern, 
że w środowisku jednego narodu ludzie ogromnie 
się różnią w ustroju swego psychiczno-ducho- 
wego „Ja“.

W zależności od stanu tego „Ja“ dzielą się na 
choleryków, sangwinistyków, melancholików, fleg- 
matyków. Następnie, istnieje jeszcze głębszy po­
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dział na sensualistów, wegetalistów, intelektuálů 
stów, indywidualistów, społeczników itd. Każda 
kategorja tych lodzi w jednym i tymże wypadku 
zastosowana do jednej i tejsamej roboty, podaje o- 
gromną różnicę w rezultatach pracy każdej kate 
gorji. Bo praca właśnie jest zależna od stanu tego 
psychiczno-duchowego „Ja“ w człowieku, którego 
nie uznają socjaliści. Kasując wszelką różnicę po­
między ludźmi, sprowadzają ich do jednej pracy, 
jednej klasy - proletarjatu.

Podstawy te socjalistów’, sprowadzanie wszel­
kiej pracy do jednego typu, w łonie jednej klasy, 
sprzeciwia się wszelkim prawom przyrody i czło­
wieka. W przyrodzie wszędzie ewolucja idzie drogą 
maksymalnego różnicowania i doboru form i życia.

W przyrodzie bowiem raz już zróżnicowana 
forma, po ukończeniu swojej ewolucji, rozpoczyna 
dalszą ewolucję formy, na drodze nowego róż­
niczkowania.

Wielkie hasła: Równość, Wolność i Brater­
stwo socjaliści traktują z czysto zewnętrznej 
strony, biorąc pod uwagę tylko mechaniczną stro­
nę tych haseł. Wszystko do jednej mety, do jed­
nej klasy. Nieznali bowiem ustroju Tołteków.

Dlatego ludzkość dzisiejsza kroczy po drodze 
ciernistej, pracy nad sobą. Wytworzywszy dosko­
nałe formy życia, będzie możliwa wtedy federacja 
narodów.

W tym wieku ludzie są, jeszcze zanadto nie­
kulturalni i wielka różnica rozdziela narody. 
Sztucznie zaś jej nie można odrazu usunąć. Pa­
miętać należy, że ewolucja nie składa się z wy 
jątków i przeskoków. Od człowieka-zwierzę do 
człowieka-cywilizacja istnieje droga czasu i pra­
cy. Każdy naród przechodzi wszystkie etapy swojej 
ewolucji, od stanu pierwobytnego, przez ród, spo­
łeczeństwo, nacjonalizm, państwo, demokratyzm do 
federacji, unji. Droga ta dla każdego narodu jest 
inna, dłuższa lub krótsza, — zależy od tego, kiedy 
naród stwarza swoją moc własną.

— Szczęśliwy jest ten naród, który w prze 
dedniu swojego życia jest w stanie z łona swego 
wydać mędrców i im wręczyć swoje losy spokojnie.

Niestety, historja większości narodów poucza 
że stwarzają warunki, prowadzące niechybnie do 
katastrofy: naród rzuca swoją tworzą pracę, traci 
cel, rzuca się w wojnę z zasadami, burzy swój 
rząd, rozpoczyna katastroficzną wojnę domową i 
w mitycznem dążeniu do swojej gwałtownej zmiany 
w kierunku dobrobytu — schodzi z areny świata; 
przechodzi w niewolę, wyradza się, albo wymiera....

Większość narodów tak skończyła swój ży­
wot. Przyczyn takiego katastroficznego stanu jest 
wiele; jedna z głównych: dobrze znana mędrcom 
narodów Atlantydy, ale absolutnie nie uznana w 
naszem wieku jest : udział w naszem życiu psychi­
czno-duchowego świata „Kosmosu“.

W przyrodzie otaczającego nas świata toczy 
się stale walka dwóch kosmiczno-psychicznych sił : 
twórczych — dobra (+) i niszczycielskich — 
zła (—).

Człowiek i narody, mając świadomość dobra 
i zła, i -wolną wolę, są aktywnemi stronnictwami 
tej walki. W zależności od tego w rzędach ja­
kiego stronnictwa żyje naród, on utrzymuje swój 
specyficzny charakter Ducha i naznaczenie twór­
cze lub nieszczycielskie w gronie innych narodów. 

Wiedza faktów tej walki, świadomość zła i dobra, 
wolny wybór wolnej woli stronnictwa lub 
(—) czynią odpowiedzialnymi narody, rządy przed 
obliczem Twórcy światów.

Rada narodu Tołteków przez wytworzenie od 
powiedniego planu i systemu rządu kształciła i 
wychowywała wszystkie klasy narodu. Wszystkie 
zasady ewolucji narodu rząd Tołteków przeprowa­
dzał przez instytuty, szkoły, muzea, teatry, pu­
bliczne biblioteki, wystawy, wydania drukowane i 
prasę do życia. — Panująca religja, korporacje, 
stowarzyszenia, były wiernem narzędziem w rękach 
rządu dla przeprowadzenia jego haseł i zasad we 
wszystkich klasach nąrodu Tołteków.

Za główną podstawę wytworzenia mocy na 
rodowo-państwowej i ewolucji Ducha narodu, mę­
drcy Tołteków brali systemy i metody wychowania 
narodu w gronie jego potęgi fizycznej, ekono 
micznej, politycznej, psychiczno-duchowej, — ob 
sługiwały wszechstronnie wszelkie potrzeby życia 
jednostek, mas i klas całego narodu.

Przytoczone niżej schematy wytworzenia siły 
fizycznej, ekonomicznej, politycznej i psychiczno- 
duchowej są podane w formie abstrakcjnej ; zależnie 
od potrzeby można ich zastosować do człowieka, 
klasy, narodu, wykreślając dla każdego oddzielnego 
wypadku odrębny schemat.

L
Moc Fizyczna.
Każdy (bok) ramię trójkąta ozna­

cza oddzielną dziedzinę mocy. W 
prawidłowem rozwijaniu wszystkich 
trzech stron razem spoczywa do­
piero tak zwana ogólna moc fi­
zyczna.

1. Sport, rodzaje sportu. Gry fizyczne i gry 
umysłowe. Do pierwszych należą piłka nożna, te­
nis, krokiety, sport wioślarski, rowerowy, biegi itd. 
Do drugiego rodzaju należą: łamigłówki, szarady, 
szachy, warcaby itd.

2. H y g j e n a (hygjena płci, wieku, fachu, kia 
sy). Gimnastyka rytmiczna płuc, rąk, nóg; pojęcia 
o piękności i czystości ciała; urządzanie kąpieli, 
masaży, przyrodoleczenie, hyfgjena domów. Domy 
śród sadów, miasta ógrodówe, urządzenie leczni­
czych miejsc.

3. Pokarm. Chemja kuchni, fizjoloigja kuchni 
(elementarne pojęcia o pokarmie i jelgo składo 
wych częściach dla dziecka, robotnika, starca, ko­
biety w ciąży, zależność chemji od pracy i inteli­
gencji jednostek).

Urządzenie jadłodajni, mleczarni, kawiarni itd. 
jako instytucji rządowych.

II.
Moc Ekonomiczna.

1. Oświata — ogólna, specjal­
na na koszt rządu w dziedzinach 
wiedzy nauk pozytywnych przeważ 
niez punktu widzenia użyteczności.

2. Kooperacja — współ- 
dzielczość — podstawy jej, 
prawo jej z strony fizycznej i psy­

chicznej. Rodzaje kooperacji: państwowa, społe­
czna, prywatna itd. Oświetlenie potrzeb kooperacji 

system 
dobrobytu



z punktu widzenia użyteczności własnego i pań­
stwowego. Usunięcie współzawodnictwa kooperacji 
przez skasowanie prywaty. Państwowe prawo i 
no,rmy dla różnych rodzajów kooperacji.

3. System dobrobytu. Zasady i prawa 
jego: nauka o dobrobycie trestowym, klasowym, 
państwowym. Metody wytworzenia dobrobytu, sto­
warzyszenia, kooperacje, systemy norm opłaty pra­
cy, przytułków — wszystko objęte przez prawo 
państwowe.

111.
Moc Polityczna.
1. Naród. Historja narodu jako 

Örasy i podrasy. Zadanie narodu 
i jego przeznaczenie, mesjanizm w 
ogólnej ewolucji Ducha wszechczło- 

. wieka.
reaeracja 2 Państwo. Znaczenie pań­

stwa i rządu jako środka dla wy­
tworzenia mocy narodu. Państwo jako aparat re­
gulujący wszystkie strony życia narodu. Historja 
państwowa danego narodu. Przyczyny potrzeb pań­
stwa i narodu (określenie zależnie od epoki istnie­
nia narodu i stanu innych narodów).

3. Fe dera li zm. Stosunki międzynarodowe 
'określenie dla każdej epoki. Potrzeby i dążenia 
każdego państwa z istniejących narodów danej 
epoki. Systemy usunięcia ekonomicznej i politycz­
nej wałki między państwami. Droga prawidłowego 
rozdzielenia pracy, wykorzystania przyrody. Wy­
tworzenie międzynarodowego prawa, prowadzącego 
do ogólnej federacji.

IV.
Moc psychiczno-duchowa.

1. Oświata psychiczna. Po- 
<^A frzeby i prawa życia .rodzinnego, 

społecznego i klasowego. Umiejęt- 
ność wykreślenia linji prowadzenia

. w wszystkich tych trzech płasz-
oswiata psych, ryznách, • jako środek usunięcia 

írrtdítiotBfias»)Beů’ wszelkich rozterek i zatargów w) 
dziedzinie tych trzech rzeczy.

2. Moc własna. Znajomość energetyki sił 
psychicznych człowieka. Wiedza kształcenia woli, 
pamięci, myśli, wyobraźni; umiejętność wykorzy­
stania swojej świadomości i podświadomości.

3. Religja. Znajomość światów kosmiczno- 
psychicznych naszych i innych ; Łączność z Hier- 
archją Duchową. Wynikająca stąd potrzeba i zna­
czenie religji.

Dane w tym szkicu są wzięte z życia narodu 
Tołteków. Autor w tym szkicu chci a ł podkreślić, 
że narody rozwijają, się obecnie w tym kierunku; 
nie zwracają atoli prawie uwagi na wytworzenie 
psychiczno-duchowej mocy, która jest główną pod­
stawą całego systemu. Wytwarzają więc system nie 
harmonji i dyshannonji, prowadzącej prawie za­
wsze do katastrofy. Jako przykład służy socjalizm, 
który rozwija trzy strony, a pomija czwartą. Nie­
stety nasz wiek jest tak zmaterjalizowany, dogma­
tyczny, zacofany właściwie, że odrzuca i nie pra­
gnie poznania materji subtelniejszego stanu psy chi- 
czno-duchowego. W naszym wieku istnieją nauki 
o wychowaniu roślin, zwierząt; nie znają zaś na­

uki antropotechniki mas i dziecka. W naszym wieku 
istnieją pozytywne nauki przyrodnicze, filozoficzne, 
teoloigczne, nie chcą jednakże uznać teozofji, która 
w swoim łonie sprowadza wszystkie te nauki do 
jednej mety. Nie mając pojęcia o istnienia i walce 
pomiędzy sobą sił światów psychiczno- kosmicz­
nych dobra i zła — narody i rządy znajdują się 
najczęściej w szeregach sił zła.

— Przeżywa świat dlatelgo wszechświatowe 
wojny, wojny komunistyczno-socjalistyczne domo­
we, które rzucają Igenjusza twórcy wszechczłowieka 
nie na zawojowanie i wypracowanie niewyczerpa­
nych sił materji przyrody i kosmosu, a na oso­
biste walki pomiędzy narodami i klasami, które 
dają nie progres — postęp człowieczego ducha, a 
regres — cofanie się, sprowadzające narody do 
pierw oby tnelgo stanu.

Wysiłki nietylko jednostek, ale całych naro­
dów są potrzebne, ażeby spełnić, doprowadzić do 
Ducha mêsjanicznego — całe społeczeństwo.

Odwrócić społeczeństwo od pracy niszczyciel­
skiej ; Igenjusza skierować na drogę stworzenia 
nauk: teozofji, teogonji, które stworzą dopiero przed 
zdziwionym wzorem człowieka stronę księgi peł­
nych tajemnic życia i prawa przyrody, światów i 
człowieka. —

W Warszawie, dnia 3. maja 1921. r. P.
V*

♦ * *

Religje a tajemne nauczanie 
Wschodu
(Ciąg dalszy.)

Oprócz tego, w hinduskiej filozofji zawsze ist­
niały i istnieją oddzielne systemy ezoterycznych 
nauk, otwarcie nie wykładanych. Zasadnicze te pra­
wdy głęboko są wryte w świadomości hindusa i przy­
swaja ich sobie prawie z mlekiem matki. Angiel­
ski zaś badacz, nie znajdując w księgach jasnego 
i wyczerpującego wykładu tych zasadniczych 
prawd, jest skłonny do ich lekceważenia, a na­
stępnie nie jest zdolny i do zrozumienia właści­
wego treści znanych drugorzędnych prawd i idej, 
wypływających z tych osnownych koncepcyj., Wi­
doczne jestto dla każdego, kto uchwycił wewnętrzne 
znaczenie hinduskiej kontemplacji i kto ma siłę 
odróżnić Ogólną podstawę teoryj według zewnętrz­
nych cech sprzecznych i znajdujących w rozdźwię- 
ku szkół. A nawet, czytając artykuły i księgi, na­
pisane przez zachodnich pisarzy, przedstawiających 
różne szkoły, jako coś dyametralnie sprzeczne z 
drugiem i nie mające żadnej ogólnej podstawy i 
gruntu dla wzajemnej zgody, on i tutaj nie będzie 
wprowadzony w błąd. Prawda zawiera się w tern, 
że wszystkie ^przeróżne hinduskie kontemplacje i 
religje przedstawiają różne odrośle z jednego po­
wszechnego symbolu i korzenia. Człowiek, k tóry 
odkrywa źródło myśli, już ma moc badania wszyst­
kie subtelne różnice tłumaczeń i doktryn i po­
godzić dla siebie ich różnicę, rozpatrując je z 
punktu widzenia K ich Ogólnego pochodzenia. Pod­
czas gdy zachodni czytelnik, który nie jest w sta­
nie odróżnić ogólnego pnia i korzenia całego sy­
stemu hinduskiej filozofji, plącze się w masie sprze­
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czności, w których nie widzi stosunków wzajem­
nych i harmonji. W tej księdze spodziewamy się 
wyłożyć w ten sposób przedmiot, ażeby czytelnik 
mógł zobaczyć ów ogólny pień i korzeń, a więc, 
ażeby mógł zbadać rozchodzące się gałęzie od pun­
ktu widomeigo ich wyrastania aż do samych koń­
ców; albo i odwrotnie, ażeby -był w stanie badać 
wstecz podłulg przebytej w myśli drogi od krań­
cowego jej punktu do punktu, gdzie ta droga od­
dziela się od powszechnego pnia.

*
Jeżeli przytoczone wyżej zdania odnośnie do 

trudności prawidłowego pojmowania i tłumaczenia 
hinduskiej filozofji . są dobre, to cóż należy rzec 
o próbie zachodniego umysłu, aby zrozumiał i ob­
jaśnił hinduskie religijne systemy w wszystkich ich 
rozgałęzieniach, nazwach i podrozdziałach aż do 
najsubtelniejszej, ledwie dostrzegalnej różnicy! 
Przeciętny umysł zachodni uważa hinduskie reli- 
gje za coś nadzwyczajnie zagmatwane, bezładne, 
widocznie zbudowane na nietrwałym fundamencie, 
i cierpiące na brak zwięzłości i rozumnego ogól­
nego uzasadnienia. Zachodni umysł z jednej stro­
ny spotyka się z wyższemi duchowemi naucza- 
niami i najsubtelniejszą, mądrą filozofją, odziedzi 
czoną od największych umysłów starożytnych1 In 
dyj; a z drugiej strony obserwuje grubszy zabo­
bon i łatwowierność, którym towarzyszy zepsuta 
forma, bezmyślny obrzęd i działalność chciwej i 
tyrańskiej klasy kapłanów i księży. Z jednej strony 
widzi najwyższe duchowe koncepcje i najsurowsze 
i ascetyczne życie, a z drugiej strony on widzi 
przejaw tego, co wydaje się mu najgrabszą formą 
falicznego kultu d najbardziej oburzającymi prze 
jawami niemoralności i bezwstydu. Czyż mogą po 
dobne sprawy mieć ogólne pochodzenie? Czy mo 
że być jakikolwiek związek między wyższemi i niż- 
szemi formami? — Badacz zapomina, że w historji 
wszystkich religij widziało się krańcowości i sprze­
czności, które zwykle są oddzielone całemi perjo- 
dami w czasie i całemi erami w myśli ; podczas 
gdy w Indjach one istnieją równocześnie i pra­
wie równorzędnie.

A więc badacz zachodni widzi w^yższy. obraz 
religijnej filozofji, wykładanej w pewnych wznio­
ślejszych tłumaczeniach .Wedanty, do której ża­
den ludzki rozum nie odważyłby się głębiej wnikać, 
tak subtelne bowiem i eteryczne są jej koncepcje. 
Prawdę badają tam nieodstępnie, dopóki ona w 
końcu nie rozpłynie się w takiej transcendental­
nej nieokreśloności, do której prowadzić ją może 
tylko rozum, wykształcony w wyższych filozoficz­
nych metodach. I w przeciwieństwie do Wedanty 
zachodni badacz widzi to, co przedstawia się mu 
w grubszej formie bałwochwalstwa, uniżonej ła­
twowierności i zabobonu, prawie w formie kłania­
nia się djabłu i fetyszyzmowi. I ma zupełnie rację, 
kiedy się zapytuje, może-li istnieć jakikolwiek o- 
gólny korzeń i ogólne pochodzenie dla tylu sprzecz­
nych wysokich idej i nizkich kultów? dlatego nie 
dziwota, że zachodni świat, słysząc opowiadania 
misjonarzy i podróżników, a więc zaznajamiając 
się z wzniosłemi nauczaniami w Wedach i Upa- 
niszadach, nie jest w stanie zrozumieć w tern coś­
kolwiek i myśli, że Indje, to jakiś koszmar w sfe­
rze religijno-filozoficznych .manowców i poszuki­

wań. A kiedy do tego przyłączają się opowiadania 
o cudach hinduskich fakirów i o magji, to jeszcze 
więcej utrudnia zrozumienie Indyj, a utrudnienie 
nie zmniejsza się, kiedy słyszy stwierdzenia hin 
duskich nauczycieli, że owe „cuda“ wykonują nie 
wysoce religijni ludzie i nie drogą duchowych me 
tod, ale że odwrotnie, onę zjawiają się jako rezul 
tat pewnych manipulacyj w sferze „psychizmu“, 
dostępnych dla każdego, kto zechce wyuczyć się 
danego przedmiotu, i często wykonywanych przez 
ludzi zupełnie nie uduchowionych i nie posiada 
jących ani moralnych, ani religijnych godności i 
często nieuków, jiawet w samych początkach fi 
lozofji. Wszystko to (wydaje się w wyższym stopniu 
zagmatwanem dla zachodniego umysłu, ale my spo 
dziewamy się częściowo oświetlić ciemne strony 
tego przedmiotu.

Objaśnienie przewagi niższych form fetyszy- 
zmu, zabobonu i religjnego upadku, w szeregu z 
wyższemi formami religjnego i filozoficznego po­
znania i nauczania, można znaleść w całej umy­
słowej atmosferze Indyj i w historji myśli w tym 
kraju. Należy pamiętać, że vy przeciągu niezliczo 
nych stuleci umysł hindusa oddawał się wyłącznie 
badaniu „drugiej strony życia“ z takim stopniem 
napięcia i intensywności, że tego nie może nawet 
wyobrazić sobie zachodni umysł. W tym czasie, 
jak współczesny kraj zachodni, w osobie ener 
gicznych pionierów o przeróżnej działalności, roz­
wijał się naprzód i osiągnął materjalny dobrobyt 
i postęp, Indje odpoczywały nieruchomo, oddając 
się marzeniom o tern, co ukrywa się za tym ma 
terjalnym światem i co leży niżej i wyżej od fi­
zycznego istnienia. Dla hinduskiego umysłu fizy­
czny i materjalny świat jest więcej lub mniej złu 
dzeniem (iluzją), ponieważ on ginie prawie w mo­
mencie swego kształtowania i w ten sposób jest 
zjawiskiem jakby jednego momentu, podczas gdy 
duchowy świat jest światem realnym (rzeczywi- 
tym), do którego dlatego umysł człowieka może być 
zwrócony w najnaturalniejszy sposób. Miejcie na 
oku, że my! wskuzujemy wprost na fakt i na istnie 
jące warunki, ażebyście mogli ich zrozumieć, a 
wcale nie upieramy się o istotność -przytoczonej 
idei, ponieważ, mówiąc bez osłonek, uważamy o- 
gólny kierunek hinduskiego rozumu o tyleż za 
„jednostronny“, jak i kierunek zachodniego umy­
słu. Pierwszy, to jest hinduski rozum, jest po­
chłonięty stroną „Ja jestem“, który zapomina o 
stronie „Ja działam“. Drugi, t. j. zachodni umysł, 
zupełnie zależy od strony „Ja działam“ i prawne 
zupełnie zapomina o stronie „Ja jestem“. Jeden 
rozpatruje byt i zapomina o działaniu; drugi roz­
patruje czyn, jako (główną rzecz, a zapomina o 
żywotnej ważności istnienia „Ja“. Dla zachodniego 
świata fizyczne zjawia się jako górująca faza, dla 
wschodniego główne należy do — metafizycznego. 
Myślący ludzie Wschodu i Zachodu jednakowo ja­
sno widzą, że w przyszłości najwspanialsze re­
zultaty postępu powinno się otrzymać od połą­
czenia dwóch cywilizacyj. Aktywność Zachodu po­
winna być dołączona do kontemplacji Wschodu, że 
wdechnie w ten sposób nową energję w życie 
starożytnych krajów. A w tym samym czasie do 
zachodniej aktywności powinna być przyłączona 
duchowość i „poznanie duszy“ Wschodu, dla tego, 
ażeby został zneutralizowany nieująrzmiony ma- 
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terjalizm i ustanowiona prawidłowa równowaga 
między dążeniami do wewnętrznego i do ze­
wnętrznego. I uważni badacze już widzą zbliżenie 
Wschodu i Zachodu i odsłaniają w gotowości 
Wschodu zapożyczać zachodnią aktywność i w żą 
dzy Zachodu osiągnąć poznanie duszy i to, „co 
leży w osnowie życia wszechświata“, — wska­
zówka na dziwną przyszłość ziemskiego świata, 
Wschodu i Zachodu wspólnie.

Narody Indyj są oddalone tylko subtelną za­
słoną od „drugiej strony życia“. Każdy, kto o- 
siedlił się w Indjach, i kto pozwala sobie na 
wyczuwanie prądu myśli i życia, tam przejawiają­
cego się, prędko zauważy i zrozumie, że istnieje 
ogromna psychologiczna różnica między starożyt­
nym krajem Gangi i zachodnim światem. Różnica 
ta zawiera się „w samem powietrzu“ Indyj i nikt 
nie może żyć tam, nie wyczuwszy jego subtelnego 
działania i wpływu. Żaden człowiek zachodni nie 
może przeżyć w Indjach pięć—sześć lat i po­
wrócić do domu zupełnie takim samym, jakim był 
przed tern. Przeżywszy w Indjach, on nigdy już 
więcej nie z^ubi buntowniczego i mglistego u- 
czucia Czegoś — to żywego, znajdującego się w 
powietrzu i wokoło niego. Jakimkolwiekby on nie 
był materjalistą i jakimby pogardliwym uśmiechem 
on nie odnosił się do swojego własnego uczucia, 
on mimo 'wszystko będzie czuł coś wokoło siebie, 

on zaraził się psychiczną atmosferą Indyj.
Fakt ten mentalnego i psychicznego oddzia­

ływania atmosfery w< kraju hindusów posiada swoje 
dobre i złe następstwa. Podobnie jak bogaty grunt 
tropicznych krajów pod żarem słońca i dzięki in­
nym wpływom przyrody, tworzy bujną roślinność, 
pożyteczną dla człowieka, — obfitość kwiatów i 
płodów, tak samo tenże grunt, dzięki tym samym 
warunkom wydaje nieprawdopodobne bogactwo 
szkodliwych roślin, jadowitych ziół i chwastów -— 
dlatego urodzajne pola Indyj wyobrażają taki kon­
trast z dzikiemi zaroślami dżungli, wspólnie z 
niemi rozłożonemi. A jednakże i urodzajne pola, 
i dzikie zarośla powstają na jednym i tym samym 
gruncie, pod jednem i tern samem słońcem, w tych 
samych warunkach atmosferycznych. A potem to 
samo dziwne słońce tropikalnych i podtropikalnych 
krajów’, żywiące niesłychaną roślinność i zadzi­
wiające żniwa, czasami w znanych warunkach, 
spala na pniu chlebodajne ziarna, wysusza płody i 
niszczy wszelką twórczość ziemi wskutek okrutnej 
i martwej posuchy, w rezultacie której posępny 
głód rozszerza się i panuje w tych samych miej­
scach, gdzie zbierano obfite żniwa. A wtenczas ty­
siące ludzi giną z głodu, zamiast tego, aby kar­
mić się z rąk przyrody. I to, co zdarza się w 
fizycznym planie, w Indjach powstaje i w men­
talnej i duchowej sferze. Grunt, tak bogaty dla 
rozwoju umysłu, zaopatrzony we wszystko potrze­
bne dla duchowego rozwoju, opromieniony słoń­
cem wyższego duchowego poznania, staje się także 
podatnym polem dla złowrogiego rozwoju zabo­
bonu i łatwowierności, dla czci djabła i strasznego 
upadku myśli i obyczajów. I znowuż, jak słońce 
rodzi rozkoszne żniwa w jednem miejscu i mar­
twą posuchę w drągiem, tak i bogaty duchowy 
rozwój Indyj odbija się od ciemnych stron zwy­
rodniałych nauczań wśród tego samego narodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

U progu nowych dni.
Mars Bóg wojny zagrzewa nas dziś do 

boju swymi promieniami czerwonemi.
A Słońce Wszechożywiające i Wskrzeszające 

wstąpiło w znak wodnika od 21. stycznia i za­
warło ^sojusz planetarny z Uranusem i Saturnem.

Co zacz oni? Cóż oni nam zwiastują? — Sa­
turn to — Czas, potwór, który zjada własne Dzie­
cko. Saturn to Los, Przeznaczenie, Fatum, przed 
którem drżą wielcy i mali. Wynagradza w dobrej 
konstelacji gwiazd Człowieka po lichwiarsku, ale 
biada Człowieczeństwu, kiedy zwróci ponury wzrok 
do — Ziemi — straszny to moment. Wszystko 
żyjące wtedy wije się z bólu, bo powiadam Wam, 
po trzykroć biada, kiedy złowrogi planeta, ów naj- 
zawziętszy wróg Ludzkości zasiądzie na ołowia­
nym tronie i sądzi.... Wyroki jego strącają ko­
rony z głów cesarskich i królewskich, wyroki 
jego sromotnie biczują największą nędzą ludzi ; 
ofiary jego wiją się z bezgranicznego bolu; chło­
dno i sucho wydaje rozkazy, smagając niemiło­
siernie ,10.759 dni Człowieczeństwo.

Pokuty żądam! Płacz i zgrzytanie zębów nie 
wzruszają tego kościstego i doświadczonego 
Starca.

Z wielkiej oddali przypatruje się jego har­
com i wyżywaniom męski i potężny Uranus, któ­
ry tajemniczo wychyla z nieboskłonu głowę, po 
długiej nieobecności, boć aż 30.689 dni, czyli o- 
krągło 83 lat — - Charakter jego rozgrzewa i zwilża 
skostniałe od chłodu członki człowieka. Lituje się 
nad ofiarami — Saturnijczyków. Rozgrzewa bo*- 
wiem kostki, szpik, mózg, nerwy i wskrzesza siłę 
nerwową.

Z litością poziera na wynędzniały świat. Znisz­
czelibyśmy haniebnie, gdyby nie Uranusa błogosła­
wione oddziaływanie.

Albowiem dziś świat rozbestwiony i zmater- 
jalizowany nie przeczuwa jeszcze, jakie niespo­
dzianki zgotuje wulkaniczny Uranus. Technika tylko 
naoślep pędzi — Uranus obdarzywszy ją metalem 
aluminium, nie wiedząc o tern, że to Uranus 
przygotowuje jej krwane wesele.

Skrobipiórki nazywają ten przełom „zdzicze­
nie“. Gdybyż oni zechcieli odsłonić chociaż rą­
bek tajemnicy, jakieby ich ogarnęło zdziwienie, a 
jakiż strach padłby na rozwierzgane tłumy, gdyby 
chciały zrozumieć „krwawe wesele wywrotowe“.

Albowiem Uranus jest Zwiastunem wywro­
towych — Idej.

Szaleństwa bowiem dziać się będą nietylko na 
polu naukowem, ale także w Przyrodzie.

Atrybuty jego są — wulkaniczne.
Uranus wywoła rewolucję w dziedzinie ele­

ktryczności.
Technika będzie święciła materjalne, oszała­

miające — tryumfy.
Ale nietylko technika będzie się panoszyła.
Na (jej rumowiskach, strasznych, katastrofal­

nych przeobrażeniach zmartwychwstanie ród - 
Genjuszów.

Ale gdzie kipi najzawziętsze życie, tam wła­
śnie żerują i szakale.



Albowiem Duchów Tajemnych będą zasłaniały, 
— elementa z pod ciemnej gwiazdy, wyrodki, 
kwintesencja zdziczenia ludzkości.

Lico w lico wstaną Prorocy i Démoni.
Czarna Magja spróbuje ostatecznie swoich sił, 

wyzwie podle i nikczemnie — Duchy Świetlane.
Ale, — po trzykroć im biada; wysunąwszy 

macki z ohydnych czeluści podziemnych, czarni 
magowie zgotują sobie godny koniec.

„Wybuchowa“ ewolucja zniszczy bezlitośnie 
obrzydłe gady.

Duchy Świetlane obdarzone niebywałą siłą ma­
gnetyczną — wyprowadzą Świat z chaosu, za 
kreślą nowe koleje — Człowieczeństwu:

„A będzie jeden pasterz i jedna Owczarnia“.
*

* ♦
Człowiek — opanowawszy żywioły, ujarz­

miwszy Przyrodę, przystąpi do zbożnej pracy.
Wy, który słuchacie, jesteście nowem nasie­

niem przyszłości. Ręka Opatrznościowa wyrywa 
was z uścisku szału i wywrotów.

Czuwajcie bowiem, gdyż nie wiecie, kiedy 
przyjdzie złodziej.

♦
Bierzecie na barki swoje wielki ciężar. Wy 

jesteście tymi, którzy macie przyczyniać się do 
murowania zmartwychwstałej Polski.

Świat wypowiedział nam walkę.
Żerowisko u nas zaiste wielkie jest. Ale tern 

większą zasługę odniesiemy, albowiem nic nie bę­
dzie przepuszczone.

Jesteśmy powołani do zbudowania Polskiej 
Świątyni Ducha.

Ołtarze naszych pradziadów legły pod cię­
ciami toporów, wyrwali nam nić tradycjo ą, za­
błądziliśmy po drodze i długo spaliśmy.

Duchy wieszcze tylko czuwały nad ciemną 
masą.

I cóż nam zgotowały?
Zwycięstwo I

*
Spojrzyjcie bowiem na walkę duchową Za­

chodu. Zachód, skoncentrowawszy w swoich rę­
kach utajone prawa przyrody, chciał stworzyć no­
wy porządek rzeczy.

Ile nie sprostał zdaniu.
Skutki dziś, po kilkuwiekowej pracy, odczu 

warny i przeżywamy.
Czy spojrzymy na Paryż, czy na Londyn, czy 

Berlin, albo za Ocean Atlantycki, widzimy i sły­
szymy te same złowrogie — dźwięki.

Polska — dlatego powołana do odrodzenia 
Człowieczeństwa.

Polska — piusi zbożnie i z pokorą przystąpić 
do pracy i wyczekiwać „osobliwej chwili“.

Wy, którzy słuchacie, jesteście witeziami no­
wej ery.

*

Naszem zadaniem, rozpalić, wskrzesić staro­
polskie ogniska magiczne, abyśmy śmiało mogli 
stawić czoło ■— nieprzyjacielowi.

Karol Chobot.

*
♦ *

A liczba jego 666.
Tu jest mądrość. Kto ma 

rozum, niech zrachuje liczbę be 
stji. Albowiem liczba jest czło­
wieka: a liczba jego sześć sei 
sześćdziesiąt i sześć.

(Apocalypsis, Rozdz. XIII, w. 18.) 
Od tego czasu, w którym jako człowiek żył 

i nauczał ludzi wielki jasnowidzący, Święty Jan 
Apostoł, upływa już wiek dwudziesty ; a jego 
przepowiednie, zwane Objawieniem, i stanowiące 
część tekstu ksiąg Nowego Testamentu, które przez 
tyle wieków były dla wtajemniczonych, niby hiero­
glify dla nas przed Champollonem, zagadkowe i 
całkiem, niezrozumiałe, zaczynają teraz, w miarę 
spełniania się, przemawiać do nas zupełnie jasno 
i zrozumiale.

Część tych jasnowidzeń już się spełniła; re­
szta zaś ma się spełnić w bardzo niedalekiej już 
od nas przyszłości. Maluczko więc, a wszystkie 
te jasnowidzenia przestaną być dla nas zagadko- 
wemi.

Tematem do niniejszego wyświetlenia rzeczy 
będzie jedna ze spełnionych już przepowiedni tego 
wielkiego Świętego, mianowicie ta, która dotyczy 
pierwszej bestji apokaliptycznej (gdyż dwie są 
bestje), określonej z całą dokładnością przez 
liczbę 666.

Otóż Św. Jan Apostoł, przepowiadając przyj­
ście na ziemię tych dwu bestyj, nie omylił się w 
swem obliczeniu ani na jotę. Widać to będzie 
wyraźnie z poniższego dat zestawienia.

Wiadomą jest każdemu rzeczą, że najokru­
tniejszy z największych zbrodniarzy tego świata, 
były kajzer (cesarz) Wszechniemiec, Wilhelm 
Drugi urodził się dnia 27. stycznia 1859 roku, i 
że pokój ogólno-ęuropejski dotrwał do dnia 27. 
lipca 1914 roku, gdyż dnia już następnego t. j. 
dnia 28-go, przez wysłanie uzbrojonych sprzymie­
rzonych wojsk węgiersko-austryackich poza Dunaj 
na ziemię berbską, ów Antychryst, ów potwór apo­
kaliptyczny, czując się w swej szatańsko-niszczy- 
cielskiej mocy zupełnie już dojrzałym, rozpoczął 
znienacka, lotem błyskawicy, i z bluźnierstwem 
na swych pokrytych pianą ustach „Gott mit uns“ 
(Bóg z nami), ów pełen grozy i zniszczenia, pełen 
mordów, pożogi, przekleństw i złorzeczeń oraz pe­
łen rozpaczy taniec śmierci, zwany WTojną Europej­
ską, a raczej wojną wszechświatową.

Gdy wyrazimy te poniższe dwie daty jako 
czas upłyniony od Narodzenia Chrystusa Pana, 
to otrzymamy :

1) 1858 lat 0 miesięcy + 27 dni,
2) 1913 lat — 6 miesięcy 4~ 27 dni,

i gdy od drugiej z tych liczb wielorakich odejmie- 
my pierwszą, otrzymamy jako różnicę:



55 lat -f- 6 miesięcy, co, po zamianie lat na 
miesiące, da razem 666 miesięcy. (Żydzi w czasach 
Chrystusa liczyli czas na miesiące, więc liczba 
666 miesięcy jest wiekiem człowieka, czyli że czło­
wiek mógł mieć tę liczbę lat, którą bestja, czyli 
Wilhelm Drugi miał w dniu swego wystąpienia do 
Wojny Europejskiej.) Ta liczba miesięcy była wie­
kiem pierwszej bestji, czyli Wilhelma Drugiego w 
momencie, gdy ten w dniu swego wystąpienia 
dnia 28. lipca 1914 roku), zdjąwszy z siebie 

przyłbicę, pokazał zdumionemu światu swoje kr- 
wiożerczo-szatańskie kły i pazury.

O drugiej zaś bestji, której liczba również 
jest liczba 666, i która działała łącznie i w po­
rozumieniu. z tą pierwszą .bestją, pomówi się w 
jednym z następnych zeszytów „Odrodzenia“.

Symbol.
*

* *
Zapomniani przyjaciele 

zdrowia.
(Ciąlg dalszy.)

Stosownie do uwag, wypowiedzianych w po­
przednim zeszycie, powinni nauczyciele, lekarze, 
księ.ża i urzędy gminne zachęcać ludność wiejską 
i górską nie tylko do hodowania ziół lekarskich, 
lecz i do zbierania takowych po łąkach, lasach 
i pastwinach i oddawania ich do aptek lub .do 
wspomnianego już przedsiębiorstwa „Planta“ we 
AVarszawie, ul. Chłodna, która skupuje w całem. 
państwie zioła lekarskie i przysposabia do han­
dlu aptekarskiego. Sprawą powinne się zaopieko­
wać władze polityczne, sanitarne i szkolne i wy­
dać odpowiednie polecenia do kierownictwa szkół, 
paralij i urzędów gminnych. Ze względu zaś na 
ogólny brak środków leczniczych i ich niezwykłą 
drożyznę posiada sprawa nie małe ogólne znał- 
czenie. W dalszym ciągu wymieniamy znowu kilka 
ziół lekarskich, których zbiór przypada na mie­
siące letnie:

Rzepik kwitnie od czerwca do sierpnia, 
zbiera się całe ziele z korzeniem i suszy; her­
bata przeciw chorobom płucnym; zaślinieńiu, za­
ziębieniu gardła, leniwemu działaniu kiszek, ob­
rzmieniu wątroby i i zastarzałemu reumatyzmowi ; 
zewn. okłady na rany ciężko gojące się.

Ślaz lek. zbiera się kwiat i liście przed 
odkwitem, nasiona w jesieni, młode korzenie na 
wiosnę i w jesieni; herbata przeciwko katarom 
przewodu oddechowego i kiszek, kaszlu, biegunce 
i krwawej desynterji, ciepieniom moczowodów, rze- 
żączce i kamykom, białym upławom i parciu mo­
czu; zewn. do płukania gardła i oczu.

Malwa — ślaz wysoki — róża rajska. 
Herbata z kwiatu i korzenia od dychawicy, nie 
regularnego miesiączkowania wraz z rutą, bożem 
drzewkiem i wrotyczem, na wypłukiwanie gardła 
zaślinienie, kaszel i oczy.

Kokornak powojowaty. Olejek z liści 
i korzeni w gorączce żółciowej, cierpieniach splo­
tu słonecznego i od zwątlenia brzusznego.

Pomoru i k górski — Franek, kupalnik 
arnica montana, zbiera się całe ziele z korzeniem 
w czasie odkwitu i gotuje nastoje z wyskokiem 
w stosunku 1 : 10 sok : wyskok ; w małych 
dawkach wewn. od wstrząśnień mózgowych, w 
porażeniach i kurczach, zewn. od uderzeń, pchnięć, 
zwichnięcia, okłady słabego rozczynu 20—40 kro­
pel na 1 1 wody na otwarte rany. Nastoje sporząj- 
dza się z kwiatów i kielichów, mocząc je 3—4 
dni w spirytusie albo z korzeni 2—3-letnich roś­
lin po ususzeniu i sproszkowaniu, zalewa się na 
tydzień w stosunku 1: 20 mocnym winnym spiry­
tusem, dobrze zatyka a potem przecedza.

Bylica — piołun ogrodowy i polny — 
zbiera się kwiaty i liście; woda na oczy i ude­
rzenia, herbata od bólów żołądkowych, w’ątroby, 
przeciwko robakom, biegunce, chorobom macicy 
i padaczce; kwiaty do nadziewania gęsi smażonych.

Bukwica lek. zbiera się w czasie odkwitu; 
korzeń na wymioty ; ziele zwalnia, wywołuje wy­
rzuty, wypędza śluzy, podnieca nerwy, wzbudza 
kichanie; herbata od dychawicy, zaślinienia płuc, 
padaczki, żółtaczki, zaburzeń w trawieniu, bolu 
głowy, osłabienia nerwów i rewmatyzmu.

Tobołki pasterskie — zbierać całe ziele 
działa podniecająco, ściągające, moczopędnie, 

czyści krew i zwapnia zropiałe jamy płucne ; świe­
że liście pogniecione wewnętrznie tamuje krwotoki 
płuc i macicy ; zewn. na okłady przeciwko krwa­
wieniu i z nosa ; nastój i herbata przeciwko cier­
pieniom moczowodów, pęcherza, nerek, biegunce, 
zimnicy, żółtaczce i gościu.

Chaber bławatek — suszyć prędko liście 
i kwiecie — przeciwko słabościom serca, żół­
taczce i cierpieniom oczy; moczopędny.

Rumianek — zbiór do odkwitu; herbata w* 
zaziębieniu z gorączką, boleściach brzucha, kur­
czach żołądkowych, napływie krwi do głowy, kol­
kach ,zatrzymaniu miesiączki, kurczach macicy ; 
zewn. okłady na rany i - obrzmienia, przemywanie 
oczu, .płukanie gardła.

Drapacz lek. — zbiór całego ziela przed 
rozkwitem; odwar od zimnicy, cierpień układu 
wrotniczego, wątroby i żołądka, szczególnie u pi­
jaków ; przeciwko zatwardzeniu, hipochondrji, hi- 
sterji, rakowi; zewn. okłady na odmrożenia, mięk­
kie wrzody i otwarte raki.

AV a r z ę c h a J e k. zbiera się w czasie roz­
kwitu i używa przeciwko gnilcowi —- szkorbutowi, 
wodnej puchlinie, gościowi, rzeżącce, białym u- 
pławom i zaparciu żywota.

Koni trud lek. zbiera się całe ziele w cza­
sie rozkwitu; zewn. okłady na wrzody, wewn. her­
bata od zatwardzenia, meLancholji, robaków, prze­
ciw krwawicom, hemeroidom i zaparciu 5 g. na 
1 1. wody 3 razy dziennie po 2 łyżki.

Jastrzębiec kosmaczek ściąga, chłodzi, 
wzmacnia mięśnie; napar w cierpieniach gardła, 
krwiotokach ipłucnych, krwawieniu macicy, cier­
pieniach wątroby, biegunce, nieżytach kiszek; ze­
wnętrznie płukanie obolałych dziąseł, owrrzodzia- 
łych zębów i gardła; okłady na ukąszenia wście­
kłych zwierząt.



Dzi iiraw i ec ^zbiera się w czasie rozkwitu: 
herbata od cierpień wątroby i głowy, żołądka, 
piersi i płuc; przeciwko kurczom macicznym, bia­
łym upławom, przy bolesnem miesiączkowaniu i 
od upustu (moczu w łóżku — mieszać na poły z 
krwawnikiem.

Orzech włoski — zbierać liście w czer­
wcu i zieloną łupinę owocu w lipcu i sierpniu; 
zewn. odwar 10 g. na 1 1. wody na kąpiele skroi- 
fulicznych dzieci, wrzody syfilistyczne i zapalone 
oczy; wewn. napar z cukrem, przeciw chorobom 
skórnym, .syfilisu, zaślinieniu żołądka i kiszek i 
na robaki ; zielone owoce rozkrajane i zalane oko­
witą przeciwko kurczom żołądkowym — 30 orze­
chów na 1 1. okowity i 1/2 1- płynnego cukru, 
dodać i cynamonu i goździków, moczyć przez ty­
dzień dobrze zakorkowane a dalej po dodaniu cu­
kru zostawić na słońcu przez 4 tygodnie a na 
koniec (przecedzić.

Nostrzyk lek. odwar ziela zewn. na o- 
kłady na puchliny i obrzmienia gruczołów, wewn. 
herbata w nieżytach' i zaślinieniach ; suszone zie­
le przeciw piolom.

B a z y 1 e k ogrodowy kwitnie i zbiera się w 
lipcu; napar ziela i nasion w febrze, rzeżączce, 
moczowaniu; pędzi wiatry, wzmacnia strawność, 
listki do sałaty i polewek.

Porzeczka — zbierać młode liście i owo­
ce; herbata przeciw wodnej puchlinie i podagrze, 
odwar liści w cierpieniach pęcherza i żwirach 
nerkowych a zmieszany ze sokiem jagód na krztu­
siec i kaszle kurczowe, ból gardła, chrypkę, ob­
rzmienia gruczołów ; jagody zalane okowitą prze­
ciw kolkom.

Róża polna, zbierać kwiaty i owoce; od­
war .dojrzałych owoców moczopędny w cierpie­
niach nerkowych i pęcherza; na krztusiec goto­
wać 1 owoce w wodzie z cukrem lodowatym; od­
war liści przeciw kurczom żołądka, chorobom pier­
siowym, pluciu krwią i biegunce.

S an i k ul a .europ., rośnie w cienistych la­
sach, izbiera się kwiaty i liście; herbata na ka­
tary piersiowe i moczowodów, syfilisu i cierpień 
żołądka; zewn. na przemywanie ran.

Drjakiew podgryziona — scabiosa succisa 
— zbiera się ziele w czasie odkwitu,-'korzenie w 
jesieni; odwar przeciwko cierpieniom gardła, ka­
szlu i odrze; wypędza wyrzuty, przeciwko pa­
daczce i kile; do okładów na zmiażdżenia, ze­
wnętrzne zapalenia, syfilityczne owrzodzenia i do 
wstrzykiwań od rzeżączki i białych upławów.

Lipa — zbierać kwiaty w dnie słoneczne ; 
herbata w zaziębieniu, gorączce, od kaszlu, za- 
ślinieniu płuc i nerek, słabości żołądka, porażenia 
i w kurczach i zawrotach; od padaczki i wodnej 
puchliny ; świeże łyko do okładów na oparzenia ; 
owoce utłuczone z octem wdnnym na tamowanie 
krwi; ze świeżego nasienia smaczny olej.

Borówka brzusznica -- jagody szkar­
łatne gotowane od braku apetytu, zaślinienia; zewn. 
okłady jagód na oparzeliska. J. Ch.

*
♦ ♦

Spirytyzm na Śląsku.
W pierwszym zeszycie ,,Odrodzenia“ pisali­

śmy o wystawie obrazów medjumicznych, wyko­
nanych przez nadzwyczajnie hojnie przez opatrz­
ność obdarzone medjum — malarza Grużewskie- 
go, 1 którego ołówkowe, kredkowe 1 olejne obrazy 
ogólny podziw i zainteresowanie wzbudziły.

Mało czytelników wie atoli, że dziwnym zbie­
giem, okoliczności medjumizm i spirytyzm prawie 
na Śląsku w księstwie cieszyńskiem, jak nigdzie 
na ziemiach polskich, tak rozpowszechniony i u 
prawiany, szczególnie pod zabořeni czeskim. Nie 
naturalne rozgraniczenie i niesprawiedliwe roze­
rwanie tego bogatelgo i pięknego kraju, żarnie- 
szkałego przeważnie przez lud polski, utrudniają 
porozumienie się i łączność z uciskanymi przez 
żywioł czeski braćmi naszymi, którzy wskutek o- 
becnego braku rodzimego oporu ciążą częściowo 
do czeskiego spirytyzmu pod tym zaborem, któ­
ry tam silne zapuścił już korzenie śród ludu śląs­
kiego, żądnego oświaty, poznania Prawdy i Ta­
jemnic bytu.

Czeski spirytyzm już od przeszło 20 lat pra­
cował celowo i wytrwale nad pozyskaniem dla 
czeskiej sprawy narodowej duszy ludu śląskiego 
i wiele w tym względzie dokonał. W Czechach 
wydawają miesięcznik: „Posel Zahrobni“ a w 
Radwanicach na Śląsku, gdzie, posiadają własny 
dom, wyłącznie dla celów spirytyzmu poświęco­
ny, drugi (miesięcznik: „Spirilisticka Revue“.

W Radwanicach urządzili czescy spiiytyści w 
zeszłym miesiącu drugą z rzędu wystawę obrazów, 
medjumicznych, zadziwiających swoją mnogością 
i sposobem wykonania. 1 tam były obrazy med- 
jów—malarzy nie zawodowych, lecz przeważnie ro­
botników, górników, rzemieślników itd., którzy pod 
wpływem, wyższych sfer duchowych — podobnie 
jak nasz Grużewski nieraz doskonałe, artysty­
czne obrazy wykonywali, o których się najwybit­
niejsi współcześni (malarze czescy: Mucha i Oliva 
z wielkim, niekłamanym uznaniem wyrazili jak u 
nas nieuprzedzony krytyk i znawca sztuki p. Tro­
janowski o obrazach Grużewskiego.

Musimy atoli stwierdzić, że społeczeństwo 
czeskie, sfery naukowe, rząd i szkoła z daleko 
większą wyrozumiałością odnoszą się do tej dzie­
dziny twórczości Ducha, aniżeli u nas. Tam na­
wet młodzież szkolna, całe szkoły pielgrzymor 
wały na ową wystawę, aby oglądać te twory Ducha 
ludzkiego pod wpływem wyższych Duchów z 
świata pozagrobowego wykonane, aby zwrócić u- 
wagę naszej duszy, na nasz dalszy żywot po za 
grobem i tajemnice naszego bytu, które tylko wsku­
tek naszej niewiadomości i braku uświadomienia 
są dla nas tajemnicami a to tylko tak długo, do­
póki nie przejrzymy a nasza dusza nie zerwie 
swoim światłem zakrywającej ich zasłony.

Oby ta światłość wzmagała się i u nas coraz 
»bardziej i śród wszystkich narodów, rozświetlała 
ciemności i przyczyniała się do Poznania Prawdy 
i powszechnego Zbratania się wszystkich ludów, 
pod znakiem jedynego Stwórcy wiekuistego w, uczu­
ciu jedności całego Rodu ludzkiego, byśmy się 
uczuli jedną, nierozerwalną Rodziną naszego Ojca 
^Najwyższego i jak dzieci jednego Ojca i prawdziwi 
bracia i siostry w zgodzie, miłości i jedności żyli!
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Ruch wydawniczy.
Księgarnia 

filozoficzno- ezoteryczna 
„Sędzi wój -Wroński“

Warszawa, Długa Nr. 8-A, poleca następujące 
dzieła :

1. Prodrom Mesjanizmu Hoćne-Wrońskiego.
2. Poręczenie religijne Mesjanismu, Hoóne 

Wrońskiego (Nowość!).
3. Nauka o oddychaniu, według systemu Hin 

dusów. (Nowość!)
4. Siły mistyczne i sprawowanie życiowe. 

Sédir’a (Nowość!)
5. Wtajemniczenia, powieść Sédir’a.
6. Siedem ogrodów mistycznych, przewodnik 

pracujących nad rozwojem duchowym Sédir’a.
7. O prawdziwej religji Sédir’a.
8. Droga prawdziwa do Boga prawdziwego, 

Sédir’a.
9. Wiedza tajemna prof. S. O. M. T. I i II.
10. Precz z mięsożerstwem Jastrzembowjskiego
11. Na co życie? Denis Leona.
12. W obronie życia, Kreczyńskiej Janiny.
13. Poezje słoneczne, Krajewskiego Radosława.
Przy księgarni znajduje się wypo­

życzalnia i czytelnia dzieł filozofi­
cznych i ezoterycznych.

♦

* ♦

Do Czytelników.
Uprasza się o nadsyłanie do Redakcji praw­

dziwych, wiarygodnych sprawozdań i opisów nad­
przyrodzonych zjawisk, o strachach i duchach, 
pojawiających się w domach, lasach górach lub 
pieczarach i nad wodami ; o nadzmyslow’ych isto­
tach w postaciach ludzkich lub zwierzęcych; o 
topielcach, chochlikach, czarach, urokach ; o wy­
padkach widzeń istot astralnych przez ptaki i zwie­
rzęta, których my normalnym wzrokiem nie wi­
dzimy ; o snach proroczych i symbolicznych, ja­
snowidzeniach xi spełnionych pizeczuciach, doty­
czących śmierci, choroby, nieszczęść lub innych 
wypadków ; o widzeniach i przejawach z posie­
dzeń spirytystycznych, oraz komunikaty z dzie­
dziny medjumizmu.

Zawiadamiamy również, że nakładem „Odro­
dzenia“ wydano odbitki fotograficzne rzeźby St. 
Jackowskiego: „Apoteoza Chiromancji“. Do nabycia 
w księgarni filozof.-okultycznej we Warzawie lub 
u K. Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11. Po 
książki w poprzednich zeszytach ogłoszone na 
leży się zwracać do „Książnicy Polskiej“, 
Warszawa, Nowy Świat. Uprasza się o rozszerza­
nie „Odrodzenia“ i zyskiwanie stałych odbiorców! 
Sprawa założenia „Bractwa lub Rodziny Od­
rodzenia Narodowego“ zyskuje coraz wię­

cej zwolenników i będzie w przyszłych miesiącach 
urzeczywistniona. Na cele „Odrodzenia“ złożył p. 
Dr. H. W. z W. 2.000 Mk. w uznaniu, że każda 
praca dla dobra ogółu wymaga wielkich ofiar!

*
* *

List z';ludu.
Dowodem tego, że nieraz i wśród ludu zja­

wia się nawet głębsze pojmowanie i zrozumienie 
wielkich Prawd życiowych — niechaj będą poni­
żej ^umieszczone 2 listy robotnika i chłopa pol­
skiego, świadczące, że te czyste, niewypaczone i 
naukami materjalistycznemi nie zagwożdżone du­
sze ludu jaśniej, śmielej i' dalej nieraz patrzą w 
świat i tajniki bytu, aniżeli zgoła cały świat nau­
kowy, z góry uprzedzony do wszelkich Prawd i 
zagadnień, które im urzędowa nauka i opinja pu­
bliczna nie podały.

*
W. P. Redaktorze! Zasilony Pańskim względem 

oświadczam, że „misję Ducha” studjowałem öd 
kilku lat bez świadka-przy ja cielą, bo byłem zde­
cydowany bronić niepodległości Ducha i nie podda­
wałem. się nawet w największem nieszczęściu, lecz, 
co gdy uczyniłem, spodziewałem się zobaczyć 
„Aimię” paszego Króla-Ducha J. Słowackiego, któ­
ra nie podejmuje miecza 'plecz bije ogniem niel 
bieskim w pancerze !

Mając większą styczność z ludem sielskim 
niż z „inteligencją“ nasunąłem im hasło „Odro­
dzenia”, mianowicie, że jest pismo, które może 
nas z błędu wybawić! Odpowiadają mi: pewnie 
umierać nie będziesz ty, i twoi? Wybawiajcie sami 
siebie ! Odrzekłem : To samo Chrystusowi powie­
dzieliście: — Innych wybawił, a siebie wybawić 
niemoże !

Na dalsze ich pytanie w czem zło? odpowie­
działem, że ludzie przyzwyczaili się jeść mięso i 
zabijać zwierzęta a podobnie sami na siebie ude 
rzają a sami się mordują i czyhają na mienie 
bliźniego i podział szat Chrystusowych.

Słowa te sprawiły na nich ogromne wrażenie. 
Oczami przewracali i milczeli.

Następnie zapytali: czy im świń także nie- 
wolno będzie zabijać? Bez wątpienia — odpowia­
dam, że im świń wcale chować niebędzie wolno, 
ponieważ mięso i tłuszcz świń zanieczyszczają 
krew i duszę. Decydujemy się chować tylko kro­
wy dla mleka, a jak krowa zginie- bydlę zakopać, 
ponieważ mięso jedzą tylko w mieścić przeważnie.

Ale my chłopy — odpowiadają — potrzeba 
jemy mleka i słoniny. Od świń nie odstąpimy ani 
za życie, bo najwięcej pieniędzy za świnie — a 
panowie bez świń chcieli by nas gnębić! A my 
nieodstąpimy, ponieważ my ludzie na wsi, i świnie 
za jedno przyzwyczailiśmy się do siebie!

Z pośród obecnych jeden tylko biedak popa­
trzył ^groźnie przed siebie i rzekł: Nie potrafimy 
się sprzeciwić woli Bożej. Bez świń wcale się 
obejdzie, bo one wypijają mleko, zjadają ziemniaki 
i zboże, a biedny bez kawałka chleba chodzi. 
A inny chowa świnie i pożera samą słoninę, a 
potem zalewa się wódką! N. S.

***f">. “ Koryta Nowaka, Oiaaryn
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Jerzy Kozerawski.

Modlitwa Zachodu.
Om.... pokój wszelkim istnieniom 1... pod 

zachodnie zorze, gdy Słońce Prawdy Ziemia nam 
przysłoni, „Bracia Idący“ po Poznania Drodze, 
prosimy Ciebie!

0, Wiekuisty Jeden Nienazwany! — daj nam 
wytrwania moc i dokonania!

Tat.... W nadrożnym prochu pochylamy 
czoła, znużone czasów przebytych ogromem.......

Porzuciliśmy dawno, przed wiekami my, Syny 
Boże, Prawdę dla Złudzenia, — Ojczyznę Światła 
dla kłamnego cienia Państwa Materji....

Pielgrzymie Duchy dzisiaj powracamy, dźwi­
gając w trudzie brzemię Doświadczenia.

Już przebyliśmy niezliczone śmierci i odro­
dzenia znamy niezliczone. — Przez wszelkie formy 
idziemy istnienia........

A że dalekie jeszcze ścielą nam. się szlaki 
przez nowe zgony i wcielenia nowe, znużeni 
wielce, prosimy Cię, Panie!

Sat....... Ojcze nasz! — któryś zesłał swe
Przedwieczne Słowo zbłąkanym dzieciom na gwia 
zdę Cierpienia, aby wskazało nam powrotu drogę.....

0, Miłujący! — Marnotrawne syny przyjm 
w progi swoje!

Om Tat Sat!

♦

Z tajemnych Dziedzin Ducha.
Pod powyższym tytułem wyszła przed dwoma 

laty monografja z pod pióra Dra F. Hahdanka, 
z przedstawieniem i krytycznemi uwagami co do 
charakteru i natury rewelacyj, otrzymanych prze 
niego za pośrednictwem wybitnego medjum, pani 
Jadwigi Domańskiej, rewelacyj, pochodzących rze­
komo od zmarłego w maju 1917 r., znanego uczo­
nego, filozofa i psychologa, Dra Fil. Juljana Ocho- 
rowicza. Wkrótce potem ukazały się dalsze publi­
kacje tegoż autora, znane zapewne większości na­
szych czytelników, zawierające podobne rewelacje 
z zaświatów, otrzymane tak za pośrednictwem p. 
Domańskiej jak i pani Marty Czernigiewicz, posia­
dających obiedwie niezwykłe i wybitne własności 
medjumiczne.*)

Powyższe rewelacje spisywane były na sean­
sach pierwiastkowo pod inspiracja 0 choro wieża, 
będącego równocześnie duchowym przewodnikiem 
i mentorem rzeczonego koła medjumistycznego, a 
później i pod wpływem innych istności, w hie- 
rarchji duchowej niepoślednie zajmujących miej­
sce i komunikujących się przez pomienione medja.

Pojedyncze komunikaty z powyższego pocho­
dzące źródła, ukazywały się pod tymże nagłów- 
kiem kilkakrotnie również i w niektórych pismach 
codziennych warszawskich, jako to w Kurjerze 
Polskim/ Gazecie Warszawskiej i francuskim Jour-

*) Karta 2 zamkniętej Księgi Bytu, Wireiawi, na­
kładem ks. Gebethnera i Wolffa o reinkarnacji nakł. autora. 
Rewelacje Grsegorza VI1. — nakł. ks. Trsaska, Ewert i 
Michalski pomienione wydawnictwa, za wyjątkiem ostat­
niego, wyczerpane są w handlu księgarskim. 



nal de Pologne, budząc zainteresowanie i zwracając 
na się powszechną uwagę.

W broszurze p. t. „O Reinkarnacji“, która w 
r. z. ukazała się w druku, tenże Dr. Ochorowicz, 
wi właściwy niepospolitemu temu umysłowi jasny i 
pouczający sposób przedstawia sprawę warunków, 
w jakich duch ludzki odbywa cykl przeznaczonych 
mu inkarnacyj podczas ziemskiego swego bytowa­
nia. Dalsze natomiast losy istnośći duchowych poza 
naszym światem stanowią w łączności z poprzed­
nim .tematem, rewelacje dyktowane przez wielkie­
go pawodawcę i reformatora religijnego i społe­
cznego w Indjach, Mistrza Mistrzów, Manu, cie­
szącego się tamże po dziś dzień kultem niemal 
boskim.

Wspominamy o tej pracy, zasługującej na- 
zapoznanie się z nią jako nizwykle poważnej, 
pouczającej i przedstawiającej dla nas pole do głę­
bokich refleksyj, i z tego jeszcze względu, iż Mistrz 
Manu nie poprzestał na wypowiedzeniu się ówczes- 
nem, lecz ufaworyzowanemu przez się środowisku 
duchowemu manifestuje się dalej w odpowiednich 
okolicznościach, przemawiając w właściwy mu 
wzniosły sposób, w kwiecistym wschodnim utrzy­
many stylu, udzielając wybranym swym cennych 
rad i wskazówek, przeznaczonych do rozpowsze­
chnienia w najszerszych kołach, tudzież wypo­
wiadając się co do mających nastąpić w bliskiej 
przyszłości ważnych przełomowych rezurektyw- 
nych zmian w dziedzinie ducha ludzkiego.

Poniżej umieszczone komunikaty należą do 
liczby tych rewelacyj, otrzymanych przez Dra. 
Habdanka za pośrednictwem pani Czernigiewdcz. 
Nie ograniczymy się jednak na nich: na skutek 
bowiem porozumienia się z Dr. Habdankiem bę­
dziemy w możności pod tymże nagłówkiem — „Z 
tajemnych Dziedzin Ducha“ — w dziale Medju- 
mizmu Rewelacyjnego, który zaprowadzamy w 
,,Odrodzeniu“, publikować i inne tego rodzaju ko­
munikaty, inspirowane przez pewne istnośći du­
chowe i z tego samego pochodzące źródła.

Ponieważ pani Czernigiewicz, będąca córką 
znanego polskiego emigranta p. Suzina, urodziła 
się i wychowała we Francji, otrzymane przez nią 
komunikaty, do których należą i niżej przedsta­
wione, dyktowane bywają w języku francuskim, . 
poczem spolszczone ‘przez dra Habdanka. Tenże 
w pomienionej monografji przewiduje zarzut mo­
gący mieć miejsce ze strony nie wtajemniczonych, 
w te sprawy, iż wydać im się może wysoce dzi- 
wnem i nieprawdopodobnem, że duchowa istność 
x\Ianu, która według tradycyj indjskich egzysto­
wała rzekomo na wiele miljonów lat przed naszą 
erą, przemawia obecnie do nas w* poprawnem no- 
wożytnem francuskiem narzeczu. Z tego wzglę­
du pozwalamy sobie pomieścić poniżej^objaśnie­
nie przytoczone przez Dra Habdanka w odpowie­
dniemu miejscu i udzielone przez samą samą wy­
soką istność w mowie będącego Mistrza:**)

„Język używany przez istnośći ucieleśnione, 
mówi Manu, to znaczy przez ludzi do jakiejkol­
wiek należących rasy, tudzież język jakim posługują 
się ci, dla których nie egzystuje już lub nigdy 
nie egzystowała materja, ma jedną wspólną pod-
( + 0A? Y cytowanej powyższej broszurze O Reinkarnacji 
(str. 20) obecnie jak się dowiadujemy, wyczerpanej po­
dobnież w handlu księgarskim. r 

stawę, a tą jest myśl, która zamienia się w sło­
wa, przechodząc przez kanał materjalny. Myśl ta 
nie zmienia się bez względu na to, czy wyrażona 
jest za pomocą takiego lub innego dźwięku, albo 
jeśli rzucona była w przestrzeń w formie wibra­
cji astralnej, którą podejmuje medjum i tłómaczy 
w języku dla siebie najwięcej przystępnym.“.

Oto pomienione komunikaty:
Medjum : pani Marta- Czernigiewicz. 

dnia 21. listopadu 1920 r.
Obecny: Dr. Habdank.

Po zbudzeniu się ze snu magnetycznego, p. 
Czernigiewicz, w stanie prawie nieprzytomnym, jak 
to ma miejsce w tych warunkach, przemawia z 
ręką na ekierce leżącej na tabliczce z abecadłem:

...To ja — Ochorowicz... Dziś wieczór jes­
tem tylko w charakterze oznajmiającego.... Mistrz 
nadchodzi.... Milczenie...

Jakoż po krótkiej chwili przemawia Mistrz 
Manu:

„....Jako kwiat życia, który rozwńja się nad 
wodami Prawdy, roznosi zapach swój dokoła, by 
odczuło go wszelkie żyjące jestestwo, — tak ja, o 
Synowie, roztaczam w koło siebie woń kadzideł 
błogosławieństwa mego, byście udział przyjąć w 
niem mogli, albowiem jesteście żyjącymi, a ia 
Życiem jestem... !

Niosę w rękach mydl kwiat Lotusu Prawdy, 
—- ale. wiedźcie: lśniący blaskiem, kwiat, zmienić 
się może W płomienny miecz.... Strzeżcie się!

Raz jeszcze niosę Wam słowa Życia... Nie 
odrzucajcie ich od siebie, jak się odrzuca z po­
gardą. od siebie nogą kamyk spotkany na drodze!

To ja, który mówię, Mann, Mistrz Mistrzów, 
ten który dzierży w dłoni Kwiat Lotusu Życia..! 
Wkrótce ktoś inny, nie ja, zabierze glos, — ktoś 
inny a jednak do mnie podobny, który jest mną, 
jak ja jestem Życiem, — któiy stanowi istność 
moją jak ja jestem’ jego istnością, pochodzimy bo­
wiem z jednego źródła i stanowimy jedność, cho­
ciaż nas jest dwóch...!

Ten który przyjdzie i głos za mnie zabierze, 
będzie posiadał usta ucieleśnione; słowo jego o- 
bije się o uszy wasze a kraj szaty jego wa­
lać się będzie w drożnym pyle.... Czy zdołacie 
jednak poznać Go, Wy Synowie Ducha a którzy­
ście, niestety, i Synami Ziemi...?

Gdy już przejdzie i posieje na glebach świa­
ta nasienie Wiecznego Życia, — gdy zrzuci po 
raz ostatni z siebie szaty cieleśne, które wdział 
przez miłość, dla Ciebie, o Ludzkości, Ty Córo 
Bóstwa, w onczas oczy wasze otworzą się i za­
wołacie :

„...Eheu mihi“. Prorok przemówił... Mistrz 
przyszedł — i nie poznałem Go!“ A dla Was, 
Synowie moi, wszelkie tłómaczenie pozostanie bez 
znaczenia.... Otóż idzie On i drżący powiew wie­
czornego wietrzyka pieści Jego włos rozwiany...! 
Wy wiecie, że przyjdzie: znak przybycia Jego już 
jest wskazany na niebiosach, a ja, Mistrz Mistrzów, 
przychodzę po to jedynie, by uprzedzić Was i 
przygotować Mu drogi... Bowiem droga prowadząca 
do Niego jest jedna a jednocześnie jest ich wiele: 
nosi jedno imię i tysiące innych.... Gdy wóz ciężko 
ładowny zbożem toczy się po miękkiej drodze, 
pozostawia po sobie głębokie bruzdy, idące w kie­



runku traktu, po którym poszedł, a jednak dla 
owadów idących niemi, stanowi każda kolej jedną 
całą i niezależną drogę...

Taką jest droga, która prowadzi do Mistrza..!
♦ * *

Medjum: p. Czernigiewicz. 17. czerwca 1921. 
Obecni: Pułkownik Zaruski, Dr. Habdank.

Przed seansem pp. Zaruiski i Habdank poro­
zumiewają się z sobą w kwestjach tyczących 
natury, zadań i wiecznej egzystencji Ducha ludz­
kiego, przy czem Dr. Habdank wypowiada się, iż 
uważa się za szczęśliwego, że pod koniec życia 
dane mu jest korzystać z owego promienia światła 
sączącego się przez szczelinę uchylonej zasłony 
dzielącej nas od Zaświatów. Na mającym miejsce 
zaraz potem seansie, oznajmia nam nasz Mentor 
duchowy Ochorowicz, iż nie on do nas dziś prze­
mawiać będzie a zbliża się Wysoka istność przed 
którą ustępuje, chyląc czoło... Jakoż po kilku pier­
wszych słowach dyktowanych przez panią Cz. a 
będących w bezpośredniem związku z poruszonym 
przez nas bezpośrednio tematem, poznajemy Mi­
strza Manu.

„...Synowie Ziemi, mówi Mistrz, na zapytanie 
wciąż w Was tkwiące, na pytanie, które jako pą­
czek zawsze gotów do rozkwitu, a jednak nie 
otwierający się pod wpływem, jasnego promienia 
okalającego go żywem światłem, — na to pytanie 
o Synowie Ludzcy, Wy, którzy nosicie już zna­
miona Synów Ducha, ja, Mistrz, przychodzę do 
Was z odpowiedzią....

Wy, poszukujący bez przerwy, których głos 
nie przestaje nigdy rzucać ku milczącym niebio­
som. wiecznego „dla czego?“ — wiedzcie, iż to 
dla tego, że pytanie to pozostające bez odpowie­
dzi, tworzy się bezustannie na wargach waszych, 
że pieczęć Prawdy wycisnęła je na wnętrzu wa- 
szem, a głos, który obiecywał niegdyś radość wie­
czną ludziom dobrej woli, oświecać Wam będzie 
drogę, po której idziecie...

Synowie Ziemi, — jestto rzecz prosta a je­
dnocześnie i złożona: aby ją zrozumieć, należy 
szukać rozwiązania nietylko nad ale i pod sobą, 
tak dobrze i w dalekiej przeszłości, jak! i w 
odległej przyszłości. Lecz pozostawieni sami sobie, 
Wy Synowie Ziemi, cóżbyście zdziałać mogli, Wy 
omotani i oślepieni siecią ułudy, — Wy, dla któ­
rych materja jest więzieniem o wiele pewniej- 
szem od grubych murów wzniesionych przez Was 
w tym celu. — Wy, więźniowie ciała, niewolnicy 
materji i królowie wieczności... cóżbyście uczy­
nić mogli, gdyby ci, co czuwają nad Wami nie 
przychodzili Wam z pomocą? — nie wybili w 
tym ciemnym murze okna, przez które daną by 
Wam była możność spostrzedz stronę przed Wami 
ukrytą i wzbudzić W: sobie potrzebną siłę i wia­
rę...? O Synowie Ziemi, wiele wieków przeszło, 
wiele wieków ubiegnie jeszcze a jednak nic z 
miejsca nie drgnie w’ ruchomym Wszechświecie, 
bowiem wszystko nie wychodzi nigdy z granic 
Wszystkiego, ponieważ tam, gdzie jest Wszystko, 
Czas istnieć przestaje.... I jeżeli w obec tego, co 
się ku Wam zbliża i uchyla się przed Wami za­
słona kryjąca to, co ma nastąpić, Wy okazujecie 
zdziwienie, postępujecie jak dzieci roztargnione, za­
pominające o obecności matki.,..

Jeśli Wy, Synowie Zachodu, w Filozofji wa 
szej religijnej, pouczacie, iż Człowiek składa się 
z duszy ii z ciała, mówicie o tern w tern .zro­
zumieniu jak ktoś, który utrzymuje, że wielki ka 
plan odprawiający misteryum przy ołtarzu, skła­
da się z człowieka i z szat utkanych złotem i 
cennymi kamieniami. Identyfikujecie odzież . z tre­
ścią wewnętrzną, czyniąc z tego dwie części nie 
mai równoznaczne.... Powiedzcie: człowiek złożo­
ny jest z wielu planów, człowiek zanim, stanie 
się Duchem, przechodzi przez liczne etapy, z któ­
rych Ostatni, najordynarniejszy, zwie się ciałem 
ludzkiem, i wtedy będziecie bliżsi prawdy... To cia­
ło materjalne jakże małe ma znaczenie, jeśli bran- 
jest inaczej pod uwagę, aniżeli czynnik czasowy 
i zmienny stosownie do wyników związanych z 
kolejnymi bytami, bez możności wszelkiego wpły­
wu jednak na rzeczywisty rezultat, stanowiący nie 
łączność, lecz powrót Jedności do Jedności...

Dr. Habdank.
*

* *
A. Mickiewicz.

Rewelacje Wieszczów.
Medjum : p. Domańska.

dn. 24. marca 1921.
Wywołana podczas snu magnetycznego med 

jum, pani Domańskiej Edea LMała) oświadcza, iż 
zbliża się ku niej, jak to ma miejsce w tych wa­
runkach, świetlana kolumna, z której wyłania się 
stopniowo postać Mickiewicza. Ten po chwili wcie­
la się w „Małą“ a mnie każę pisać to, co mówić 
będzie. Jakoż, przemawia przez Małą, ja jednak 
nie jestem w stanie pisać w tych warunkach, 
w obec czego Wieszcz oświadcza, iż on sam przez 
„Małą“ pisać będzie... I rzeczywiście „Mała“ spi­
suje ołówkiem na danym jej arkuszu papieru za­
mieszczony poniżej poemat, poczem wyczerpana 
opada bezsilnie na poduszki.

Oto poemat :
....Życie to obraz na piasku kreślony... 

Oddech grobowców w: swej trupiej nicości 
Zwieje, rozdmucha w cztery świata strony 
I popiół życia na umarłych kości 
Złoży, by nowe znów w popiołach życie 
Rumienić klątwą? w uśmiech stroić miły, 
I znów w dzieciństwa zapłodnić go świcie 
Dla nowej matki i nowej mogiły 
Rzadko dla pieśni.... Słowicze mu głosy 
Kląć trzeba w lutnię... Niechaj dusza śpiewa 
Sosen, gdy targa ich zielone włosy 
Wicher-swywoinik, — lub gdy cichną drzewa 
W baśni zadumie nad grobowców losem...

Takich mi trzeba słó jak błyskawice, 
Abym pieśniarza przemawiał Wam głosem 
1 słów girlandą zapisał t blice 
Życia i Śmierci... Epi . ium dumne 
Perłami słowa niechaj dzwoni w trumnę... !

O słowo, wiecznie żywe, nigdy nie milknące, 
.lakierni Ty mkniesz drogi, gdy w obiegu kręgach 
Uderzysz w życia tarczę, i z gwiazdami słońce 
Zwiążesz w pieśni, by znowu na stu barwnych

[wstęgach 



Błyskawicowych natchnień uchodzić w: bezmiary... ? 
W przelocie muśniesz niebios straże opalowe, 
Dotkniesz stopą, — i popiół wnet z kurhanów szary 
Omieciesz, by przez chwilę dziwną zmarłych mowę 
Słyszeli żywi, którzy ziemską odziani powłoką 
Życie grobów milczenia pokrywają pleśnią... 
Czyliż snem złudzeń życia pokryte ich oko 
Dojrzy słowa błękitność, której barwy nie śnią 
Wśród jakich że to światów pieśń bierze początek? 
Co czuje Wieszcz, gdy boska przychodzi nań chwila? 
Gdzie lęk, łzy, śmiech, przeklństwo, gdzie barw, 

uczuć wątek ?
* * *

Może w kwiatów kielichach... .
— na skrzydłach motyla... ? 

Z czegóż się rodzi pieśń?
Z łkań, których nikt nie słyszy... 

z czego pow staje ból?
Z pieśni, którą się czuje w ciszy 

Własnego serca, które radość z lękiem mija...
Z czego się rodzi lęk?

Z tego — co pieśń zabija... ! 
Dr. II a b d a n k. podp. Adam Mickiewicz.

«
* *

Na straży czystości i 
zdrowia społecznego.

(Dokończenie.)
Nie sądź przeto żaden, że jeśli w tym życiu 

nie odbierzesz nagrody lub nie dosięgnie cię ramię 
Sprawiedliwości za twoje uczynki, że unikniesz są­
du i porachunku! A czem skorzej i ochotniej po- 

\znamy nasz błąd, nasze przewinienie i czynimy 
'pokutę, tern bardziej zasługujemy się dla żywota 
wiecznego!

Nie bluźnij też, nie narzekaj nadaremnie prze­
ciwko rzekomemu zawistnemu losowi, który cię­
liby smaga i prześladuje! Nie narzekaj na ślepy 
przypadek, bo takiego przenigdy nie ma, nie byfo 
i nie będzie i wiedz i pamiętaj, żeś ty sam twoim 
obecnym lub minionym żywotem na taki los za­
służył, żeś ty sam sprawcą twej doli lub niedoli!

Ostatnią nareszcie przyczyną naszych nie­
szczęsnych stosunków społecznych — to rozbrat 
jednostki ze społeczeństwem, rozdźwięk między ży­
ciem prywatnem i publicznem i wynikająca stąd 
powszechna demoralizacja i rozprężenie całego 
życia społecznego.

Obecnie bowiem doszło do tego, że brat bratu, 
syn ojcu, sąsiad sąsiadowi jest wrogiem, a cźło- 
wiek człowiekowi wilkiem! Tak dalece ostatecznie 
upadliśmy i upodlili się! Ponad dobrem ogólnem 

społecznem góruje prywata, sobkowstwo i chęć 
użycia i tryumfuje rozbujały, niczem nieokiełzna­

ny indywidualizm i anarchizm ponad ideami jed­
ności, wspólności i solidarności społecznej. To jest 
jad. i trucizna, którą się te zwyrodniałe i zbro­
dnicze prądy same zduszą i uśmiercą i same po­
mogą do zwycięstwa Dobra, Miłości i Braterstwa 
powszechnego! Przeto też od uzdrowienia jed­

nostki, rodziny i życia prywatnego wychodzić mu 
feimy, aby dojść do uzdrowienia życia publicznego 
i społecznego.

Główną zaś przyczyną tej choroby społecznej, 
tej nicości i marności życia, walną zaporą i za­
wadą na drodze postępu i wszelkiej reformy jest 
próżniactwo i brak zastraszający idei przewodniej, 
brak Ducha, brak czystości serca i duszy! Ten 
brak Ducha i idei spycha człowieka do niskości, 
próżności i życia zwierzęcego. W takiej atmosferze 
bujnie rozkrzewiają się pożądliwości cielesne, roz- 
więzłość i rozpusta, chciwość i egoizm, surowość 
i zatwardziałość serca.

Próżniactwo zaś święci swoje gody szczegól­
nie śród sfer oświeconych. Mała garstka istotnie 
światłyc hosób musi wszędzie dźwigać cały cię­
żar i nadmierne brzemię obowiązków zawodowych, 
prywatnych i publicznych a cała falanga próż­
niaków i pasożytników' rozkoszuje się w próż­
niactwie i używaniu zmysłowem. Dla znacznej 
części tych ludzi, mieniących się być wykształ­
conymi — praca jest natrętnym ciężarem, zniena­
widzonym obowiązkiem, który spychają na barki 
podwładnych.

Tak być nie powinno! Bicz zdrowej opinji pu­
blicznej i zawsze czujny Duch obywatelski powi­
nien nielitościwie smagać i karcić lenistwo, próż­
niactwo, zaniedbywanie obowiązków i spychanie 
takowych na barki drugich. Tacy ludzie dopuszczają 
się zbrodni na swoich bliźnich, wyżej czy niżej 
postawionych, bo świadomie a na razie bezkarnie 
okradają tamtych i niszczą ich zdrowie, siły i 
spokój Ducha, skuzują ich na choroby, nerwowość 
i przedwczesną .śmierć wskutek przepracowania i 
przedwczesnego. zużycia. A tymsamem stają się 
nieraz winnymi nędzy rodziny gorliwego pracowni- • 
ka, osierocenia i oivdowienia dzieci i żony jego 
i pozbawiają ^społeczeństwo dzielnego i pożytecz­
nego obywatela.

Do sumiennego wykonywania swoich obowiąz­
ków powinien się przeto każdy zawsze i wszędzie
— czy to w prywatnej, czy w publicznej służbie, 
czy w rodzinie, czy na posterunku społecznym
— poczuwać a wtedy i więcej szczęścia, więcej 
pogody, słoneczności i pokoju będzie między nami 
i między samemi próżniakami, których nudy, prze­
syt i niesmak żądze i nieząspokojne chuci uży­
cia dręczą i wiecznie prześladują, nie mogąc się 
wyrwać z tych pęt i sideł niewoli swe^ cielesnością

A przykładów tego w dobie obecnei. zastrasza­
jąca mnogość. Powszechnie narzekają na drożyznę 
i niemożliwość wyżycia a popatrzcie sie tylko w 
około siebie, co się dzieje.

Ileż to takich próżniaków i rozpustników za­
lega co dnia lokale kawiarni i różnych kneip przy 
kartach, dziewkach i kieliszku aż do rannych go­
dzin? Ileż łez i westchnień żony stroskanej, spra­
cowanej i często schorzałej płynie co dnia do 
tronu Bożego o pomoc i ratunek i błagań o 
śmierć, któraby ich wyzwoliła z tego ucisku i nę­
dzy z winy męża na nie nałożonych ! A nieraz 
bywa i odwrotnie — a wtedy stokroć gorzej! Ile 
to grosza, zdrowia i sił cielesnych i duchowych 
marnuje .się daremnie a z drugiej strony krocie 
biedaków, kalek i sierot o głodzie i chłodzie 
przymiera, podczas kiedy inni hulają i bezkarnie 
roztrwaniają dary Boże, których tylko w’ miarę 



potrzeby używać mamy — nie pomni porachunku 
i Sądu'Bożego, nie pomni — jak Mickiewicz woła
— że :

„Skarby przepadną —• ale łza sieroty
Usta mieć będzie i w grobach się ozwie“.
A ten Sąd Boży, ta odpowiedzialność za swe 

uczynki nikogo zaprawdę nie minie. Oto jak nasz 
wieszcz przedstawia ów straszny dzień Sądu i 
porachunku:

I dzień mój przyjdzie i Boży parobek
Sąd mój nad wami uczyni,
Coście grosz wdowi i biednych zarobek
Do waszej garnęli skrzyni:
Coście łożyli na bale i śpiewy,
Stroili w złoto bałwany,
Kiedy w ciemnicy jęczał sprawiedliwy
I naród dźwigał kajdany.
I powie do was: Te stroje sute
I te majątki oddajcie!
I idźcie boso i czyńcie pokutę!
I ^zlitowania czekajcie!
Przyjdzie dzień taki: Wielkość i znaczenie,
Trony i skarby odrzucicie za się, 
Kryć się będziecie, wypierać imienia.
Biada wam! biadał] Już będzie po czasie.
— Na Boga! Czyście ślepcami? Czy nie wi­

dzicie, jako tu i ówdzie ten Boży parobek już 
robi porządek i obrachunek i pozywa na Sąd 
nieubłagany wszystkich1 winnych!] Opamiętajcie się 
przeto — póki jeszcze czas! Nawróćcie się za­
wczasu, aż was los zasłużony nie ścignie!

Zbudźmy się przeto, otrząśmy lenistwó i próż­
niactwo, abyśmy jak Słowacki, — Wieszcz i Pro­
rok Przyszłości i Pogromca świata Materjalnego
— mówi, nie pozostali jak owe „monstra“ na dnie 
morza ostrożne, leniwe, zimne, opierające się z 
rozpaczą ruchowi fal, oczekujące śmierci na miej­
scu, gdzie się porodziły, nie wiedzące zgoła nic 
o dalszej naturze; abyśmy Duchem podniesionym 
łamali prawa, materją rządzące i sprowadzili Bożą 
słoneczność i Nową Jeruzalem, która jest obiecaną.

W ostatecznem rozkochajmy się zwycięstwie 
i rozmiłujmy ,się w rozsłonecznieniu ziemi a prze­
ciwko niedoskonałości ciał zapalmy się gniewem 
Ducha I“

A pamiętajmy też, że
„Ziarnem Odrodzenia każden być może, 
Jak w ziarnku żyta żyje przyszłe zboże.“

1 . ; Józef Chobot.

♦

* *

Du Prêt

Biomagnetyzm jako klucz do 
fizyki magji.

(Ciąg dalszy.)
Potomność nie bardzo będzie podziwiała ten 

pozujący na genjalność aforyzm Dubois-Reymou- 
da, że nie pierwej uwierzy w Duszę Świata, aż 
zobaczy jej tkankę nerwową. Dla Duszy Świata wy­
starcza istnienie wszechogarniającej więzi. I to jest 
dopiero prawdziwy monizm ; bez takiej Duszy Świa­

ta byłby to monizm kupy kamieni. Trzeba już raz 
zapamiętać, żc wszystkie części przyrody są z 
sobą ściśle związane, że wszystkie działają vyzajem 
na siebie, choć nasze nieudolne zmysły niewiele 
nam mówią o tym olbrzymim systemie splątanych 
sił i działań, którego cząstką i my jesteśmy. Już 
poprzednicy Mesmera w wiekach średnich nazy­
wali tę Duszę Świata magnetyzmem; Tak n. p. 
mówi Atanazy Kircher (Magneticum naturae reg 
num) o magnetyzmie gwiazd, ziemi, minerałów, 
roślin j istot żyjących. Również Mesmer, choć, 
jako lekarz ograniczał swoje dociekania, do dzie­
dziny medycznej, uważał biomagnetyzm za przejaw 
jakiejś siły pierwotnej i nawet w praktyce zasto­
sował to twierdzenie, stwarzając t. zw. bakiet, któ­
ry napełnia się ciałami nieorganicznemu a który 
może u pacjenta wywołać tesáme zjawiska, jakie 
wywołuje magnetyzer. Taksamo powiada prof. 
Kieser w wydawanem przez siebie „Archiv für tie­
rischen Magn.“ '(III. 2. 31), że w działaniu metali 
na metale i na człowieka znajdują się jeszcze sto­
sunki i siły, jakich nasza współczesna fizyka na­
wet nie przeczuwa, a które będzie trzeba zdobyć 
dla biomagnetyzmu zapomocą bukietu i wahadła. 
Magnetyzm — powiada, - nie jest wyłączną właś­
ciwością organizmu ludzkiego, ale siłą uniwersal­
ną. Siła ta, wzbudzona i natężona w człowieku 
przez silną wolę i za pomocą stosownych zabie­
gów, działa na lunatyków; ale znajduje się też w. 
pewnych ciałach, metalach, w wodzie, w węglu, w 
żużlach itd. i w pewnych warunkach może za 
pośrednictwem człowieka wyzwolić się z krępu­
jących ją więzów i, wznosząc si(^ do swobodnego 
działania, wywoływać w ciele ludzkiem tesáme zja­
wiska i reakcje, które wywołuje biomagnetyzm. 
.— Istotnie, lunatyka może usypiać nietylko czło­
wiek, ale i bakiet, więc ustrój chemiczny wody i 
metali. I dlatego bardzo być może, że kiedyś 
jeszcze wrócimy do tego nieorganicznego magne­
tyzmu, a nawet że będziemy używali gwiazd od­
ległych jako bakietów, o ile na to pozwolą po­
stępy analizy spektralnej i metaloterapji. Bakiet za­
rzucono, 'Skoro okazało się, że wszystko jedno, 
czem jest napełniony, co pozornie przemawiało 
za tern, że działa tu nie chemiczny charakter ha 
kietu, ale wmówienie, oczekiwanie, autosugestja. 
Ale w gruncie rzeczy fakt ten tylko dowodzi, że 
ten chemiczny charakter nie działa tutaj bezpo­
średnio, ale tylko jako źródło energji odycznej. A 
jeżeli tu i ówdzie czytamy, że elektryczność i 
galwanizm również mogą wywoływać sommambu- 
lizm, to i te siły będziemy chyba uważali tylko 
za środki „Odu“. Tak n. p. Charpign‘ou (Etudes 
physiques sur le magn. au. 27) za pomocą maszy­
ny elektrycznej w ciągu kilku minut uśpił senzy- 
tywnego młodzieńca i twierdzi, że i stos \olty 
tosamo potrafi i że Ducros w r. 1817 zawiadomił 
akademię paryską, że elektrycznością znieczulał 
najprzód zwierzęta, a potem jakąś dziewczynę, 
której nawet w ten sposób wyrwał ząb trzonowy.

Wszystkie te metody musza., zatem mieć cóś 
wspólnego, co również zawarte jest w manipula­
cjach magnetyzera. Jakiekolwiek są te metody, somi- 
mambulizm człowieka jest zjawiskiem, wywołanem 
oddziaływaniem odycznem, polegającem na odycz- 
nych zmianach. A ponieważ stale towarzyszy mu 
opadnięcie siły życiowej, powołując .znieczulenie 



i utratę świadomości, przyczem jak wykazał 
Rochas - występują z ciała medjum warstwy 
odyczne, i w tych warstwach koncentruje się cała 
wrażliwość medjum, przeto musimy wnosić, że 
„od“ jest podstawą siły życiowej i świadomości, 
czyli, że albo jest rzeczywiście najgłębszą istotą 
człowieka, albo jest z nią przynajmniej bardzo 
ściśle związany. Istota człowieka może zatem bez 
pośrednictwa organizmu i bez względu na odleg­
łość wchodzić w stosunki z istotami rzeczy i 
ludzi; a to właśnie nazywamy magją. Działanie 
magiczne nie odbywa się zatem za pośrednictwem 
fizycznego człowieka, lecz przez jego biomaignei- 
tyczne promieniowanie, które, o ile jest zupełnie 
od ciała oderwane, a przytem wyraźnie ukształ­
towane, nazywa się ciałem astralnem.

Nad Mesmerem i Reichenbachem przeszła 
nauka do porządku dziennego chyba głównie z 
tego powodu, że biomagnetyzm zawsze zajmował 
niezdecydowane stanowisko pomiędzy fizyką a iiz- 
jologją, w dobie pseudouczoności fachowej nie 
mógł się stanowczo zaliczyć ani do jednej, ani do 
drugiej, i dlatego od obu doznawał lekceważenia. 
Źle się też stało, że lekarskie stosowanie magne­
tyzmu poprzedziło jego fizyczne opracowanie, któ­
re właściwie datuje się dopiero od Reichenbacha. 
Ón to Wykazał, że siła odkryta przez Mesmera, 
znajduje się w całej naturze; że, jeżeli się biegu­
nami silnego magnesu wodzi z góry na dół wzdłuż 
ciała ludzkiego, to wiele osób czuje to, nawet, 
gdy o tern nie wiedzą. Magnetyzm mineralny wpły­
wa zatem na proces życiowy, tak dalece, że osoby 
wrażliwe często mdleją pod jego wpływem. Wi 
dzą one również jakoby płomyki, wychodzące z 
biegunów magnesu, z czego Reichenbach, uwzglę­
dniając powszechność magnetyzmu, wywnioskował, 
że zorza północna powstaje pod wpływem biegu­
nów magnetycznych ziemi i że jest identyczną z 
temi zjawiskami świetlnemi nad biegunami ma­
gnesu. t

Tak więc Reichenbach ( Untersuchungen über 
den Magn. 230) m usiał dojść do przypuszczenia, 
że potężny magnetyzm ziemski, który nadaje kie­
runek sile magnesowej, nie jest bez znaczenia dla 
świata zwierzęcego: i rzeczywiście, badając wiel­
ką ilość osób wrażliwych, odkrył, jak wiadomo, że 
głowa człowieka śpiącego powinna być skierowana 
na północ, nogi na południe: każde inne położenie 
jest mniej lub wiecej szkodliwe. Kierunek połu 
dniowy jest dla człowieka normalny, kierunek ró­
wnoleżnikowy — szkodliwy. Ludzie senzytywni nie 
mogą leżeć głową na zachód, mając po prawej 
stronie południe, bo wtedy dodatnia strona ciała 
jest zwrócona do dodatniego, ujemna do ujemnego 
bieguna ziemskiego: jednakowe bielimy odpychają 
się/ a to odpychanie właśnie jest nieprzyjemne 
dla senzytywnych.

Skoro Reichenbach powiada, że przez pocią­
gnięcie kryształami można wywoływać kurcze i om­
dlenie, zupełnie tak, jak ręką magnetyzera, to kry­
stalizacja widocznie jest czemś pośredniem pomię­
dzy życiem a nieżyciem: to jest punkt, w którym 
biomagnetyzm można zbliżyć do fizyki. A jeżeli 
dalej tensam magnetyzm znajduje w całej naturze: 
w świetle słonecznem, w blasku księżyca, w roś­
linnym i zwierzęcym procesie życiowym, przy tar­
ciu, w dźwięku, przy zmianach molekularnych, 

w zjawiskach elektrycznych i chemicznych, to 
temsamem wiąże* ściśle życie człowieka z życiem 
całej przyrody; pewnie, że w tym sensie można 
mówić o Duszy Świata. Ta fizyka zjawisk niewi­
dzialnych wykrywa zupełnie nowe związki pomię­
dzy rzeczami, sympatje i antypalje, jak tego uczo 
no już w wiekach średnich (Rattray: Aditus no- 
vus ad occultas sympathiae et antipathiae causas), 
wzajemne oddziaływania samęj istoty, samego wnę­
trza rzeczy i istot. A na tych oddziaływaniach po­
lega ,magja.

Ale i na tern polu panują pewne prawa przy­
rody. Magnetyzm nie zajmuje pomiędzy piłami przy­
rody stanowiska wyjątkowego. Jak światło, tak i 
on nie polega na wysyłaniu, lecz na falowaniu. 
Może przechodzić w inne siły przyrody i obja­
wiać się jako światło lub jako ruch. Padając na 
powierzchnię, załamują się fale odyczne wedle 
praw refleksji, tak mianowicie, że kąt odbicia 
równa się kątowi padania. „Od“ można skupiać 
soczewką, rozszczepiać pryzmatem na magnetyczne 
widmo. Generał Jauviac już w r. 1790 w „Journal 
des Sarants“ wykazał doświadczalnie wpływ ma­
gnetycznej siły człowieka na igłę magnesową; od 
tego czasu Wpływ ten .spostrzegano wiele razy. 
Lunatyczka Kachler/Mitteilungen aus dem Schlaf­
leben der Sommambule Auguste K. 125) poruszała 
igłę magnesową wyciągniętym palcem, wzrokiem, 
wolą. Busola reometru przyrządu do mierzenia 
prądu elektrycznego może odchylić się o 20°, 
jeżeli platynowe końce przewodników, t. zw. reo- 
fory, zanurzymy w magnetyzowanej wodzie. Od- 
powiedniemi gestand można namagnesować i od- 
mognesować sztabę żelazną (Bourru et Burot: La 
suggestion mentale 250). Jeżeli dwu malgnetyzerów 
z punktów odmiennych działa równocześnie na 
jedną i tęsamą osobę, to osoba ta poruszy się w 
kierunku przekątni równolegloboku sił (Du Potet: 
la magie dćwoilee 87.) : wirowanie stolików pod 
wpływem łańcucha rajk jest tylko wypadkową krzy­
żujących się wpływów odycznych, które wystę­
pują tu w postaci energji mechanicznej. Fakta te 
to tylko kilka przykładów,. wy branych na chybił 
trafił dla objaśnienia tej prawidłowości, która w 
dziedzinie dawnej magji panuje.

Więc „od“ jest ostatecznym pierwiastkiem, do 
którego dochodzimy w przyrodniczej analizie czło­
wieka. Ale to jeszcze nie znaczy, jakoby miał być 
ostatniem słowem nauki o przyrodzie. Owszem, 
bardzo być może, że obok promieniowali odycz­
nych istnieją jeszcze inne, i ta hipoteza latwiejby 
tłómaczyła nieskończoną rozmaitość rzeczy, aniżeli 
przypuszczenie, że wsystkie polegają na jednej je­
dynej jednorodnej pierwiastkowej zasadzie. Jest 
też możliwe, że Reichenbach nazwą odu objął pro­
mieniowanie, które trzeba odróżniać; w każdym 
razie „od“ jest o stopień głębszy od dostrzegalnych 
jakości rzeczy, jest zatem bliższy ich istoty ; i jesz­
cze się pokaże, że przedmioty nie różniłyby się tak 
od siebie morfologicznie i chemicznie, gdyby już 
przedtem nie różniły , się odycznie, tak że n. p. już 
na kształcie rośliny wyryte jest piętno jej własności 
leczniczych.

W starożytności i w wiekach średnich — dla 
Arystotelesa, Pliniusza, Dioskoridesa, Galena, A- 
wicenny, Paracelsa — naturalnem wydawało się 
mniemanie, że kamienie, zwłaszcza drogocenne, nie 



są pozbawione magicznego wpływu na człowie­
ka, że zmieniają one te molekularne ruchy, od 
których zależy proces życiowy, że wywołują nie 
jako przypływy lub odpływy odyczne. Tak n. p. 
sama nazwa ametystu — nie .dający się spoić 
— świadczy o mniemaniu starożytnych, że ka­
mień ten zapewnia trzeźwość w biesiadach (He­
liodor, r. 13.). Te magiczną fizykę zarzucono dziś 
zupełnie, ale chyba nie wszystko, co W tej mat- 
terji spisano, należy hurtem uważać za głupstwo. 
Nieco lepiej znamy wpływ metali na człowieka, 
choć i tu dalecy jesteśmy od naukowego trakto­
wania sprawy, a metaloterapja, nie mogąc ani 
żyć, ani umrzeć, wprawdzie pojawia się co chwila, 
ale dotąd nigdzie nie jest trwałym dobytkiem. Bo 
niestety człowiek normalny nie posiada zmysłu 
odycznego i spostrzega odyczne wpływy tylko w 
stanie przeczulenia, kiedy nawet bardzo słabe po­
budki dochodzą do świadomości. Doświadczenia 
tego rodzaju wykonywali Kerner z Jasnowidzącą 
z Prevost i inni dawniejsi magnetyzerowie z swo- 
jemi medjami, gromadząc w ten sposób przyczynki 
do tej wiedzy przyszłości.

Ciąg dalszy nastąpi.)

♦ ♦

Wychowanie człowieka.
(W świetle wiedzy duchowej.)

Ze zmianą uzębienia zrzuca z siebie ciało 
eteryczne zewnętrzną powłokę i rozpoczyna się o- 
kres zewnętrznego wpływania wychowawczego na 
ciało eteryczne. Przekształcenie zaś i rozrost cia­
ła eterycznego powoduje przemianę, względnie roz­
wój skłonności, przyzwyczajeń, sumienia, chara­
kteru, pamięci, usposobienia i temperamentu.

Na ciało eteryczne wpływamy i oddziaływa­
my przez obrazy, przykłady i wzory, przez u 
miejętne pokierowanie wyobraźni, przez pielęgno­
wanie poczucia rytmu i muzykalności, pogrąże­
nie się w dzieła sztuki, rozbudzenie czci i u- 
wielbienia, rozniecenie i żywienie uczucia feli- 
gjności, jedności z Bogiem i wszechświatem. A 
podobnie jak do siódmego roku życia, musimy po­
dawać i przedkładać dziecku same materjalne, na­
macalne wzory i przykłady, aby je mogło naśla­
dować, tak w drugim okresie wychowania, mię­
dzy uzębieniem a nastaniem dojrzałości płciowej, 
musimy wszystko to naprowadzać, co może po­
służyć* dla jego budzącej, roztwierającej się duszy 
i jego wewnętrznego, duchowego życia za karmę, 
pobudkę, wzór i wytyczne w jego wewnętrznym 
rozwoju.

W tym okresie życia, we wieku pacholęcym, 
potężnie działają na duszę dziecka podobieństwa, 
obrazowość, przypowieści i porównania a ciało 
eteryczne wzrasta w siłę, moc i prężność przez 
wewnętrzne porównywanie żywych obrazów życia 
i świata, przechodzących przez jego duszęi i w 
niej sję odzwierciedlających. Nie oderwane poję­
cia działają korzystnie na wzrastające ciało ete­
ryczne i rozwijające się siły duszy, lecz poglą­
dowe, — obrazowe postrzeganie, porównywanie i 

nauczanie, nie zewnętrzno-zmysłowo-materjalne -wi­
dzenie i patrzenie, lecz wewnętrzno-duchowe wy 
obrażanie sobie świata i życia. Duchowe patrzenie 
i oglądanie jest właściwym środkiem wychowaw­
czyń w łych latach a jak yv pierwszych latach 
dzieciństwa wychowywały dziecko przykład i na­
śladownictwo, tak obecnie wzór i autorytet. Ro­
zumie się, że nie chodzi tutaj o autorytet wymu­
szony, albowiem każdy autorytet narzucony, skóro 
tylko występuje z roszczeniami wymagania uzna­
nia i podporządkowania się obcej woli, znienawi­
dzą się temsamem; przeciwnie — tutaj chodzi o 
ów żywy, duchowy, z wewnętrznego popędu od 
czuty autorytet, który wpływa odruchowo, samo­
czynnie na rozwój sumienia i sił duchowych.

Każdy musi sobie sam wybrać swojego boha­
tera, do którego dusza jego ciąży i.podąża. Cześć, 
uwielbienie i ubóstwianie są owemi siłami, za po­
mocą których ciało eteryczne należycie wzrasta 
i rozwija się prawidłowo. One nie mieszczą w so­
bie zarodku poddaństwa, lizuństwa lub służalstwa. 
One prowadzą od pierwotnego dziecinnego uwiel­
biania i uszanowania ludzi, do czci i' poszanowa­
nia dla Prawldy i Poznania. Każde też uczucie czci 
i prawdziwego szacunku jest życiodajne, twórcze 
i wzmacniające siły < iała i Ducha. Mędrkowanie 
zaś, pokpiwanie i przenaglone, bezpodstawne po­
sądzanie działa zabójczo i niszcząco na wszelkie 
siły żywotne. Szczęśliwe też dziecko, które na 
swoich nauczycieli i wychowawców może jak na 
prawdziwe, samorzutnie odczuwane i uznawane 
wzory, ideały i autorytety spoglądać!

Do tych naocznych wzorów i autorytetów, do 
tych ucieleśnionych moralnych i umysłowych sił 
i przykładów musimy dołączyć duchowe przejmo­
wanie ideałów i wzorów z dziejów całej ludz­
kości. Wielkie wzory historyczne, opowiadania o 
wielkich, zasłużonych mężach i niewiastach mu­
szą pobudzić sumienie i nadać kierunek myśli i 
pragnieniom duszy. A. te żywe obrazy życia po- 
winne poruszać ■ i pobudzać duszę dziecka do naśla­
downictwa i przejmowania się cnotami i ideałami 
podawanych wzorów; z drugiej zaś strony żywe 
przykłady ohydy, złego i podłości powinne od­
straszać i chronić od złych przyzwyczajeń i nało­
gów. Doskonałym środkiem do tego są bajki, baśnie 
i opowiadania. W okresie przed uzębieniem mają 
bajki i opowiadania służyć do rozweselenia, oży­
wienia i pobudzenia wyobraźni dziecka, teraz zaś 
do pobudzenia, do naśladowania tych szczytnych, 
pięknych i Wzniosłych wzorów lub zrażenia do złe­
go. Cały zaś wpływ i działanie bajek, opowiadań 
i baśni zależy od sposobu ich podawania. Wycho­
wawca i nauczyciel musi w żywych, wiernych, 
barwnych obrazach przedstawiać zdarzenia, osoby 
i rzeczy, o których opowiada - inaczej chybiają 
celu.

W podobny sposób powinno dziecko zapoznać 
się z tajemnicami i zagadnieniami bytu i świata.

Owe wielkie Prawdy i tajemnice przyrody po- 
winne być podawane w obrazach, symbolach, po­
dobieństwach, przypowieściach i porównaniach, 
aby dorastający, dojrzewający człowiek mógł na 
stopnie w trzecim okresie rozwoju wniknąć w ta­
jemnice życia i zrozumieć prawa bytu. Podobień­
stwa bowiem pobudzają równocześnie i kształcą 
rozum, uczucie, wrażliwość i wogóle całą duszę. 



lak wspaniałym przykładem obrazowego przedsta­
wienia n. p. nieśmiertelności duszy Z jej wyjścia 
z ciała jest porównanie wyjścia motyla z poczwar - 
ki I Podobnie jak tam cudowny motyl wyradza się 
i unosi z niekształtnej powłoki poczwarki, tak 
też i dusza człowieka po śmierci wyrywa się 
i wychodzi z ciała, aby nowe, wspanialsze życie 
rozpocząć, przekształcić się i przejść do nowego 
by tu.

Nigdy też człowiek w późniejszem życiu nie 
pojmie, nie przyswoi sobie rozumowo w należyty 
sposób praw i zagadek bytu, jeżeli poprzednio nie 
przejął ich w postaci obrazów i symboli. To po­
dawanie atoli obrazów, przykładów i porównań 
musi wpłynąć z głębi, z czystego serca, z pełną 
wiarą w takowe, albowiem tylko wtedy łączy nie­
uchwytny, magiczny prąd duchowy, duszę i serca 
słuchaczy i wychowawcy a mocna wiara w poda­
wane obrazy i przykłady przechodzi żywym prą­
dem na zasłuchane dusze młodzieży z siłą prze­
konywującą, rodzącą pobudki do czynu. Dla wda- 
jemniczonego w’ prawa bytu nie będzie żadną nie­
dorzecznością powyższe porównanie wychodzącej 
z ciała duszy z motylem, opuszczającym pocz- 
warkę i jak dusza człowieka zrzucającym starą, 
zeżytą szatę i powlokę jmaterjainą, aby na wyższym 
planie bytu, na wyższym stopniu rozwoju znowu 
się przejawić i przez porzucenie zużytego i znisz­
czonego domu i mieszkania wnijść do nowego ży­
cia. Wychowawca sam musi w' pełnej wierze z 
przekonaniem podawać te obrazy, sam być niemi 
przejętym a wtedy ożywczy prąd życiotwórczy i 
życiodajny będzie się przelewać na jego wychowan­
ków ; — inaczej będzie on marném popychadłem, 
zarobkiewiczem i bezużytecznym zjadaczem chle­
ba. Wszelka bowiem pedagogja jest martwą i bez­
płodna, jeżeli nie czerpie swoich obrazów i przy­
kładów z głębi tajników Wiedzy duchowej, nie 
sięga do głębi istoty życia i świata ř nie odsłania 
młodociannym duszom w dostępny dla nich sposób 
tych tajemnic bytu!

W drugim okresie wychowawczyni przypada 
też kształcenie pamięci. Tylko w tych latach _przed 
dojrzałością płciową jest pamięć najświeższa^ naj­
silniejsza, tylko wtedy może być pomyślnie rozwi 
jana i spotęgowana. Ta okoliczność jest też wy­
raźną wskazówką, że w tym okresie przejmuje 
dziecko przeważnie wszystko pamięciowo, w’zbo-, 
gaca swój zasób pojęć i gromadzi ogrom materjału, 
który’ dopiero później, w trzecim okresie rozwoju 
rozumowo pojmie i przetrawi. W tym okresie po­
winien sobie człowiek pamięciowo przyswoić mnó­
stwa rzeczy, które później dopiero całkowicie zrozu­
mie. To pamięciowe wyuczenie i przyswojenie so­
bie takich rzeczy ułatwi nawet później ich zrozu­
mienie, bo musimy pamiętać, że rozum jest tylko 
narzędziem duszy do poznania świata materjalnego, 
że pojęcia są tylko jednym z środków- do poznania 
rzeczy świata, że pojmujemy nie tylko rozumem, 
ale i czuciem, uczuciem, intuicją, całym umysłem 
i duszą i samą wrażliwością duchową. Można prze­
to podawać dziecku w tym okresie i takie rzeczy, 
których jeszcze całkowicie nie pojmuje a tylko 
wyczuwa ich znaczenie i istotę. To stwarza pe­
wien urok i czar dla jego duszy i pobudza jego 
wyobraźnię, uczuciow-ość, wrażliwość i intuicję, 
cenniejszą ponad zimny rozum. Należy tylko z ży­

wą wiarą i gorącem przejęciem podawać takie 
rzeczy a dziecko będzie się reszty domyślać, bę­
dzie wyczuwać ich treść i stosunek wzajemny. W 
Jen sposób uczy się dziecko i mówuć i obcych ję­
zyków ; ze słyszenia przyswaja sobie pamięciowo 
różne sprawy, których znaczenie dopiero później 
zrozumie. Naprzód uczy się dziecko mówić a póź­
niej dopiero prawideł i zasad mowy!

Dziecko przynosi już ze sobą do szkoły cały 
ogróm pojęć duchowych, moralnych, umysłowych 
i materjalnych ; szkoła tylko powinna te pojęcia 
porządkować, wyjaśniać, rozwidniać, rozszerzać i 
ustosunkować. Przemawiajcie do dziecka jak gdyby 
było o rok, dwa, trzy łata starsze: to podnosi, 
pobudza i wzmacnia siły cielesne i duchowne. Gen 
jusze ludzkości przemawiają też do nas o całe stu­
lecia naprzód! Od dziecka też uczyć się można 
mowy. Ono stwarza nieraz nadspodziewanie trafne 
wyrazy dla pewnych rzeczy, dla których my dorośli 
nie znajdujemy odpowiedniego wyrażenia.

.Naczelną zasadą przeto wychowania w dru­
gim okresie rozwoju jest kształcenie i rozwijanie 
pamięci a nie rozumu. Rozsądek jest siłą duszy, 
która rodzi i rozwija się dopiero po nastaniu doj­
rzałości płciowej. Aż do dojrzałości płciowrej po­
winien sobie młody człowiek przyswoić pamięci owo 
skarby duchowe ludzkości, nagromadzone i prze 
kazywane z pokolenia w? pokolenie ; potem dopiero 
nadchodzi czas ich rozumowego przeniknięcia i 
porządkowania. A podobnie jak dziecko uczy się 
naprzód mówić a potem dopiero prawideł mowy, 
taksamo powinno się naprzód pamięciowo wyuczyć 
wydarzeń dziejowych a późnief dopiero ogarnąć 
je i zgłębić rozumowo. Naprzód pamięciowe przy­
swojenie geograficznych rzeczy a później dopiero 
pojęcie ich wzajemnego związku i stosunku i t. d. 
Naprzód nagromadzenie wr pamięci różnorodnego 
materjału budowlanego a potem dopiero jego rozu­
mowe celowe połączenie, ustosunkowanie i upo­
rządkowanie w’ skarbnicy Ducha!

Także czysto zmysłowa nauka poglądu wynika 
z martwego materjalistycznego światopoglądu. — 
Wszelka nauka poglądu musi być w tym okresie 
przeduchowiona. Nie wystarcza opisywać n. p. jaką 
roślinę, nasienie lub kwiat wyłącznie za pomocą 
zmysłowego oglądania. Wszystko ma być przedu- 
chowione a oprócz materjaînej i duchowna, strona 
uchwycona i rozpoznawana, boć w’szelki twór 
składa się nietylko z ciała materjalnego ale i z o- 
żywiającego go Ducha, który stanowi jego we­
wnętrzną, niezniszczalną istotę, podczas kiedy jego 
część materjalna jest tylko niby szatą zewnętrzną, 
narzędziem i mieszkaniem Ducha, zmiennem i 
przemijającem, czasowem. Ziarnko ïiasienne nie jest 
bowiem tylko tern, czem się dla naszego oka wy- 
daje. W nim jest niewidzialnie cała roślina zawarta 
i ogrorif sił żywotnych, stwarzających cuda. Mu­
simy nietylko poglądowo-zmysłowo patrzeć na świat 
i życie, ale i sercem, duszą wyczuwać tajemnicę 
jego bytu i istoty. Czysto zmysłowe pojęcia są su­
che i martwe; one muszą być uczuciem i Duchem 
ożywione, Duch żywota do nich tchniony a wtedy 
dopiero poznamy i wnikamy do ich istoty, ogar­
niamy ich całość, ich zewnętrzną,, i wewnętrzną 
stronę. Na cóż zdają się nam wszelkie bezduszne 
pokazy i opisy najróżnorodniejszych minerałów, 
roślin, zwierząt i wszelkie doświadczenia fizykalne 
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♦zącej miłości w wyraźne i głębokie. Jak piękne 
i silne są uczucia miłości macierzyńskiej w po- 
ifrwąaniu nawet z .instynktem samozachowawczym, 
świadczy fakt następujący, którego byłem naoce 
aym świadkiem :

Przechodząc ulicą, spostrzegłem dziecko wy 
chylające się z okna pierwszego piętra, które 
po paru sekundach upadło na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu; niebawem przez to samo okno 
wyskoczyła matka, która po odzyskanej przytom­
ności, irozpaczając, oświadczyła, że istotnie dla 
uratowania dziecka wyskoczyła za nim przez 
okno.

Nie tylko u ludzi uczucia miłości macierzyń­
skiej górują nie raz nad instynktem samozachowaw­
czym, ale daje się to zauważyć i u zwierząt bro­
niących swych młodych, i smutku, jaki odczu­
wają po ich stracie. Za przykład najwymowniej 
szy mogą posłużyć nam jaskółki wpadające do pło­
nących domów w celu ocalenia swych piskląt. A 
niedźwiedzie morskie, skoro zmuszone są do u 
cieczki i opuszczenia swych młodych, gdy powra 
cają i nie znajdują ich, ronią łzy i zrozpaczone 
stratą porwanych lub zabłąkanych - ■ szukają pod 
brzegami morza swych ukochanych po parę dni. 
Mógłbym przytoczyć tysiące podobnych faktów, 
lecz sądzę, że powyższe wystarczą dla oceny mil­
czących uczuć miłości macierzyńskiej.

Więc nie sąto twory rozbujałych wyobraźni 
naszyk matek, jak sądzą; sceptycy, dla których u- 
ozucia macierzyńskie odgrywają rolę podrzędną, 
a często i, nic nie znaczącą. Według mnie, mil­
cząca potęga grawitacji, przepełniająca wszechświat 
cały i serca matek, to potęga realizująca się w 
łości macierzyńskiej, którą czcić, wielbić i kochać 
powinno każde dziecko, albowiem nie matka mści 
się w milczeniu za krzywdę jej wyrządzoną przez 
dziecko, ale własna krew jej, płynąca w arterjach 
dziecka. Wprawdzie tak dobrze może cierpieć dzie 
cko za krzywdę wyrządzoną matce, jak matka za 
krzywdę wyrządzoną swojemu dziecku. Jest to 
prawo wyższe, którego zaprzeczyć nikt, nie może. 
A skoro znajdujemy zwyrodniałe matki, to również 
znajdujemy i zwyrodniałe dzieci; dla jednych i 
drugich - uczucia miłości rodzinnej nie istnieją 
wcale; z bólem przyznaję, że są to natury nie- 
wyjątkowe, lecz mówić o nich nie będę, bo nie 
warto.

U dziecka milczące uczucia miłości przeja­
wiają się stopniowo i obejmują jego duchową in­
dywidualność wtedy, gdy przekracza ono granicę 
niedołężnego dzieciństwa; na gruncie tym, dzięki 
trwałym węzłom serdecznym, spajającym dziecko 
z rodzicami, wydoskonalają się i utrwalają współ­
czucie i odrazę, rozbudzone przykładem miłości 
rodzicielskiej, dopóki nie przekształcą w nim tych 
uczuć drzemiących w wyraźne i głębokie. Na­
tomiast, gdy dziecię podrasta na podlotka lub mło­
dzieńca, świadomie już i samodzielnie realizuje 
pod różnymi postaciami rozbudzone uczucia mil­
czącej miłości, zarówno tak dobrze w myślach, 
słowach, giestachj jak i w dobrych uczynkach 
wźględem matki i ojca, sióstr, braci, bliskich i da­
lekich krewnych, wreszcie - - względem profeso­
rów, kolegów i przyjaciół, służąc wzorem dla 
innych, pociechą dla rodziców, a w niedalekiej 
przyszłości dla dobra społeczeństwa.

Pomijaj;^. szereg następująch po sobie pro­
cesów psychicznych na tle uczuć miłości, poczy­
nających się pod ochroną miłości macierzyńskiej 
i ojcowskiej u dziecka i w okresie młodzieńczym, 
przejdziemy do analogicznych uczuć, opierających 
się na instynkcie płciowym człowieka dojrzałego.

Na trudnym do pokonania fundamencie, ni- 
czem niezachwianej w przyrodzie grawitacji, 
wspierają się milczące uczucia miłości względem 
płci odmiennej — często tak intensywnie, że ro­
zum i wola w objęciach tych uczuć stają się 
poniekąd formalną igraszką. Lecz, skoro tak by­
wa, że instynkt płciowy, dający początek wszelkim 
wzruszeniom miłości intelektualnej — zadawałnia 
się li tylko stosunkiem, nadomiar tego ^pierwszym 
lepszym osobnikiem płci odmiennej, tam przeważa 
nie człowiek, lecz zwierzę. Instynkt płciowy, sam 
przez się, tern się różni od miłości płciowej, że 
instynkt dąży do zrealizowania się w stosunku, 
jak wyżej zaznaczyłem, - bez wyboru; gdy miłość 
płciowa i bowarzące jej wzruszenia intelektualne, 
występuj.ąc na arenę życia człowieka dojrzałego 
bez wyboru obejść się nie mogą. Jak z punktu wi­
dzenia psycho-fizjologicznego realizują się uczucia 
miłości płciowej, o tern wiedzą wszyscy.

Wyżej naszkicowane w ogólnych zarysach u- 
czucia milczącej miłości, które odziedzicza i prze­
kazuje jedno potomstwo drugiemu aż do ostatniego 
pokolenia, dadzą się sformułować prawem wza­
jemnego przyciągania.

Wzajemne przyciąganie istnieje w całym 
wszechświecie, w przeciwnym bowiem razie, 
wszechświat nie mógłby istnieć. Ogrom prze­
strzeni nie oddziela światów jednych od drugich i 
nie stanowi żadnej zapory dla milczącej potęgi wza­
jemnego przyciągania, istniejącego od wieków mię­
dzy światami wirującemu w bezmiarze wszechświa­
ta. Toż samo prawo rządzi i mikrokosmem: mil­
czące uczucia miłości nie znają przeszkód i prze­
strzeni.

Chcąc rozdział ten uzupełnić i objąć w. naj­
szczuplej sze ramy, podzielę milczące uczucia'mi- 
miłości na trzy główne kategorje:

I. Skoro instynkt płciowy w życiu człowieka 
dojrzałego odgrywa rolę pierwszorzędną i zaspa­
kaja się stosunkiem bez wyboru, miłość taka ni«' za­
sługuje na naszą uwagę z tego względu, że jest to 
miłość trzeciorzędna, właściwa nie ludziom, lecz 
zwierzętom pirzyobleczonem w postacie ludzkie,, 
które stoją na najniższym stopniu rozwoju.

II. Jak miłość pospolita, czyli drugorzędna za­
puszcza głęboko swoje soczyste korzonki egoisty­
czne wśród szerokiej warstwy ludzi różnych sfer, 
o tern wiedzą wielcy i mali, dla których uczucia 
te nie są obce.

Nieodłącznym powiernikiem, przyjacielem i do­
radcą drugorzędnej łlogini mi łoś i, jest wszechwła­
dny egoizm; pod jego płaszczem rozpościerają się 
uczucia przystrojone w tak łudzące i piękne piórka 
idealnej miłości ku rodzicom, braciom, przyjaciołom 
i ku płci odmiennej, iż zdawałoby się, że anioło­
wie zstępują, ku nim z niebios i nucąc arje mi­
łosne, prowadzą ich po wonnych różach w sfery, 
dostępne dla Mistrza z Nazaretu. W szczególności 
wybrane z pośród innych, a czcigodne i niedo­
świadczone niewiasty, najczęściej są oszołomione 
i zaślepione blaskiem drugorzędnej miłości do te-



#0 stopnia, iż gdy ochłoną po niewczasie, widzą 
na własne oczy, że nie tyiko krwawą pracę ojców 
swoich, ale serce i życie swoje oddały wl ręoo 
szatanów, przyodziewających się w postacie a 
nielskie.

Ite uczuć idealnych, ile talentów tonie w nie­
zgłębionym oceanie miłości drugorzędnej ; ile go­
ryczy, zawodów, nieszczęść i łez krwawych kryje 

. się na dnie jego!... O tern nie wszyscy wiedzą. 
Zajrzyjcie do Ognisk rodzinnych, a przekonacie się 
jak jnało znajdziecie serc niezdeptanyćK, ile po 
krzywdzonych drugorzędną miłością; wszyscy 
znają jej odcienia, lecz nie wszyscy zdolni są u- 
strzec się przed jej żelaznemi kleszczami.

Tam, gdzie niema na celu wspólnego dobra, 
tylko potęga milczenia i chłodna obserwacja mo 
gą zabezpieczyć nas przed napaścią drugorzędnej 
miłości i przekształcić wszelkie jej zabiegi ego­
istyczne.

lit. Na czele miłości pierwszorzędnej, nioego- 
istycznej, nie zawsze stają ludzie, mianujący się 
kulturalnymi; obok nich spotykamy i analfabetów, 
często tak wzorowych zwolenników. idealizmu, iż 
nie jeden z inteligientów, rozprawiając z nimi 
na temat obecnie nas interesujący, mógłby się za­
rumienić.

Altruizm, miłość macierzyńska i miłość płcio­
wa etyczna, oto symbole uczuć miłości pierwszo­
rzędnej, które zawsze powinny dążyć nie doj iluzjnej, 
lecz do konkretnej doskonałości.

Kto dba o siebie dla dobra drugich, lub kocha 
bez wzajemności i nie ubolewa nadtem, że ko­
cha i cierpi w milczeniu, stokroć jest sz częśliwiej - 
szym i wyżej duchowo postawionym od człowieka 
miłującego bezwzględną wzajemność.

Ludzie humanitarni nie ubiegają się za piesz­
czotami miłosnymi i nie pożądają wzajemności ta­
kiej, która mogłaby ich' zbliżyć do uczuć miłości 
drugorzędnej, lecz świadomie przekształcają ener 
gję swoją — niezużytą pieszczotami miłosnymi, 
— doskonaląc się w milczeniu nieustanną pracą 
dla dobra ludzkości ; oni ignorują poklaski i ob­
jawy czołobitności za trudy poniesione, bo wiedzą, 
że miłość w pełnym tego słowa znaczeniu — 
jest wiecznie i tak wszechpotężnie wielką i nie­
pojętą,, że uzmysłowić i wyrazić słowami tej po­
tęgi transcendentalnej byłoby niepodobieństwem 
dlatego, że pogrążona jest w wiecznym milczeniu.

Bolesław Trebor.
*

* *
JOG RAMACHARAKA.

Religje i tajemne nauczania 
Wschodu.

Opracował Karol Chobot.
Kraj Gangi.

(Ciąg dalszy.)
• W książce tej przystępujemy do wyuczenia 

sięj religij i tajemnych nauczań Wschodu. Przed­
miot (ten powinien przedstawiać największy bodziec 
dla 'wszystkich tych, którzy uczyli się według na- 

•Szycli poprzednich ka»iąg idei filozofji jogów. W 
obecnej'porze czytelnicy będą w mocy śledzić krok 
za krokiem postęp wielkiej hinduskiej filozoficznej 
myśli od samego początku do obecnego czasu w 
wszystkich , jej rozgałęzieniach i przeobrażeniach. 
Zaznajomią' się z wewnętrznemi czyli ezote- 
rycznemi nauczaniami i zasadniczemi doktrynami 
hinduskich filozofów, które pozwolą im wyjaśnić 
sobie punkty wyjściowe, zrozumieć różnicę *w tłu­
maczeniu i znaleść możność dla pogodzenia na­
uczali różnych szkół i sekt. Trzymając w rękach* 
klucz zasadniczych nauczać, czytelnicy będą w 
stanie odkryć ciężkie zewnętrzne drzwi kościoła 
myśli. A oprócz tego, na mocy osnownego i uni­
wersalnego charakteru tych nauczań, będą magli 
rozplątać także węzły zacłtodniej filozofji i jej sto­
sunki do wschodniej, zbadawszy każdą ideę do 
jej pochodzenia i oddawszy jej odpowiednie m’ej- 
sce. Czytelnicy dalej zobaczą» w czem nasz sy­
stem filozofji jest zgodny z różnemi sprzecznemu 
jedna z drugą szkołami hinduskiej filozofji i w 
czem ona od nich się różni. Zobaczą, że chociaż 
my „nie nosimy etykiety“ ani jednej z wielu szkół, 
pomimo to my uznajemy, że istnieje wiele pun­
któw zgody między różnymi podziałami i podroz­
działami tych szkół. My należymy jdo tak zwanej 
Eklektycznej szkoły hinduskiej filozofji, która nie 
krystalizowała się w jakąkolwiek samodzielną szko­
łę, ale która twardo opiera się na trwałej skale 
zasadniczych' nauczań. A więc „bierze swoje tam,, 
gdzie je znajduje“, studjując wszystkich hinduskich 
nauczycieli za okres pięciu tysięcy lat. „Eklekty­
czna“ szkoła — oznacza klasyfikująca, t. j. wybie­
rająca swoje zdania z różnych źródeł, systemów 
itp. Eklektyzm, to sprzeczność w stosunku do do- 
gmatyzmu i sekciarstwa. W wielu punktach scho­
dzimy się zupełnie z monistyczną szkołą Wedanty 
i w podobny sposób — w wielu schodzimy się z 
szkołą Sankhya; kilka idej naszych ma wspólność 
z szkołą Joga Patandżali, a także wiele wspólnego 
z buddyzmem; ale równocześnie z tern wyłączamy 
wiele punktów, przyjmowanych przez każdą z tych 
szkół. Posługiwaliśmy się przytem wielkim, nad- 
czajnie ważnym, dla nas zbiorem niezależnych my­
śli, zewnętrznie regulowanych hinduskich syste­
mów, ; zbiorem, którego trzymali sie niepodlegli 
myśliciele, nauczycielowie i filozofowie Indyj i in­
nych krajów Wschodu. Oprócz tego, czepaliśmy 
swobodnie i z innych źródeł wschodniego okkul- 
t y stycznego nauczania. Kto nie jest pbznajomiony 
z historją hinduskiej lilozofji, ten, oczywiście, po­
wie, że Eklektyczny system hinduskiej filozofji jest 
„nowa rzecz“, produkt współczesnych tendencyj, 
i że dlatego nie posiada autorytetu starożytności. 
W odpowiedzi na to przytoczymy następujące 
słowa profesora Ryszarda Harbe, głośnej powagi 
niemieckiej w stosunku do historji filozofji w In 
djach. Harbe mówi: „W pierwszym wieku chrześ­
cijańskiej ery powstał w Indjach ruch eklektyczny, 
który skoncentrował się głównie na kombinowani u 
teoryj Sankhya, Jogi i Wedanty“. Taki „ruch“ 
(nie szkoła lub system, zauważcie, a ruch), który 
istniał w przeciągu dwóch tyciącleci, i który wy­
wołał za ten czas nie jeden samodzielny prąd fi­
lozoficznej myśli, nie może być nazwany „nowym“ 
i ma prawo ubiegać się o odpowiednie miejsce 
w hinduskiej filozofji“.
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i chemiczne, jeżeli te zmysłowe wyobrażenia i po­
jęcia nie przeduchowimy, nie przedstawimy je jako 
wyraz, wynik i skutek wewnętrznej, pracy Ducha, 
aie w skazem y na węwnątrz nich działające siły 
twórcze, które w przeróżnych kształtach i fermach 
się. prz .jawiają i wyrażają w tworach widomych, 
dla zmysłów naszych dostrzegalnych ! Tutaj muszą 
zmysły, rozum i serce, intuicja, umysł i cała dusza 
wespół pracować, aby wniknąć w tajniki Bytu i 
Istotę rzeczy : inaczej martwą będzie, nieużyteczną 
i bezpłodną wszelka nauka.

Trzeba także poznać działanie sposobów i 
środków wychowania i nauczania na młodzież i 
poznać, kiedy, co i jak należy budzić i pielęgno­
wać, jak rozwijać i kształcić siły i zdolności du­
chowe, myśli, uczucia i wolę. Ťak n. p. rozwój 
woli zależy od sposobu wychowania i należytego 
stosowania i przestrzegania podanych zasad wy­
chowania w pierwszym okresie życia wychowanka, 
która ma potężne oparcie w pełnym rozwoju form 
i członków * ciała. Już wtedy musi wychowanie 
stwarzać pobudki do pragnień, pożądań, woń i 
czynu. Najsilniejszym zaś bodźcem do tego są uczu­
cia religijne, łaszące człowieka z Bogiem, i wszech­
światem, rodząc w duszy dziecka uczucie jedności 
i nierozerwalności z Wszechrzeczami, stwarzając 
jedyną; najpewniejszą oporę woli i charakteru czło­
wieka, pogrążając się w odwieczne tajniki i prawa 
wszelkiego jestestwa i bytu. Z czcią i poszanowa­
niem należy mówić o każdej religji, bo każda re- 
ligja jest ścieżką, prowadzącą do Najwyższego. — 
Trzeba stale zwracać uwagę na jedność wszystkich 
r igij a nie wynosić jednej religji ponad drugie, 
bo we wszystkich działa i włada jeden i ten.sam 
Duch, te same siły ożywiające i podnoszące czło­
wieka.

*) Używanie terminu „wiedza tajemna“ względnie 
„okultyzm“ jest dziś zupełnie bezpodstawne a nawet nie- 
fłu>zne, ponieważ nie odpowiada w zupełności istocie twego 
znaczenia: jest jednak w użyciu, tradycyjnie, z powoda 
braku odpowiedniego wyrazu.

Do skupienia i pogrążenia w sobie i w Bogu 
powinno każde wychowanie naprowadzać, nastra­
jać poważnie, uroczyście, nabożnie i świątoh iwie; 
ten Duch czci i nabożności przenika wszystkie re- 
ligje i wyznania w równej mierze. Wyrozumiałym 
i tolerancyjnym musi wychowanie czynić człowie­
ka, by z czcią i szucunkiem odnosił się db każ­
dego inowiercy. Chodzi atoli o czystą, prawdziwą, 
żywą, odczutą wiarę — sercem, usty’ rękami -wy­
znawaną a nie tylko udawaną, obłudną, faryzeu- 
szowską. Wszystkie nasze myśli, uczucia, pragnie­
nia i czyny powmne być święte a życie całe świą­
tobliwe, jednem, nieustającem nabożeństwem i speł­
nianiem kapłaństwa. Do każdęgo czynu powinniśmy 
przystępować z nabożeństwem i świadomości, że 
wszystko, co czynimy, jest pełnieniem siużby Bo­
żej i w zgodności z prawami i celami Bożemi być 
powinno. A wszelka tolerancja wypływa z pozna­
nia Prawdy i nieograniczonej Mądrości, ‘ która 
wszystkim tak mądrze kieruje.

Nie mniejszą wagę należy przykładać w dru­
gim okresie wychowania do kształcenia uczuć. 
>*fiat  uczuć rozwija się najpomyślniej przez wspo­
mniane już obrazy, podobieństwa, symbole i poró­
wnania zaczęrpnięte z dziejów ludzkości i) życia 
powszedniego; przez odczucie i poznanie piękna w 
przyrodzie i sztuce, przez pogrążenie się w taj­
niki bytu i rytmu w życiu, przyrodzie i wszech- 
świecie, który siłą ożywczą i stw&rczą. W tern 
polega ta wielka tajemnica wszelkiego bytu i życia 
a w odczuciu tej „Boskiej Haimonji Sfer“ odczucie

naszej godności i jedności z Bóstwem i Wszech­
rzeczami! Należy rozbudzić w młodzieży poczucie 
piękna w kształtach, linjach, formach, kolorach, 
dźwiękach i ruchach, — w owym niepojętym a 
wyczuwanym rytmie pracy Ducha Stwórcy’ Piękno 
bowiem, to rytm we wszystkim, który działa po­
budzająco i ożywiająco, który jest bodźcem do 
pracy twórczej. On rodzi radość i miłość do życia, 
siłę do pracy ; on budzi poczucie Piękna i pragnie­
nie Dobra; on uzacnia, uszlachetnia 'duszę, zmy­
sły i uczucia: on oczyszcza myśli, chęci, duszę 
i Ducha, rodzi zamiłowanie do cnoty. Uczuciowo 
musi młodocianna dusza pojmować równocześnie 
Piękno jako Dobro a brzydotę jako złój. Wszystkie 
te wzniosłe uczucia i pragnienia winno wychowu- 
nie w tym okresie pielęgnować, budzić i potęgo­
wać. Jeżeli wychowanie nie umie rozbudzić tych1 
uczuć, jeżeli dusza wychowawcy samego nie roz­
brzmiewa ią harmonją i rytmicznością wtedy i 
skutki wychowania nikczemne, tonące w samoíub- 
stwie, sobkostwie i niskości a zamiast podnosić 
wzwyż — ściąga do poziomu zwierzęcości i budzi 
instynkty chciwości, brutalności, zawiści i mściwo­
ści, zamiast uczuć miłości, dobroci, życzliwości, 
ofiary i poświęcenia (C. d. n.) J. Oh.

*
* *

Istota i poziom 
starożytnej wiedzy tajemnej.

Wiedza tajemna czyli t. zw. okultyzm*)  jest 
wiedzą, w skład której wchodzą wszelkie zaga­
dnienia z dziedziny przejawów życia duchówego, 
a dotyczące tak kwestji wiedzy ścisłej, jako> też 
filozufji i religji.

Istota, okultyzmu jest krytyczne a nieuprze- 
dzone badanie oraz poznawanie istoty nieznanych' 
nam dziś jeszcze zjawisk, których nie jesteśmy 
w stanie wytłumaczyć i zrozumieć przy przyjęciu 
pojęć istnienia tylko materji i pięciu zmysłów, któ­
rymi posługujemy się w życiu codziennem. Celem 
zaś owego bogatego, a dzisiaj jeszcze tak mało 
znanego odłamu pracy Ducha ludzkiego jest po­
dawanie do wiadomości ogółu rozszerzonej gamy 
pojęć i wniosków o budowie i istocie wszech­
świata. pojęć, które zgadzają się ze sobą i har­
monizują się nawzajem, a o istotę, których pole­
mizuje ciągle i zawzięcie między sobą wiedza 
ścisła, religja i filozofja.

Kwestję zaś pochodzenia i dawności owej 
wiedzy dziś można bez wszelkich uprzedzeń roz­
wiązać tak, że owa jest tak starą jak cała ludz­
kość, a pochodzenie owej jest również przynależne 
do całego ogółu, a nie jest dobytkiem jakiegoś 
poszczególnego narodu; nie będąc bowiem żadnym 
specjalnym spekulatywnym systemem filozoficznym 
rozwiniętym tylko w poszczególnym zakresie, ani 
też miarą związaną z kwestjami danej religji, 
okultyzm tworzy zespół i wynik sumiennych’ ba-
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dań, popartych niezliczoną już dzisiaj ilością fak­
tów tak z zakresu wiedzy ścisłej, jakoteż z za­
kresu filozolji i systemów religji całej ludzkości.

Nie będąc więc jakąś odrębną cząstką, obej­
mującą tylko jedną gałąź przebogatej skarbnicy 
Ducha ludzkiego, nie potrzebuje ani nie żąda od 
jednostek, względnie od ogółu, żadnych przeko­
nań ani też bezwzględnej wiary w fakta przez się 
podawane — będąc bowiem wiedzą ścisłą, opartą 
na szerokim i dokładnym materjale, jakim roz­
porządza, z jednej strony przedkłada każdej nie- 
uprzedzonej a krytycznej jednostce niezwykle ła­
twą i zrozumiałą teorję, nie potrzebującą ucieka­
nia się do jakichś spekulatywnych naciągań i rozu­
mowań, z drugiej zaś strony popiera swoje wy­
wody niezmierną ilością eksperymentów i faktów 
podpadających pod bezpośrednią obserwację zmy­
słową.

Nieznajomość jednak teorji, jakoteż i faktów 
z tej dziedziny wiedzy, sprawiła dzisiaj niczem 
nieprzezwyciężone uprzedzenie i obojętność na 
daną sprawę pośród prawie całego ogółu, a któ­
rego to powodem są owe nieliczne i Szczupłe' 
wiadomości wielu tajników natury, któryc hposiad- 
czami była ludzkość już w zamierzchłej staro­
żytności.

Poziom bowiem, na jakim siał okultyzm na 
wiele wieków przed erą obecną, był bez porówna­
nia wyższym, aniżeli poziom, jaki zajmuje okultyzm 
doby obecnej.

Na zmianę i zachowanie przesadnego pod 
tym względem konserwatyzmu składa się wiele po­
ważnych czynników, do których w pierwszym rzę­
dzie należy zaliczyć zmianę warunków zewnętrz­
nych, zasadniczą zmianę psychiki i pojęć, wy­
wołaną przez prądy wiedzy oficjalnej, oraz brak 
Odpowiednich metod i środków, będących właśnie 
warunkiem w osiągnięciu równorzędnych wyników 
z zdobyczami tego kierunku przez starożytnych. 
Punktem kuhninacjnym w ewolucji wiedzy tajem­
nej była więc starożytność, obniżenie zaś poziomu 
tejże i wypaczenie pojęć przypada na średnio­
wiecze, okres tajemnego kultu czarownic i zna­
chorów, era zaś obecna wykazuje znowu powolną, 
lecz systematyczną dążność w kierunku osiągnię­
cia poziomu takiego, na jakim stał okultyzm w 
zamierzchłej starożytności.

Pierwszeństwo co do poziomu i rozkwitu wie­
dzy tajemnej należy ówcześnie przyznać Indjom, 
gdzie przez setki lat i pokoleń owa bywa gorliwie 
pielęgnowaną i podawaną w swojej rodzimej for­
mie bez wszelkich domieszek i naleciałości innych 
systemów. Najsilniejszemi i największemi placów­
kami ówczesnego okultyzmu w Europie są Francja 
i Anglia, a nawet Niemcy, naród tak zmateriali­
zowany i konserwatywny w swych pojęciach, ma 
już dzisiaj poważne prace z tejże dziedziny wiedzy. 
Na dowód owego wielkiego a poważnego zain­
teresowania się kwestjami okultyzmu niechaj po­
służą olbrzymie bibljoteki dzieł filozoficzno—okul­
tystycznych, powstałe dzięki niezmordowanym wy- 

•siłkom ówczesnych badaczy; niechaj posłużą setki 
specjalnych czasopism i liczne instytuty <jla" ba­
dań zjawisk metampsychicznych, których celem jest 
eksperymentalna praca, dotycząca badania i po­
znawania nieznanych nam dziś jeszcze zdolności 
człowieka i wogóle całej natury. — Jakkolwiek^ 

mamy już dziś pokaźną ilość poważnych prac k 
tego zakresu, to jednak uderza nas szalona szczu­
płość ówcześnie znanego materjału w porównaniu 
z materjałem, jakiem rozporządzała starożytność.

Ze względu jednak na rozległość i bogactw® 
działów tejże dziedziny już dość dawno zostaliśmy 
zmuszeni do podziału tejże Wiedzy na liczne spe­
cjalne odłamy, w skład których wchodzą wszyst­
kie umiejętności wiedzy ówczesnej, obejmujące 
więc tak wiedzę ścisłą, jakoteż religję i filozofję.

Ow pierwszy krok, którego celem było zbliżenie 
się wzajemne wiedzy oficjalnej z okultyzmem, 
został już dzisiaj zrobionym.

Wiedza więc starożytnego Egiptu i Indji dzi® 
znowu odkrywa przed światem swoje tajemne ob­
licze i zaprzątając umysły ówczesne prostotą i 
prawdomównością swoich przekonali, skłania nas 
do nowych badań, opartych na swych jasnych a 
przekonywujących pojęciach. Budzi się więc ludz­
kość cała, śpiąca przez wieki w swych suchych 
a ograniczonych pojęciach, zmuszona nowemi fak­
tami do uznania okultyzmu, zakrytego niepamięcią 
i uprzedzeniem ogółu. Rutyna więc i doktryner­
stwo ustępuje już dziś z horyzontu wobec po­
jęć nieujętych jeszcze w ramy wiedzy oficjalnej, 
celem bowiem okultyzmu jest rozszerzanie pojęć 
i pogla.dów w daleko jeszcze szersze ramy, aniżeli 
w owe, w jakich cieśnią się i duszą pojęcia ów­
czesnej wiedzy oficjalnej.

Ważną jednak jest rzeczą, aby owe poglądy 
nowe, jakie daje okultyzm, nie zostały fałszywie 
rozumiane i aby przez to okultyzm, nie zeszedł 
w swych poglądach na manowce i rozstaje, jak 
to miało miejsce w okresie uprzedzonego średnio­
wiecza a nawet jeszcze w czasach obecnych.

Celem zaś jest dziś wytężona i wielka praca, 
aby zrozumieć i poznać tó, co zwiemy Widzial- 
nem a co łączy się i jest cząstką tego, co zwie­
my Niewidzialnem a co jest Nieskończonem w 
swojej Istocie i Bycie.

A. Zys.
<

*
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Potęga milczema.
(Dokończenie.)

Milczące uczucia miłości.
Zaiste, vjak dziwnie brzmią te wyrazy !... Lecz 

komuż one nie są znane!?... Ile tomów poezji, po­
wieści, komedyj, dramatów i tragedyj osnutych 
na tle milczącej miłości — wyłania się rok rocznie 
z pod piór literatów... Ile na tym polu arcydzieł 
pozostawili po sobie tacy nieśmiertelni gienjusze — 
jak : Słowacki, Mickiewicz, Schiller, Shakespeare 
i inni.

Studjując nauki przyrodnicze, zdawałoby się, 
że grawitacja jest pierwszym i nieodzownym wa­
runkiem budzących się w ludzkości uczuć — mil­
czącej miłości w wyraźne i głębokie. Jak piękne 
czuwamy instynktownie wzniosłe i nieocenione u- 
czucie miłości macierzyńskiej, realizujące się w 
pieszczotach, troskliwym wychowaniu i dobrodziej­
stwach, jakie wyświadcza nam nasza rodzicielka, 
rozwijając w nas rodzone, lecz ślepe uczucia mil-



A teraz przystępując do naszego badania, od 
łożymy na bok wszelkie uprzedzenia i przedsię­
wzięte pojęcia i uważnie rozpatrzymy, osądzimy 
i zważymy nauczania i zadania tych różnych sy­
stemów, doświadczając każdy z nich na kamie­
niu probierczym (osnownych) zasadniczych począ­
tków, które będą wyłożone. A w główny ^posób, 
starać się będziemy ujrzeć jedność W' różnorod­
ności, widocznie dla człowieka, który uchwycił 
przebłysk Prawdy. Rozmyślać będziemy o idei, że 
Prawda jest uniwersalna i że ani jeden człowiek 
i żadne społeczeństwo lub grupa ludzi nie mogą, 
nie mogli i nie będa_ w stanie monopolizować Pra­
wdy. Prawda jest w wszystkich nauczaniach, ale 
ani jedno z nich nie zawiera w sobie całej Prawdy. 
W ten sposób, widząc Prawdę we Wszystkiem i 
Wszystko w Prawdzie, postaramy się odrzucić 
wszelkie uprzedzenia, zabobony i obłudy i posta­
ramy się ujrzeć odbicie słońca Prawdy w ziem­
skich wodach dogmatu, doktryny, wiąry, sekty, 
szkoły i systemu. Ale zawsze będziemy pamiętali, 
że sama Prawda jest bezgranicznie wyżej od tych 
odbić. I, rozmyślając w taki sposób, postaramy 
sięutrwalić w swoich umysłach słowa tysiącletniej 
Rig—Wedy, która mówi :

Prawda jest jedna, .ale ludzie nazywają ją 
różnemi imionami.

W tej myśli zawiera się sekret cierpliwości, 
szczerości poglądów i braterstwa; wskutek braku 
tej myśli pojawiają się niecierpliwość, zaścianko­
wość, obłuda, sekciarstwo, dogmatyzm, prześla­
dowanie, wrogość, nienawiść, i rozbrat. Istnieje 
tylko jedna Prawda; — poznać zupełnie tę Prawdę 
w pełnej jej całości, to znaczy, być tą Prawdą. 
Urywki i przebłyski Prawdy, które spotykamy w 
ludzkich dogmatach, więzieniach i zamkniętych sy­
stemach, zjawiają się tylko jako odbicia słońca 
Prawdy, znajdującego się wysoko na niebie, ale 
odbijającego się na ziemi w kałużach wody. Zro­
zumcie to i szukajcie słońce. Ale należy się uczyć 
i odbić, chociażby tylko dla jednego tego, ażeby- 
ście mogli odróżniać Prawdę od jej odbicia. Takie 
jest nauczanie mędrców.

Wewnętrzne nauczania.
Zbadać niełatwo początek wielkiej aryjskiej Ji- 

lozofji, tak dalece jest oddalona epoka tego począ­
tku. Przyjmuje się, że aryjska rasa istnieje w 
krańcowej mierze sto stuleci, t. j. 10.000 lat; a 
wielu sądzi, że nauczania jej -były osnute na na­
uczaniach jeszcze więcej starożytnej cywilizacji. 
Aryjska cywilizacja zjawia się bezwątpienia .matką 
współczesnej myśli, a nawet od ,niej pochodzą ję­
zyki cywilizacji świata. Profesor Maks Mueller 
twierdzi, < że prawie wszystkie (korzenie źródlo- 
słowy słów, używanych obecnie przez ludzi cy­
wilizowanych, można sprowadzić do niewielu sans 
krytskich źródłosłowów. W ten sposób aryjski u- 
mysł przekazał nam w testamencie nietylko przed- 
"miot myśli, ale i same .słowa, przy pomocy któ­
rych myśłi te mogą być przyjęte i wyrażone.

Wiele stuleci temu wstecz aryjskie .plemię 
przedostało się na równiny Indyj, ^pokonując, i 
przepędzając ciemnoskórnych tubylczych mieszkań­
ców tego kraju. — Aryjczycy -skąd przyszli, hi­
storycy nie mogą rozstrzygnąć ostatecznie,, ale le­

gendy wskuzują, że przyszli z jakiegoś—to nie­
znanego kraju na północy. Niektórzy przypuszcza­
ją,, że oni przyszli z kraju północnego bieguna, 
gdzie były przedtem zupełnie inne warunki kli­
matyczne, niż dziś; inni zaś myślą, że to były 
resztki wielkiego narodu, ojczysty kraj którego był 
zdruzgotany wskutek przewrotów geologicznych. — 
Rzeczywiście, niektóre legendy starożytne opowia 
dają, że aryjczycy byli potomkami mieszkańców 
byłego kontynentu Lemurji, który zgodnie z temi 
legendami, rozciągał się na miejscu dzisiejszego 
Spokojnego Oceanu i części Indyjskiego Oceanu 
i włączał do siebie ziemie i wyspy, należące teraz 
do Australji i do Polinezji. Ziemie te i Wyspy, 
w rzeczywistości, wyobrażają sobą resztki byłego 
kontenentu, najwyższe jego punkty; niższe jego 
miejsca zginęły pod wodą. Legendy twierdzą, że 
przed wielkim tym przewrotem, który zburzył kra?
i zniszczył obywateli Lemurij, odbyło się prze­
siedlenie większych mas lemurjczyków, pod prze 
wodnictwem ich religjnych wodzów, którzy prze 
powiedzieli przyszłe zburzenie kraju. — Przesie 
dleńcy ci i ich potomkowie ocaleli na niektórych 
wyższych punktach oddalonych części północnych 
krain, które w czasie przewrotu przeobraziły się 
w wyspy. Pozostawając na tych wyspach w prze­
ciągu całych stuleci, wyemigrowali potem na ląd 
do nowego kraju, który podniósł się z morza 
na południu od nich, znanego dziś pod nazwą 
Indyj. Kraj zajmowali mieszkańcy o ciemnej skó 
rze, których zagnały do niego z innych krajów 
zmiany klimatu i przewroty geologiczne. Potom 
kowie aryjczyków ich ujarzmili, wskutek większej 
przewagi swojego rozwoju umysłowego. Zauważyć 
godzi się, że około miljona potomków tych nie 
aryjskich tubylców do tej pory zamieszkują różne 
części Indyj. Aryjczycy pozwolili im żyć spokojnie, 
a oni pozostali się wiernymi religji swoich pra­
ojców, ponieważ zwycięscy, szanujący cudze wie­
rzenia, nie narzucali im swoich.

Aryjczycy rozwijali się pomyślnie w nowych f 
krajach i od nich powstały aryjskie plemiona In­
dyj. Część ich, jednakowoż przeszła w kraje, two­
rzące dzisiejszą Europę, a potomkowie ich są 
znani pod imieniem germańskich, romańskich, cel­
tyckich, greckich, słowiańskich i innych plemion. 
Na Zachodzie nie wielu wiedzą, że aryjscy hin­
dusi i panujące plemiona zachodniego świata po 
chodzą z jednego i tego samego jmia, a nie 
tworzą osobnego narodu, na wzór chińczyków, ja 
pończyków itp. Fakt powszechnego pochodzenia po 
twierdza się przez ogólne wierzenia tych plemion, 
zgodnie z danymi starożytnej historji, n. p. wie­
rzenie we wcielenie itp. ; wierzenia te były wspólne 
dla wszystkich przodków zachodnich narodów.

W przeciągu perjodu przesiedlań się i tworze­
nia życia, — perjodu, trwającego wiele stuleci, a 
ryjczycy starożytni utracili trochę swoją starożytną 
cywilizację ii kulturalność ; zdarza się to zawsze 
pionierom, porzucającym kraj ojczysty i uchodzą­
cym w cudze kraje, gdzie muszą wszystko „rozpo­
czynać znów od samej zasady“ i wytwarzać nową 
cywilizację. Postawieni sv nowych i w porówna­
niu trudnych warunkach, aryjczycy stopniowo wpa- 
dli w pierwotną prostotę. Poprzednie pojęcia i 
wiedza zaginęły i przeobraziły się w legendy, 



baśnie i smutne wspomnienia o starożytnych na- 
uczaniach, które przekazywali starcy swoim wnu­
kom i prawnukom. Ale chociaż większa część ich 
starożytnej filozofji była utracona i religja z sub­
telnej ^metafizycznej doktryny przeobraziła się w 
pierwotny kult, mimo to pewne zasadnicze prawdy 
nie były nigdy zupełnie zagubione. Starożytne na­
uczania obejmowały, po pierwsze, pojęcie o wiel­
kim światowym Jedynym Absolutnym Bycie, od 
którego Jwszystko inne otrzymuje początek i od 
którego indywidualne dusze wypływają „podobnie 
do iskier, wylatujących z buchającego ognia“, po 
drugie, pojęcie o Nieśmiertelności Duszy, która 
nigdy nie rodziła się i nigdy jiie może umrzeć i, 
która, poddając się powszechnemu prawu stosunku 
między przyczyną i skutkiem, podlega wcieleniom. 
Chociaż starożytni aryjczycy zatracili pełne wy­
obrażenie o tym Jedynym Absolutnym Bycie, jed­
nako, idea Wielkiego Pucha Przyrody, część któ­
rego oni sami tworzą, w jakiś — to tajemny sposób 
wśród nich istniała. Również, oni nie zapomnieli 
ostatecznie o doktrynie Wcielenia. Filozoficzna 
myśl aryjskiej rasy spokrewniła się z temi oboma 
zasadniczęmi doktrynami, — z wyobrażeniem o 
Wielkim Duchu Przyrody i Doktryną Wcielenia 
i one jej dotychczas nie opuszczają.

Proste te, pierwotne narody, naturalnie, po­
szły po drodze każdego narodu, znajdującego się 
na poziomie ich cywilizacji. Zaczęli stwarzać bo­
gów i półbogów bez liczby, zlgodnie z swójem 
pojęciem i zgodnie z wymaganiami swojego wy­
obrażenia. Liczba bogów pomnażała się, a różnica 
między nimi silniej się zarysowywała stosownie do 
tego, jak rasa szybko rosła i dzieliła się na ple­
miona, narody i narodowości. Ale umysł aryjski w 
Indjach nie tracił nigdy z oka tej prawdy, że naj­
wyżej od ich bogów i nad wszystkimi ich bo­
gami istnieje Jeden, od którego bogowie nawet o- 
trzymują początek. Najbardziej odległe nawet w 
rozwoju plemiona, które wpadły w bałwochwal­
stwo i sami bogowie których świadczyli o ich 
grubości, obniżającej religję praktycznie do po­
kłonu. djabłu, zachowali mimo to legendę o swoim 
„Bogu-Bogów“. LW ten sposób rasa podnosi się 
znów w górę, przechodząc wszystkie rasy w reli- 
gjnej ewolucji. Odziedziczone zaś wyobrażenia o 
Jedynym odsłaniają swój subtelny wpływ i znowuż 
sprzyjają Rozkwitowi ^religijnej świadomości rasy.

W okresie czasu, w przybliżeniu pięć tysię- 
* cy lat do chrześcijańskiej ery, wśród wielu hin­

duskich narodowości, w szczególności w pewnych 
przyjaznych miejscach, gdzie walka o życie nie 
była bardzo sroga i gdzie naród osiągnął sto­
sunkowo wysoki stopień kultury i świadomości, 
obudził się najwyższy pęd do filozofji. Hindusi 
twierdzą, że przyczyną tego było wcielenie się dusz 
wielu starożytnych nauczycieli zamierzchłej rasy, 
które powróciły na ziemię i wcieliły się do ciał 
swoich potomków. Rozpoczęli budzić starożytną 
wiedzę, rozrzuconą w przeciągu stuleci, ci, którzy 
przesiedlili się, celem stworzenia nowej cywilizacji. 
Około tego czasu, z tej lub innej przyczyny, roz­
poczęło się cudowne odrodzenie filozoficznej my­
śli, rezultaty którego możemy zobaczyć w Indjach 
nawet w dzisiejszych dniach. W tym, właśnie, 
czasie pojawili się w Indjach wielcy myśliciele, 

których dziś nazywamy „starożytnymi hinduskimi 
mędrcami“ i pamięć o których, przechodząc w 
legendach od pokolenia do pokolenia, zachowała 
się i dotychczas w współczesnych .Indjach. Lu­
dzie ci istnieli wcześniej od pojawienia się Wed i 
Upaniszad, starożytnych, świętych ksiąg hindusów"; 
mędrcy ci założyli fundament hinduskiej filozofji, 
która wywarła później tak olbrzymi wpływ na 
całą rasę aryjską.

Jak |m°żemy wnioskować według piśmiennych 
i ustnych legend — w szczególności podług o- 
statnich, ^ponieważ hindusi przyswajali sobie za­
wsze większą część swoich nauczań drogą üstnego 
przekazywania — mędrcy gromadzili wokoło sie­
bie najinteligentniejszych młodych ludzi i wykła­
dali im filozofję Czystego Rozumu. Wymagali od 
uczniów wyrzeczenia się wszystkich przedsięwizię 
tych idej i religijnych nauczań, o ile takowe od­
nosiły się do filozoficznych pojęć, i, proponowali 
„rozpoczynać od zasady“, t. j. założyć z początku 
trwały fundament filozoficznej myśli, a potem gor­
liwie przystąpić do budowy na nim samego gmachu1. 
Rzeczywiście mędrcy tak starali się o trwałość 
fundamentu, . że, można rzec, cała ich działalność 
skupiała się w -główny sposób na założeniu tego 
wielkiego ' fundamentu hinduskiej filozofji ; dzieło 
zaś wzniesienia ścian gmachu pozostawiali swoim 
następcom nadchodzących pokoleń. Zadanie swoje 
oni tak świetnie spełnili, że chociaż w przeciągu 
przeszłych pieećdziesięciu. stuleci w Indjach poja­
wiło się mnóstwo nowych systemów filozoficznych 
a wiele z nich już zginęło, zasada, ustanowiona 
przez starożytnych mędrców, pozostaje do tej pory 
tak samo trwałą i niewzruszoną, jak na samym 
początku ; w przeciągu wielu wieków pozostaje 
niezmienioną, nieszkodliwą i nieczułą na wzno­
szony ciężar na niej budowy. Oczywiście, założenie 
takie musi być bardzo trwałe i zasługuje na u- 
wagę i ocenę .ze strony wszystkich myślicieli, ja- 
kpweby nie były ich wierzenia osobiste j do jakiej- 
by nie należeli narodowości. Zaznajomimy się te­
raz z nauczaniami hinduskich mędrców i z usta­
nowioną przez nich zasadą filozoficznej myśli.

Mędrcy przedewszystkiem radzili swoim u- 
czniom zwrócić na to uwagę, że w fenomenalnej 
przyrodzie i w całym wszechświecie nie ma nic 
trwałego, ciągłego, okreś.onego i niezniszczalnego. 
Tutaj, być może, będzie właściwem wyjaśnić to, 
w jakiem znaczeniu pojmowali słowo „fenomenal­
ny“. Dla nich sanskryckie słowo, wyrażające ideę, 
którą my wyrażamy teraz przez słowo „fenomenal­
ny“, oznacza „to, co przyjmuje się zmysłami, — 
t. j. to, co można widzieć, wyczuwać, słyszeć, 
węchać, odróżniać podług smaku, i, wogóle, wy­
czuwać w jakiby to nie było sposób“. Greckie 
słowo „fenomenalny*\ Webster określa tak: „Ze­
wnętrzny wygląd; wszystko widzialne; wszystko 
to, co [można poznawać drogą badania.“ Oba tłu­
maczenia są prawie tożsame co do swego znacze­
nia. I tak, mędrcy radzili swoim uczniom o tern 
przekonać^się, że świat fenomenalny przedstawia 
sobą tylko szereg przemian, zmiennych form i zja­
wisk, ale nic trwałego lub ciągłego. Dla umysłu 
hinduskich mędrców ani jedno z tych fenomenal­
nych zjawisk i wszystkie razem nie były „realne“; 
przyczem termin ten „realny“ używa się przez 
nich w znaczeniu „nieruchomego, określonego, tr­



wałego“. Zgodnie z tem, mędrcy radzili swoim 
uczniom uznać, że fenomenalny wszechświat (kos 
mos) nie jest realny w filozoficznem znaczeniu 
słowa.

Następny krok ze strony hinduskich mędrców 
na drodze wykładania filozofji zawierał się w tern, 
ażeby zmusić uczniów przyznać, że za wszystkie- 
mi zmiennemi zjawiskami fenomenalnego wszech­
światu ukrywa się coś Realnego, na zewnętrznej 
powierzchni którego odbywa się ciągła gra materji, 
siły i życia, podobnie do tego, jak fale igrają na 
powierzchni oceanu, lub — jak chmury przebie­
gają po lazurowem niebie. Inni mędrcy twierdzili, 
że każdy umysł chciwy musi koniecznie w tem 
się przekonać, że istnieje coś Realnego, skrywa­
jące się za fenomenalnym wszechświatem, gdyż ten 
ostatni nie mógłby istnieć nawet w postaci widzial­
nej; w ten 'sposób powstawało przekonanie, że 
musi być pewna zasadnicza Realność lub początek 
Substancji. Termin hinduskich mędrców, z któ­
rego powstało pojęcie Substancji, może być pojęty 
z określenia Webstera, a mianowicie: „Substan­
cja — to to, co ukrywa się pod wszystkimi ze­
wnętrznymi przejawami; to właśnie to, od czego 
zależą «wszystkie cechy każdego przedmiotu, co 
stanowi całą jego istotę; to przyroda rzeczy ; rze­
czywista, żywa istność“. (Należy pamiętać, że ter­
minu tego nie używa się w znaczeniu „Materji“ 
łub „istoty“). A więc, uniwersalna ta Substancja 
powinna być realna i, rozpatrywana w całej swo­
jej pełni, nieuniknienie ona zjawia się jako jedyna 
Realność. Sąd dalszy hinduskiej filozofji .zawiera 
się w przyznaniu tego, że ta Substancja musi 
być tylko Jedna co do swej istoty, inaczej nie 
mógłby istnieć ten nieprzerwany łańcuch, związek 
i ów metodyczny porządek w zjawiskach, jakie 
obserwuje się w fenomenalnym wszechświecie.

Nowy krok w logicznem rozsądzeniu mędrców 
w tem się zawiera, że ta, nie poddająca się dal­
szej analizie, Zasadnicza Realność musi być naj­
wyżej od atrybutów i cech, przypisywanych zwy­
kle. fenomenom, włączając-tutaj i cechy ludzkie. 
Następnie, wewnętrzna przyroda zasadniczej Re­
alności, albo Istota Bytu leży zewnątrz granic 
wszelkiego poznania- i nawet ludzkiego wyobrażę 
nia. Jako Niezbadana, ona nie podlega żadnemu 
określeniu i nie może mieć żadnej nazwy ; mędrcy 
dlatego nazwali tę Zasadniczą Realność sanskryc- 
kim słowem Tat, od którego pochodzi angielskie 
słowo That, i polskie słowo — To, względny za­
imek, pod którem rozumie się coś, czemu w da­
nym wypadku nie można przypisać żadnych przy­
miotów, żadnych atrybutów i żadnego imienia. 
Sanskryckie to słowo Tat do tej pory używa się 
dla oznaczenia (ale nie dla opisania) hinduskiej 
idei Zasadniczej Realności, ukrytej przed nami za 
fenomenalnym wszechświatem. W tej książce bę­
dziemy posługiwali się tym terminem, albo bar­
dziej popularnym w Indjach równoznacznym Idla 
tego terminu ,/Brahman“, albo jeszcze naszym wła­
snym ulubionym terminem — „Absolut“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

A. Podżorski.

Człowiek i Świat 
w świetle wiedzy tajemnej.

(Obraz słowny przystosowany do pojęć kultury 
umysłowej Zachodu.)

C. d.
Systemy filozoficzne.

Zachód posiada dziś wiele nadzwyczajności, 
różne medja itp. ale na wschodzie rzeczy takie są. 
na porządku dziennym i należą tam do błahostek, 
z któremi produkuje się przeważnie ulica. Wschód, 
szczególnie Indje posiadają bowiem ^pozatem jpo 
tężnie głęboką filozofję i wiedzę, ukrywaną sta­
rannie przed niewtajemniczonemi (z tej przyczyny 
dla której ukrywa się brzytwa przed dziećmi)., A 
to, co się przeciętnemu Europejczykowi dostanie 
widzieć, to tylko skorupki naczynia prawdy, a 
nie prawda sama.

Systemy filozoficzne usiłowały intuicjną mą 
drość ksiąg świętych Wed i Upaniszhad przy 
oblec w formę racjonalistyczną dla umysłów mniej 
intujtywnych przystępną.

Istniało 6 szkół filozoficznych Braminizmu:
Nyâyâ,
Vaischeschika,
Sankhya Kapila,
Sankhya Pantanjali,
Purva Mimamsa,
IJttara Mimamsa — Vedanta.
Ostatnia z nich — Vedanta p- Najprzystępniej­

sza jest dla umysłu Europejczyka. Poszukuje ona 
przyczyny i celu świata zjawiskowego i dzieli się 
na 3 odłamy:

Dvaita
Vishista dvaita
i Advaita.
Odłamy te właściwie są tylko trzema szczebla 

mi tej samej idei, t. j. istności Boga jako źródło 
wszechświata, ę

Dvaita uznaje wieczny rozdział pomiędzy 
człowiekiem a Bogiem.

Vishishta dvaita uznaje jeszcze ów roz 
dział, lecz dopuszcza ostateczne zjednoczenie.

Advaita stwierdza zasadniczą jedność Boga 
i człowieka, uznaje dualizm świata zjawiskowego:

Duch /Purusha) jako pierwiastek wieczny i 
niezmienny i materja — Prakriti — podatna do 
różniczkowania się jako powłoka i narzędzie Du 
cha. Niewiedza, wypływająca z egoizmu, roz­
dziela człowieka od Boga i wyłącza duszę indy­
widuum z Całości z Jedni. Dusze ludzkie zrzu­
cają stopniowo te zasłony niewiedzy i zbliżają się 
do swego źródła: Światłości Jedynej. Owa Pra— 
Jednia jest źródłem życia a tęsknota za miłością 
i szczęściem jest bezwiednem poszukiwaniem Boga 
ku zlaniu się z Nim w Trójjednię bytu Boskiego.

Advaita jako system filozofji cechuje się więc 
wysokim idealizmem.

Mędrzec Shri—Shankaiâ—ch'ârya, stojący na 
czele tej szkoły od kandydatów swoich wymagał 
wysokiego rozwoju intelektualnego.

Wszystkie te 6 szkół Braminizmu dążą do 
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wspólnego celu: ku wyzwoleniu z pęt ograniczo­
ności ziemskiej, z pęt narodzin i śmierci drogą 
wytępienia Avidyi t. j. niewiedzy. Praktycznie sto­
suje ideę wyzwolenia nauka Joga, która uznaje 
ewolucję ukrytych sił w świecie zjawiskowym za 
Wolę Jedynego i uważa rozwój utajonych sił bos­
kich' w człowieku za cel istnienia ziemskiego.

Wszystko w kosmosie idzie w pewnym tempie 
ewolucji powszechnej. Joga udziela metody dla 
przyśpieszenia naturalnego biegu ewolucji Ducha. 
Ćwiczenia Jogi polegają na wytępieniu egoizmu i 
braku poczucia łączności ze światem, dążą do roz­
winięcia woli i przebudzenia intujcji. Metody Jogi 
rozpowszechnione ksą tylko częściowo, gdyż ćwi­
czenia wymagają osobistego kierownictwa Mistrza- 
Guru.

Wiedzę, tajemną (ezoteryczną) Wschodu prze­
ciwstawić można wiedzy oficjalnej europejskiej je­
dynie z tym dodatkiem, że wiedza tamta bęz po­
równania głębszą i obszerniejszą jest od wiedzy 
uczelni zachodnich. Duchowa kultura Indji wywo­
łuje w Europie wciąż wzmagające się zaintereso­
wanie. Celem pojednania tych dwóch prądów filo- 
zofji względnie wiedzy, powołano do życia dosyć 
bogatą .literaturę i potworzono szkoły specjalne w 
tym celu. W bibljotece teozoficznej w Adyarze 
zebrano około 3.000 cennych Starożytno—Indjskich 
rękopisów a przeszło 10.000 dzieł w związku z 
zabytkami świata Wschodu stojących.

«
*

* *

Wiadomości astrologiczne.
Saturn.

Najidealniejszym zegarem świata jest Słońce. 
Zharmonizować życie nasze z ruchami boskiego 
i ożywczego słońca niech będzie naszem zadaniem 
w przyszłości: niech wibracje jego złocistych pro­
mieni poruszą umysły Ludzkości do stworzenia 
nowego układu społecznego, a zawarłszy Przy­
mierze szlachetne z Przyrodą — Człowieczeństwo 
ujrzy znów „Utracony Raj“.

Wielkim przewrotom towarzyszą współcześnie 
nowe przebłyski Światła. Ludzkość po kilku wie­
kowej drzemce, ujarzmiona despotycznie, wypuś­
ciła z rąk nici Tradycji i zboczyła z drogi Ewo­
lucji, a raczej odchyliła się od prostej linji wy­
tycznej. Podawać będziemy — łaskawym Czytel­
nikom — wr miarę Czasu starożytne, niezłomne 
prawa astrologiczne, bo oparte na kilka tysięcznych 
lat doświadczeniach, na których właśnie nasz świat 
jest zbudowany.

Gdy zjawią się zaburzenia międzyplanetarne, 
wywołają nowe przeobrażenia, stworzą „nowy 
świat“, nowe życie, bogatsze i rozumniejsze od 
poprzednich światów. A imię ich — Nieskoń­
czoność 1

♦
* *

Rok astrologiczny rozpoczyna się z dniem 
przesilenia Nocy i Dnia, to jest, 21. Marca każdego 
roku. W roku Pańskim 1921 — panuje najmi- 
lościwiej planeta — Saturn.

I

Cóż to za władca, który przejął berło do 
rąk i dyktuje warunki naszemu światu?

Jakie łaski lub nie — łaski spływają od jego 
tronu na naszą planetę, ziemię?

— Saturn, to Los, Przeznaczenie, Fatum.
Saturn, to powolny władca, doświadczony -— 

który logicznie i sprawiedliwie ogłasza i wyko­
nuje wyroki.

Działanie jego powolne wynika z tego po­
wodu, ponieważ Saturn zużywa 10.759 dni, ażeby 
przebyć jeden raz tylko drogę wokoło Słońca 
(czyli okrągło 30 lat).

Charakter tej planety: zimny i suchy. Przy­
mioty owe wpływają na ród ludzki, z pod jego 
znaku. A więc, suche postępowanie, nienawiść 
do ludzi (mizantropja), egoim, złośliwość, uśmie­
chu na ustach nie widać, zawzięta pracowitość, 
głębokość Myśli — oto cechy, któremi obdarza 
Saturni jeżyków.

W dobrej konstelacji szczęście sypie jak z 
rogu obfitości. Ludzie dziwują się wtedy, dlaczego 
tyle szczęścia spływa na jedną osobę (fortuna ma­
jor). Ale biada, gdy człowiek musi zwalczać jego 
złe wpływy. Nędza, brud cielesny i moralny, 
podłość i zdrada, chęć i upodobanie do najwtręt- 
niejszych rzeczy, nie odstępują ani na chwilę 
człowieka.

— Każda planeta wpływa na nasze organa 
cielesne. Pod wpływ Saturna należą następujące 
części ciała: śledziona, zęby, prawe ucho, ścięgna, 
kości. Co to znaczy? — Jeżeli człowiek, pod­
legający wpływom tej planety, zachoruje, części 
ciała wymienione przedewszystkiem są narażone 
na ataki. A więc lekarz, obznajomiony z bstro- 
logją, przystąpi, po zbadaniu astrologicznych wpły­
wów do napisania właściwej — recepty. Nie po­
trzebuje się uciekać do domyślników i do zale­
cania płynnych roztworów, zanim nie uchwyci 
busoli.

— Według ezoterycznych nauk Saturn stwo 
rzył królestwo minerałów. Otóż, nasze kości są 
wytworem epoki, Ewolucji Saturna.

Z kamieni szlachetnych Saturn wybrał: oniks 
i czarne pefrły.

Z królestwa roślin wziął pod swoją władzę 
następujące rośliny: jałowiec, dąb, bez czarny, ce­
bula, jęczmień, buk, mech, konopie, nieszpułka, je­
mioła, aloes, palma, turzyca, topola, tulipan, oset 
— Zwierzęta przedewszystkiem — nieczyste, a 
więc: Świnia, koń nilowy, osioł, wielbłąd, niedź­
wiedź, kot, struś, żóraw, sowa, kret, skorpion. — 
Z metali przysługuje mu — ołów.

Na podniety psychiczne oddziaływa smak kwa 
śny; kocha kolor czarny i brudno szary.

— Saturn upodobał sobie wszelkie brudne 
schowki, kryjówki, cmentarzyska, górnicze doły, 
rolę, nie opuszcza murów więziennych. Saturn dla­
tego jest przedstawicielem przeważnie nędzy, pod­
łości i bezczelności, samotności i smutku, samo- 
lubstwa. Wśród saturnijeżyków widzimy ludzi, ska­
zanych na podrzędne czynności, fizyczne wysiłki 
wśród wielkich niewygód. W szeregach ich wi­
dzimy często oszustów, złodziei, ludzi występnych 
i zdradliwych.- Saturn opiekuje się także nędzą, 
złożoną z żydostwa. (Przewrót w Rosyi jest dzie­
łem głównie Saturnijczyków.)



Wpływy Saturna są złośliwe i nieszczęśliwe 
w chwilach przeobrażeń ziemskich, jego wpływom 
mamy do zawdzięczenia różne katastrofy: gwał­
towna śmierć lub przewrót życiowy; zaburzenia, 
rewolucje, nieurodzaj, zaraza bydła, powodzie i 
śnieżyce, katastrofy na morzu i w kopalniach, groź­
ba uwięzienia *i  zniesławienia.

*) (gróźny »fttarg w namiorie)

Są to wstrząsające rzeczy; ale medal ma dwie 
strony. I

Gdy Saturn się uśmiecha, obdarza człowieka 
wielkiemi •. zdolnościami (prawo), potęguje ’ ja­
snowidzenie, przynosi szczęście w rolnictwie, gór­
nictwie.

Idźmy więc naprzód według praw astrologicz­
nych a zaoszczędzimy sobie wiele cierpień i roz­
czarowań.

— Przystąpimy w następnych numerach „Od­
rodzenia“ do dalszych planet, aby rozświetlić ho­
ryzont wiedzy, wygnanej dawno z murów zakła­
dów*  naukowych. Karol Chobot.

U w a g a : Saturn pokrzyżował plany panger- 
mańskie, bo w roku 1914-tym ziemia właśnie pod­
legała jego wpływom. A więc, wmawianie sta­
ranne przed wojną w pokolenie, że wojna nié może 
trwać długo, że za dwa miesiące będzie skończona 
—• zawiodło sromotnie bożka technicznego.

*
* ♦

Sny.
Stary Testament, Pierwsze Księgi 
Mojżeszowe — Genesis — roz­
dział XLI, w. 15 i 16 :

I rzekł Farao do Józefa: 
Śnił mi się sen, a nie mam, 
ktoby mi go wyłożył; alem ja o 
tobie słyszał, gdy mówiono, że 
gdy usłyszysz sen, umiesz go 
wyłożyć.

I odpowiedział Józef Farao­
nowi, mówięc: Oprócz mnie Bóg 
opowie rzeczy szczęśliwe Farao­
nowi. —

„Sen mara, Bóg wiara“ — powiadają ludzie. 
Potęgę /nów mało kto z ludzi dotychczas zba­
dał. „Kraina snów“ rozrzuca hojnie perły na zie­
mi, ale ludzie.... Któż ;echciałby wierzyć w takie 
głupstwa? słyszymy wokoło zacietrzewione odpo­
wiedzi.

— A jednakże, gdyby grono uczonych raczyło 
wejrzeć w tę cudowną krainę snów, ileżby za 
oszczędziło sobie „pośpiesznych dekretów“ (cho­
ciażby chaotycznie ewakuacjnych).

W matematyce, podstawie wszech zjawisk 
Przyrody — uczeni stwierdzili termin „constans“ 
(pewnik matematyczny). Dlaczego ludzkość tak śle­
po błądzi w świecie planetarnym? Wyleczmy się 
już ; niech nas nie ogłupia dosłowne znaczenie sło­
wa „planaomaj“, „planetes“, które wywodzi się 
od greckiego czasownika i znaczy — błądzić !

Astrologiczne przysłowie przecież mówi : 
„Mędrzec kieruje swą gwiazdą; nieświadomy jest 
przez nią rządzonym“.

Szukajmy przewodnika w pozornie błędnej 
krainie snów, a znajdziemy również termin, który 
rzecz postawi odrazu na cementowym fundamencie»

Ale trzeba chcieć......
Jeżeli zagadnienie snów chcemy rozwiązać na 

drodze doświadczeń laboratoryjnych, spotkamy się 
zawsze z „Zasłoną Izydy“.

Uczeni , przystępują z wielką ostrożnością 
wpraw’dzie do badań, ale nie spostrzegają się, że 
„skalpują“ tylko Prawdę. Naciąwszy naskórek, wo 
lają przedwcześnie za genjalnym Archimedesem : 
Heureka !

A potem, pałac zbudowany przez nieb niezłom 
nie, trzeszczy strasznie w posadach — z chwilą 
nadciągnięcia powiewów świetlnych i jak pod dzia­
łaniem różdżki czarodziejskiej — giną niepowrot- 
nie w pomroęe.... istotnej ewolucji.

Podam kilka snów charakterystycznych z doby 
przeszłej. Treść z początku niezrozumiała — w 
obliczu dokonania się, rozsnuła zagadkę.

— 4. stycznia 1917 r. w śnie wyczuwałem, 
że zginie od kul Wilhelm II.),  albo Cesarz (ro 
syjski). — Chodziło jeszcze o zmiażdżoną nogę 
panującego.

*

— W innym śnie — widziano — na niebie 
Króla, w królewskiej szacie i tron wspaniały uwity 
z białych kwiatów. Za postacią jego snuła si# 
cała falanga królów.... Tło., w którem dopełniały 
się uroczyste akty — Katedra Sw. Jana.

— 13. września tegoż roku — zapisąłem trzy 
sny polityczne, bez podawania dokładnych dat.

Kiedy w Rządzie Rosiskim Tymczasowym ną 
stąpiło przesilenie, Kiereński pozostał sam w*  ga 
binecie. Miałem sen tej treści dzień przesilenia.

— Kiereński leżał na stole wyprostowany. 
Ludzie kręcili się wokoło niego i starali się go 
cucić i przywrócić (umierającego) do życia.

Dziesięć kroków od stołu wytworzył się so 
bowtór Kierońskiego, w czarnej szacie; — nieru 
chomo stał. Wywierał wrażenie portretowej mumji.

Przechadzałem się następnie pod ręką z Kie 
reńskim i jeszcze z kimś po dużych salach; "wo­
koło ruch ożywiony. Chcieli mnie częstować ko 
niakami i winami, lecz ja — odrzuciłem.

Rano gazety pisały już o przesileniu. (Za 
znaczam, że dzieliła nas odległość w planie ; fi­
zycznym — kilka set mil).

Kiedy Korniłow, jenerał wystąpił przeciw; po­
lityce Rządu Tymczasowego, śniłem, że:

„Wychodzę na balkon i po lewej stronie wi 
dzę z końskiego włosa sidła nastawione. W jed- 
nem oczku wisiała maleńka, delikatna, ze złoty­
mi pręgami ptaszyna. W drugiem oczku był po­
wieszony szary wróbel.

Kiedy wyciągnąłem rękę, ażeby nieszczęśliwe 
ofiary zdjąć, przyleciało jeszcze kilka wróbelków 
i spokojnie usiadły na kratach żelaznych balkonu.

— Uczucie psychiczne było dziwnie rzewne, 
a ruch wyciągniętej ręki — niewysłowiony.

— Czyżby szubienice zaskrzypiały....?
1. września — Zbudziłem się wcześnie rano 

i przeszło .godzinę nie spałem. Między 7 i 8. rano 
zmorzył mnie kamienny sen.

— Znajdowałem się w Krakowie w Sukien 
nicach, chodziłem, błądziłem. — Miałem wrażenie, 
że byłem także w Królestwie Polskiem. Miejsco­
wości nie pamiętam. Ktoś głośno przemawiał — 
jakby na jarmarku — wśród kramarskich składów;
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lecz ja nie mogłem zrozumieć przemówienia, cho­
ciaż wytężałem Wolę. Byłem tak śpiący, że po­
wieki ciągle mi opadały, a gałki oczne były za­
krwawione.

— Wrażeń doznawałem chaotycznych, me­
wy sio wionych.

„Litwa pozostanie przy Rosji“ — oto przeżycia 
zjawisk psychicznych.

19. lutego 1918 r. Widziałem w śnie na wy 
stawie książkę. Chciałem ją kupić, ale posiadałem 
mało pieniędzy. Otrzymałem w końcu tę książkę za 
12 rubli. Tytuł tej książki brzmiał:

„Tym, którzy przyszli z Nieba“.
— Otworzyłem ją i w środku zacząłem czy­

tać wiersze polskie. Wyczuwałem dziwny, błogi 
stan duszy. — Przeczytałem je dwa razy. Treśći od­
nosiła się do przewrotów światowych. Senfudżi.

♦
♦ ♦

Załamanie.
Człowiek, wkraczający w Świat Tajemny, jest 

olśniony bogactwem, przepychem różnorodnych 
zjawisk. Umysł giętki pupada w równowagę chwiej­
na — ufny w swe nadprzyrodzone siły. Zarozu­
miały zaś — toczy się szybko po równi pochyłej 
w krainę Tantala... Należy dlatego stawiać każdy 
krok — rozumnie a nie p ddawaó się bałwochwal- 
«twu „Cieloa Złotego". Uzbrojony w nar«,d«ia 
dzy 1 materji, bez głębszego zastanowienia się 
urządzono w Warszawie kilka wieczorów improwiza- 
cjno tanecznych pod kierunkiem medjum p. M Gru- 
żewskiega. Urządzanie gwóli ciekawości pod firniß 
„tańców hinduskich“ seansów w sali publicznej, 
w której odbywają, się na przemian koncerty, od­
czyty, wiece agitacjne roznamiętniaj^oe, uważamy 
za wysoce niewłaściwe. Dlaczego marnować talen 
ty, wymieniać złoto na — miedziaki?

Podkreślamy przy tej sposobności jeszcze raz, 
że Świątyni Wiedty Duchowej nie godzi S'ę bez« 
częśció nieozystemi, niemoralnemi i gorszącemi po* 
kazami,łeohcącemi niskie instynkty zwierzęcej na­
tury człowieka. Zdrowy i czysty instynkt opinji 
publicznej powinien w przyszłości doraźnie skar­
cić podobne powtarzające się niesmaczne i niego­
dziwe wybryki bez względu na to, z której strony 
takowe pochodzą

♦
♦ ♦

Grafologja.
Istnieją różne sposoby poznawania ludzi, róż 

ne też na świecie znajdziemy charaktery. Ze 
wszystkich sztuk najtrudniejszą jest sztuka pozna­
wania ludzi; z książki wyuczyć się jej nie można. 
Znajomość ludzi wynika jedynie z doświadczenia 
własnego. Trzeba iść, patrzeć, snuć przędzę wie- 
dzy i pamiętać — trzeba się ćwiczyć.

Toteż od książek wszystkiego wymagać nie 
można: książka może być nam tylko pomocnikiem 
w pracy, lecz pracować musimy sami. Niech więc 
Szan. czytelnik przebaczy, jeżeli po przeczytaniu 
niniejszego artykułu o grafologji nie stanie się 
jeszcze grafologiem. Celem tego artykułu jest tyl­
ko zainteresowanie szan. czytelników.

Grafologja jest gałęzią psychologji, czyli na 
uki o duszy. Celem jej jest wyszukanie i określenie 
związku między pismem ręcznem a charakterem.

Nauka ta jest starą i sięga wieków starożyt­
nych, chociaż nazwa jej młodą jest. Już Arysto­
teles w dziejach swoich nadmieniał, iż z pisma 
ręcznego można wnioskować o charakterze czło­
wieka, t. j. autora pisma. Średnie wieki nie po­
zostawiły żadnego dowodu, jakoby w tym czasie 
był się ktoś zajmował grafologją gruntowniej. Do­
piero z początkiem 17- stulecia zajął się bliżej 
nauką tą prof( z Bolonji, Camillo Baldo. M sto 
lat później znalazła grafologja wielbicieli swoich 
w Niemczech. Należeli do nich Goethe i Lavater, 
szczególnie ostatni. Nigdzie jednak nie zajmowano 
się tak badaniem zależności pisma od charakteru, 
jak we Francji mianowicie w sferach duchowień­
stwa. Najwięcej jednak zasłużył się naonczas kolo 
rozwoju grafologji Francuz Michoń, który nauce 
tej dał częściowy podkład naukowy i nazwał „gra­
fologją“. Chociaż Michoń nie podniósł grafologji 
do rzędu ścisłej wiedzy, to zasługi jego w tym 
względzie Są bardzo wielkie.

Po śmierci Michona (1881) pracował w na­
wiązaniu do dzieł jego J. Crèpieux nad udoskona­
leniem grafologji. Bardzo cennem jest jego dzieło 
„Praktyczny podręcznik grafologji“.

Obecnie istnieje mnóstwo mniej lub więcej do 
kladných pism i podręczników. A jakaż jest pod­
stawa naukowa tej gałęzi psychologji?

Każda nowa nauka musi przejść drogę tortur 
ze strony bezmyślnych mas, zanim stanie się godną 
uznania i poszanowania. I grafologja miała swoich 
wrogów, szczególnie w czasie swego pierwotnego 
rozwoju. Dziś jednak nic jej nie przeszkadza, w u- 
trzymaniu się w szeregach nauk wiedzy ścisłej. 
Grafologja ma oparcie swoje na wiedzy.

Duch ludzki objawia czynność swoją na ze­
wnątrz w formie {ruchów, przez mówę i t. d. Od 
myśli, chwilowego nastroju duszy i od siły woli 
zależy siła i uformowanie ruchu. Człowiek ner­
wowy, wykonywa ruchy nerwowe, nieregularne i 
szybkie. Ruchy człowieka charakteru spokojnego 
są znów spokojne. Każdy człowiek posiada sobie 
właściwy chód (ruch), odmiennie gestykuluje i t. d. 
Pismo nie jest niczem innem, jak tylko utrwaleniem 
(fiksowaniem) ruchów ręki. Ponieważ ruch ręki 
zależnym jest od rodzaju myśli i napięcia chwilo­
wego (stanu chwilowego) duszy, dla tego na piś­
mie odźwierciedla się duch, względnie charakter 
człowieka. Inaczej pisze człowiek w gniewie a 
inaczej, gdy chodzi o rzecz obojętną. Do utworze­
nia t. zw. obrazu grafologicznefeo, mającego przed 
stawiać dokładny opis charakteru pewnej osoby 
potrzebne są pisma z dwóch przynajmniej chwil 
zaraz po sobie nie następujących. Jeden dłuższy 
list wystarczy tylko do ogólnego określenia cha 
rakteru. Największą wartość mają dla grafologa 
(ten, który naukę tę pielęgnuje) t. zw. znaki ogól­
ne, do których zalicza się siłę (energję), kształt 
czyli formę, rozmiar, kierunek, stałość (jednoli­
tość) i porządek (poprawki, plamy, przejrzystość1 
pisma. Kształt pojedynczych liter i zakrętów nie 
ma specjalnej wartości; ich wartość zawisłą jest 
od znaków ogólnych, wyżej przytoczonych.

Ktoby życzył sobie zająć się bliżej grafologją, 
ten niech sprowadzi sobie obszerniejsze dzieło, ja­



kim jest n. p. podręcznik praktyczny Jamina Crè- 
pieux‘go do grafologji. A warto poświęcić chwilkę 
czasu nauce tej, bo ona daje nam klucz do pozna­
nia osób, z któremi zmuszeni jesteśmy wejść w 
bliższe stosunki. Nikt bowiem nie jest w stanie 
przekręcić pisma swojego tak dalece, żeby wprawny 
grafolog nie mógł odróżnić fałszu od prawdy. Prze­
kręcanie pisma własnego utrudnia tylko poznanie 
charakteru, lecz nie czyni go niemożliwem. Każdy 
z Szan. Czytelników może zająć się bliżej studja- 
mi grafologji, każdy też może być sobie sam dla 
siebie grafologiem mimo tego, iż sztuka kreślenia 
charakteru nie jest rzeczą zbyt łatwą, wymaga bo­
wiem znacznych wiadomości z psychologji.

A. Podżorski.
Przypisek redakcji. Grafologja jest jednym ze 

sposobów wyrażania się Ducha w materji. Jaki bo­
wiem Duch, w takich formach i kształtach się u- 
zewnętrznia i w tworach materjalnych się odzwier­
ciedla i odbija.

Tak wyraża się Duch ludzki w budowie i 
kształtach ciała człowieka i w jego ruchach. Z 
rysów twarzy, ukształtowania czoła, policzków, 
nosa, ust, brody, oczy, uszy można niezawodnie 
odczytać charakter i właściwości duszy każdej o- 
soby. One są niezatartym, nieomylnym i prawdzi­
wym wizerunkiem duszy naszej a nikt nie jest w 
stanie ukryć najgłębszych tajników swej wewnętrz­
nej istoty przed wprawnym, badawczym wzrokiem 
doświadczonego spostrzegacza.

Prawidłami i zasadami tej nauki zajmuje się 
tak zwana fizjognomika ; frenologja zaś rozpoznaje 
z budowy czaszki uzdolnienia i upodobania czło­
wieka i dokładny nam daje obraz o naszych zdol 
nościach przyrodzonych i o naszym rozwoju u 
mysłowym.

Inna znowu nauka — a mianowicie chiroman­
cja poucza nas nietylko o naszym charakterze i 
zdolnościach, lecz i o naszym losie przeszłym i 
przyszłym. Z budowy albowiem i kształtów pal­
ców i ręki i żłobiących się na niej linij i znaków 
wy czytuje bystry i biegły chiromanta wszelkie 
przejawy duszy naszej — nasz sposób myślenia, 
nasze uczucia, żądze i namiętności, instynkty i 
przejawy woli, nasze zdrowie i choroby, powodze­
nie i klęski — minione i przyszłe. W tych zna­
kach, linjach i brózdach na dłoni są niby losy 
nasze zaklęte i dla niewtejemniczonych niezrozu 
miałemi hieroglifami zapisane!

Wiedza ta była już w zamierzchłej starożyt­
ności znana, starannie uprawiana i z pokolenia 
w pokolenie wtajemniczonem przekazywana — 
Mojżesz przejął ją od starożytnych Egipcjan a w 
ks. Joba w r. XXVII. w. 7. powiedziano: „że Bóg 
na ręce każdego znaczy dzieje nasze“

Są niestety i u nas śród nawet „okrutnie głę­
boko uczonych ludzi liczne jednostki, które wszyst 
kie te rzeczy uważają za bajki i babskie brednie 
i szalbierstwo. Takim radzimy tylko, żeby udali 
się do prawdziwego i zawodowego chiromanty a 
po odmalowaniu i pokazaniu im przez niego ich 
fotografji duszy i odsłonięcia im losów żywota 
dopieroby zaczęli inączej myśleć i zawstydzeni i 
przerażeni prawdziwością jego wyroczni z pokorą 
uchyliliby czoła przed wiedzą, badającą samego 
siebie.

Zaznaczamy na koniec, źe w niedalekiej przy­
szłości wydamy oryginalne, na kilkunastoletnich 
badaniach i doświadczeniach oparte dzieło o chi 
romancji, bodaj pierwszego i najdzielniejszego chi­
romanty polskiego K. Ch. we Warszawie, Nowo 
grodzka 11.

Nauki te w ogóle jak chiromancja, fizjognomi 
ka, frenologja, grafologja a ponad wszystkie astro- 
logja — wszystkie razem, znane-po wiszystkie czasy 
dziejów rodzaju ludzkiego — niezmiernie przyczy 
niają się do poznania natury człowieka. Przeto też 
każdy powinien być własnym swoim astrologiem, 
chiromantą, fizjognomikiem, frenologiem i grafolo­
giem, aby siebie, swoje dzieci i charakter, skłon­
ności i zdolności osób, z któremi ma do czynienia 
poznać, bo niestety ludzie w' dobie obecnej stdrają 
się wszystko koło siebie — cały świat — poznać 
a co jest dla nich najważniejsze — samego siebie 
wcale nie znają, ani nie starają się poznać, co po 
woduje tyle nieporozumień, błądzeń, klęsk, nie­
szczęść, cierpień i niepowodzeń.

Przeto każdy nauczyciel, profesor, lekarz i 
sędzia, ba każdy ojciec i każda matka powinni cho 
ciąż elementy tych nauk znać celem ich umie 
jętnego wykorzystania w stosunkach życiowych i 
wi wychowaniu dzieci.

Sprawy te powinne dlatego stanowić nieod 
łączną i nieodzowną część wszelkiej nauki i wy 
chowania każdego człowieka a więc naprzód po 
winne być w seminarjach, w szkołach średnich i 
wyższych nauczane i jako psychologja doświad­
czalna pielęgnowane a następnie i dorastająca 
młodzież szkoły ludowej w ostatnich latach nauki 
z niemi poznajomiona, aby uwagę jej na ważność 
tych spraw zwrócić i wskazać jej drogi i sposoby 
przyswojenia sobie tych niezmiernie doniosłych, 
ciekawych i pożytecznych wiadomości z odpowie­
dnich podręczników, które rzeczy te wyczerpująco 
by przedstawiały. To nie są żadne drobnostki a 
tymbardziej rzeczy wyszydzania godne, lecz sprawy 
niezmiernej wagi i znaczenia dla rozwoju i postę­
pu kultury wogóle i wniknięcia w tajemnicę bytu 
człowieka i wszechświata w szczególności!

Niechaj hasło: „Poznaj samego siebie!“ — 
rzucone przez starożytnych Mędrców — nie będzie 
tylko czczem i pustém słowem, paradującem w 
księgach jnądrości, ale niechaj stanie się ciałem, 
aby ludzkość już raz przecież poznała swoją istotę, 
swoją godność, dostojność i przeznaczenie a le 
psze dni zejdą dla nas cierpiących wielce nie­
szczęśliwych zaprzańców samego siebie!

J. Ch.
♦

♦ *

Zapomniani przyjaciele zdrowia.
Aby uczynić zadość życzeniom niektórych’ czy 

telników donosimy, że. po ukończeniu wyszczegól 
nienia leczniczego zastosowania różnych ziół le 
karskich podamy w osobném zestawieniu wykaz 
używania tychże przeciwko poszczególnym choro­
bom, aby według umieszczonego wykazu najważ-. 
niej szych chorób i słabości można rnieć odrazu 
podręczny spis ziół lekarskich, służących do ich 
uzdrowienia. Teraz przytaczamy dalsze zioła lekar­
skie, których zbiór przypada w miesiącu lipcu i 
sierpniu :
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Kolender siewny — zbiera się nasiona; 
odwar 10 g. na 1 1. wody przecie cierpieniom 
żołądka i febrze i na pędzenie wiatrów.

Tysiączni k, centurj/i — zbiera się całe 
ziele; wzmacnia trawienie i zwalnia; herbata 15— 
«30 g. na 1 1. wody usuwa kwasy, zgagę, podnieca 
nerki i wątrobę, pędzi wiatry; używa się od nie- 
dokrewności, uderzenia krwi do głowy ; świeże ziele 
rozgniecione na okłady do ran, nastój na zmywanie 
w1 chorobach skórnych, na zimnicę, robaki i żół-

* tíXCXlCQ
Świetlik Jek.; odwar z całego ziela do 

przemywania osłabionych oczu lub przykładanie 
w nim zwilżonego płatka na oczy; wewnętrznie 
od cierpień oczu, żołądka i kataru.

Konitrud.lek., — zewn. okłady na wrzo­
dy, wewn. herbata od zatwardzenia, melancholji, 
robaków, przeciw krwawicom — hemoroidom i za­
parciu 5 g na 1 1. wody 3 razy dziennie po 2 
łyżeczki. .

Izop lek., zbiera się kwiaty i liście; na­
par 8—15 g. na 1 1. wody zewn. na oczy i płu­
kanie pardła; wewn. herbata od cierpień żołądko­
wych, kurczów piersiowych, reumatyzmu, dycha­
wicy i kataru.

Lawenda — zbiera się kwiaty; olejek wy­
ciśnięty 2 razy dziennie po 5 kropel na cukier na 
brak apetytu, wzdęcie, nawał krwi, ból głowy, od 
gazów żołądkowych, nudność, zawrót i zaparcie, 
zewn. napar od reumatyzmu, porażenia i stężenia'.

Lubczyk lek., zbiera się korzenie grube; 
wewn. odwar na puchlinę wodną, cierpienia serca, 
słabe miesiączkowanie, wzdęcia, zaślinienia żo­
łądka i piersi.

Szanta — herbata z całegp ziela kwitnącego 
na zaślinienie piersi, kaszel, dychawicę, krztusiec, 
żółtaczkę, cierpienia wątroby, gnilec — szkorbut; 
bierze się 10 g. na 1 1. wody 2—3 filiżanki dzień.

Rojownik lek., zbiera się w czasie odkwi- 
tu; herbata na nerwowe cierpienia brzucha, błędni­
cę, histerję, kurcze żołądka, kolki, wzdęcia, mi­
grenę, nerwowe bole zębów, uszu i jgłowy, bicie 
serca, zawroty i melancholję; 10—15 g. na 1 1. 
wody.

Mięta kędzierzawa i pieprzowa — 
herbata z całego ziela wzmacnia żołądek, pędzi 
wiatry, pobudza przeziew skórny; na boleści ma­
cicy i bicie serca; odwar z octem przeciw' krwo­
tokom i pluciu krwią, 10—15 g. na 1 1. wody; 
okłady odwaru lub świeżego ziela na boje .głowy, 
wlew'ki do kąpieli ożywiających ; nasjtój : 2 cz. mię­
ty 4- 1 cz. anyżu -j- 3 cz. skórki pomarańczowei 
na 1 1. żytniówki na złe trawienie, kolki żołądko 
we i maciczne.

Rzeżucha lek., zbierać ziele w czasie od- 
kwitu; sok lub nastój przeciw gnilcowi, zołzom, 
cierpieniom wątroby, kamieniom w pęcherzu, wod­
nej puchlinie, w zaparciach stolca, katarach pier­
siowych, na wyrzuty skórne i wole.

Ma je ran ogrodowy — odwar ziela do płu­
kania gardła i okładów ; herbata od zaziębienia, 
nieżytów, słabości macicy, słabej strawnosci; pę­
dzi mocz, ulży w kamieniach, żwirze, kołkach i 
kurczach żołądka; na ból głowy okład na czoło 
a sok wciągać nosem.

Rozmaryn — olejek z kwiatów i liści 3— 
5 kropel w wodzie słodzonej na słabości żołądka

i wzdęcia: zewn. nacieranie w kurczach, pora­
żeniach, osłabieniu nerwów i ścięgien; do maści 
na parchy ; na slaby wzrok rozetrzeć olejek i trzy- 
mać przed oczy; nastój rozmarynowy: za­
lewać suszone liście okowitą 1:4 do nacierań 
przy porażeniach i reumatyzmie i na porost wło­
sów; wino rozmarynowe: 1 1. wina białego 
a małą garść liści zostawić 24 godzin dobrze za­
kryte, potem przecedzić; wzmacnia żołądek, pę­
dzi mocz przeciw wodnej puchlinie i sercowej, 2 
—<3 kieliszki dziewie. Herbata z liści — 3 szczyp­
ty na filiżankę — działa jak olejek; gałązki z 
kwieciem w naparze 10 g. na 1 1. Wody na ka­
tar płucny. . , . ,

Stulisz lek., — napar ziela w czasie pd- 
kwitu, później nasieni od katarów płucnych, chryp­
ki; liście dobra jarzyna. .

Macierzanka — zbierać w czasie odkwitu 
herbata 5—15 g. na 1 1. wody w zaburzeniach 
strawności, wzdęciach, zatorach gruczołowych, cier­
pieniach wątroby, śledziony i nerek, na kurcze żo­
łądkowe i krztusiec; zewn. do kąpieli wzmacnia­
jących nerwy, szczególnie dla dzieci słabowitych, 
olejek z okowitą do nacierania od zwichnięć i 
stłuczeń na reumatyzm i porażenia.

Ruch wydawniczy.
1. Bhaga wad—Gita, tłum. Michalskiego,

Mk. 3Ó0‘—.
2. Hoene Wroński: Tajemnice polityczne Napo­

leona. Księg. Wende i Ska., Warszawa 50 Mk.
3. Pisma Andrzeja Towiańskiejo 2 t. (w opra 

cowaniu Boleskiego) Mk. 90.— i 144. .
4. Sedir: Obowiązek duchowy, tłum. Jankow­

ski. Księg. Kuncewicza i Ski, Warszawa Mk. 120.—
5. Dr. Jod: Koniec Świata Przepowiednie Ma 

lachjasza Mk. 24.—.
6. -Sedir: Wtajemniczenia — tłum. Jankowski 

Mk 144-—, Księg. ido«, okult.. Warsaawt Długa 8a.
Nakładem „Książnicy Wiedsy Duchowej“ 

wydano: Wiedza Tajemna, profesora G. O. M 
oaęść I. i II. dla < dbioroów „Odrodzenia“ po 250 Mk. 
i „Nauka o oddychaniu“ hinduskiego f lozofa 
Ramaeharaki — dla odbiorców .Odrodienia“ po 
75 Mk. Główny skład w księgarni Filozofiozno- 
okultystyoznej Warsaawa, Długa 8. Złmawiaó mo 
żna wprost u wydawcy J. Chobota, urzędnika Rza 
du kraj, w Ciessynie, lub u Karola Chobota, War 
szawa, Nowogrodzka 11.

7

Od Wydawnictwa.
Z powodu podwyższenia ceny pa­

pieru o 100% a kosztów druku o 50% 
musiano podnieść przedpłatę roczną 
na SOO Mk., o dopłatę której się upra­
sza. Cena pojedynczego zeszytu 30 m.

Uprasza się wszystkich współpra­
cowników, żeby rękopisy bardzo wy­
raźnie i starannie wykończali, aby 
oszczędzić redakcji przepisywania, 
ponieważ składacze u nas nie władają 
należycie językiem polskim. Z powodu 
nawału nadesłanego materjału musia­
no dużo rzeczy odłożyć do następnego 
zeszytu.



Miesięcznik poświęcony sprawom odrodzenia 
człowieka i badaniom zjawisk duchowych.

Wydawca i odpow. Redaktora JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYNIE 21. każdego 
miesiąca.

Przedpłata roczna 300 Mk.
Zeszyt pojedynczy 30 Mk.

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, książki 
i gotówkę należy wysyłać wpróst do wydawcy.

Wszelkie prawa zastrzeżone.
Czek pocztowy Nr. 180.367.

6. Zeszytla Rocznik Sierpień 1921 $

Liczby prorockie.
Nakładem księgarni Przykuty w Odolanowie 

w Poznańskiem wydano „Liczby Prorockie 
albo przepowiednie na podstawie pisma św., 

dotyczące wojny europejskiej i losów' Europy aż 
do roku 1965“, — napisane w roku 1906 przez 
ks. Badurę w Międzyborzu pod Wrocławiem.

Ks. Badura był ślązakiem, pochodził z księ­
stwa cieszyńskiego i odznaczał się przedziwnym 
darem jasnowidzenia i serdeczności, które w chwi­
lach prawdziwego natchnienia i jasnowidzenia po­
zwoliły mu odgadnąć i wyłożyć proroctwa sta­
rego i nowego Zakonu a przedewszystkiem pro­
roctwa Daąiela i Objawienia św. Jana. 
Proroctwa te obejmują czasokres od Adama aż do 
r.. 1965 naszej ery, a znalazłszy klucz do ich wy­
łożenia, roztacza on przed nami nieomylną mową 
liczb przebieg dziejów ludzkości aż do naszych 
czasów, stwierdzając ścisłość i prawdziwość‘ja­
snowidzących proroctw tych natchnionych proro­
ków bibljnych.

Ks. Badura był gruntownym znawcą języka 
hebrejskiego, którym władał jak ojczystym, znał 
dokładnie dzieje rodu ludzkiego, co ułatwiło i u- 
możliwiło mu wniknąć w tajniki obrazowych, sym­
bolicznych -i liczbowych proroctw wielkich Ja­
snowidzów ludzkości. Każdy czytelnik z wielkiem 
zajęciem i zadowoleniem przebiegnie te karty li­
chy lenia zasłony z tajemnic dziejów rodu ludzkie­
go W' przeszłości i przyszłości.

Autor przechodzi krok za krokiem dzieje rodu 
Adamowego i Noego i wyjaśnia istotę znaczenia 

bibljnych nazwisk następujących' po sobie rodów, 
obrazuje dzieje Babilonji, Chaldeji, Asyrji i Żydów 
i wykłada sen Nabuchodonozora według proroctwa 
Daniela, które dosłownie się spełniło. Sen ten o- 
brazuje figurę olbrzymiego człowieka, jako obraz 
wszystkich królestw świata, które pojawić się mają. 
Okres ten rozpada się na *7 czasów, 7 mocarstw, 
7 bestyj proroczych:

1. Czas lwa, — państwo chaldejsko-babiloń­
skie.

2. Czaja niedźwiedzia i barana — państwo me- 
doperskie.

3. Czas lamparda i kozła -— państwo mace- 
dońsko-greckie.

4. Czas potworu — państwo rzymskie.
5. Czas 10 rogów — państwa z rzymskiego 

mocarstwa wyrosłe.
6. Czas małego rogu — antychrystyzm i
7. Czas sądu.
Pierwsze cztery Bestje Danielowe, czyli sta­

rożytne państwa chaldejsko-babilońskie, medoper- 
skie, macedońsko-greckie i rzymskie rozsypały się 
jakby na piasek, a z tego prorockiego piasku two­
rzy się nowa budowa polityczna, której dzieje o- 
pisuje „Objawienie“ jako Bestję z morza 
o siedmiu głowach i dzieMęciu rogach. Oto owych 
7 apokaliptycznych głów Bestji:

1. głowa od roku 630 -800 Arabowie - zdo­
bywanie świata.

2. głowa od roku 800—962 Frankowie 
współdziałanie kościoła i państwa.

3. głowa od roku 962—1453 Niemcy, władza 
kościoła nad państwem.
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4. głowa od roku 145&—-1682 Turcy '** wojny 
Krzyżowe, kościół wojujący, reformacja.

5. głowa od roku 1682—1804 Rosja sajno- 
dzierżawie — bezprawie, rozbiór Polski.

6. głowa od roku 1804—1871 Francja — Na­
poleon, rewolucja — socyalizm.

7. głowa od roku 1871—1890 Prusy — Bis­
marck/hakatyzm — siła przed prawem.

Po zdeptaniu Krzyżaków i powstrzymaniu na­
wały tatarsko-moskiewsko-tureckiej rniałą Polska 
zostać piątą głową Bestji, ale Opatrzność zacho­
wała ją na coś lepszego i ważniejszego : ona mia­
ła być wałem obronnym dla reformacji na Północy 
i Zachodzie a Przedmurzem Chrześcijaństwa i 
kultury Zachodu na Wschodzie. Zanosiło się bo­
wiem na skupienie się koło Polski : Czechów, Wę­
grów, Rusinów1 i Szwedów w jedno wielkie mo­
carstwo na Północnym Wschodzie, przez co Pol­
ska stałaby się ową piątą głową Bestji.

Drugą zaś Bestją z ziemi to zestrojone spo­
łeczeństwo jako państwo i kościół a jednym ro­
giem jej, rogiem duchowym drugiej Bestji, to Za­
kon Jezuitów, drugim rogiem zaś świeckim — to 
Prusacyzm, które też wespół w istocie Polskę 
złamały. Polska nie zdołała się wyswobodzić du­
chowo — religjnie, a za tern poszła i utrata nie­
podległego bytu polityczneigo.

Według Objawienia jest Wschód narzędziem 
skarania Zachodu. Gdy zepsucie na Zachodzie 
wzrasta, to ze Wschodu wychodzą karanią Boże. 
Wykonawcami tych kazań są nazwani czterzej A- 
niolowie, którzy są związani na granicy W schodu 
i Zachodu nad Eufratem. Gdy nadejdzie naznaczo-. 
ny czas, rok i godzina, bywają ci Aniołowie roz­
wiązani i Wysłani na Zachód.

Pierwszym posłem Bożym — Aniołem, to 
Attila, wysłany jako Bicz Boży na skaranie bluź- 
niącego Zachodu, który według nauki arjanizmu 
z Aleksandrji obalił dogmat o boskiej naturze 
Chrystusa i sam siebie ubóstwił. W niszczeniu też 
powszechnem Hunów” i Arabów pokazało się w 
tych zawieruchach, do czego zdolna jest tak wy­
chwalana zacność natury człowieka.

Potem zawiał drugi wiatr nauki na Zachodzie: 
rozumowano, że nic trzeba, by Chrystus Sam pa­
nował nad światem, że wystarczy, by zastąpił 
Go człowiek i jako Jego Namiestnik został Jedyno­
władcą na świecie. Więc rozwiązany zostaje drugi 
Aniół, który ma iść pokazać Zachodowi, jakie to 
jest owo jednowładztwo człowiecze. I ruszyli lawą 
na zachód. Tatarzy pod wodzą Dżengischlana i Ta- 
merlana i ogniem i mieczem znaczą swą drogę i 
pokazują to jedynowładztwo człowiecze.

Trzeci Aniołi jarania — to Turcy, by xv cza­
sie niedowiarstwa pokazać Zachodowi jaki jest ży­
wot bez Chrystusa. i

Zawiał nareszcie czwarty wiatr smoczy na Za­
chodzie — kłaniania się i służenia siedmiogłowej 
Bestji i rozwiązano czwartego Anioła — Rosję, 
by pokazała światu, co to jest służalstwo i bałwo­
chwalcze kłamanie się świeckiej Bestji.

W następstwie objaśnia dzieło Badury zna­
czenie i istotę 7 trąb i 7 czasz gniewu Bożego, 
wylanego na świat i opisuje współczesne działanie 
dnigiej Bestji z Ziemi, która nie zważa na wy­
magania bojaźni Bożej, miłości bliźniego i miło­
sierdzia a której wy obrazi cielem przedwojenne 

Niemce. Wykonawcą zaś programu tej Bestji to 
człowiek zbiorowy, którego liczba jest 666. ŠW. 
Jan nie wypisuje liczby tej cyframi, lecz zgłoskami : 
chi, ksi, si — co znaczy po grecku 60Q, t60, 6 
a przystosowane do naszego i niemieckiego języ­
ka znaczy: Hakata — a więc zbiorowego trój- 
człowieka: Hakatyzjn. Przewodnim Duchem drugiej 
Bestji to egoizm, materjalizm i antychryzm. I gdy 
ten szatański trójduch prawie przed wojną świa­
tową dochodził do szczytu potęgi — runął nagle 
pod obuchem sił boskich, boć przepowiedziano, 
że daremna jego praca, daremny jego trud.

Wierny i wstrząsający przedstawia nam (au­
tor obraz wojny wszechświatowej, którą w całej 
swej grozie przewidział i na podstawie Objawienia 
ściśle przepowiedział. Wiernie też z przepowiednią 
skończyła się wi roku 1918 a w r. 1915 nastą­
pił pogrom pod Armagieddonem w ziemi Magog 
—Rosji i we Francji, gdzie zgromadzone były woj­
ska „wszystkiego okręgu świata i tam zostały po­
bite w bitwie lądowej i morskiej, w której zadrżą 
także ryby morskie“. (Ezech. 38 i 39.) Wojna ta 
jest początkiem końca tego bezbożnego świata. W 
myśl przepowiedni nastąpiło powszechne zburze­
nie, rozluźnił się państwowy i społeczny ustrój 
świata i wylała się do końca siódma czasza gnie­
wu Bożego.

Po tei klęsce pod Armagieddonem wyrosło o- 
wych 7 głów1 Bestji na góry; mamy tedy 7 gór 
i 7 królów ale tylko królów figurantów, bo rzeczy­
wistą władzę mają 10 rogów, to jest królów, co 
królestwa jeszcze nie wzięli (Objaw. 17, 9—12). 
Są to stronnictwa o krańcowych poglądach i dąż­
nościach, radykaliści, bolszewicy wszelkiego ro­
dzaju, którzy zgarnęli w swe ręce władzę w po­
szczególnych państwach. Niema też silnego rzą­
du, którego by słuchano, bo siła zbrojna leży skru­
szona i złamana. Nie ma nikogo, ktoby rzeczy­
wiście rządził, ani one rogi; radykaliści i bolsze­
wicy umieją. wprawdzie burzyć, ale rząduv czyli 
Bestji utworzyć nie mogą.

Z-tej anarchji wyłania się,powoli nowy rząd; 
Bcstja, która nie była, znowu jest, opanuje owych 
7 gór i 10 rogów, państwa i radykalistów. A po­
nieważ wyszła z potopu krwi, ma dlatego kolor 
krwi, barwę szkarłatną i następuje jząd Bestji 
szkarłatnej. A władzę. (w tym nowym rządzie dzier­
ży niewiasta, czyli Kościół. — Niewiasta siedząca 
nad szkarłatną Bestją. Siedzibą Bestji szkarłatnej 
jest prorocki Babilon — Rzym, zbudowany na sie­
dmiu górach., Jestto cały świat, co budował babi­
lońską, nowożytną wieże, a mu siał budowę prze­
rwać wskutek klęski na górach izraelskich, na 
ziemiach Rosji i Francji. Za rządów Bestji szkar­
łatnej zapanuje niesłychany dobrobyt; podobna bę­
dzie do bogacza, co się obłóczył w szkarłat i bi­
sior i żył na każdy dzień hojnie. Więc szkarłatem 
i purpurą będzie odziana Niewiasta; ma ona ,w 
rękach złoty kielich, którym się upija. Szkarłat 
zaś oznacza krew, t. j. Niewiastą będzie pijana 
krwią świętych; ona utwierdzi swoje panowanie 
mieczem i krwią i przyoblecze się w purpurę 
królewską. Atoli krótkie będzie jej panowanie, krót­
kie wszechwadztwo znieprawionego Kościoła, bo 
tylko do 1927 r. Ucisk ‘wywoła ruch przeciW-rewo- 
lucjny a Bestją — Rząd zrzuci ze swojego grzbie­
tu krwawą Niewiastę a około roku 1935 pojawi 
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się ten, co ten ruch' opanuje: Bestja z przepaści.
I zbliża się szybko koniec końca — szczvt 

zmeprawienia będzie dosięgniony: Nastąpi polity­
czna federacja wszystkich państw pod jednym na­
czelnym zwierzchnikiem, pełnym pychy i zarozu­
miałości — pod rządami Bestji z przepaści. Ten 
kroi dziesięciu królów usiędzie jako Bóg w koś­
ciele i będzie dawał rozgrzeszenia za grzechy i 
bluzmerstwa, za które nie ma odpuszczenia. — 
\V szystek jad nienawiści przeciwko Chrześcijaństwu 
17Tx,8? T c1zasie trzydzie,stoletniego panowania 
10 królów bezbożnych od r. 1935—1965. Prądy 
wywrotowe zburzą Kościół; będą zamykali i palili 
Kościoły a ostatecznie i zniosą Chrześcijaństwo 
Nastąpi wyłączny kult i cześć Człowieka-zwierzai 
tłum ludu ubóstwi Człowieka—zwierzę a cała Eu­
ropa stanie się istną Sodomą i szczytem zniepra- 
wienia. Powstających z^iś dwóch Proroków .na­
wołujących do pokuty i nawrócenia lud bezboż­
ny zabije. Będą tak leżeli 31/2 dni niepogrzebioni 
na ulicy, ale Duch żywota od Boga zesłany wstąpi 
do mch 1 wstaną z martwych i postrach wielki 
padnie na tych złoczyńców. I usłyszą ludzie głos 
wielki z nieba, mówiący: „Wstąpcie tu!“ I wstą­
pią na niebo w obłoku a nieprzyjaciele ich wiel­
ce dziwować się będą.

I nastanie czas bardzo uroczysty i zarazem 
straszny: narody zaczną przezierać i poznawać 
prawdziwego Boga i wewnętrznego Ducha Koś­
cioła. Równocześnie nastąpi wielkie trzęsienie ziemi 
ziemia się rozstąpi i mnogo narodu zagubi Po 
wstanie powszechny bunt, rozruch, rewolucja 
krańcowe rozprężenie wszelkiego porządku społe- 
“neg° ! skruszenie świeckiej - egoistycznej, ma- 
teijahstycznej i antychrystuisowej kultury na pia- 
R-xi z.któr®S°, ^niesie się nowa budowa Ducha — 
Królestwa Niebieskiego, poprzez ucisk, głód, mór 

zara7.’ śmierć i ogień. Stoczony będzie 
ostateczny bój, wojna wszystkich ziemskich Mo- 
tllłL Z Wyz,na?vca«‘ Bożymi 3. zgęszczone po­
wietrze, naciskając wzmożoną siłą na ziemię, spo- 
woduje jej rozerwanie na 3 części i nastąpi za.-

1 rozbestw*onych wojsk nieprawości
1 SKtlZGnicl. f

ziwnLi^ntąpl Sąu °?taíeczny> oczyszczenie głobu 
ziemskiego, przeobrażenie ziemi i przygotowanie 

*wlg0" CZaS panowama Ciwys^æ

■ ^bbża sięprzeto koniec naszego świata mater- 
osn2nZneg0’ ^"7 5wałtu> egoizmu i użytiS. cie- 

i nTîSt ' • nadchodzi czas prawdziwej Wolności 
„Królestwa Niebieskiego", 

panowama Chrystusa, którego tylko wybrani, tylko 
ci, którzy przejrzeli i nawrócili się. widzieć beda 
n e Xzyscy Je.g° wpływ, obecność i dziali 
nie wyczuwali i doświadczali.

’xyŚ1 PrzeP°wiedni naszych jasnowidzących Wieszczów i Proroków, ma bvć o * 
SS“? °Wym IudCm> któremu Opatrzność 
Zła î -Przyczyuienie si? do pokonania

a atei jahzmu, o czem tak wymownie nasz 
SaowancakiydoVÍneasCZ ‘ Pr°-k Przyazłości Juljusz 

r do nas przemawia, wołając: .. Trzeba Duchem podniesionym łamać prawi, materia rza 
w^Ťpníza]017 s£,^0wa.dziIi Bożił słoneczność i No- 
mamv^Ä jest obiecan^ W ostatecznej 
mamy rozkochać się zwycięstwie i rozmiłować wi 

rozsłónecznieniu ziemi a przeciwko niedoskona- 
łości ciał zapalić się gniewem Ducha !“

Otóż już i prorok Ezechjel widział pewnie i 
nas i naszą ziemię — ludzi, co lubią mieszkać na 
wsi, bezpieczni i spokojni, a są tacy nie prze­
zorni i nie obawiający się zjych ludzi i ich bar­
barzyństwa, że mieszkają bez grodów obronnych 
murów i zawór i bram nie mają. Tego Ducha* po­
kojowego, miłości, równości i braterstwa musimy. 
i nadal żywić i potęgować w sobie, abyśmy się 
stali godnymi Synami i wiernymi Sługami i Czyni- 
cielami Sprawy Bożej ! j

*

* *

Cel i zadania okkultyzmu 
w Polsce.

r Udawało się, że usilna praca ś. p. Dr. Ju- 
hana Ochorowicza, tego nieustraszonego pioniera 
okkultyzmu, na którym niestety sprawdziło się fa­
talne łacińskie przysłowie: nemo propheta in na­
tria suą, zdobędzie dla okkultyzmu prawo obywa^ 
telstwa w Polsce, że odt.ąd - po przełamaniu pier­
wszych lodów — rozpocznie się u nas ożywiony 
ruch naukowy, któryby dozwolił Polsce i pod tym 
względem dotrzymać kroku z innymi narodini 
Europy. Ale niestetyd

Zgasła przewodnia gwiazda, która swym nie­
skalanym i silnym blaskiem zwracała uwagę są- 
siedmch narodów i odtąd głuche ciemności za­
legły ziemię polską. Nie znalazł się nikt, ktoby 

jako godny spadkobierca idei Ochorowicza — 
podjął dalszą pracę w kierunku przez niego wska­
zanym i dalszą walkę z zakamieniałym konserwa­
tyzmem naszych patentowanych uczonych.

Prawda, czyta się. czasem w prasie brukowej 
JZadziej r P?ważnycE dziennikach — o jakimś 

mediu j "hTh',UnUCZnym r° nowem fenomenalnem 
którcd? ń jfn ( nowycb apostołach okkultyzmu, 
aforych niefortunne a 'przytem ze Względu na 
niski materjalny cel wprost nieetyczne występy 
skutecznie przyczyniły się do podkopania teTreszb- 
?vł Weía’aktiÓre ok,kultyzm poprzednio sobie zdo- 
do^rffî dodamy do tego zjawiające się od czasu 
dLŤ njarje br°SJry - 0 ila nie Piekła

j i? ych Języków — oto uzyskamy obraz i 
chowefw ^.‘odbania i wprost nędzy du­
chowej w dziedzinie tej wiedzy.

Trzeba dopiero na podstawie tych luźnych 
wzmianek dziennikarskich wyszukiwać osoby zai 
(b-vT-S1Q 12?edi?mizmem czy innymi działami wij- 
dzy tajemnej, aby przez osobisty kontakt — bo 
korespondencja najczęściej zawodzi — dowiedzieć 
się w jakim kierunku prowadzą swe badania i do 
jakich doszli wyników. A przecież tych wprost skan

o środUh. zaX^T SrS^.

1 g o?’ nie r0S2CZÇ sobie pretensji -abym zna- 
SuhsMZydyX£ SÄ
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Prof.

*

doskonaleniu siebie i zbawianiu drugich, 
miłości i braterstwie

Zygmunt Wojtanowicz.

dusz>.
Żyjemy w czasach okkultyzmu, spirytyzmu, 

stolików wirujących i innych zjawisk, t. z. na - 
naturalnych. Coraz to nowe zdarzenie nadzwyczaj - 
ne. coraz to częściej na seansach zjawiają się 
duchy ludzi wielkich lub zupełnie nieznanych. 
W pojęciach ludzi pow staje chaos. Reaguje zas na 
te zjawiska inteligencja szyderstwem lub zabobo- 
~ Przyp. Red. Solidaryzujemy się w zupełności z wy­
jątkiem końcowych uwag z powyž. wywodami i zazna- 
czarny, że po uprzednim poruszeniu i pobudzeniu umysłów 
i zbadaniu gruntu dla podobne} pracy na ziemiach po skich 
stwarzając organ do zszeregowama i wypowiedzenia się 
pracowników w tej dziedzinie - uznaliśmy zarazem ko­
nieczność stworzenia tego rodzaju org®»^acji,.która J 
ścisłe ramy ujęła całą pracę i celowo takową pokierowała. 
Przygotowania do założenia zapowiedzianej organizacji są 
w pełnym toku. Uprasza się czytelników, żeby się co do 
charakteru i zakresu działania rzeczonej organizacji wy­
powiedzieli.

gromne korzyści, gdyby znalazła życzliwe echo w 
naszem społeczeństwie. ...

Pierwszą konieczną rzeczą, która się na my 
nasuwa jest możliwość komunikowania i powozu- 
XiXnia’ sie tych wszystkich pracown.ków okkrf- 
tyzmu, którzy posiadając odpowiednie wykształce- 
nie daia gwarancję, że naukowy okkultyzm 
prawiają Mylko dla celów naukowych pm- 

^^ Takieni ogniskiem skupiające® wyznawców 
iednej idei, mogłoby i powmnoby byc osobne to­
warzystwo lub związek, które w przyjmowaniu no­
wych członków musiałoby postępować bardzo o- 
sfrożnie, aby uniemożliwić wstęp dylettantom lub 
żądnym tylko senzacji liisteryczkom Związek ten 
o skromne! nazwie — bez jakiejś krzykliwej *- 
klamy — odbywałby zebrania, ,na których człon­
kowie ogłaszaliby naukowe referaty z dziedziny ok- 
knltyzmu: najlepsze i najbardziej wartościowe pod 
względem naukowym powinny być ogłaszane dru

Aby utworzenie takiegą związku umożliwić, na­
leżałoby pomyśleć o zjeżdzie wszystkich okkulty- 
stów polskich, którego urządzeniem zająć się mo- 
ża redakcja „Odrodzenia . Zjazd ten
zająłby się realizacją poruszonej poprzednio my­
śli przyczem aktualną stałaby się kwestja stałego 
czasopisma, n. p. miesięcznika, któryby mformm 
wał dokładnie o postępie badan i eksperymentów 
medjumicznych w Polsce. Osobny dział Primen 
być poświęcony okkultyzmowi zagranicą, abyśmy 
wiedzieli, w jakim kierunku praca tam Dostępuje 
i czego mamy się trzymać. Sądzę, ze takie zrae- 
szenie pracowników okkultyzmu ułatwiłoby ro 
nież nabywanie obcych dzieł naukowych, co nie- 
stety w dzisiejszych warunkach jest wprost nie­
możliwe. ,Nasuwa się jeszcze jedna kwestja piervvszorzç- 
dnei wagi. Z braku wzajemnego porozumienia się 
i ciężkich warunków pracy, pampę dzisiaj » o 
ile się nie'mylę — w dziedzinie okkultyzmu naj­
zupełniejsza rozbieżność. Każdy zajmuje się wiszy- 
stkiem, każdy stara się opanować wszelkie feno­
mena i zjawiska w zakres okkultyzmu wchodzące 
a przecież wobec dzisiejszego stanu tej nauki jest 

• to prawie niemożliwe. Tu musi jiastąpić pewien 
racjonalny podział pracy, pewne specjalizowanie 
sie tylko'wówczas bowiem praca w zakreślonych z 
górv granicach może mieć naukową wartość i może 
dać pozytywne wyniki, czego nigdy me da buu- 
janie w nieskończoności lub motylkowate fruwa­
nie z jednej grzędy na drugą. .. .

Jako przykład takiej dezorjentacji i braku po­
rozumienia podaję fakt, że — jak to z różnych 
źródeł informacjnych wywnioskowałem obecnie 
wszyscy zajmują się tylko materjalizac ja ; .w tym 
tylko celu urządza się seanse i jeżeli uda się przy- 
tem zdjęcie fotograficzne, dotycząca osoba jest 
7-mem niebie, umieszcza zaraz sążniste aitjkuły 
wi pierwszym lepszym dzienniku i na tem kończy 
się cała naukowa działalność.
Jeżeli na tym poziomie będziemy nadal się utrzy­
mywać, to nietylko nie zajdziemy daleko, ale cof­
niemy się Avstecz i wobec postępowej zagranicy 
staniemy się nieukami, których nikt na żaden kon­
gres europejski nie zaprosi. Dlatego też musimy 
czem prędzej zabrać się do frracy, laby rozpoczęte

Dr. Sobański.

Zagadka

przez naszego mistrza Ochorowicza dzieło^ kon- 
tynuować i rozszerzać. Pozostaje jeszcze bardzo 
-wiele kwestji do wyświetlenia i naukowego ugrun­
towania, które mniej są może efektowne niż zja­
wiska materjalizacji, ale dla nauki me mniej ważne.

Wymienię tylko kilka, które właśnie nasuwam 
mi sie na myśl: . .

1. Zbadanie promieni sztywnych i promieni
X. Ochorowicza, czy wykazują różne własności, 
któreby uprawniały teorję dwoistości, czy też w 
myśl badań Schrenck-Notzinga należy uważać je 
za jednolite. , ,.

2. Jasnowidzenie, jego przejawy, cechy cha­
rakterystyczne u różnych medjów i indywaaualne 
różnice, kwestja wrodzonych zdolności czy ćwi­
czenia. . ., ’ . i n4 Związek między jasnowidzeniem a psycho­
metrą {dziedzina u nas nietykana dotychczas 
zupełnie). . , . .. «

4. Praktyczne wyzyskanie psychometrii dla
celów informacinyćli, kryminalnych i historycz­
nych' Cw Niemczech bardzo obfita literatura- we 
Wiedniu osobny instytut). ,

5. Naukowa wartość objWóAv hypnotycznych 
i magnetycznych dla psychologji (t. zw. sfera pod­
świadoma, zjawiska pamięci).

6. Teorja dematerjalizacji przy t, zw. apor­
tach duchów — czy teorja przenikania ciał ma­
terialnych ?

i 7. Kwestja komunikacji ze światem duchów 
i rzekomy udział duchów- w seansach. .

8. kwestja t. zw^. prabytu. (Sprawozdanie ści­
słe dat i szczegółów podawanych przez medjum 
yy śnie magnetycznem.) . . .

Oto są najważniejsze zagadnienia dzisiejszego 
okkultyzmu, które czekają rozwiązania. 4W tym 
kierunku powinna postępować praca nasza; dość 
już zabawy w sensacje, dość także tych frazę- 
SOW! O ---------
dość już tych marzeń o 
narodów, któremi karmi Teozofia sw'oich czytel­
ników*). ' Prof. Zygmunt Weÿ——



odpowiedź otrzymali byśrny taka czy inną, ale by- 
iu^to samo, że człowiek, dając życie jednej 

lub wielu istotom ludzkim mc me traci.ze.swej 
własności duchowej, a następnie, ze w takim mi 
kroskopijnym ustroju, jakim jest :jajko> ^obiMeto 
plemnik, zachowują się wszystkie cechy charak 
teru rodziców czy pradziadków", jak podobieństwo 
fizyczne głos, ruchy i zdolności umysłowe, daje 
nX prawgo nmiemać, że tu działanie swe wywie a 
siła twórcza, inteligentna dusza, 
wyklucza możliwości wytworzenia ułomnego apa 
ratu gdyż działają tu jeszcze fizyczne siły materji. 
Sadzę8 więc, że ogół inteligencji powinien skłaniać 
sÄ do przyjęcia poglądu, że w nas istnieje dusza.

Idzie teraz o to, jak się zapatrywać: czy w 
każdym z nas istnieje indywidualna, dla kazdeg 
osobnika oddzielna, czy też dusza. Wszechświata, 
jedna dla wszystkiego stworzenia siła inteligentna 
twórcza i nieśmiertelna? ft

Cd do mnie, to przyznaję tylko tę ostatnią. C 
się tyczy zwierząt, to, podług mnie, ta sama si a 
inteligentna i twórcza istnieje i u nich. Można. się 
o tern przekonać choćby z budowy ?nifz^ta^e 
Mówią przyrodnicy, że tu działa instynkt, mn 
jednak się pdaje, że to ta isamą inteligentna i twó- 
cza siła. Instynkt bowiem - to odruch Prawidłowo 
działającego aparatu, działający zawsze jednakowo. 
Działanie jego nie podlega Wpływowi świadomości 
(choć dawniej temu wpływowi ulegać musiał). tym 
czasem n. p. jaskółka buduje swe gniazdo w roz­
maity sposób, n. p. pod dachem pochyłym najpierw 
buduje podporę boczną, aby się gniazdo me ?]?sunę- 
lo. To już nie instynkt, a myśl artysty architekta.

Wracając do głównego mojego założenia, t. j. 
do wyjaśnienia spraw duchowych i medjumicznycn, 
muszę je uzależnić od zapatrywania sig na duszę 
człowieka. Wychodne z założenia, ze bog • 
Stwórca, jako najwyższa, niepojęta w swym ogro­
mie Siła i Inteligencja istnieje, bez tej podstawy 
nie można niczego wyjaśnić. Skoro zaś przyjmiemy 
istnienie Boga za pewnik, to wlszystko może być wy- 
tłómaczone. Wtedy wystarczy nam twierdzenie, ze 
Bóg mocą swej Woli stworzył jedynie pramaterję 
— zgęszczoną energję — odmianę ducha, z na­
daniem jej fizycznemi własnościami, składającej się 
z jednorodnych atomów, wypełniających Wszech­
świat i zaklął w* nią część Swej siły twórczej, 
inteligentnej — duszę wszechświata i tern proces 
Stworzenia ukończył.

Ta siła twórcza, chcąc się uwolnić z kajdan 
materji rfadała tej materji ruch ewolucjny, a stąd 
powstały, t. j. wyłoniły się wszystkie siły i pra­
wa przyrody, a więc prawo ogolnego ciążenia, 
światło, ciepło, elektryczność itd. Z atomów na 
skutek różnego ugrupowania się atomow powsta­
ły pierwiastki, z nich cząsteczki i w następstwie 
{rozmaite ciała i cały ten M szechswiat. - Potem 
dopiero zaczęło się życie komórki. Komorka, bę­
dąca w najlepszych warunkach' fizycznych, stwo­
rzyła .sobie stopniowo najlepszy aparat, pwy po­
mocy którego mogłaby wykazać najwyższą inteli­
gencję — na ziemi człowieka. Materja bowiem, zda­
niem mojem, służy jedynie do wykazania istnienia 
Ducha i jego siły. Bez materji istnienie duszy nie 
może być wykazanem. Komórka, z której rozwinął 
się kształt ludzki, szedł drogą najprostszą rozwoju.

nem... Czas po temu, aby stworzyć hipotezę na za­
sadzie ustalonych już zjawisk, któraby choć* w czę­
ści mogła wyjaśnić podobne „nadnaturalne_zjawy.

Przystępuję więc wprost do rzeczy. Dla wy­
jaśnienia zjawisk duchowych, czy medjumicznych 
mamv 3 punkty wyjścia: .

i. Wszystkie przejawy duchowe są objawami li 
tylko materjalnemi i są zależne od zmian chemi- 
cznofizycznych w naszym aparacie mózgowo-ner-

2 Istnieje w naszym organiżmie „dusza jako 
istota duchowa o bliżej nieokreślonej formie, W 
każdym razie mniej więcej odpowiadająca konstruk- 
cii naszego organizmu. . ,

3. Istnieje w nas dusza jako s 11 a intelektualna 
i twórcza, której w żadną formę (ramę) ująć me 
można. , . , . , « .Które z tych 3 przypuszczeń jest najprawdo­
podobniej szem ? Dowodzenie tutaj nie wiele pomo­
że. Wpływ bowiem tutaj Wywiera głownie wiara, 
a u inteligenta przekonanie, które nabywa się tylko 
stopniowo pod wpływem obserwacji przyrody i roz­
myślań nad nią. — Jeżeli człowiek prawdziwie in­
teligentny nie doszedł sam drogą rozmyślań do 
konkretnych wniosków, temu żadne dowodzenie nie 
wpoiżądanegoprzekonania. Ono musi przyjść samo 
— człek musi przejrzeć sam, chyba ze w nim jest 
iuż grunt odpowiednio przygotowany. Są jwnak 
W życiu zjawiska, któreby mogły Wskazać drogę 
prawdy ludzie jednak przechodzą obok, me spo­
strzegając ,ich. Tutaj więc przewodnicy powinni 
zwrócić przechodniom uwagę na podobne takty, 
wyjaśniając przyczynę ich istnienia.

Co do pierwszego punktu, t. j. zaprzeczenia 
istnienia w nas duszy, muszę przyznać, że prze 
ważna część inteligentów młodym wieku wy- 
znaje ten pogląd, dzięki nauczaniu swych wycho- 
wawców. Ja sam również byłem tego poglądu w 
Uniwersytecie i wiele jeszcze lat później. Dopiero 
badanie chorych i obserwacja różnych przejawów 
u nich utwierdziła mnie w przekonaniu o istnie­
niu w nas wyższej inteligentnej siły — duszy. 
W uniwersytecie mówiono nam: „ani w trupie, 
ani przy operacjach na żywych nikt z nas duszy 
nie wykrvl“. Tymczasem życie tak zwierząt jak i 
ludzi wykrywa ten intelekt na każdym kroku. Biorę 
pierwszy lepszy przykład z praktyki lekarskiej n. 
p. omdlenie, czy atak kurczowy w czasie zapalenia 
nerek. Jestem u chorej, rozmawiam z mą. Pac­
jentka odpowiada mi zupełnie logicznie o swoich 
niedomagam ach i naraz dostaje ataku konwu syj. 
Chora traci przytomność, drga cala. Mamy tu 
wszystkie przejawy działania zepsutego aparatu 
organizmu ludzkiego, ale nie mamy myśli. Coz się 
stało w jednej minucie z tym intelektem, wszak 
chora żyje... Po pewnym okresie czasu drgawki u- 
stają, chora znajduje się w półprzytomnym stanie, 
półśnie. Na zapytanie moje, jak się miewa, spo­
strzegam takie zjawiska: chora otwiera oczy, źre­
nice rozszerzają się stopniowo ad maximum, twarz 
pokrywa się rumieńcem, marszczy czoło, porusza­
ją się wargi, ale odpowiedzi mi dać nie może i za­
pada w sen. Kto patrzy na twarz chorej, musi 
przejść do przekonania, że chorą coś zmusza do 
myślenia i dania odpowiedzi, jednak nie może tego 
dokonać, bo aparat działa jeszcze me sprawnie. 
Gdyby działalność organizmu była tylko techniczną»



politycy.

*
*

lot,

Ta sama siła twórcza i inteligentna, znajdująca 
się w każdej komórce, będącej w gorszych wa­
runkach, wytworzyła rośliny, owady, gady, ptaki 
i kręgowce.. Człowiek na naszej ziemi jest kresem 
ewolucji, od komórki począwszy. Przypuszczam, że 
taki sam cykl rozwoju istnieje w całym Wszech- 
świecie. Być może, różni się nieco formą. Że ta- 
*ie a nie.inne powstanie organizmów istnieje wl 
Wszechświecie, wynika z jednakowej przyczyny 

jednej pramaterji i siły inteligentnej i twórczej 
wi mej zaklętej.

Z tego, co napisałem, musimy wyciągnąć wnio­
sek, że właściwie nie Bóg, a siła w nas będąca, 
cząstka Siły Boskiej, tworzyła i tworzy Światy. 
Gdyby Bóg stworzył Wszechświat, stworzyłby go 
odrazu doskonałym, a nie stopniowo. Bóg stworzył 
jedynie materję, którą siła twórczą, w nas będąca, 
może tylko przerabiać, w niczem nie zmieniając 
nadanych jej przez Stwórcę własności. Dusza lud­
zka zależną jest od materji w zakresie jej praw fi­
zycznych, jako jej właściwości i od nich za życia 
zupełnie uwolnić się nie może. Dodać należy 
że Dusza Wszechświata, a wi^cj i dusza ludzka 
ma przez Stwórcę oznaczoną granicę działania (nie 
może stworzyć materji). — Na zasadzie tych zapa­
trywań muszę przyjąć, że dusza ludzka jest w każ- 
dem ludzkiem ciele jednakowa, choć wydatność 
twórcza w każdym człowieku może być rozmaitą 
Dusza płodu, noworodka, młodzieńca, dojrzałego 
męża czy starca dla mnie jest jednakową. Na tej 
zasadzie często spotykamy tJzw. „cudowne dzieci“, 
inteligencja idjoty czy mędrca w swej istocie nie 
różni się. Tylko nieudolność lub doskonałość na­
szego aparatu jest przyczyną tego Stopniowania 
od szczytu inteligencji do idjotyzmu, bo dusza lud­
zka jakby wygrywa na naszym aparacie przy po­
mocy głównie mózgowia i nerwów. Ale gdyby n. 
p. można było całkiem z krępujących ją więzów 
uwolnić, wtedy tworzyłaby cuda. Genjusze tworzą, 
g y są w transie... Dusza „wiolna“, znajdująca 
się w organizmach, tworzy jedną siłę. Dusza jedna 
czy też miljardy dusz, stanowią jedną siłę twór­
czą. lo, co może stworzyć miljard dusz ludzkich 
może stworzyć jedna wolna. Że czyny nasze za­
lezą jedyme od stanu naszego aparatu dowodzi 
choćby to, że najwyższy Genjusz muzyczny nie 
wygra swych cudownych melodyj na zepsutym in­
strumencie. Muszę tu jednak zastrzedz się, że wo­
bec takich poglądów nie jestem jednak zwolen­
nikiem uniewinniania wszelkich zbrodni... Natura 
bowiem, sama bezwzględnie usuwa zwyrodniałe or­
ganizmy.

Ten mój pogląd na wszechświat i duszę lud­
zką nie wielu ludziom trafi do przekonania gdyż 
niweluje wszelkie „wielkości“ a następnie wypro­
wadza wniosek, że nie ducha właściwie, a dało 
należy kształcić i uszlachetniać, bo tylko tą 
drogą można uwydatnić szlachetniej­
sze manifestacje duszy naszej. Dusza bo­
wiem nie może być szlachetniejszą czy inteligent­
niejszą, mz jest. Trzeba tylko działać w kierunku 
coraz prawidłowszego działania naszego aparatu 
przez odpowiedni dobór małżeństw i wychowanie. 
Nie kształcić n. p. organizm nadający się »a ma­
tematyka w kierunku muzycznym itd.
9 * r wychowanie Jogów w połączeniu
z wiedzą Zachodu najprędzej doprowadziłoby do

uszlaachetnienia naszego ciała, a Więc i mani- 
festacyj naszej duszy. — Organizm ludzki, sądzę, 
izycznie osiągnął w głównych zarysach szczyt 

swego rozwoju, ponieważ jest uzdolniony do przy­
jęcia i przesyłania najzawilszych myśli? Trzeba go 
tylko me psuć przez wprowadzanie doń pierwiast­
ków niższych, złych, brutalnych. Trzeba pamiętać 
zawsze, że w nas tkwi siła Boską, dobra, szlache­
tna a więc dążąca ku lepszym formorh bytu. Być 
może, że organizm nasz zmniejszy się nieco w sile 
hzycznej ale ogólną haimonję zachowa. Mówię to 
na zasadzie spostrzeżeń, że przyroda zmiotła i 
zwiała z powierzchni ziemi, jako zbyteczne, wszel­
ką brutalną siłę (Wszystkie wielkie jaszczury, ma­
muty, dzikie zwierzęta). Stąd też wnosić można 
żewszystko, co jest sprzeczne z ewolucją, musi 
nnia^bne’ ° tem Wmni Pami^uč prawodawcy i 
nn,ynr ) i (C. d. n.) 

*

Trzy pierwiastki.
Przedstawmy sobie w wyobraźni naszej samo- 

. unosziłcy w powietrzu ponad gmachami 
wielkiego miasta i porównajmy go z człowiekiem, 
który, krokiem śmiałym, dąży w określonym kie- 
lunku. Wiemy, że w samolocie tym — okrom 
śmigły, drzewa, trybów, śrób itp. niezbędnych czę­
ści iznajduje się motor, pobudzający go do ruchu 
i ster, za pomocą którego lotnik nadaje samolotowi 
odpowiedni kierunek. Lecz patrząc gołem okiem 
na latającą w powietrzu machinę, nie widzimy w 
mej ani motoru, ahi lotnika. Kiedy patrzymy na 
człowieka, również nie widzimy w nim ani serca, 
ani krążenia krwi, ani ciała Życiowo-spirytualnego 
ani istoty rozumnej, która kieruje jego członkami,- 
a jednak wiemy, że niezbędne te części znajdują 
się W jego ucieleśnionej postaci i w całokształcie 
swoim dają nam człowieka .spieszącego o własnych 
siłach do zamierzonego celu. Streszczając to — 
szkicuję moim czytelnikom porównanie:

Istota rozumna w człowieku — to lotnik w 
samolocie; ciało życiowo-spirytualne -- to motor 
poruszający mechanizmem; (ciało fizyczne — to ma­
china w całej okazałości swojej, którą nazywamy 
samolotem. Z lego widzimy, że istota, kierująca cia 
łem zyciowo-spirytualnem, raczej ciałem astralnym 
jest rozumem i wolą; natomiast ciało astrałne, pod­
legające instynktom i namiętnościom jest niejako 
ślepą siłą, ożywiającą i pobudzającą do życia 
ciało fizyczne. Te trzy zasadnicze pierwiastki ści- 
s e złączone z sobą stanowią fundamentalną pod­
stawę istnienia każdego człowieka: pod kontrolą 
py rwszego jest ster — rozwaga ; pod kontrolą dru­
giego i trzeciego — bodźce otaczającego” nas

Każdemu lotnikowi znana jest konstrukcja sa- 
molootu, lecz me każdemu czowiekowi znane są 
zasadnicze podstawy budowy jego własnego ona­
nizmu ignorować pierwiastki te, — które kierują 
i pobudzają do życia cielesną powłokę człowieka 
znaczy toż samo, co patrzeć na unoszący sie w 
powietrzu samolot i twierdzić, że niema w nim 
motoru i lotnika dlatego, że się na własne oczy 
tego me widzi; pozornie zasada ta, małodusznym
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jednostkom wydać się może nawet bardzo słuszną, 
dla nas jest ona z gruntu fałszywą. Lotnik byłby 
niezmiernie zdziwiony, gdyby widział samolot swój 
celowo szybujący po powietrzu; nie mniej byłby on 
zdziwiony, gdyby widział, że ciało jego fizyczne 
dąży samo w odpowiednim kierunku.

Pod wyżej naszkicowaną analogją rozumiemy, 
że: samolot bez lotnika, to człowiek bez Woli i 
rozumu; nie trzymać się steru — rozwagi jestto od­
dać się na pastwę instynktom i namiętnościom na­
szego motoru — ciała astralnego. Rozwaga przeto1, 
połączona z zimną krwią jest nieodzownym warun­
kiem w osiągnięciu upragnionego celu nie tylko 
dla lotnika, ale i dla każdego z naszych śmier­
telników; jest ona pośrednikiem między duchem a 
ciałem astralnym tak niezbędnym, jak ster w sa­
molocie dla lotników. Ciało więc życiowo-spirytu- 
alne, podległe jest duchowi t. j. rozumowi i woli; 
ciało zaś fizyczne jest biernym narzędziem pier­
wszego.

Elementarne . te wskazówki, gdy przyswoimy 
sobie należycie, instynktowo ułatwiać nam będą 
zdolność zaskarbiania sobie szacunku, sympatji i 
ogólnych względów wśród szerokiej warstwy spo­
łeczeństwa, .albowiem nabierzemy przekonania, że 
poznaliśmy przedewsżyatkiem siebie, dzięki czemu 
— nietrudno będzie nam rozpoznać, jaki pierwia­
stek przeważa W jednostce, z którą jesteśmy zwią­
zani, czy to zdawkową konwencjonalnością, czy 
to stosunkami handlowemi, czy przyjacielskimi, mi­
łosnymi itp. Pozatem — znajomość (wskazówek tych 
pozwoli nam intuicjnie odczuwać strony ujemne 
lub dodatnie tych ludzi, z którymi łączyć nas 
będą jakiekolwiekbądż 'Węzły i tym sposobem za­
bezpieczyć się przed goryczą licznych zawodów, 
przykrości a często i nieszczęść, opierających się 
głównie na podstawie nieznajomości trzech zasa­
dniczych pierwiastków, i intuicjnego wyczuwania 
charakterów Judzkich. Wszak obcując nieustannie^ 
z ludźmi, obowiązkiem naszym jest przyswoić sobie 
tę umiejętność tak dobrze, jak umiejętność pozna­
nia samego siebie. Te drogi nie zawiodą cię nigdy, 
gdyż na nich nie zbłądzisz, a zbłądzić możesz 
wtedy tylko, kiedy nie znając siebie -— chcesz po­
znawać drugich.

Nie potrzeba mieć na to kapitałów, by zyskać 
poparcie wśród ludzi, wystarczy, gdy zdobędziemy 
ich sympatję i zasłużymy sobie na miano ,»czło­
wieka pracy ‘, a kapitał zgromadzi się bez wiedzy 
naszej. Gromadzić kapitał, nie znaczy to jeszcze 
pożądać kapitałów, które do nas nigdy należeć nie 
będą. Zapamiętajmy sobie, że: — zdrowie otwiera 
nam drogę do życia, wiedza do szczęścia, a kapi­
tał — do wygód. Kapitał więc w jakiejkolwiek 
bądź formie nie jest i nie może być szczęściem. 
Nie trudno będzie nam to zrozumieć, gdy znaj- 
dziemy się w położeniu kapitalisty, kiedy ukochaną 
i jedyną w jego życiu jednostkę pochłania agonja.

Byłem świadkiem następującego zajścia u pew- 
akcjonarjusza i właściciela kilku fabryk, ktorego 
przed rokiem nawiedziła niespodzianie nieuleczalna 
ślepota. W jego własnym pałacu, w obszernej, 
z komfortem przyozdobionej meblami sali, przy 
rozbrzmiewającvoh dźwiękach skrzypiec, violonozeli 
i fortepianu, gdzieniegdzie dały się słyszeć szepty, 
dysputy i śmiechy licznie zgromadzonych tego wie­
czoru osób. Obok tarasu — ze wzrokiem nierucho­

mo utkwionym na przeciwległą ścianę sali — spo­
czywał na fotelu solenizant w sile wieku, u stóp 
którego, na rozpostartej skórze z niedźwiedzia, roz­
koszował się jego pięcioletni malec, ofiarowanemi 
mu świecidełkami przez uczestników uczty. Kiedy 
ponownie wznoszono toast na cześć gospodarza, ten 
powstał nagle, a łkając jak dziecię, zwrócił się do 
zgromadzonych ze słowami:

„Dziękuję . . . dziękuję ... Nikt nie wie . . . 
jaką przeżywam . . . nędzę . . , Okrom dzieciny . . . 
oddałbym ze szczerego serca . . . wszystko, co 
domnie należy i . . . zamieniłbym się na suterenę 
i . . . chleb czarny, byleby . . . widzieć !“* . . .

Nikt z obecnych nie ośmielił się zakłócić prso- 
rywanaj tłumionym łkaniem •— ciszy, jaka zapa­
nowała w sali pałacu ociemniałego gospodarza — 
solenizanta.

Nie zaprzeczą mi moi czytelnicy, że można 
być bogatym nędzarzem, nieszczęśliwym kapitalistą, 
zarówno i szczęśliwym i bogatym w wiedzę bie­
dakiem. Nie zaprzeczą i ezoteryoy, kto nie zbliża 
się do niewyczerpanego źródła Wiedzy i nie pra­
cuje dla dobra ludzkości, ten nie ubiega się za 
szczęściem; kto łaknie poklasków i wygód ziem­
skich a lekceważy to źródło, dla tego wyraz „szczę­
ście“ jest mylnie pojęty i w pełnem tego słowa 
znaczeniu istnieć nie może !

Powracając myślą do trzech zasadniczych pier­
wiastków, zaznaczę, że bez udziału Trój-Jedności*) 
w przyrodzie nic realnego istnieć by nie mogło, 
albowiem wszystkie arcydzieła Natury, które wzro­
kiem ogarniamy, badamy, podziwiamy i posiłkujemy 
się jej darami, poczynając od najdrobniejszych szcze­
gółów, są, że tak powiem, rezultatem dzieła Trój- 
Jedności. Skłonnym do zaprzeczenia tego dogmatu, 
wyjaśnię szereg następujących dowodzeń:

Do zrealizowania myśli moich, potrzebne mi 
jest pióro, atrament i papier, — natomiast rzeź­
biarzowi potrzeba młota, dłuta i marmuru; mala­
rzowi płótna, pędzla i farb ; stolarzowi drzewa, 
hebla i piły; ślusarzowi metali, pilników i innych 
niezbędnych narzędzi ; chemikowi retord, epruwatek, 
aparatów destylacyjnych i t. p. A zatem, do zrea­
lizowania najskromniejszych idei, pomysłów i utrzy­
mania przyżyoiu każdego człowieka, przedewszy- 
stkiem niezbędne są dary dane nam przez Trój- 
Jednośó, któremi posługujemy się na każdym kroku 
życia naszego, pozatem wszystko to, co zostało po­
myślane i zrealizowane, przez naszych przodków.

Wiadomo przeto każdemu, że dary dane nam 
przez Trój-Jedność, są idealnie rozumnemi, lecz nie 
każdemu wiadomo, że idee i pomysły natury ludz­
kiej — są dwojakie : głupie, czyli złe i rozumne, 
czyli dobre; dobremi są te, które szerzą miłość i 
oświatę i przynoszą korzyść naszym. bliźnim, 
złemi, które wzniecają nienawiść, egoizm i demo­
ralizację, wskutek czego, gwałcą prawa natury, bo 
nie pozostawiają po sobie nic innego, jak tylko 
ślady zniszczenia. Że zaś człowiek, będąc odzwier­
ciedleniem Trój-Jedności, obowiązany jest i po­
niekąd może ją naśladować, gdy tego zapragnie, 
o tern nikt ze śmiertelnych wątpić nie powinien, 
lecz niestety, większość naśladuje ją nieudolnie dla 
tego, że gdy jedni tworzą — wzorując się na jej 
arcydziełach dla dobra ludzkości, drudzy jak

») Kościół nazywa ją Trójcą Świętą.
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o tem przekonały nas ostatnie lata (1914—15—16 r.) 
i wysoce ich rozwinięta kultura! — dla tego two­
rzę arcydzieła z materjałów wybuchowych, ażeby 
szerzyć postrach, ból, nędzę i zniszczenie, natomiast 
Trój Jedność nic bezrozumnie nie niszczy, leuz nie 
ustannie tworzy i przekształca.

Człowiek dobry jest odzwieroiadleniem Trój- 
Jeduoćci, zły zaś—jej fałszywym i nikczemnym 
naśladowcę. Ażeby zrealizować myśl dobrą, zmu­
szeni jesteśmy ją w jakikolwiekbędź sposób zma- 
terjalizować, naśladująć Trój-Jedność, bez udziału 
której, jak to zobaczymy, nie jesteśmy w możności 
uic wykononaó, by pozostawić po sobie ślad naszej 
zrealizowanej twórczości. Ażeby przekonać się o 
prawdziwości słów moich, nie potrzeba nad tern 
wielce rozprawiać lub posługiwać się podręcznikami 
o treści filozofiozno-religijnej ; — garść zdrowego 
rozsądku i nieco cierpliwości wystarczę nam nuj- 
ęupełniej do zrozumienia moich wywodów. Oto 
najprostszy biorę przykład:

Widzimy pomysłowego ślusarza; w warsztacie, 
przy nas, sporządzona została przez niego samego, 
nader pożyteczna dla ludzkości, prostej konstrukcji 
maszyna I cóż to jest ? zapytujemy go po skończo­
nej pracy. Rozumny ślusarz odpowiada nam, że jest 
to owoc rozmyślań i rezultat jego pracy. Istotnie, 
tak jest. Ale czy to już wszystko o ozem chcemy 
wiedzieć i mówić? Dla mało myśląóyoh odpowiedź 
tę uważamy za zupełnie wystarczającą. Nie tracąc 
więc nadaremnie czasu, rozmyślamy nad dziełem 
ślusarza i dochodzimy do wniosku, że chcąc zrea­
lizować myśl (la osoba Trój-Jednoś ci), ucie­
kamy się do materji (Ilia osoba Trój-Jed- 
n o ś o i), istoty której nie znamy, albowiem tylko 
z jej własności możemy wnioskować o jej budowie 
tak samo, jak z czynów człowieka — wnioskujemy 
o jego wartości moralnej. Mamy zatem myśl — 
istotę nam nieznana i surowy mateijał, znajdyjąey 
się w ręka h ślusarza, czyli dwie osoby Trój-Jed­
ności la i Illją. Po chwili namysłu, gdy ślusarz 
rozpoczyna energiczną pracę, zjawia się w danej 
chwili (Ha osoba Trój-Jedności) istota rów­
nież nam nieznana, bez udziału której — o tern 
dobrze wiemy — ślusarz nie byłby w stanie wy- 
konanaó żadnego ruchu, znajdującymi się pod jego 
rękę narzędziami, by uzupełnić* dzieło lej osoby 
Trój-Jedności, której przedstawicielem i naśladowcę 
— jRko czwarta osoba — jest on sam.

Dla wyrazistości, proszę jeszcze o chwilę sku­
pienia uwagi.

Nie przypuszczam ani na chwilę, by czytelnik 
mój, skoro jest chrześcjaninem, nie przeżegnał się 
znakiem Krzyża, udając się na spoczynek, lub bu­
dząc się ze snu, — a gdyby nawet tak było, po­
zwalam sobie wraz z czytelnikiem powtórzyć ten 
znany mu znak i dotykając się prawą ręką czoła, 
mówimy: nw imię Ojca“, — gdy dotykamy się 
piersi, mówimy: „i Syna“, gdy dotykamy się 
lewego ramienia, wymawiamy: „i Ducha“, zaś do­
tykając się prawego ramienia, wymawiamy: „Świę­
tego“, w końcu składamy ręce i mówimy „amen“. 
A więc tym znakiem wyrażamy: cztery strony 
świata, cztery zywioty, cztery pory roku, cztery 
odmiany księżyca, wizerunek Urzyźowanego i Trój- 
Jedność, rezultatem której jesteśmy nie tylko my, 
ale wszystko istniejące we Wszechświacie. Jest to 
prawda nie dająca się zaprzeczyć. Wreszcie, zasta­

nówcie się nad słowami i giestami, które wyma­
wiacie i wykonywacie sami nad sobą, wyrażając 
ten znsk święty, a przekonacie się, że nie są to 
wymysły klerykalizmu i mrzonki rozbujały eh wy­
obraźni, że nie są to czcze i nic nie znaczące gie- 
sty i frazesy, lecz zasada głęboka i niewzruszona.

, Naszkicowałem tajemnicę Trój Jedności, roz­
myślajcie nad nią, a przekonacie się, że nie wpro­
wadziłem was na drogę błędną, lecz na gościniec 
prawdy, której nikt wam nie zdoła wydrzeć i zni­
weczyć.

* * *
Pogłębić płytką z natury duszę jest bardzo 

trudno; na to być trzeba genjalnym rzeźbiarzem; 
lecz w skazać ścieżki myślenia w głąb jej wiodące 
— pragnął — bym tego szczerze i w tym to celu 
przedsięwziąłem skromną pracę niniejszą, zachęca­
jąc do uważnego odczytania onej — słowami Mi­
strza z Nazaretu: „Pójdźcie do mnie wszyscy, któ­
rzy smutni i obciążeni jesteście“.

Bolesław Trebor.

*
* *

Z emocji Ducha.
Wielu z nas przeżywa w życiu okresy, w 

których1 ogarnia nas jakaś niewytłumaczona tęs­
knota. To niewypowiedziane, gniotące, nieuchwy­
tne lecz żywiołowo potężne uczucie, oplata czło­
wieka, odryyyając go od wrażeń zewnętrznych. 
Skuwa ono jego wolę, rozum, dążenia i uczucia, 
kierując je gdzieś wewnątrz jestestwa.

Jak z otchłani jakiejś powstają w przera­
żającej swej grozie wątpliwości w wszystkich i 
wszystko. Przygasa radość życia, obojętnieją bli­
scy i jakiś nieokreślony lęk i, bezprzyczynowy smu­
tek górują ponad wszelkimi innymi uczuciami. — 
Człowiek skupia się wewnątrz, szuka, bada, oglą­
dając się wstecz. Przed oczyma duszy powstają 
dzieje przeszłe, migają twarze, przypominają sły­
szane słowa, myśli i czyny. Czują, że jakaś we­
wnętrzna rów nogawa jest zachwiana, zrujnowane 
jakieś przegrody, i biedne serce ludzkie szarpie 
się w' udręce, pragnąc poznać przyczynę tego, co 
się z nim dzieje.

Po jakimś czasie nagłe, bez widocznej przy­
czyny ten przykryis tan przemija. Jak gdyby jakaś 
niewidzialna siła, powodująca ten okres tęsknoty 
i cierpień, wprowadziła napowrót wewnętrzny ład 
i spokój. Nie pojąwszy tego, co się z nim działo, 
powraca człowiek do zwykłego trybu życia i co­
dziennych kłopotów, chcąc zapobiedz powtarzaniu 
się przykrych przeżyć, szuka zapomnienia w roz­
rywkach i zabawach, które zwykłe wzbudzają w' 
nim samym niesmak 5 niezadowolenie moralne.

Przechodzi czas jakiś i znów pod wpływem 
niewidzialnej dłoni, powstają tęsknota i nowe u- 
dręki, gnębiące do nowej chwili odpoczynku. Lecz 
w końcu te zagadkowe przeżycia zaczynają do­
konywać przewrotu w świadomości człowieka: za­
czyna on pojmować, że te zjawiska nie są dzie­
łem smutnego przypadku, że jakaś rozumna moc 
panuje nad jego działalnością duchową, jakby 
wskazując nowe ścieżki życia. On nie odrazo od-
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najduje je, łecz już zradza się w jego duszy 
świadome uczucie niezadowolenia z otaczają­
cego. Zaczyna uważniej badać, subtelniej analizo­
wać otaczających go ludzi i ich postępki i suro­
wiej krytykować swoje czyny. I oto nagle pow- 
staje w nim początkowo nieśmiały, potem coraz 
potężniejszy głos, który z nieprzezwyciężonym u- 
porem woła, że on i ludzie złą idą drogą, że 
jest inny cel życia, inne przeznaczenie] Czło­
wiek zaczyna pojmować, że wszelkie dążenia i 
czyny jego i otaczających go ludzi tworzą zacza­
rowane koło, w którem i on i inni szamocą się 
i w nieustającym trudzie, w pocie czoła, kują sa­
mi sobie własne łańcuchy.

Pow staje w nim protesf] Chce walczyć, chce 
wypowiedzieć nurtujące go myśli, oddać swe prze­
życia, lecz w tejże chwili spostrzega, że ludzie 
go nie pojmują, przypisując powód cierpień nie­
szczęsnym nerwom.

Wówczas z świadomej już tęsknoty i zam­
kniętych w sobie przeżyć wyłania się przeogromne 
pragnienie zerwania z wszystkiem i wszystkimi, 
pragnienie odpoczynku lub chociażby chwilowego 
osamotnienia. I samotność jest vkonieczna w ta­
kich chwilach] W odosobnieniu, w skupionejm prze­
nikaniu w głąb swej istoty wyczuwa się nić łą­
czącą nas z światem wyższym. Wyczuwa się, że 
dusza nasza jest zdolną wznieść się wysoko ponad 
poziom szarych, ordynarnych, codziennych spraw 
naszych i dostroić się do wszechświatowej har- 
monji Jedności.

W takich chwilach ędosobnienia wytwarza; się 
atmosfera wolna od obcych fluidów, wrażliwa na 
najmniejszą myśl, najmniejsze pragnienie i najsub­
telniejszy odruch woli. Rzeczywistość stawia nas 
w obliczu własnej naszej Karmy. Myśl nader in­
tensywnie wytwarza potencjonalne istności, wzra­
stające stopniowo w siłę, i wywierające na swego 
twórcę potężny, dobry lub zły wpływ, odpowie­
dnio do kierunku i jakości myśli. Gdyż w takich 
chwilach wędrówki duszy gdzieś w zaświaty, mo­
że ona dążyć do skojarzenia się tylko z Bogiem, 
lub szatanem; pośredniej drogi niema.

I im usilniej dąży człowiek do wytwarzania 
w sobie tego nadziemskiego stanu, tym łatwiej zry­
wa łańcuchy skuwiąjące go z światem zewnętrz- 

jyń1 łatwiej odnajduje ścieżkę, wiodącą go 
na drogę stałej równowagi i zewnętrznej ciszy. 
Dusza wyprzedza daleko naprzód życie ziemskie, 
obojętnieją sprawy powszednie, lżej znosi się cier­
pienia i mniej niesprawiedliwym wydaje się ten 
tajemniczy i często przeklinany ]Los. Z zupełnym 
spokojem, a nawet upragnieniem oczekuje się go­
dziny śmierci, która budząc nas z iluzji życia 
ziemskiego, wprowadza w krainę prawdziwego 
Bytu.

Więc chociaż wąska i niewiadomo gdzie po­
czynającą się jest ścieżka życia ludzkiego, pro­
wadząca do nieznanych celów, to właśnie w tej 
niewiedzy zradza się w człowieku tęskne a upor­
czywe dążenie do odnalezienia odpowiedzi na drę­
czące go pytanie o celach życia. I chociażby 
tylko częściową, lecz znaleźć tą odpowiedź mo­
żemy w ciszy i w skupieniu wnikając w burz­
liwe głębiny własnego jestestwa.

Łódź, lipiec 1921.
Henryk Staszewski.

Do tych, którzy pragną 
być fiudźmi.

Nie dawajcie psom świętego : 
ani miećcie pereł waszych przed 
wieprze: by ich snadź nie pode­
ptali nogami swemi, i obróciw­
szy się, aby was nie roztargali.

(Mateusz. Rozdz. VII, w. 6.)
Mens sana in corpore sano (Zdrowä 

dusza w zdrowym ciele) — powiada stare przy­
słowie i mówi świętą prawdę. Bo czyż można być 
zdrowym na duchu, nie posiadając zdrowego cia­
ła? Kto chce mieć zdrowe ciało, powinien prze- 
dewszystkiem spożywać tylko to, co daje mu siły 
i zdrowie, czyli że powinien odżywiać się zgodnie 
z wymaganiami natury ludzkiej, to jest, powinien 
być jaroszem. Człowiek zwyrodniały nie wie już 
wcale, co powinno służyć mu za pokarm, i, za­
traciwszy swój zmysł krytyczny, chciwie pożera 
wszystko, co tylko dadzą mu do spożycia nowocze­
śni „mistrze“ sztuki kulinarnej. A najgorszą rze­
czą jest to, że wchłania w siebie stosy mięsa 
(trupy zabitych zwierząt), jak gdyby żołądek jego 
był grobem do składania zwłok zamordowanych 
przezeń świadomie zwierząt. Mięso, gnijąc w żo­
łądku mięsożercy, zatruwa jego krew i ciało i jest 
przyczyną wielu strasznych .chorób. To też ci, 
którzy pragną być zawsze zdrowi na ciele i na 
duszy, powinni —

1. mieć żywo w pamięci przykazanie Boskie, 
zawarte w Pierwszej księdze Mojżesza (Genesis, 
rozdz. L, w. 29 i 30), które brzmi tak: I rzekł 
Bóg: Oto dałem wam wszelkie ziele^ wydawające 
z siebie nasienie, które jest na obliczu wszyst­
kiej ziemi; i wszelkie drzewo, na którem jest o- 
woc drzewa, wydawające z siebie nasienie, bę­
dzie wam ku pokarmowi. I wszelkiemu zwierzowi 
ziemskiemu, i wszystkiemu ptastwu niebieskiemu, 
i wszelkiej rzeczy ruchającej się na ziemi, w któ­
rej jest dusza żywiąca ; wszelka jarzyna ziela będzie 
ku pokarmowi; i stało się tak. —

2. zwrócić baczną uwagę na, głębokie myśli, 
zawarte w następującej Starożytnej odzie*j wiel­
kiego rzymskiego myśliciela i poety Publiusa Ovi- 
diusa Naso (ur. w roku 43-im przed Chrystusem, a 
zmarł w roku 17-ym po Chrystusie) : 
Przestańcie niecną ucztą kazić wasze ciała; 
Śmiertelni] Zbóż obfitość natura wam dała; 
Wam pod jabłek ciężarem zginają się drzewa, 
Wam w nabrzmiałej jagodzie winny sok dojrzewa; 
Macie smaczne warzywa, te wam ziemia słodzi, 
Tamte ciepło i woda miękczy i łagodzi;
Dla was pełne wymiona zdrowe mleko ronią, 
Wam pszczoły znoszą miody, tchnące kwiatów wonią 
Szczodra ziemia łagodne dająca potrawy, 
Bez rzezi, sama bankiet zastawia niekrwawy. 
Niekażde nawet zwierzę je mięso, krew pije, 
Bo koń, trzoda i bydło trawą tylko żyje.
Lecz dziksze, jak tygrysy, jak lwy zapalczywe, 
jak wilki lub niedźwiedzie, są na mięso chciwe. 
Co za zbrodnia — wnętrzności w wnętrznościach 

ukrywać]
♦) Patrz Dzieło dr. med. Anny Kingsford. „Naukowe 

podstawy djety roślinnej (jarstwa)“, w przekładzie Ludwika 
Leszczyńskiego, str. 179—182 włącznie.
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I cudzych ciał pożarciem sam ciała nabywać, 
I jednemu zwierzęciu żyć drugiemu zgonem. 
Z darów najlepszej maiki cóż jest zabronionem? 
Czemu tylko morderstwo miłem ci się zdaje? 
Czemu wznawiasz ohydne Cyklopów zwyczaje? 
Czy tylko śmiercią drugich twój głód zaspokoisz? 
I pożercze żołądka pragnienie ukoisz? 
Wszakże wiek, co złotego odziedziczył miano, 
W którym jedynie zioła i owoce znano, 
Był szczęśliwym, a jednak nie znał krwi obrzydłej. 
Wtedy ptak bezpiecznemi ulatywał skrzydły, 
Zająć wolny od trwogi śmiało biegał wszędzie, 
Ryba za łatwowierność nie więzła na wędzie: 
Wszystko żyło w pokoju, nie bojąc się zdrady. 
Ale gdy wynalazca ohydnej biesiady, 
Zgodny w szczęśliwym, świecie zepsuwszy porządek, 
Mięsne spuścił potrawy w żarłoczy żołądek, 
Zbrodniom otworzył wrota, a naprzód żelazo 
Krwi drapieżnego zwierza okryło się zmazą. 
Ta krew była potrzebną: bo jest dozwolonem 
Temu, co nam zagraża, odpłacać się zgonem. 
Lecz jak go bić, tak nie tyć należało na'niem.
Złe gorsze stąd wyrósło; pierwszy, moim zdaniem. 
Słusznie wieprz padł ofiarą, bo zasiane zboże 
Razem z roczną nadzieją długim ryjem orze; 
Słusznie przed ołtarz Bacha przywiedziono kozła, 
Bo tych' obu potępia ich chciwość rozwiozła. 
Lecz jakaż wasza wina, owieczki spokojne?
Wy, co w szczupłych wymionach macie m’eko hojne; 
Waszej wełny przetworem w miękk ej chodzim szac el 
I wy nas bardziej życiem niż śmiercią wspieracie. 
Cóż wół winien? zwierz wolny od zdrad i obłudy, 
Nieszkodliwy nikomu, zrodzony na trudy? 
Taki człowiek Cerery niegodzien jest daru, 
Co wyprzągłszy od pługa i jarzma ciężaru 
Swojego pracownika na śmierć skazać zdoła; 
Tego podda pod obuch, który w pocie czoła 
Tyle razy mu twarde poprzewracał lany, 
Tyle razy mu zjednał urodzaj żądany.
Niedość zbrodni, lecz winią i bogów pospołu, 
Ręcząc, że pragną śmierCi pracownego wołu. 
Czystą ofiarę, byka świetnego urodą
(Bo piękność nawet szkodzi), przed ołtarze wiodą. 
Pyszny wstęgą i złotem, słucha próśb do bogów, 
Widzi, jako mu kładą na czoło wśród rogów 
Zboże, na które robiłj wziąwszy między oczy 
Cios śmiertelny, nóż może widziany krwią broczy. 
W tym z drgającego ciała wyrwawszy jelita. 
Patrzy na nie ofiarnik i myśl bogów czyta, 
Skądże tych wzbronnych potraw przejął was głód 

[srogi ? 
Wstrzymajcie się, i moje szanujcie przestrogi; 
A gdy |mięso na stole ujrzeć wam się zdarzy, 
Wiedzcie, że macie własnych połknąć gospodarzy. 
Bóg mi usta rozwiązał, Bóg wre w moim łonie, 
Czucia moje odkryję i niebo odsłonię;
Boga skrytości, Boga wyroki obwieszczę, 
Rzeczy wielkie, rozumem niezgłębione jeszcze. 
Długo tajone, objawię; bo jest mi potrzebą 
Opuścić gnuśną ziemię i wzbić się aż w niebo. 
Niech myśl moja, wzniesiona do najwyższej osi, 
Na ciemny gmin światłości promienie roznosi, 
Niech w bojących się śmierci pociechę przeleje, 
Niech roztoczy przed niemi przeznaczeń koleje.
O, ludzie] na śmierć z zimną patrzący się trwogą, 
Czyż Stýx, Ereb i Duchy przerażać Was mogą? 
Te czcze wieszców wymysły, te próżne imiona, 

Ta fałszywego świata kara urojona?
Czy ciało płomień strawi, czy je grób zepsuje, 
Już po śmierci najmniejszych cierpień nie uczujo. 
Dusza jest nieśmiertelną; z dawnego siedliska 
Coraz przechodząc w nowe, w nich życie odciska. 
Ja sam byłem Euforbem za Trojańskiej wojny, 
Którego piersi przeszył Menelaj dostojny.
Tarczę wówczas noszoną poznałem niedawno. 
Gdym Junony świątynię zwiedzał w Argos sławną. 
Wszystko w świecie się zmienia, nic się nie zatraci. 
Duch się błąka i różne przyjmuje postaci: 
To raz przechodzi w ludzkie, to w zwierzęce ciałot 
Lecz nic niemasz takiego, coby zginąć miało. 
A jak łatwy do zgjęcia z pod tworzącej ręki 
coraz odmienną jjosttfć przyjmuje wosk mięki, 
A temsamym jest przecie; tak dusza człowieka 
Jest tąsamą, choć różne kształty przyobleka. 
Niech was więc nie łakomstwo, ale ludzkość wzruszy 
I nie płoszcie zabójstwem pokrewnej wam duszy. 
Wyjdźcie z mroku, ciemni wznieście się wysoko, 
Słuchajcie .proroctw moich, nie jżyjcie posokąj“

i 3. rozważyć wyjątek z poematu „Światło 
Azji“ Edwina Arnolda.

'— Do ponurej świątyni boga Indry wszedł 
natchniony Gautami Tłumnie, w białych szatach, 
stali bramini, otaczając ,czczony ołtarz, na którym 
ogień wzniecano. Krew zwierząt płynęła strumie­
niem. Król modlił się tam ze swoją świtą. Na za­
lanym krwią ołtarzu złożono związanego, wspaniale 
przystrojonego w wieńce, pięknego kozła o dłu­
gich rogach. Starszy kapłan przemawiał w te sio 
wa: „Bogowie groźni1} oto'przed wami jeszcze je­
dna ofiara za grzechy króla Bimbasaru] ku wa­
szej uciesze krew jej przelewam i ciało oddaję 
na całopalenie,]...“ I podniósł nóż swój nad wysta­
wianą szyją zwierzęcia. —

— „Zabroń mu, błagam cię, króluj“ wtrącił 
Gautami, a wziąwszy nóż z ręki bramina, prze 
ciął więzy ofiary, poczem dumny lecz spokojny, 
przeszedł między kapłanami wprost do miejsca, 
gdzie król się znajdował. Tłum się rozstąpił. Mó­
wca podbił swym wzrokiem wszystkie serca od­
razu, gdyż miłość w nim pałała.

„Ktoś jest, dziwaku?“ zapytał król zdumiony, 
zwracając się do niego.

„Ludzie, bracia}“ odpowiedział Mistrz, — „po­
słuchajcie}... wieczną prawdę oznajmi wam Gau­
tami. Wiedzcie, że krwawych ofiar nie żąda Naj 
wyższy] Dziś mówi on do was przez usta moje; 
życie jest jednoj Życie, ten dar tajemniczy i święty, 
dar wspaniały dla wszystkich, wszystkim • zarówno 
jest drogi. Odbierać je — to grzech nieokupiony 
i wielki przed Dającym to życie. Bogu nieskoń­
czenie dobremu nie potrzeba waszej służby krwa­
wej, bezmyślnej i dzikiej.... Wy okrutni, wyglą 
dacie od Nieba litości za zbrodnie prosicie o 
dobro, o nagrodę? Jeśli jest prawdą, że źli i nie- 
litościwi są bogowie, to czyż gniew ięh przebła­
ga wasz kozioł długorogi? Czy można przekupić 
ich Ją ofiarą fałszywą? Jeżeli zaś praxyda jest, że 
bogowie są dobrzy i sprawiedliwi, to czyż po 
trzeba im krwi na ziemi przelanej? Czyż nie wstrę­
tne są świątynie, gdzie ofiara żywa rwie się, męczy 
i rzuca pod nożami waszemi?... Wierzajcie, bracia, 
że litości dostąpią tylko litościwi. Jedno jest prze­
znaczenie wszystkich stworzeń śmiertelnych: aby 
w miłości i współczuciu zgodnie żyły ze sobą.
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Więc i nasze zbawienie polega na tern, abyśmy 
jako silniejsi, byli łagodni i litościwi względem, 
słabszychj Wszyscyśmy tutaj skazani na śmierć 
i cierpienia, — wszyscyśmy jedną rodziną — wszy­
scy podlegamy jednej wiecznej Woli}...“

Długo jeszcze mówił Gautami, tłumaczył wy­
znania ksiąg starych i naukę poprzednich Mistrzów1. 
I w ustach natchnionego dawna naüka była o- 
promienioną przez jutrzenkę nowego światła.

„Gdybyście zećhcieli, — mówił Gautami, 
jak piękną stałaby się nasza posępna ziemia. Jak 
pięknemi i szczęśliwemi bylibyście sami, gdyby­
ście żyli w zgodzie ■ z odwiecznym prawem 
szczędzili i kochali wszystko co żyje, i bezlitosną 
ręką nie gładzili tego życia nap różno, lecz spo­
żywali potrawy bezkrwawe i czyste; gdybyście z 
zabójstwa nie 'czynili sobie zabawy, nie plamili 
serc i rąk waszych na łowach. Czyż nie dość 
macie pokarmów dozwolonych, iczystych? Na ła­
nach dojrzewają zboża złociste, a w gajach won­
nych słodkie jagody; drzewa wydają rumiane o 
woce, i wszędzie biją źródła świeżej wody... Wy 
jednak gładzicie niemiłosiernie życie naokół}“...

I rozgrzał Gautami serca 'świętą miłością. Za­
wstydzili się bramini swych rąk krwią zbryzganych 
i chowali je pod długie szaty białe; porzucili za­
dymiony ołtarz stary i zapomnieli o dogasającym 
czczonym stosie, zalanym krwią i stygnącym 
smrodliwym tłuszczem, a dumny król z pochyloną 
głową i umiloną duszą słuchał mowy świętego.

Nazajutrz rozesłano gońców, którzy całemu 
narodowi obwieścili nowe prawo, iż królowi Bim- 
basaru podobało się, aby odtąd w kraju, gdzie wola 
jego rozkazuje, nie miały miejsca zbrodnie, ni o 
fiary krwawe, aby niewinna krew nie była przele­
waną niesprawiedliwie, ani na pokarm, przez Da­
wcę życia wzbroniony, ani dla złej, niemiłosiernej 
i próżnej uciechy; i niechaj wie każdy poddany, 
że litość dla stworzeń jest niebios rozkazem, że 
życie jest jedno! a zbawionemi będą tylko miło­
sierni i łagodni].

Prawo to zostało wyryte na wysokiej granito­
wej kolumnie i święcie dotychczas tkwi w ser­
cach, gdzie Ganges wody swe rozpościera, gdzie 
światło Prawdy wiecznej zapalił Gautami Buddha.

Oby światło Prawdy wiecznej utkwiło i w ser­
cach tych czytelników „Odrodzenia“, którzy nie 
mieli jeszcze dotychczas odwagi, lecz pragną już 
teraz być ludźmi}.... Symbol.

♦

* ♦

Egregory wielkich sy­
stemów religijnych.

Celem zapoznania Czytelników z głęboką praca 
piotrogrodzkiego prof. G. O. M. „Wi edza Taj em- 
na“, wydaną nakładem „Książnicy Wiedzy 
Duchowej“ w Cieszynie, zamieszczamy poniżej 
wyj%tek z tego kapitalnego dzieła, obrazujący za­
sadnicze Egregory największych systemów religij­
nych świata. Egregor danej religji streszcza skład, 
idee i wewnętrzną, magiczną, utajoną, duchową siłę 

jej nauki. Oto tajemnica tych Nauk:

1.
Kriszna (3150 przed N. Chr.).

Analizując Egregor religji Kriszny według 
przyjętego przez nas wzoru, mamy:

* — Metalfizyezue rozłożenie Jednostki na Ter- 
ner i zbudowanie zschodzącego trójkąta, analogicz­
nego do wschodzącego tego Ternera. Wogóle obraz 
Salomonowej Gwiazdy.

Pierwsze H — naród, zmęczny uczuciowym 
charakterem kultu bogini Kali, pragnący odnowie­
nia obyczajów, modlący się do ideałów.

V — rękojmia ogrodzenia zdobytego stopnia 
człowieczeństwa i pocieszenie Wielką Tezą dotąd 
miłą dla wszystkich Hindusów: mat er ja jest 
iluzją; cierpienia i nieszczęścia w fizy oz- 
nym planie —także iluzją; rozkosze w tym­
że planie—po trzykroć iluzją; realności 
szukaj w astralu i w mentalnym planie“.

1 — kult sprowadza się do uwielbienia Krisz­
ny, do uwiecznienia jego pamięci, do dziękczynnych 
pod jego adresem zlewań się.

Drugie H — polityka centralizacji, silnej hie- 
rarcbji, kastowych podziałów.

Silne elementy — &*, częściowo drugie fi.
Słaby punkt — pierwsze TT, albowiem, kiedy 

naród odetchnął od kultu Kali, wdzięczność jego 
Krisznie była mniej intensywną. Drugie H częścio­
wo pokazało swoje ujemne strony — kastowe od­
osobnienie wywołało szereg nadużyć, męczyło naród 
i ostatecznie wywołało reakcję w postaci pojawie­
nia się Buddyzmu.

II.
Fo-Hi (Chiny 2950 przed N. Chr.).

> — taki sam, jak u Kriszny, tylko z ohiń- 
skiemi nazwami wierzchołków trójkąta.

Pierwsze H — Chińczycy, umiejący cierpieć, 
wytrzymywać niedostatki, z pełną pokorą poddają 
się przeznaczeniu i zamiłowaniu w pracy.

majestat Tajemnicy, otaczającej prze­
szłe i teraźniejsze wyższych adeptów. Szkoły ich 
sposobu życia i samego kultu.

1 — kult Przodków i Przeszłego silnie ilustruje 
teza : D z i a d e k był bardziej Po św i ę o o n y 
od uje a, ojciec —bardziej Poświęcony od 
syna; zaprzeszły wiek był mędrszy od 
przeszłego, przeszły — mędrszy od te­
raźniejszego“.

Drugie H — hierarchia, zbudowana, jeżeli tak 
można się wyrazić, p iram idalnie złożony system 
uczonych i Poświęcających stopni, przedstawiciele 
których mieli możność wszędzie i we wszystkiem 
wykorzystać swoje prerogatywy.

Dodatnim elementem Egregora zjawiło się ].
Niebezpieczeństwo przedstawiali oba H w ich 

wzajemnej zależności.
III.

Hermes Trismeflistos (Egipt).
Pod nazwami Hermesa, Tota, Enocha 

uosabniają wspaniały — syntentyczny trzechplano- 
wy system metafizyki, wypracowany przez egipskich 
adeptów we wnętrzu Świątyń Kościołów Memfisu 
i Theb.

System ten posłużył za element religji, Egre­
gor której umiał podtrzymać swoje przejawy w fi­
zycznym planie około trzydziestu wieków z rzędu.
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Środowisko, które musiał zapładniać, innemi 
słowami — pierwsze ,1 obrazu religji, składało się 
z tchórzliwych niewolników, zamieszkujących do­
linę Nilu, których glówrem zadaniem było staranie 
o urodzaj kraju, od którego zależał cały ustrój ich 
życia.

Skład taki wierzących, naturalnie, zmuszał ka­
płanów do podtrzymania powagi religji, do odkry­
wania swej realizacjnej władzy w formie tego, co 
profanowie nazywają „oudami“. Mniej rozwinięte 
elementy uważały te cuda, jako wierny znak przy­
jaźni kapłanów z Bóstwem, a bardziej inteligentne 
i myślowo wierzące — jako świadectwo pojmowa­
nia przez Szkołę praw Przyrody i zdolności stoso­
wania takowych. W obu wypadkach jasno zakre­
ślała się konieczność wyznawania Egregora i po­
kory kapłanom, tak lub inaczej wpływającym na 
warunki karmienia kraju. Cuda kapłanów według 
wszelkiego prawdopodobieństwa sprowadzały się 
po 1. do pokazywania sztuk, opartych na wiado­
mości fizyki, chemji, osobowej i ceremonjalnej magji, 
psychurgji itp. ; po 2. do manipulaoyj z atmosfe­
ryczną elektrycznością od prostego pokazywania 
osobnych efektów aż do kierowania ogólnym jej 
podziałem na bardzo znacznej przestrzeni. Nie ma 
prawie wątpliwości w tern, że w elektro statyce 
starożytni Poświęceni znajdowali się o wiele wyżej 
od naszych specjalistów. Wiele w his to ij i zmusza 
do przypuszczenia, że wiedza kapłanów w tej dzie­
dzinie sprawiała możliwość dla nich aktywnego 
wmieszania się w meteorologiczne zjawiska. A cóż 
mogło być ważniejszego dla tego rolniczego narodu?

I tak, jasne, że r religji zawierał się właśnie 
w tych cudach.

1 egregoryoznego wzoru, t. j. sam kult zmieniał 
się w epokach i miejscowościach, ale w ogóle spro­
wadzał się do pokazywania oddzielnych urywków 
nauczania i ukrywania ogólnego jego obrazu. Nie- 
tylko naród był ograniczony w prawie władania 
znaczeniem tego lub innego mitu, ale i Poświęceni 
różnych stopni otrzymywali ściśle oznaczone porcje 
objawienia i silnie byli związani w podplanach 
tłumaczenia ostatniego.

Odległe przedhistoryczne momenty życia Egiptu 
( jaśniej formułowały unitarną teorję kultem boga 
„Fta“ i wspominaniem o królu Menesie, który 
przerodził się w „Osiris — Hammona“. Wtenczas 
centrum Poświęcenia było Memfis. Ale my mało 
wiemy o tych czasach. Dla nas bardziej typowo i 
obrazowo odsłania się epoka założenia Misteryj 
Isydy (2703 przed Chr.) z przeniesieniem centrum 
do Theb.

Izy da zamiast Ozirisa, żeński biegun zamiast 
męskiego albo dokładniej, zamiast Wielkiego An- 
ci roginatu (Fta). Jeden ten fakt już wskazuje na 
lęk wtargnięcia sąsiednich kultów, głównie grubo- 
aozuciowego kultu Astarty. Kult Izydy egzoterycz- 
nie powinien był być do innych żeńskich kultów 
podobnym i tern samem zabezpieczyć naród od ich 
wtargnięcia. Z drugiej strony mitologiczna część 
kultu Izydy ostrożnie i umiejętnie symbolizowała 
i objaśniała ttrner Unitaryzmu w formie z scho­
dzącego trójkąta.

Ozirisa zabja zły geniusz — Tifon — Set, 
rozrabuje na dwanaście części, porozrzucanych 
w cztery h stronach horyzontu (rodzenie duodeneia 
z kwaterners, Sł ńce z powoda grzechów naszych, 

z powodu pogrążenia się naszego wxmaterję, nie 
może po ojcowsku przyjąć nas na swoje łono; ono*^ 
tylko może z oddali wylewać na nas swoje fluidy 
etapami dwunastu zodjakalnyoh Znaków). Wierna 
Izy da stara się zebrać resztki męża celem wskrze­
szenia ich unitarności ; — plan możliwej reintegra­
cji w Słoneoznem Centrum; urzeczywistnić 
ten plan wypadnie nie jej, lecz jej synowi Horu- 
sowi, temu 1 małżeństwa Ozirisa i Izydy. Stary 
porządek rzeczy nie może powstać. Trzeba, ażeby 
jego idea wcieliła się w formę nowego życia i 
przerobiła ją w ewoluojnem znaczeniu. Horus, ocie­
rając łzy matce, mówi jej : „Ojciec Oziris — Słońce 
umarłych, ja już — Wschodzące nowe Słońce“.

Wytłumaczycie z łatwością hermetycznie tę 
przypowieść. Influks (Oziris), doszedłszy bez prze­
szkody do Doskonałego Protoplasty, przeobraził 
się w chwili jego upadku na iluzjne złe interesy 
materjalnego planu (12). Intuicja (Isis) pobudza nas 
do zbierania rozrzuconych, utraconych kawałków 
Ozirisa : zbierać musimy ich w kierunkach czterech 
wiatrów, czterech hermetycznych dobroczyńców_
oser, se taire, savoir, vouloir; ale my zbierzemy 
ich tylko astralnie. Celem' wprowadzenia realnej 
ewolucji na ziemi wypadnie nam wcielić zebrane 
resztki w Horus’a masońskiego łańcucha, który i 
poprowadzi Człowieczeństwo po drodze Reintegracji.

Izyda nie była dana w tej otwartej formie, 
którą podaję. Nie, przed nią była nieprzenikliwa 
dla profana zasłona, zakrywająca przed każdym 
złym człowiekiem jej ewolucjne znaczenie. Izyda 

Księżyc na pierwsze wejrzenie wydawała się 
zwykłą matką — patronką grubo — zmaterjalizo- 
waną podksięźycową i tylko przeszłe doświadczenia 
mógły cieszyć się dobroczynnemi objawieniami jej 
Misteryj.

Nie zatrzymując się na zewnętrznej symbeli- 
styce kultu, dobize wam znanej, przechodzę do 
drugiego rt systemu, t. j. do polityki religji. Poli­
tyka ta sprowadzała się do stworzenia silnie—teo- 
kratycznego rządu, który doprowadził w następ­
stwie kapłanów do wyzyskiwania narodu na korzyść 
małolicznego kółka Poświęconych. Dyscyplina po­
ręczająca trwałość tej władzy, była tak kategory­
czna i nielitośoiwa w swoieh wymaganiach, że 
w głębi egipskich świątyń powstawały" bunty n e 
tylko nieofitów, ale nawet przedstawicieli średnich 
stopni Poświęcenia. Uparte natury padały ofiarami 
swej nieuległości, swojego liberalizmu. Bardziej 
elastyczne typy godziły się, pokorniały w obliczu 
siły, a potem w starości, w nazwaniu adeptów wyż­
szych stopni z przekonania podtrzymywali teokra- 
tyczną władzę i gromili Jej przeciwników.

Jako silne strony Egregora Tota — Hermesa 
zjawiały się elementy ' i 1 Potężna synteza Uni­
taryzmu, godność wyższych Poświęcających Stopni, 
raziła i przyciągała swoją harmonją, wzmacniając 
jądro adeptów. Ostrożne ukrywanie* tych lub in­
nych tajemnic nauczania przed młodszymi — usu­
wało możność nadużyć świadomością lub realizacjną 
władzą. 7

Jako słabe strony epipskiego teokratycznego 
ustroju zjawiały się: po 1 pewna dwoistość w Kie­
rowaniu świątyniami : Naczelny Kapłan rządził 
Administra o jną władzą, Wielki Hierofant _
Mistyczną władzą; umiejętne równoważenie tych 
polarności zabezpieczało równowagę ; ale niech jeden 
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z biegunów przeważył, a maszyna zaczęła działać 
nieprawidłowo, z silnym tarciem, z bezkorzystnym 
rozchodem energji ; po 2. brak elementu samoofiary 
w członkach Poświęcającego Bractwa, z dążeniem 
wampiryzaoji profanów i realizaojnej władzy, obie­
cującej ziemskie dobra.

Ujemne te strony, razem ze zmianą składu 
pierwszego J7, która wyraziła się w przebudzeniu 
w narodowej masie wyższych wymagań, aniżeli 
dążenie do zabezpieczenia sobie fizycznego odży­
wania się, poprowadziły na śmieć Fgregora.

Należy oddać sprawiedliwość egipskiej Szkole 
w uporczywości jej dążeń do podtrzymania Egre- 
gora; egipska teokraoja umiała sztucznie podtrzy­
mać swoje istnienie w samych nieprzyjaznych wa­
runkach i, umierając, zadała sobie trudu postarać 
się o zbawienie swojego elementu \ Ona przekazała 
potomstwu to, co my nazywamy Tarotem, albo 
Księgą Bytu Enooha, albo Księgą Boga Tota. 
Będziemy jej za to wdzięczni. O. d. n.

*

* ’ *

*) Pogląd ten potwierdziła także i Jasnowidząca z 
Wisły, która orzekła, że według oświadczenia jej Ducha- 
Opiekuńczego, z którym się w tej sprawie porozumiała, 
wstępuje każdorazowo do niej brat lekarz z poprzedniego 
bytu ziemskiego i udziela rad i pomocy cierpiącej ludz­
kości. Owe ataki i nabrzmiewania tłumaczą się walką 
jej duszy — jej istoty z owładaniem jej organizmu, który 
służy za narzędzie Ducha przez nią — działającego.

Z dziedziny medjumizmu 
i jasnowidzenia.

Jasnowidzenie jest przebudzeniem duszy, roz­
budzeniem szóstego wewnętrznego, duchowego zmy­
słu człowieka, jest zdolnością wewnętrznego, tak 
zwanego duchowego widzenia i patrzenia.

Zmysł ten każdy człowiek posiada w zarodku a 
bardziej rozwinięte duchowo osoby, które już W: 
poprzednich żywotach — wcieleniach — inkama- 
cjach wzniosły się na wyższy stopień rozwoju du­
chowego i poznania, które przezwyciężyły już za­
porę materjalną, wyzwoliły już częściowo swojego 
Ducha z niewoli cielesnej — posiadają takowy 
rozbudzony i czynny, podczas kiedy u 'przecięt­
nego człowieka znajduje się on jeszcze w stanie 
uśpienia i bierności. Nasze przygodne przeczucia 
i przewidzenia, nagłe przebłyski lub jakieś niepo­
jęte niepokoje, obawy, sny i podniecenia są świad­
kami istnienia tego zmysłu, stopniowo się rozwija­
jącego i roztwierającego. Szczególnie w chwilach 
jakby zapomnienia samego siebie, niby zamknięcia 
się i zasypiania naszych cielesnych zmysłów 
— budzą i roztwierają się nasze wewnętrzne — 
duchowe zmysły, siły i . zdolności.

Już nasz Wieszcz i Ojciec Narodu — A. Mic­
kiewicz znał tajemnicę i działanie tego zmysłu 
duchowego i tak się o tern wyrażał :

„Człowiek ma dwie pary oczu: oczy wewnę­
trzne nie mogą się otworzyć, zanim się nie zamkną 
zewnętrzne; i zawsze, ilekroć wewnętrzny organ 
widzenia zasypia, organ zewnętrzny patrzenia się 
budzi“.

Jasnowidzenie można też celowo i świadomie 
wywołać, o czem kiedy indziej obszerniej pomó­
wimy. Dziś chcemy tylko zwrócić uwagę na to 
zjawisko duchowe i przytoczyć parę przykładów 
medjumizmu i jasnowidzenia osób o wybitnych 
zdolnościach jasnowidzenia, które tysiącom cierpią­
cym i stroskanym przyniosły zdrowie, zadowolenie^ 
pociechę i spokój Ducha.

Koło Pleszewa w Sucharzewie w Poznań,skiem 
żyje włościanka nazwiskiem Galewska, lecząca we­
dług naszych pojęć siłami nadprzyrodzonemi, po­
nieważ współczesna nauka nie ma jeszcze ich 
eksperymentalnego ^wyjaśnienia. Nie umie czytać 
ni pisać a nadzwyczajne objawy sił duchowych za­
uważono u niej już od 4. roku życia. Leczy w 
ten spoisób, że z rana między czwartą a ósmą 
godz. dostaje ataku w łóżku, przy czem jakby cała 
obrzmjewa i leżąc nakryta w łóżku, każę choremu 
usiąść przy łóżku a chwytając go za rękę, opo­
wiada mu z przymkniętemi oczami — co mu bra­
kuje, jak wygląda jego choroba i jak się leczyć 
powinien. Zioła, których chory nie zna, albo nie 
wie gdzie rosn^., określa mu często z podaniem 
miejsca rośnihcia koło iego wsi lub miasta żarnie 
szkania. Niektóre lekarstwa kazała sporządzić tam­
tejszemu aptekarzowi. Wierzą w nią chłopi i in­
teligencja z dalszych stron: księża, urzędnicy, le­
karze i aptekarze. Dużo ma zwolenników wśród 
inteligencji, których wyleczyła a którzy udali się 
do niej po opuszczeniu przez lekarzy poprzednio. 
O ile chorego leczy lekarz — mówi z góry — czy 
dobrze leczy, a jak nie — to każę lekarzowi po­
wiedzie: w czem błądzi i jak powinien leczyć. 
Oryginalnem \jest, że w ataku wyraża; się o sobie 
zawsze w rodzaju męskim, a więc: ja widziałem, 
poznałem —podczas gdy W normalnym stanie ni­
gdy rodzaju męskiego nie potrąci. Okoliczność ta, 
jakoteż i pojawianie się przed udzielaniem radl i 
przepowiedni wspomnianych ataków każę wniosko­
wać, że w danym Wypadku mamy do czynienia 
z zjawiskiem wcielania się — wewnętrzniania — 
wstępowania do jej ciała jakiejś męskiej doskonal­
szej istoty duchowej, która posługuje się cielesnym 
organizmem Galewskiej sposobnem do tego w celu 
udzielania rad i wskazówek osobom cierpiącym j 
potrzebującym pomocy i pociechy.*)

Leczy taksamo i z moczu chorego, jeśli chor}7 
do niej przyjechać nie może, o czem jasnowidzą- 
co odrazu uprzedza. Taksamo leczy i z fotografji 
chorego. Dostęp do niej obecnemu jest trudny; natręt­
nych często wyrzuci. Początki tych zdolności da­
tują się od 4. roku życica. Ojciec jej był wyrobni­
kiem dworskim. Jeden z jej braci niezupełnie roz­
winięty umysłowo, dwie siostry zaś normalne. Ten 
stan duchowy objawił się początkowo szałem, tak, 
że ją musieli wiązać i zrobić jej rodzaj chlewika w 
mieszkaniu, gdzie przebywała. Równocześnie z na­
staniem tego stanu opowiadała domownikom o ich 
chorobach i wyjawiała rzeczy tajne n. p. : Kto do­
puścił się kradzieży, gdzie przedmiot ukryty — 
co i dziś czyni. Przepowiada także różne zajścia i 
wydarzenia życiowe, co się też spełnia. Liczy obe­
cnie 65 lat a w ekstazie mówi o sobie, że Galew­
ska dostanie za 2 lata obłąkania'! że szkoda bę- 
dziej jej Starego (męża). Nie pozwalała o sobie 
pisać, jest pobożną, lecz przy tern szorstką, nie­
dostępną, grubjańską — zapewne wskutek na­
trętnej ciekawości wielu ludzi. Sama nigdy nicze­
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go nie przyjmuje; tylko jej mą żodbiefa dobrowolne 
datki za udzielanie 'porady. Przez kilka lat we wieku 
dziecięcym — kiedy owładanie jej organizmu przez 
Ducha — Brata — Lekarza, objawiało się szalem 
-— była badana i śledzona, przez lekarzy profe­
sorów* w Berlinie, gdzie jej zdrowie zrujnowano, 
nie znając istoty i przyczyny tych objawów, sto­
sując opaczne metody ich badania. Wskutek tego 
też przyznano jej fentę rządową.

Siostra jej babki miała tosarno usposobienie; 
ksiądz parafji uznał to atoli za djabelską sztukę, 
polecił podciąć jej żyły — co też zrobionoi — i 
padła tak ofiarą zabobonu, przesądu i „miłości 
bliźniego4- kapłanów ChrystjanizmuJ

Zaznaczamy przy tej sposobności, że medycyna 
polska jej świadomi i nieuprzedzeni przedsta­
wiciele — powinni zawczasu wykorzystać celowo 
jej zdolności — wskazówki lecznicze, szczególnie 
co do zastosowania leczniczej siły ziół lekarskich 
dla dobra cierpiącej ludzkości. Spodziewamy się, 
że znajdą się powołani do tego miłosierni przyja­
ciele cierpiących, że spełnią $wój obowiązek za­
wodowy!

Medjumizm •— jako dowód działania i wpływa­
nia wyższych sfer duchowych na wrażliwe osoby, 
których te istoty duchowe uważają za narzędzie do 
wypowiedzenia się słowem, liier ąlub rysunkiem, 
bo mamy medja mówiące, śpiewające, grające, pi- 
szące i malujące, jest obecnie zjawiskiem powszed­
nim na globie ziemskim i wymaga ,rzeczowego i 
ścisłego badania naukowego, jakto ongi nasz nie­
odżałowany, ząpoznany i oplwany ś. p. Ochoro- 
wicz czynił. Już w blrskiei. przyszłocśi musimy ce­
lowo i systematycznie zająć się tą sprawą i wy­
korzystać te przejawy duchowe dla dobra ogółu. 
W łonie zapowiedzianego „Bractwa Odrodzenia Na­
rodowego“ będzie trzeba potworzyć różne oddziały, 
koła, grupy badania przeróżnych przejawów ducho­
wych w ściśle określonych granicach, aby spro­
wadzić te zjawiska i badania na grunt ściśle 
naukowy, doświadczalny i zastosowania prakty­
cznego.

Zpomiędzy mnogości przykładów medjurnizmu 
na ziemiach naszej Rzeczypospolitej, wspominamy 
tylko najwyżej rozwinięte i najszerzej znane medja. 
pp. Domańską i Czernigiewiczową, które^pod świa­
tłem i celowem kierownictwem i ojcowską opieką 
czcigodnego p. Dra Habdanka we Warszawie dały 
świetne dowody i zbożne owoce swoich zdolności 
medjumiecznych. Oby takich orędowników i świa­
domych badaczy było jak najwięcej], Oby medju­
mizm przestał być środkiem do zaspokojenia bab­
skiej ciekawości tłumu żądnych nadzwyczajności 
niezliczonych kółek i uczestników' domowych sean- 
sówl i publicznych pokazów — często ze szkodą 
dla zdrowia tych do wyższego życia przebudzo­
nych jednostek.

Daleko rzadsze a świetlistością i Boską sło- 
necznością górujące i promieniujące są objawy 
świadomego jasnowidzenia. Jako klasyczny przy­
kład jasnowidzenia przytaczamy następujący wy­
padek :

We Wiśle na Śląsku przebywa obecnie Jasno­
widząca A. z W. Rodzice jej pochodzili z Mało­
polski, zamieszkali .w Polskiej Ostrawie, gdzie się 
urodziła i wyszła za mąż. Z mężem musiała się 
z jego winy rozejśó a od â lat żyje g 

trojga dzieci, utrzymując się z własnego majątku i 
dobrowolnych datków za udzielanie rad i pomocy 
dla tysięcy uciśnionych, schorzałych, lub ciężkiemi 
losami srodze doświadczanych osób. Po przewiń­
cie politycznym przebywała w Marj. Górach na 
Morawie, zażywała wnelkiej wziętości śród tamtej­
szego ludu, inteligencji, w sferach spirytystów i 
okkultystów. Wezwano ją do Ministerstwa Sprawie­
dliwości do Pragi, gdzie badano jej zdolności i wy­
dano jej urzędowe poświadczenie posiadania, nad­
zwyczajnych zdolności jasnowidzenia i leczenia 
oraz i zezwolenie na niesienie pomocy na duszy i 
ciele utrapionem.
Doznawszy następnie różnych przykrości, udała się 
za poradą swojego Ducha Opiekuńczego do Wi­
sły, gdzie u nauczyciela Podżorskiego, zajmują­
cego się Wiedzą duchową, znalazła oparcie i schro­
nienie.

Zdolności jasnowidzenia objawiały się u niej 
od wczesnej (młodości a 'świadomie wystąpiły około 
18. roku życia. Widzi, pisze i przepowiada z o- 
twartemi lub nrzvmknietemi oczami. Czuie wstręt 
do polityki i niechętnie daje odpowiedzi na pytania 
polityczne. Taksamo czuje odrazę do wykrywania 
złodziejstwa i zbrodni, aby w razie wykrycia tych­
że nie cierpiała wskutek złorzeczeń i przekleństw, 
które przestępcy przeciwko niej miotają a które 
ona na każdą odległość w danej porze dosłownie 
duchowo słyszy, czy we dnie lub w nocy. Życie 
jej było dotychczas bardzo burzliwe, uważa, że 
nie ma tu nigdzie miejsca na ziemi, bo dusza jej 
rwie się i przebywa przeważnie w świecie Du­
cha. chociaż w fizyęznem ciele tutaj bytuje. Zno­
siła liczne prześladowania ze strony Żydów, księ­
ży-faryzeuszy i Braci z Zachodu, ale przebaczyła 
wszystkim nieprzyjaciołom i nie chowa dla nich 
niechęci lub złości. Posiada przedziwny spokój i 
równowagę ^duchową, i niezmiernie silną i nieu­
straszoną wolę a jakby naprzekór innych jasno­
widzących, którzy są zwykle wątli i chorobliwi, 
odznacza się silną budową cielesną i Żelaznem 
zdrowiem.

Dowodem jej śmiałości i odwagi jest ta oko­
liczność, że — kiedy podczas wojny została przez 
doraźny sąd połowy skazana na śmierć za przema­
wianie przeciwko wojnie — zachowała niewzru­
szony spokój. Gdy z żołnierzy nikt wyroku wy­
konać nie chciał, przyskoczył do niej komenderu­
jący oficer z dobytą szablą, żeby ją przebić — 
wstrzymał się atoli przerażony, kiedy spostrzegł, 
że ani nic drgnęła, nadstawiając pierś na cios wy­
mierzony a odrzekłszy : „Nie chcę się zbryzgać 
krwią tej kobiety“ — uwolnił ją.

Oprócz tego wyczuwa wielką niechęć do zega­
rów—czasu, albowiem wieczność nie zna żadnych' 
ograniczeń, skąd pochodzą też prawdopodobnie 
pewne nieścisłości co do dat wydarzeń wy­
jawianych. Z równą odrazą odnosi się i do pie­
niędzy. Przyjmuje tylko dobrowolne datki, nie licząc 
nigdy zostawionych pieniędzy i odznacza się krań­
cową dobroczynnością, oddając potrzebującym co 
posiada. Obecnie liczy 33 lat a jej dzieci zdradzają 
już takiesame objawy jasnowidzenia, w myśl prawa 
ciążenia w* świecie Ducha, że pokrewne dusze 
wcielają się w dzieci pokrewnych dusz rodziców.

A w jakich kierunkach przejawia się dotych­
czas jasnowidzenie u Jasnowidzącej z Wisły!
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1. Dyagnoza — stwierdzanie chorób dawnych 
i obecnych, oraz wewn. ułomności organizmu dro­
gą duchowego patrzenia — niby prześwietlania; 
podaje praktyczne rady leczenia, chotób.

2. Dokładne charakteryzowanie osób obecnych 
lub nieobecnych, krewnych i zmarłych — podawa­
nie jakby fotografji duszy.

3. Odsłanianie przeszłość i przyszłości osób 
a) samodzielnie jasnowidząco lub b) medjumicznie 
przy zachowaniu zupełnej lub częściowej świa­
domości.

4. Wykrywanie utajonych wydarzeń i wypad­
ków (zguby, kradzieży itd.).

5. Podawanie odpowiedzi we wszystkich kie­
runkach wiedzy, nauki, życia, i dziejów ludzkości 
—' o de jej Duch Opiekuńczy uważa za stosowne 
danie wyczerpującej odpowiedzi.

6. .Pisze medjnio przy zachowaniu zupełnej 
świadomości pod wpływem inspiracyj z wyższych 
Sfer.

7. W rzadkich pomyślnych warunkach wy wnę­
trza się samowolnie i odbywa w ciele ąstralnem 
wędrówki w wszcchświecie n, p. na Marsa, skąd 
przynosi wrażenia i przeżycia i opisuje widziane 
i słyszane rzeczy z tamtych światów.

W przyszłości będzie trzeba świadomie i ce­
lowo wykorzystać jej zdolności jasnowidzenia dla 
celów naukowych i leczenia chorób i postaranie 
się, żeby weszła do środowiska ludzi poważnie 
się sprawami duchowemi zajmujących. J. Ch.

*

* *
Du Prél.

Biomagnetyzm jako klucz do 
fizyki magji.

(Dokończenie.)
' Aby dowieść magicznego czyli odycznego wpły­

wu substancyj nieżywotnych na człowieka, trzeba 
wywołać takie oddziaływanie na niego tych sub­
stancyj, aby z wyjątkiem ewentualnego wpływu 
odycznego wszelkie działanie było wykluczone ;,je- 
ślitws przy tern przejawił się fakiś stały stosunek, 
^zależny od jakości ekonomicznych, to bałoby to 
dowodem, że ustrój chemiczny’ciał iest iuż zja­
wiskiem wtórnem;. którego . istota tkwi w sferze 
ędycznei. Niedawnym na to przykładem są do­
świadczenia nad działaniem lekarstw na odległość, 
więc bez udziału zmysłów normalnych, sprawa, 
w< obronie której występowało wielu lekarzy — 
Bourru, Burot (Bourru et Büros: La suggest. men­
tale et 1‘action à distance des substances médica­
menteuses), Luys (Les émotions dans Pétât d'hy­
pnotisme et Faction á distance des subs. méd.), 
Décle, Chazarin, Eucausse, Dufour. Nie moja wina, 
że nie mogę wymienić nazwisk niemieckich. Zna­
leźli oni, że niektóre osoby objawiają w hypno- 
zie pewnego rodzaju przeczulenie, nadmierną wraż­
liwość na działanie lekarstw, które się do nich 
zewnętrznie przykłada lub choćby zbliżą, przy- 
czem występują drgawki, konwulsje i inne obja­
wy. Chloral, trzymany w ręce przez histeryczkę, 
uśpił ją. Alkohol upaja, amoniak usuwa jego skutki. 
Pewna niewiasta upiła się nalewką wiśniową, za­

wartą wi flaszeczce, i po przebudzeniu miałajej 
smak w ustach. Inny pacjent, którego doświad­
czano z szczelnie zamkniętym chloroformem, dłu­
go po przebudzeniu ńarzetał na nieznośny jego 
zapach. Kamfora, zbliżona . do skurczonego mięś­
nia, usuwała skurcz. W ropie oko (nux Vornica) 
wywołało po przebudzeniu wymioty, atropina łka­
nie i rozszerzenie źrenicy.

Te wpływy rozciągają się nawet na życie 
psychiczne. Kantarydy wywołują halucynacje ero­
tyczne, laurowe krople — religijne ekstazy i wizje, 
które po użyciu alkoholu znikają: medjum widzi 
się nagle na pustyni i boi się dzikich zwierząt. 
Przykładamy amoniak i oto, medjum jest na mo­
rzu. Woda w zalakowanej flaszeczce wywołuje ob­
jawy wodostrętu, korzeń kozika (valeriana). spra­
wia, że medjum myśli, .że jest kotem, biega na 
czworakach, włazi pod stoły i łóżka, bawi się ru- 
chliwemi przedmiotami, i wygina się po kociemu, 
kiedy nań szczeknąć. Pewna anarchistka i ate- 
istka okazała podczas doświadczenia z kroplami 
laurówemi głęboki sentyment religijny.

Zazwyczaj występują te objawy już w prze­
ciągu kilku minut, a trwają dopóty, dopóki nie 
usuniemy lekarstwa. Ale u osób wrażliwych trwa 
skutek godziny i dnie całe. Przy częściowem znie­
czuleniu jest obojętnem, czy przykładamy lekarstwo 
na wrażliwą czy na znieczuloną część ciała. Zda 
rzają się i osoby wrażliwe na te wpływy w stanie 
normalnym, bez uśpienia.

To mogą być tylko działania odyczne; a że 
jakość działania odpowiada właściwościom che­
micznym, przeto istota tych właściwości musi tkwić 
głębiej, niż sfera zjawisk chemicznych, musi tkwić 
aż w sferze odycznej. Trudno zaprzeczyć, że przy 
takich doświadczeniach z przeczulonemi osoba­
mi może czasem grać rolę i prosta sugestja w po­
staci odczuwania myśli, i autosugestja,jnedjum — 
i zdarzyło się, że eucalyptus wywołał przeczysz- 
czenie, gdy badacz mylnie mniemał, że przyłożył 
środek przeczyszczający. Ale naogół doświadcze­
nia te choćby dlatego wykluczają sugestję, że fla- 
szeczki przygotowane przedtem przez osobę, nie­
obecną przy doświadczeniu, nie były etykietowane^ 
tylko numerowane tak, że nikt z obecnych nie 
znał ich zawartości. A jednak odpowiednie ob­
jawy występowały. Były to więc zjawiska objek- 
tywne i medycyna kiedyś skorzysta z tych odkryć, 
potwierdzających wiarę w. homeopatyczne „poten­
cjały“ i dających do poznania, że chemję lekar­
ską mogłaby zastąpić dynamika farmaceutyczna. 
Ale ponieważ zarzut sugestji, choć bezpodstawny, 
iciągle bywa powtarzany, proponowałbym na przy­
szłość, by odyczne promieniowanie lekarstwa, kiero­
wano nie bezpośrednio na medjum, ale na „od“ 
Wywnętrzony. Niech n. p. medjum zamagnetyzuje 
szklankę wody, a potem w odległym pokoju wkła­
dajmy w tę wodę flaszeczki z lekarstwami.

Jest rzeczą naturalną, że do odkryć takich, 
jak promieniowanie lekarstw, niełatwo dochodzi sa­
modzielna refleksja zręcznych eksperymentatorów; 
raczej podać je mogą medja, które dzięki swej wra­
żliwości same doświadczają owych działań. Dla­
tego to tak często lunatycy ,obdarzeni zmysłem 
odycznym, dają swym magnetyzerom wskazówki, 
stanowiące podstawę takich nowych odkryć. I tak 
właśnie lunatyczka — już w r. 1821 ~ uczy 
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swego magnetyzera Bende-Bendsena (archiw f. tie­
rischen Magn. X. 1. 141. 142) stosować to pro­
mieniowanie. Oto wdowa Petersen powiada mu: 
„Na drugi raz przyłóż mi poprostu flaszkę z e- 
sencją na dołek sercowy, to zaraz się uspokoję 
i ciężkie westchnienia usłaną na zawsze“. Wynik 
był — ku zdumieniu magnetyzera — nadspodzie­
wany i odtąd usypianie chorej szło nadzwyczaj 
łatwo. Bendsen doświadczał tego sposobu i u in­
nych chorych i* powiada : „Której tylko przyłożono 
flaszkę na dołek sercowy, to czuła wewnątrz taki 
skutek, jak po zażyciu tycłi kropli.... A jak raz 
przyłożyłem innej chorej we śnie na Jej własne 
żądanie, flaszkę z tynkturą szafranową, to za­
pewniała, że działanie jej na naczynia krwionośne 
było tak gwałtowne, bolesne, że ledwo mogła wy­
trzymać. Pani Petersen paz we śnie magnetycznym 
przyłożyłem na żołądek małą flaszeczkę wódki i 
była po niej tak pijana, jak gdyby naprawdę 
wódkę piła i zaraz mi to powiedziała, kiedy czuła, 
że jej alkohol uderza do głowy“.

Promieniowanie lekarstw odkryto zatem przed 
76 laty, wszelako bez żadnej dla medycyny korzy­
ści. Dopiero przed jakiemiś 40 laty pojawiło się 
znowu w nieco innej postaci, jako t. zw. farmako- 
magnetyzm, stosowany przez dra .Viancin. Rzecz 
polegała na. tern, że umieszczano lekarstwa w 
tubkach szklanych i magnetyzowano niemi pacjen­
ta ,albo używano ich za przewodniki magnetycznego 
działania, tak, że magnetyzm magnetyzera mieszał 
się z magnetyzmem lekarstwa. Już przedtem po­
wiadał'Deleuze (Histoire critique du magn. animal 
I. 130), że można tworzyć przeróżne odmiany bio- 
magnetyzmu, wedle substancyj, przez które się go 
przewodzi. Guyot, magnetyzując. przez wronie oko 
(nux vomica) jednego ze swoich sceptycznych ko­
legów, ciężko mu zaszkodził, a zapomocą zimo- 
witu (colchicum) sprawił przeczyszczenie całej sali 
szpitalnej. Viancin magnetyzowaniem poprzez lau­
danum uleczył wx przeciągu 10-.ciu dni dziecko, 
chore na chroniczne zapalenie opon mózgowych; 
opowiada o tern Charpignon (Physiologie du magn. 
an. 62), już wtedy wyraźnie zaznaczając, że su- 
gestja była wykluczona przy tych doświadczeniach. 
Gromier, magnetyzując przez kroplę chloroformu, 
wywoływał sen natychmiastowy. A kiedy włożył 
do swego przyrządu pigułki, zawierające chlor, i 
dmuchał przez nie, to pacjenta osiem razy w prze­
ciągu nocy czyściło (Bourru et Burot: La sugg. 
mentale 275—278.); ale skutek był tensam, kiedy 
dmuchał przez rurkę pustą, a Tylko życzył sobie, 
aby przeczyszczenie nastąpiło (Macario: Du sein- 
meil. 245). Tardy de Montravel (Essai sur la théo­
rie du somnambulisme 103.) już w przeszłem stu­
leciu eksperymentował z takiemi przewodnikami. 
Kiedy, magnetyzując pannę N., zwracał ku niej 
laseczkę, to widziała, jak „od“ wytryska z niej w 
kształcie grubej, złotej nici, usiane błyszczącemi 
gwiazdami. Jeżeli przewodnikiem był pieniądz sre­
brny, to wychodziła z niego jakby mgła bez bar­
wy i blasku. Przez pływ żelazne przenikał „od“ 
nie zmieniając ani barwy ani kierunku, ani szyb­
kości. Natomiast soczewka szklana powiększała, 
a dwie bardzo powiększały prędkość promieni. 
Przeprowadzony przez złoto, stawał się „od“ żyw­
szym, szybszym i sięgał znacznie dalej. — Piati 
dowiódł w Wenecyi w r. 1767, że kiedy się ele­

ktryzuje szczelnie zamkniętą flaszką,, zawierającą 
substancję aromatyczną, to zapach rozchodzi się 
po całym pokoju; dalej, że jeżeli się elektryzuje 
człowieka, trzymającego lekarstwro, to właściwości 
lecznicze tego lekarstwa Wnikają W niego i działają 
tak, jak lekarstwo to, użyte wewnętrznie. Stwier­
dzili toż samo : Verati w Bolonji, Bianchi w Ju- 
rynie, Winkler w Lipsku (Rochas: Les états pro­
fonds de l'hypnose. 50—52.). — Wreszcie już da­
wny Porta (Magia naturalis c, 22) twierdzi, że gra­
nie na instrumencie z leczniczego drzewa sprawia 
też same skutki, co zażywanie lekarstwa, z tego 
drzewa sporządzonego.

Ludzi również używano za przewodniki ma­
gnetyzmu. Du Potet (Expériences publiques. 84.) 
pragnął nawiązać stosunek magnetyczny pomiędzy 
pewną panną i drugą niewiastą. Nie udawało się. 
Wtedy wpadł na pomysł :. magnetyzował pannę po­
przez ową niewiastę, połączywszy ich ręce. I pan­
na usnęła. — Chorzy są złemi przewodnikami, bo 
wszýstek magnetyzm zabierają dla ' siebie, oddając 
najwyżej nadmiar. Z tegoż powodu nie nadają się 
do przewodzenia ciała, odznaczające się wielką 
pojemnością odyczną, czyli mogące wchłaniać du­
żo odu, jak n. p. woda.

A zatem biomagnetyzm, przepływając przez 
przewodnik, wchłania jego odyczne właściwości i 
przenosi je na pacjenta. Wedle tej teorji możnaby 
więc także choroby przenosić z jednej osoby na 
drugą. Niedawno Babiński wykonywał z tern prze­
noszeniem chorób doświadczenia (Progres médi­
cal 1886), które później prof. Luys (Les émotions 
dans 1‘état d‘hypnotisme. 133—139.) i dr. Encau- 
sse (Du traitement des maladies. 193—199.) syste­
matycznie powtórzyli i pogłębili w szpitalu Cha­
rité. Medjum, które ma przejąć obcą chorobę, sa­
dza się wygodnie w fotelu i wprowadza się w 
letarg.’ Wtedy chory siada naprzeciw niego i bierze 
go za ręce — na krzyż, o ile chodzi o osoby płci 
równej. Następnie magnety zer dodatnim biegunem 
sztaby magnetycznej, trzymanej w prawej ręce, 
wodzi wzdłuż piersi i' ramion obu siedzących: 
od chorego do medjum i odwrotnie. Potem prze­
prowadzamy medjum z letargu w stan somnam­
buliczny, w którym dokładnie opowiada, jakie 
chorobliwe objawy na nie przeszły, podczas gdy 
pacjent, puściwszy ręce medjum, jest od nich 
wolny. Wreszcie udzięlamy medjum odpowiednich 
sugestyj w celu usunięcia przejętych objawów, i 
budzimy je. — Dr. Encausse twierdzi, że w ten 
sposób wyleczono w* Charité 650 osób.

Zdaje się, że przy tern przenoszeniu chorób 
mogą świadomić się objawy, które u pacjenta je­
szcze nie wybuchły. Jeżeli tak, to możnaby ozna­
czać chorobę już w stadjum inkubacji. — Bo 
kiedy Dr. Louveau zajął miejsce chorego i ujął ręce 
medjum, to powiedziało po chwili, że czuje ja­
koby gwóźdź w prawem ramieniu. Po kilku dniach 
zrobił się doktorowi czyrak w oznaczonem miejscu.

Doświadczono nadto w Charité w. chorobach 
mózgu mocno namagnetyzowanych opasek. Wkła­
dane na głowy zahipnotyzowanych chorych prze­
siąkały ich odem i zachowywały wchłonięte wła­
sności tak długo, że można je było używać do 
przenoszenia chorób. Takie opaski, naładowane ne- 
uropatycznym stanem chorego, przenoszą stan ten 
na osoby, którym je w letargu nałożono. Wprowa-



dzone w sen somnambuliczny, opisuje medjum < 
objawy, a nawet niejako stoje się chorym, lak . 
n. p. po przeniesieniu połowicznego udaru medjum 
zwiesza ręce i mówi z trudem. Luys na ozy 
opaskę magnetyczną chorej na mel-ancholję, p - 
łączoną z strasznemi wizjami. M kilka dni później 
dano tę opaskę mężczyźnie: odczul tezsame cier­
pienia i nawet taksamo je wysławiał. Schowano 
ją: jeszcze po 18 miesiącach wywoływała u róż­
nych osób stany, któremi nasiąknęła.

Można tak przenosić zawrót głowy, ischias, 
newralgję, poprostu wszystkie cierpienia nerwowe, 
pochodzenia zarówno cielesnego, jak psychicznego. 
Warto zatem zastanowić się, czy me moznaby le­
czyć w ten sposób pewnych ^chorób umysłowych, 
albo też usuwać je, dając pacjentowi silę nerwową, 
pochodzącą z mózgu zdrowego, a skoncentrowa­
ną w odpowiednim akkumulatorze (Encausse 41 
52 Badaud: La magie au siècle. 21—39). — Bara­
duc (La force vitale. 109—114) zamiast opasek 
magnetycznych używał flaszeczek z wodą, które 
chorym dawał do ręki, albo przykładał na dołek 
sercowy, i wywoływał bardzo zajmujące przenie­
sienia, przykładając tę wodę innym osobom albo 
dając im ją wypić. — Odwrócenie tej metody, 
czyli przenoszenie zdrowia, prowadzi do piguiek 

' antropinowych Jägera.
Otóż — nawet tego nowoczesnego odkrycia 

pierwszeństwa zastrzec muszę dla wspomnianego 
wyżej magnetyzera Bende-Bendsena, który dokonał 
(go był już w r. 1822. Współcześnie z Petersenową 
leczył on chorą, która miewała wówczas ataki sil­
nego, choć wesołego obłędu. Do tej chorej zbli­
żyła sie raz Petersonowa pomimo ostrzeżeń Bend- 
sena. Kiedy wszedłem“, powiada Bendsen, (Ar­
chiv f. tierischen Magn. X. I. 130.), ,,P. zaczęła 
się usprawiedliwiać, że chora zwabiła ją do sie­
bie podstępem i. nie chce puścić jej ręki. Am ja, 
ani nikt z obecnych nie mogliśmy ich rozłączyć, 
więc zostawiliśmy je tak. W przeciągu pięciu minut 
zapadła P. w; trans i w krótkim czasie o 
panował ją zupełnie takisam obłęd, ja­
ki przedtem miała owa chora, która te­
raz, kiedy zupełnie naładowała się jej 
magnetyzmem, nagle odzyskała pełną 
przytomność. Przypadek ten różni się od na­
szego przenoszenia chorób tylko brakiem laseczki 
magnetycznej : nie było jej potrzeba, bo zastępowało 
ją leczenie się obu osób u jednego magnetyzera.

I tak nowoczesna medycyna zaczęła już po­
głębiać się w kierunku magicznym, choć me sa­
modzielnie, jak fizyka, a pod wpływem doktryny 
biomagnetyzmu. I jak to pogłębienie fizyki pro 
wadzi do wyjaśnienia telepatji i jasnowidzenia, tak 
owo pogłębienie medycyny rzuca nowe światło na 
inne zagadnienie okkultyzmu, znane — jak to ^o 
baczymy — pod nazwą czarów1.

Štresémv więc: związki magiczne zachodzą 
tam, gdzie mieszają się „ody“. Nowoczesna nauka 
już w kilku punktach stała się magją; mamy więc 
powód przypuszczać, że magja średniowieczna 
była poprostu antycypacją tego, co właśnie dziś 
powoli nasz umysł zdobywa, że zatem jest godną 
gruntownej rewizji. Zbrojni w. naszą zasadę mie­
szania się odów przystąpmy do tej magji średnio­
wiecznej: pokaże się wkrótce, że to nie tylko me 
bezładny ^tek szalonych ludzkiego ducha szumowin,

ale że to system całkowity, jednolity, który trze­
ba tylko zbadać naszemi potężnemi środkami, any 
pogłębić znakomicie całą naszą wiedzę nowoczesną,

*
* *

Wychowanie człowieka.
(W świetle wiedzy duchowej.)

(Ciąg dalszy.)
W drugim okresie wychowania musi też • stop- 

mowo, niejako przygodnie i odruchkwo a nie ce­
lowo, dojrzewać rozsądek, aby w trzecim okres, 
■wypracował człowiek w sobie samodzie ny 
o rzeczach. Tylko pośrednio należy wpływać na 
rozwój rozumu i rozsądku, a więcej baczy c na 
rozwój duchowego postrzegania, pamięciowego gio- 
tnadzenia materjału budowlanego i przenikania go 
"“““rozwój sił cielesnych nie śmie być w 
tym okresie zaniedbany. Jak w pierwszych latach 
dziecinnych powinny radość i miłość P^emkać 
otoczenie człowieka, tak obecnie gry i zabawy i 
ćwiczenia gimnastyczne powinny budzie radość z 
życia i poczuue wzrostu siły i zdrowia. Ćwicze­
nia cielesne, muszą ale być dostosowane do i^ 
wzrostu sil, muszą sprawiać przyjemność a me 
wyczerpywać; muszą budzić poczucie ry mu i o 
powiadać rytmowi, wewnętrznemu dźwięczeniu du- 
Tszv musząYzlewać się w zgodny akord i zestrajać 
z uniwersalnemi drganiami kosmicznemi budzić po­
czucie radości i szczęścia; muszą być ożywione 
tchnieniem uczucia i Ducha. Wszędzie i we wszy- 
stkiem trzeba zważać na harmonję ciała i Ducha, 
zewnętrznej i wewnętrznej strony rzeczy. Zame 
dbywanie strony duchowej, lekceważenie i zaprze­
czanie wewnętrznej istoty świata 3e?Ł 
grzechem wobec duszy dziecka i Majestatu B%a.

Bardzo dodatnio wpływają me tylko na ciele 
sny lecz i duchowv rozwój dorastającej młodzieży 
wycieczki i wędrówki szkolne i częstszy i dłuż- 
szv pobyt miejskich dzieci na wïsi i w górach. Buch 
przeto harcerski śród młodzieży należy ze wszech 
miar popierać i ze wszystkich większych miast i 
okręgów' przemysłowych organizować i urządzać 
corocznie korpusy wakacyjne i daý możność mło­
dzieży zetknąćs ię i zżywać bezpośrednio z przy­
rodą Nie tylko pod względem zdrowotny m zyskują 
dzieci przez dłuższy lub czasowy pobyt na wsi lub 
w górach, lecz widok i działanie zielem świata 
roślinnego, czystego błękitu nieba, krasy i świe­
żości zorzy porannej, słonecznosci i rozlełgości 
krajobrazu i jego symboliczne zmiany według pór 
roku ciszy i spokoju zmierzchu wieczornego po­
budzają także i subtelniejsze, utajone zmysły i 
zdolności duchowe, które nigdy srod wrogiej dla 
zdrowia i życia atmosfery wielkiego miasta,, ciężar­
nej w dodatku i przesyconej niegodziwemi i mk- 
czemnemi prądami myśli, uczuć i pragnień niskich 
i' zwierzęcych, nie mogą się swobodnie rozwinąć. 
Przv tych wędrówkach i wycieczkach młodzieży 
należy się wstrzegać wszelkiego pozoru i nastroju 
wojskowego, aby razem z życiodajnemi i P0^!0' 
wemi pierwiastkami i dążeniami nie sprzęgać odra­
zu idej zniszczenia nienawiści i zawiści. Juz grecki 
mędrzec Phytagoras wykluczał ze swojego systemu 
wychowania wszelki ťrvb wojskowy, aby me za-
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hego; wtedy najbujniejsza jego wyobraźnia, chci­
wość nowych wrażeń i poznania mnogości twoiów 
świata. W drugim, siedmioleciu następuje pamięcio­
we przyswajanie sobie i gromadzenie różnorodne­
go materiału a w trzecim dopiero jego pojęciowe 
uchwycenie, wniknięcie w wewnętrzną stronę rze­
czy i zjawisk życiowych i rozpoznanie ich wza­
jemnego stosunku do siebie i do człowieka. 
trzecim okresie dopiero następuje systematyczne 
kształtowanie charakteru i woli i jasne, rozumo­
we formułowanie zasad etycznych Dobra, Piękna 
i Prawdy w> ich zespole i wzajemnej zależności.

W trzecim okresie rozwoju budzą się i dojrze­
wają siły i popędy płciowe. Dotychczas służyły 
wszystkie siły do wzrostu, budowy i kształtowania 
ciała — teraz w znacznej części odzyskują swo­
bodę i przysposabiają się do rozpłodu, budząc no­
we siły, uczucia, pojęcia i pragnienia; rodzą nie­
znane dotąd żądze i namiętności, wprawiając ciało 
i duszę człowieka, w stan rewolucjnego wrzenia 
i żądzy samodzielnego, własnowolnego zamanife­
stowania swojej istoty, pragnąc czynnego przeja­
wienia własnej woli i indywidualnego, swobodne- 
przeważnie biernie wrażenia ze świata zewnętrz- 
go udziału W1 życiu i trybie świata. Sprawa ta jest 
podstawowego, niezmiernego znaczenia dla życia i 
wychowania każdego człowieka ; będzie przeto w. 
osobnym artykule szerzej omówiona. Teraz wy­
stępuje na jaw i w czynach manifestuje się „Jaźń 
człowieka, nicuznawająca w; swej suwerenności ze­
wnętrznych nakazów, i hamulców; a czerpająca z 
własnych źródeł odczucia i wewnętrznych wskaź­
ników i świadomości, do jakiej W poprzednich i 
obecnym żywocie ziemskim zdołał się wznieść wi 
nieskończonem dążeniu do coraz, wyższego roz­
woju, wzlotu i uświadomieniu swej wewnętrznej 
istoty i celu. Po linji tej świadomości i pozna­
nia kroczy teraz dalszy rozwój człowieka i nadaje 
piętno i kierunek jego myśli, uczuciu, rozumu) i 
woli, wyrażający się w jego uczynkach, albowiem 
„po owocach ich poznacie je“. Po owocach też 
życia poznamy duszę człowieka i wpływ, znacze­
nie i działanie wychowiania. J- Ch.

(Ciąg dalszy nastąpi.) .

*
* *

Wiadomości astrologiczne.
Merkury.

Merkury — jest pośrednikiem we wszechświe- 
cie, albowiem natura jego posiada przymioty 
szane i wpływa na nasz ustrój w stosunku do 
ogólnej konstelacji gwiazd. Działanie tej planety 
jest szybkie. , .

Czas odbycia jego wędrówki wokoło Słońca 
wynosi 87 dni. Merkuremu podlegają z części cia­
ła: mózg i nerwy mózgowe, język, ręce, biodra 
i żółć. — Z roślin wybrał: owies, pietruszkę, ma­
jeranek, mandragorę; ze zwierząt: małpy, psy, wę­
że, pszczoły, owady i ptaki śpiewające; z metah: 
żyw«! srebro, rudy mieszane; z kamieni: topaz, 
granat i różnobarwne półszlachetne kamienie.

Merkury jest przedstawicielem „wyższych na­
uk“. W dobrym układzie obdarza zdolnościami w 
dziedzinie: okultyzmu, astrologji, matematyki, sztu­

ki lekarskiej. Rod jego WplyW .zaliczają sięs ad 
wokat, redaktor, kupiec i przemysłowiec, Tnowta. 
Potęguje dar intuicjny, jasnowidzenie. W złej kon­
stelacji pomnaża szeregi złodziei, spekulantów. — 
Wiele rzeczy dzieje się pod wpływem chytrości, 
podstępu i mędrkowania (sofismatów). Rosną W 
tenczas jak grzyby po deszczu afery złodziejskie, 
oszustwa z niesłychaną zręcznością wykonane. — 
Sprowadza cierpienia nerwowe, odbier^ m o wi ę.

Merkury panował w roku 1912, w którym 
zmierzyły się armaty Kreuzota z Krupowskiemi 
podczas wojny bałkańskiej. Genjusz francuski zwy­
ciężył ociężałe, otyłe „dicke Bertha“ z potężnych 
zakładów Krupa. — Karol Chobot.

♦
* *

Wychowawcze znaczenie bajek 
i baśni ludowych.

Baśnie, podania i bajki są świętą duchową 
własnością każdego narodu; są one darem, skar­
bem i klejnotem przez Wyższe Hierarchje duchowe 
ludowi ofiarowane. W cudownej szacie, w. pysz­
nych obrazach i czarownych słowach kryją one 
głębokie myśli i wielką mądrość, wysokie idee i 
boskie objawienia, które były właściwymi wycho­
wawcami i nauczycielami pierwotnych ludów w 
epoce ich dzieciństwa.

W tej cudownej i strojnej szacie podawała 
im mądra Opatrzność wielkie Prawdy a w prze­
dziwnych obrazach i symbolach, porównaniach i 
przypowieściach zaklęła podane im tajemnice, któ­
rych znaczenie miały dopiero w późniejszym, doj­
rzałym wieku odgadnąć i zrozumieć!

W baśniach i podaniach, podobnie jak w każ­
dej religji mieszczą się daleko większe i głębsze 
Prawdy, ziarna Mądrości i tajemnice, dotyczące 
istoty świata i człowieka, aniżeli w najmisterniej - 
szych rozprawach i dociekaniach naukowych.

Jak ongi bawiły one wyobraźnię i pieściły 
serce ludów — tak i nas bawią jeszcze te cu­
downe bajki i baśnie, bośmy jeszcze wielkiemi 
dziećmy, chętnie ich słuchamy, bo przemawiają 
wprost do serca i potrącają o jakieś nieznane 
i niezbadane struny duszy naszej.

W następnych zeszytach podamy wyjaśnienie 
niektórych starożytnych baśni, które dotychczas 
ludzkość nietylko bawiły, ale i bezwiednie wycho­
wywały i tęsknotę do utraconego Raju stale po­
budzały i podtrzymywały. Dziś przytoczymy tu­
taj tłumaczenie jednej z tych cudownych baśni mi- 
toloigji starożytnych Greków w oświetleniu Wiedzy 
duchowej jako przykład: jak należy pojmować owe 
nhiwne i dziecinne baśnie zamierzchłej przeszłości.

Ze starożytnej historji Greków będzie wam 
znana śliczna baśń o Narcysie. Był to boski mło­
dzieniec wielkiej piękności, który zakochał się we 
własnj i obrazie, odbijającym się we wodzie. Zato 
został zamieniony w przepiękny kwiatek i po 
wszystkie czasy do ziemi przywiązany.

Jakże mamy rozumieć tę tak prostą a miłą 
powiastkę? Oto Wiedza duchowa poucza nas — 
a pismo święte mówi tosame — tylko, że go nie 
rozumimy, — że „Jaźń“ — Duch Boży poziera z 
wysokości na wody świata astralnego i na niższy



świat ziemski. Pismo święte mówi, że Duch Boży 
unosił się nad wodami. Jestto jeden i ten sam o- 
braz, tylko inaczej wyrażony, chociaż tę samą 
Prawdę zawierający.

Otóż ta „Jaźń“, ten Duch Boży zstępuje do 
świata materjalnego i odzwierciedla, odbija się we 
własnej osobistości, przybierając ciało materjalne, 
utożsamiając się z takowem. W piśmie świętem 
zaś powiedziano: „A Słowo stało się ciałem“. 
Ponieważ atoli nasza „Jaźń“, nasze „Ja“ ukochało 
swój obraz i przylgnęło do niego, dlatego musi 
pozostać na ziemi, musi bytować w ciele i prowa­
dzić złudny, bo tylko zwierciedlany żywot. Stary 
Zakon zaś mówi : „A na wyobrażenie boskie czło­
wiek stworzony jest“.

Bogini Proserpina, która spostrzegła śliczne­
go Narcyza nad wodą, zrywa'go i skazuje się na 
pobyt w świecie podziemnym; połowę swego ży­
cia musi odtąd przebywać na ziemi a połowę pod 
ziemią —- to znaczy, że jedna połowa jej istoty była 
w ciało materjalne przyodziana, druga zaś po­
łowa1’— jej dusza, była bez tegoż. Otóż i idea 
świata materjalnego i duchowego w takiej na- 
pozór dziecinnej formie ludowi podana przez Mę­
drców i Kapłanów wtajemniczonych w misteria 
bytu! j. Ch.

♦
* *

Zapomniani przyjaciele zdrowia,
(Ciąg dalszy.)

Nogietek — zbiera się. ziele i kwiaty od 
sierpnia. Wewn. napar lub sok na obrzmienia wą­
troby i śledziony, zaparcie stolca, kurcze żołąd­
kowe, choroby gruczołów, zołzy—szkrofuły, rako­
wate wrzody piersiowe i maciczne, do pobudze­
nia miesiączki ; zewn. na wrzody i rakowate rany, 
liszaje, ból zębów, na piegi i brodawki ; olejek 
wyciąga się z kwiatów: —< zatyka się we flaszce 
i wystawia na słońce.

Kąsina — Carlina acaulis. Korzeń Suszony 
w* odwarze lub zalany winem pobudza, wzmacnia 
żołądek, odświeża nerwy ; zewn. odwar korzenia do 
okładów na rany’ ; korzeń i osada* xkwiatogłówki 
smaczną jarzyną.

Podróżnik — cykorja — zbiera się w 
czasie odkwitu ; odwar korzenia przeciwko śluzu 
żołądkowemu, złej strawności, obrzmieniu wątroby 
i śledziony, cierpieniom nerek, żółtaczce^ hipochoo- 
drji i histerji ; okłady sparzonego ziela w cho­
robach piersiowych i żołądkowych i na wyrzuty 
skórne; liście i korzeń jadają jako jarzynę.

Poziewnik — kocipysk — zbiera się całe 
ziele w sierpniu i wrześniu; herbata od gruźlicy, 
kaszlu i obrzmień śledziony.

Przytulja żółta — galium verum — pę­
dzi mocz, pobudza zamianę materji; herbata od 
padaczki, wodnej puchliny, na wyrzuty skórne o- 
kłady i picie; do omywania ran, przeciw krwa­
wieniu z nosa wciągać odwar lub proszek.

Kooanka piaskowa, kwitnie do jesieni, zbie­
rać ćałe ziele ; herbata od żółtaczki, na robaki 
i Cierpienia skórne: suszone kwiatki w odzieży 
przeciw molom.

Jasnota biała — herbata z kwiecia prze- 
•łw-ko* katarom piersiowym, białym upławom, nie

Drukarnia Henryka

■,

dokrwistości, krwotokom, od biegunki, cierpień śle­
dziony i skrofuł.

Lnica — linaria vulg^ — zbiera się cale 
ziele w czasie odkwitu; napar od żółtaczki, śluzu 
W1 piersiach i leniwego stolca; zewn. okłady na za­
palenia ócz; świeże liście do okładów na wyrzuty 
skórne i hemeroidy.

Widłak — zbiera się kwiatokłosy, suszy i 
wytrząsa proszek kwiatowy; zewn. do posypania 
obolałych mieisc. okład odwaru usuwa gorączkę z 
zapalonych miejsc; wewn. odwar 1—3 g. moczo­
pędny, na kamień, katar pęcherza, przeciw bie­
gunce, gościowi i kurczom., od ukąszenia wście­
kłych' zwierząt, przeciw chorobom skórnym, .wy­
padaniu włosów, cierpieniom zołzo waty m, poda­
grze, chorobie-narządów płciowych i zapaleniu wą­
troby.

Śląz leśny — nastój lub odwar z kwiatów 
na zapalenie gardła i chrypkę, liście suszone w 
nieżytach błon śluzowych ; zewn. woda na oczy 
i do płukania gardła, uśmierza kurcze i bole.

Anyżek — odwar nasienia 8—15 g. na 1 1. 
wody w słabościach żołądka i kiszek, wzdęciu, 
śluzu w: piersiach, od słabego miesiączkowania 
i słabego wydzielania mleka; przeciw bezsenności 
żuć nasionka; olejek z nasion uśmierza kurcze 
a rozczyniony z oliwą lub okowitą przeciw świer­
zbowi.

Nawłoć — solidago virga aurea — odwar 
zjela w chorobach nerek, kamieniu, cierpieniach 
pęcherza, od zatrzymania moczu 50 g. na 11. 
pęcherza, od zatrzymania moczą 50 g. na, 1 1. wo­
dy ; woda do płukania gardła i zębów, pogniecione 
ziele i sok na rany. J Ch.

*
* *

Ruch wydawniczy.
Przegląd Teozoficzny — wyszedł pierwszy Nr. 

Miesięcznika organu Pul. Tow. Teozof. we War­
szawie w objętości 2 arkuszy. Cena pojedyńczego 
zeszytu 55 M.

Nakładem „Książnicy Wiedzy Duchowej“ wy­
dano: Nr. 1. i 2. Wiedza Tajemna, prof. G. O. M. 
cz. I. i II. z licznemi ilustracjami dla odbiorców 
„Odrodzenia“ po 250 M.

Nr. 3. „Nauka o oddychaniu“ hinduskiego filo­
zofa Ramacharaki — 75 M. Główny skład w Księ­
garni Filoz.-okult. Warszawa, Długa 8. Zamawiaó 
można wprost u wydawcy J. Chobota, urzędnika 
Riądu Kraj, w Cieszynie, lub u K. Chobota, War­
szawa Nowogrodzka 11.

„Liczby Prorockie“ Ks. Badury mogą Czytel­
nicy zamawiaó w prost w Redakcji „Odrodzenia“ 
w Cieszynie po 150 Mk. póki zapas starczy! Nikt 
nie pożałuje nabycia tej pamiątkowej pracy.

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
W zrozumieniu, że każda praca ideowa dla 

dobra społecznego wymaga wiele pracy, ofiar trudu 
i poświęcenia-ofiarowali ssmi od siebie na cele 
„Odrodzenia“: Lech Kłeniewski z Warszawy 
5.000 M. i Adolf Chobot z zaboru czeskiego 
5.000 M. Każdy, jako kto może, niechaj dla Dobra 
Powszechnego dopomoże ! Siewcą niech każdy będzie 
i pismo nasze wkłada do ręki szukających Prawdy !

____ f 4-
Nowak», Cieszyn.



Opłacono ryczałtowo

Miesięcznik poświęcony sprawom odrodzenia 
człowieka i badaniom zjawisk duchowych.

Wydawca ■ odpow. Redaktoři JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYNIE 21. każdego 
miesiąca.

Przedpłata roczna 300 Mk.
Zeszyt pojedynczy 30 Mk.

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, książki 
i gotówkę należy wysyłać wpróst do wydawcy.

Wszelkie prawa zastrzeżone.
Czek pocztowy Nr. 180.267.

1. Rocznik i Wrzesień 1921 b 7. Zeszyt

Hymn z zaświatów.
podyktowany przez Duchy opiekuńcze Jasnowidzą­
cej z Warszawy pani K. K. w dniu 15. sierpnia 
1920 r., w momencie największego niebezpieczeń­
stwa dla Polski ze strony inwazji bolszewickiej^

Bożej do Ciebie błagania ślę,
Bym otrzymał(a) od Ciebie znak
Tej twórczej cudownej mocy Twej, 
By zakwitł we mnie Boski kwiat;

Bym zbierał(a) z poświęceń kłosy
I widział (a) cuda i barwy zórz,
Bym słyszał(a) nieziemskie głosy,
By móc ratować ludzi wśród burz.

Bym mówił (a) duchowym głosem
I nie sarkał (a) na męki i trud,
Bym się zgadzał(a) z cierpień losem
1 cierpliwie czekał(a) na cud.

Będę wykonywał (a) ćwiczenia,
By ożyły dary z Twoich tchnień,
By się spełniły moje pragnienia,
Bym doszedł (doszła) do szczerych poświęceń.

Bo Tobie pragnę służyć wiernie,
Z wytrwałością i nie roniąc łez 
Dobro czynić — to ukojenie. 
Z Tobą demonom położyć kres.

Błagam, ukój moją tęsknotę
I do ofiarnych czynów drogę wskaż,
Bym orzeźwił (a) Ducha spiekotę,
Więc posłuszeństwem, męstwem mnie darz.

Z miłością, wiarą idę k‘ Tobie, Panie, 
Błagam, by dla mnie nie istniał mrok, 
Bym ukochal(a) moje zadanie, 
By był uczciwym każdy mój krok.

Błagam, otócz mnie świętą opieką Swoją 
T ze świętych Duchów, daj obronną straż, 
Prowadź mnie Boską ręką Twoją, 
Moje zasługi na szali zważ.

Bo z Tobą ludzkość odrodzimy, 
Wkrótce się zmniejszy moralny ból, 
Skończą się te krwiożercze wojny 
Ożyją Boskie ziarna z Twoich pól.

Amen.

♦* *

Dział Medjumizmu Rewelacyjnego.
Z tajemnych dziedzin Ducha.

Poniżej zamieszczone komunikaty otrzymane 
przez Dra Habdanka za pośrednictwem znanych 
czytelnikom naszym medjów, pań Jadwigi Domań 
skiej i Marty Czernigiewicz, cenne w sw’ej treści, 
pouczające są dla nas i pod innym jeszcze wzglę­
dem. Rzucają bowiem snop światła na psycho­
logię jestestw wyzwolonych, — na odbywający się 
u nich pod wpływem warunków, w jakich się o- 
becnie znajdują, proces Wnikania w siebie i w 
analizę subtelną tego, co zdawało się dla nich 
na tyle pewnem, iż stanowiło poniekąd wytyczną 
w dziedzinie celów i aspiracyj związanych z do­



skonaleniem się ich umysłu i ducha, na czem zda­
wały się opierać również i pewne tezy znajdu­
jące zastosowanie swe niejednokrotnie w naukach 
ścisłych. Otóż okazuje się, iż wiele z owych za­
łożeń podobnej analizy nie wytrzymuje, a innym 
już, wyższym polotem ducha W tych warunkach ob­
darzonych myślicieli, do odmiennych prowJadzi 
wniosków.

Miarodajnemi pod tym względem są n. p. re­
welacje notowane w różnych czasach na seansach 
u dra Habdanka, pochodzące od istności tego po­
kroju jak rzekomy astronom Laplace, zmarły w 
1827 r., twórca teorji praw rządzących mechaniką 
ciał niebieskich i teorji powstania i formowania 
się światów, który obecnie inaczej widząc i uj­
mując daną sprawę, zbija dane swoje tezy i wy­
powiada nowe w tym względzie zapatrywania. 
Tóż samo ma miejsce z rzekomym znanym filozo 
fem francuskim Augustem Comte, przedstawicielem 
filozofji pozytywnej i krytykującym obecnie ów­
czesne swe w sprawie tej wypowiedziane poglądy. 
Przykładów podobnych jest znaczna liczba, a po 
nieważ ani Dr. Habdank, ani medja, z któremi 
eksperymentuje, ani przypadkowo na seansach tych 
obecne osoby nie stoją na wysokości zadania w. 
stopniu takim, by módz odpowiednio orjentować 
się, a tein mniej wytworzyć sobie sąd własny w 
sprawach tak specjalnych, nieodzowne w tej mie­
rze objaśnienia i wskazówki dawane bywają ucze­
stniczącym najczęściej przez istność Ochorowicza, 
mentora i kierownika duchowego tego ogniska.

„Niezwykle interesującem jest, cytujemy tu 
słowa Dra Habdanka, wypowiadanie się. Ochorowi­
cza w1 rzeczonych kwestjach, t. j. w sposób jaki 
charakteryzował za życia wszystko, co z pod pióra 
jego wychodziło: wywody jasne, treściwe, rzeczo­
we, ilustrowane doborem przykładów-, często kra 
szone przebłyskami sarkazmu lub iskrą humoru, 
jak to w dośmiertnych jego publikacjach, zwla- 
szcza polemicznych, miewało miejsce, przede- 
wszystkiem zaś w rozmowach i dyskusjach, pro­
wadzonych w ścislem przyjacielskiem kole. Nie­
jednokrotnie w podobny di wypadkach, gdy cho­
dziło o rozświetlenie pewnych niedomówień lub 
wątpliwości zawartych w otrzymanych przez nas 
rewelacjach, zapytany o objaśnienie Ochorowicz 
oświadczał, iż lepiej od niego i dokładniej uczyni 
to ktoś inny, posiadający specjalną w tym wzglę­
dzie erudycję i doświadczenie. I rzeczywiście: 
przez medjum przemawiała wtedy dana istność ob­
jaśniając nas i pouczając wyczerpująco.“

Ciekawe zaiste wrażenie sprawiają pomienione 
seanse, odbywające się w formie poufnych, w 
odpowiednim zespole prowadzonych niezwykle in­
teresujących rozmów7, w’ których na równi z przed­
stawicielami świata materjalnego, przyjmują udział 
niewidzialne osobistości poza, progami jego stojące, 
obecność których odczuwa się tak, jakby za jednym 
z nami siedziały stołem, niejednokrotnie przy wy­
powiadaniu pewnych poglądów różniące się w zda­
niu bądź z obecnymi, bądź między sobą, argumen­
tując odpowiednio i zwalczając się wzajemnie.“

Porozumiawszy się za ostatnią naszą bytnością 
W Warszawie z Dr. Habdankiem, radzi jesteśmy z 
danego nam zapewnienia, iż pismo nasze prócz in 
nych korzystać będzie mogło i z tego rodzaju ko­
munikatów z odnośnych do nich w danych wy­
padkach komentarzami.

Z umieszczonych poniżej komunikatów, znaj­
dujemy W pierwszym z nich głębokiego zastano­
wienia godne uwagi i refleksje Ochorowicza, ana­
lizującego wrażenie swe, związane z własnemi 
swemi przejściami duchowemi, wyprowadzającego 
stąd odpowiednie krytyczne wnioski, w łączności 
ze stanem swej psychiki wi obecnych warunkach. 
Nie mniej interesująco przedstawia się i drugi ko­
munikat, podnoszący znaczenie siły woli i wiary 
wzbudzonej W sobie i kultywowanej odpowiednio 
jako podstawia i ważny czynnik dla kształtowania 
się prawidłowych stosunków społecznych, przede 
wszystkiem u nas w Polsce... Tak jeden jak i 
drugi komunikat stanowią przedziwne studja psy­
chologiczne.

Znamienne jest wreszcie w ostatnim komuni­
kacie przerzucenie się duchowego autora tegoż z 
tonu wysoce poważnego, w jakim traktowany jest 
przedmiot W pełne humoru uwagi, zastosowane 
do odbywających się na czasie, najczęściej ze 
szkodą dla nas, machinacyj politycznych.

Ot< rzeczone komunikaty :
[.

„W dniu 18. Września r. z. porozumiewam 
się,“ pisze Dr. Habdank, „w zwykły sposób z 
Ochorowiczem za pośrednictwem p. Domańskiej. 
Zastanawiając się nad podnietą, duchową, jaka 
miała miejsce u społeczeństwa naszego w obec 
niedawno minionej grozy najścia bolszewickiego :

„...Tak,“ mówi Ochorowicz, - „fundamentem 
dla Was, choć to dziwne i zdaje wydawać się le 
gendą, są te hufce niebieskie^ o których wiecie...*)  
Duch bowiem w wojsku jest doskonały : to poza 
treścią ma głębokie znaczenie, — to dwoi i troi 
siły. Owa wielka wiara w zwycięstwo nie jest 
niczem innem właściwie jak poczuciem psycho- 
logicznem siły będącej obok, i ilekroć pośród 
niepowodzeń życiowych nawet w poszczególnem 
znaczeniu, budzi się poczucie siły i wiary w’ zwy­
cięstwo nad tern niepow'odzeniem, wierzcie, iż 
macie owrą wielką wtedy już daną sobie pomoc, 
dobytą przez uporczywe dążenie do danego celu. 
Wszystko co jest złem — pierzcha, otacza Was 
kosmiczną atmosferą dodatnią, na którą się skła­
dają émanacje duchów potężnych, jednostek, raczej 
organizacyj, które zdołaliście zgrupować w koło 
siebie przez cel konkretny. I gdyby ludzkość zro­
zumiała, że ten los, na który tak często narzeka, 
jest dla niej wierzchowcem, którego może jak chce 
urobić i ujeździć, nie byłoby tyle zwątpienia, ani 
tyle Zła na waszej planecie....

*) Aluzja do odnośnego zamanifestowania się. Zapo­
wiedzi Grzegorza Wielkiego w dniu 12. sierpnia r. z. (vi­
di Rew. Grzegorza VII. papieżai — i do wizji Edei—huf­
ców zbrojnych pod wodzą Czarnieckiego śpieszących nam 
na pomoc.

Wszystko, co się zwie Szczęściem — jest o- 
siągalne dla każdego bez wyjątku, inaczej bowiem 
pojęcie to nie błąkałoby się między ludzkością. 
Tylko ludzkość musi go dla siebie urobić i podpo­
rządkować, lecz nigdy nie czekać go z biernie 
opuszczonemi rękoma. Nienawiść między klasami 
uprzywilejowanemi a parjasami nędzy, pojęcia 
różnic stąd wypływających, musiałyby upaść, gdy­
by ludzkość potrafiła powiedzieć sobie : Niema 
nędzy. Wierzcie mi, odłogiem leżą bezcenne! skarby, 
które napróżno czekają pracy rąk ludzkich, spo­
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sobności, by dać szczęście dostatku, i jeśli nie 
zrodzi się pojęcie przez pracę czerpania z owego 
skarbca, synonimem niewoli i upośledzenia będzie 
socjalne widmo, zaklętej niepokojem ludzkości..?

Jeśli chcecie zażegnać dni buntu, jakie spo­
strzegam w waszych horoskopach dla świata, mu- 
sicie zrozumieć i uznać potrzebę zrealizowania po­
jęć równości praw dla każdego do szczęścia, a 
przez zrozumienie to pracować dla uśmiechu lo­
su, który jest waszym niewolnikiem...

Przedewszystkiem mówię do Polaków, mówię 
to do tego niesfornego „sztubaka“, który z nie­
cierpliwością liczy godziny pracy dzielące go od 
rychlej zabawy... Narody dojrzałe zrozumiały już 
tę maxymę, że lepiej dłużej pracować i konkretniej, 
by tern milszym i trwalszym był ich odpoczynek; 
my zaś odpoczywamy tak często, iż tenże stracił 
dla nas cenę i urok. Bo jakiż może być odpo­
czynek, gdy mamy przeświadczenie, że komory 
nasze są puste...]

*
* *

II.
M cdj um : pani J. Domańska.

Dnia 17. Lis top. 1920. 
Obecny: Dr. Ilabdank.

Zastanawiamy się nad obecnem nieszczęsnem 
położeniem i anormalnymi stosunkami u nas w 
kraju.... Przemawia Ochorowicz:

„....Stanęliśmy naprzeciw siebie.... Ty masz
parę w symbolu dolegliwości ludzkich a ja men­
talną towarzyszkę, co do której zaznaczę, iż jest- 
to gra słów, aczkolwiek bardzo smutna zwie 
się bowiem Głupota Ludzka....

Mamy tu gradację, przez którą, rozumiemy, iż 
wszystko co żyje przejść musi. Nie dziw, się prze­
to, iż mając to poza sobą, zdobyć się mogę w 
obec niej jedynie na Litość (zaznaczam, że mówię 
tylko o sobie). Ci, którzy przechodzą jeszcze przez 
czyściec astralnych namiętności, dążąc do sfer 
Mentalu, mogą doświadczać uczuć gniewu, żalu, 
bólu, nienawiści lub miłości indywidualnej, jak 
ja to w swoim czasie zaznaczyłem w odnośnych 
komunikatach; — lecz kto, jak ja obecnie, prze­
szedł już w chłodny błękit Wysokich Sfer Men­
talnych, ten jest już bardzo, bardzo spokojny..J

Sfery uczucia — te jeszcze dla mnie są nie­
dostępne (sfera uczucia najwyższego, doskonałego 
umiłowania), ale powiem Wam, że w tym kręgu, 
w którym jestem obecnie, nié czuję się dobrze.^. 
Okazuje się, że gdy duch pracą wybiegnie ponad 
poziom cielesnego zakresu, t. j. gdy jego sfera 
intelektu nie odpowiada zmysłowemu zakresowi a 
przechodzi go po wielekroć, przejście W śmierć 
sprawia dziwne niespodzianki.... Takie biedne, zmę­
czone „Ludzkie Bydlę,“ po calożyciowem zmaga­
niu sięj dąży do absolutnego spokoju. Przez pracę 
ścisłą, naukową, przez dążenia wyższe, przeszedł­
szy przez śmierć, przebywa ono o wiele prędzej, 
niż niższe organizacje sfery astralnego oczyszcza­
nia się i wchodzi wreszcie w doskonały krąg 
Mentalu. I cóż się okazuje? Oto w tym utęsknio­
nym, upragnionym dla siebie spokoju budzi się 
cierpienie, że żadne nie owlada nami uczucie, 

że nawet zdobyć się nie możemy na tęsknotę za 
męką spotęgowanych uczuć w okresie oczyszcza­
nia się... Jako duch ludzki — nie dorosłem, 
jako istność Mentalna — ogarniam, — jako Istota

- trwam w Ogromie jako sam Ogrom, — jako 
Duch Ludzki — jestem atomem rzuconym w Bez­
miar, samotnym....]

Okuzuje się, iż postęp ducha musi iść nor- 
malnemi, naturalnemi drogami, że wszelkie rzucone 
u kolebki żądania W formie modlitwy : „ Adonai] 
za cenę- wszystkiego, co .przeszło i wszystkiego 
co przyjdzie, daj mi sięgnąć w sfery czystego 
rozumu i daj mi sądzić swe sprawy boskie mą 
drością, by mroki nie zaciemniały jej dróg i jas­
ności sądu]“ — że to się mści... 1 Obawiam się, 
iż im wyższy bodzie mój stopień w doskonałości 
w sferze hierarchji Czystego Rozumu, tern niżej 
będę opadał w cierpienie, aż prawdopodobnie będę 
musiał znowu tęsknić do kolebki, błagając, by być 
bardzo maluczkim w wielkiem uczuciu.... (po 
chwili)... Oto świat, w którym wszyscy jesteśmy 
sami sobie — sędziami...]

W czasie dalszego porozumiewaniu się z Och. 
w kwestji aktualnych konjunktur politycznych 
bliższych i dalszych, nie poruszanych przez nas 
już od dłuższego czasu, Och. oświadcza :

„■ Przedewszystkiem miejcie oczy zwrócone 
na Anglję: ona ma szczerą chęć zatknięcia u Was 
chorągiewki o swoich barwach narodowych i za 
cenę tego już zaczyna wchodzić w konszachty z 
bolszewikami... Czyż Wy o tern nie wiecie? A 
o Niemcach nawet mówić nie potrzebuję....

Nie będę tu naturalnie stwarzać nowego gabi 
netu międzynarodowego: polityka świata ma swoje 
wskazanki, cienie, progi etc., które przestąpić tru 
dno bez narażenia się na konsekwencje mniej lub 
więcej nieprzyjemne. Polska jednak, jak to już za­
znaczyłem w swoim czasie, znajdzie ścisły kontakt 
z Czechami i Węgrami i w ogóle z Juigo-Slowia 
nami z małymi wyjątkami.... Ale i dziś już oko 
Francji winno czuwać, gdyż i tu wejdą w grę 
apetyty Opatrznościowe Oka Lloyd-Georges‘a w bol- 
szewicko-niemieckim trójkącie, czuwającym nad lo­
sami Europy, jak Bóg-Ojciec nad rzeszą Ludów... 
Czy jednak Europa nie mogłaby się zdobyć na blu- 
źnierstwo odnośnie do tego wyobrażenia^ robiąc 
mu Perskie Oko, z odpowiedniemi manipulacjami 
języka, etc... (ET CAETERA]) .

Dr. Habdank.V f
*

* *
Śmierć^żołnierza.

Dnia 20. sierpnia 1920.
Medjum (p. C.) po obudzeniu ze snu magnec 

tycznego, jak zwykle nieprzytomnego prawne, mówi:
....Jam w bardzo młodym wieku złożył życie 

w ofierze na ołtarzu Ojcz zny, bom liczył zaledwie 
17 lat, — a jak przyszła chwila, gdy w towarzy­
szami wyruszyliśmy z Warszawy, miałem na li­
stach piosenkę ulubioną:

„Jak to na wojence ładnie....“
Dla mnie wojna to była zabawa dorosłego dzie­

cka; to były może wr przyszłości gwiazdki oficer-



skie; to była owa aureola bohatera... Ale o 
śmierci nie myślałem... . Tylu nas było, dla czego 
ja właśnie z pośród tylu miałbym zginąć..... J 
szedłem z piosnką na ustach : „Jak to na wojence 
ładnie “

Ale nadszedł ten dzień 'piekielny pod Ciecha­
nowem, gdzie mnie ugodziła kula  Nie zaraz wy­
zionąłem ducha  Taką miałem chęć do życia, że 
jeszcze je wstrzymywałem płynące z żył z krwią 
moją własną.... A jak naprawdę przyszła ostatnia 
chwila, leżałem w szpitalu warszawskim i czu­
łem na zimnem czole łzy Matki  0, jak chcialem 
ją uścisnąć jeszcze raz. Ale ręce moje skrzyżowane 
na piersi były nie posłuszne mojej woli....

Wtedy, wtedy dopiero zdałem sobie sprawę, 
co właściwie jestem i czem byłem,... Byłem dziec­
kiem, zaledwie 17 lat żyłem na ziemi, ale jak się 
obudziłem, zrozumiałem, że dzieckiem nie byłem; 
poczułem, że się we mnie zbudziła świadomość 
i pamięć i widziałem, że we mnie tkwi dusza stara 
i doświadczona

Kilkuset razem ze mną przeszło progi śmierci : 
młodzież wasza, nadzieja kraju.... Czy straceni jed­
nakże jesteśmy dla Was. Nie, nie przenigdy. 
Jak 100 żołnierzy ginie, arm ja. nasza nie zmniejsza 
się o jednostkę  My zmarli czy żywi idziemy 
naprzód na bój i na Zwycięstwo......

Tak — jeszcze Polska nie zginęła, bo Syno­
wie jej choć zabici, ż y j ą i b r o n i ą j e j

X Kto jesteś Chłopaczku dzielny?...
Stefan Betel ...Wrócę, tu jeszcze....

Dr. Habdank.

*
* ♦

Kain.
I schyłku wojny światowej śród zmierzchu 

starej, wyuzdanej, materjalistycznej kultury świata 
nowoczesnego a u progu nowej, promiennej i sło­
necznej kultury Ducha pojawiła się na horyzoncie 
myśli i poezji polskiej śród dymiących zgliszcz, 
wrzawy bojowej, łez strumieni i potoków krwi 
nowa gwiazda nadziei, zabłysnął nowy promień Mo­
cy Ducha i Poznania Prawdy

W .ślady naszych królewskich Duchów: To- 
•wiańskiego, Mickiewicza i Krasińskiego a prze- 
dewszystkiem w ślady najszczytniejszego, najwy- 
nioślejszego, prawdziwego Króla- Ducha, Proroka 
Przyszłości. Juljusza Słowackiego i posągowych 
mędrców i wyobrazicieli Ducha polskiego: Wroń­
skiego, Cieszkowskiego i Trentowskiego wstąpił 
godny potomek i dziedzic ich Ducha: Jerzy Hule 
wicz i jako pierwszy swój twór ? z głębi Ducha 
i tajników bytu zaczerpnięty, podał nam obraz 
symboliczny odwiecznej zagadki bytu Ducha, upo­
staciowany w osobie biblijnego Kaina.

Poprzednio już Byron - Duch potężny i nieo­
kiełznany pokusił się o zobrazowanie tej odwiecz­
nej T r a g e d j i Ducha ludzkiego, przedziera­
jąc się w zawrotne regjony Nieba i Ziemi, Dobra i 
Złego. Duch zaś polski ujmuje to zagadnienie z 
innej strony, inny daje mu wyraz: dla niego przed­
stawia symboliczny obraz biblijnego Kaina od­
wieczny bój Ducha z Ma ter ją, obrazuje dwa 
światopoglądy: materjalistyczny i duchowy, wal­

kę świata mater jalistycznego z światem ducho­
wym, w której Duch pokonuje, zabija Abla 
— Materję. Symbol Kaina jest bowiem obrazem 
Ducha, symbolem Poznania Prawdy, zwycię­
stwa Światłości nad Ciemnością, Dobra 
nad Złem.

Dramat Hulewicza „Kain“, osnuty na tle pi­
sma św. przedstawia nam W trzech obrazach tę 
Tragedję walki Ducha z Materją, tę odwdeczną 
tęsknotę i {żądzę Poznania Prawdy. W ^wyrazistych, 
wstrząsających i przerażających obrazach prze 
jawia się przed naszą duszą to okropne — zda­
wałoby xsię — beznadziejne, zmaganie się Ducha 
ludzkiego z pierwiastkiem ziemskim człowieka, któ­
ry ostatecznie koniec końcem musi być pokonany, 
przeszedłszy przez niszczący i oczyszczający 
Chrzest Ognia - Ducha.

Pierwszy obraz przedstawia — zgodnie z pis 
mem św. - ofiarę Kaina i Abla; w przeciwień­
stwie atoli do podania biblijnego — Abel nie pada, 
z ręki Kaina, lecz ginie porażony mocą Ducha 
Kaina. Abel uosobnia w ogóle świat ziemski, ma- 
terjalny, świat złudy i mary, Kain zaś świat Ducha, 
wiecznie się buntującego, szukającego Praw’dy i 
utraconego Raju, z którego nie z własnej winy 
został wygnany. W Wstrząsającej scenie zanosze­
nia ofiary Panu, symbolizuje poeta ten odwieczny 
bój świata inaterjalnego — grzechoupadku ze świa­
tem Ducha — pierwiastkiem boskim, który osta­
tecznie zwycięża. Abel pojmuje modlitwę i ofiarę 
materjalni^, zewnętrznie i namacalnie — podobnie 
jak i ludzkość współczesna — pragnie sobie da­
rami materjalnemi zjednać Pana, przebłagać Naj­
wyższego. Kain zaś szuka Boga wewnątrz siebie, 
zanosi przed tron Boga Najwyższego ofiary niewi­
dzialne, ofiarę Ducha z. duszy i serca swojego. 
A jak ofiara materjalna Abla niewoli, rodzi Ducha 
poddaństwa i upadla, jest symbolem chęci narzu 
cania swej woli, niewolenia bliźnich, ujarzmienia 
cielesnego swoich Braci — tak ofiara Kaina wy 
zwala, podnosi, jednoczy z Bogiem ; tam człowiek 
przemawia oko W oko z Panem. Oto urywki żar­
liwej modlitwy Kaina, zanoszonej do Pana przed 
czynieniem ofiary :

...„Wszystka moc ziemi przeciw mnie jest i 
wszystka moc stworzenia żywego; że ofiara moja 
nie przysparza karmu, a owoców nie czyni słod- 
kiomi. Zachwiał się w swej mocy Duch mój 
PanieU Ty jeden umocnisz go gdy zechcesz. Sprawr, 
że słabość moja nie zdziała, iżby Duch ciału u- 
służny był, a zrodził braciom ziarna i owoce 
ziemi, że w sytości — co zbywa — składaliby 
W' ofierze. Spraw, że oczom Ablowym nie objawi 
się tajemnica mojej ofiary, aż gdy odrzuci złote 
runa z duszy' a naga wznięsie ku TobieL... Spraw 
przeto, Panie! iżby’’ nie buchnął płomień mej 
ofiary, ani wzniósł się ku Niebu obłok mego dymu, 
iżby sycił pożądliwość oczu braci. Spraw, Panie] 
że płomień tej oto narzuconej ofiary pełgać będzie 
po ziemi, a obłok dymu raczej niech przysłoni 
oczom braci mojej modlitwy widzenie niżby 
wzbił się ku łatwemu tajemnicy poznaniu w jas­
nościach ognia, odsłaniając syna Twego, który Du­
cha ma braciom wy walczyć — nie siebie. Mocny 
PanieJ spraw, że znak Twój nie umocni formy 
jako chcą bracia* ale uwjocni Ducha ofiary 
jako ja chcęd“ —
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i Pan wysłuchał modlitwę Kaina. Dym ofiary 
jego pełga po ziemi, zjawia się olbrzymi Duch 
Cień, dotyka czoła Kainowego, z którego zabły 
ska nagle jasny znak Poznania Prawdy. Abel 
— żywioł śwdecki, materjalny uważaj to za znak 
potępienia swojego brata, wzywa go do poddania 
się jego władzy fizycznej lecz Kain — Duch 
Poznania i Prawdy zaprzecza prawa władztwa Ma- 
terji nad Duchem rzekąc:

„Uczynił Pan zadość modlitwie twojej, jako 
i mojej zadość uczynił.... Według modlitwy, we­
dług ofiary... Wysłuchana modlitwa niechaj nie 
będzie źródłem pychy ani panowania. Równi ci a 
łem jesteśmy, Duch zniewolić (siępie da, gdy ogniem 
gore“....

A gdy Abel z całą gromadą wspólników, rzu­
ca się na brata, by go pojmać i zniewolić — po­
tężny strumień, ognisty prąd Ducha, wytryskujący 
z czoła Kaina, przeszywh i zabija Abla. Ten zaś 
ugodzony śmiertelnie pada i z rozpaczą woła: - 
„Kain zabił brataj*

A gromada bezduszna powtarza bezmyślnie za 
nim: „Kain zabił Abla]“

Tak wiecznie zabija — pokonuje Duch Materję]
Drugi obraz dramatu symbolizuje złudne pa­

nowanie Ciała—Materji w dalszym pochodzie dzie­
jów ludzkości; Duch zaś Kainowy — Duch Pozna 
nia błąka się jakby wygnany ze świata i tu i ów­
dzie zabłyśnie, zatarga wnętrznościami ludów, któ­
re prowadzą go .z jednej Golgoty na drugą.... ale 
zabić go nie mogą....

Gromadka dzieci bawi się swobodnie. Zjawia 
sio Kain w postaci silnego starca zf światłem 
na czole, dzieci pierzchają z przestrachu a( tylko 

- jeden chłopiec, przyszły wybrany „Człowiek“ 
przyszły Kain pozostaje i wdaje się ze starcem 
w rozmowę. 2X. kiedy się dowiaduje, że to Kain, 
brat Abla, pyta go nieśmiele: czy to prawda, że 
zabił brata, bo go tak uczą, tak wszyscy mówią 
i piszą.

Kain na to : „Słysz chłopcze, słysz : mówię 
ci zaprawdę, nie zabiłem Abla ni nożem, ni kłodą, 
ni kamieniem; ani narzędziem jakowem zabiłem, 
ani pięścią.... Mocniejszy Duch Kainowy padf Ablowe 
ciało.....“

Do chłopca, który wyczuwał tę prawdę i u- 
wierzyl w nią, odzywa się Kain, że będzie powo­
łany do dania świadectwa Prawdzie] Gromadka 
dzieci ośmielona, zbliża się, Kain je pieści, roz- 
daje im łakocie a oto nadchodzi Nauczyciel i 
całe gromada tłumu; W groźnej postawie zarzucają 
mu, że przyszedł buntować i wykradać ludzij On 
im na to, że w istocie przychodzi wykradać lu­
dzi i posyłać Panu, uświadamiać i wyzwalać ich 
z błędu i upadku.

Nareszcie poznają Kaina po znaku świetlistym 
na czole i z bojaźnią zaczynają spiskować prze 
ci w ko niemu a on im: „Zaprawdę: ciemna plama 
nie dziwiłaby ludzi, ale dziwi jasność z czoła bi- 
jąca. By były ciemne a kłamliwe słowa moje, nie 
dziwiłyby ludzi; że jasne są, jako znak na mem 
czole, przeto was dziwną“.

Zwróciwszy się zaś do nauczy ciela rzeki : 
> .Nauczasz jako kapłani i nauczyciele wyszydzili 
byli Człowieka, że inny miał znak 1 inne Sio 
w o wieścił. Niemniej nauczasz dziatki, jakby wy­
szydziły tego, który zjawi się głoszący „Dohrą

Nowinę“. Ludzie] czemu czynicie zawsze grze­
chy tesáme

A gdy przestrach coraz wnększy ogarnia tłum 
— powiada im: ....„i zjawiam się zawsze wtedy, 
gdy O n ma przyjść — aby G o znów* ostatecznie 
zabili,,,,“

Rzucając straszne oskarżenie przeciwko spo 
łeczeństwu i bratobójczemu duchowi wychowania, 
powiada do Nauczyciela te straszne słowa Prawdy :

„Ty, który Nauczycielem dziatek mienisz się 
o Największym z skazańców uczysz dziatki, o- 
prawców! potępiając a sposobisz też same dziatki 
na nowych oprawców Jego] ...Gdybyś kształtował 
przyszłe pokolenie według Niego, nie trzaby, aby 
raz Wtóry przyszedł.... A .mówię wam, jako po wici 
razy przyjdzie On, nim przyjdzie sądzić żywe i 
umarłe. Zaprawdę mówię: nie dalekie są lata te, 
gdy zjawi się On ;wśród WajS,( a odtrącą i ukrzyżują 
dzieci, które nauczasz. A klnąć je będą ci, którzy 
po nich przyjdą, że zabiły Zbawiciela, a, dziwować 
się będą nauce tej, która je nauczyła odtrącać 
i zabijać“.

Gdy zaś nauczyciel uniewiniając się, zwala 
winę na innych, tak rzecze do niego: „Spójrz: 
jaką to budowę wznieśliście nad głowami waszemi ? 
Widzisz ot kolumny te? Łamią się żebra bu­
dowy a krzyżują sprzecznie. Na wzajemnem za­
przeczeniu stoi wszystko, coście zbudowali i na 
wzajemnem łamaniu. .. Czas podgryza podstawy 
gmachu ,który ście zbudowali, jak że nie wżniesion 
jest na kamieniach wieczności.... Zygzakiem idzie 
wasze życie, wasza nauka)! W wzajemnem zaprze­
czaniu doszliście do całkowitej sprzeczności z Tym, 
który przyjść ma i dlatego ponownie powie­
dziecie Go na Golgotę. A ciepłej krwi pełne są 
dłonie wasze a pragnienie krwi człowieczej co­
raz to większe, coraz to mniej nasycone. Skąpali 
ście świat we krwi — pożądanie zbrodni rośnie] 
Dojrzał już oto człowiek, iżby dokonać ponownie 
zbrodni na Golgocie. Zaprawdę przeto mówię wam : 
jeśli nie poniechacie żądzy krwi a nie odrodzi 
c i e s i ę w D u c h u, przyjdzie na was powszechna 
rzeź] Złe zabija zło — iżby odrodził się Duch!.... 
Tak bracie]] Kto widzi, co przyjść ma, ten woła, 
błaga, grozi : Czyńcie bunt święty] Wznieście ża­
giew1 rewolucji Ducha, iżby wszystek brat nie po 
wstawał na bratad... A ostanie się tylko ten, który 
przewidział. Inny zasię, który nie przewidział, we 
krwi śmierć najdzie; a który nie przewidział a 
przeżył, temu przeznaczono dopełnić zbrodni na 
Golgocie“. —

Gdy zaś Nauczyciel żąda znaku, cudo, by 
uwierzył, odpowiada Kain :

„Nie z widzenia wiara, a z wiary widzenie]“
Straszny to sąd i wyrok na naszą kulturę 

i zaprzaństwo człowieka, straszne losy naszego i 
przyszłego pokolenia. Poznać też mamy, że Prawdę 
trzeba naprzód odczuć, uwierzyć w nią a potem 
dopiero następuje jej całkowite, jasne poznanie. 
Z wiary i przez wiarę dojrzymy, poznamy Prawdę.

Następuje potem -wizja ponowmej Golgoty, któ­
rej atoli przyćmione oczy i tępy umysł Nauczy­
ciela i gromady nie dostrzegają a przeklinając 
Kaina, wszczynają bunt przeciwko jemu. Skwapli­
wie dowiadują się od chłopca co zacz on, co mówił 
i groźnie powstają przeciwko niemu a gdy go Na-
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u czy ciel wzywa, by dał świadectwo Prawdzie, 
odrzekł: i

„Nie trzaby słowami świadectwo Prawdy uczy­
ni ać, gdyby wola wasza ku Prawdzie szła; wsze­
lako indziej bieży i przeciw mnie jest, a nie była 
wola dziatek przeciw mnie, to i ku Prawdzie szła, 
choć dzieci z Gromady są.....’ „Przybyszu]“ wołacie 
do mnie, niepomni ani świadomi, że śród was jes­
tem, choć nie widzicie mię. Nie przybyszem tedy 
jestem wam - a gospodarzem] A czemu jestem 
wam niewiadomy? Ćhciejcie mnie mieć wiadomego, 
a mieć będziecie. Nie w niewiadomem zło jest, a 
w niewiedzy.... oto niewiedza wasza, z której zło 
jest.“

Po tern daremnem wysiłku dania wobec tłumu 
świadectwa Prawdzie wzrasta oburzenie przeciwko 
niemu, jako że ośmiela się mienić mędrszym od 
całej Gromady, a stając w obronie poniewiera 
nego Chłopca woła do Matki :

„Kobieto! jeszcze masz władzę nad nim. Ale 
mówię ci i mówię wam wszystkim : niedaleki jest 
dzień końca waszej władzy. A wtedy Duch wolny 
tego dziecka dopominać się będzie wyrównania: 
Zaprawdę mówię wam: z mowy tego dziecka ten 
dom wasz zawali się/] Nie wytrzyma budowa wasza 
náporu czynu! Dom wasz zawali się, że nie zo­
stanie kamień na kamieniu. A wtedy — wtedy 
przyjdę znowu do was błogosławić gruzom, krze- 
sić umarłe, — stworzyć nowego Człowieka] — 
Przyjdę wtedy, albowiem będzie czas, iżby za mną 
przyszedł ten, który przyjść ma]“

Tłum napiera tuż na Kaina - ten się uchyla 
i znika śród krzyków : Precz] precz! Przeklęty bądź 
Kainie} Przeklęty przez Pana! Przeklęty przez 
ludzi'J 1

Taki los Proroków, Ludzi Ducha i; Prawdy 
ale tylko do czasu],
W trzecim obrazie zręcznie, chociaż niejasno 

przedstawia poeta złudę, omamę lego życia i świa­
ta jako komedję, złudną grę i widowisko teatralne.. 
Na scenie tego teatra życia występuje „Człowiek“,*- 
ów chłopiec dojrzały, przygląda się odmętom 
życia i szuka— ...ludzi.

Idzie samotny, opuszczony od wszystkich i 
widzi, że ludzie nie poznali jeszcze siebie. Nie 
wiedzą oni, że Duch Kaina w nich samych, śród 
wszystkich nas, w nas samych mieszka, zakuty 
wciąż jeszcze w niewoli materjalizmu. Ludzie te- 
iaźniesi, to cienie, złudy a nie ludzie rzeczywiści, 
świadomi swego Człowieczeństwa.

Przed oczyma jego przechodzą całe tłumy cie­
niów, zamaskowanych, bezdusznych mar a nie lu­
dzi.. , tam zmora próżnej opinji publicznej stada, 
tu błędne koło uczonych, tam zaś bezduszne cie­
nie i majaki - niby poetów, wyblakłych niewolni­
ków ciała, wielbicieli formy, pozoru, nie wnika­
jących w, istotę Bytu. Szuka i szuka nadaremnie, 
nie może znaleźć Człowieka. Aż oto zagląda W za 
ułki i pałace pijanego miasta. Bezduszność, roz­
pusta i zbrodnie, i tu i tam i wszędzie. „Zbrod­
niarze“ poznają „Człowieka“ a on w nich 
„Ludzi“; użyje ich za Narzędzie swego Posłan­
nictwa. Straceńców tych i głosicieli Prawdy na 
równi za zbędnych i niebezpiecznych uznano; tam­
tych - - jako że żyli tylko dla siebie, a, owych, że 
żyli dla świata. Tychto zbrodniarzy, którzy tylko 
ciało zabijają w przeciwieństwie do „Zbrodniarza - 

Spółeczeństwa“, który Ducha zabija, wysyła na za­
bicie, zniszczenie Ciała — Materji] Pożar znisz­
czenia ogarnia świat, niszczy narzędzia i sprawców 
niewoli Ducha a dusze ludzkie — przechodząc 
przez Ogień Ducha — odbierają Chrzest Ognia z 
Ducha Poznania' i Prawdy.

Ogień Ducha zniszczyć musi starego Człowie­
ka i starą, bezduszną kulturę materjalną, aby 
wskrzeszony został nowy Człowiek, nowy Świat, 
by ugruntowane zostało Władztwo Ducha i zeszła 
różana zorza Królestwa Bożego na Ziemi}

; Józef Chobot.

*
* *

Wizje przyszłości Tołstoja.
Podawanie ustępów odnoszących się do przy­

szłości jest bardzo cenne. Przyszłość wedle nauki 
Manu (zeszyt lipcowy) stanowi drugi i nieodzo­
wny biegun życia, który dopiero wraz z przeszło­
ścią tworzy rzeczywistość, t. j. teraźniejszość. Tego 
pierwiastku u nas dotąd brakło, dlatego też mi­
mo pozorów nowo powstałego państwa, nie mamy 
dotąd życia rzeczywistego. Kasta naszych uczo 
nych a z nią i ludzie nauki zapadli w przeszłość 
i jak hyena żywią się tylko trupami z przeszłości. 
Mesjanistów naszych jedynie prawdziwych ludzi 
Polski żyjącej wyśmiały i odtrąciły te hyeny. Kler 
nasz odgrzebuje także tylko w przeszłości cienie 
swoich niegdyś wielkich jednostek, a nie widząc, 
już przyszłości przed sobą zwalcza ją zaciekle, 
wypiera się powrotu Syna Chrystusowego, a na 
każdą myśl przyjścia zapowiedzianego przez Chry­
stusa — Ducha Pocieszyciela drży z bojaźni i fa­
brykuje podania o Antychryście, aby nawet zo­
hydzić wszelką, nadzieję tego, co stanowiło wy 
znanie wiary twórców Mesjanizmu polskiego. Ta 
gra złowroga, zabijająca ideę rzeczywistości za 
czyna jednak mimo wszelkich wysiłków „doktorów 
i faryzeuszy** coraz więcej tracić grunt pod no­
gami. Prąd czasu zaczyna odgrzebywać proroctwa; 
jakkolwiek ogół jeszcze z wielką niechęcią i szy­
derstwami odnosi się do nowych badań, to śledzi 
przynajmniej z większą uwagą dawne. Niestety 
proroctwa takie dostają się do wiadomości szer­
szych kól dopiero przez usta i pióra zawodowych 
gazeciarzy, którzy najczęściej tendencją i zjadli 
wością zniekształcają wartość przepowiedni i nie 
mogąc jej zrozumieć i wyjaśnić, fałszywe oceny 
swoje wciskają, w mózgi czytelników, pozbawio­
nych już dawno samodzielności.

Niedawno ukazała się w. „Rzeczypospolitej“ 
przepowiednia przedśmiertna Tołstoja. Osądzona 
przed pa Nowaczyńskiego sposobami dzisiejszej po­
lemiki gazeciarskiej stała się raczej przedmiotem 
drwin partyjnych niźli bezstronnego badania. Brzmi 
ona tak:

„Tołstoj miał dar jasnowidzenia nietylko w 
tern, co pisał w i. 1894. Na kilka godzin bowiem 
przed śmiercią podyktował Tołstoj swej córce, o- 
becnie kurátorce Domu Tołstojowskiego w Jasnej 
Polanie rodzaj testamentu wizjnego, z przepowie­
dnią przyszłych wydarzeń historycznych. Druko­
wane to było najpierw tajnie, kursowało po Rosji 
w odpisach, zamieściło po raz pierwszy holen- 
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derskie pismo „Mereldkronick“ z 5 go września 
1914 r., poczem obecnie przypomniano je w Niem 
czech.

W apokaliptycznym nastroju utrzymana, jest 
ta wspaniała alegorja przyszłości z ust umiera­
jącego starca.

„Oto nachodzi mnie wizja nadchodzący cli wy 
padków, mogę omal dokładnie widzieć groźny ich 
obraz.

Nad oceanem ludzkich losów dostrzegam za­
rysy wielkiej obnażonej niewiasty. Jej piękność, 
jej uśmiech, jej klejnoty, urok, którym promienieje 
nie dadzą się z niczem porównać. Narody ziem­
skie oblegają ją, każdy z narodów chciwy, aby 
jej łaski zaskarbić. Ale ona prawdziwka zalotnica, 
wszystkich obałamuca. W jej wdosach błyszczą 
dyamenty, perły, rubiny, a w diademie nad jej 
czołem można czytać jej nazwę: Financjera (Kom- 
mercjalizm). Piękna jest, i pożądana, ale za nią 
idą cierpienie i zniszczenie. Jej głos ma meta­
liczny dźwięk złota, a jej spojrzenia rozpustne 
zatruwają narody, padające ofiarą jej piękna. W 
rękach trzyma trzy pochodnie, w których iskry 
gotowe cały świat podpalić. Pierwsza pochodnia 
to pochodnia wojny, z którą piękna niewiasta) 
biegnie od miasta do miasta. Rozpala najpierw 
patrjotyzm, ale z niego wyradza się coś groźne­
go, nigdy nie dającego się ominąć w huku dział i 
szczekocie ognia karabinowego. Druga pochodnia 

obłudy i samochwalstwa. Tą podpala lampy w 
świątyniach i na ołtarzach uświęconych instytucyj. 
Z tego jednak wylania się tylko fałsz i fanatyzm. 
Ona to zatruwa życie ludzkości od kolebki dó mo 
giły. Trzecią pochodnią jest pochodnia nienawiści, 
rodzącej się z fałszowanej moralności, jaką prze­
pojone jest życie rodzinne i całe życie publiczne, 
wreszcie cała literatura, sztuka i polityka.

Wielki pożar światowy wybuchnie koło roku 
1912, podpalony pierwszą pochodnią w południo­
wo-wschodniej Europie. W r. 1914 rozwinie się ten 
pożar do rozmiarów katastrofy światowej. Widzę 
teraz całą Europę w płomieniach i we krwi. 
Słyszę skargi z rozszerzonych w niezmiemość 
pól walki. Ale w roku 1915 ukaże się na scenie 
światowej od strony Północy jakiś nowy Napoleon. 
Nie będzie miał żadnego wykształcenia militarne­
go, będzie to pisarz albo dziennikarz, ale w jego 
władztwie zostanie większa część Europy do roku 
1925. Pożoga wielkiej wojny rozpocznie dla Eu­
ropy nową polityczną erę. Nie będzie już ni ce­
sarstw, ni królestw, ale utworzy się związek wszy­
stkich państw świata podobny do Zjednoczonych 
Stanów Ameryki. Zostaną właściwie tylko cztery 
wielkie narody: Anglosasi, Romanie, Słowianie i 
Mongoli. Po r. 1925 widzę ogromne zmiany w 
życiu religijnem.

Przez drugą pochodnię wielkiej zalotnicy spo- 
wodowan jest upadek Kościoła. Idee etyczne wy­
giną prawie zupełnie, ludzkość znajdzie się bez po­
czucia moralności. Ale wtedy powstanie i zjawi 
się wielki reformator. Ten zapragnie uwolnić świat 
od resztek monoteizmu i położy fundamenta pod 
Kościół panteizmu. Już widzę teraz początek no­
wej epoki, epoki pokoju. Mąż, który wypełni tę 
misję, będzie z pochodzenia mongołem. On już 
teraz żyje na świecie, ale jeszcze niema nawet świa­
domości tego wielkiego zadania, które nań czeka.

Trzecia pochodnia w ręku tej niewiasty już 
rozpoczęła dzieło podkopywania życia rodzinnego 
i niszczenia naszych pojęć o sztuce i moralności. 
Ustosunkowania kobiety i mężczyzny będą odtąd 
ujmowane wyłącznie jako prozaiczna assocjacja 
płci. Sztuka zaczęła się już wyradzać, polityczno 
i religijne wstrząsy Zachwieją duchowymi podsta­
wami wszystkich narodów. Wojna narodowości w 
Europie i spory rasowe w Azji cofną w tył kul­
turalny rozwój świata o cąły wiek. Ale teraz 
w* połowie wieku widzę jak z szeregów romańskich 
powstaje wielki bohater sztuki i literatury, a ten 
świat oczyści ze wszystkiego, co przestarzałe i 
złe. Promieniujące światło symbolizmu zaćmi świa­
tła wielkiej zalotnicy Finansjery. Na miejsce poli 
gamji i monogamji przyjdzie poeto-gamja, usto­
sunkowanie się pici kierowane poetycznymi po­
jęciami....

Widzę teraz, jak narody stają się mądrzejsze i 
lepsze. Nadchodzi czas, kiedy narody już nic nie 
będą chciały słyszeć ni o armjach, ni o obłudzie, 
ni o zwyrodniałej sztuce. 1 wtedy też pojmą, że 
niewiasta zalotnica była tylko illuzją. Życie bo­
wiem całe jest ewolucją, a ewolucja postępem od 
form prostych do form złożonych. Widzę, jak dra 
mat świata tego w jego dzisiejszym kształcie roz­
pływa się. jako złotość zachodzącego słońca za 
szczytem pasma górskiego....*’

Jak widzimy z tego obraz potężny, aczkol­
wiek pod koniec rozpływający się w chaotycznej 
nieco mętnej i dość płytkiej frazeologji. Rok 1912 
i 1914 przepowiedziane ściśle.. Nie spełniło się ma­
rzenie o Napoleonie z Północy... Niektóre cesar­
stwa i królestwa jeszcze są. Utrzymało się ce­
sarstwo Indji i królestwo Anglików, tych „Moskali 
morza“, jak ich nazwał Krasiński. Narody nie- 
tylko nie zespoliły się w cztery wielkie, ale zróż 
niczkowały w icałym szeregu upaństwowionych „na­
rodów małych“. Niektóre ustępy w tej wyroczni nie 
pozbawione są groteskowości... Wśród czterech na­
rodów wielkich zapomniał Tołstoi o.... Germanach, 
do których, wedle słów jego, Słowianie „nie czują 
żadnej nienawiści“. Ustosunkowanie płci raz jest 
prozaiczne, to znowu przechodzi w.... poetogamię... 
Finansjera czy komercjalizm ma się okazać... ilu­
zją.... Symbolizm zabijający komerjalizm... itp, Są 
to atoli szczegóły drobne i mniej znaczące. To 
nie była domena, w której indywidualność Toł­
stoja wypowiada prawdy niespożyte.

Ponieważ Tołstoj był najwięcej genjuszem i 
reformatorem etycznym, przeto najważniejszem jest 
to, co mówi i wróży w tej dziedzinie. Po wojnie 
i po katastrofie europejskiej „idee etyczne wýgi 
ną prawie zupełnie, ludzkość znajdzie się bez po­
czucia moralności“. Koniec monoteizmu, początek 
kościoła panteizmu. „Ale wtedy powstanie i zjawi 
się wielki reformator“ ...i będzie z duchem za­
chodu żyjącegb społeczeństwa polskiegó, w kto- 
rem ofiarność inteligencji porwała swym przykła­
dem rzeszę katolickiego ludu przy współudziale 
i pod kierownictwem tych Francuzów, których 
„przyjaźń do Rosji jest - wedle słów Tołstoja' 
kłamstwem“ uratował Europę przed reformami 
mongolski emi.

Tego momentu w swej wizji przedśmiertnej 
nie przeczuł wielki europejsko i światowo sławny 
geniusz rosjski, ale przeczuł go i przepowiedział, 
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jak się to okaże, nasz poeta, najmniej w swej 
ojczyźnie popularny, najmniej czytany, najmniej 
„propheta in sua patria“, Z. Krasiński.

Adolf Nowaczyński“.
Nowy Napoleon z r. 1915 nie musi być czło­

wiekiem. Podobnie jak kobieta w widzenia Tołstoja 
jest finansjerą, znajdującą dziś wielu wybitnych’ 
przedstawicieli, tak i Ów nowy Napoleon może być 
Duchem rewolucji i bolszewizmu uosobionym w 
Kiereńskim, Leninie, Trockim, ale i w podobnych, 
postaciach innych, państw dzisiejszych a które to 
osobistości są byłymi rycerzami bibuły drukowanej 
t. j. doktryny socjalizmu. Jest bardzo możliwem, 
iż Duch ten zrodził się do czynu czyli przejawił w 
świecie życia w r. 1915 i że jego tyranja w Eu­
ropie potrwa do r. 1925.

Cztery wielkie narody, jakoby cztery wielkie 
grupy są wskazane w moich dwóch rozprawkach 
(Nr. 4 i 7) cyklu „Choroba i zdrowie“. Są 
one tam nazwane czterema rasami. Germanowie a 
raczej Niemcy należeliby wedle podanego prze- 
zemnie podziału wraz z Rosjanami do narodu mon­
golskiego Tołstoja. Anglosasi Tołstoja byliby iden 
tycznymi z grupą francusko-belgijsko-angielską, w 
którei potężna rola przypadałaby Germanom. Ro 
mański naród Tołstoja byłby identycznym z Wło­
chami i Ukraino-Rumunami, a nie jak usiłuje wy­
jaśnić p. N. z Francuzami. Narodem słowiańskim 
byłyby ludy zamieszkujące ziemię od Rygi po Czar­
nogórę (Węgro-Polskaj.

Cztery te narody Tołstoja są na razie w mro­
kach przyszłości i przejawiają się dotąd tylko wi 
projektach na papierze. Niemniej jednak-mogą być 
one i w obecnej chwili znacznie bardziej realne, 
niżli puste i bezsilne prace i projekty twórców» 
układu wersalskiego i Ligi narodów. Dziwacznie 
i fantastycznie wygląda cały pomysł czterech ras 
(wielkich narodów), niesie on jednak w sobie całą 
potęgę rzeczywistości i sprawdzi się w całości. 
Projekty generałów i polityków chociaż mają za 
sobą pozory możliwości, nawet realności, są bu- t 
dowąmi na piasku i należą do bezpowrotnej prze 
szłości. Jakkolwiek zawodowi trefnisie i szydercy 
ośmieszaliby zarys podany przezemnie, to chociaż 
mogą oni liczyć nawet na pełną 'pomoc i współ­
działanie dreadnoughtów angielskich, tanków fran­
cuskich, a nawet uwodzi cielki finansjery i Napole­
onów4 północy, przecież nie zdołają obronić swych 
twierdz przed wszechmocą przyszłości, która się 
przybliża. Rzeczywistość zwycięży pozory złudze­
nia, fałsze i wytworzone, przez nie nauki, króle­
stwa i ideały.

Mongolski reformator, który ma podać zasady 
nowego kościoła, nie jest - jak łatwo każdy bez­
stronny i niezjadliwy czytelnik przyzna - i nie 
może być generałem bolszewickim, którego „współ­
działanie dopiero katolickiego kleru z Francją“ 
wedle p. Now. poraziło. Ma on wnieść pokój, jak 
wyraża się Tołstoj i jest identycznym z twórcą 
nowego kościoła wedle przepowiedni Mickiewicza 
(„44“) i wedle wierzeń mesjanistów naszych. Bę­
dzie on mongolskim, gdyż wychodząc z Węigro- 
Polski (wedle mojej broszury Nr. 7) rdzennej i to 
nawet z jej części węgierskiej (na wschód od 
linji rzek Wagi, Popradu, Dunajca i Wisły) wyjdzie 
z krainy o przewadze pierwiastku mongolskiego 
Węgrów. Generał bolszewicki nie wnosił nowych 

zasad religijnych, te bowiem na razie jako kult u- 
padłego Jehowy wspólne są Europie całej i wła­
śnie najlepiej realizują je i obraniają generałowie 
bolszewiccy. Jakie w najogólniejszym zarysie będą 
zasady nowej religji, którą Tołstoj nazywa pan 
teistyczną, znajdą czytelnicy również w broszurce 
Nr. 7 (Jehowa). Reformator romański, który około 
r. 1953 ma pojawić się, jest — jak łatwo dojrzeć 
przepowiedzianym w ewangelji „adwentem“ czyli 
powrotem Syna Człowieczego na dzień sądu osta­
tecznego. Mongolski zaś reformator przeciw sądom 
p. N. i kleru naszego jest owym Duchem Pocie1- 
szycielem ewangelji, a Duchem Prawdy mesjani­
stów polskich. Ma on już wystąpić niebawem jak 
głosi Manu. Nie on jest identyczny z duchem boi 
szewizmu, jak tego dowodzą tak lekkomyślnie sym­
patycy kleru i Rzeczypospolitej. Identycznymi są 
— jak łatwo każdy uczciwy (Człowiek przyznać 
musi — duch bolszewizmu rosjskiego i między 
narodowego, duch inkwizycji, oraz duch, jaki od 
długiego czasu rządzi Watykanem i kurją rzym­
ską a którego Towiański otwarcie nazywa duchem 
Zła przeciwnym Chrystusowi. Jakkolwiek w ko­
łach pseudonarodowych i pseudoreligijnych ma on 
wielu jeszcze zwolenników, nie uda mu się jednak 
wpędzić narodu naszego pod hegemonję tego anty 
polskiego i antyludzkiego potwora.

Reformator „romański“ za lat 30 ma wyjść z 
Ukraino-Rumunji z krajów granicznych z częścią 
węgierską Węgro-Polski, więc nie z Francji.

Pod słowem poetogamia, chciał Tołstoj określić 
rolę wyobraźni w przyszłem życiu płciowem i nie 
jest wcale nieudałym .szczegółem widzenia, ale 
przeciwnie cenną i trafną wskazówką. Aby jed 
nak z takich wskazówek korzystać, trzebaby choć­
by w części wyzbyć się pychy i zjadliwości, a 
dbać więcej o treść, niżli o ostrość języka.

W całości wzięta przepowiednia Tołstoja jest 
wspaniają i o tyle wielką, o ile marnymi i nikły­
mi są jej osądzania dotychczasowe. Ciosy potężne 
Tołfetoja uderzają stokroć mocniej, niżli uszczypli 
we, wykrętne i tendencjne uwagi krytyka.

JPrzedruk dozwolony z podaniem miesi ęcz 
nika’ „Odrodzenie“ jako źródła).

Dr. P o 1 o ń c z y k.
P. R. Dziwnym zbiegiem okoliczności schodzą 

się przepowiednie Tołstoja i ich tłumaczenie przez 
Dra. Polończyka w zupełności z proroctwami 
Daniela, Ezechjela i Objawienia św. Jana, wy 
lożonemi w „Liczbach Prorockich“ ks. 
Badury, które w poprzednim zeszycie omówiliśmy. 
„Liczby Prorockie“ można nabywać w Redakcji 
„Odrodzenia“ po 150 Mk.

*
♦ «

JOG RAMACHARAKA.

Religje i tajemne nauczania 
Wschodu.

Opracował Karol Chobot.
(Ciąg dalszy.)

Indje są krajem niesłychanych duchowych kon 
trastów; wyższe i niższe mogą tam żyć wspólnie. 
Ale dla ludzi, zdolnych wejrzeć głębiej od zewnę- 
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tržných cech w samą istotę rzeczy, jest jasnem, 
że wszystkie niższe formy religji w Indjach zawsze 
objawiają się li jako zwyrodniałe i skażo­
ne strony istotnych religjnych nauczań hindu­
sów1. Podobnie jak ludzie mo/ya wyrodzić się mo­
ralnie, umysłowo i fizycznie, tak mogą wyrodzić 
się i duchowo. W zachodnich centrach cywilizacji 
spotykają się niekiedy ludzie potwory, do­
puszczający się bardziej dzikich występków, niż 
najdziksi ludzie; spotykają się tam i ludzie o 
wszechstronnym intellekcie, którzy są sprawcami 
czynów, na jakie i dziki zwierz nie byłby się zdo 
był. W podobny sposób spotykamy i w Indjach 
takie niższe, ciemne klasy narodu, które tak daleko 
odpadły od wzniosłych nauczań duchowych ich 
rasy, że stoją niżej od ciemnych dzikich lud: nie 
posiadających żadnej reiigji. Czem większa wy­
żyna, tern straszliwiejszy upadek; czem większy 
rozpęd marzyciela w jedną stronę, tern dalszy jego 
rozmach i w drulgą. Prawa przyrody, przejawiające 
się W fizycznym planie, w podobny sposób działają 
i w umysłowej i duchowej sferach. Być może, 
kiedy przeczytacie tę książkę, będziecie mogli zro­
zumieć prawdziwe i kłamliwe i odnośnie do re- 
łigji Indyj przekonacie się wtedy, że w tym cza­
sie, kiedy ich filozofja osiąga szczyt wyżyn ludz­
kiego poznania, znane formy religij Indyj przeby­
wają w porównaniu, w; najniższych i ciemnych 
przepaściach, pozbawione słonecznego światła i o- 
żywczego wpływu wyżyn myśli.

Indje posiadają w przybliżeniu trzysta miljo- 
nów mieszkańców, rozmieszczonych na ogromnem, 
gęsto ęsaludnionem. terytorjum. Zaludnienie ich skła­
da się z niezliczonych narodów i ras, należących 
do wszystkich odcieni religjnych i obrzędów, mię­
dzy którymi żyją .miljony prawdziwych hindusów 
z ich przeróżnemi wierzeniami i sektami. A więc 
elirześcijanie, mahometanie, żydzi, parsowie, bud­
dyści, dżainowie, sikhiowie i inni; należy tutaj 
włączyć około pół miljona tubylców Indyj, nie aryj- 
czyków czyli prawdziwych hindusów, którzy trzy­
mają się starożytnej formy ubóstwiania przodków. 
Nie dziwota, że wszystkie odcienie religjnej myśli 
mogą być spotkane między tymi narodami. Podo­
bnież i w Europie i w Ameryce można znaleść 
wszystkie formy, stopnie i odcienie religjnych wie­
rzeń od najwyższego do najniższego, i w szere­
gu najwyższym przejawem religjnej myśli spotkać 
zabobonne formy — od religjnych idej Emersona, 
do jakichbądź zabobonów amerykańskiego murzyna, 
który mało wzniósł się nad poziom swoich afrykań­
skich przodków.

Jak mało z europejczyków lub amerykanów 
różnych klas, których możemy spotkać na ulicy 
wielkich miast, są zdolni rzeczywiście zrozumieć 
twórczość wielkich umysłów swoich krajów, cho­
ciażby tego samego Emersona! Jak na Wschodzie, 
tak i na Zachodzie; prawo jest wszędzie jedna­
kowe. Ludziom, którzy zapytają: „Dlaczego mimo 
wyżyn koncepcyj hinduskiej filozofji, masy naro­
du w Indjacń są niezdolne do wzniesienia się na 
ten wysoki poziom ?“ — my odpowiemy: „Dla tej 
samej przyczyny, według której wysokie nauczania 
zachodnich filozofów nie dosięgają narodowych mas 
zachodniego świata“. Przyczyna jest jedna i ta 
sama i nie zależy od różnicy krajów1 i narodów. 
W wszystkich krajach są i rozwinięte dusze, i 

mniej rozwinięte, i takie, które znajdują się na 
niskim stopniu swojego rozwoju. Człowiek o sze­
rokim poglądzie na życie, ogarniającym cały świat, 
nie może trzymać się wąskich „prowincjonalnych“ 
poglądów, objaśniających wszystko różnicą między 
narodami. On widzi wszędzie w działaniu jedne i 
te same powszechne prawa człowieczej natury, 
przejawiające się pod osłoną miejscowych cech i 
osobliwości, ale zawsze jednakowe i niezmienne.

Miejscowe charakterystyczne przymioty i oso­
bliwości hindusów, które ich najwięcej wyróżniają 
od zachodnich narodów, warunkują się faktem nie­
dawno wspomnianym, a mianowicie: w Indjach 
zasłona między w i d z i a 1 n e m i n i e w i - 
dzialnem jest o wiele subtelniejsza, 
niż w zachodnich krajach'. W Indjach', tak 
rzec, kora między powierzchnią fenomenalnego ży­
cia i wielkiern ukrytém pod nią życiem numéral- 
nem, rzeczywiście jest bardzo subtelna, i dusza 
sensytywna może czuć bicie tego ukrytego życia, 
uderzenia jej serca i różne prądy jej bytu. Uznaw­
szy to, zrozumiemy, że w tym czasie, kiedy roz­
winięta dusza wchodzi w bliskie zetknięcie się 
z wewnętrznem życiem wszechświata i zdolna 
wznieść się do wyższego rejonu, dusza od­
dalona bardzo na drodze duchowej dosko­
nałości. nie posiada potrzebnego intellektu, 
ani zdolności rozpoznawania., któreby mogła 
zastosować do znalezienia ukrytych sił. Mimo to, 
dusza ta uświadamia sobie istnienie utajonego ży­
cia i zdolna do rozwijania się w niższych „psy­
chicznych“ linjach, zamiast te!go, ażeby kroczyć 
po wysokich duchowych linjach i odpowiednio do 
tego skłania się do zabobonu, łatwowierności i 
niższych ideałów duchowych zamiast teigo, aby 
wznosić się w górę. Plewy rosną w tropikalnym 
klimacie również dobrze, jak i owoce i kwiaty.

Mamy nadzieję, że to wyjaśnienie pomoże wam 
do zrozumienia przedmiotu lepiej, niż dotychczas 
go pojmowaliście.

♦ * *

A. teraz przystąpimy do rozpatrzenia zasadni­
czych początków, na których opiera się cały sy­
stem hinduskiej filozofji. A potem przejdziemy do 
wyjaśnienia tłumaczeń i nauczań każdógo systemu, 
szkoły kultu i sekty oddzielnie do tego kraju, nie­
słychanie bogatego w myśli o rzeczach, spoczy­
wających za zasłoną.

W książce tej przystępujemy do wyuczenia się 
religij i tajemnych nauczań Wschodu. Przedmiot 
ten powinien przedstawiać największy bodziec dla 
wszystkich tych, którzy uczyli się według naszych 
poprzednich ksiąg idei filozofji jogów. W obecnej 
porze czytelnicy będą w mocy śledzić krok za 
krokiem postęp wielkiej hinduskiej filozoficznej my­
śli od samego początku do obecnego czasu w 
wszystkich jej rozgałęzieniach i przeobrażeniach. 
Zaznajomią się z wewnęlrznemi czyli ezoterycznemi 
nauczaniami i zasadniczemi doktrynami hinduskich) 
filozofów, które pozwolą im wyjaśnić sobie pun­
kty wyjściowe, zrozumieć różnicę w, tłumaczeniu 
i znaleść możność dla pogodzenia nauczań róż­
nych szkół i sekt. Trzymając w rękach klucz za­
sadniczych nauczań, czytelnicy będą w stanie od­
kryć ciężkie zewnętrzne drzwi kościoła myśli. A 
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oprócz tego na mocy osnownego i uniwersalnego 
charakteru tych hauczań będą mogli rozplatać także 
węzły zachodniej filozofji i jej stosunki do wschod­
niej, zbadawszy każdą ideę do jej pochodzenia i 
oddawszy jej odpowiednie miefsce. Czytelnicy dalej 
zobaczą, w czem nasz system filozofji jest zgodny 
z różnemi sprzeczneim jedna z drugą szkołami 
hinduskiej filozofii i w czean ona od nich sic różni. 
Zobaczą, że chociaż my „nie nosimy etykiety“ ani 
jednej z wielu szkół, pomimo to my uznajemy, że 
istnieje wiele punktów zgody między różnymi po­
działami i podrozdziałami (tych szkół. My najeżymy 
do tak zwanej Eklektycznej szkoły hinduskiej fi­
lozofji, która nie krystalizowała się w jakąkol­
wiek samodzielną szkołę, ale która twardo opiera 
się na trwałej skale zasadniczych nauczań. A 
więc „bierze swoje tam, gdzie je znajduje“, study- 
ując wszystkich hinduskich nauczycieli za okres 
pięciu tysięcy lal. „Eklektyczna“ szkoła ozna­
cza klasyfikująca, t. j. wybierająca swoje zdania 
z różnych źródeł systemów itp. Eklektyzm, to 
sprzeczność w stosunku do dogmat y zmu i sek­
ciarstwa. AV wielu punktach schodzimy się zupeł­
nie z monistyczną szkołą AVedanty i w podobny 
sposób w wielu schodzimy się z szkołą San- 
khya; kilka idej naszych ma wspólność z szkołą 
Joga Patandżali, a także wiele wspólnego z bud­
dyzmem ; ale równocześnie z tem wyłączamy 
wiele punktów, przyjmowanych przez każdą z tych 
szkół. Posługiwaliśmy się przytern wielkim, nad­
zwyczajnie ważnym dla nas zbiorem niezależnych 
myśli, zewnętrznie regulowanych hinduskich sy­
stemów, zbiorem, którego trzymali się niepod­
legli myśliciele, nauczycielowie i filozofowie Indyj 
i innych krajów Wschodu. Oprócz tego, czerpa­
liśmy swobodnie i z innych źródeł wschodniego 
okkultystycznego nauczania. Kto nie jest obzna- 
jomiony z hi stor ją hinduskiej filozofji, ten, oczy­
wiście powie, że Eklektyczny system hinduskiej 
filozofji jest „nowa rzecz“, produkt współczesnych 
tendencyj, i że dlatego nie posiada autorytetu sta­
rożytności. AA odpowiedzi na to przytoczymy na­
stępujące słowa profesora Ryszarda JŁarbe, głośnej 
powagi niemieckiej w stosunku do historji fiiozofji 
w Indjach. Ilarbe mówi : ,,AV pierwszym wieku 
chrześcijańskiej ery powstał w Indjach ruch ek­
lektyczny, który skoncentrował się- głównie na 
kombinowaniu teoryj Sankhÿa, Jogi i AVedanty“. 
Ta.ki „ruch“ (nie szkoła lub system, zauważcie, 
a ruch), który istniał w przeciągu dwóch tysiąc 
leci, i który wywołał za ten czas nie jeden samo- 
dziedny prąd filozoficznej myśli, nie może być na­
zwany „nowym“ i ma prawo ubiegać się o odpo­
wiednie miejsce w hinduskiej filozofji“.

A teraz przystępując do naszego badania, od­
łożymy na bok wszelkie uprzedzenia . i przedsię­
wzięte pojęcia i uważnie rozpatrzymy, osądzimy 
i zważymy nauczania i zadania tych różnych sy­
stemów, doświadczając każdy z ni cli na. kamieniu 
probierczym osnównych) zasadniczych początków, 
które będą wyłożone. A w główmy sposób starać 
się będziemy ujrzeć jedność w różnorodności, $vi- 
docznie dla człowieka, który uchwycił przebłysk 
Prawdy. Rozmyślać będziemy o idei, że Prawda 
jest uniwersalną i że ani jeden człowiek i żadne 
społeczeństw o lub grupa ludzi nie mogą, nie mo­
gli i nie będą w stanie monopolizować Praw-dy. 

Prawda jest w wszystkich nauczaniach, ale ani 
jedno z nich nie zawiera w sobie całej Prawdy. 
"W. ten sposób. widząc Prawdę we AA7szystkiem i 
AVszystko w Prawdzie, postaramy się odrzucić 
wszelkie uprzedzenia, zabobony i obłudy i posta­
ramy sie ujrzeć odbicie słońca Prawdy w ziem­
skich wodach' dogmatu, doktryny, wiary, sekty, 
szkoły i systemu. Ale zawsze będziemy pamiętali, 
że sama Prawda jest bezgranicznie wyżej od tych 
odbić. I, rozmyślając w taki sposób, postaramy 
się utrwalić swoich umysłach słowa tysiącletniej 
Rig—AVedy, która mówi:

Prawda jest jedna, ale ludzie nazy­
wają ją różnemi imionami.

AV tej myśli zawiera się s kret cierpliwości, 
Szerokości poglądów’ i braterstwa ; wskut ek braku 
tej myśli pojawiają »się niecierpliwość, zaścianko­
wość, obłuda, sekciarstwo, dogmatyzm, prześlado­
wania, wrogość, nienawiść i rozbrat. Istnieje tyl­
ko jedna Prawda; — poznać zupełnie tę Prawdę 
W' pełnej jej całości, to znaczy, Być tą Prawdą. 
Urywki i przebłyski Prawdy, które spotykamy wt 
ludzkich dogmatach, wierzeniach i zamkniętych sy­
stemach, zjawiają się tylko jako odbicia słońca 
Prawdy, znajdującego się wysoko na niebie, ale od­
bijającego się na ziemi w kałużach wmdy. Zrozum­
cie to i szukajcie słońce. Ale należy się uczyć 
i odbić, chociażby tylko dla jednego tego, aże- 
byście mogli odróżniać Prawróę od jej odbicia.. Takie 
jest nauczanie mędrcowi (C. d. n.)

*
* *

Prof. Z. A\' oj tanowi c z.

W obronie prawdy i godności nauki.
czyli

Senzacje spirytystyczne ks. Niteckiego
Jeżeli ogólną demoralizację społeczeństwa u- 

ważamy za smutne następstwa, wielkiej wojny świa­
towej, jeżeli objawy poniżenia dawmych ideałów 
etycznych życiu indywidualnem i społecznem 
potępiamy jako złe i karygodne, to o ileż smut­
niejsze refleksje, o iłe energiczniejszy protest musi 
wywołać objaw podobnej psychozy wmjennej w, 
dziełach literackich i naukowych. ■

Jaskrawym przykładem tego zgubnego zjawiska 
jest książka Ks. Marjana Niteckiego p. t. : „Zja­
wiska spirytystyczne w oświetleniu nauki i „Ob­
jawienia“, wwdana w Warszawie w r. 1920. AVar- 
tość naukowca tego „dzielą“ można określić w spo­
sób następujący: gdyby jakiś osobisty wróg autom, 
starał się go ośmieszyć “W opinji publicznej jakc 
człowieka, który wyprost opaczne ma pojęcie o 
tern, co zwalcza a w zacietrzewieniu polemiki po­
trafi przekroczyć nawet granice pewmej przyzwoi­
tości towarzyskiej nie mówąc już o etyce 
nie umiałbym lepiej tego dokonać aniżeli sam au­
tor. Te właśnie ostatnie względy skłoniły nue do 
zajęcia się tą książką, bliżej i podania wynikpw* 
objektywnej zupełnie krytyki do wiadomości pu­
blicznej a zwłaszcza tych osób, które okkulty- 
zmem się zajmują.



Przedewszystkieni zaznaczani, że słowo spiry­
tyzm, którego “używa autor w znaczeniu pojęcia 
zbiorowego, obejmującego całokształt zjawisk ok 
kuhvzmu jest błędne i nie odpowiada dzisiejszemu 
stanowi nauki. Spirytyzm nie tylko me jest iden­
tyczny z pojęciem okkullyzmu, ale w ogóle nie 
może służyć do oznaczenia pewnego rodzaju zja­
wisk duchowych, przez spirytyzm bowiem rozu­
mieć należy teorję stworzona, przez pewnych li­
czonych celem wytłumaczenia I. zw. malerjalizacji 
i pokrewnych zjawisk. Jest to spirytyzm naukowy, 
który ma licznych zwolenników w Nieniczec-n, 
Francji, Anglji i Ameryce, ('bok niego istnieję jesz­
cze spirytyzm pojęty jako pewien kult, religijny, 
•oddający cześć duchom- zmarłych i komunikujący 
się z nimi za'pośrednictwem wybranych osób 
zwykle sa. niemi medja których wizje i proro­
ctwu wygłaszane- podczas seansu, znajdują bez­
krytyczne uznanie u osób zebranych.
• ’ Ten drugi, nienaukowy spirytyzm. ma zwo­
lenników1 także u nas w Polsce na Śląsku Cie­
szyńskim, gdzie istnieją nawet t. zw:. gminy du­
chowne.

Jako termin naukowy na oznaczenie zjawisk 
■wywoływanych za pośrednictwem medjum, przy­
jął się w literaturze naukowej medjumizm 
wprowadzony u nas przez Ochorowicza który 
wcale nie jest równoznaczny ze spirytyzmem. W 
obec tego śmiesznym musi się wydać każdemu 
myślącemą człowiekowi upór autora, który nie u- 
znaje powszechnie przyjętego terminu naukowego, 
oświadczając (sir. 111* 112), że w gruncie rzeczy 
to wszystko jedno a nawet słowo „spirytyzm“ jest 
lepsze i jaśniejsze, bo odrazu nam Iłómaczy, z 
kim na seansach mamy do czynienia.

Omawiając, dalej zjawiska rzekomego „spiry­
tyzmu“ autor nie odróżnia konsekwentnie seansów 
naukowych, prowadzonych przez wybitnych uczo­
nych - których zna, przynajmniej z nazwiska i 
wylicza na stronie 26. i 33. - od seansów urząp
dzanych przez dyleltanłów dla senzacji nerwowej. 
Teoretycznie zaznacza wprawdzie, że dla tych mę­
żów nauki ma wielki szacunek i uznaje realność 
zjawisk przez nich stwierdzonych, (str. 36) w In­
nem jednakowoż miejscu (str. 182) oświadcza, że 
tymi rzeczami nie zajmują się ludzie głębokiej na­
uki, a same zjawiska opatruje stale soczystymi 
epitetami, przypisując im charakter: błazeński i 
•cyrkowy (str. 22) aport jszala na seansie u Ocho;- 
rowicza jest „przemyślny i błazeński“ (str. Ilu), 
sam seans to „gromada neurasteników i neurasle.-. 
nięzek, histeryków i histeryczek“, którzy „dyszą 
wszyscy razem tylko jednem pragnieniem doznania 
senzacji itd.“; „jasnowidzenie, lewitacje. rnaterjaji- 
zacje duchów etc., to szereg zjawisk krzyczących 
■w niebogłosy ' z powodu gwałtu zadanego natu­
rze“ (str. 124 -5), zjawiska medjumiczne to „pro­
dukcje obrażające rozsądek“ str. 133), nawet we 
wstępie (str. XXII) jest mowa o kapłanach, którzy 
odsłaniają „fałsz, przewrotność i niemoralność za­
baw spirytystycznych“. Gdzież tu jakaś konse­
kwencja, gdzie* logika? Albo nie uznaje się zasa­
dniczo „zabaw spirytystycznych“ i sportowców lu­
bujących sie w tych „błazeńskich produkcjach“, 
albo też uznaje się je i mężów nauki, między któ­
rymi jest przecież „genjalny mąż olbrzymiej po­
wagi w. nauce ścisłej doświadczalnej W. Crookes 

(str. 131) lub choćby nasz Ocborowicz, któremu 
autor przyznaje łaskawie „umysł normalny a przy - 
■tein bystry, utalentowany, pełen indyw idu ilizrnu i 
rozleglej wiedzy“ (str. 127).

Jeżeli już len pierwszy Szkopuł nasuwa pewne 
wątpliwości co do naukowego charakteru „dzie­
ła“ ks. Niteckiego to z dalszego rozpatrzenia 
treści wyniknie kwestja, czy autor wogóle miał 
prawo głos zabierać publicznie, jeśli, nie chcial 
narażać na szwank powagi swej jako księdza kato­
lickiego i powagi władzy duchownej, która., po­
zwoliła mu tę książkę wydać.

Na czem opiera autor swoją znajomość okkul­
tyzmu? Należałoby przypuszczać, że zapewne za­
znajomił się choć z grubsza / najnowszą litera 
turą naukową polską i zagraniczną, a może i oso­
biście brał udział w seansach naukowych, na co 
prawdopodobnie uzyskałby pozwolenie władzy prze­
łożonej. Tymczasem przegląd dzieł cytowanych 
przez ks. Niteckiego świadczy, że gros, swych „na 
ukowych“ wiadomości czerpał ze starych szpar 
galów, które ukazały się, między 1777 -1S70 (na 
liczyłem ich 13!1 z czasów późniejszych wymiej- 
nia aż G, z lej jednak skromnej liczłiy trzeba, jesz­
cze skreślić połowę autorów, jako, bardzo mało 
wartościowych, tak, że ostatecznie zostaną; Lom­
broso żyd, materjalista i specjalny wróg chry 
stjanizmu, Aksakow monisla czyli aleusz (str. 
XXIV) i Ochorowicz. Każdy nieuprzedzony na­
wet do autora przyzna, że taki zapas wiadomości 
jest trochę za skromny do napisania dziida, o ten 
dencji informacjnej i polemicznej a epitety, któ­
rymi ks. Nitecki obdarza autorów z przeciwnego 
obozu, pozwuilają z góry powątpiewać o bezstron­
ności sądu. Ale w ostatecznym razie rnoże i te 
źródła okazałyby się wystarczające, gdyby autor 
dokładnie je przewerlował i odpowiednio wyzy­
skał tymczasem tak nie jest.

Autor nie ma przedewszystkieni pojęcia, jak 
seans naukowcy wygląda, w1 jakich odbywać się 
musi warunkach i jakie okoliczności towarzyszą 
zjawiskom medjumieżnym.

Dowodem tego jest opis seansu na sir. 9 -10, 
którego nie cytuję dosłownie, ponieważ zajęłoby7 
to dużo miejsca a który rzuca leż ciekawe świa­
tło na naiwność autora. Jako dalszy dowód przy 
taczam zapatrywanie, że na seansie „warunkiem 
kardynalnym jest umowa ludzka z obcemi sila­
mi: do ut des ;sfr. 20- we wstę[,‘ie znajdujemy 
ciekawe zbijanie t. zw. Prahytu faktu stwierdzo­
nego bardzo często, lecz jeszcze nie uzasadnio­
nego, naukowo - - oraz poważne konsekwencje'wy­
snute przez autora, kt-óje jednakowoż mimo całej 
pow'agi wyglądają na mimowolną humorystykę (sir. 
XVI- XVÍI1). Ze zdziwieniem dowiadujemy się 
rówmież ze wstępu .sir. XIV) że przy malerjalizacji 
„dziewczę młodo obnaża, się publicznie; fila dobra 
nauki i wy daje ze swt'go dziewiczego ciała, n.i- 
kształt położnic jakieś suł»stancje., mające pozór 
i postać członków* ludzkich“j Tego rodzaju poj­
mowanie malerjalizacji jest lak naiwne, tak roz­
brajające swą dobrodusznością, że zbijać go chy­
ba niepotrzeba.

Nié rozumie też ks. Nitecki objawów fizycz­
nych, które występują^ u medjów podczas sean­
sów i to mu daje assumpt do zakwestjonow'ania 
samych zjawisk. „Bo kiedy to - - pyta z emfazą 
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medja stają się najmądrzejszemi i genjalnemi ? 
M iadomo, że wówczas i tylko wówczas, gdy się 
odpowiednio do panujących i obowiązujących na 
seansach zwyczajów przystosowują, czyli wpadną 
w stan rozstroju nerwowego i staną się pastwą 
brzydkich i szkodliwych przypadłości fizjologicz­
nych jak drgawek, konwulsyj, kurczów, potów, wy­
miotów etc. 1 nietylko muszą złożyć ofiarę ze 
zdrowia >wego, ale, co jeszcze dziwniejsze, by stać 
się na. chwilę jasnowidzącemu, filozoikami, artyst­
kami etc., muszą zrzec się swych najgłębszych 
władz duchowych: wolności i świadomości“.
(str. 51). Przytoczyłem dosłownie cały ustęp, aby 
sprostować cały szereg kardynalnych błędów, w 
nim zawartych.

1’rzedewszystkiem zapadanie medjum w, sen 
magnetyczny nie jest żadnym zwyczajem ani przy­
stosowaniem się do zwyczajów panujących na se­
ansach, lecz koniecznym warunkiem, aby zjawiska 
medjumiczne wystąpiły. Dalej należy stwierdzić — 
ó czem już wiedzą dzisiaj nawet laicy — że sen 
magnetyczny nawet w. swem najgłębszem stadjum 
czyli I. zw. trans nic jest wcale „rozstrojem ner­
wowym“, tęcz tylko snem, różnym co prawda od 
snu naturalnego. Co się tyczy przypadłości fizycz­
nych jak drgawki, konwulsje, kurcze, itp., to wy­
stępują one czasem a nie zawsze podczas 
zjawisk t. z w. telekinezji, lewitacji, aportów, bez­
pośredniego pisma itp., które to fenomena wyma­
gają znacznego wysiłku ze strony medjum i pod­
czas materjalizacji. Niema natomiast „brzydkich i 
szkodliwych przypadłości podczas tych właśnie ob­
jawów, kiedy to medja stają się najmądrzejszemi 
i genjalnemi, n. p. przy zjawiskach jasnowidzenia, 
psychometr] i, ielepatji której n. p. autor nie 
umie odróżnić od t. zw. cumberlandyzmu — itp. 
Z fałszywych przesłanek fałszywy wypada, wniosek, 
stąd też twierdzenie autora (sir. 103), że objawia­
jąca się podczas seansu siła okazuje: „nienawiść, 
pogardę osoby' ludzkiej i okrucieństwo względem 
niej“ jest nieprawdziwe a analogja ze złym da­
chem co najmniej przedwczesna. (C. d. n.)

*

* *

Dr. Sobański.

Zagadka duszy.
(Dokończenie.)

W sposób powyższy pojęta dusza może nam 
wyjaśnić wszystkie objawy spirytystyczne i medju- 
niiczue. ł

Nie ulega dziś wątpliwości, że zjawiska takie 
■jak ukazywanie się ducha, jasnowidzenie, lewi- 
tacje itd. istnieją. Nie należałem nigdy do tych', 
którzy wręcz odrzucają wszystko, czego zrozumieć 
nie mogą, jak również nie uważam wszystkich 
świadczących o podobnych zjawiskach za oszu­
stów lub umysłowo chorych. Za wiele ludzi wy­
bitnych, pracujących na pola naukowem, jest mię­
dzy tymi świadkami. Wreszcie niektóre medja dają 
takie konkretne objawy, że pozytywna nauka nie 
może ich odrzucić, choć nie umie wytłumaczyć. 
Że istnieją oszustwa między medjami, na to zu­
pełnie się zgadzam, bo pamiętać trzeba, że dusza 

medjum nie może być zupełnie wolną, że jest zwią­
zaną ze swym organizmem, który może odpowie­
dniejszym. jest do jasnowidzenia, innym razem, do 
objawów świetlnych czy też kinetycznych, tym­
czasem żądają od medjum wprost przeciwnych na­
turze medjum objawów. Medjum wtedy z przyzwy­
czajenia będzie sobie pomagało sposobami wypró- 
bowanemi w życiu codziennem. Ale fakt pozo- 
staje faktem : aport choćby najmniejszej wagi cze­
goś sposobem sprzecznym t. zwanemu naturalne­
mu, dowodzi istnienia nieznanych sił. Skoro, zaś 
można tym sposobem przenieść piórko lub kartkę 
papieru z jednego punktu na drugi, to można zro­
bić to samo z o wiele większym ciężarem. —■ 
Wszelkie tego rodzaju zjawiska trzeba tłumaczyć 
nie jako nadnaturalne, jeno jako obecnie niepo­
jęte przejawy władzy naszej duszy. Dusza medjum 
pod wpływem hypnolyzera, czy też otaczających 
je osób do pewnego stopnia zwalnia się z pęt 
materji i wtedy staje się twórczą lub jasnowidzącą; 
choć w całej pełni zjawisk tych wykazać nie 
może, boć nie można jej w zupełności oddzielić od 
ciała, nie wyzyskując życia medjum.

Znanym jest fakt, że wszyscy prorocy, twór 
cy nowych religij i święci w samotności lub na 
puszczy rozmyślali o Stwórcy, wszechświecieł i 
celu istnienia naszego na ziemi. To rozmyślanie 
w samotności przy dłuższym poście oswobodziło 
ich duszę od wpływów zewnętrznych tak, jak się 
to dzieje na seansie w czasie dość krótszym. Wolhu 
dusza tych ludzi widziała przeszłość, teraźniej­
szość i przyszłość naturalnie, jakby tylko naszki­
cowane łub jakby za zasłoną tak samo, jak med­
jum na seansie odwrócone lub z zamkniętemu 
oczami widzi i szkicuje osoby, o które je py­
tano, a nie daje pełnej fotografji. Tym stanem du­
szy możnaby sobie wytłumaczyć jedność lub po­
dobieństwo poglądów na stworzenie itd. Zjawiska 
takie, jak ukazanie się ducha, mogą być tłumaczone' 
w ten sposób, że dusza medjum widzi sylwetkę wy 
wolywanej osoby i z elektronów czy też eteru da­
nego ducha odtwarza jak rzeźbiarz z gipsu czy 
gliny, ale nigdy, że za pomocą tych czy innych* 
praktyk, oprowadza istoty te z zaświata... To 
przekonanie moje wypływa już z mej wiary, że 
dusza indywidualna nie istnieje jako taka (n. p. 
dusza Napoleona czy Kopernika) a tylko że zlewu 
się z duszą wszechświata, że wszystkie dusze ży 
wych organizmów łączą się w sobie, choć zda­
niem mojem zachowują jednak świadomość wszyst 
kich byłych tak swoich jak i innych istnień tu 
na ziemi czy też gdziebądż indziej. Każda dusza 
wydaje na siebie wyrok, czy ma pozostać w strefie 
Ducha, czy też na nowo wcielić się dla spełnienia 
niespełnionych w poprzednim bycie zadań. Sądzę 
jednak, że śłla. twórcza, będąca w roślinie, owa­
dzie lub innem stworzeniu wskutek zależności jej 
od materji, wciela się w podobne istnienie. Ina­
czej bowiem musiałaby pracę swą rozpoczynać na 
nowo. Dusza ludzi o wysokiej kulturze Ducha 
wciela się chyba w istoty wyżej uduchowione, 
gdziebądż one istnieją w Wszeehśwuec.ie, łub po 
dłuższym okresie — na ziemi.

My w wolnym stanie, nieskrępowani materji 
moglibyśmy tworzyć wiele rzeczy, a właściwie 
przerabiać istniejącą materje, jesteśmy bowiem 
stworzeni na obraz i podobieństwo Boże... Może 
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nauka objawienia ma tutaj rację... Widzenie Ducha, 
na daleki dystans w czasie silnego wstrząśnienia 
naszego organizmu jest zupełnie możliwe, a tló 
maczę to tak : komórka, jako twór żywy, ai więc 
wytwarzający ruch, daje pewną ilość elektryczności, 
która w normalnym stanie widoczną nie jest. Po­
nieważ organy składają się z komórek i tworzą 
w rezultacie całoś| organiczną człowieka, więc 
emanacja elektryczności komórek wszystkich orga­
nów tworzy jakby cień około człowieka, który w 
pewnych momentach, siłą woli naszej duszy, jak 
fale elektryczne mogą być przeniesione na daleki 
dystans, gdzie aparat jednakowo nastrojony, może 
rzyjąć do swej świadomości cień z elektronów, 

tworzący sylwetkę człowieka, lub odwrotnie.
Że lego rodzaju cień około nas istnieje, wska 

zuje na to wiara, która kazuje malować świętych 
z aureolą świetlną około głowy, również Chrystu 
sa, Mojżesza z rogami. Nihil sine causa (Niektórzy 
n. p. Á. Niemojewski) twierdzą, że obrączka około 
głowy jest pamiątką kultu słońca). — Trudno na- 
przykład nie wierzyć tłumom przeszło 600.000 doj­
rzałego męża przed górą Synai... Inaczej w nic 
nie powinniśmy wierzyć lub twierdzić, że cala 
historja, to złudzenie... Te objawy’’ świetlne około 
głowy można tłómaczyć natężoną pracą mózgu W 
danym momencie i wskutek tego zwiększoną ema- 
nacją elektryczności.

Dalej Jcażdemu myślącemu człowiekowi musi 
nasunąć się pytanie, jaki jest cel naszego istnie­
nia na ziemi?

Odpowiedź trudna. Przypuszczam, że celem 
tym jest wydostanie się z więzów materji do moż­
liwych granic i stanie się.... na obraz i podobień­
stwo Boże, t. j. że drogą ewolucji dążymy wproist 
do nieśmiertelności ziemskiej. Cierpienie zaś jest 
bodźcem do osiągnięcia wiedzy. Gdy bowiem po­
znamy w całej pełni wszystkie prawa i własności 
materji a więc i zwierzęcej komórki i spostrzedz 
będziemy mogli najdrobniejsze w niej zmiany, po 
wodujące chorobę i starość, będziemy mieli moż­
ność usuwać te przyczyny natychmiast i tern 
przedłużać życie do nieskończoności, b ile ono 
nam się nie znudzi.... Przypuszczam, że do poz­
nania tych własności materji przyczynić się może 
oprócz nauki pozytywnej — nauka okkultystyczna. 
Być może, że ewolucja na naszym globie już raz 
minęła i podanie o strąceniu Anioła w otchłanie 
wskutek pychy może ma i rację. Dusza człowieka 
może już kiedyś wyzwoliła się z pęt materji i 
chciała zrównać się z Bogiem i za karę raz jesz 
cze m^si odbywać drogę ewolucji.

(Przyp. Ked.) Umieściliśmy powyższy artykuł, cho­
ciaż nie ze wszystkiemi wywodami autora się zgadzamy. 
Tak np. dusze nie są. sobie równe, lecz każda z nich jest 
niejako wynikiem i dorobkiem pracy i rozwoju Ducha, 
osiągniętego w poprzednich i obecnym żywocie ; różnice 
zaś polegają na stopniu uświadomienia sobie swej istoty 
i wyzwolenia się z więzów materji. Odwrotnie też powie­
dzieć musimy, że nie ciało, lecz Ducha trzeba kształcić i 
wyzwalać, bo on nadaje kształty i formy maierji według 
swej potrzeby ; on — tak rzec — przetwarza, uzacnia, ożywia 
i uduchowia materję, boć ona dowolnem narzędziem jego 
Słusznie natomiast zaznacza autor, że dłuższy post i wo- 
góle wszelkiego rodzaju wstrzemięźliwość zmysłowa wy­
zwala duszę i jej utajone zdolności duchowe, ów szósty 
zmysł duchowego widzenia, słyszynia, wąchania, smaku i 
czucia, czem się tłumaczy widzenie duchów — duchowych 
istot przez medja, jasnowidzących i osoby wrażliwe, które 
posiadają ów zmysł rozwinięty i czynny. Osoby te widzą 

rzeczy i zdarzenia bliskie i dalekie, przeszłe i przyszłe, bo 
wieczność nie zna różnic czasu ani granic bytu. Następnie 
co Dr. S. nazywa emanacją elektryczności z aparatu móz­
gowego człowieka — jest przez Wiedzę duchową stwier­
dzone, każdej rzeczy i osobie właściwe wydzielanie, pro­
mieniowanie odyczne różnego koloru i kształtu, zależnie 
od nastroju i rozwoju duchowego danego osobnika. Prawdą 
też jest, co autor tylko wyczuwa, że ludzkość już raz osię- 
gła nierównie wyższy stopień rozwoju duchowego, bo już 
w znanej starożytności a jeszcze więcej w przedhisto­
rycznych czasach — jakto Wiedza duchowa, odkrywa 
osiągnął człowiek niesłychanie wysoki stopień^ doskona­
łości i mocy Ducha a nadużywszy tego daru boskiego, 
odebrała mu Opatrzność ten dar tak, iż musi na nowo od­
bywać drogę ewolucji duchowej

*

♦ *

Eyreyory wM systemów religijnych.
Wyjątek z Wiedzy Tajemnej“.

IV.
éZoroastr. (Iran 2450 przed N. Chr.).

• poznanie astralu Słonecznego Systemu 
w jego aktywnych przejawach.

Pierwszej ludzie, zabezpieczeni przyrodą 
i klimatyczncmi warunkami kraju, ale dręczeni 
swojemi namiętnościami a wskutek tego głęboko 
nieszczęśliwi ; wiele egoizmu i tego, co Francuzi 
nazywają veulerie.

- przynęta pasywnej strony Słonecznego 
astralu — diwinująca We Wszystkich jej formach, 
jakby ułatwiająca przechodzenie trosk ziemskiego 
życia i kierująca w wyborze dróg.

•> kult Mitry, centralną częścią którego ka 
zanie altruizmu, tak silnie zarysowujące się w tra 
dycjnych obcowaniach Poświęcającego do Poświę 
canego w Wielkie Misterja. Nauczyciel — Mag 
podawał neoficie chleb i mówił: „przełamaj, 
jedz sam i k a rm W s z y s t k i c h g ł o d ny c h j“ 
Neoficie następnie podawali kubek z winem, Na­
uczyciel zaś wygłaszał: „pij sam i napój 
p r a g n ą c e g oj“

Drugie sprowadzało się do liberalnej, ale 
ściśle masońskiej polityki odrodzenia motłochu w 
etycznym stosunku w obecności rękojmi wspaniałej 
inicjaywy więcej Poświęconych.

Jako silne strony zjawiały się pierwszej ] 
słaby — niezupełność sposobów oświecenia zna­
czenia średniego terminu (Mitra) Wielkiego Ter­
nem skali Światła Ormuzd Mitra — Aryman, 
i wypływający stąd binarny (Manichejski) prąd re- 
ligji. Kapłani tylko władali Ternerem Szkoły; na 
ród czarował się antagonizmem Biegunów Dobra 
(Ormuzd) i Zła (Aryman;, co pozwoliło w na­
stępstwie niesumiennym osobom, z liczby Magów 
teroryzować naród w imię ciemnego biegana i 
pozwalać sobie na nadużycia, które poderwały o 
statecznie ^JEgrecora w fizycznym planie.

V.
Orfeusz. (1580 przed N. Chr.),

Osnowną fazą objawień Trakijczyka Orfeusza 
zjawia się zwiastowanie o zrodzeniu przez Zeusa

Androgina syna Dionysosa — boga Jedynego 
Życia. Rozwój tej tezy prowadził do tego, co byśmy 
teraz charakteryzowali, jako rodzenie Sztuki oj
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cem Miłością i matką Bo z umem. Oto 
dlaczego termin religji Orfeusza określam, jako 
ideał życia w sefirze Tiphereth z celem 
p r z y ] ę c i a jej piękności -podkreślam pasywny 
charakter tego dążenia).

Pierwszym okazało się. środowisko ludzi, k o 
c h a j ą c y c h ciało; dlatego przenieśli na jego 
formy przekazywaną przez niego znajomość astralu 
z pasywnej strony.

Elementem $■» służyło uznanie wszystkiego po 
tężnie estetycznego.

Kult ? wylał się głównie w święta religijnego 
charakteru pełnego radości i estetyki.

Drugiego -j t. j. obmyślanej polityki, w sam 
raz nie wystarczało tej religji i.... ogród zginął 
właśnie dlatego, że zapomnieli go ogrodzić. Kult 
materjahzował się, do estetycznej strony domieb 
szała się uczuciowość, symbolizm wyrodził się wan- 
drolatrję a mentalne jądro Egregora okazało się 
medostępnem dla jego późniejszych formalnych na­
stępców J

VI.
Mojżeszfwłaściwie Hosarsiph, syn sioslrÿ Ram 

zesa II. Poświęcający pseudonim „Mojżesz“ ozna 
cza „wzięty z wody“, co symbolicznie równa się 
„otrzymawszy astralny chrzest“ ; powstanie Nauki 
Alojzesza odnoszą w przybliżeniu do 1560’ roku 
przed N. Chr.).

Wychowany na Egipskim Dworze, Mojżesz o- 
czywiście miał możność poświęcić się w Misteria 
Izydy. Wyjątkowy stan w jego życiu, a miano 
wicie zabójstwo w zapalczywości, wprawił go w 
położenie zaiste tragiczne dla poświęconego. Po­
zostało mu do wyboru — śmierć samobójstwo albo 
wkońcu oddalenie się do pustyni, do jedynego oca­
lonego schroniska Poświęcenia Czarnej Rasy, do 
Świątyni „Ammon- Ra“. Główny kapłan tej świą­
tyni, Jethar słynął z okrucieństwa doświad­
czeń, którym poddawał aspirantów Poświęcenia, 
ł rosto mówiąc, w Egipcie było wjadomem, że tych 
doświadczeń nikt nie wytrzymywał, a ponieważ ci, 
którzy ich nie wytrzymywali, umorzyli się, to 
udanie się do Jethar a uważało się za równozna­
czne samobójstwu. Ale Mojżeszowi tutaj się po­
wiodło; proroczy sen, objawiwszy mu perspektywę 
zwycięskiego wyjścia z Egiptu na czele całego na­
rodu, który* mu należało uczynić opiekunem Tra­
dycji, oczywiście pobudził go wybrać z trojga złe 
go trzecie, jako pozostawiające chociażby słabą 
nadzieję możności ostania się żywym i urzeczy­
wistnienia proroczego snu.

Otóż więc Mojżesz znalazł się u Jethara. Spo 
dobał się tam córce groźnego władyki świątyni 
dziewicy Sephorah (^sjd). Postanowiła wybrać so­
bie go za męża i wybawiła go w chwili najniebez­
pieczniejszego z doświadczeń — alternatywy wy­
boru trafnego jednego z dwóch tożsamych co do 
postaci kubków z winem. Ukrywszy sie za za­
słoną mógła wskazać neoficie ten z kubków, w 
którym wino nie było zatrute. Ocalony Mojżesz 
pomyślnie wytrzymał resztę doświadczeń i, prze­
chodząc dobrze szkołę Poświęcających stopni Czar­
nej Rasy, ożenił się- z Sephorah i pozostał współ­
pracownikiem jej ojca. Powróciwszy następnie do 
Egiptu na legalnej zasadzie, wyczuwał już w sobie 
dostateczny zapas wiedzy, astralnej i mistycznej

władzy i pewności w sobie, ażeby spełnić misję, 
kiedyś obwieszczoną mu we śnie.

Około 1560 roku puszcza w ruch wszystkie 
swoje teurgiczne i magiczne środki celem oddzia­
łania na Faraona i egipskich kapłanów- z jednej 
strony a celem zjednoczenia żydów elementem 
zaufania z drugiej strony.

Przytoczenie naszego wzoru do .Egregora Sy­
stemu Mojżesza podaje następującą tablicę.

Punkt nad Jod — idea przekazania syntezy 
dwóch Tradycyj (egipskiej i Czarnej Rasy) w 
ich metafizycznej części.

i Jod — prawdziwa Religja Unitaryzmu, ob­
jawiana śmiało w pełnym zarysie metafizyki Na 
uczania Hermesa Trismegistosa. Chcę tern rzec, że 
Mojżesz swojemi Poświęcającemi Księgami i ust 
nemi komentarzami objawił Kapłanom i. innym Le­
witom pełną możliwTość szerokiego Poświęcenia we 
wspomnianej dziedzinie. Mało tego, nie zląkł się 
głosić monoteizm i. profanom ; wszystko, coo on 
mówił narodowi, było prawdziwem i objawionem. 
Nie wszystko każdemu objawiało się z Dogmatu 
Nauczania o g i ale to, co objawiało się,
było absolutnie prawdziwem. Powtarzam, że u 
waga ta odnosi się. tylko do metafizyki egipskiego 
Hermetyzmu: magiczne realizacjne tajemnice o 
czywiście były zamaskowane wskutek szerokiego 
zastosowania symbol i styki, a czasem być może 
i zamilczały się. Mojżeszowi chodziło o rękojmię 
przekazania Tradycji w możliwie -— nie zepsutej 
postaci.

Pierwszym He Egregora, t. j. środowiskiem, 
w którern przychodziło się narzucać to Naucza­
nie, okazał się naród z typową skłonnością do 
materjalistycznej kontemplacji, do eksploatacji i 
bliźniego i dalszego, do pewnej tchórzliwiości, jako 
prostego następstwa tego materjalizmu i do wszy 
stkiego tego jeszcze z krańcową zmiennością w 
nastrojach, w zależności od szczęśliwych i nie­
szczęśliwych wyników w fizycznym planie.

Elementem Shin Egregora odpowiednio temu 
zjawiło się szerokie korzystanie z wszystko-moż­
liwych realizacjnych efektów Teurgicznego i ma­
gicznego pochodzenia, które stworzyły sławę Moj­
żesza. Dzięki konieczności obecności tych efektów 
w egregoryczny łańcuch weszło mnóstwo elemen 
tów i elementarów wszelkich możliwych podpla 
nów. Człony owe silnie utrudniały kierowanie łań­
cuchem, ale poręczały wrażenie strachu i powa 
żania dla siły Egregora z jednej strony, wdzięcz­
ności i upajania się ęgregoryczną pomocą — 
z drugiej. Nietylko Nauczyciel władał techniczr 
nemi sposobami kierowania żywiołami iv miesz­
kańcami astralu,. ale i bliższych jego pomocników 
poświęcali w tajemnice Kabli. Polecam wam prze 
czytać artykuł Stadelmanna „die Elektrotechnik in 
der Bibel“, starający się usprawiedliwić tę uwagę 
w ostateczności w stosunku do Kabla elektry 
czności.

Elementem Vau Egregorycznego *wrzoru natu­
ralnie zjawąał się kult Jedynego Boga, wypływa­
jącego z niego wskutek logicznej konieczności mo­
rału Poważania Zasady Jedynego Życia (najlepiej 
w*idać to z tekstu 10-ciu Przykazań Zakonu).

Oczywiście, cechy środowiska — typowe oso­
bliwości hebrejskiego narodu — wywoływały ko­
nieczność pokonania w formulach etycznych tez 
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zasady Surowości Geburah). Takiemu narodowi, 
jak żydzi Mojżesza, zawcześnie było o Królestwie 
Uniwersalnej Miłości, o wspaniałości Miłosierdzia, 
o niezłośliwości i t. p. Ważnem było narysować 
ramki, ograniczające dla ogólnego dobra wolność 
przejawów pentagramatycznej woli oddzielnych o 
sobowości i grup; a ograniczająca działalność 
w tym kierunku, jak wam wiadomo, jest udziałem 
lewych Sefirot. W nich przeważnie upływało ży­
cie adeptów Mojżeszowego Nauczania.

Drugim He Egreigora zjawiała się polityka od­
osobnienia rasy gwoli noszenia i przekazywania 
Tradycji. Politykę ową odosobnienia prowadzili wo­
dzowie narodu czasem nawet z ofiarowaniem in­
teresów ostatniego. Należy wspomnieć, że hasłem 
Mojżesza było zachowanie Tradycji, a nie zacho­
wanie całości i nietykalności plemienia.

Powiem jeszcze kilka słów o losie Pięcioksięgu 
Mojżesza, jako podstawy jego Nauczania. Nie jest 
moim celem wyłożenie wszystkich faz historji tego 
wielkiego pamiętnika: wykład ten ma miejsce w 
pierwszej części Poświęcającego Rozenkreuzerow- 
skiego cyklu. Wykładam wam tylko krótką ency- 
klopedję zachodniej Tradycji, a dlatego wolno mi, 
przeskoczywszy wiele stuleci, odsłonić wam pano­
ramę tej fazy, którą zastało rodzące się Chrześci­
jaństwo.

W pierwszym wieku przed Narodzeniem Chry­
stusa, Pięcioksiąg Mojżesza, a częściowio i reszta 
ksiąg Starego Testamentu, nie były dostępne pojmo­
waniu nawet Lewitów, z .powodu utraty przez 
ostatnich Elementów ustnego Poświęcenia. Epoka 
ta zastaje samo pytanie pojmowania Biblji, które 
zrodziło dwa wrogo walczące między sobą obozy. 
Dosłowne pojmowanie tekstu dawno popierało mnó­
stwo żydów1; pojęcia ich najlepiej wyobrażała se­
kta Sadduceuszów. Przeciwny biegun dobrze fi­
gurował się t. zw. Faryzeuszami, którzy popierali 
wyłącznie alegoryczne tłumaczenie Testamentu i 
dochodzili w swoich próbach takowego tłumacze­
nia do szerokich przejawów swawoli osobistej fan­
tazji tłumaczy.

Dwa te przeciwne prądy dawno harmonicznie 
neutralizowały się istnieniem sekty Eseńczyków. 
którzy wyznawali dosłowne znaczenie Biblji jako 
zasłonę, zakrywającą przed wzrokiem profana isto­
tne ezoteryczne znaczenie Pisma, dostępne tylky 
osobom Poświęconym w arkany Tarota, t. j. w 
ten sarn poświęcający język, który Mojżesz z E 
gipskich Świątyń przeniósł do swojej Szkoły. Ale­
goryczne tłumaczenie uznawali Eseńczycy jako na 
turalne przejście od dosłownego znaczenia do Po- 
święcająco — hieroglificznego. Widzicie, że Eseń­
czycy, neutralizując pewien biner, tem samem zbli­
żali się do prawdziwego poświęcenia; powiem wię­
cej — oni byli poświęceni w pełnem tego słowa 
znaczeniu i nietylko wyczuwali istotne znaczenie 
Biblji, ale i władali jej znajomością w Tarotycznej 
symboli sty ce.

Kiedy Dymitr z Faler na rozkaz Ptolomeusza 
dokonywał tłumaczenia Biblji na grecki język, to 
on zwrócił się właśnie do Eseńczyków, jako znaw 
ców Testamentu. Oni nie zdradzili Poświęcających 
Tajemnic, ale wcale sztucznie przekazali- dosłowne 
znaczenie tekstu.

Powtarzam, że Apostołowie Chrześcijaństwa 
zastali wyliczone przezemnie trzy prądy i oczy­

wiście byli zmuszeni liczyć się z ich wpływami 
w tych lub innych sferach.

Powracając do nauczania Egregorów “w ich 
chronologicznym porządku, powiem kilka , sów o 
buddyzmie. (C. d. n.)

*
♦ ♦

Wszechświatowa Kuźnia Duchowa
W rubryce niniejszej będziemy podawali Ła­

skawym Czytelnikom postępy ruchu Ducha ludz­
kiego. Zamiar nasz — wyjrzeć na świat z na­
szych biednych chat. Spaliśmy długo. Jednostki 
tylko trzymały wiernie sztandar wiedzy duchowej, 
ale w osamotnieniu; pozbawieni szerszego od­
dechu, siedzieli bezpiecznie wśród martwej mąsy.

Zegar astrologiczny wybił już godzinę do — 
zmartwychwstania.]

Do szeregu!] Do pracy !
Precz z hasłami usypiającymi.... Bądźmy go­

dni własnej pracy Ducha i nie wyrzekajmy się 
jego wyników na korzyść — zagranicy.

Ustanówmy i my stempel „Made in Poland“ 
aby „światła zagranica“ nie chełpiła się Kul­

turą i nie spychała nas do roli „ciemnych bruda­
sów“. (Wiemy n. p., że Anglicy karmią się dotych­
czas pracą matematyczną — genjalnego Hoenc- 
Wrońskiego, którą „zgubili“ na poczcie podcza 
wysyłki:]).

Ruch Kosmosu, t. j. wszechświata, jest mędr 
szy, ponieważ Czas mierzy — Nieskończonością.

Niech rozproszone Jednostki z całej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, które wyczuwają — rytm na­
szego serca zjednoczą się w naszej Rodzinie, i 
jako jedna świadoma „Armja Ducha“ wystąpią 
śmiało na czoło Narodu i rozpalą jasne — po­
chodnie Wiedzyj Niech wypowiedzą nieskończoną 
walkę — drugiej'połowie, barbarzyństwu i ciem­
nocie Ducha człowieczego.

•Do pracyl]
* * *

Ruch w Polsce. — W dniu 9. sierpnia 1921 r. 
P. o godzinie 71/2 wieczorem odbyło się pierwsze 
zebranie astrologiczne w lokalu czytelni ksiągami 
filozof i czno-okul ty stycznej w Warszawie, ul. Długa 
8 a. Zebrały się cztery osoby ; piąta nie mogła przy­
być. Nie wstydźmy się cyfr. Albowiem z; maleńkiei 
grudki ziemi wyrasta kłos, wydający stokrotny plon. 
Zgromadzili się ludzie dobrej woli, aby zaspokoić 
tęsknotę Ducha, rwącego się do pracy. — Myśl 
zorganizowania świadomej pracy z dziedziny A- 
strologji ..  Ars Regia - królewskiej wiedzy podał
młody astrolog, Tohelłes, który wojnę przeżył na 
Sybeřji; wróciwszy przez Japonję, índje do kraju, 
wstąpił do szeregów armji ochotniczej, broniąc 
rdzeń przed powodzią barbarzyństwa i ciemnotą 
z samodzierżawia rosyjskiego. — Niech pierwsze 
kroki siedmiobarwnej zorzy porannej opromieni o- 
żywcze — Boskie SłońceU

Ą Ameryka zalewa Polskę różnymi sektami 
religijnemi. Pracę ułatwia niski kurs naszej marki. 
Nie są to „rzeczy ciekawe“, jak pisze jeden organ 
warszawski — ale sprawy pierwszorzędnego zna-



czenia. Ruch ten należałoby ocenić z pod znaku 
innej chorągwi] — Na czoło wysuwają się i łączą 
się t. zw. — głodni wiedzy.

Ruch w Niemczech. W Berlinie założono dnia 
23. lutego 1920 r. „Towarzystwo Astrologiczne“. 
Członkowie są czynni i bierni i płacą wkładki 
ćwierćrocznie w wysokości 9 Mk. Prace człon 
ków naukowe drukują w miesięczniku „Psyche“ 
pod redakcją znakomitego astrologa niemieckiego 
Karola Brundlcr— Prachl‘a. Członkowie zbierają 
się dwa razy miesięcznie; na jednem odbywa 
się odczyt, na drugiem posiedzenie naukowe. 
Zebranie rozpoczyna się punktualnie o 71/2 wie­
czorem. Każdemu zebraniu towarzyszy żywa wy­
miana myśli.

A W okolicy Berlina w Nauenhagen założono 
Biomagnetyczny Zakład Leczniczy. —- 
Ch'orych leczą zabiegami magnetycznymi. Niemcy 
fho obawiają się znać hors twa i) „fuszerki lekar­
skiej“. Czyżby taki zakład powstał u nas do 
piero za 50 lat po śmierci ś. p. Ochorowiczai^ 
(Patrz: Psychologja i Medycyna, 2 tomy, Julian 
Ochorowicz. Karol Chobot.

*
* ♦

Przejawy Ducha.
Prorok w Indjach. Jog Ramaczaraka 

tw dziele: „Religje i tajemne nauczania Wschodu“, 
w rozdziale „Cuda hinduskich fakirów“ przepo­
wiada upadek władzy angielskiej w Indjach. — 

alka o byt polityczny odbędzie się ew-olucjnie, 
a nie rewolucjnie. Do walki Duchowej z władzą, 
londyńską wystąpił - nowy prorok Indyj, imię 
niem Gandhi. Dzienniki londyńskie są zaniepo­
kojone pojawienie się „Mahatmy“. Gandhi liczy 
51 lat ; włos siwy, głęboki, spokojny wzrok ; głos 
cichy, harmonicznie falujący wywiera magiczny 
wpływ, na otaczające go boską czcią tłumy ludzi. 
Włada biegle językiem angielskim. Żonaty, czworo 
dzieci go otacza, z których najmłodszy syn 18-to 
letni, imieniem Devadas, pomaga ojcu. Gandhi żyje 
w Ahmedabad, w. ośrodku przemysłu młyńskiego. 
Gandhi nie uznaje nowoczesnego przemysłu, fabryk, 
kolei żelaznych, telefonów i nawołuje do prowrotu 
do przyrody. W zbliżeniu się do matki — przyrody 
człowieka widzi : szczęście, sprawiedliwość, spo­
kój Wpływ jego polega na tern, że z rozbraja­
jącą dobrocią świętego łączy adwokacką chytrość. 
Podczas podróży W • Południowej Afryce obudził 
ruch hinduski wśród swoich zwolenników.
Życie prowadzi ascetyczne. Nie żąda nigdy zwrotu 
długu, nie oskarża nieprzyjaciela, podróżuje za­
wsze trzecią klasą - co w Indjach najeży do 
wielkich niewygód; wędrówki odbywa piechotą. Ta­
jemniczy wpływ zamyka się w jego wypowiedzia­
nych słowach: iększość religjnych mężów, któ­
rych spotykałem, są zamaskowanymi politykami, 
ja zaś, chociaż noszę maskę polityka, jestem w 
sercu człowiekiem religijnym.“

*

Kto zbada psychikę narodu hinduskiego, zro­
zumie, dlaczego nienawidzi technikę europejską.

Prorok nasz, Adam Mickiewicz przepowiada rów­
nież powrót Człowieczeństwa na łono natury, a 
rozpocznie się — „wiek złoty“.

Spirytystyczny prorok. Świat wy­
sila się na różne przepowiednie. Do takich prze­
powiedni należy „chronologiczne proroctwo“ spi- 
rytysty Martiarty. Wyrocznie jego obejmują okres 
16-tu lat. Przewiduje chorobliwie zarazy, które wy­
gasną w| roku 1922, rewolucje, szczególnie w 
Berlinie krew się obficie poleje i pochłonie nie­
zliczone ofiary, jeszcze w 1920 roku. Oto są jego 
klisze:

W roku 1921 wybuchnie druga wojna wszech­
światowa: Japonja i Chiny przeciw Ameryce, u 
boku której stoją Francja i Angja. Powstania w 
kolonjach zapieczętują los Angji.

1923 Rosja i Niemce wystąpią do nowej wojny 
przeciw Francji.
1924 Ameryka i Niemce wychodzą zwycięsko z 
wojny wszechświatowej i stają się surowymi sę­
dziami w obliczu swoich nieprzyjaciół. W tym 
roku Niemce dopiero odetchną. Wilhelm II. nie 
przeżyje tego i skończy gwałtowną śmiercią.

Rok 1925 wywoła poruszenie; pojawi się ko 
meta z dwutysięcznym obiegiem, straszne trzę 
sienią ziemi, wybuchy wulkaniczne spowodują znie­
kształcenie skorupy ziemskiej, szczególnie w At­
lantydzie.

U następnych latach Niemce wystąpią na czo­
ło misji wśród ludzkości. Genjalni wynalazcy j 
potężni uczeni do tego się przyczynią. Hindusi, 
Niemcy i Amerykanie się zjednoczą. Nowe wy­
nalazki spowodują szalony przewrót. W Afryce 
znajdą masę, ż której wytworzą metal o własnoś­
ciach stali, lżejszej atoli od aluminjum. Znajdą 
tam także kryształ, promieniowanie którego ob­
darzy ludzi zdolnością wprowadzania się w stan 
somnambuliczny.

W roku 1929 w Indjach elektryczność prze­
obrażą w1 stan płynny; nowa siła będzie mógła 
zmniejszać ciężar ciała ludzkiego do tego stopnia, 
że ludzie będą mogli poruszać się swobodnie (latać 1 
w powietrzu.

Wynalazki będą się mnożyły, a jeszcze przed 
1936 rokiem ludzkość przestanie borykać się. o 
los, a zacznie pracę nad własnem udoskonaleniem 
się. Klimat się zmieni, a cudowne ciepło wypełni 
Europę. (Psyche, Heft 3). Niektóre zbożne ży­
czenia spirytystyczne są iluzją I

Karol Chobot.

*
* *

Pomoc lekarska.
U rozdzielę tym będziemy podawali zbawienne 

rady 1 środki na zwalczanie kosztownych cho 
rób i zaraz, które prawie w dobie obecnej walą 
się na naszą ziemię od Wschodu.

Może ten sposób indywidualny wielu nie bę­
dzie dogadzał, ale cele humanitarne niech nam 
przyświecają. Niektórzy politycy, mocarze pióra, 
narzekają na trudności sprowadzania środków le 
karskich i na — walutowe operacje. Otóż my,
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kierując się powiedzeniem genjalnego Wyspiań 
skiego :

„...my se ludzie z prosta, 
dużo scęścia, małe kosta“ 

postaramy o bezpłatne udzielanie rad ludziom 
cierpiącym.

Czerwonkę, ową zdradliwą i bolesną 
chorobę, na zwalczanie której nje ma nasza urzę­
dowa medycyna zgóła żadnego skutecznego śród 
ka, pokonuje się zgóła natychmiast po zażyciu cle 
ktro-homeopatycznego środka : Scrofolose G i a 
p pi o ne. Bierze się 20 ziarnek cukrowych tego 
środka na sucho na język, przeżuwa i połyka, 
a w razie niedoraźnego skutkowania zażywa się 
dalej co godzinę po 2 ziarenka. Środek ten można 
nabyć w| aptece pod Barankiem w Krakowie-Rynek, 
we Warszawie w aptekach Nowy Świat 16 i ul 
Czysta 6, w Cieszynie zaś u urzędnika kolej. J. 
Czerniaka, ul. Ceglarska 20.

Podczas zażywania lekarstwa należy zacho­
wać dyetę i wstrzymać się od spożywania mięsa 
« surowych owoców. Z ziół lekarskich stosują prze­
ciwko czerwonce: ślaz, kopytnik, rdest, jeżynę, 
wierzbę, rojnik gromotrzask, podbiał, pokrzywę i 
suchą, na proch zmieloną herbatę, wsypując) takową 
do wody i zażywając.

M a 1 a r j a — febra. Cierpiącym ludziom na 
ataki malaryczne (malarja europejska) polecamy 
następujący środek:

Bierze się kamforę wielkości orzecha włos­
kiego, zaszywa w płótno i zawiesza na sznurku 
na szyi tak, żeby kamfora z woreczkiem opuś 
cila się do okolicy dolinka — pępka. Kamforę na­
leży nosić dzień i noc tak długo, dopóki nie u 
lotni się z woreczka. Badaliśmy objawy i widzie­
liśmy, że ataki malaryczne pod wpływem pro­
mieniowania kamfory ustępowały odrazu. 
Środek ten nie działa na febrę azjatycką lub afry­
kańską, przeciwko którym, jakoteż i na zwalcza­
nie malarji europejskiej i cholery za­
żywa się elektro-homeopatyczne środki: Febr i 
fugo I. i Scrofolose Giappone l. po jed 
nem ziarenku na sucho co godzinę. Oprócz tego 
rpzpuszcza się 30 ziarek w kilku kroplach wody, 
wlewa do spirytusu i smaruje tem okolicę brzu­
szną, zachowując dyetę i wstrzymując się od spo­
żywania owoców surowych i mięsa.

Cholerę i nieznane medycynie świeżo po­
jawiające się choroby zaraźliwe leczy się w na 
stępujący sposób : Zabieg zewnętrzny : Przykłada 
się gorący okład octowy na okolicę brzuszną; na 
tym okładzie umieszcza się drugi z gorącej wody 
czystej. Wewnętrznie: do szklanki gorącego mleka 
wsypuje się łyżkę suszonego, zmielonego kopru 
włoskiego i trzy minuty gotuje a gorący napój 
wypija. Działanie jest ogromnie szybkie, bo niebez 
pieczeństwo choroby usuwa się po kilkunastu go 
dżinach.

Inny zaś środek, podany przez Duchy Opie 
kuńcze Jasnowidzącej z Wisły jest następujący : 
Bierze się trzecią część garnuszka spirytusu i dwie 
trzecie moczu zdrowego, niązarażonego człowieka 
i gotuje to razem ze smażoną cebulą i wypijaj 
Ciało zaś obmywa i naciera się wodą z sokiem 
cytrynowym lub octem i zachowuje jak powyżej 
dyetę. Środka tego trzeba używać zaraz po poja­
wieniu się pierwszych objawów cholery lub in­

nych nieznanych jeszcze chorób zaraźliwych, na 
wiedzających ludzkość od Wschodu.

Naszych czytelników upraszamy, by po za­
stosowaniu tych środków raczyli badać objawy 
i spostrzeżenia własne przekazywali Redakcji 
„Odrodzenia“ w Cieszynie.

K. i J. Ch.
*

* *

Wiadomości astrologiczne, 
MARSt,

Mars - przebywa drogę raz wokoło Słońca w 
okresie 686 dni. Astrologiczny charakter tej pla 
nety : gorący i, suchy. Mars — mitologiczny ]jóg 
wojny — jest sprawcą wielkich nieszczęść, czy 
nów tragicznych, wojen. Mars należy do jednego z 
najzawziętszych wrogów człowieka. Natura burzy 
cielska i zabójcza, zwłaszcza gdy znajduje się w 
zlej konstelacji z księżycem. W złem połączeniu 
z Saturnem lub Merkurem powoduje 'gwałtowną 
śmierć; zagraża szczególnie kobietom i dzieciom.

Mars wziął pod swoją władzę następujące 
części ciała: lewe ucho, żółć, nerki, tętnice.

Z królestwa roślin: korzenie, (ostre przypra­
wy do potraw), czosnek, cebula, pokrzywa, tytoń, 

* herbata, trzcina cukrowa, dąb. Zwierzęta: lew, 
(symbol siły), tygrys, kot, wilk, koń, byk, dzik; 
jadowite węże, skorpion, osa, mrówka;' jastrząb 
i sęp.

Metale: żelazo, z kamieni dyament, rubin, 
jaspis.

Na podniety psychiczne działa smak gorzki
Własności Marsa komplikują przedewszystkiem 

stosunki rodzinne. Ludzie urodzeni pod wpływem 
tej planety, pędzą życie burzliwe i przeważnie zło 
śliwę. Charakter: wojowniczy, śmiały, pogarda 
śmierci, gwałtowny, obłudny,'okrutny ; w sto­
sunkach rodzinnych nieszczęśliwi, znęcający się 
nad dziećmi.

W pomyślniejszym układzie łagodzi wprawdzie 
owe przymioty, obdarzając uduchowieniem, ale mi 
mo to są zapalczywi, dyszą zemstą.

Podawszy klucz człowiekowi do zrozumienia 
zagadki życia — uniknęlibyśmy wiele nieszczęść, 
aa przynajmniej nie bylibyśmy świadkami bardzo 
licznych przykrych scén.

Mars umiłował sobie wszelkie walki, wojny, 
wyprawy rozbójnicze, zabójstwa.

Otacza swoją opieką żelazne zakłady prze 
myślowe. W szeregach marsowych widzimy: ko 
twali, metalowców, handlarzy broni, leśniczych, zna­
komitych chirurgów, pyrotechnikou^.

Jako wyraz siły, otacza pewnością siebie kr­
wiożerczych książąt, morderców, bezbożników i 
bandytów.

Ponieważ przyczyna wywołuje skutek, — lu 
dzie ci odpowiednio kończą życie.

Mars panował w 1916 roku, w którym. Niem­
cy doszli do szczytu potęgi fizycznej. Okultyści 
niemieccy wtenczas zwró( iii się do byłego cesarza 
Wilhelma II. z radą, aby zawarł pokój. Władca 
pewny siebie odparł wojowniczo1, wskazując ręką 
na luię armaty, na której były odlane słowa:

„Ultima ratio régis“, co brzmi: „ostatnie sło- 
w0 króla 1 Karol Chobot.
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Uwagi dotyczące art.:

„Cel i zadania Okknltyzmii w Polsce."
Prof. Wojtanowicz obawia się kompromitacji 

Polaków w obec prof. Richeta i jemu podobnych 
i podaje sposoby, jak należałoby zająć godne w 
obec nauki stanowisko.

* Mamy wyszukiwać medja, gromadzić je, wa­
żyć, mierzyć, stwierdzać, pisa* udowadniać. Że 
wszystkim takim dowodom oprócz uczestników se­
ansów mało kto wierzy, mamy potwierdzenie w 
tern, że mimo powtórzenia dziesiątków tysięcy ra­
zy tychże samych doświadczeń, nikomu nie wy­
starczają niewątpliwie pewne i wybitne przejawy 
sil medjumicznyćh, (które zresztą można znaleść 
opisane w setkach dzieł), ale każdy chce sianą 
dręczyć medja, pozorując to niegodne prawdziwej 
wiedzy zaspakajanie głodu wrażeń, potrzebą roz­
woju naukowego. Raz jeden stwierdzony objaw 
wystarcza prawdziwemu człowiekowi nauki. Przez 
ustawiczne wypuszczanie iskier z maszyny elek­
trycznej ,nikt wiedzy nie nabędzie, a jeśliby na­
wet po 30 latach takiego wypuszczania pęków 
promieni elektrycznych wyłączył z nich jakąś 
cząstkę i nazwał je promieniami X albo P. P. S. 
czyż można to nazwać zdobyczą naukową?

Postępowanie z medjami zalecane przez prof.
W. przypomina mi te „naukowe“ dowody, jakie 
niegdjś widziałem na Wykładach fizjologji, a któ­
re prawdopodobnie i do dziś są praktykowane w 
celu pouczania studentów medycyny. Profesor wno­
si do sali rozpiętego na desce psa i{ przez od- 
Sowiedni zabieg, operacjny wprowadza mu rurkę 

o tętnicy, aby połączyć z/ nia manometr i tak 
„dowieść“, że krew znajduje się pod ciśnieniem 
pewnego rodzaju. Jedyny raz przed stu laty zro­
bione takie doświadczenie wystarczy chyba, a jeśli 
je się co roku robi przed no wem audytorjum na 
każdym z. uniwersytetów, to nie dlatego, iż nauka 
tego wymaga, ale chyba na to, aby zadowolniq 
katowskie instynkta profesora oprawcy, który po­
kazuje studentom tortury, nie mogąc niczego wię­
cej pokazać. Prof. Hyrtl powiedział nięgdyś o fiz­
jologach, iż oni, mimo miljonów podobnych badań 
wiedzą tyle tylko o duszy, że ona skrzydeł nie 
posiada. "Dręczenie zwierząt nie pomogło za tern 
dotąd fizjologom do wyjaśnienia zagadek, które 
chcieliby rozwiązać okultyści; czyż dlatego prof. W. 
chce Polakom zalecić tę pewnie do niczego pro­
wadzącą drogę strasząc nas kompromitacją?

Nie wiem przy tern czy w ogóle jakikolwiek o- 
kultysta lub teozof prawdziwy mógłby się skom­
promitować przed mężami „nauki zachodu“, cho­
ciażby tej miary, co prof. Richet. Przed laty wpa- 
dła mi w ręce dość spora jego rozprawa o 
opętaniu. Richet opisuje w niej szczegółowo dzieje 
i przejawy sekty Jansenistów. Wreszcie wybiera 
przeszło 70 wypadków tak zwanego opętania, 
.wśród którego występywały objawy nieznanych, 
jakoby cudownych sił. Wypadki te pod przysięgą 
stwierdzone podpisami trzech rodzajów komisji (re­
prezentanci nauki, kleru i władzy) nie ulęgają 
żadne4 kwestji i są zupełnie*5 pewne, chociaż żad 

nego z tych doświadczeń dzisiaj powtórzyć się 
nie da. Sekciarzy polewano oliwą i podpalano. 
Oliwa spłonęła, ale skóra, włosy ai nawet koszula 
pozostawała nie tkniętą. Wbijano gwoździe i noże 
w ciało, nie wywołując bolu ani uszkodzeń. Wśród 
sekciarzy był jeden człowiek wielkiej siły, prze­
zwany Herkulesem. Ten dębowym palem z1 całej 
siły dwadzieścia pięć razy ugodził w brzuch le­
żącą na ziemi słabowitą dziewczynę. Każde ude­
rzenie wystarczało, aby ją zmiażdżyć. By dowieść 
swej siły uderzył potem Herkules trzykrotnie w 
mur 65-ctmetrowy i wybił w* nim dziurę na prze­
strzał. „Powszechnie mówi się - tak objaśnia z 
dumą męża nauki prof. Richet te zjawiska — że 
sekciarze w! czasie takich ćwiczeń (n. p. dziewr 
czyna bita przez Herkulesa śmiała się tylko«) byli 
opętani przez złego ducha. Inni zwą takie prze­
jawy cudownymi i zaliczają je do nieznanych nam 
sił przyrody. Nauka nasza jednak woła dalej 
prof. Richet — nie da się wziąć na kawał zabo­
bonom. Ona dziś może już zrozumieć i wyjaśnić 
takie przejawy. Jest to histerja“....

Polski okultysta czy teozof nie może się chyba 
już skompromitować przed mężem nauki zachodu. 
Szkoda tych tysięcy seansów, które poprzednio 
widział prof. Richet, jeżeli one go tylko do tak głę 
bokiego zrozumienia i wyjaśnienia dziwów przyro­
dy doprowadziły. Jeśli na końcu długoletniego znę 
cania się nad medjami (jak to było n. p. u ChaĄ 
cota) okultyzm polski miałby dojść do tego ro­
dzaju zrozumienia praw przyrody, to lepiej użyć 
lat długich na coś pożyteczniejszego.

Prof. Wojtanowicz odważa się na sąd o teo- 
zofji, której, jak łatwo dostrzedz nie zna zupełnie. 
Tego rodzaju osądzanie cechuje europejską naukę. 
Tak był niegdyś osądzany i Pchorowicz, co wpra­
wdzie widzi prof. W., ale co mu nie przeszkadza 
wcale w tern, by krytykować przedmioty, o któ­
rych nie ma pojęcia. Teozofja a raczej wstęp 
do niej zawarty jest w trzech dziełach Bławackiej 
Isis, Nauka tajemna, Ezoteryka; i stara się wyjaś­

nić tajemnice przyrody, czyli wniknąć w te alegorje 
i przenośnie, jakimi wszystkie święte księgi róż­
nych epok i ludów’ te tajemnice pokryły — Teor 
zofja zatem opiera się o Wedy, starożytną filozofję 
Indjt, Chin, Egiptu, Chaldei i Grecji, o święte 
księgi buddystów, chrześcijan, mahometan i bra­
minów1, gdyż one wszystkie zawierają właśnie pod 
osłoną różnych obrazów i przenośni zasady tych 
praw' i tajemnic, jakich prof. W. chciałby bezsku­
tecznymi i niewłaściwymi sposobami poszukiwać. 
Kto tych wszystkich dzieł nie przeszedł, ten nie ma 
prawa krytykować Teozofji. Prawda jest, że Jatwiej 
i przyjemniej gapić się na przejawy medjumiczne, 
jak poznawać Wedy, ale wiedzą jest tylko to dru­
gie. Poleciłbym także prof. W. przeczytanie książ­
ki : „Das grosse psychologische Verbrechen“, zda­
je mi się Dra Brauna, w którem autor na. kilkuset 
stronach datami statystycznemi dowodzi, jak szko- 
dliwemi, a często nawet zbrodniczemi są owe 
„badania naukowe okultystyczne“. Są one po naj 
większej części fatalne i to nietylko dla medjów. 
tle i dla tych, którzy je usypiają. A nawet ej, 
którzy przypadkiem stykają się z medjami natu- 
ralnemi, zanim jakiekolwiek badania przedsiębiorą, 
powinni poznać nie tylko literaturę okultystyczną, 
która zachwala takie badania, ale i teozofję, któ­



1«

ra podaje przyczyny, dlaczego i kiedy badania 
takie przynoszą krzywdę nawet niebezpieczeństwo. *)

*) Pan Dr. P. trochę za gorąco i bezwzględnie pot*»- 
pia medjumizm, mając na myśli zapewne sztuczne-hypno'- 
tyczne wprowadzanie w stan medjumiczny wrażliwych o- 
sób, co często bywa szkodliwe i nadużywane; lecz tam 
gdzie medjumizm występuje jako'stan naturalny-przyro­
dzony, może on nam oddać przy umiejętnem pokierowaniu 
i wykorzystaniu, jakto np. ma miejsce u Dra Habdanka, 
lub Ochorowicza —nieocenione usługi. Nakładem „Książ­
nicy Wiedzy Duchowej“ wyjdą pod koniec bież, mie­
siąca nowe, dalsze Rewelacje z dziedziny Med ja- 
m i z m u, które sąd ten w zupełności usprawiedliwią.

Dr. Eug. Polończyk.
*

♦ *

Do naszych przyjaciół i zwolenników.
Z przyczyn od nas niezależnych, licząc się iJ 

warunkami chwili obecnej i najbliższej przyszłości, 
ciężarnej w niespodziewane wypadki dziejowe, od 
raczamy zapowiedziane założenie „Bractwa Od­
rodzenia Narodowego” na miesiące zimowe.

Zarys całej trzechskładowej organizacji Bra 
etwa, jego zakres i charakter działania już jest o- 
pracowany ; w swoim czasie ogłosimy bliższe szcze­
góły i przystąpimy z zdwojoną energją do urze­
czywistnienia naszych celów i zamiarów. A bę 
dzie trzeba wytężenia wszystkich sił naszych fi­
zycznych, umysłowych, etycznych i duchowych, 
byśmy zadanie nasze, zmierzające do głębokiego 
przeobrażenia całego życia, uzdrowienia, odnowie 
nia i odrodzenia stosunków familijnych, społecz­
nych, politycznych i gospodarczych, do ożywienia 
nauki, sztuki i religji — urzeczywistnić i spełnić 
zdołali; byśmy się stali prawdziwymi Rycerzami 
Ducha — Czynu w myśl naczelnej zasady: Wszy 
stko czynem, żywym przykładem a nie’próžnem 
rozumowaniem, bo to do niczego nie doprowadza.

Musimy wystąpić ze siebie i w Czynie urze 
czywistnić, co każę Duch Boży]

Pierwszym zaś krokem naszym będzie stwo­
rzenie silnej podstawy materialnej dla naszej pracy 
etycznej i duchowej, by stwarzać żywe przykłady 
i wzory nowego życia. W tym celu dążyć będziemy 
do zakładania i organizowania zbiorowych, współ- 
dzielczych przedsiębiorstw gospodarczych, przemy 
słowo-handlowych, jako bieguna materjalnego na 
szej organizacji. A pierwszym takim Czynem nie­
chaj będzie założenie spółdzielczej drukarni 
Bractwa i zrealizowanie opatentowanego wynalaz­
ku prof. W. K. z Warszawy - gry młodzieży pod 
nazwą „Symboliczna Dziesiątka“, by za­
raz na wstępie połączyć pierwiastek materjalny z 
etycznym i duchowym.

Dzięki wielkoduszności p. F. P. z Poznań­
skiego, który odstąpi swoją drukarnię na rzecz 
Bractwa, przekształcimy Łąkową na spółdzielnię. - 
Idea przewodnia prawdziwej spółdzielczości będzie 
tutaj w całej pełni zastosowana: Każdy pracownik, 
zawiadowca c^y robotnik w przedsiębiorstwie bę­
dzie jego członkiem i musi posiadać conajmniej 
jeden udział, aby wszyscy byli zainteresowani w 
jego rozwoju, aby wszyscy uczestniczyli w zyskach 
lub stratach, by nie było wyzyskiwanych i wyzy­
skujących, by wszystkim i każdemu z osobna 
dobrze było.

. .do wspomnianej „Symbolicznej 
Dziesiątki“, to przedstawia ona w formie gry 
i zabawy poglądową naukę, tabliczki mnoże­
ni a, _ opartą na kwadracie Phytagorasa. Ułatwia 
ona dzieciom szybkie i trwałe przyswojenie sobie 
znajomości tabliczki mnożenia jakby samorzutnie 
i niechcąco za pośrednictwem przyjemnej gry i za 
bawy Wiadomo bowiem — ile to trudu i mozołu 
sprawia wyuczenie się tabliczki mnożenia — szcze 
golnie w obecnych powojennych czasach złego od­
żywiania i nędznych warunków mieszkaniowyfh'! 
To też wynalazek prof. W. K. będzie wielkiem blo" 
gosławieństwem i dobrodziejstwem dla młodzieży 
całej ludzkości. Poczynione będą kroki celem o- 
patentowania wynalazku i zagranicą.

Zanim atoli będzie nasza organizacja rozbudo 
wana i prawnie ufundowana — wzywamy wszyst­
kich naszych zwolenników i przyjaciół, pragnących 

teraz składali udziały po 
1.000 Mk. i 100 Mk. wpisowego na razie na czeki 
pocztowe „Wydawnictwa Książnicy Wie 
dzy Duchowej“, wychodzącej pod wspólną Re 
dakcją „Odrodzenia“ w*  Cieszynie. Ilość u 
działów dla każdego nieograniczona.

Pierwszy Zjazd członków założycieli „Bra 
c t w-a Odrodzenia Narodowego“ postanowi 
ostatecznie: gdzie i w jaki sposób ma być projekt 
zrealizowany — o ile by Komitet przygotowawczy 
nie uważał za korzystne i konieczne już z góry 
przystąpić do zrealizowania przedsiębiorstwa! '

Sprawa ta będzie probierzem dojrzałości du 
chowej i etycznej naszego społeczeństwa. Żywimy 
atoli mocną wiarę i nadzieję, że się nie zawie­
dziemy, ze społeczeństwo nasze dorosło już< do zro 
zumienia zasady i hasła, rzuconego przez Mic­
kiewicza, który powiedział: „W słowach tyl 

o chęć widzim, w dziąłąniu potęgę!“ 
^ Szczególnie od naszych Czytelników i Przy­

jaciół spodziewamy się, że spełnią swój obowią­
zek, sami świecić będą przykładem i dołożą wszy 
stkich sił w celu pozyskania szerokich warstw 
społeczeństwa dla naszych celów i przedsięwzięć! 
lo czeki pocztowe upraszamy zwrócić sie do Re' 
dakcji „Odrodzenia“.

A więc Bracia RodacyJ Do dzieła, do pracy ! 
A Niebiosa będą ruun życzliwe i udzielą nam 
siły i błogosławieństwa do spełnienia Woli Na i 
wyższegoJ ' Józef Chobot

* * * 
Zapomniani przyjaciele zdrowia.

(Ciąg dalszy.)
Paproć — zbiera się korzeń od lipca do li 

siopada, oczyszcza korzeniak z włókien i szyb­
ko suszy; zachowuje moc działania do roku sku 
teczniejszy atoli wyciąg eteryczny. Używa śie o'd 
robaków i tasiemca a działanie potę<mie sio z 
równoczesnem używaniem śledzi, czosku i "czar­
nej kawy; odwar korzeni w białym winie przeciw 
zastarzałym wrzodom, sok z korzeni świeżych n i

Kwaś ni ca posp. - Sok z dojrzałych ja 
god na cierpienia wątroby, śledziony i kiszek; w 
gorączce działa chłodząco; nastój lub herbata w 
małych ilościach na kurcze, odwar korzeni m 
rozwolnienie.



Skrzyp polny — zbiera się od lipca do 
jesienie; ściąga, czyści żołądek i kiszki, pędzi 
mocz; zewnętrznie stosuje sję odwar 15 gr. na 1 1. 
wody do okładów; naparzenie od cierpień pęcherza, 
wyrzutów, ran, wrzodów i rakowatych liszaji żrą­
cych, od polipa w nosie i cuchu z nosa; przeciwko 
krwawieniu z nosa przeciągać nosem odwar; her­
bata przeczyszcza żołądek, przeciwko boleściom 
od kamienia i żwiru i zatrzymaniu moczu, od 
wodnej puchliny, krwawych wymiotów i krwawego 
plucia z dodatkiem mięty.

• Lukrecja gładka — zbierać korzenie ; od 
war 10—15 gr. na 1 1. wody od kaszlu i zaślinief- 
niu piersi ; dzieciom okłady na brzucW od zaparcia 
stolca, odwar wraz z kwiatem lipowym przeciwko 
holowi zębów. 'Ciąg dalszy nastąpi.

*
\ * *

Do Czytelników.
Zdarza się coraz częściej, że zeszyty „Odro 

dzenia“ przepadają na pocztach — jako rzecz war 
tościowa, godna przywłaszczenia! Wzywamy przeto 
naszych Czytelników, żeby każdą rażą upominali się 
na poczcie o doręczenie naszego pisma, by nie 
było trzeba ponownie wysyłać, co powoduje nie 
potrzebne koszta i straty. Zwrócimy się w tej 
sprawie do Ministerstwa o zaradzenie -złud Uprą 
sza się również o bardzo czytelne rękopisy arty­
kułów, pisane tylko jednostronnie, jakoteż o wy 
równanie przedpłaty. Miesięcznik nasz jest i tak 
o jakich 150 o/o tańszy od innych tego rodzaju 
wydawnictw, ponieważ stale sporo dokładamy, by 
uprzvstępnić pobieranie i rozpowszechnienie pismad 
Z końcem b. m. wydamy nowe, uniwersalnego zna­
czenia Rewelacje medjumiczne z zaświatów?]

Księgarnia 
filozoficzno-ezoteryczna „Sędziwój-Wroński“

Warszawa, ul. Długa Nr. 8 a, Telefon 88—04, 
posiada na składzie i poleca następujące dzieła:
H oene—W roń ski

1. Prodrom Mesjanizmu . . 600 Mk.
2. Stworzenie absolutne ludzkości 75 „
3. Poręczenie religijne Mesjanizmu 120 „

JogRamacharaka:
Nauka o oddychaniu 100

R s. Q r a c z e w’ s k i :
Rozwój charakteru ....................... 200

S v d i r :
1. Wtajemniczenia • 140
2. Siły mistyczne. • • 190 »
3. Obowiązek duchowy . 60
4. Droga prawdziwa do Bogd 

prawdziwego . . ... 10
• 5. O prawdziwej religji .... 10 „

6. Siedem ogrodów mistycznych 40 „
G. O. M.:

Wiedza tajemna; tom 1. i 11. 720
Dr. P o 1 o ń c z y k :

1. Przyszły ustrój ludzkości 25 „
2. Nadaremnie. 44. Hasło ... 20 „
3. Lekarze i leczenie ... 40 ,,
4. Przyszły układ narodów . . 25
5. Powrót ............................. 25 „

6. Czem jest Jogà?........................ 20 „
7. Przy£złoś4 Polski .... 40 „

Treb or:
Poznaj siebie saniego . .150 „

Lutosławski Win c. :
Bądźmy ludźmi . 6

A th ar wann:
Teozofja a wychowanie .... 10

Denis:
Na co życie? . 10 .

Jankowski Józef:
Zjawiska psychiczne 72

K o r—J a :
Nie zabijaj , . . 50 „

R u d n i a ń s k i :
Przewodnicy ludzkości 20

Kreczyńska:
W obronie życia 5 „

Hulewicz:
Brzask opoki 180
Kain .... ... 140 „
Wiano ...........................................140 „

S tur:
Triumfy .120
Anima nostra .90

() 1 w i d:
Płomień w garści «. 570 ,,

W i 111 i n :
Hymny . 260 „

Jastrzębowski:
Precz z mięsożerstwem 160 ,,

Krajewski:
Słoneczne poezje ............ 60 „
Przy księgarni znajduje się wypo­

życzalnia i czytelnia dzieł filozoficz­
nych, okultystycznych, teozoficznych 
i astrologicznych. W sprawach powyż­
szych księgarnia udziela wszelkich i n - 
formacyj ustnych i piśmiennych.

Księgarnia posiada również na 
»składzie wszystkie numery „Odrodze­
nia“ oraz przyjmuje prenumeratę.

Księgarniom - rabat.
« *

* *

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
Na cele „Odrodzenia złożył artysta-malarz Kaz. 

Olszewski z Warszawy 1000 Mk., a F. Przykuta 
z Odolanowa odstąpi Redakcji cały czysty zysk 
z rozprzedaży jednego dzieła, który wyniesie kil­
kadziesiąt. tysięcy Marek, albowiem powtarzamy 
ponownie, że nowa Polska stanie li tylko pracą, 
ofiarą i poświęceniem jej nieodrodnych Synów 
i Kapłaństwem jej Cór!

*

Odpowiedzi Redakcji.
H. J. Chętnie będziemy pośredniczyć. — Prosimy o 

adres.
J. M. Nowy Sącz. Ocenę i wyjątki umieścimy w nr- 

etępnym zeszycie.
Prosimy Czytelników o podanie adresu Karpowicza 

autora skrótu „Ojcze nasza“ Cieszkowskiego.

Drukarnia Henryka Nowaka, Cieszyn.



Opłacono ryczałtowo

Miesięcznik poświęcony sprawom odrodzenia 
człowieka i badaniom zjawisk duchowych.

Wydawca i odpow. Redaktora JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYNIE 21. każdego 
miesiąca.

Przedpłata roczna 660 Mk.
Zeszyt pojedynczy 60 Mk.

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, księżki 
i gotówkę należy wysyłać wprost do wydawcy.

Wszelkie prawa zastrzeżone.
Czek pocztowy Nr. 180.267.

1. Rocznik m Październik 1921 $ | ' 8. Zeszyt

Treść zeszytu VIII.
1. A. Hyc: Sława. 2. Dr. Hab dank: Z tajemnych dziedzin Ducha. 3. Red.: Z Dziedziny Medjumizmu 
rewelacyjnego. 4. E. Wasilewski: Filozofja narodowa. 5. Józef Chobot: Na straży czystości i zdrowia 
społecznego. 6. K. Ch.: Świątynia Dumania. 7. A. Po dż orski: Wieści z zaświata. 8. Prof. Z. Woj- 
tanowicz: W obronie Prawdy. 9. J. Chobot: Wychowanie człowieka. 10. J. Świtkowski : Jeszcze 
uwagi do art.: Cel i zadania okult. w Polsce. 11. Prof. Z. Woj tan o wic z: Odpowiedź Dr. Polończy- 
kowi. 12. Karol Chobot: Wszechświatowa Kuźnia Duchowa. 13. K. Ch. : Wiadomości astrologiczne. 
14 .J. Ch.: Pomoc lekarska. 15. J. Ch.: Duszny proces i dziejowe zło. 16. J. Ch.: O spuściznę du­
chową Kordjana Zimrozowicza. 17. H. Nowus: Ku nieśmiertelności. 18. J. Ch.: Zapomniani przyjaciele 
zdrowia. 19. Do czytelników. 20. Nasze Wydawnictwa. 21. Ofiary na rzecz Wydawn. 22. Odpowiedzi Red.

Sława. *)
Oj ! sława, sława — piękna to sukmana, 
Lecz nie każdemu za wysługi dana, 
Chociażby cały żywot niespokojnie
Przebył nad książką, lub z mieczem na wojnie.
Oj ! sława, sława — piękna to sukmana, 
Lecz krwią i łzami, jak na rzece, sprana;
Zawsze w niej ciasno, ciągle się rozrywa, 
Każdy ją szarpie, a nikt nie zeszywa;
Jak włosiennica, skrycie pierś oplata;
Lecz nikt nie wierzy ; Musisz tłumić jęki ;
Każdy ci pięknej zazdrości sukienki. .

♦) Autorem — chłop, który w 14. roku éyoia jako 
chłopak wiersz napisał, pochodzi z ziemi Radomskiej, wieś 
Kroczew koło Zwolenia.

Czasem’ ją zerwą i pierś obnażoną 
Ukażą światu zeschłą i skrwawioną. 
A świat śmiech rzuci, śmiech zimnej zniewagi, 
1 umrzesz nagi, jak przyszedłeś nagi;
A choć do grobu doniesiesz ją z trudem 
Niepokalaną między sprośnym ludem, 
Już się nią kości twoje nie ucieszą: 
Zdejmą ją z trupa i w księgi zawieszą... 
I potem jeszcze długie, długie lata 
Z szkłami na oczach pół mędrkowie świata 
Wstrząsać nią będą i gnieść w brudnej ręce, 
Szukając plamy w pośmiertnej sukience. 
Niejeden zbrodzień jadem ją swym zmaże 
I światu z śmiechem szyderstwa ukaże; 
Gmin się rozśmieje, ziewnie i, nim zaśnie, 
Mądrości twego oszczercy przyklaśnie.
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Ciężka to szata, dar znikomy ludu
Za krew, łzy, zdrowie, za wiek cały trudu... 
Wielu jej pragnie, lecz nie każdy wdziewa; 
Nie każdy godzien, co się jej spodziewa; 
Często kto inny bierze ją na siebie, 
A twoje prochy niepamięć pogrzebie;
Często dopiero na twojej mogile, 
Jak na szyderstwo, złożą ją na chwilę. —

Adam Hyc.
*

* *

Z tajemnych dziedzin Ducha.
Zamieszczamy poniżej otrzymane w swoim 

czasie przez Dra Habdanka przepięknie ujęte i 
wysoce poetyckim odznaczające się polotem re­
welacje* pochodzące od rzekomej islności ducho­
wej F ryderyka Szop e n a. Pierwszy komuni­
kat otrzymany był za pośrednictwem p. Domań­
skiej, drugi przy. współudziale p. Czernigiewicz w 
języku francuskim i spolszczony przez Dra H. Ten­
że kbn unikat nosi datę 2. Listopada r. z. — t j. 
Dnia Za dusznego, i radzi jesteśmy, mogąc przy 
nadchodzącym właśnie. Święcie Umarłych, podzielić 
się z czytelnikami naszymi cenną strawą duchową, 
dana, nam przez genjalnego naszego muzyka-koin- 
pozylora i poetę.

Oto pumienione komunikaty:
1 W dniu 20. Maja 20 r., pisze Dr. Habdank, 

słuchamy z p. Domańską wykonywane na znaj­
dującym się. u mnie ełektro-muzycznym instru­
mencie „Mignon“, idealnie odtwarzającym grę for- 
Łepjanową danego artysty, kompozycje Szopena w 
wykonaniu Paderewskiego. Po pewnej chwili od­
czuwamy oboje jednocześnie wrażenie przenikają­
cego nas chłodu, towarzyszące zazwyczaj poją 
wianiu się przy, nas istności duchowych, i p. Do­
mańska ująwszy tabliczkę, z abecadłem i ekierkę, 
poczyna najprzód urywkami, stopniowo z .coraz 
większą łatwością, dyktować co następuje:

...Trudno imi — choć nie raz pierwszy .tu 
jestem..., aczkolwiek w odmiennych warunkach....

Widziałem dwa narody idące na zew wielkiego 
głosu, który obwieszczał zwycięstwo w tej walce... 
Lodź moja dziobem już zwróconą, była w zmierzch 
śmierci, lecz na jej żagiel padało jeszcze słoneczne 
życie... Nie wiedziałem, że miała tak rychło za­
tonąć, obciążona złotym, piaskiem....

— Takie łodzie zazwyczaj kierują ^ię na Za­
chód... Dużo załzawionych oczu żegnało smutném 
wejrzeniem odjazd mój, połowem cennym obcią­
żony, nie wiedząc, żem zostawił więcej niż siebie... 
Ja im oddałem siebie, zostawiając im wszystko 
co pozamną było a co się składało na to moje ja 
w Żelazowej Woli poczęte... 1“

Pani D. na chwile przerywa ; słuchamy dru­
giej części poloneza...

...Panie gdybyś Ty się wsłuchał w szum
nadwiślańskich topoli, tak jak mnie ich słuchać 
było wolno w starym parku, pojąłbyś, iżem ja 
jeno ich gadki wyśpiewał... Nic to mojego — 
wszystko podsłuchane... Jak Witeź, gdy słuchał 
poddanych swoich skargi, tak ja o zmierzchach 
i porankach wsłuchiwałem się., jak gwarzyły drze­

wa, jak olszyny dz"' "iły warkoczami o wody 
strumienia, — jako sie ’ bełkotliwe strumienie 
z niemi porozumiewały...“

Pani Dom. zmęczona, odpoczywa przez chwilę, 
i podczas tego robimy swe uwragi co do podo­
bieństwa w stylu i formie rewelacyj obecnie otrzy 
manych z temi, jakie nam daje Słowacki.

...Mówicie o tamtym... Pobratymstwio było mię­
dzy nami ; sam wszakże wy rzeki, iż mówi on tonów 
moich echem, i że gdy można poezje czytać w 
tonach, nie wiadomo było dla ucha bardzo wy 
rafinowanego, gdzie się skończy Szopen a zaczyna 
Słowacki... W muszli kunsztownej słów7 jego szu­
mią! ocean moich tonów, -- ale muszla ta poczętą 
była chyba w dniach, które on zaklął w7 Genezie z 
Ducha, a Pan rzuciwszy ją w ocean, dozwolił, 
iż ów ocean dźwięczał echem tej muszli bezcennej, 
której tony ja podsłuchałem, — przeto w muszli, 
pradni świata, nie dziwna, że szumiał ocean moich 
tonów. Zaś, że tak mówię, skąpy byłem w sło 
wach za życia, ale sączące się. krople w’ód w 
cenne naczynie kryształu, innein rozdźwięcza się 
echem niż — gdy padać będą w -amforę z podlej­
szego uczynioną kruszcu... To do tej przez którą 
przemawiam...

(po chwili).,. Jeszcze raz mi grajcie... przy 
pomnieniem tego, co padało odblaskiem na żagiel 
lodzi mej dziobem zwróconej na Zachód...

Na zapytanie nasze, co rozumie Mistrz, mó­
wiąc o Zachodzie, odpowiada:

„...Iżem szedł już w śmierć...“
Zapytuję co życzy sobie aby mu grano?
„...Grajcie mi pieśni podsłuchane w Mazur 

kach....“
A.. Żałuję, niezmiernie, iż właśnie mazurków 

na Mignon nie posiadam... Czy nie zagrać Wan» 
ballady ?

„...Jest jedna, pisana pod wrażeniem starej 
ścinanej lipy..., — skarga umierającego drzewa...“

Oświadczam, iż posiadam na Mignon jedynie 
Balladę As-dur, wykonaną przez Paderewskiego.

„...To jest Targowica, — i dni rozkwitu Ducha 
w Kościuszkowskiej chwale...“

Zakładam wtedy, za zgodą Mistrza, Fantazję 
F-moll — i w trakcie gry otrzymujemy dyktowane 
urywkami w miarę wykonywania utw’oru, nastę­
pujące objaśnienia tyczące znaczenia kompozycji:

„...Gopło..., — jakieś Popielowe dziew'ki roz 
pląsane... noc kupalna, — ofiary w Gontynach; 
rozpala się wielki stos; — czarownice dorzucają 
chrustu; zaklęcie wód Gopła; czekają wróżby o- 
gnia, — spada deszcz, — gaśnie święte ognisko. 
Zmartwienie, modły Umieć błagalny, — i oto 
zgaszony stos zapala się ogniem piorunu... Hymn 
zwycięstwa... !

A zdała zbliża się groza germańskiej nawały; 
Brunhilda, Niemka, Popielowa żona, - - jawną staje 
się jej zdrada; sądy, — płonie na stosie zapalonym 
przez piorun. Łzy Popiela, — skarga, — z Gon- 
tyn idzie śwdatło. zwycięstwa i wezwanie : „Przyjdź 
.światowidzie!“ Apoteoza płonącego stosu, z któ­
rego wyrasta wielki krzyż Odkupienia ; — skru­
szony szyszak Krzyżacki, popioły Brunhildy w 
cztery się świata, rozsypują krańce, a lud Piastów 
idzie wzwyż w jaśniejącej smudze krzyża Odku­
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pienia; „Cześć Światowidzie, — Cześć, cześć, 
cześć!“

Oto bajka — fantazja...! „Cześć Ci Świato­
widzie....!“ Odchodzą — i tylko echo jeszcze przy­
nosi ich śpiewanie...

Takie oto miałem widzenie gdym to tworzył...“
X. A czy zadowolony jesteś z wykonania, 

Mistrzu?
„...Nie... Chwile klątwy źle oddane..., groza 

nie uchwycona.. Natomiast hymn na cześć Świa­
towida wypadł znakomicie!“

Słuchamy dalej nocturna Des-dur...
„...A to znowu wyśpiewałem sobie cichą tę­

sknotę starego dworu... To stare zardzewiałe ze­
gary dzwonią północną godzinę; okaże się 
chwila w której u każę mi się. cień zaklęty w 
kształt niewiasty, — duch zjawiający się o pół­
nocnej godzinie, - weźmie mię za rękę, i do kla- 
wikordu posadzi... Taka cisza, że nawet psy nie 
szczekają wśród wsi... Więc gram — a niewiasta, 
sypie na mnie fjołkami pokrytymi rosą i Wonią 
majową dyszącymi i opowiada mi swoją historję... 
Była ongiś dworu tego panią... Słuchajcie bo 
oto opowiada (nawiązując do oddzielnych, po­
szczególnych ustępów zawartych w płynącej me- 
lodji) : była kasztelanką - - i rozmiłowała się w 
towarzyszu pancernym za to jeno, że jej śpiewał... 
Więc oną piosnkę miłości kładzie mi na tony, a ja 
ją snuję jak umiem...

CHOPIN.
Medjum: p. Czernigiewicz. 2. Li stop. 20.
Obecny: Dr. Habdank. Dzień Zaduszny)

...Muzyka...! O Boże.. Być tak daleko' od Ziemi 
a jednak tak blisko niej jeszcze...! Myśleć... i 

żeby myśl wyrażała się w dźwięku, jak wyrażała 
się ongiś — i by była jeszcze myślą myśli... I

O Muzyko,... Dźwięku ■ nie instrumentów 
a dźwięku natury, głosie wielkiego milczenia, któ­
ry tłumaczyłem i który stawał się moim głosem...1 
Pomnę jeszcze do dzisiejszego podobny wieczór,

- gdy w Dniu Święta Umarłych, oparłszy czoło 
o szybę okna, słuchałem śpiewu nocy.... Widzenie 
me poszerzyło się i oto zamiast alei lipowrej, na 
którą wychodziło okno moje, ujrzałem wznoszący 
się w cieniach prosty kościółek wiejski, - jeden, 
z tych, jakie jedynie u nas widzieć można, 
drewniany, odwieczny i trzęsący się kościółek, 
wystawiony w pośrodku cmentarza, starszego odeń 
jeszcze... I w kościele tym ktoś grał na organach... 
Była to melodja popularna, jedna z pieśni na­
szych śpiewanych w Narodzenie Boże, kolęd, 
mieszczących w sobie całą poezję, całą muzykę 
narodu...

I słuchałem...
Na starym cmentarzu zerwane i unoszone wia 

trem liście w głuchym wirowały drżeniu..., gałę­
zie, poruszając się pod wpływem podmuchu, wy­
dawały głębokie i tłumione skargi ; rzecby można, 
iż z pod ziemi odpowiadały im głosy kolejno to 
żałosne, to znowu groźne...

Było to Święto Umarłych, — i w kościele 
poważne dźwięki organów” zmieszane z potężnymi 
dźwiękami natury, tworzyły taką harmonję, iż ręka 
moja jęła odruchowo szukać ołówka i papieru 
w celu skreślenia uchwyconych w przelocie mu­

zykalnych idej, przez które ujawniała się myśl 
moja....

Wizja ta była Muzyką dla mnie... 1 porWany 
silą twórczą, ująłem ją najprzód jako wezwanie : 
lekki wir wiatru dmącego po przez wpół nagie 
gałęzie drzew cmentarnych, a potem w. odpowie 
dzi zamęt niesionych wirem, pokrywających zie­
mię, obumarłych liści... Potem chwila zupełnej 
ciszy... Było — jak gdyby natura u progu wiel­
kiego my ster juni śmierci, odczuwała budzące się 
w niej siły i oznajmiała o nich szumem wiatru i 
liści... Potem — jeden takt samogrającego organu, 

tam w starym kościółku..., a potem, nagle, 
wybuch...! Pęd wiatru przeszedł w burzę... Można- 
by sądzić, iż równocześnie z rozkiełznanym tym 
podmuchem, istoty nadprzyrodzone żyły i żaliły 
się, przeciągła coraz to 'potężniejszą skargą, na 
którą wkrótce odpowiedziały z głębi ziemi, zda 
się, idące głuche skargi tych, którzy w cieniu gro 
bów oczekują dnia wyzwolenia...

A potem już — to szalona kalwakata Duchów 
nocy - wyjących w' szczuplej przestrzeni, ogra 
niczonej chwiejnym parkanem, okalającym miej 
sce spoczynku... Było, jak gdyby starały się stłu 
mić siłą dźwięk organów, który coraz wyraźniej 
słyszeć się dawał, dominując pojedynczymi tak 
tami nad świstem wichru, tego żyjącego wichru, 
który skowyczył, skarżył się, jęczał w ponurej it 
mosferze nocy umarłych... Potem nagle cały frag­
ment mełodji, czyniący w tym sab bacie rozkiełzna 
nych czarnych sił, szalejących na cmentarzu, wra 
żonie promienia słońca przeciskającego się przez 
chmury, albo raczej kawałka błękitnego nieba uka 
zującego się. w pośród mgieł.... I oto w jaki spo 
-ób powstało moje trzecie Scherzo, ulubiony mój 
utwór.

...Tak — to był jego ulubiony utwór... Dla 
mnie natomiast muzyka ta była zanadto słowiań 
ską, nadto mglistą, nadto sentymentalną... Prze 
kładałam nad nią muzykę mistrzów w rodzaju 
Mozarta. Ten był dla mnie prawdziwym muzy­
kiem... W Szopenie kochałam człowieka, marzy 
cielą, dorosłe, Lapryśne dziecko — ale nie muzykę 
jego....

Kto przemawia do nas? pytamy, zdając 
sobie sprawę, iż przez medjum mówi ktcJś inny. 

...Kto mówi? Na mnie kolej zabrać głos dla 
odpowiedzi: Tak jak w życiu byliśmy1 z sobą o w i 
wielcy n i er o z ł ącz e n i, tak samo po śmier 
ci znajdziecie tam gdzie jest Szopen i Georejs 
Sand, Musjsefa i Sainte — Beuve‘a. Z 
liczby tych trojga przyjaciół, ona to mówiła przed 
chwilą. Pod kilku zaś słowami, które podyktowa­
łem, połóżcie mój podpis: zwano mię Sainte 
B e u v e.

...1 ja, (przemawia Musset), Poeta Nocy, opie 
wający Noc Majową z całą egzaltacją mego ta 
lentu, — ja, który poszukiwałem, jak on to Wam 
przed chwilą przedstawił w odgłosach Natury 
natchnionej duszy, tej (Ary Piękna, ja, który 
w Październikowej Nocy wyśpiewałem na schyłku 
jesieni ból serca przeczuwającego już chłód, jaki 
niesie z sobą wiek póżnj, - ja, który wiedziałem, 
że ten ból jedynie czynił mię poetą, albowiem o 
twierał me oczy na Piękno Życia, nie tego Życia 
gdzie cierpień tyle staje się współtowarzyszami na 
szej podróży i odbywva ją razem z nami, nie opu 
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szczając na,s nigdy, aż do grozą przejmującego pro­
gu śmierci, wzywanej jednak niejednokrotnie, - 
ja, który w Grudniowej Nocy starałem się zdefi- 
njować wrażenie, jakie nie wielu z nas odczuwa, 
gdyż jest ono wskaźnikiem duszy, która wznosi 
się już z powiewem w nieskończoność, jak ptak 
rozpuści *rający  skrzydła, by z rannym wiatrem 
wznieść się w czyste przestrzenie nieba bez granic, 
tego obrazu innej Nieskończoności...

*) A. Ciesznowski. „Ojcze-Nusz“ Poznań, Leitgeber. L 
str. 6 — 7.

Dr. Er. Habdank.
*

♦ *

Z Działu Medjumizrnu Rewelacyjnego.
Cieszyn, d. 3. Pażdz. 1921 r.

W świeżo wy szły ch w wydawnictwie naszem 
specjalnem „Dalszych Rewelacjach Grzegorza VII, 
Papieża, zebranych i ułożonych przez Dra F. 
Habdanka - które pozwalamy sobie polecić uwa­
dze naszych czytelników, znajdujemy zapowiedzianą 
w najbliższej przyszłości przez Ochorowicza, ocze­
kującą nas nową wojnę francusko-niemiecką, w 
której naturalnie i Polsce po stronie Francji są­
dzono jest przyjmować udział.

Otóż za bytnością naszą przed kilku dniami u 
znanej Jasnowidzącej w Wiśle, otrzymaliśmy od 
niej, również rzekomo pod inspiracją Ochorowicza 
następujące w tym przedmiocie uwagi :

„Do zapowiedzianej wojny nie dojdzie jeszcze 
w Październiku, aczkolwiek drobne graniczne utar 
czki, nie mówiąc o walkach i nieporozumieniach 
dyplomatycznych, będą miały miejsce, a także nie- 
pokojte natury politycznej W rodzaju ruchów rewo­
lucyjnych w Czechach, w Polsce, w Niemczech 
i w innych krajach; — wielka krwawa wojna z 
Niemcami czeka nas natomiast w niedalekiej przy­
szłości po dojściu do porozumieniu (Się Słowian mię­
dzy sobą.

Powyższe rewelacje uważaliśmy za stosowne 
zakomunikować Drowi Habdankowi/ od którego o 
trzymujemy następujące objaśnienia :

„Na seansie w Warszawie w d. 1. Pażdz. in­
terpelowany przezemnie 0 chor owi cz w powyższej 
sprawie czy rzeczywiście pochodzące od Jasno­
widzącej z Wisłyr ewelacje były przez niego in­
spirowane, komunikuje za pośrednictwem p. Do­
mańskiej :

...Należy stwierdzić, że pewne wrażliwe jed­
nostki, bardzo zresztą nieliczne, słysząc, wiele o 
rewelacjach moich tu dawanych i posiadając zdol­
ność przejąć się ich treścią, duchowo odnajdują 
drogę do mnie — i w tych wypadkach mogą być 
rzeczywiście moje rewelacje, zastrzegam się w 
bardzo nielicznych wypadkach... Co zaś dotyczny 
rzekomych komunikatów otrzymywanych od jakie­
goś Hel i ne sa*),  którym to ja być miałem, to 
pierwsze o tern słyszę, j, nie ,podpisuję się abso­
lutnie pod stekiem nonsensów, które wytwarza al­
bo chora imaginacja, albo które są odbierane ód ist- 
ności podających się za mnie. Wszak Wam mówi­
łem przy sposobności, iż n i e j ą j ako ta k i sch o-

♦) Aluzja do rewelaoyj otrzymywanych jakoby od 
Ochorowicza, mianującego się Helinesem, prsez osobistość 
występującą jako medjum pod nazwiskiem „Balsamo“. 

dzę do Was — lecz Wy, drogą porozumień się 
wzajemnych, trafiacie do mnie. Droga to za 
tern otwarta, ale niełatwa do odnalezienia, a jesz­
cze nawet, gdy się na nią wejdzie, trzeba pokonać 
tysiące trudności... Jak to przypominacie sobie co 
do wojny, istotnie w. planach świata odbitego w 
lustrze astralnem, można było dostrzedz horoskopy 
wojny na czas odpowiadający waszemu Październi­
kowi nie mniej, tak — jak przepowiedziane jestv 
stanie się to w roku przyszłym, bo ten plan powtó­
rzony jest w pięciu gradacjach i trzebaby rzeczy­
wiście cudu, by to zostało odwrócone.

Czy jednak w tym wypadku byłeś w stanie 
zdać sobie z tego sprawę, iż komunikowałeś się 
właśnie z ową Jasnowidzącą z Wisły?

O. Najzupełniej tak, tylko, że u niej 
własności te są małoznaczne; niema bowiem nie 
mąt człowieka, podkreślam, któryby w pewnym 
bodaj najkrótszym okresie, nie przechodził fazy 
odpowiadającej jasnowidzeniu.

Więc aprobujesz to, co owa kobieta komunikuje 
nam w tyrn przedmiocie?

O. Tak jest...
Wyjaśnienia powyższe uważaliśmy za wska­

zane podać do wiadomości czytelników „Dalszych 
Rewelacyj Grzegorza VII“ i zapowiedzi oczekują­
cych nas w najbliższej przyszłości wydarzeń.

*

Redakcja 
ii.* ’

* *

Wasilewski.

Poiska fllozofja narodowa 
a chwila obecna.

Polska filozofja narodowa nie została dotąd 
ujętą w jednolitą całość. Nie posiadamy ani jedne­
go poważniejszego dzieła, któreby wskazywało na 
tę wspólną syntezę, do której, niezależnie jeden 
od drugiego, nasi myśliciele dążyli.

Dla tego też obecny mój artykuł może być 
uważany tylko za szkic, w którym chciałbym wlska- 
zać na wspólność naszych wieszczów' w stosunku 
do odrodzenia całej Ludzkości. Chciałbym tym 
artykułem wzbudzić zainteresowanie się filozofja 
polską, szczególnie w stosunku do chwali obecnej, 
mając na myśli słowa Augusta Cieszkowskiego*):  
„Zbawienie Ludzi i Ludów, Ludu i Ludzkości 
dziś od nich samych i od nich tylko zawisło. Mi­
nęła chwila daremnych darów — nadeszła chwila 
obliczenia się. Wszak przekazanych talentów dość 
było, policzmy co przyniosły“.

Chcąc mówić o polskiej filozofji narodowej, 
tak zupełnie odrębnej od ogólnej, muszę przede- 
wszystkiem podkreślić te warunki, w jakich ona 
powstała, muszę przedewsz'ystkiem wymienić te po­
stulaty, a właściwie te podstawowe pojęcia, na 
których się ona opiera i drogę do nich wskazuje 
i bez uznania których, a raczej ich uwzględnienia 
nie możemy do omawiania filozofji polskiej z cał­
kowitym zrozumieniem przystąpić.



Polska filozofja narodowa powitała w chwili, 
kiedy naród polski, skutkiem wypadków historycz­
nych, zatracił swą wolność, zatracił swój „Byt.“ 
narodowy, matcijalny, niezależny i oto Duch Polski 
musial szukać innego gruntu, innych punktów o- 
parcia, by przetrwać w tej niewoli, by stworzyć, 
że tak powiem, nowy byt, byt przejściowy i stwo­
rzył „Byt w Duchu“, a tworząc go, istotę Ducha 
nie utracił i dał możność przetrwaniu, o której 
Krasiński w „Przedświcie“**)  tak mówi:

**) Z Krasiński: „Przedświt“. Dzieła t. IV. str. 327.
***) A. Cieszkowski: „Prolegomena do Historjozofji“. 

Poznań, Leitgeber. str. 15.
t) „Polska Filozofja Narodowa“. Wyd. Prof. M. Stra­

szewski, Kraków, 1921 r. Przedmowa str. V.
tt) „Polska Filozofja Narodowa“, Wyd. prof. M. Stra­

szewski. Kraków, 1921 r.
Dr. St. Górski: „Zagadnienie polskiej filozofii naro­

dowej“. str. 14.

„Módl się ze mną. Módl się śmiało
1 spokojnie i bezpiecznie
Jak Bóg w Niebie — tak koniecznie 
Bóg nas wcieli w drugie ciało!
Bośmy w żadnej zgonu chwili 
Ducha nigdy nie stracili, 
Próbę grobu my odbyli
Prawem naszem - Zmartwychwstanie !“

Dla tego Duch polski już stworzył w dziedzinie 
myśli tą syntezę, do której dąży cala Ludzkość, 
syntezę, łączącą Myśl z Bytem i czekał aż ją 
ucieleśni w Bycie, bo „Cóż jest prawdziwie sub­
stancjalną identycznością Myśli i Bytu***) “ po­
wiada August Cieszkowski i dla tego, jak mówi 
prof. Straszewski we wstępie do „Polskiej Filo- 
zofji Narodowej“!) : „Niejedne wywody i zapatry 
wania byłyby wyglądały na marzenie Umysłów’ wiel­
kich, bolejących nad dolą własnego narodu i ku 
lepszej tęskniących przyszłości. Obecnie rzeczywis­
tość rzuca na nich całkiem inne nowe światło. 
Skoro po „cudzie nad Marną“ stał się drugi „cud 
nad Wisłą“, skoro zbankrutowały wszystkie moż­
liwe i niemożliwe orjentacje, a urzeczywistniła! się 
orjentacja naszych największych Duchów przewod­
nich, którzy, dowodząc konieczność dla świata wol­
nej i niepodległej Polski, wskazywali wojnę po­
wszechną jako jedyną drogę ku temu wielkiemu 
prowadzącą celowi, to w takiej niesłychanej chwili 
dziejowej poglądy tych, którzy tę chwilę oczyma 
duszy widzieli, nabierają całkiem niezwykłego zna 
czenia“.

Oto dla czego filozofja polska i filozofja o- 
gólna tak się od siebie różnią, bo filozofja ogólna 
wychodzi z założenia Bytu materjalnego, a dzie­
dzina Ducha mieści się dla niej w ramkach i gra­
nicach empirji, doświadczenia i rozumu. Filozofja 
zaś polska rzuca światło na zagadnienia życiowe 
z punktu widzenia Ducha, Wprowadza czynnik du­
chowy do Bytu materjałnego, dążąc jednak zawsze 
,i stale do praktyczności i życiowości.

Dla tego filozofja polska wprowadza w życie 
takie pojęcia, jak Nieśmiertelność, Absolut, Bóg, 
dla tego, jak mówi Górski o genezie filozofji pol- 
skiejft), że „łuna nocy listopadowej zaświeciła 
krwawo i zgasła pogrążając naród w otchłań roz­
paczy. Z tej Gehenny duszę polską w czerwieni 
krwi skąpaną, a strojną w biel wiary i nadziei 
luiosi przecudna poezja, która już jest ową wielką,
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wymarzoną filozof ją narodową, choć nie jest nią 
może w ściślejszym fach owe m znaczeniu“.

Dla tego też filozofja polska nie da się ująć w 
ramy dzisiejszych sprawdzianów i pojęć. Dla tego 
też pozwolę sobie powiedzieć, że filozofja polska 
nie jest jeszcze filozofją dzisiejszą, lecz jest „Fi­
lozofja Jutra“. Jest ona zatem filozofją o chara­
kterze narodowym tylko częściowo, gdyż nasi my­
śliciele, mówiąc o Polsce, myśleli o całej Lud­
zkości, przeczuwając genjalnie, iż to, co spotkało 
Polskę, jest losem całej Ludzkości, że i ona hę 
dzie musiala walczyć o wyzwolenie swego Ducha 
z okowóW materjalizmu.

To, co przeżywamy w chwili obecnej, jest naj­
lepszą ilustracją słów moich. Przeżyliśmy wielką 
katastrofę, której przyczyną był doprowadzony do 
szczytu materjalizm i negacja Ducha.

Ludzkość, obecnie szuka drogi innej. Nikt nie 
zaprzeczy, że żyjemy w' okresie ponownego ogól­
nego dążenia do Ducha, bo, jak powiada Ciesz 
kowski*) : „dostąpiła nareszcie Ludzkość tego sto 
pnia uświadomienia, że odtąd praW swego normal­
nego rozwoju i postępu już nie za płonne bierze 
mamidła gorliwych badaczów Ducha, ale je istotnie 
za prawdziwe determinacje absolutnej myśli Bo­
żej uznaje, za objawy przedmiotowego Rozumu w 
Historji Wszechświata“.

W jaki sposób filozofja polski jest w .stanie 
uchronić od przejścia do skrajnej Abstrakcji, Ab­
strakcji nie żywotnej, negującej materję i życie, 
o tern chcę dalej mówić.

Przedtem chciałbyrn podkreślić, że filozofja 
polska pierwsza zrozumiała, że Sztuka, Filozofja 
i Religja są istotą życia, a nie jego ozdobą i dla 
tego ona pierwsza połączyła te trzy, zdawałoby 
się odrębne, dziedziny, w4 jedną syntentyczną ca­
łość; aby ją całą pojąć, musi my przejść Wszystkie 
trzy formy poznania, począwszy od Wiedzy przez 
Sztukę do Religji**).  Filozofja polska pierwsza zre­
alizowała myśl J. J. Rousseau, że „to, co się po­
winno czynić, zależy w wielkiej mierze od tego, 
W co się wierzy“, co znacznie silniej podkreślili 
Emerson i W. James, co wreszcie tak pięknie wy­
powiedział Krasiński*** . :

„Niech was darmo nie przestraszą 
Że dziś podłość górą wszędzie, 
Z wiary waszej wola wasza, 
Z woli waszej czyn wasz będzie!“

Że sztuka nie powinna poprzestać na słowne, 
rozumiał to doskonale Cyprjan Norwid; uważając 
za probierz artysty, czy onf) „prawdę na swym 
stawia grobie, czy się jej grobem podpiera ciosa­
nym“, a w innym miejscu mówiąc:

„Bo piękno na to jest by zachwycało 
Do pracy by się zmartwychw,stało“.
Na jak niebosiężne szczyty chce na swych 

barkach unieść całą Ludzkość filozofja polska, z 
chwilą, kiedy będzie przez ową Ludzkość zrozu 
mianą, możemy sądzić ze słów Goethego, który

*) A. Cieszkowski: „Prolegomena do Historjozofji“. 
str. 1.

**) St. Cywiński: „Romantyzm a mesjanizm“. str. 7. 
Wilno, 1914 r.

***) Z. Krasiński: „Psalm nadziei“. Dzieła-1. V. str. 17.
t) C. Norwid: „Promethidion“. Chimera t. VIII, ze­

szyt 22—24. „Pamięci C. Norwida“. 



powiedział : „Wer den Dichter will verstehen, muss 
des Dichtens Himmel sehen“, a niebem poetów 
polskich nie jest Fata Morgana lub osobiste złu­
dzenia, lecz Niebo prawdziwe, a w nim Bóg i 
Stwórca, a fundamentem poezji polskiej jest pra­
wda absolutna, jak ją określa Słowacki mówiącft • : 
„Lecz oto Duchenf Świętym się świadczę, iż nicem 
z opinji wam nie mówił, ale z jednego Źródła 
Wiedzy wyprowadzał wszelkie słowo, żądając, aby 
chwalony'był Bóg, który komu chce, Wiedzy u- 
dziela. Albowiem były chwile, że mi wszelka moc 
widzenia prawdy w rzeczą cli ludzkich była odjęta, 
a, jam był upokorzony przed nieświadomością wła­
sną, lecz gdym dla chwały Bożej czynić i wypo­
wiadać zapragnął, wrrócona mi została Wiedza i 
otworzone usta moje“. Albo jak pisał Mickiewicz 
do Kajsiewicza: „Mnie się. zdaje, że wrócą czasy 
takie, że trzeba będzie być świętym, żeby być po­
etą, że trzeba będzie natchnienia i wiadomości z 
góry o rzeczach, o których rozum powiedzieć 
nie umie“. (C. d. n.)

*

* ♦

la straży ci)M i zdrowia społecznego.
Rodzinami małżeństwo.

Rodzina jest podstawą wszelkiego życia spo­
łecznego, świętość zaś małżeństwa warunkiem i 
ostoją wszelkiej moralności i pomyślnego rozwoju 
rodziny, narodów i ludzkości.

Od poziomu etycznego rodziny i treści moral­
nej związków małżeńskich zależy cała przyszłość 
i losy poszczególnych narodów, ich w’zlot lub u- 
padek. Naród bowiem czy państwo w7 swej całości 
jest tylko wypadkową tego, czem są wszystkie ro­
dziny razem, jest tylko celowo zorganizowaną wiel 
ką Rodziną, zespolonem zbiorowiskiem pojedyn­
czych rodzin indywidualnych.

Chcąc przeto odnowić, zreformować, odrodzić 
społeczeństwa musimy zaczynać od odnowienia, 
uzdrowienia i przekształcenia życia familijnego i 
zreformowania związków małżeńskich.

Czcmże bowiem są przeważnie dzisiejsze zwią­
zki małżeńskie? Ponieważ nie zawarte na pod­
stawie etycznej a tylko dla dogodzenia już to nis­
kim chuciom zmysłowym, lub egoistycznym celom 
materjalnym, uganiając się tylko za z bogaceniem 
albo zabezpieczeniem sobie wygodnego, próżnia- 
czego bytu kosztem drugiej połowy małżeńskiej 
czy to męskiej lub żeńskiej -- przeto związki mał­
żeńskie doby olæcnej są przeważnie niemoralne, 
zawarte na sprzecznych z duchem i istotą mał­
żeństwa podstawach!

Prawdziwe albowiem małżeństwo jesl własno 
wolnym związkiem dwóch różnopłciowych, ducho­
wo pokrewnych jednostek, dwóch do siebie podo­
bny cli i wzajemnie się uzupełniających dusz ce 
lem wytworzenia Rodziny, t. j. harmonijnego zlewu 
dwóch pierwiastków: męskiego i żeńskiego, Mi­
łości i Woli w Jedni Czynie, stworzeniu trze­
ciego ogniwa rodziny — dziecka — w: nieprzer­
wanym łańcuchu istnienia rodzaju ludzkiego. Z

ff; J. Słowacki: „Pisma mistyczne4’. Wyd. J. Mort- 
kowicz J916 r ..Ewangelja Prawdy“ str. 190. 

połączenia zaś i zlewu tylko pokrewnych, rów­
nych sobie wewnętrznie — duchowo istot wynik­
nąć może twór harmonijny : bo czyżto ze zwią­
zku i stopu kruszców7 szlachetnych i błota, albo 
surowizny, niskości i ohydy zwierzęcej a czystości 
i wysokiego szlachectwa duszy można stworzyć 
coś doskonałego, lepszego, harmonijnego?! Przeto 
też li tylko rówmorzędne, pokrewne i podobne do 
siebie duchowo osoby powinne wchodzić w zwią­
zki małżeńskie — wtszelkie inne są karykaturą, 
wypaczeniem i bezczeszczeniem świętości związku 
małżeńskiego !

Na wzajemnej miłości, szacunku i zupełnem 
równouprawnieniu zbudowane małżeństwo, ów za­
rodek i najlepszy zawiązek wszelkiego życia spo­
łecznego, zmierzający do całkowitej duchowrej i 
cielesnej spólnoty dwóch osobników7-, — jest jedyną 
ostoją i warunkiem wszelkiego postępu i rozw7oju 
wzwyż. Małżeństwo tak pojęte jest najlepszą szko­
lą rozwoju wewmętrznego - duchowego człowie­
ka. Dwie jednostki bowiem, które chcą się zlać wr 
Jedni, muszą się nauczyć tłumić i wykorzenić 
ze siebie wszelkie odrębne osobiste, egoistyczne 
zachcianki, muszą sobie wzajemnie czynić ustę­
pstwa, składać ofiary ze swoich przywyczek, chęci 
górowania, ambicyj i dogodzenia tylko własnym 
osobistym celom! Chociaż małżonkowie stanowią, 
jedną całość, powinni być jedną myślą i sercem, 
to jednak jako dwie odrębne, równouprawnione jed­
nostki musi każda z nich prowadzić swój własny 
żywot wewnętrzny i - - nie pozwalając się niczem 
krępować — zdążać do udoskonalenia i rozw7oju 
swej własnej Istoty, swej Duszy i Jaźni po własnej 
linji rozwoju jako istota odrębna, niezależna i su­
werenna, samowładna, nie uznająca żadnych ze­
wnętrznych nakazów lub zakazów. A nikt nie 
ma praw’à do narzucania swej bezwzględnej woli 
swojemu bliźniemu i niewolenia jego Ducha!

Jeżeli atoli małżeństwo ma polegać na zupel- 
nem równouprawmieniu dwóch istot, to tem samem, 
powinne na obu stronach ciążyć rówme i tesáme 
prawa i obowiązki. Obie strony powinne się uczu 
wać powołane do współpracy nad rozwojem sie­
bie samego i kultury społeczeństwa w ogóle. Owo 
równouprawnienie nie powdnny kobiety uważać za 
pobudkę do panowania i królowania, usuwając 
się równocześnie od przejęcia równoważnej sumy 
obowiązków! To byłaby fałszywa emancypacja, 
gorsza od dotychczasowej zawisłości kobiety od 
woli mężczyzny. Mężczyzna albo góruje, panuje 
dotychczas nad kobietą, albo jest jej bezwolnym 
sługą i niewolnikiem, zużywającym wszystkie swo­
je siły, aby swej „królowmj“ i wdadczyni zapewnić 
przyjemny żywot próżniaczy. Kobieta na niższym 
stopniu rozwmju etycznego i duchowego skwapli­
wie przyjmuje takie hołdy i ofiary, nie umieją­
cego cenić swej godności mężczyzny. To schle­
bia jej próżności a poniża i upadla obojga. Ko­
bieta zaś wyżej etycznie rozwinięta gardzi takim 
bezwolnym, poniżającym samego siebie mężczyzną 
i townarzyszem życia. Ona wie i wyczuwa dosko­
nale, że pomyślny rozwmj ludzkości zależy od zu­
pełnego równouprawmienia obu rodzajów7 i równo­
miernego rozdziału praw i obowiązków7 i równo­
ważnego natężenia i zużytkow7ania sił oliojga płci.

Są i muszą być różnice między kobietą i męż­
czyzną wzajemnie się dopełniające. Urok jaki ko­
bieta wywiera na mężczyznę tkwi w| jej kobiecości, 
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uczuciowości, wiotkości i powabie ; czar zaś, któ­
rym on ją ogarnia pochodzi z jego męskości i 
siły woli. Kobieta bowiem reprezentuje uczuciowy
— bierny biegun natur)’’ ludzkiej, przejawiający się 
w Miłości, mężczyzna natomiast biegun rozumo­
wy -- czynny - zaczepny jako pierwiastek Siły 
i W o 1 i, które razem -wzięte są Życiem, są Si- 
ł ą S t w ó r c z ą i działającą.

Pomimo atoli tych zasadniczych różnic trzeba 
pamiętać, że niema ruchu męskiej duszy, któryby 
nie mógł być odczutym przez kobietę, że nie ma 
myśli, uczucia i pragnienia, któreby nie mogły 
być wspólne mężczyźnie i kobiecie! Różnice są 
zawsze tylko drugorzędne, ponieważ w krainie 
Ducha nie ma różnic płciowych, nie ma. Jaźni żeń­
skich lub męskich ; - tam zlewają się one w 
Jedni, nie znającej różnic płciowości; bo jak czło­
wiek powstał i rozwinął się w prapoczątkach z 
istot bezpłciowych a później jedno i dwupłcio- 
wych, tak też rozwój jego dąży do neutralizacji
— biegunowości płciowej, do Jedni rodzaju! W 
przyszłym roku wydamy osobną, gotową już pracę, 
wyświetlającą ze stanowiska Miedzy Duchowej i 
przyrodniczej postępowy rozwój istoty człowieka 
oraz i ostateczne cele, do jakich ród ludzki na 
naszym Globie zmierza.

Harmonijne małżeństwo jest niejako bezustan- 
nem, wzajemnem wychowywaniem się- i rozwojem 
małżonków: ono zmusza do ustępliwości, wyro­
zumiałości, cierpliwości, tolerancji, przystosowania 
się wzajemnego, wyrzekania się wielu osobistych 
kaprysów, do ofiar, wzajemnej pomocy i poświę­
cenia, przezwyciężając w sobie niższe, zwierzęce 
jeszcze, instynktowe pop>ędy i dążenia samolubni1, 
zrównując, przy podobni aj ąc, zlewając się coraz bar­
dziej w Jednie duchową i fizyczną i stwarzając, 
stopniowo prawdziwy związek, prawdziwą Jednię 
wodług powiedzenia, że mąż i żona - to jedno 
Ciało i jedna Dusza! Początkowo sprawia to 
trudności, ale z postępem czasu i wzrastaniem 
sił Ducha, wy zwalającego się. przez owe bezustanne 
ćwiczenia i doświadczania — wejdzie to w krew 
i życie obojga małżonków', stanie się ich drugą 
naturą, jako rzecz sama przez się się rozumie­
jąca. A co za tern idzie — ów sposób postępo­
wania stosują następnie nieraz bezwiednie lub 
świadomie do swoich bliźnich, do otoczenia i ca­
łego społeczeństwa i sami przykładają, stopniowo 
i nieznacznie ręki do wytworzenia takiej samej 
kultury, etyki i obyczajności w społeczeństwie, 
śród którego źyją.

W małżeństwie też nie ma żadnego pana i bez­
względnie władającego ; tam wrszystko musi się pod­
porządkować jednemu, wspólnemu celowi małżeń 
stwa - wzajemnego pomagania sobie w' rozwoju 
duchowym w dążeniu do wytworzenia harmonijnej 
Jedni duchowej i cielesnej, stale pamiętając o 
tern, że małżeństwo nie jest celem ostatecznym 
ziemskiego bytu człowieka, lecz tylko środkiem i 
jednym szczeblem w jego rozwoju duchowym. Pa­
miętać również trzeba, że celem małżeństwa nie 
jest zmysłowe i materjalne używanie, bo to pro­
wadzi z konieczności do nieszczęścia i rozbicia, 
małżeństwa, albowiem życie nie jest używaniem, 
lecz ciągłym rozwojem wzwyż.

W harmonijnem małżeństwie nie ma też tak 
zwanej „głowy rodziny“; tam wszystko podlegać 

musi jednemu wspólnemu autorytetowi - pra 
wu — władzy małżeństwa a nie bezwzględnej woli 
jednego z małżonków. Prawdą jest, żę całkowita 
równość i jedność w celach i dążeniach małżon­
ków jest zgoła wykluczona; to też kierownictwo

- a nie panowanie obejmuje w małżeństwie 
jedna z dojrzalszych i wyżej duchowo i etycznie 
rozwiniętych stron.

Prawo orzeka wprawdzie, że mąż jest głową 
rodziny i nada je mu wyjątkowe prawa, krzywdzące 
drugą stronę. Jemu przysługuję wyłączne prawo 
oznaczenia miejsca pobytu, prowadzenia gospodiar 
stwa domowego, (wychowania dzieci itp. Egoistyczne 
atoli i despotyczne natury skore były, są i będą 
do nadużycia tej przyznanej im władzy i niewo­
lenia „podwładnej“ im małżonki! Takie natury za­
pominają, źe kobieta jest celem sama sobie a nie 
środkiem i narzędziem do zaspokojenia ich pożą­
dliwości i namiętności !

We wszystkich sprawach małżeńskich i fami­
lijnych należy zgodnie postępować a po uprzed 
nim wzajemnem rozważeniu i naradzie powzląść 
dopiero ostateczne postanowienie. W sprawach zaś 
spornych najlepszym doradcą i rozjemcą jest Do­
bro i Szczęście małżeńskie, które jedynie rozstrzy­
gać winno! W takich wypadkach muszą ustąpić 
wszelkie osobiste życzenia i zachcianki i podpo­
rządkować się pod jeden, wspólny cel małżeństwa. 
Gdyby się małżonkowie zawsze tą zasadą powodo 
wali i od samego początku stille ją przestrzegali, 
to zaiste widzielibyśmy tylko same szczęśliwe mal 
żeństwa! Do tego atoli musz<ą być ludzie naprzód 
wychowani a w małżeństwie dalej wzajemnie sie 
w tym kierunku wychowywać. Wtedy też stan 
małżeński nie będzie jak przeważnie dotychczas 

stanem ciężkim i utrapieniem, lecz stanem ra­
dości, zadowolenia i szczęścia i źródłem mocy 
fizycznej i duchowej.

We wszystkich zaś stosunkach małżeńskich 
przeważać musi pierwiastek etyczny i duchowy7. 
Stąd też niezmiernej wagi jest należyty dobór du­
chowy małżonków. Kochankowie znają się bowiem 
zazwyczaj tylko zewnętrznie -- a to jeszcze nie 
zupełnie; — wewnętrznie zaś są sobie często ob­
cemi. Przed zamęściem powinny obie strony zba­
dać, zgruntować i przeniknąć pobudki, bodźce, 
motywy czynów* przeciwnej strony a nie powo 
dować się zewnętrznym, cielesnym powabem, chwi­
lowym pociągiem i zmysłowem podnieceniem, ani 
też błyskotliwością umysłu i zdolnościami, lecz o- 
gólnem usposobieniem i dobrocią serca oblubieńca 
lub oblubienicy, zanim podają sobie ręce do wspól­
nej wędrówki życiowej. A więc tylko pokrewne 
dusze powinne się łączyć na zasadzie powsze­
chnego prawa ciążenia i wzajemnego przyciągania 
się. Dobór duchowy musi być rozstrzygający a 
nie naturalny - cielesny, chociaż i tutaj należy 
przestrzegać praw łączenia się zdrowych, dobrze 
rozwiniętych, czystych fizycznie i etycznie oso­
bników. Przy tern pamiętajmy, że bezżeństwo jest 
lepsze od małżeństwa niedobranego, które zamiast 
podnosić, wzmacniać, ożywiać i uszlachetniać, - 
poniża, zatruwa i zabija szczęście i lepsze pier­
wiastki duchowe i etyczne człowieka. Dziedzicznie 
też obarczani, kaleki, ułomni i zarażeni nie po 
winni się żenić i płodzić dzieci : nie wolno bowiem 
budować własnego szczęścia na nieszczęściu dru­
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giego; to jest zbrodnią i grzechem śmiertelnym 
nie do darowania, za który każdy winowajca ciężko 
pokutować będzie!

Pamiętać też trzeba, że w chwili poczęcia, 
przy zapłodnieniu przyciągają rodzice swojemi my­
ślami i uczuciami, pragnieniami i dążeniami po­
krewne Dusze — Jaźnie do wcielenia się w nowo­
rodka, o czem później więcej napiszemy przy o- 
mawianiu ważności sprawy wychowania człowie­
ka przed jego narodzeniem.

Siłą zaś ożywiającą, podtrzymującą, i uświę­
cającą związek małżeński jest miłość. O istocie i 
ważności miłości w małżeństwie i życiu człowie­
ka wogóle, jakoteż o nienaturalnych związkach 
małżeńskich, o rozwodach i wolnej miłości, o 
istocie i przeznaczeniu i hygjenie popędu płcio­
wego, o wychowaniu i rozwoju płciowym pomó­
wimy w: następujących zeszytach, jako o rze­
czach podstawowego a niedocenianego znaczenia 
dla każdego człowieka a dla postępu i rozwoju 
kultury w ogólności.

Widomym zaś skutkiem i wynikiem małżeń­
stwa jest dziecko; ono jest naocznem urzeczywist­
nieniem zjednoczenia, skojarzenia i zneutralizowa­
nia przeciwnych biegunów płciowości rodziców, ono 
jest wyrazem tej Jedni duchoWej i cielęsnej, jest 
zlewem ^Miłości i Woli w Jedni • Czynie, jest 
skończonym aktem stwórczym.

A dopiero po zrodzeniu dziecka powstaje Ro­
dzina. Teraz też powstają coraz większe wyma­
gania i obowiązki małżonków wobec siebie i dzie­
cka. Rozpoczyna się okres mnogich ofiar i wy­
rzeczeń osobisty cl) na rzecz nowego obywatela, roz­
poczyna się nowa szkoła wzajemnego kształcenia 
się i wychowywania. Z pojawieniem się dziecka 
wynurza się też niekiedy niebezpieczeństwo roz­
bicia szczęścia i harmonijnego pożycia małżeń­
skiego. Zdarza się bowiem, że jeden z małżon­
ków’' w przeważającej miłości i przywiązaniu do 
noworodka zaczyna zaniedbywać małżonka lub 
małżonkę. To nie powinno zachodzić. Rodzice win­
ni teraz tembardziej się zespalać duchowo i poznać, 
że mąż i żona to jeden Duch i jedno Ciało!

Od należytego też zrozumienia celu małżeństwa 
zależy i rozumne wychowanie dzieci. Gdzie panuje 
zgoda i harmonja małżeńska, tam też i wychowa­
nie dzieci będzie pogodne i harmonijne — w nie­
przerwanym łańcuchu wcieleń rodzaju ludzkiego. 
To zaś wymaga szczególnie od żony wielkiej siły 
woli, spokoju wewnętrznego i zewnętrznego i mo­
cy panowania nad sobą. Podczas brzemienności po­
winna kobieta być jakby uosobieniem spokoju, po­
gody i hannonji; - dzieje się atoli przeciwnie: 
w stanie tym staje się zwykle kobieta nadmiernie 
wrażliwa, popędliwa, kłótliwa, kapryśna, niecier­
pliwa i wymyślna. Wymaga ona wtedy zaspoko­
jenia przeróżnych głupich zachcianek a niedo­
świadczony małżonek stara się na domiar złego ze 
wszech sił jej zachcianki zadowolić i potęguje jej 
egoistyczne popędy, wyświadczając jej i sobie jak 
najgorszą przysługę! Przeto też należy u dziew 
cząt kształcić i potęgować przedewszystkiem wolę 
i zdolność panowania nad sobą a nie rozpieszczać 
i niańczyć je dla utrapienia ich samych, męża 
przyszłego i całego otoczenia!

A błogosławieństwo takiego wychowania przy­
szłej matki spłynie i na jej dzieci. Józef Chobot.

Świątynia Dumania.
Krasiński do Trentowskiego.

Świat mistyczny jest także światem mającym 
prawo obywatelstwa w harmonji wszechświatów.

*

Trentowski o granicach Polski.
Dotąd zasadą państw był pierwiastek teryto­

rialny, t. j. każde zaokrąglało się, jak mogło, do 
cierało koniecznie do pewnych rzek i gór, chciało 
mieć t. zw. przyrodzony obszar, a przedeWszyst- 
kiem kusiło się o sąsiedztwo z morzem. Teraz 
ima za berło pierwiastek narodbwości: nie pewne 
ziemie i kraje, lecz wszyscy, co tym samym mówią 
językiem, sporządzać mają polityczne ciało nie­
podległe. To tknie się mile i niemile spraWy naszej. 
Narodowości pierwiastek przyniesie nam Ojczyznę 
wolną, lecz nie da nam Polski W dawnych, przedroz­
biorowych granicach. Taki wypadek zatrwoży nie­
jednego patrjotę. Aleć próżno stać o to, czego nie­
można. Rozsądek radzi iść raczej za nowym pier­
wiastkiem, a za pomocą jego Wstać i być, niż 
dzierżyć się uparcie za pierwiastek stary, wsku­
tek tego ;zaś nie dotrzeć do kresu i zginąć na 
wieki. Nikt jeszcze nie żałował, iż bieżał za postę­
pem i nowym świata pierwiastkiem. Co się zesta­
rzało i przeżyło, zabija hołdujące sobie narody. 
Postradamy więc nieomylnie Pomorze nadbałtyc­
kie, Rygę, Kęólewiec, Gdańsk, Marjenburg, wszyst­
kie części słynnej niegdyś Korony, od dawna i nie­
dawna zniemczone^ Wyjąwszy chyba wtedy nie. 
gdyby car oddał nam Polskę dobrowolnie i szedł 
z nami po odbicie reszty, co atoli odnosi się jesz­
cze do sennych widziadeł. Zyskamy jednak na tern 
więcej, niż stracimy. Wróci albowiem do Polski 
część Prus Wschodnich, południowa, po polsku 
mówiąca. Prócz tego, o czem dawniej nie można 
było ani pomyśleć, połączy się z nami kawał prus­
kiego i austrjackiego Śląska... Dalej przynależeć do 
nas musi, w moc następstw z pierwiastku no­
wego, ludność na Tatrach i słowacka, której ni­
czego nie braknie krom szkółek i książek polskich, 
by ukazała się szczeropolską. Tak tedy podołamy 
być jeszcze dwudziestomiljonoWym, jednorodnym 
i jednolitym w sobie, bo z samych Polaków czys­
tych złożonym, zaczem potężnym, do pierwszego 
rzędu mocarstw liczyć się mającym, narodem. Do 
takiej Polski przytuli się radnie Litwa i Ruś, jako 
wolne do wolnej i równe do równej. Zgoła Króle 
wiec i Gdańsk zażądają być z nami, gdyż żyją 
przez nas i z nas... Pomorze nadbałtyckie... samo 
wyciągać pocznie do nas ręce, byleśmy tylko sta­
nęli na nogach. Co za potęgą być może u nas naon- 
cza s ’ T rent ows ki

(Przedburza polityczna, r. 1848.)
*

♦ *

Wieści z Zaświata.
Wieści i obrazki tu umieszczone wyjęte są ze 

zbioru komunikatów uzyskanych przez znaną nam 
już z poprzednich zeszytów „Odrodzenia“ Jasno­
widzącą p. Agnię z Wysockich a będących w po­

siadaniu naszego współpracownika p. A. P.)
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Uwaga p. A. P. do powyższych charakterystyk 
, i komunikatów:

Na życzenie p. Redaktora „Odrodzenia wy- 
daję część materiału uzyskanego drogą jasnowi­
dzenia p. Agni K. z Wys., zaznaczam jednak, 
iż to, co dziś nie może być jeszcze publikowa­
nym, później jednak do prasy puszczonem być 
może. Umieszczone w dzisiejszym zeszycie „Od­
rodzenia*  obrazki podała p. Agnia z Wys. 5. i

*) Księgarnia Kuncewicza i Hoffmanna, Warszawa.

6. czerwca r. 1920 W mojej tylko obecności,, po­
nieważ nie były one przeznaczone do publikowa­
nia ; cel ich uzyskania był inny. Komunikaty te 
same niech mówią o sobie. Odwołać mógłbym 
się także do tych niewielu, którzy, obdarzeni da­
rem szczerego jasnowidzenia, mogą każdej chwil i 
zbadać ich prawdozgodność. Jasnowidząca nie czy­
tała nic o tych osobistościach ani też z opowia­
dania o nich przedtem nie słyszała. Pozatem zo­
stawiamy Szan. Czytelnikom zupełną swobodę my­
śli' i wiary lub niewiary.

Pytanie: Jaką aurę (otoczenie duchowe) stwo­
rzył sobie Dr. Papus swoją pracą na ziemi w 
dziedzinie niższego okultyzmu?

Odpowiedź : Papus był jednym z dosyć popu­
larnych duchów: ziemskich, popularnych u różnych 
ludzi, którzy coś w nim nadzwyczajnego widzieli. 
Jest prawdą, że duch Papusa, wcielony na ziemi, 
zostawił po sobie wiele owoców swej pracy, lecz 
ani jedna praca jego nie może służyć dla 
pokrzepienia ducha, ducha t takiego, który 
przyzwyczajony^ jest na owoc zdrowy i czysty.

Owoce Papusa niektóre na oko są ładne, lecz 
wi środku w miejscu zdrowych jąder siedzi robak 
ukryty a jąder nie ma — mieć nie śmie!.« 
Owocem tym karmi się wielu, choć Papus już 
nie na ziemi, lecz indziej. Otoczony jest potworami 
strasznymi i myślami grubemi. Chciał widzieć 
ża życia na ziemi, więc pokazywały mu się złu­
dne obrazy. Teraz lepiej widzi, tylko że życzy 
sobie, by nie widział wcale i by nie żył dalej.~ 
Ma teraz swoje niebo, które zgotował sobie... Nie­
szczęsny ten duch, albowiem myśl każda nowa 
nowa a jednak stara — od tych, którzy karmią 
się owocem pracy jego, jako fala przypływa do 
niego i dręczy go. Miejscami tylko płomyki ja­
skrawe promienieją w koło niego, zbliżając się 
oraz więcej. Jedynie promienie te stanowią dla 

niego jako taką nadzieję na przyszłość. Ciało jego 
duchowe jest stfasznie schorzałe a każda myśl 
niezdrowa wynurzona na świecie z ducha czło­
wieka, dotkliwie uderza na ciało duchowe i jego). 

Wie on, że wiele a wiele żywotów na ziemi prze­
żyć bodzie musiał, by pozbierał wszystko, co roz­
siał na ziemi, a cierpienia jego będą nie małe. 
A wzrok duchowy/ nie zniknie mu na ziemi, lecz 
widzieć będzie same potwory, które prześladować 
go będą. Ma do przejścia jakie dziesięć ż y w o- 
t ó w w domu w" a r j a t ó w — a może i więcej... 
a<h iepiei nie sięgać myślami dalej!... bo w aurze 
jego pracy, jego literatury wiele jest złego, które 
to zło przez sto lat i dalej jeszcze się rozszerzy. 
A tylko on sarn, Papus, zniszczyć musi dzieło 
swoje. Uznasz, że będzie to ciężkiem dla niego, 
gdvż wiele, wiele jeszcze książek drukowane bę­
dzie, tych samych, które już są. wydane na Papusa 
sumienie. Nie zaczął on złego dzieła, dopiero W 

tern życiu, w którem z nim a przez niego nie­
szczęsna księga spisana była.

Myśl zwykle czamem na białem się pisze. Do­
bre i złe — tymsamym atramentem pisane bywa, 
jakoby i ta dobra cień na siebie przybierała nim 
na papier się dostanie, choć wi niej samej cienia 
nie ma. A ciemna jest księga życia Papusa! Mało 
która nyyśl W niej jest jasna. Choć radę nieraz 
dosyć dobrą podał, to płynęła ona z jego dipdi'a 
nieczystego. Ale Już temsamenu że i dobre zady 
jego użyte były na ziemi i stale Westchnienie1: 
„Bóg zapłać mu za jego dobrą radę“ wywoływały 
— jako promyk rzuca się ta siła myślowa do 
aury Papusa, by ze złem walkę stoczyła, ku niemu 
się dostała, z bóstwem się włączyła i dręczonego 
ducha zagrzała. O tyle jest dobrze, że Papus tu 
ludzkości nie jest już niebezpiecznym- Co do niego 
samego, to jest już u końca swego dzieła i na­
stawa czas odpłaty, czas naprawy złego. Najwię­
cej młódź na ziemi, nierozwinięta jeszcze rozumo­
wo, interesuje się jego książkami i robi wiele 
złego, dla siebie i na rachunek Papusa 
samego.

Jakób Böhme.
„Widzę ogromną wagę- - mówi Jasnowidząca

- a w środku, gdzie jest wskazówka (języczek) 
czoło głowy jego. Przyszedł jakoby chciał rozwa­
żyć coś na ziemi i usiłował przechylić ramię wa­
gi na stronę dobra, lecz został zraniony, nie tyle 
z wdasnej winy, jako nieświadomością ludzkości. 
Nie byłby doznał takiego rozrycia na czole, gdyby 
nie spoglądał był wiecznie na języczek wagi, lecz, 
przyciśnięty do niej, w pokorze raczej skłonił • 
głowę, zdając wskazówkę na Wolę Bożą. Mógł być 
zupełnie szczęśliwym na innym świecie. Wydaje 
mi się, jakoby świat był chciał przewrócić gwał­
tem i zgotować raj na ziemi, ale sam wi nim 
nie był. 9

Zrodzi się silniejszym po przejściu czyśćca 
myślowego. Jako dobry i spokojny duch zstąpi na 
ziemię i będzie pracował dla dobra ludzkości.“

Paweł Sedir.
„Ujrzałam rozburzone morze, w którem tonął 

Papus a obok niego dalej i Paweł Sedir — lecz 
z pasem ochronnym go widzę. I choć mu nogi 
chłodną i drętwieją, to żywi nadzieję, że prze­
płynie... Jednak raki i różne potwory morskie wie: 
szają się po dolnej części ciała jego. Sedir wie o 
tern, lecz myśleć o tern nie chce i pociesza się 
tern, że potwory te nie ogarną go całego.“

Następuje przerwa dla tego, że d. c. od sa­
mego P. S. słyszeć można. Otóż przytaczamy sło­
wa samego P. S. z jego dzieła cudownego „Wta­
jemniczenia, powieść dla Małych Dzieci“*),  które 
rozpoczyna on jako już inny człowiek słowy św. : 
„Zaprawdę, powiadam wam, jeśli się nie nawró­
cicie, i nie staniecie się jako dziatki, nie wnij- 
dziecie do Królestwa Niebieskiego“ (Mat. XVIII. 3). 
Oto ...ja wtajemniczony w wiele stopni, członek 
wszystkich bractw europejskich, mniej lub więcej 
zbliżonych do iluminizmu, główna sprężyna nie 
jednej z nich, ja, który napisałem tyle broszur 
uczonych, iż korespondenci moi zagraniczni tytu­
łowali mnie: Mistrzem, wielce uczonym, tak, iż 
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wreszcie sam. w to uwierzyłem.; ja, który celebro­
wałem obrzędy magiczne i wznowiłem uzdrawia­
nie metodą Paracelsa, który „dałem Światło“ wielu 
mężom i niewiastom, pełnym dla mnie uwagi i 
szacunku; ja, który miałem siebie za niewzruszo­
nego i nieulękłego, uczułem, iż moja wieża] z kości 
słoniowej chwieje się u podstaw, byłem stropiony./* 
(Str. 14). Tyle do wyjaśnienia Ido słów Jasno­
widzącej.

• Dodajemy jeszcze, że opis Jasnowidzącej i 
słowa samego P. S. odnoszą się do chwili, kiedy 
wielbiciele jego uważali go za niezwykłego mędrca 
i genjusza a kiedy odwrotnie P. S. widział się 
niczem.... Ale jako stojące kłosa są puste a po­
chylone i leżące pełne, tak też i P. S. miał leg­
nąć przed Prawdą, aby wysoko głowę noszące 
„zwierzęta“ nie pożarły go całego. C. d. n.

P. R. W przyszłych zeszytach napiszemy coś 
więcej o dalszej pracy Sedira po jego nawróce­
niu i umieścimy ważniejsze urywki z jego ostat­
nich dzieł, jako prawdziwe ziarna i promienie 
Prawdy Bożej !

*
* *

Prof. Z. W o j t a n o w i c z.

W obronie prawdy i godności nauki.
czyli

Senzacje spirytystyczne ks. Niteckiego
(Ciąg dalszy.)

Nie rozumie też autor istoty snu hipnotyczne^ 
go, stawiając go na równi ze snem zwykłym a 
ewentualną różnicę psycho-fizjologiczną nazywając 
przypadkową, spowodowaną sugestją (str. 56). — 
łlypnotyk nie jest też człowiekiem „chorym i bar­
dzo chorym* lub też człowiekiem, który „jeśli przed 
seansem był zdrowym, to w nagrodę za ciekawość 
przy hipnotyzowaniu staje się pastwą „brzydkiego 
.stanu chorobliwego“ (tamże).

Jest to zapatrywanie zupełnie błędne, ponie­
waż osoby' podatne na hipnozę normalnie tylko 
specyficzną własnością swego układu naczynio-ner­
wowego różnią się od innych osób niepodatnych.

Nie można też kwestji pewnych zjawisk1 modju- 
micznych stawiać w ten sposób; ponieważ „w 
hipnotyzmie podobnie jak w śnie zwykłym kon­
statuje nauka zanik cech podstawowych wyższej 
akcji umysłowych, sądu, refleksji i wolnego wyboru“ 
(str. 56) ergo Wszelkie zjawiska, w których właśnie 
te cechy podstawowe występują w sposób wyklu­
czający oszustwo ze strony medjum, to sprawcą 
ilćh jest siła demoniczna, czyli s z ą t a n, bo 
do tej ostatecznej konkluzji dochodzi na końcu 
autor.

Jako dalszy fałszywy wniosek z tych samych 
wynikający przesłanek, muszę sprostować twier­
dzenie autora, że: „wiedza, mądrość, artyzm spada 
nagle, bez powodu, jak „deus ex machina“ i 
że te nagłe oświecenia medjów to i n t r u z i i de­
spoci samowolni, którzy nie pytając się, ani 
licząc się wogóle z siłami medjów, kwaterują się 
W ich duszach (str. 62). Sprawia ma się zupełnie 
inaczej i starożytny „deus ex machina“ jest tu 
zupełnie niepotxrzebny. Te wszystkie zdolności wy­

stępujące w medjum podczas seansu, są w1 niem 
ukryte jakby pewnego rodzaju energja potencjalna, 
która przemienia się w kinetyczną z chwilą, kie­
dy medjum popadnie w trans. Sztuczny sen jest 
w tym wypadku warunkiem koniecznym podobnie 
jak do wywołania kliszy fotograficznej potrzebna 
jest ciemnia, rozjaśniona żółto - czerwonem świa­
tłem ; jest to fakt stwierdzony ponad: wszelkie wąt­
pliwości i żadne pseudo naukowe wywody faktu 
tego nie zmienią.

Dla obrony swego stanowiska powołuje się ks. 
Nitecki na zasadę „jednej, jedynej, niepodzielnej, 
niepożyczalnej, niedostępnej i zasadniczo nie­
zmiennej osobowości w każdym pojedynczym czło­
wieku, co jest podstawą całego chrystjanizmu i 
całej kultury nowożytnej“ (str. XXDÍ, po­
dobnie str. XVI). Gdyby tak było faktycznie, to dal­
sza egzystencja naszej kultury byłaby poważnie 
zagrożoną, gdyż kwestja zdwojenia osobowości od 
dawna zajmuje psychologów (vide Ochorowicz. 
Kwestja zdwojenia w życiu duchowem człowieka, 
r. 1877, Zjawiska medjumiczne I.' str. 79—80) i 
psychiatrów.

Mimo tego jednak ks. Nitecki trzyma się upar­
cie swego zdania i brnie coraz dalej. Do jakich 
wyskoków „naukowych“ i logicznych prowadzi ta 
dziwna konsekwencja, o tern pouczą nas następu­
jące cytaty. 1. Ocena praktycznego stosowania hi- 
pnotyzmu w medycynie : „Jest to k o m e d j a g r a- 
na świadomie przez obie strony; pacjen­
ta i lekarza. Chory mówi do swego dobroczyńcy : 
„Słyszałem, że inni w ciężkich cierpieniach przyj­
mowali od Ciebie pewne myśli, przyjemne i obie­
cujące, które dodatnio wpłynęły na obieg krwi. "Więc 
i ja proszę o tożsamo ; poddaj mi wyobrażenie, że 
jestem zdrowy i szczęśliwy z chwilą, gdy mnie 
uśpisz, a ja o niczem innem ite chcę myśleć, jak 
tylko o tern i porzuciwszy wszelkie ro­
zumowanie wierzyć i słuchać Cię., bo 
tylko w ten sposób mogę być zdrowym“. Lekarz 
spełnia żądanie swego pacjenta, wyrażone na ja­
wie z całą przytomnością umysłu, a ten ostatni 
gra swą rolę tak trafnie i złudnie, że miejscami 
zadziwia spektatorów, choć to śpiąca a więc nie­
świadoma istota“, (str. 54- -5). Widzenie w ciem­
ności ,fakt powtórzony z całą naiwnością za Berg­
sonem (dzieło dotyczące wyszło w r. 1886). Hi- 
pnotyk ma odczytać liczbę na stronicy książki : 
„Promień świetlny odbijał na rogówce hipnotyka 
w punkcie przeciwnym źrenicy obraz książki i tę 
liczbę (318). Rogówka jego w tym wypadku ode­
grała rolę lustra, w którem się przeglądał przed­
miot dla hipnotyka niewidzialny. Stąd nie patrząc 
wcale na niego a jeno przyglądając się od­
biciu swego narządu ocznego źrenicą 
własną, hipnotyk odpowiadał trafnie nietylko o 
tern ,co było trzymane -w ręku, ale i jaka liczba 
znajdowała się na książce niewidzialnej“, (str. 66).
3. Nakaz posthipnotycznego wykonania pewnej 
czynności, otrzymuje hipnotyk w śnie i obudziw­
szy się, odgadł, co ma “wykonać. Ponieważ roz­
kaz ten był napisany na kartce, więc zgodnie z 
Cybulskim (autorem dzieła : O hypnotyźmie ze sta­
nowiska fizjologji“) utrzymuje, iż odbiorca sugestji 
mógł był poprostu z poruszeń ołówka od­
gadnąć treść jej. Byłby to więc naturalny ob­
jaw bystrego wzroku (przy zamkniętych o- 
czach!!) i sprytu“.

ł



T

Te próbki „nauko weg o“ traktowania i ,,r o- 
zumienia“ a przynajmniej „dokładnej zna­
jomości“ zjawisk med jurni cznych mówią same 
za siebie i uwalniają mnie nietylko od polemiki ale 
nawet od wszelkich komentarzy.

Czy można się dziwić wobec tego, że ks. 
Nitecki odrzuca „potworne teorje o ciele astral- 
nem “ (str. 97 i str. 93—7) wyśmiewa „fluid Mes- 
mera, którego nie było (str 85), miesza teorję odu 
Reichenbacha z elektrycznością (str. 90), wreszcie 
potępia spirytyzm jako niemoralny (str. 159) w 
zdaniu bardzo ciekawem pod względem gramaty­
cznym : „Tymczasem takich przykładów jak zacho­
wanie się cyniczne, rozpustne ( i) medjów z na­
tury skromnych i wstydliwych, w transie a więc 
w« etanie zupełnej nieświadomości (jest to n. p. 
zupełnie fałszywe pojmowanie transu), jak porno 
grafja, ujawniana nawet przez dzieci—medja ( I), 
jak kłamstwa itd. należą do repertuaru częstego 
przedstawień spirytystycznych“. Uzasadnienie tego 
wyroku potępienia znajdujemy w słowach autora 
(str. 146) : „Spirytyzm nie jest prawem lecz bez­
prawiem.;, nie jest ładem lecz bezrządem, nie jest 
postępem, lecz wstecznictwem ; nie jest światłością 
świata lecz jego ciemnością egipską, nie jest nauką 
lecz okkultyzrnem“. *■

Bezlitosny ten wyrok każę nam ks. Nitecki 
akceptować bez apelacji ze Względu na groźne i 
niebezpieczne zasady spirytyzmu (str. 107) 1. Na­
kłanianie do samobójstwa/ ! !). 2. kwest jonowanie 
boskości Chrystusa.'

Kogo te Wszystkie „naukowe ‘ dowody nie 
przekonały, kto mimo wszystko wierzy w „błazeń- 
skie produkcje*wiedząc nawet o tem, że w cza 
sie seansów spirytystycznych odbywają się niemo­
ralne zabawy między uczestnikami seansów a wy 
wolanemi przez „sportowców spirytyzmu“ widma­
mi (str. 228—9) — czego „niezbitym, naukowym 
dowodem jest powieść Hysinan'a : La bas (!) ten 
choćby dla samej ambicji i poczucia honoru po­
winien wyrzec się spirytyzmu, bo produkcje spi­
rytystyczne nie są w oczach autora ani o włos 
lepsze lub więcej wartościowe, aniżeli sztuczki sta­
rożytnych magików i kuglarzy (str. 198—9). 0- 
statni Wreszcie apel do ambicji i honoru spiry- 
tystów znajdujemy w następującej charakterystyce 
seansów „Seanse boją się o swe cuda jak zło­
dziej majstrujący w cudzym domu wytrychem, 
który się ogląda na wszystkie strony, by go kto 
nie spłoszył. Ale nie tylko dziwy spirytyzmu są 
płochliwe, lecz faktycznie jak złodziej krzywdzą, 
kradną i zabijają“, (str. 249). W ten sposób pisze 
ksiądz katolicki, Dr. filozofji, w poważnem dziele 
o rzeczach, na których —- jak to wykazałem po­
przednio — kompletnie się nie rozumie, chcąc za­
pewne mocnemi i dosądnemi wyrażeniami i po- 

, równaniami wzmocnić rachityczną niemoc swoich 
dowodów i argumentów. •

Ks. Nitecki uniesiony własnym zapałem i u- 
pojony odniesionym (?) tryumfem nad spirytyzmem 
i jego zwolennikami — wykazał bowiem „jak na 
dłoni, że szukać przyczyn fizycznych, naturalnych 
W tych produkcjach obrażających rozsądek jest 
co najmniej stratą cennego czasu“ (str. 133) — 
nie pozwala nam nawet krzepić się nadzieją, że 
może przyszłość okaże się. dla spirytyzmu łaskaw­
szą i rozwiąże zagadkę zjawisk medjum i cznych. 
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„Bo ta apelacja — czytamy na str. 133—4 — do 
wieków przyszłych wcale nie oznacza, naszem zda­
niem, ani głębszego krytycyzmu, ani szerszego po­
glądu ani wszelkich innych podobnie pięknie 
brzmiących rzeczy, lecz coś zgoła odmiennego i 
wcale niechwaiebnego. To brak wiary zarówno w 
światło przyrodzone rozumu ludzkiego jak i w t 
naukę. To objaw dekadencki. To skrajny scepty­
cyzm szkodliwy postępowi nauki taksamo jak i 
szczęściu ludzkiemu“. Mimowoli przychodzi na 
myśl parafraza słów Dantego : ktokolwiek wejdziesz 
w krainę „spirytyzmu“ — żegnaj się z nadzieją: 
cale szczęście, że napis ten nie jest tak groźny 
i nie wiedzie wprost do piekła.

Zastanowić się wypada jeszcze nad‘ wiado 
mości am i autora o historji okktfltyzmu. Jeśliby 
kto szukał wl książce ks. Niteckiego informacji o 
ojczyźnie okkultyzmu i powornem rozszerzaniu się 
wiedzy tajemnej, znajdzie co najwyżej ogólnikowa? 
twierdzenie : „że największe swe tryumfy święcił 
w wiekach starożytnych wśród narodów bałwo­
chwalczych, zepsutych, zabobonnych o obyczajach 
grubych (str. 145).“ 0 starożytnych Hindusach, 
którym zawdzięcza wielka rodzina ludów europej­
skich język ojczysty, pierwociny kultury i naj­
wznioślejsze systemy religijne - nie wyłączając 
n. p. najkulturalniejszych narodów Azji nic nie­
ma ks. Nitecki do powiedzenia, W jednem tylko 
miejscu (str. 192—3) powołując się na dzieło Jaco- 
lliot a o cudach indyjskich fakirów: stwierdza, że 
cała mądrość Hindusa i cała wielkość, którą im­
ponuje europejczykom, to jego tajemnicza księga 
duchów (pitri) a w niej stek zdań, forińul i za­
klęć, których związku trudno często dojrzeć“. - 
Podobnie traktuje autor okultyzm kapłanów egip­
skich, w którym wiele „sztuczek kuglarskich a 
rzecz najważniejsza to : zaklęcia, formułki i t. p... 
Nie chcąc być posądzonym o przesadę cytuję do­
słownie odnośne miejsce: „Otóż rytuał ze swemi 
zakl(M*iami, formulami i praktykami odgrywał i 
musial odgrywać w tych sprawach rolę kierowni­
czą. To bylo vadě—mecum kapłanów, to był co­
dzienny pacierz, teologja, treść życia religijnego 
pasterzy i owieczek bałwochwalczych“ (str. 181). 
Tego rodzaju zapatrywania „historyczne“ może wy­
głaszać faktycznie tylko człowiek, który jak to 
wykazałem poprzednio - - nie umie nawet odróżnić 
istoty zjawisk rnedjumicznych od warunków lub 
okoliczności im towarzyszących.

Zamiast historycznych wiadomości podaje ks. 
Nitecki swoim czytelnikom różne bajeczki doty­
czące bądźto praktyk spirytystycznych Chińczyków' 

- którym przyznaje nawet więcej rozsądku niż 
Europejczykom (str. 188) ! bądź też wydarzeń 
z życia różnych ludzi. Te zjawiska spirytystyczne 
nie „obrażają zdrowego rozsądku“, nie „krzyczą 
w niebogłosy z powodu pogwałcenia prawa natury“ 
itd., ponieważ są cytowane albo z dziel „znako­
mitych apologetów i demonologów“, albo misjo­
narzy a więc mężów> z których żaden nie był 
„żydem materialistą łub monistą—ateuszem“. Do 
nich należy historja o złotych perłach co nie były 
złote (str. XIV) o bijącym parasolu, (str. 9—10', 
o wojowniczym manekinie fstr. 15—16) o djable 
w- konfesjonale (221—2) i inne. (C. ď. n.)

* %
* *
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Wychowanie człowieka.
(W świetle wiedzy duchowej.)

(Dokończenie.)
To byłyby w grubych rysach nakreślone głó­

wne zasady wychowania i rozwoju człowieka. Po­
minięto tu wiele sprav.’, nie mniej ważnych dla wy­
chowania jak n. p. świadome zapładnianie, wy­
chowanie przed narodzeniem, e którego ważności 
z osobna pcmówiiny, o pielęgnowaniu noworodka, 
o konieczności chowania go przy piersi, o niebez­
pieczeństwach i szkodliwości szczepienia i wyzna­
niowego charakteru nauki religji, potęgującej u- 
czucia niena-wiści, zarozumiałości i nietolerancji, 
miasto miłości wzajemnej, wyrozumiałości i po­
czucia powszechnego braterstwa ludzkości itd. Spo­
tykamy różnorodne usiłowania^ zmierzające do zre­
formowania cząstkowego wychowania, jak n. p. 
wspólne wychowanie obojga płci, zaprowadzenie 
samorządu w7 wychowaniu szkolnem^ gry i za­
bawy wycieczki i korpusy wakacjne młodzieży, 
zakładanie boisk i ogrodów7- szkolnych i związków 
harcerstwa wśród młodzieży, wuejskie — przyro­
dnicze zakłady wychowawcze, dążenia w kierunku 
wybitnie wychowania estetycznego, społecznego lub 
etycznego ilp. i wszystkie zasługują na poparcie 
i wszechstronne stosowanie, powodując i kierując 
sio przy tern naczelnemi wskaźnikami i zasadami 
praw rozwoju natury człowieka. Tutai należy także 
sprawa wyboru przedmiotów naukowych, dostoso­
wanych do indywidualności wychow’ankôw' i po- 
rzeba podawania młodzieży wiadomości z dziedzi­

ny zdrowotności, co do zachowania i utrzymania 
zdrowia i wykorzystania naturalnych środków’ lecz­
niczych : światła słonecznego i powdetrza, umiejętne 
oddychanie (konieczna znajomość nauki o oddy- 
haniu), działanie wmdy i czystości zewmętrznej i 

wewnętrznej, cielesnej i duchownej, wpływ stanu 
pogody, klimatu i pór roku na ciało i duszę czło­
wieku, wskazanie na ogólny porządek, tryb, obieg 
i rytm w przyrodzie i wszechświecie — oddech 
przyrody, zależność wzajemna całego uni wer sum 
a więq i człowdeka i najdrobniejszego atomu od 
powszechnych, jednych i tychsamych praw’ kos­
micznych dla wszystkiego, dla całego stworzenia 
jednakich; tutaj należy także i prawo wolnego 
wyboru zawmdu i bezwarunkowe unikanie w’szel- 
kiego przymusu w tym względzie. Każdy powinien 
iść za głosem jswójego sumienia i pociągu we­
wnętrznego.

Nakoniec chcemy zwrócić jeszcze uwagę na 
system iAvyniki wychowania na Wschodzie i Za­
chodzie. Otóż całe wychowanie Zachodu zasadza 
się na pobudzeniu i spotęgowaniu współzawodni­
ctwa — rywalizacji i usposobienia zaczepnego, za­
wistnego i zazdrosnego, zarozumiałości i wyróż­
niania się osobistego, koncentrujące się w wytwo­
rzeniu odrębnej osobistości i bezwzględnego prze­
jawiania jej woli..Każdego wychowanka zachęcają 
i popychają, żeby starał się prześcignąć swoich 
kolegów’ pod każdym w’zgledem i we wszystkich 
stosunkach życiowych. Kult odrębności osobistej 
doszedł na Zachodzie i w Ameryce tak daleko, 
ze nie ma tam nawet ani jednej szkoły sztuki, 
której członkowie nie nienawidzieliby się wrzajem- 
nie i nie żywili wobec siebie uczucia nienawiści 

i zazdrości] Przysłowiow’em stały się tam po­
wszechna sawiść i nienawiść zawodowa i stano­
wa. Każdys tara się przysporzyć sobie jak najwię­
cej korzyści kosztem bliźniego a nawet tak zwana 
„grzeczność“ w życiu powszednim jest tylko zrę­
czną maską fałszu i obłudy, za którą ukrywa się 
zawiść i nienawiść.

Na Wschodzie zaś przeciwnie zaszczepiają- i 
pielęgnują Ducha wspólności i niewyróżniania się; 
tam nie dopuszczają by osobiste zachcianki, am­
bicja i duma osobista przeważały; tam dążą do 
opanowania samego siebie, do podporządkowania 
naszej niższej zwierzęcej natury pod rząd1 i wład­
ztwo Ducha, naszego wewnętrznego, duchowego 
człowieka, naszego pierwiastku boskiego. Na za­
chodzie są sympatja i antypatja do ludzi i rzeczy 
bodźcem i miernikiem czynów — tam zaś współ­
czucie, dobroć i miłosierdzie; tam w myśl nauki 
Buddhy • poznanie i opanowanie samego siebie 
i utrwalenie przekonania, że żvcie obecne tylko 
jednym szćzeblem, jednym dniem, jednym krokiem 
naprzód w pochodzie życia wieczności, jest li 
tylko dalszym ciągiem i ow’ocem poprzednich żyr 
wotów i przygotowaniem do życia przyszłego - 
celem wvehowania a najważniejszym obowiązkiem 
wychowawców: rozbudzenie w duszy wychowanka 
poczucia odpowiedzialności za swoje myśli, słowa 
i czyny. Idee Reinkarnacji i Karmy są podsta- 
wowemi i niewzruszonemi filarami i drogowska­
zami. całej kultury i wy’chowania, dalekiego
Jó schodu.

Na zakończenie zaś przytaczamy Wierną a 
druzgocącą ocenę i charakterystykę dzisiejszego 
wychowania z pracy ks. Huszno, wydanej w r. 
1917 w Krakowie pod tytułem: „Syn Człowieczy“. 
Oto jego sąd: --

„Każdy’ człowiek, czy on będzie dzieckiem,, 
czy dorosłym, biednym czy bogatym, zdrowVm, czy 
chorymi, m.a w sobie obraz Beży mniej lub więcej 
doskonały. Obowiązkiem naszym jest pracować nad 
podniesieniem tych upośledzonych braci naszych 
przez miłość człowneka, a nie zabijać w* nich god­
ności ludzkiej przez kary, ucisk, niewolę., tyranję 
ogłupianie, wyzysk, lecz pielęgnować tę godnośćiud- 
zką i prowadzić do możliwie jak największej do­
skonałości prz<^z oświatę, uświadomienie, poparcie 
materjalne, dobre wpływy, dobre otoczenie, — głó­
wnie zaś przez miłość. W imię takiej miłości po­
winny powstawać, szkoły, szpitale, ochronki.

Nasz system wychowania domowego zmierza, 
by jozwinąć w dziecku poczucie godności nie­
ludzkiej, lecz rodzinnej, familijnej. W szkołach niż­
szych - dobrych służbistówy legalny’ch patrjotów, 
w szkołach wyższych szablomiwców, karierowi­
czów’, eucykiopedje chodzące, w seminarjach du- 
chownych katolickich — bigotów rytualnych eu­
nuchów, rozumujących- scholastyków/ W’ innych za- 
kladach duchownych szowinistów, fanatyk ów*, 
lecz jj^roń Boże, - ludzi. Nic więc dziwnego, że 
tak mało ludzi mamy. Szpitale również niedoma­
gają, bo całkiem zaniedbana jest opieka nad ludź­
mi chorej woli, tych przeznacza się do więzień 
na mocy xy ustawy karnej. Skutkiem tego zabijają 
nieraz wielkich ludzi ci, którzy swoje człowieczeń-1 
stwo pogrzebali w martw7ej literze, ustawy’.

Jeżeli zaś istnieją takie zakłady poprawcze, 
to tak są prowadzone, że z nich wychodzą dobrze 
wytresowani złodzieje, a nie ludzie“. J. Cli.
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J. S Witkowski.
Jeszcze uwagi do art.

Cel i zadania okultyzmu w Polsce.
Do artykułu prof. Woj tanowi cza pod tym tytułem 

i do uwag Dra Polończyka dołączam kilka wyjaś­
nień, które, być może, pogodzą zapatrywania obu 
autorów.

Z kwestyj, które zdaniem prof. Wojtanowicza 
„pozostają jeszcze do wyświetlenia i naukowego 
ugruntowania“, odpadnie, jak mniemam, część prze 
ważna po przyjrzeniu się bliższem; przytaczam je 
tu po porządku.

1. „Zbadanie promieni sztywnych i promieni 
Xx Ochorowicza, czy wykazują różne własności, 
któreby uprawniały teorję dwoistości, czy też w 
myśl badań Schrenck-Notzinga należy uważać je 
za jednolite“. O tych promieniach mówi wyraźnie 
sam Ochorowicz: „Promienie sztywne jest to prąd 
lub emanacja z końców palców medjum.j.. 
zdolna wywoływać skutki mechaniczne.... 
Promienie Xx nie są sztyw'ne, nie wywierają, 
skutków mechanicznych lecz chemiczne,... wy­
dzielają się przeważnie z dłoni... t przechodzą 
przez wszystkie ciała....“ itd. Wczytanie się uważne 
W prace Ochorowicza doprowadziłoby autora do 
wniosku oczywistego, że Schrenck-Notzing badał 
w pierwsze] linji promienie .sztywne; kwestja „dwo­
istości odpada tu zatem zupełnie.

2. „Badanie cech i przejawów jasnowidzenia“ 
jest rzeczywiście traktowane u nas po macoszemu, 
ale przyczyn tego zaniedbania szukać należy może 
w pochopności, z jaką nauka ścisła uznała ma 
gnetyzm za nieistniejący, a wszystkie jego objawy 
włączyła, do hypnotyzmu.

3. „Związek między jasnowidzeniem a psycho- 
metrją“ nie wymaga, jak sądzę, żadnego wyświetla^ 
nia, gdyż psychometrja jest poprostu jedną z dzie 
dżin jasnowidzenia.

4. Praktyczne wyzyskanie psychometrji dla ce­
lów informacyjnych, kryminalnych i historycz­
nych“ jest na razie muzyką przyszłości, o której 
mówić będzie można dopiero wtedy, gdy sędziowie 
i historycy uznają istnienie i wartość psycho 
metrji. Na razie zostawmy sądom i archeologji ich 
dotychczasowe „praktyczne“ metody poszukiwań.

5. „Naukowa wartość objawów hypnotycznych 
dla psychologji“. interesować może psychologów w 
nauce oficjalnej, ale nie okultystów, a „wartość 
objawów magnetycznych“ należy do punktu 2. (ja­
snowidzenie), jeżeli mamy mówić o jej stronie psy­
chologicznej. Zresztą, jak wiadomo, termin „psy 
chologja“ w znaczeniu dotychczas używanem, me 
należy wogóle do okultyzmu.

6. „Teorja dematerjalizacji czy przenikania“ 
sprowadza się znowu z dwoistości do tożsamości, 
gdyż trudno wyobrazić sobie przenikanie bez de­
materjalizacji. .Badanie tego rodzaju zjawisk nie 
leży jednak — wbrew, obawom autora — odłogiem, 
lecz prowadzone jest pilnie, przynajmniej we 
Lwowie.

7. „Kwestja duchów na seansach“ wyrdaje mi 
się już oddawna wyświetloną dostatecznie w na 
ukach teozoficznych.

8. „Kwestja prahy tu“ dostępna jest niestety 
tylko tym właśnie, którzy wedle słów autora „ma­

rzą o miłości i braterstwie, o zbawieniu siebie 
i drugich“; nie widzę zatem żadnej nadzieji, aby 
dotrzeć do tej kwestji zdołał autor, idąc drogą ba 
dań czysto fizykalnych, lub choćby nawet zbierając 
skrzętnie „sprawozdania medjów. wr śnie magne 
tycznym“. To jest dziedzina, do której każdy do­
trzeć musi sam, wysiłkami własnym^, aby 
zdołał ją pojąć i zrozumieć, a wysiłków tych nie 
zastąpią żadne sprawozdania lub rewelacje, czer­
pane z drugiej ręki, bo wówczas słuchający ich nie 
posiadałby żadnego sprawdzianu krytycznego.

Poza terni zastrzeżeniami przy klasnąć należy 
autorowi, gdy mówi, że „dość już tej zabawy w 
senzacje“ na seansach medjumicznych. Ma słusz­
ność zupełną, podnosząc tosamo, także Dr. Po- 
lończyk, gdyż „mimo powtórzenia dziesiątków ty­
sięcy razy tych samych doświadczeń... każdy chce 
dręczyć medja, pozorując to... potrzebą rozwoju 
naukowego“. Słusznern jest również, że „jeśli na 
końcu długoletniego znęcania się nad medjami. 
jak to było u Charcota, okultyzm polski miałby 
dojść do tego rodzaju zrozumienia prawd przyrody, 
to lepiej użyć lat długich na coś pożyteczniejszego“. 

.Do takiego', właśnie, iak Charcot- zrozumienia mu- 
siałby dojść prof. Wojtanowicz, gdyby chciał ba 
dać medja w myśl programu, którego punkty wy­
żej przytoczyłem. Badałby rzeczy nadfizyczne me­
todami fizycznemi, i doszedłby wreszcie do Wy­
nalezienia nowej nazwy naukowej, któraby po­
kryła brak treści, czyli osiągnąłby wynik równie 
piękny, jak Charcot.

Nie wynika z tego oczywiście, jakoby wszel 
kie badania medjumizmu należało potępić. Jeżeli 
są ludzie, którzy rodzą się już z własnościami* 
medjalnemi, to nie na to, aby te własności przy­
tłumiać, bo nic nie dzieje się „przypadkiem“. Idzie 
o to, kto jest (kompetentny do badani.^medjumizmu, 
bo jasnem jest n. p., że archeolog nie .jest kom­
petentny do badania chemji, ani matematyk do fizjo- 
logji. Otóż tu nie można przystępować do badań 
bez gruntownego wykształcenia się w teozofji, je­
żeli już nie w okultyzmie wogóle, i na nic się- nie 
przydadzą frazesy o doskonaleniu siebie. Żaden 
lekarz me przystąpi do badania chorego, nie umyw­
szy się wpród sumiennie, zna bowiem naukę o in­
fekcji; jakże tedy można rościć sobie prawo do 
badania duszy ludzkiej, nie oczyściwszy 
wprzód starannie duszy własnej? A zarazki psy­
chiczne są zdradliwsze, niż fizyczne; smutnych 
dowodów na to dostarczają całe rzesze medjów, 
doprowadzone do ruiny psychicznej i fizjologicz 
nej przez badaczy „naukowych“, którzy wprawdzie 
posiadają dyplomy doktorskie, ale w Ipowodzi swych 
studjów zapomnieli o duszy własnej.

Wracam jednak do teozofji. Zdaniem Dra Po­
lończyka „teozofja zawarta jest w trzech dziełach 
Bławackiej... a opiera się o Wedy i księgi święte“ 
różnych narodów. Dodałbym tu, że teozofja za­
warta jest równie dobrze w „Głosie milczenia“ 
Bławackiej, w „Naśladowaniu Chrystusa“ Tomasza 
á Kempis, w „Aforyzmach o jodze“ Patańdżalego, 
w dziełkach Śiwami Wiwekanandy, Czetterdżjego, 
Leadbeatera, Steinera i wielu innych. Bławacka nie 
posiada monopolu na teozofję, ani nie posiadają jej 
Upaniszady. Prawda jest jedna tylko, ale 
dróg do niej jest wiele, i. wszytkie idą. 
przez doskonalenie się wewnętrzne. Wiedza sama, 
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bez oczyszczenia moralnego, nie posiada 
wartości żadnej, i nie może doprowadzić do 
poziomu bez porównania wyższego, dosięganego 
tylko w ekstazie najszczytniejszej. Szczytem ma­
rzeń i wysiłków dla radża-jogina jest właśnie ta 
ekstaza najwyższa, zwana „zamadłii“, a dochodzi 
się do niej tylko przez umoraln ienie się naj­
surowsze nie przez wiedzę, przez czytanie Wed 
lub ksiąg świętych. Księgi te należy oczywiście 
poznać, a na równi z niemi poznać i dzieła 
okultystów nowoczesnych; w'szystko to ra­
zem jednak jest tylko częścią teoretyczną, a prak­
tykę. musi odbyć zarówno ciało fizyczne, jak ciało 
astralne i myślowe, nim człotwiek będzie dosta­
tecznie uszlachetniony do w‘stępu w światy wyższe, 
gdzie prawda króluje.

♦ * ♦

Kilki stów ttatti Dr. Polomem
ex re jego krytyki artykułu:

Cel i zadania okultyzmu w Polsce.
Z wywodów Dra Polończyka tyle mogłem wy 

wnioskować, że nie podoba się mu mój pogląd 
na badania okultystyczne w Polsce i moje sta­
nowisko wobec Leozofji.

Jeśli chodzi o pierwszą rzecz, to muszę skon 
stalować, że szan. autoř nie zrozumiał ani treści 
ani intencji mojego artykułu. Celem tego artykułu 
była chęć nawiązania nici z przeszłością, dąż- 
ność do kontynuowania poważnej pracy naukowej, 
rozpoczętej tak pięknie przez 0-cłioro wieża a nie­
stety przerwanej wraz z jego śmiercią. Chodziło 
mi o to, aby ci wszyscy zwolennicy okultyzmu, 
którzy pracują dzisiaj w odosobieniu i rozbiciu, 
nie wiedząc o sobie i o wynikach tej pracy, poro­
zumieli się z sobą, podzielili się osiągniętymi re­
zultatami i ułożyli taki wspólny program pracy 
na przyszłość, któryby zapewnił wiedzy tajemnej 
trwały rozwój i wywalczył takie stanowisko, ja­
kie się jej słusznie należy.

Że praca i badania naukowo musiałyby być 
prowadzone w odpowiednich warunkach, że me­
toda postępowania pmisiałaby być ściśle określo 
na, aby wyniki i rezultaty miały wartość prze­
konywującą, to wydaje mi się tak jasnem i zrozu­
miałem, że nie pojmuję wprost oburzenia czy iro­
nicznego sarkazmu p. Polończyka, którym moje za­
patrywanie. kwituje. Nie o drobiazgowo przestrze­
ganie formalności jak mi to zarzuca p. Poloń- 
czyk, chodzi w tym wypadku, ani o żadną wiwi 
sekcję na medjach, lecz o zachowanie tych wszyst­
kich warunków, jakich przestrzegają nauki ścisłe : 
nie widzę bowiem powodu, dlaczego wiedza okulty­
styczna miałaby stanowić wyjątek, skoro ją sta­
wiam na równi z fizyką, matematyką lub iimą 
gałęzią wiedzy.

W ten sposób faktycznie przeprowadzał swoje 
eksperymenty Schrencfc-Notzing i inni uczeni i 
dzięki temu słusznie mogli się. domagać uznania 
ich przez naukę oficjalną. Możemy wprawdzie z 
lego braku uznania nic sobie nie robić, ale zdro­
wy ręzum dyktuje, że prędzej i skuteczniej do­
pomożemy okultyzmowi do odniesienia tryumfu nad 
skostniałymi’ reprezentantami wiedzy pozytywnej, 
skoro pobijemy ich własną bronią.

Również co do utrzymania, kontaktu nauko­
wego z ruchem okultystycznym na zachodzie, po­
zwolę sobie być innego zdania niż p. Polończyk. 
My m u s i m y starać sic o to, aby okultyzm poi 
ski dotrzymał kroku nauce zachodu, tak jak ś. p. 
Ochorowicz starał się o to i faktycznie ten kon­
takt utrzymywał. Inna jest kwestja, czy osoba p. 
Richet* a jest miarodajną w tym wypadku czy nie. 
P. Polończyk nie uznaje autorytetu tego poważ 
nego uczonego, powołując się. na jakieś dzieło jego 
z przed laty. Ja jestem innego zdania, które mógł­
bym uzasadnić choćby tylko osobistą przyjaźnią 
łączącą go z O chorowi czem, nie mówiąc o pra­
cach Richeta z dziedziny psychologji- medycyny.

Chodzi jeszcze o teozofję, której jak twier­
dzi p. Polończyk, nie znam zupełnie. Otóż mogę. p. 
Polończyka zapewnić, że i teozofja jest mi wcale 
dobrze znana. Jeśli w swoim .artykule wspomnia­
łem o teozofji, to nie miałem zamiaru zwalczać, 
lub odmawiać jej prawa bytu, lecz chodziło mi 
o to, ażeby wr „Odrodzeniu“, jako piśmie poświę- 
conem okultyzmowi, więcej miejsca poświęcano 
właśnie eksperymentom i badaniom rozpoczętym 
przez Ochorowicza a kontynuowanym przez tego 
lub owego okultystę zupełnie dorywczo a nie pla­
nowo według jakiegoś programu i w łączności z 
badaniami uczonych zagranicznych, gdyż właśnie 
artykuły ściśle naukowe, jakich ja się domagałem, 
przyczyniłyby się skutecznie do rozwoju okulty­
zmu polskiego w ogóle i podniosłyby prestige na­
szej nauki za granicą, na czem nam zawsze bar 
dzo powinno zależeć.

Kończąc swoje uwagi nad krytyką p. Polon 
czyka, oświadczam, że o ile p. Polończyk chciał- 
by naWiąziić korespondencji} na temat omawianych 
kwestyj ze mną, służę, z całą gotowością. Nie 
mając bowiem innej drogi, staram się W ten spo­
sób wejść w kontakt z okultystami naszymi, aby 
mieć obraz całego ruchu okultystycznego w" Pol 
sce. Wreszcie pozwalam sobie mieć nadzieję, iż 
Dr. Polończyk nie będzie czuł do mnie jakiejkol 
wiek niechęci lub urazy z pow odu niniejszego ar­
tykułu, podobnie jak i ja żadnej animozy do niego 
nie żywne* Zygmunt Wojtanowicz

prof. gimn. w Jarosławiu.

Wszechświatowa Kuźnia Duchowa.
A Z Dziedziny astrologji horoskopowej.

Zdobycze naukowe w dziedzinie astrologji za 
granicą budzą do życia nowe zastępy ludzi z snu 
letargicznego.

*) Przyp. Red. Na tem zamykamy wymianę zdań w 
powyższej sprawie, pragnąc szczerze, żeby to pobudzenie 
i poruszenie umysłów u nas w Polsce wydało jak najlepsze 
owoce. Podobnie jak przez wydawanie „Odrodzenia^ 
stworzyliśmy organ i mównicę do wypowiedzenia, ga- 
poznania i zszeregowania się pracowników w dziedzinie 
przejawów duchowych, uzacniepia i podniesienia rodu ludz­
kiego, tak też będzie zapowiedziane „Bractwo Odro­
dzeni a N ar o d o w eg o“ niejako warsztatem dla tej 
pracy. W łonie tej organizacji będą utworzone różne kcła, 
grupy, oddziały do wszelakich badań i dociekań nauko­
wych i doświadczalnych — jako biegun duchowy rzeczo 
nego B. O. N.
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W zimowych miesiącach wygłosił znakomity 
astrolog Karol Brandler—Pracht w Sali Zofji w 
Berlinie z pomocą obrazów świetlnych w obe 
cności 800 słuchaczy odczyt z dziedziny astro- 
logji politycznej.

Astrolog wyłożył przed zebranymi słucha 
czarni horoskop wybitnego polityka Erzbergera. Na 
ßali wykładowej prelegent nie zawahał się wy 
powiedzieć zdanie :

„Erzberger zginie gwaltownąśmier- 
cią“. - Karol Brandler- Pracht przepowiedział 
także gwałtowną śmierć prezydentowi Ebertowi i 
byłemu cesarzowi Wilhelmowi II z konstelacji 
gwiazd.

Brandler—Pracht, redaktor miesięcznika: „A 
strologische Blätter*’ zwraca się do wiedzy urzędo­
wej z zapytaniem: „czyż jeszcze mało dowodów* 
macie?“

A Glos do Warszawy.
Celem rzucenia potężnego Światła duchowego, 

którego Promienie objęłyby ziemię Rzeczypospolitej 
Polskiej - założono w Warszawie, ul. Długa 8 a 
księgarnię filozoficzno-okulty,styczną. Pod jedną 
strzechą mieści się również czytelnia i wypoży­
czalnia dzieł okultystycznych, filozoficznych, astro 
logicznych w' różnych językach.

Wewnętrzne urządzenie księgami wprawia w 
podziw widza - skromna oryginalność. Czytelnia 
rzuca również dziwmy urok na gościa.

W mistycznym nastroju można spędzić wie­
czór w' czytelni, wczytując się w klasyczne dzieła 
z dziedziny okultyzmu.

Gospodarz - serdecznie udziela rad i wyjaś­
nia błędne zapatrywania gości — szukających o- 
żywczych źródeł prawdy.

Zrobiono mało.
A jakaż Potęga promieniuje już na stołeczne 

miasto Warszawę i całą Rzeczpospolitą Polską 1
Albowiem czyn świadczy o rozumnej pracy.
W tak krótkim czasie, a Twórca tego Duchu 

wego Dzieła, które wiecznie zapieczętuje Nieśmier 
telność Ducha Polskiego, - postarał się o wydanie 
miesięcznika p. t. Wiedza Filozoficzna, któ­
ra, jak Dzwon Zygmunta na królewskim Wawelu, 
rozniesie radosną wieść po całej Polsce że 
Duch Polski żyw !

A godnie zatknął sztandar na ciele — Zmar­
twychwstałej Polski.

A cóż wyście zrobili, podziemni magicy, w 
togach tajemniczych, przeżywszy kilkadziesiąt lat 
na ziemiach polskich ?... Idźcie w jświat, zdobywajcie 
„laureaty“,, doktoraty, ale na żywy Bóg, nie powra 
cajcie już do nas. Złóżcie „tam” swoją powłokę 
fizyczną i magiczną, a odrodziwszy się, — z 
oddali podziwiajcie skromną, nie głośną pracę.

A po owocach ich poznacie.
Chiromantyczny film. W Berlinie wystawiono 

chiromantyczny film, opracowany przez prof. Kelty 
i Marcina" Bergera. Kinematograf zamanifestował, 
że chiromancja posiada naukowe podstawy. Film 
przedstawia losy małego kółka ludzi ; twórcy zaś 
demonstrują wypadki i przymioty charakteru na 
podstawie budowy ręki i przebiegu na niej linij. 
Idea nowa i zaciekawiająca. Akcja nie odbywa się 

zawsze logicznie. {Adjutant Napoleona, zajmujący się 
chiromancją, zjawia się w miasteczku. Przy po 
mocy swojej „wiedzy“ udaje mu się wykryć jakąś 
zbrodnię. Kinematograficzne fotografje nie nadają 
sict oczywiście do dyskusji naukowej, ponieważ 
przeprowadzona akcja nie wytrzymuje krytyki. Fo 
tografje tylko są wykonane dobrze. Prof. Ketty wy 
stępuje nawet w roli aktora kinematograficznego.

Propagowanie idej wiedzy wróżbiarskiej, bez 
wychowania społeczeństwa, w ten sposób chybia 
celu

Karol Chobot.
*

♦ *

Wiadomości astrologiczne.
Słońoe.

Słońce wywiera dobroczynny wpływ na naszą 
planetę. Podczas urodzin wpływ jego pomyślny 
wzmacnia się, gdy ("słońce) znajduje się na 
wschodzie.

Słońce opiekuje się następującemi częściami 
ciała: serce, grzbiet, oczy, (prawe oko mężczyzny, 
lewe oko kobiety); rządzi energją życiową.

Z królestwa roślin pod wpływ" słońca należą: 
palma, oliwa, wawrzyn, szafran, rozmaryn, ryż 
winna latorośl, czereśnia, wierzba.

Zwierzęta: lew jako symbol wspaniałości, o- 
rzeł, sęp, sokół i kogut.

Metale: złoto. Kamienie szlachetne: dyament, 
rubin, chryzolit, hyacynt.

Na podniety psychiczne działa smak ostry gry 
zący; z kolorów1 miłuje: jasno—żółty, pomarażi 
czowo -żółty i brunatno—złocisty.

Słońce powołuje do stanu kapłańskiego; słoń 
ce jest symbolem sztuki, artyzmu, rzeźbiarstwa 
(Apollo). Słońce zapewnia wysokie godności w 
hierarchji społecznej. Manifestuje: boski majestat, 
władzę, honory. Słońce obdarza jasnowidzeniem. 
Prorocy mają do zawdzięczenia swój dar — słońcu.

Charakter człowieka z pod 'znaku słońca mo­
cno się odcina od szarzyzny; cechuje w pomyśl 
nym układzie oryginalną indywidualność. Słońce 
jest symbolem fizycznej piękności. Człowiek 
Apollo odznacza się. wspaniałomyślnością, odwagą, 
pogodą ducha, miłosierdziem. Dobra materjalne 
spływają na tych ulubieńców'. Obdarza długiem 
życiem.

Słońce jest widomym wyrazem życia dwor­
skiego. Słońce astrologicznie decyduje o wyborze, 
monarchy, szlachty, arcykapłanów, dostojników' 
kościelnych i państwrowych.

Słońce jest symbolem : zwycięstwa, sławy, bo­
gactwa; w złej konstelacji zaś strąca łudzi z wy­
żyn majestatu i powoduje: upadek, zniesławienie, 
pomieszanie zmysłów, zniweczenie dóbr materjal 
nvch. —

*

Księżyc.
Czas obiegu księżyca wokoło ziemi wynosi 29 

dni. Wpływ księżyca na naszą ziemię jest rozmaity. 
Charakter jego jest zimny i wilgotny. Przymioty 
zmieniają sio ze zmianą fazy księżyca.

Części ciała podlegające jego wpływowi są 
następujące: mózg, brzuch, żołądek, wnętrzności
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i błona, sympatyczny układ nerwowy, tkanki gru­
czołowe i naczynia lymfatyczne, tłuszcz i nasienie, 
narządy płciowe, piersi rodzaju żeńskiego; lewe 
oko mężczyzny, a prawe oko kobiety. Księżyc 
włada Jewą częścią ciała ludzkiego symetrycznie, 
podczas gdy prawą stronę opanowało słońce.

Z królestwa roślin księżyc wybrał następu­
jące: lilja, mak, wodne rośliny, biała róża, saxi 
fraga, polne fjołki, ogórki, sałata i kapusta.

Z pośród zwierząt: Świnia, kot, zając królik, 
nocne motyle, nietoperz, rak, żaba, wodne zwie­
rzęta, słowik i papuga.

Metale : srebro ; z kamieni szlachetnych : a- 
kwamaryn, opal, szmaragd, perły i kryształy, szkło.

Na podniety psychiczne działa smak słony; z 
kolorów : biały - srebrny.

Z pod wpływu księżyca występują: maryna­
rze, (bo księżyc panuje nad w odiami), kur  jer, służ­
ba, praca lekkiego charakteru, ogrodnik, aktor, 
lekarz.

Wpływ księżyca jest zmienny i kapryśny. 
Charakter człowieka dlatego jest także zmienny. 
Księżyc powoduje: zmienny los, małoduszność, 
smutek; zachęca do podróży, szczególnie morskie. 
W dobrym układzie zapewnia sławę, zaszczyty, u- 
duchowienie; złe wpływy pobudzają do kłamstwa, 

. oczerniania, zmysłowych rozkoszy, tchrzliwości, o- 
śłabiają władze zmysłowe, pamięć.

Księżyc jest symbolem nocy. Astrologicznie 
przedstawia rodzaj żeński: matkę, królowę. W ho­
roskopach: lud, żeglarstwu); rybołowca, podróżnik 
ulegają jego wpływowi.

Księżycowi mamy do zawdzięczenia zdolności 
somnambuliczne, lunatyk), medj u mi styczne, le 
largiczne.

*
Neptun.

Neptun należy do powolnych planet, ponie­
waż czas obiegu raz wokoło słońca wynosi 60.1S7 
dni,1 czyli 165 lat.

Działanie Neptuna zależy od połączenia mię­
dzyplanetarnego. Natura jego jest zimna i wilgotna.

Włada dolnemi odnóżami.
Z roślin należą pod jego wpływ: wierzba, plą­

czącą, konopie, lilja wodna; zwierzęta: mewa, wie­
loryb, kameleon i wszystkie zwierzęta wodne.

Z metali: platyna, z kamieni topaz.
Na podniety psychiczne działa ostry, gorzki 

smak, kolory tęczowe.
Działanie Neptuna jest również bardzo silne. 

W dobrym układzie wpływa na rozwój poezji, mu­
zyki (skrzypce), sztukę; w złym - potęguje chaos, 
pomnaża szeregi zdrajców, zbrodniarzy i aferzy­
stów. Wpływ jego udziela się alkoholikom, pa­
laczom zabójczych narkotyków, wywołujących w 
następstwie porażenia mózgowe, zaburzenia umy­
słowe. Użycza wielką siłę magnetyczną: rozwija 
pomysły genjalne odrodzenie. K. Ch.

*
♦ *

Pomoc lekarska.
Za pośrednictwem Jasnowidzącej z Wisie o 

trzymaliśmy ze sfer duchowych rady i sposoby 
skutecznego leczenia {różnych chorób i słabości lud­

zkich, które dla ulżenia cierpiącym braciom i sio­
strom stopniowo ogłaszać będziemy. Oprócz tego u 
mieścimy przy każdej chorobie sposób leczenia jej 
za pomocą elektro-homeopatycznych środ­
ków1 lekarskich, na razie najdoskonalszych i naj­
bardziej istocie choroby odpowiadających, ponie­
waż one mają na celu zwalczanie i usuwanie samej 
istoty i przyczyny choroby a nie tylko objawów 
chorób, jakto zazwyczaj często, ba nawet zbyt czę­
sto zawodząca medycyna urzędowa czyni. 0 tej 
sprawie napiszemy później nieco wiecej, aby zwró 
cić uwagę naszej medycyny i jej reprezentantów 
na tę. godną naśladowania i stosowania metodę 
leczenia. ! - *

Ar t ryty z m - gościec stawowy. Spo 
sób leczenia: Ołupane kasztany, dobrze stłuczone 
lub utarte na tarluszku wrzuca się do wrzącej 
wody z macierzanką, odstawia i pozostawia tak 
7 minut szczelnie nakryte. Na 1 1 tartych kaszta­
nów hierze się 5 1 Wody i 5 dkg suszonej macie­
rzanki. Potem przygotuje się jakie przestrone, dre­
wniane naczynie, najlepiej beczkę lub wielki ceber,

- wkłada się na dno kilka całych, niełupanych ka­
sztanów, kładzie na nie rozpaloną cegłę i pdrazu 
zalewa poprzednio przygotowaną gorącą wodą, z 
kasztanów i macierzanki. Teraz Wstawia się. do 
beczki krzesło lub jaki podnóżek, siada, lub staje 
na takowe, zawija, omota siebie i beczkę prze­
ścieradłami lub obrusami szczelnie aż po szyję i 
pozostaje tak conajmniej 7 minut w ukropie wy­
dobywających się z beczki oparów a zatrzymy­
wanych przez prześcieradło. Następnie położyć się 
szybko do łóżka, wypić coś napotnego, tylko nie 
dużo herbaty z kwiatu lipowego, która osłabia 
serce tego rodzaju chorych ; najlepiej zaś gorą­
cego mleka z niesolonem masłem; pod nogi cho­
rego położyć butelkę z ciepłą wodą, by nie ostygał 
a pory’ ciała się roztworzyły. Gdy zaś pot zacznie 
obficie występować, trzeba rozcierać całe ciało, 
ręce i nogi nastojem spirytusu z kasztanami i ja 
łowcem, aż całe ciało sczerwienieje. Nąstój ten 
przygotuje się naprzód w ten sposób, że wkłada 
się tłuczone kasztany do flaszki wraz z jagodami 
jałowca, zalewa czystym spirytusem, zatyka i pozo­
stawia tak kilka dni na słońcu. Po nacieraniu szy­
bko nakrywać ciało, by się ciepło nie ulotniło, 
chronić się. od zaziębienia, zażywać kozie mleko 
• jajka; wskazane wogóle jarskie odżywianie, a 
unikanie zaś mięsa, alkoholu i tytoniu przyśpie­
sza uzdrowienie całego organizmu. Jeżeli choroba 
zastarzała i mocno zakorzeniona, — nie prędko 
postępuje wyleczenie, jednakowoż już po pierwszej 
kąpieli następuje ulga. 0 ile zaś chory nie bar­
dzo osłabiony, może takie kąpiele odbywać dwa 
razy tygodniowo. U chorych, u których choroba 
dopiero co się. pojawiła, należy więcej stosować 
nacierania niż kąpiele i chronić się od zaziębienia.

Przyczyny choroby: nieraz dziedziczne, 
potem wskutek nadużyć płciowych w młodych la­
tach, najwięcej atoli z przeziębienia i braku zdro­
wego magnetyzmu w kościach, w których wysy­
cha szpik a pory potne zamierają. Są i inne przy­
czyny, jak n. p. szkrofuliczna krew. Choroba ta 
nie jest zakaźną, lecz dzieci takich ludzi zwykle 
bywają wskutek niej obciążone jakąś wadą.

Chcąc leczyć artrytyzm równie skutecznie środ­
kami elektro-homeopatycznymi, bierze się 2 szklan­



ki Wody około ósmą część 1 a do każdej wrzuca się 
po 1 ziarenku —■ do pierwszej Canceroso, do 
drugiej Angiotico i co ćwierć godziny wypija na 
przemian po 1 łyżce; po każdem jedzeniu zażyć 
na sucho po 5 ziarek Linfatico, obolałe zaś człon 
ki nacierać 3 razy dziennie zielonym płynem ele- 
ktro-homeopatycznym, przy tern kąpiele, jarskie od­
żywianie itd. jak w poprzednim sposobie leczenia. 
()bą sposoby można także i połączyć a skutek 
będzie doraźniejszy. Lekarstwa wymienione można 
nabywać w aptekach w poprzednim zeszycie „Od­
rodzenia“ wyszczególnionych.

Reumatÿ z ni mięśniowy. Wlać gorącej wo­
dy do butelek, położyć po 3 po bokach chordgoo 
a jedną pod nogi ; o ile chory nie cierpi na silne 
rwanie W ciele można butelki przyciść jak naj­
bardziej do ciała - byleby tylko nie poparzyły i 
pozostawić tak długo, póki pot rzęsisty nie wystąpi 
na ciało. Jeśli Woda w butelkach wystyga a pot 
nie występuje, trzeba na nowo napełnić je go­
rącą wódą. Choremu przy tern podaje się napoju 
napotnego. Gdy się poty pojawią, wtedy najlepiej 
Elsa-fluidem rozcierać miejsca, w których rwanie 
się pojawia, albo też mentolem; gdyby zaś i tego 
nie było, to nastojem spirytusu z kasztanami jak 
przy artrytyzmie. Chcąc się wyleczyć, trzeba być 
bardzo uważnym na zaziębienie, unikać przeciągu 
i wystrzegać się, by w razie zapocenia nie odczuć 
chłodu na ciele na zimnem powietrzu. Podczas za­
grzewania się i pocenia w łóżku bardzo korzystnie 
oddziaływa na pozbycie się. reumatyzmu silne kur 
czenie kolejno i stopniowe ściąganie i zwalnianie 
mięśni. Dopóki zaś rwanie nie zniknie, chociażby 
już słońce z wiosny ładnie świeciło, trzeba nosić 
flanelowe koszule a powolnie bardzo przyzwycza­
jać ciało na wolne powietrze ; za to ale w domu 
z rana można wżiąść krótko chłodną kąpiel, 
lepiej powiedziawszy zaraz po wstaniu zmywać 
się naprzód letnią, później chłodną wodą - naj­
wyżej 5 minut - a potem mocno rozcierać ciało 
chośby suchym, twardym ręcznikiem.

Jeżeli reumatyzm już w kościach — bywa 
to najtrudniejsze wyleczenie; inożna tylko tamo 
wać szybkie jego postępowanie przy zaziębieniach. 
Leczyć go można znów7 suchymi kąpielami ciepły­
mi w łóżku a w lecie na słońcu; leżeć 20 minut 
na słońcu z głową ukrytą W cieniu po 5 minut na 
każdym boku, na wznak i na brzuchu przy tern 
na nagie ciało położyć tylko cienką czarną chustę 
(płótno). Po kąpieli należy szybko omywać ciało 
letnią wodą z rozpuszczoną solą i położyć się na 
pół godziny do cienia najlepiej w porze południo­
wej, gdy największy upał.

Nawet i zastarzały reumatyzm pierzcha 
pod promieniami słońca, gdy przy tern w dodatku 
prowadzimy życie trzeźwe, wyrzekamy się tytoniu, 
alkoholu i mięsnych potraw i dużo przebywamy 
na świeżem powietrzu. Siarczane kąpiele także są 
dobre. Kogo stać na to - - najlepiej udać się do 
takich kąpieli, zbudowanych dla tego rodzaju cho 
rych pod kontrolą zawodowych lekarzy.

Leczenie elektro-homeop atyczne zwy­
czajnego, lekkiego reumatyzmu: Naciera się obo­
lałe miejsca u mężczyzn czerwonym lub zielonym 
fluidem elektro-homeopat., u kobiet żółtym lub mo­
drym. Wewnętrznie - zażywa się co ćwierć go­
dziny po 1 łyżce na przemian lub codziennie od­

i7

miennie Scrofolose 1. II., lub Angiotico 2. 11., albo 
też Linfatico II., wrzucając po 1 ziarenku do 
szklanki wody. Sporządza się kąpiele ciepłe, wsy 
pując do kąpieli po 20 ziarek albo Scrofolose ó, 
lub Canceroso 5, albo też Angiotico 2, lub też 
parę kropel białego fluidu elektro-hom. Oprócz tego 
stosuje się okłady dla mężczyzn z zielonym fini 
dem elektro-hom., a dla kobiet z modrym.

Na zastarzały gościec zażywa się wewnętrznie 
jak powyżej co ćwierć godziny po 1 łyżce Cance 
roso a Canceroso 5 bierze się do okładów, nacie 
rania i kąpieli. Dawki i dobór tych lekarstw4 za­
leżą od różnego stopnia i rodzaju danej choroby. 
Poradzić się w tym względzie można w odnoś­
nej pracy hr. Caesare Mattei, wydanej w języku 
polskim przez p. By szewską.

Z ziół lekarskich stosują przeciwko gościowi, 
podagrze, reumatyzmowi: rzepik, przywrotnik, se­
ler, marzankę, bukwicę, tobołki, turzycę, chrzan, 
warzęchę, poziomki, goryczkę, izop, łopian, lawen­
dę, widłak, wilżycę, podbiał, pierwiosnek, tawulę, 
porzeczkę—smrodynię, rozmaryn, wierzbę, bez czar­
ny, mydlicę, wrotycz, ożankę, macierzankę, perz, 
pokrzywę, witułkę, przetacznik itd. w sposób w 
poprzednich zeszytach „Odrodzenia“ opisany.

Upraszamy naszych Czytelników z Poznań­
skiego, żeby zechcieli spisać sposoby leczenia i 
środki lekarskie, podawane przez p. Galewiską z 
Sucharzewa koło Pleszewa, o czerń już w sierpnio­
wym zeszycie pisaliśmy! (C. d. n.)

Józef Chobot.
** *

i

Duszny proces i dziejowe zło.
Pod tym nagłówkiem wydał prosty chłop ze 

wsi, Jan Michalik z pod N. Sącza, własnym na­
kładem małą książeczkę, zawierającą Jego przeży 
cia duchowe, luźne uwagi i spostrzeżenia życiowe, 
dotyczące różnych stosunków społecznych, etyki 
i religji — jako odruchowy przejaw jego myśli, 
uczuć i pragnień, z którymi pragnął się podzielić z 
szerszym ogółem.

A miał nad czem się zastanowić i co powie­
dzieć, widząc ogólne zło i chorość kultury obec 
nej i całego społeczeństwa! Sposób ujęcia i wy­
powiedzenia tych myśli jest urywkowy i oryginal­
ny, nieraz poetyczny i podziwiać trzeba, że chłop 
bez nauki i wykształcenia, ani wiele oczytany, 
wydobywa ze siebie, z swej duszy i rzuca na pa­
pier sporo pięknych myśli i pereł, zasługujących 
na uwagę. A co jeszcze więcej trzeba podziwiać 
- to jego pomysłowość i zaradność i przedsię­

biorczość wydania na własną rękę, własnym’ nakła­
dem kwiatu swej duszy, chociaż nie w skończonej 
formie i szacie, bo — jako człowiek nie wykształ­
cony i nie wyszkolony na książce - nie włada po­
prawnie językiem. Sporo też błędów gramatycznych 
i stylistycznych znachodzi się w jego książeczce, 
co jej atoli pod względem ideowym wcale nie czyni 
ujmy.

I tak zawstydza on wielu, wielu naszych o- 
kropnie uczonych, arcymądrych inteligentów, któ­
rzy morały i uczoność noszą w głowie na święto 

niby od parady a życiem całem zadają kłam 
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ideom szumnie głoszonym!
Oto kilka urywków z powyższej książeczki:

*
Błędem byłoby sądzić, że bohaterzy, obrońcy 

ojczyzny swojej lubią wojnę. Można tylko orzec, że 
są oni oczami ojczyzny swojej, pragnącej zadość 
uczynić wymaganiom oliwili.

♦
Bóg stworzył człowieka z rozumem i wolną 

wolą. Wolną wolę człowiek stracił zaraz - po­
został mu tylko rozum nieodłączny. Jakiż użytek 
zrobił człowiek rozumem swoim?

— Technikę stworzył i ruszył postępowym ży­
wotem.

A duszy swej jednak nie potrafił dźwignąć.
— Dlatego postępuje materjalną drogą czło­

wiek i ludzkość.
—• Nie znamieniem moralncm.

*
W starych cząsach także wilki mieli układ mię­

dzy sobą, że jeden wilk nie powinien zjeść zdoby­
czy sam, lecz z drugimi wilkami podzielić się 
miał. A jeden stary wilk, znany ze swrej rzetelności 
w podziale zawsze się dzielił, gdy złowił zająca, 
kuropatwę a nawet ze zdobyczą wrewiorki się 
dzielił.

Lecz gdy pewnego razu złowił tłustego ba 
rana, ukrył się z nim, sam pojadł ile mógł, a 
resztę zakopał.

«
Ale siła prawdę ani pogrzebać, ani ukryć, ani 

uwięzić, ni utopić niepotrafi !
*

Przysposabiają Jedni drugim cielesne sposo­
bności do rozwoju — a wcale nie dusznego roz­
woju. Toteż gmach powszechnej „cnwilizacji“ nie 
ma trwałego fundamentu. Ja żądam od was, 
abyście Ducha jak najwyżej wznieśli 
i w y karmili a wtedy i fizyka wasza 
u i e pozostanie w tyle.

♦
Silny fizycznie a nikłego rozumu, tylko sam 

siebie obalić potrafi.
♦

Twórcą oświaty jest cierpienie z ciągiem na­
prawianiem drogi w ludzkich dążeniach.

♦
Ziemia nadal (w swoich posadach niewzruszona. 

Lecz nowa „era“ nie liczy się obecnie od ma­
ter j a l n e go ugruntowania: ona zależna jest 
tylko od dusznego ukształtowania. Przez wiele 
wstrząśnień ciała i duszy, przez rozpacz i cier­
pienie, człowiek zapragnął jeszcze raz przedzierz­
gnąć się nietylko w doskonalszego, lecz i także 
do lepszego świata.

♦
Bóg pokoju wstawszy, szczególnie Polskę ob­

darował darami naturalnemi. A Polacy, dostawszy 
stały grunt pod nogi, nie unoszą się dumą, lecz 
przodem przed sąsiedniemi narodami w dusznym 
rozwoju zdążają.

*
A co się dzieje z narodem, który duszny pro­

ces zaniedbał — i tylko dąży w materjalnem poję­

ciu, mianowicie tylko do smarów żywota? Oto 
naród nie unoszący się Duchem, wraca do „proto­
typu“ i upada. Broniąc zaś Ducha, zdobywa ma­
ter je.

♦
Książeczkę można nabywać w księgarni R. 

Pisza w N. Sączu. J. Ch.
*

♦ *

0 spuściznę dictai) a Miś Zinnien.
W zeszłym roku zmarł w Krakowie nagle na 

zapalenie płuc po urządzonym wieczorku ekspe 
rymentalnym w Cieszynie znany okultysta i ba­
dacz zjawisk duchowych: Kordjan Zimrozowucz.

Odznaczał się. on rzadką prawością charakteru, 
-był już na drodze do wysokiego rozwoju sił ducho­
wych a w’ niektórych kierunkach posunął nawet da­
lej badania i doświadczenia Ochorowicza. Był 
przy tern znakomitym telepatą, psychometrą, hy 
p noty zerem, badał istotę lewutacji, materjalizacji i 
dematerjalizacji, (przenoszenia ciał materjalnych na 
odległość bez mechanicznego pośrednictwa i pozo­
stawił po sobie sporo zapisków4 i rozpraw w po 
wyższych sprawach i własnych doświadczeń, któro 
krótko przed śmiercią listownie przekazał nasze­
mu współpraco w nikowi, byłemu redaktorowi „Wy 
zwolenia“ p. Podżorskiemu z Wisły. Prosił go 
św. jj. „Kordjan“, bo pod tern imieniem zawrze wy 
stępował, żeby odebrał, uporządkował i opracował 
jego materjały i uczynił z nich odpowiedni użytek. 
Ponieważ wrkrótce potem zmarł, zachodzi obawa, 
że cenna jego spuścizna duchowa mogłaby zagi­
nąć, Uprasza się przeto wszystkich tych, którzy by 
o losie rzeczonych rękopisów cokolwiek wiedzieli, 
lub też ważniejsze wydarzenia z jego życia znali, 
żeby o tein donieśli do Redakcji „Odrodzenia“. 
Mieszkał on w Krakowie ul. Kosaka 8. J. Ch

*
* *

Ku nieśmiertelności.
Listy swe poświęcać będę tajemnej wiedzy Ka­

płanów Egipskich.
Zaklęta w symbolach starożytnego świata, po 

zostaje ona do dziś dnia zamkniętą dla śmiertel 
nych* tajemnicą i taką pozostawać będzie aż do 
dnia pow’szechnego rozgrzeszenia i Sądu Osta 
tecznego.

Jesteśmy krnąbrnemi Jej dziećmi, obarczeni 
przekleństwem grzechu pierworodnego dla zbawię 
nia ludzkości i własnych dusz oddajemy na o- 
fiarę wszystkie pokolenia; ale wielkie ofiary nasze 
osiągają li tylko równowagę dobra i zla i ^o ce­
lów" ostatecznych nas nie zbliżają.

Tobie święta pustelnico sudańskiej pustyni coś 
mi z strudzonych powiek spędzała najpiękniejsze 
sny młodości, nie dając na chwilę zapomnieć o 
sobie ,poświęciłem wiszystkie tęsknoty i pragnienia 
i znóę swobodnych dni życia i nieziemską miłość 
kochanki, że uczyniłaś mnie obojętnym na wszyst­
ko co przemija a w zapomnieniu samego siebie 
kazałaś szukać siły wytrwania, że wskazałaś mi 
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niezgłębione ntchłanie ducha i rozwarła podwoje 
swych świętych tajemnic.

Tobie .Sfinksie Egipski nieustannie przeczący 
państwu śmierci, Tobie Mumio cudowna, oczeku 
jąca powszechnego zmartwychwstania, poświęcam 
resztki skołatanego życia.

„Boć ^aiste myśli moje nie 
są jako myśli wasze, a drogi wa­
sze jako drogi moje“ mówi 
Pan. Izajasz LV. 8.

Z obecnością nie mam nic wspólnego, więc 
czuć ani pisać tak, jak czują i piszą inni nie mogę.

Poznałem drogi, któremi kroczy ludzkość z za­
rania wieków, a widząc, że wszystkie prowadzą 
ku śmierci, cofnąłem się z przerażeniem i uległem 
wielkiej niemocy Ducha. Odtąd stałem się obojęt 
nym na wszystko, co było dla mnie wyrazem naj­
większej czci i zachwytu, a przebaczając winy 
i błędy swym i naszym winowajcom, zacząłem 
chylić czoła przed tym, co wzbudzało we mnie 
nienawiść lub pogardę.

Ale oto szukając celu istnienia, spotkałem 
bestję podobną człowiekowi — z trzema głowami 
Cerbera na karku, która jęła wzywać mnie do 
powrotu, twierdząc, że utraconą .celowość odnajdę 
tylko na drodze śmierci, że nie masz jej na drodze 
odwrotu. Na drodze śmierci — wołała bestja 
dojdziesz rozwoju wszystkich potęg Ducha, niezbę­
dnych dla zdobycia cudownych zdrojów żywota, 
z których czerpać będziesz sławę i cześć i za­
pomnienie; będziesz doznawał chwil rozkoszy, dla 
których poświęcisz całą wieczność. PowróćJ Dro 
ga odwrotna jest drogą niebytu i samozniszczenia.

Nieśmiertelności ;w życiu doczesnem osiąg 
nąć nie zdołaszd Ludzkość musi umierać i odra 
dzać się, aby być wiecznie młodą, piękną i kwit­
nącą; wszystko zaś starcze i niezdolne do życia 
powinno ustąpić. Do tych konsekwencyj prowa­
dzi logos boski, który jest istotą światła i udziałem 
mędrców świata — wracajj Cóż to za doskonałość 

odparłem, — która się w proch obraca i na 
co się przyda potęga Ducha dla celów przemijają­
cych i poziomych?

Wszystkich tych, co kroczą drogą śmierci, po­
dzieliłbym na wodzów, poganiaczy i wędrowców; 
więc chociażbym od roli biernego wędrowca prze­
szedł do roli poganiacza a nawet wodza, to do­
skonałości osięgnąć nie zdołam, ponieważ wszyscy 
zmierzają do jednego celu i wszyscy jednako 
błądzą.

Przebaczasz wędrowcom, że błądzą nieświa­
domie; ale kto błądzi świadomie, temu nikt nie 
przebacza. Nie sądzę, iżbym nie zdołał osiągnąć 
nieśmiertelności. .Człowiek przechodzi okres dzie­
cięcy, młodzieńczy i męski, które są okresami 
przejściowemi i trwają krótko; ale materja, z któ 
rej jesteśmy stworzeni jest wiecznie jednaka: ani 
młodą, ani starą; przeto starość jest zjawiskiem 
sztucznym i niezgodnym z prawami natury.

Logos twój jest nie tylko udziałem mędrców: 
świata, ale i oszustów - bestjo kłamliwa, więc 
służyć mi za światło nie może.

Na szczęście mam trzy głowy na karku za­
wołała bestja - podobna człowiekowi, więc zamro­
czyć mnie nie zdołasz. Takiego zaprzaństwa na 

drodze śmierci nikt ci nie przebaczy, jak nie prze­
baczono Sokratesowi, któremu naród grecki wr o 
sobie swych sędziów za ideę nieśmiertelności po 
dał czaszę cykuty, jak nie przebaczono Trazeaszo 
wi, Senece i innym stoikom rzymskim, że śmierci 
Rzymian zaprzeczali. Czy śmiesz mi przeczyć, 
buntowniku^

Niej odparłem — nie zaprzeczam : umieraj 
bostjoj... Ale ja kozłem ofiarnym zmiennego szczę­
ścia narodu nie będę. Czyń co chcesz, za tobą 
nie pójdę. I skinąwśzy ręką na znak rozstania, 
szedłem dalej, chociaż nie wiedziałem dokąd i 
poco.

A bestja, postępując za mną, wpadła w złość 
wielką i jęła szczekać a ciskać błotem na mnie, 
nie szczędząc oszczerstw ani szyderstwa. I tłu­
maczyłem bestji, że pragnienie życia jest tak silne 
jak i pragnienie śmierci, ale mnie nie zrozumiała. 
Wówczas wpadłem w gniew wielki i ze strasz­
ną pogardą plunąłem jej w twarz.'] 1 tak rozstałem 
się z bestją podobną człowiekowi, która na dro 
dze śmierci pragnęła uczynić mnie doskonałym.

1 szedłem dalej. A drogą śmierci kroczyli star 
ce sędziwi z błagalną modlitwą do Boga Ojca o 
przebaczenie błędów i śmierć lekką, i niewiasty 
ciche, milczące, z palmami w ręku, i maluczcy, 
ubodzy duchem, podobni żniwiarzom po skończo 
nym dniu pracy, zmierzając do dworu po zapłatę i 
mędrce opowiadający towarzyszom podróży o ni­
cości istnienia i pokutni — każdy dźwigając swój 
krzyż na ramieniu, i zgraje rozpasane w swawol 
nych podskokach z grajkami na czele, i bunto 
wnicy pijani, bluźniący Panu Bogu, lub porzucający 
świat z przekleństwem, i oszuści z worami złota 
na plecach.

A wszystkim błogosławili kapłani, śpiewając 
z cicha — Dies irae.......

Widząc, że ku jednemu celowi podążają tak 
występni jak i cnotliwi, zawołałem: „Cóż to za 
tragikomedja, urągająca elementarnym zasadom 
rozsądku!] Zali nie kroczycie temi samemi droga 
mi, któremi kroczyły narody przed Chrystusem?

Wodzowie, poganiaczej dajcież swym ślepcom 
światłość wiekuistą]

Obłudnicy, kroczący drogą śmierci z modlitwą 
na ustach „przyjdź królestwo) Twojej“ wskażcie 
prosiaczkom drogi żywota wiecznegoi! Ale w od­
powiedzi na to usłyszałem głos potężny : „zamilczj“ 
Nauka Chrystusa Pana zapieczętowana na siedm 
pieczęci. „A któż jest godzien rozpieczętować księ­
gi żywota wiecznego? Zbłądziłeś! Grzech pierwo­
rodny tylko ofiarą śmierci zgładzonym być może; 
powróć na drogę cnoty i zbawienia.

ZanicfJ odparłem. Jeżeli śmierć jest następ­
stwom grzechu pierworodnego, to szukać będę 
siły, która da mi moc powszechnego rozgrzesze­
nia i zdjęcia z narodów przekleństwa; jeżeli zaś 
siły takiej nie znajdę, to wówczas powiem, że 
uczyniłem wszystko, aby ludzkość zbawić; i błąd 
popełniony nie z mojej winy musicie mi prze­
baczyć.

Mówicie, że nauka Chrystusa Pana jest ta­
jemnicą świataj Więc dobrze! dążyć będę do jej 
poznania. Wybaczcie, ale za wami nie pójdę. 1 tąk 
rozstałem się z faryzeuszami, którzy na drodze 
śmierci pragnęli uczynić mnie doskonałym.
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l szukałem tajemnic owych w księgach ży­
wota Chrystusa Pana, i Objawieniu św. Jana Te­
ologa i księgach prorockich, i tajemniczych mi- 
sterjach magów, i kapłanów pogańskich, i mędr­
ców świata, lecz poznać tajemnic siedmiu pieczęci
— nie zdołałem. A nie znalazłem i siły dającej 
moc powszechnego rozgrzeszenia, lub zgładzenia 
grzechu pierwotnego.

Zgasł mi ostatni płomyk nadziei, oświecający 
mroki istnienia i wistąpiłem w krainę rezygnacji 
- ciszy i pogody Ducha bez trosk, pragnień

— światła i mroków; i czułem, że dalej już iść 
nie'mogę i nie mam poco.

I wyrzucałem sobie, że zejdę ze świata, nic 
(tła niego nie uczyniwszy, że wszystkie marzenia 
moje były tylko cudownym snem przespanym, któ­
ry rozwiała nieubłagalna rzeczywistość na jawie. 
Co czynić, co począć, gdzie szukać ratunku, zba­
wienia?

Tak rozmyślając, ujrzałem Ducha promienie­
jącego światłem fosforycznym, więc natychmiast 
zbliżyłem się. do niego i mówię:

„Zbłądziłem! nie wiem, gdzie jestem i dokąd 
mam iśój Zlituj sięl wlskaż mi odwrotną drogę 
śmierci.“

Zapóźno r~ odparł Duch promieniejący świa- 
Iłem fosforycznym — zapóźno... Stąd nikt nie po­
wraca. Wstąpiłeś w krainę Ducha Wiekuistego i 
dalej nie pójdziesz. Pukałeś i otworzono cii Cze 
goż więcej żądasz? Idź a patrz...

Tak krocząc drogami niemocy i zwątpienia aż 
do zatracenia celowości określającej drogi śmierci, 
stanąłem w obliczu Najwyższego-swego Ideału: Tu 
poznałem Boga, i zachwycałem się niezgłębioną 
mądrością dzieł Jego, widząc, że dobre są i do­
skonałe, i świętością tajemnic bytu, których śmier 
telni poznać nie mogą.

Oto. dlaczego ja nie Jestem w stanie czuć ani 
pisać tak, jak czują i piszą inni, a pisać będę 
o drogach prowadzących ku nieśmiertelności dla 
tych nielicznych a strapionych dusz, które jesz­
cze tęsknią do lepszego świata, pozostawiając w 
pokoju tych, którzy kroczą drogą śmierci, albo­
wiem pragnienie śmierci jest tak dobre i doskonałe, 
jak i pragnienie życia. (C. d. n.)

Homo Nowus.
*

* *

Zapomniani przyjaciele zdrowia.
Karolek posp. — wzmacnia strawność, pę­

dzi wiatry, krzepi nerwy; odwar owoców na kur­
cze żołądkowe i macicy, kolki, wzdęcia, przeciw 
biegunce u dzieci, pobudza wydajność mleka u 
kobiet; używa się jako przyprawa do potraw i do 
wyrobu wódek; przeciwko kurczom żołądkowym 
zażywać olejek karolkowy z rumiankowym parę 
razy dziennie po 8 kropel w odwarze liści poziom­
kowych.

B e z—h e b d — zbierać jagody we wrześniu 
i październiku, korzenie w jesieni; herbata z ko­
rzenia w; cierpieniach nerkowych, wodnej puchli­
nie — na 1 filiżankę 2 szczypty sproszkoWa«- 
nego korzenia po pół filiżance 2 razy dziennie; 
powidła z jagód pędzą mocz, działają napotnie 
—również i kwiaty.

Ożanka karbowana — herbata ziela od go 
ścia i podagry, w zaślinieniu piersi, przeciw żół­
taczce, kaszlu, £ataru, w błędnicy skutkiem za 
parcia miesiączkowania zażywać z miodem; świe­
że ziele do okładów na rany.

Przetacznik veronica offic. — napar ziela 
20 g. na 1 1. wody w zaślinieniu narządów odde­
chowych, w dychawicy, nieżytach moczowodów, 
chorobach skórnych; sok z ziela po 60 g. dzień 
nie leczy podagrę. J. Ch.

Do Czytelników.
W skutek spadku kursu waluty, podrożenia 

papieru i kosztów druku, podniósł się koszt druku 
o 120 procent; zmuszeni jesteśmy przeto podnieść 
roczną przedpłatę dla nowych odbiorców na 660 
M a cenę pojedyńczego zeszytu na 60 M. Do­
ty chczasowyclh odbiorców upraszamy o dopłatę 
czekiem pocztowym nadwyżki na dalszych pięć ze­
szytów pierwszego rocznika w .kwocie 150 M. Za­
znaczamy przy tern, że ceną tą pokrywa się tylko 
koszta druku i papieru, nie licząc w to kosztów' 
administracji, redakcji, wysyłki i poczty, które z 
dobrowolnych ofiar się. opędza, co sprawia, iż 
Miesięcznik nasz jest jeszcze o 100 procent tańszy 
od innych tego rodzaju i tej objętości wydawnictw. 
Prosimy też naszych Przyjaciół i Zwolenników, 
by nie zapominali na zyskiwanie udziałowców dla 
naszej Spółdzielni, zapowiedzianej w poprze­
dnim zeszycie „Odrodzenia“. Niech każdy spełni 
swój obowiązek czynem a nie próżnem rozumo­
waniem i bezpłodnem przejmowaniem się i uzna 
waniem potrzeby zrealizowania sprawy, nie przy­
kładając ręki do jej urzeczywistnienia! Czyn 
działanie jest życiem, bezczynność zaś i bierność 
powólnem konaniem!

Wydawnictwo Książnicy Wty Duch, w tayiit
poleca nast. dzieła z dziedziny okultyzmu:

Nr. 1. Wiedza Tajemna część I. I prof. G.O.M ency- 
Nr. 2. Wiedza Tajemna część II.J klopedyczny wy­

kład egipskiej symbolistyki po 860 Mk, dla od­
biorców „Odrodzenia“ po 250 Mk.

Nr. 3. Nauka o oddychaniu (Joga Ramaczaraki) we­
dług systemu Hindusów po 120 Mk

Nr. 4. Dalsze Rewelacje Grzegorza VII. Dra. 
Habdanka po 120 Mk.

Nr. 5. Listy wróżbiarskie (w druku)
Nr. 6. Kształcenie Ducha część I. 1 praktyczny pod- 
Nr. 7. Kształcenie Ducha część II.J ręcznik rozwoju 

zdolności i sił duchowych (w przygotowaniu).
Nr. 8. Religje i tajemne Nauczanie Wschodu 

Joga Ramaczaraki (w przygotowaniu).
Dzieła powyższe można nabywać w Redakcji „Odro­

dzenia“ lub u Karola Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11.
Tamże można nabywać i Liczby Prorockie ks. Ba­

dury po 150 Mk.

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
L. K. — Warszawa złożył 15000 Mk H. Ustach — War­

szawa 1000-Mk i A. Chobot — Cieszyn dalszych 5000 Mk 
Ofiara, pokora i skrucha podają kluca do bramy wieczności

Odpowiedzi Redakcji.
H. Kr. Odpowiedź damy w przyszłym zeszycie. — J. M. 

Z powodu strejku drukarskiego opóźnił się ostatni zeszyt. — 
Upraszamy księgarnie o uregulowanie rachunków.

a
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TREÍÓ ZESZYTU IX

Miesięcznik poświecony sprawom|odrodaenia 
człowieka i badaniom zjawisk duchowych« 

Wydawca i odpow. Redaktor 3 JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYNIE 2Í. każdego i 
miesiąca.

Przedpłata roczna .660 Mk. i
Zeszyt pojedynczy 60 Mk. i

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, książki 
i potówky naleiy wysyłać wprost de wydawcy.

Wszelkie prawa zaBtrzeâorts«
I Czek pooztesry Br. 160.067«

1. Mocznik / Listopad 1021 s 9. Zeszyt

1. Swirmzewski: Kosmos i człowiek. 2. E. Wasilewski: Filoaofja narodowa. 8. J. Chobot: Miłośó a naü- 
żeństwo. 4. J. Chobot: Tajemxier© działanie. Karmy w miłości. 5. K&maczaraka: Religje i tajemne nauczanie 
Wschodu. 6. Sedir: Uzdrowienia Chrystusa. 7. Dr. Polońozyk: Da’sza dysknsia ns temat: Cel i zadania okultyzmu 
w Polsce 8. J. Chobot: Na straży caystości i zdrowia społecznego. 9 Prof. Wojtaaowicz: W obrenie prawdy 
10. Nowakowski: Nowiny z tamtego świata 11. K. Chobot: Wiadomości e?trologiewie. 12. J. Chobot: Porno: 
lekarska. 13. K. Chobot: Ustawa warsz. Tow. Psycho-fiwycza. U. J Chobot: Zapomniani przyjaciele zdrowia. 15. Na­

sze Wydawnictwa. 15. Ofiary na rzecz Wydawnictwa. 16. Jo naszych Przyjaciół.

J. Swirszczewski.

Kosmos i człowiek.
przełożył i opracował Jerzy Bryc.

Ex oriente lux.
Wstęp.

To, co doszło do nas o mędrcach staro­
żytnego Egiptu, Hindostanu, jak również i za­
bytki dawnej przeszłości, wskazuje, że od czasu 
do czasu wśród narodów, niemal dzikich, zja­
wiali się ludzie, którzy blaskiem swego genjuszu 
jakby płonącą pochodnią., przyświecali pogrążonym 
w ciemnościach masom Indowym.

Minęły tysiącolecia i zatarły, po większej 
części ich imiona, ale ślady twórczości sfin­
ksy Egiptu, rękopisy hinduskie, stumetrowe po­
sągi Buddów* i jeszcze, jeszcze świadczą, ze ist­
nieli. Większość tych zabytków* cudem tylko u- 
nikła niszczycielskiej ręki różnych wielkich Wo­
jowników i gorliwych krzewicieli górujących na- 
przernian religij. Ci bezwiedni wrogowie kultury 

starożytnej w swoim zwycięsko-niszczącym po­
chodzie przyczynili nauce nieodżałowane straty i 
cofnęli możność, wykorzystania przez ogół łudź 
kości idej płodnych i dorobku pracy Wielowieko­
wej na długie lata.

Cechą znamienną dawnej przeszłości była je­
dnolitość jej wiedzy, gdzie pierwszeństwo miała 
filozofja, często jako podstawa uderzeń i zawsze 
bodziec dla nauk poszczególnych. Z biegiem czasu, 
przez ponure średniowiecze, z wyraźnym zanikiem 
poszukiwań naukowo-filozoficznych, przez pkres, 
następnie, zwrotu na Zachodzie ku naukom poży­
ty wno-analitycznym, -- zarysowuje się odosobnie­
nie nauki od dogmatyczno-obrzędowcgo kościoła, 
wskutek czego pomiędzy ówczesną nauką a re- 
ligją, jako uosobieniem dążności wy łącznie du­
chowych, zaznacza się rozdźwięk. W wieku XVII. 
rozpoczęło się wyodrębnienie filozofji z cyklu nauk 
ścisłych i w miarę rozwoju tego procesu widzimy 
przy końcu XX. stulecia jak religja, filozofja (po 
zbawiona do reszty niegdyś ścisłego związku z 
teologją) i nauka idą, biorąc na ogół, różnemi 
drogami. Koniec XIX. i początek XX. wieku to 
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okres największego napięcia i rozwoju materjali 
zmu; filozofja odgrywa podrzędną rolę, religja co­
raz więcej przybiera znaczenie formalne (przewa­
żnie to jedna z podstaw państwowości), i tylko 
poszczególne nauki gromadzą, każda na własną 
rękę, ułamki wiedzy i wśród tych podzielonych, 
zeszpeconych gałęzi kiedyś jedynej boskiej nauki 
duch ludzki błądzi napróżno, szukając uparcia i 
zrozumienia swego bytu, bo ani religja, ani fi 
lozofja, ani nauka nie mogą samodzielnie podołać 
zadaniu.

Na okres największego rozkwitu materjalizmu 
przy, końcu XIX. wieku, przypada i zapoczątkowa 
nie ruchu teozoficznego na Zachodzie; ci z euro­
pejczyków,*) co zaczerpnęli ze skarbnicy wiedzy 
wschodniej, zaczynają głosić śmiało, iż nauka po 
zytywna, europejska nie jest w stanie sama w so 
bie rozwiązać tajemnicy bytu człowieka i przyrody 
i że mocna to uczynić nieznana dotąd europejczy­
kom nauka Teozofja. Jednocześnie w Indjach wiel­
cy wtajemniczeni kultu „Rama — Kriszna“ pole 
ca ją uczniom swoim podążyć na Zachód i zapoż 
nać narody jego z zasadami podstawowemi syste- 
matów wschodnich. Milczący, tajemniczy Wschód 
ze -świątyń swoich posyła Zachodowi swych lep­
szych przedstawicieli (Suami — Wiwekenandę i 
inny cli), ci w Europie i Ameryce drogą odczytów 
i założenia stowarzyszeń teozoficznych starają się 
rozpowszechnić wierzenia i zasady wiedzy wscho­
dniej, zapoznać z tą, w znacznej części, spuścizną 
po narodach starożytnych.

W epokach wielkich przesiedleń narodów, w 
czasach pustoszących wojen niemal jedynie w In- 
djach zdołała ludzkość przechować skarby niezli­
czone myśli i nauki starożytnej. W tajnikach czczo­
nych klasztorów w górach Tybetu i północnego 
Hindostanu nieliczni poświęceni strzegą tych re- 
likwij. Ażeby uniknąć niewłaściwego użycia tych 
skarbów przez ludzi złej woli, wszystkie rękopisy 
są starannie zaszyfrowane, nie tylko szyfrem ze­
wnętrznym, ale niekiedy i w stosunku do treści. 
Kolor, sposób napisania służą wtajemniczonemu 
jako klucz przy odczytaniu. Sens opowieści, czy 
hymnu, ujawniający się przy odczytaniu w spo­
sób zwyczajny, może nie mieć nic wspólnego z 
treścią ukrytą; rysunki, figury geometryczne mają 
dla wtajemniczonego zupełnie inne znaczenie — 
ezoteryczne, bo .to symbole najgłębszych prawd fi­
lozof ji i nauki.

Śród narodów Europy tylko jedni Żydzi 
posiadają ułamki wiedzy starożytnej, chaotycznie 
rozrzucone w księgach, znanych pod ogólną nazwą 
„Kabbała“. Przykładem szyfru starożytnego może 
posłużyć znane powszechnie imię „Ewa“, posiada 
ono znaczenie ezoteryczne (wewnętrzne). . W ję 
zyku hebrejskim słowo to składa się z trzech 
liter (im odpowiadają łacińskie e - - v — e), litera 
pierwsza oznacza stan -Wyższy (potencjalny) ma- 
terji otaczającej (eter wszechprzenikający), druga 
symbolizuje proces inwolucjny w przyrodzie i trze 
cia to przejaw7 sił przyrody w materji fizycznej. 
Tak więc utajone znaczenie słowa „Ewa“ w: całości 
jest takie : materja wr swym stanie wyższym to 
środowisko procesu inwolucji, zdążającego ku u- 
jawnieniu sił przyrody. Tak samo słowa „Jehova“, 
„Adam“ i inne mają znaczenie ukryte.

*) Bławacka i inni.

Jeżeli powiemy, że Mojżesz i drudzy wta­
jemniczeni posługiwali się tym sposobem pisania, 
to łatwo będzie zrozumieć, ile wiedzy, jakie bez- 
dno tajemnic było ukryte w księgach i rękopi 
sach od współczesnych tym mędrcom mas, nie 
godnych jeszczCtej wiedzy.

Obecny stopień rozwoju nauki, techniki, z 
szerokiem zastosowaniem metod doświadczalnych 
badania daje możność posuwania się żółwim kro­
kiem w kierunku zrozumienia istoty sił przyrody. 
Nowe prądy i odkrycia w nauce (teorja elektro 
nów, radjum i jego pochodne — emanacje) wska­
zują, że cząstki wiedzy mędrców dalekiej prze­
szłości stają się powoli pewmikami nauki pozyty- 
wmej, spółczesnej.

Znakomity uczony angielski Soddy w artykule 
„Energja i elektrony“ przyznaje, że nauka jest 
jeszcze zbyt słabą, ażeby zbadać i określić prawa; 
którym ulegają zjawiska fizyczne z rzędu niesta­
łych; tajemniczość zjawisk takich, zdaniem jego, 
polega na braku środków naukowych dla należy­
tego zbadania fenomenówr tego rodzaju.

Jakże uzasadnimy skeptycyzm w stosunku do 
wszystkiego, co się wydaje nam niezrozumiałem i 
czemu dajemy miano nadprzyrodzonego?

, Kto dąży do wiedzy bezwzględnej, ten winien 
być wolny od wszelkiego uprzedzenia, jakiej by 
poważnej szaty ono nie przywdziało. Ileż hypotéz 
zasadniczych poszło już w zapomnienie, a prze­
cie służyły one pokoleniom uczonych i jak ich 
bronią zacięcie; ileż wynalazków przyjęto śmie 
chem szyderczym, a dziś korzystamy z nich 
wszyscy; przez potwarze i męczeństwo niekiedy 
szli wodzowie myśli ludzkiej, imiona których dziś 
kornie czcimy. Wszędzie działała jedna przyczyna, 
uprzedzenie, ta zmora ludzkości, strach wryjścia 
poza obręb tego, z czem się zżyło, do czego się 
nawykło. Praca niniejsza zaczerpnięta jest ze źró 
deł „wiedzy wschodniej“, a to dla bardzo wielu 
jest tak nieskończenie obcym, a więc i podej­
rzanym. Cóż to za źródła, czemuż nauka, którą 
karmiliśmy się ich pomijała?

Czytelniku, to też uprzedzenie; ostatecznie dało 
się już coś wyświetlić i wolno będzie skończyć 
to słowo wstępne ostatnim jeszcze napomnieniem.

Nauka europejska, nauka Zachodu, to nie je­
dyne źródło wiedzy na ziemi. Wschód przez sze­
regi wieków gromadził swoją i ona przetrwała, 
tylko w ukryciu. Na Zachodzie obrana była droga 
badania materji fizycznej przeważnie, Wschód prze 
niósł punkt ciężkości na stronę psychiczno-d li­
ch ową, obrał szersze tory, bo tu jest klucz za­
gadki bytu i ewolucji wszelkich form przyrody.

*

* *

E. Wasilewjski.

Polska iïtizofja narcdiwa a chwila obecna.
(Dokończenie.)

Jakież są te now7e horyzonty, jakie się obecnie 
przed ludzkością odkrywają, jaki jest jej cel osta­
teczny. jakie ścieszki, by do tego celu dopiąć? Jak 
te zagadnienia rozwiązuje filozofja polska?

„Przeznaczeniem ludzkości jest urzeczywistnić 
własne swoj^e pojęcie, a dzieje stanowią właśnie 



proces tego urzeczywistnienia“ powiada August 
Cieszkowski*) i aby tą Ludzkość „urzeczywistnić“ 
musimy historjozoficznie zrozumieć dzieje ludzkości 
zrozumieć epokę, w którą wchodzimy**).

Hegel pierwszy wskazał na celowość. w hi­
storji***), ale swój system historjozoficzny zakon 
czyi epoką chrześcijańsko-germańską, nie widza/1, 
już dalszej przyszłości. Cieszkowski, jak powiada 
Libeltf ) „pochwycił tą sprzeczność metody z treś­
cią przedmiotu, a kładąc prawdziwość metody za 
podstawę, dojrzał, że owa sprzeczność wynika z 
treści, że Duch wiekuisty, objawiający .się w dzie 
jach, a zatym w czasie, ;nie mógł dziś już stanąć 
ha najwyższym szczeblu rozwoju swojego. Jeżeli 
więc pojęcie Heglowskiego Ducha, odpowiednie jest 
rozwojowi dzisiejszego czasu, pojęcie to tem 
samem nie może być najwyższe, ale będzie i musi 
być niższe od tego, które następne czasy rozwiną. 
Jasność i konieczność Lego wniosku sprowadziła 
odrazu Hegla z wyosokości, na której stał dotąd. 
Furtą więc jego filozofji historji wkradł się Ciesz­
kowski do zadania ciosu mędrcowi, który się zda­
wał być niedostępnym. W całym całokształcie He­
gla jedna filozofja historji była piętą Achilesa, gdzie 
mógł być rannym śmiertelnie“.

Historjozofja Cieszkowskiego streszcza się w 
tych oto jego słowachf f ) : „aby się bezpośrednio 
zorjentować na naszem stanowisku, albowiem o- 
gólne jedynie zorientowanie się może być przed­
miotem Prolegomenów, -- napomknąć tu tylko mo­
żna, że Duch świata obecnie na progu trzeciego, 
syntetycznego okresu stanął, przyjmując za o- 
kres pierwszy, a mianowicie tetyczny: całą sta­
rożytność, za drugi zaś, antytetyczny : wręcz prze­
ciwległy jej świat chrześcijańsko-germański“.

Co do określenia istoty tej nowej, nadchodzącej 
epoki muszę podkreślić dziwną harmonijną zgod­
ność wszystkich naszych myślicieli. 1 choć J. M. 
Hoene-Wroński był zaciętym wrogiem A. Towiań- 
skiego i mistycyzmu i chociaż poeci nasi, każdy 
na swój sposób, na pierwszy rzut oka, pojmowali 
dzieje ludzkości to w tym wypadku myśl ich jest 
jednaka. Dlatego też przytoczę myśli wszystkich 
naszych wieszczów w tej sprawie.

„Jak szelka pełna całość, mówi Z. Kra­
sił. skifff), w świecie stworzonym, tak i historja 
rodu ludzkiego z trzech składać się musi okresów, 
z których pierwszy odpowiada B y t o w' i, drugi M y- 
śli i walce jej z Bytem — trzeci walki tej prze­
jednaniem i zrośnięciem stron 'walczących w je­
dnego Ducha. Dopiero pojednanie harmonijne tych 
dwóch kierunków nadaje twórczą .osobistość na­
rodowi, czym go żywym członkiem Ludzkości, środ­
kiem do ustalenia na planecie królestwa Bożego. 
Dopiero na onem trzeciem stanowisku Duch narodu

♦) A. Cieszkowski. „Prolegomena do Historjozofiii£Î 
str. 17.

*♦) A. Żółtowski. „Metoda Hegla i zasady filozofji spe- 
kulatywnej“. Kraków, 1910 r.

***) J. W. Higel. „Wykłady o filozofji dziejów“. Przeł. 
Dr. A. Źieleńczyk. Warszawa, 1919 r.

f) K. Libelt. „Samo władztwo rozumu i objawy fi- 
iozofji słowiańskiej“ str. 118. Dzieła t. I.

tt) A. Cieszkowski. “Prolegomena do Historjozoiji“ 
str. 19.

ttt) Z. Krasiński. „O stanowisku Polski“ str. 74. Dzie­
ła t. VII.

nieśmiertelny na ziemi zaświeca w pełni, podbiw­
szy w sobie własne ciało ^byt narodu) i duszę 
(myśl narodu), czyli zlawszy je w miłość jedną 
i jedno życie. To stanowi przyszłość dzisiejszą 
narodów, a tem samem i historji świata“.

„Ludzkość tedy wypełnia, powiada J. M Hue 
ne-Wroński*), przeznaczenie swe w trzech wiel­
kich erach: w erze celów chrematycznych (oświa­
towych), w erze walki chrematyczności z achre- 
matycznością (tran scenden tajnością) i w erze ce­
lów1 achrematycznych lub całkowitego zwycięstwa 
niebios nad ziemią, która jest ostatnim człowieczeń­
stwa kresem. Człowiek będzie nie co do samego 
usposobienia wewnętrznego, jak dzisiaj, lecz w rze­
czywistości obrazem i podobieństwem Boga. Księ­
gi święte staną się jasne i przekonywujące, jak 
matematyka. Wiara i umiejętność, zlane w jedno, 
urobią powszechne niebios i ziemi znanie. Światło 
będzie ogólno i bez miary wielkie. W niem światła 
Bożego odsłoń! Jak niegdyś w erze pierwszej pano­
wał Bóg-Ojcec, a w erze drugiej lub dzisiaj 
Bóg--Syn, we wszystkich stronnictwa cli i obo­
zach obecny, a wszędy od bandy piekielnej krzy­
żowany, tak w erze trzeciej uchwyci za berło Bóg 
Duch Święty. Nie słowo ludzkie, jak dotąd, lecz 
Słowo Boże, ciągle świeże, a ze starem obja 
wienicm zgodne, będzie filozofji głosem. 1 króle­
stwo niebieskie sianie się rzeczywiste na. ziemi“.

0 erze nadchodzącej tak mówi A. Towiański** 
„W siódmej dopiero epoce ogień Chrystusa rozpali 
sic na świecie w takiej potędze, że złe zniknie 
przed nim z o bd i c z a z i cm i, — i nie zagaśnie 
już nigdy ogień ten, ale palić się on będzie w 
pełności naznaczonej, tak w sercu, jako i na ca­
lem polu życia człowieka. Wówczas to Słowo 
Boże, ukrzyżowane i pogrzebione w Chrystusie, 
zmartwychwstanie i żyć będzie przez człowieka., 
jak źyje przez wieki w niehiesiech ; królestwo Chry­
stusa, jak ziarno gorczyczne, rozrósłszy się na fun­
damencie przez Chrystusa założonym, ogarnie zie­
mię całav i spełniać się będzie na zdemi to, o co 
codziennie prosimy: „Święć się Imię Twoje, przyjdź- 
królestwo Twoje, bądź Wola Twoja.,.“

W „Ewangelji Prawdy * Słowacki mówi***i:‘ 
„Ostatnia noc bez miłości i ostatni wieczernik, 
gdzie sobie ludzie wzajemnie jadło wyrywali, już 
się kończy. Ostatni świecznik wiary niepewmej i 
nie wszech miłosnej zagasa“.

W „Odzie do Młodości“ Mickiewicz lak określa 
zbliżającą się eręf ) :

„W krajach ludzkości jeszcze noc głucha, 
Żywioły chęci jeszcze są w wojnie...
Oto miłość ogniem zionie
Wyjdzie z odmętu Świat Ducha !...

Najmniej porywający przedstawił nam obraz 
historjozofji w swych arcyerach Br. Trentowskiff):

♦) Br. Tr^ntowski. „Panteon Wiedzy Ludzkiej“ t. II. 
„O Hoene Wrońskim“ str. 148.

*♦) A Towiański. „Bies adaw t. 1. str. 35—36.
***) J. Słowacki „Ewangelja Prawdy“ str. 196. „Pisma 

mistyczne“. Kraków, 1916 r.
t) A. Mickiewicz. „Oda do Młodości“.
tt) Br. Trentowski. „Cbowanna“ t. ]L Wyd. II. 1846 r 

str. 430- 450.
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A. Arcyera pierwsza. Młodość świata.
I. Era pierwsza. Starożytność ^Twierdzenie).
II. Era druga. Średniowiecze. ''Przeczenie).
III. Era trzecia. Nowoczesność. (Kojarzenie).

B. Arcyera druga. Męskość świata.
C. Arcyera trzecia. Starość świata.
Trentowski nie daje wyjaśnienia, na czerń, po­

legają arcyera druga i trzecia.
Jeżeli epoka obecna, w którą wchodzimy, ma 

być epoką Czynu, jakąż jest ta Myśl, która t n 
Czyn ma stworzyć? Myślą tą jcfst Myśl Boża, Słowo 
Boże. To Słowo Boże, o którem mówił 27. wrześ­
nia w roku 1841 w Notre-Dame w Paryżu Andrzej 
Towiańskifff) : „nic wyższego nad Ewangelją nie 
zejdzie na ziemię, niebieskie światło tej księgi bę­
dzie do skończenia świata jedyną pochodnią czło 
wieka, będzie ona coraz więcej poznawana i speł­
niana w epokach chrześcijańskich, w miarę chrze­
ścijańskiego postępu człowieka, a wszelkie inne 
światło okaże się przemijającem złudzeniem“.

„Będzie to ta Myśl, o której mówi przepię­
knie Krasiński*) : „Każda myśl w Bogu poczęta, 
z -wieczności w czas i przestrzeń zesłana, jako 
cząsteczka prawdy, jako córka Boża, to samo cier­
pieć musi, co przecierpiał Bóg—Syn wcielony. Ob 
jawi się wśród ludzi — opowie nieba część 
i męczy się i krzyż swój nosi i grób swój ma 
i zmartwychwstaje, ażeby siąść na ołtarzu i pa­
nować wiecznie“.

O niej, tak mówi Hoene-Wroński**) : „Słowo 
Boże stać się musi słowem ludzkiem, albowiem 
to przeznaczenie jego. W tym celu jedynie stworzon 
jest świat.“

Jak mamy przyjść do tego Czynu, jak mo­
żemy wydostać się z tego chaosu, w jaki nas 
pogrążyła klęska wojny wszechświatowej, oto jest 
kwestja, do której musimy bezpośrednio przystąpić.

Drogą zwalczania materjalnej strony Bytu, dro­
gą złożenia wszystkich materjalnych, niższych wła­
sności naszego „ja“ na ołtarzu Ewolucji Ducha 
naszego. O tej ofierze mówi Słowacki***) : „o to 
proszę, Boże i Panie mój ! O widzącą wiarę, a 
zarazem o uczucie nieśmiertelności, z Wiary wa­
dzącej W Duchach zrodzone. O słońce mądrości 
proszę, w którem widzę już Mieczowego Anioła 
przyszłej ofiary!“

Nieoczekiwaną jest na pierwszy rzut oka od­
powiedź, jaką daje filozofja polska na pytanie, jak 
możemy dojść do zrozumienia co jest istotnem, a 
co tylko przejściowem i bez wartości w naszym 
Bycie materjalnym i co mamy w sobie zwalczyć, 
by stworzyć Ludzi, Ludy i Ludzkość w istotnem 
znaczeni utego słowa. Bo oto co nam mówi August 
Cieszkow’skif) : „Co może poj dyńcze duchoW? isto­
ty z absolutną Istotą, od której stanowczo się od­
daliły — z podobnemi sobie istotami na nowo po­
jednać? Dziwną zda się odpowiedź, a przecież

ŤŤŤ) A. Towiański. „Przemówienie w Katedrze Nôtres 
Dame“. Dzieła. Str. 68 „Bibljoteka Narodowa“. Seria 1. 
Nr. 8. Oprać. St. Pigoń.

♦) Z. Krasiński. „O stanowisku Polski“ cz. II. „O Trój­
cy w czasie i przestrzeni“. Dzieła t VII.

♦♦) Br. Trentowski „Panteon Wiedzy Duchowej“ t. II 
r. 1874 str. 154 „O Hoene Wrońskim“.

♦♦♦) J. Słowacki „Genesis z Ducha“ str. 41. Pisma 
mistyczne. Kraków, 1916 r.

t) A. Cieszkowski „Ojcze Nasz ‘ t. I. Wstęp, str. 84. 
Poznań. Leitgeber. 1905. Wyd. 3-cie. 

istotną: jeszcze dalsze rozpadnięcie się, ale sta­
nowcze, ostateczne, — rozpadnięcie się indywi­
duów już nie między sobą, ale owszem w samych 
sobie, - uznanie, iż owe oderwane cząsteczki, 
owe społeczne atomy, nie mają same przez się 
żadnego .istnienia, że to jest proch i próchno 
że ów stan jest tylko stanem przechodnim, nie­
zgodnym ani z Naturą, ani z przeznaczeniem 
Ducha, lecz że w ich Wnętrzu tkwi dynamiczna 
spójnia, którą odkryją, skoro się tylko w sobie 
samych rozróżnią, rozłożą, spolaryzują. Aby czło­
wieka z Bogiem — Rodzicem Wszechrzeczy i z 
innymi ludźmi pojednać, potrzeba było człowieka 
nie tylko ze światem, ale i z samym sobą roz­
bratach ‘

Myślą tą rozwiewa A. Cieszkowski całkowicie 
obawę, jaką wyrażano co do egocentryzmu roman­
tyzmu polskiego, twierdząc, że ten egocentryzm 
zabija wolę, wolę jako zdolność czynu, twierdząc, 
że indywidualizm skrajny pragnie narzucić jedno­
stki społeczeństwu takie, jakiemi są, twierdząc, że 
egocentryzm polski ‘może doprowadzić do tego, do 
czego doprowadziły Upaniszady, Rigwedy, Sama- 
weda. Egocentryzm polski dąży do wręcz przeci 
wnego: jest on właściwi?, rachnkiem sumienia w 
najwyższem znaczeniu tego słowa, by ostatecznie 
odrzucić to, co było egoistycznie indywidualnem, 
a pozostawić to, co jest potrzebne dla utworzenia 
Ludzkoścsi.

To wewnętrzne skupienie się potrzebne jest 
dla wyrobienia w sobie nowego zmysłu, bo zmysły, 
jakie posiadamy, wykazały całą swą nieudolność. 
Zmysłem tym jest wewnętrzne widzenie tego, co 
jest dobre a co złe w absolutnem znaczeniu tego 
słowa. Zmysł ten, brak którego odczuwa obecnie 
cała myśląca ludzkość, oto jak określa Bronisław 
Trentowski- nazywając go Mysłemff): „jak zmysł 
widzi bezpośrednio materjalno.ść, tak Myśl widzi 
bezpośrednio transcendentalność. Myśl — to oko 
Bóstwa w nas dla Boga w> niebie i boskości wszel­
kiej w świecie. Jest to oko nieb’?' kiej jaźni na­
szej, widzące Boga, rozpoznające boskość, a koń 
czące filozofją, lepiej niż kiedykolwiek pojętą. Myśl 
wiedzie do poznania, to zaś jest szczęśliwym zle­
wem wiary z myśleniem“.

Tą zdolność, którą musimy w sobie wyrobić, 
miał Z. Krasiński na myśli, mówiąc w „Nie- 
hoskiej“tff):

Młodzieniec : „Jak można stąd świat cały zo­
baczyć?“

Aligier: „Zamknąwszy oczy i ukorzywszy duch 
przed Panem“.

A więc błędnem jest mniemać, że* się uratu­
jemy, że odbudujemy z gruzów świat nowy, bez 
tego „oka boskiego bez oczyszczenia naszego su 
mienia z tych pojęć i credo, jakie nas o mało do 
zguby nie doprowadziło. Pamiętajmy słowa Cypr- 
jana Norwida*), że „i kryształowa szyba, kiedy 
się skojnie na nią patrzy, zasłania oczom przed 
mioty“, bo bez tego „jakże śmie**) człowiek rozbie-

ft) Br. Trentowski. „Panteon Wiedzy Ludzkiej“ t. II. 
str. 412—439 i „Myślini“ t. II. str. 443—470. Poznań 1844 r.

•j-ft) Z. Krasiński. „Nieboska Kom^dja“ cz. I. Wstęp, 
str. 194. Dzieła t. V. Kraków, 1912 r.

♦) O. Norwid. „O sztuce“. Paryż. P. Martinet. 1858 r.
♦*) A. Towiański. Dzieła t. II.-str. 214—215; efranc. 

przekład. K. Boykowskiego vr T. Canonico: A. Towiański 
str. 80—81.
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rać i sądzić to, co idzie z Ducha Bożego, pod 
dawać to nizkiemu, ciasnemu i zimnemu rozu­
mowi swojemu. Na duchu takiego człowieka ciąży 
po śmierci całe zło, jakie jego przykład, słowa i 
pisma, przeciwne myśli Bożej i zbawieniu bliźnie 
go, mogły wyrządzić za życia, a mogą wyrzą­
dzić za życia, a mogą wyrządzić i po śmierci 
jego“.

Moment obecny jest dla całej ludzkości de­
cydującym, od nas samych zależy nasze zbawie­
nie lub zguba, bo ludzkość, jak człowiek***):  „Ma 
Wole, ale ona jest cząstką nieskończenie małą; Jego 
czynności. —Stawi Bóg często człowieka jako wol­
nego, wszystko jemu ułatwi, zastępy światłości i 
ciemności ustępują i czekają na kierunek, jaki 
Człowiek sam sobie zostawiony, zupełnie Wolny, 
dać musi, — a po zrobionym kierunku na świa­
tło lub ciemno, kolumny światłości lub ciemności 
mocą prawa hannonji, tego prawa Najwyższego, 
zalegają wnętrze człowieka i podług swej natury t 
rządzą nim“.

A. Cieszkowski przewiduje, iż zrzucając z sie 
bie wszystko, co dotąd ludzi między sobą różniło, 
ludzkość dojdzie do momentu, kiedy jej pozostanie 
tylko jedno, co się bez zmiany uchroniło od oka 
ludzkiego, a jest niemf) : „ta puścizna Chrystuso­
wa, ten wieczny testament Jego, ten pomnik zo­
stawiony, aby wskazywał nam drogę do bezpiecznej 
przystani, jest ostatnim wyrazem szeregu Obja- — 
wień Bożych dla rodu ludzkiego, jest dopełnieniem 
i spełnieniem wszelkich poprzednich Objawień, - 
jest Objawieniem Objawienia. Takim to gorzeją 
cym między pomnikami pomnikiem, taką gwiazdą 
pierwszego rzędu, oświecającą pochód ludzkości, 
a osobnym sobie tylko właściwym błyszczącą bla­
skiem, jest Modlitwa Chrześcijańską, Modlitwa Pań 
ska. od pokoleń do pokoleń przekazany „Ojcze— 
Nas z“.

Wspaniały o niezmierzonej głębokości „Ojcze 
Nasz“ Cieszkowskiego jest najpiękniejszym ducho­
wym darem filozofji polskiej Ludzkości na osta­
tnią godzinę jej wyzwolenia.

Ekwiwalentem „Ojcze-Nasza“ na gruncie czy­
stej wiedzy jest również potężna i głęboka pier 
wszą zasada metod analitycznych Hoene-Wrońskie 
go, która brzmiff): „jedyny cel, a raczei. istota 
wiedzy polega na uogólnieniu faktów, że więc 0- 
g ó 1 n o ś ć bezwzględna, jeżeli możemy ją zna- 
leść, jest szczytem lub uwieńczeniem wiedzy“.

Te dwa ekwiwalenty są tym ostatecznym zla 
niem się w jedno dw’ôch, zdawałoby się, sprzecz­
nych z sobą dziedzin: religji i wiedzy, są więc 
tym samym celem ostatecznym całej Ludzkości

E. Wasilewski.
♦ * *

Miłość a małżeństwo.
Miłość... ! Co za moc, co za czar, co za po 

tęga, żar i ogień - - co wszystko kryje się w tym 
jednym w’yrazie! Ona skarbem najprzedniejszym 
i mocą niezwalczoną, ona zwycięscą śmierci i po

***) A. Towiański. „Biesiada“ str. 50. Dzieła t. I.
t) A. Cieszkowski. ..Ojcze Nasz“ t I str. 8 i 15. Po. 

znań. Leitgeber. Wyd. III. 1905 r.
ff) J. M. Hoene Wroński. „Premiei- principe des mé­

thodes analitiques“. Paris. 1810 r.

groincą piekieł ; ona zapala i pobudza, ona niszcey 
gdy trzeba, odradza i ożywia ; ona siłą stwróczą, 
królową życia, osłodą i pocieszycielką w strapię 
niach; ona niby orzeł wspaniały szybuje ponad 
szczytami gór i nizinami, lądami i morzami, po­
nad głębinami i przepaściami serc i dusz ludzkich.

Niezmierzony jej krąg władania a niezmożona 
jej potęga.... Ona goi blizny, ona stwarza, buduje ; 
ona zapala zorze i błyskawicami oznajmia swoją 
obecność; ona w ciszy i samotności przędzie nić 
żywota, stoi u kolebki i grobu, wszystko prze 
hika, prześwietla i promieniami słonecznwrni o- 
złaca.... !

Słów braknie nam ułomnym na jej zobrazowa­
nie a ten tylko wie czem jest, kto ją w sercu 
ma, kto jej tajemniczem skrzydłem i dechem tknię­
ty... Ze wszystkich też przejawów życia — poza 
Miłością do Boga •— Miłość między kobietą a 
mężczyzną — najpotężniejszym, najgłębszym 
drgnieniem Ducha. Około Miłości obracał się Duch 
ludzki od prapoczątku swrngo bytu. Wszystkie reli- 
gje, podania, baśnie i mity wszystkich ludów, i 
czasów opiewają jej wspaniałość i moc. Wszyst­
kie wielkie Duchy ludzkości, poeci, artyści, mala­
rze, rzeźbiarze i mistrze tonów sławili jej czar i 
wdzięk a wszyscy odczuwali, że ona praźródłem 

podstawą życia i bytu.
A we wieloraki sposób przejawia się i prze­

jawiała ona wr przeróżnych tworach począwszy 
od kamienia i głazu, miękczaka wód i płazów4, 
rośliny i zwierzęcia aż do króla ziemi — czło­
wieka i w poszumie wichrów i błyskawicach, w 
pośród wszystkich zjawisk i sił przyrody świata 
Ducha i Materji od początku aż do końca wszego 
Stworzenia..

A jak różne są twory boskie i różny ich sto 
pień rozwoju i doskonałości, tak też różnie prze 
jawia się Miłość, różne jej kształty, stopnie i ro­
dzaje. Inaczej przejawia się w świecie mineralnym 
jako siły przyciągające, chemiczne, magnetyczne 
i elektryczne; inaczej w świecie roślinym i zwie­
rzęcym jako życie, manifestujące się w wzroście, 
w trybie rozrodczym i samozachowawczym a szczy­
tu rozkwitu i natężenia dosięga u człowieka — 
tak w zwyż jak i w dół, bo czem większy rozpęd 
i rozmach w jedną stronę. —- tern większy też i w 
drugą stronę; czem większy wzlot, tern straszniej 
szy też upadek...

W człowieku obrazuje się i odzwierciedla 
wszystko stworzenie, w nim jedynie iskra świa­
domości jego boskiego pochodzenia na ziemi za­
błysła, w nim też i Miłość do krańców możli­
wości ziemskich dochodzi. Od miłości zwierzęcej 
i zmysłowej, miłości samego siebie, miłości dzie 
cięcej i macierzyńskiej ; od miłości braci, sióstr 
i przyjaciół: od miłości domu rodzinnego i kraju 
ojczystego poprzez miłość płciową i umysłową -- 
przechodzi człowiek do prawdziwej Miłości serca 
i Ducha, do Miłości powszechnej, do powszechne­
go Braterstwa wszystkich ludzi i istot Stworzenia 
aż do czystej, jasnej, gorejącej, wskrzeszającej, 
wszechożywiającej, najwyższej Miłości Bożej... !
Miłość jest, by tak rzec, Aniołem Stróżem duszy 
człowieka.

Tak — niezmierzone, nieogarnione jest pole 
i zakres działania Miłości a miłość małżeńska jest 
tylko przednim szczeblem, środkiem, probierzem, 
jednym ze stopni rozwoju Ducha człowieka wzwyż 7 
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ona. przewodnikiem do duchowego wzlotu i udu 
chowienia życia człowieka. Prawdziwa miłość je­
dnoczy i zrównuje dusze, ona zabija egoizm czło­
wieka, nie zna co moje a co twoje; ona warun 
kiem niewinności i czystości płciowej i szczęścia 
małżeńskiego; ona jego podwaliną najtrwalszą i 
najpewniejszą, ostoją jednożeństwa, nieprzyjaciółką 
wielożeństwa i prostytucji, hańbiących imię czło­
wieka. Nie utożsamiajcie atoli miłości prawdziwej 
z popędem płciowym, z miłością płciową! Oboje 
są tylko zmysłowe i cielesne, przemijające i zni 
korne, rodzące przesyt i niesmak, boleść i śmierć, 
podczas gdy miłość prawdziwa, miłość serca, du­
szy i Ducha jest wiecznie trwałą, życiodajną i 
radość rodzącą. Bo czemże jest Miłość, na czerń 
ona polega a szczególnie miłość małżeńska? To 
tajemnicza wstęga, łącząca, dwie duchowo pokre­
wne, różnopłciowe osoby, wzajemnie się przycią­
gające i kojarzące na podstawie własnowolnego 
doboru płciowego i duchowego, zgodnie z prą 
wami utrzymania gatunku celem zlania, spłynięcia 
w Jedni Ducha.

Dlaczego uczuwa mężczyzna pociąg do ko­
biety i odwrotnie? Oto — jak wiedza.przyrodnicza 
poucza rozwinął się człowiek z istoty począł 
kowo bezpłciowej, następnie jedno i dwupłciowej 
w jednej osobie aż nareszcie doszło do rozdziału 
i zróżnicowania płciowego na płeć męską i żeń­
ską, co też symbolicznie już w piśmie św. wy­
rażone zostało, że Bóg wyjął z boku Adama że­
bro i stworzył z niego Ewę i dodał mu ją za to 
warzyszkę życia. ! kogoż miał mężczyzna radoś­
niej powitać i miłować, za kim gorącej tęsknić, 
Jak nie za swoją odnalezioną drugą połową swej 
własnej istoty?' Jak zaś pismo św. mówi, po\jje 
dział człowńik: „Toć jest kość z kości mojej7 a 
piało z ciała mojego.... Przełóż opuści człowiek 
ojca swego i matkę a przyłączy się do żony swej 
i będą dwoje w jednern ciele“ — boć poprzednio 
byli istotnie mąż i żona w jednej osobie!

Prawdziwa miłość nie może też być jedno 
stronna; polega ona na wzajenmem dawaniu i od­
bieraniu a z tego punktu widzenia rozróżniamy 
trzy rodzaje Miłości: .Miłość egoistyczna — zwie­
rzęca -samolubna, która szuka jedynie własnego 
szczęścia, rozkoszy, i <Wygody nawet ze szkodą 
ukochanej istoty, chociażby ona przy tein miała i 
zginąć; dalej Miłość wzajemna, oparta na wza­
jemnej życzliwości, pragnącej szczęścia wzajem­
nego ale zawsze na wdzięczność i wzajemność ob­
liczona, zawsze jeszcze- interesowna, nawpół sa 
inolubna, chociaż już .szczęściem się dzieląca; a 
nakoniec Miłość beziehet owna, czysta, najwyż­
sza,. Miłość boska, pragnąca, tylko szczęścia bliź­
niego bez oglądania się na siebie, nie szukająca 
własnego szczęścia ani nagrody, ni wzajemności 
a rozpływająca i jednocząca się w Bóstwie w 
zapomnieniu siebie samego... !

Pamiętajmy też, że ozem, mniejsza jest miłość 
zmysłowa miłość płciowa małżonków, tern więk 
sza wtedy, silniejsza i trwalsza jest prawdziwa, 
duchowa Miłość. Miłość, wtedy wznosi się ponad 
I /czucie wspólności i jedności cielesnej i plcio 
wej i wznosi do ideału czystego Braterstwa jako
L.aci  i sióstr do siebie, które kresem i szczytem 
Miłości, która na Niebiosach w świecie Ducha 
króluje. Miłość prawdziwa wyrasta z miłości pł 

ciowej ponad miłość cielesną; ona ową nieuchwy 
tną, tajemniczą siłą i wstęgą duchową, łączącą 
dwie dusze pokrewne, albowiem tylko pokrewne 
dusze a nie ciała przyciągają się, czują nieprze­
zwyciężony pociąg do siebie; to pokrewieństwo 
duchowe jest przyczyną i bodźcem każdej praw 
dziwej miłości. Przez miłość płciową — zwierzęcą 
dochodzi człowiek do miłości wyższej, prawdziwej, 
zasługującej dopiero na miano ludzkiej, opromie­
nionej blaskiem Ducha, z Ducha poczętej i w 
Duchu spływającej. A miłość do kobiety jest ową 
ścieżką i przewodnikiem, prowadzącym człowieka 
do wyżyn prawdziwego Człowieczeństwa, uzacnia- 
jącym i podnoszącym jego zwierzęcą jeszcze na­
turę do Boskości, do świadomości swego boskiego 
pochodzenia !

Nowy Zakon też, Poselstwo Chrystusa, na tej' 
Miłości wyższej i prawdziwej się zasadza i grun­
tuje. Ona jest ową drogą i siłą i warunkiem od­
rodzenia i odnowienia człowieka; ona pośredni­
kiem między Niebem a Ziemią, ona światłem i la­
tarnią zbawienia śród ciemności, przepaści i nie­
prawości odmętów życia ziemskiego - bez niej byłby 
człowiek jeszcze zwierzęciem. To też Chrystus w 
swoim Zakonie objawił nam tajemnicę naszego by 
tu i przyniósł nam od Boga najwyższe przyka 
zanie Miłości bliźniego, mówiąc: ,,Tak i wy mi­
łujcie się wzajem, jako ja was umiłowałem!“ — 
Miłość taka, boska, anielska, czysta i słoneczna 
otwiera nam bramy wieczności; bez niej byliby 
.śmy — jak apostoł Paweł mówi :— jako miedź brzą­
kająca, albo cymbał brzmiący.

Toastem też i okrzykiem: „Kochajmy się!“ — 
kończyli nasi przodkowie swoje obchody, uczty 
i zabawy familijne i narodowe, chociaż niestety 
często je tylko na ustach miano a nie w sercu, 
które atoli nieraz i całe rody i pokolenia życiem, 
mieniem i krwią pieczętowały ! Do takiej Miłości, 
która serca rozanieli i roześpiewi, wzywa nas i 
nasz Król—-Duch Juljusz Słowacki.

Małżeństwo przeto owem narzędziem i szkołą 
oczyszczenia, podniesienia i uduchowienia czło­
wieka a Miłość owem Światłem i mocą tajemną, 
prowadzącą ludzkość do wyżyn Boskości! Większa 
część atoli dotychczasowych małżeństw? nie opiera 
się na tej czystej, prawdziwej Miłości, lecz na Mi­
łości zmysłowej, zwierzęcej i samolubnej jeďýnie 
w celu zaspokojenia niskich, zwierzęcych jeszcze 
jwpędów płciowych, nie opromienionych światłem 
świadomości boskiego naszego pochodzenia, do 
której majmy się wznosić, życie nasze nią oświetlać 
i ózłacać! Takie małżeństwa są niemoralne, nie- 
zasługujące na miano małżeństwa dusz.

W dalszym ciągu podajemy naszym Czytelni­
kom urywkowy obraz przejawiania się tajem ii 
czych praw Karmy w Miłości, odsłaniający z lekka 
rąbek tajemnicy bytu człowieka i odwiecznych 
praw, władających losem ludzkości. Nadzwyc aj 
!en cenny przyczynek do poznania istoty człowieka 
mamy do zawdzięczenia Jasnowidzącej z Wisły, 
która nam tenże łaskawie do opracowania i u 
uwiadomienia bliźnich podała.

J. Ch.
• *

* *
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Tajemnicze działanieKamy w miłości.
Mało się zdarza w świecie, żeby równi z^ rów­

nymi łączyli się do życia małżeńskiego. Często 
żona delikatna otrzyma za towarzysza i przewo­
dnika życia swego grubych uczuć i instynktów 
męża a często zasie mąż dobry, uczciwy i roz­
sądny łączy się z żoną popędliwą, zjadliwą i de­
moniczną. Zaledwie jedno małżeństwo na sto zwią­
zków jest prawdziwem małżeństwem, gdzie mie­
szka, działa i włada istotna sympatja i barnwnja 
uczuć, wspólności celów, pragnień i zamiarów.

A dlaczego się tak dzieje? Ogromne, głębokie 
i tajemnicze są przyczyny tego pomieszania i po­
łączenia ludzi w tak różnorodne, nieraz dziwa­
czne i odstraszające związki małżeńskie. Nie wy 
starczy być ostrożnym nawet kilka lat przed o 
żeńkiem lub zamążpójściem, nie dosyć badać .cha­
rakter drugiej strony przed zaślubieniem, lecz trze­
ba zapuścić się dalej do krainy wieczności, gdzie 
Miłość twarz Ducha oświetla, by poznać tajemnicę 
bytu i losu życia człowieka.

Wszelką ostrą i brutalną,bronią zwalczają się 
ludzie na ziemi a nie bronią miłości a niejeden 
bywa zraniony, co z miłości bronią stoi spokojny 
i nie walczy nienawiścią i równą miarą złe złem 
nie odpłaca. Nieraz« też żona znosi wiele utrapień 
i katuszy męża, sama stara się nie dawać przy 
czyny do niezadowolenia a jednak cierpi. A to 
dlaczego? Bo w którymś poprzednim życiu skrzy 
wdziła może dotkliwie swego męża, albo może są­
siada, z którym się sądziła a on jej zemstę za­
przysiągł. A tak rozstali się, odeszli ze świata, 
lecz oboje jeszcze nie oczyszczeni skazali się zno­
wu na powrót na tę. ziemię. Widząc zaś, ile złego 
uczynili w życiu ziemskim nieraz podawają 
sobie ręce w Rzeszy astralnej i ślubują sobie, 
że zejdą się znowu na świecie i że żyć już będą 
zgodnie i przykładnie; stare atoli przekleństwa 
żyją jeszcze dalej jako hjeny na puszczy zgłodniałe 
i czyhają na swoje ofiary. Ol jak bardzo trzeba 
się silić takim małżonkom dążyć ku zgodzie, któ­
rzy w przeszłem życiu tworzyli tyle złego! Lecz 
niestety, gdy w słabej chwili dawne■ złe myśli 
jak hjeny się zbliżą i dobre ich postanowienia ja­
koby rykiem swoim spłoszą i zagłuszą - stare 
uczucia zemsty na nowo wracają i odżywiają.... 
w domu nastanie kłótnia a nieraz mąż żonę z 
własnego majątku wygania. Jeżeli zaś procesy za­
rzynają się nanowo i przekleństwa, które jak hje­
ny pożerają ich spokój -— wtedy kołowrót ponow­
nych wcieleń i zrodzeń się przedłuża. Zło cza­
sem się zmniejsza, jeżeli miłość między nimi za­
czyna przeważać i zdarza się, że rodzą się wtedy 
jako brat i siostra, albo ten, który z nich lepszy 
rodzi się nieraz matką drugiego, tuląc z miłości 
ku piersi swojej ukochaną duszę i pocałunkami 
jakby zmywa przekleństwa z poprzedniego żywota.

Niekiedy zdarza się, «że nić żywota nieprzy­
jaciela już- w dziecięcym wieku się przerywa a 
matka, płacząc za dzieckiem swoim, sypie mu na 
grób kwiaty a tern zabija czarne hjeny dawnych 
złych myśli i wyrównuje tak stary dług z żywota 
poprzedniego. Gdy zaś dwie dusze życie za ży­
ciem w ciągłym kołowrocie wcieleń przeżywają 
niepoprawnie w, ciągłej niezgodzie, rozterce, i nie­

nawiści do siebie, — muszą się nieraz rodzić jako 
dwój człowiek zrośnięci ze sobą, aby karmicznie 
W złem się zrównali a żyjąc tak w przymusowem 
złączeniu, nabywają wyrozumiałości dla siebie, 
zbliżają się duchowo do siebie, gaszą wzajemne 
niechęci i nienawiść, z których ma po czasie 
wyróść i rozwinąć się kwiat miłości.

Często też w .przystępie gniewu lub mena 
wiści, rozpaczy szału lub opętania odbiera jeden 
drugiemu życie, zradzają się ponownie, by na 
prawić zło a w chwili przebudzenia się demona 
zemsty zabija żona męża i rodzą się znowu, łączą 
ze sobą a mąż zabija żonę, by karma się wy­
równała a nakoniec rodzą się zrośnięci ze sobą 
w celu pojednania się z sobą...!

Jakże pięknym obrazem jest małżeństwo zgo 
dne, gdy dwie dusze złączone miłością spokojnie 
i radośnie płyną po falach morza żywota wieczne 
go! I ci, którzy są karmą obciążeni i przeciążeni, 
poznawszy siebie samego, mogą przemoc i pokonać 
zło i spłynąć w jedno, zwalczyć zło miłością, 
lecz nie tylko miłością cielesną w objęciach ko 
chających się małżonków, lecz miłością niebiańską, 
która z Góry płynie na Ducha!

*
* ♦

Często się zdarza, że n. p. kobieta lub panna 
raz tylko spojrzy w oczy mężczyzny a już za­
pomnieć na oczy te nie potrafi, na wrażenie od 
niesione pod owem spojrzeniem a uczucie nie­
raz miłe odczuwa w duszy jako błogie ii tęskne 
drżenie przy wspomnieniu na owe oczy. Możei 
upłynąć i wiele lat, a może się, i w" innych oczach 
kochać, lecz nieraz odzywa się w duszy głos, że 
raz już ujrzała oczy, któreby tak rada znowu 
ujrzała. Oczy te nie wydają się drugiemu wcale 
tak powabne i tak mocne a jednak oboje stoją 
jakby przed niewytłumaczoną zagadką. O tern 
spojrzeniu, które dreszczem mocnym, tęsknym, bo­
lesnym i radosnym w duszy się przejawia, można 
powiedzieć, że spojrzeniem tern dwie dusze lud­
zkie się odnalazły, które może wiele w' życiu prze­
szłem razem przeżyły, za sobą tęskniły, na ziemi 
się spotkały, ale każdy inną, odmienną Karmę, ma­
jąc, musiał pójść w swoją stronę, by może już w 
przyszłem życiu się złączyli.

Nieraz zetkną się znów na ziemi dusze z bar 
dzo odmiennymi charakterami! Niekiedy patrzy je 
den drugiemu w oczy z miłem uczuciem miłości 
a ten, który pierwszy — jakby dziwnie zawsty­
dzony oczy opuści a drugi jeszcze w twarz 
na spuszczone oczy patrzy, — to w tej chwili jak­
by cząstka duszy kobiety przenosiła się do duszy 
mężczyzny, który ani sobie świadom tego, że w 
tej chwili rwie on, zabiera fluidy duszy tej, która 
przed nim jakby zawstydzona głowę skłoniła....!

Różnie to uczucie się przejawia. Jeżeli zejdą 
się dobre i czyste dusze a jeden od drugiego 
jakoby brał tę pranę życia, te fluidy Ducha jakby 
swoim spragnionym dechem w siebie wchłaniał, 
to zdarza się nieraz, że istota słabsza, delikatniej­
sza, najczęściej kobieta, odczuwa jakby słaby za 
wrót głowy, serce jej bije szybko a znów jakby 
ścichnąć chciało, kobieta unika wzroku mężczyzny, 
nieraz i mdleje, padając w objęcia tego, który 
ją ma jakby w swej mocy.... Nie musi nic wię­
cej zajść pomiędzy obojga, żadne dalsze złączenie 
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poza tekkiem, miłości wem pocałowaniem a już 
wielki proces w duszy kobiety się odbywa. Gdyby 
nawet dotyczący mężczyzna wyjechał daleko w 
świat od tej, która w jego rękach mdlała, 
aabiera on ze sobą jej fluidy, cząstkę jej duszy a 
dusza kobiety odtąd, jakby się nie czuła całą — 
tęskni, męczy się a nieraz i z świata odchodzi, 
chociaż nie gwałtownie. Niektóra kobieta taka na­
wet gwi&łt sobie (Zadaje, sięgając na nić życia swego!

Te kobiety zaś, które starają się po tern uspo­
koić, nieraz przy wspomnieniu na tego, któremu w 
objęcia padły, nowe przechodzą wstrząsy i mę­
czarnie, nowy dreszcz przechodzi ich ciało, coś 
się w ich duszy rwie i zamiera, jako kwiat wię- 
dnieją a nić życia się przerywa.... To miłość — 
jak mówią — prawdziwa! W owym czasie zaś 
druga. strona mężczyzna czy kobieta w obję­
cia innych pada a na delikatny dreszcz duszy i 
na męki przeżyte duszy, której cząstkę nieopatrz­
nie zabrała, wcale nie zważa, nie pomni, ani od­
czuwa powolne konanie ciała i ból złupionej duszy.

Jeżeli zaś Duch mężczyzny wzrok opuści, pa 
trząc jakby w niemym zachwycie w siebie, wtedy 
Dusza kobiety ma go w swej mocy, ona zabiera 
fluidy z jego duszy; nie jest atoli tak spragnio­
na jego pocałunków jak Duch mężczyzny, który 
całą siłą usiłuje się dosta.ć ku niej i zerwać ją w 
objęcia swoje a gdy nie może, gdy nie ma przy­
stępu, .albo też jest obojętnością odpychany —• 
wtedy męczy się 'również, nieraz i gniewa a jed­
nak przychodzi i chwila, gdy pokornie swą gło­
wę przed nią skłoni i czuje się szczęśliwy cho­
ciaż w jej bliskości!

Nieraz słychać także słowa: demoniczna ko­
bieta! Wtedy to jedna istota potrafi zarwać wiele 
fluidów Duchów ty cli, którzy v sympatji ku niej 
się skłaniają, wcale nie odczuwając tęsknoty za 
niemi, a ci, których cząstka ich duszy została przez 
oną zagarnięta, męczą się, dusze ich niewygło­
wienie cierpią i boleją. Często wtedy się zdarza, 
żc mężczyźni, jakby jej siłą demoniczną opętani, 
rzucają się na siebie, wyzywają się na pojedynek 
albo, co gorsza, jeden usuwa z swej drogi pod­
stępem lub zdradą swojego współzawodnika. i po 
pycha go w odmęt nienawiści i zbrodni!

Często też zdarza się, że dusze sobie równe 
w niemem spojrzeniu przenoszą swe siły magne­
tyczne jeden na drugiego a cząstka duszy kobiety 
przechodzi i wnika do serca mężczyzny. Z dru­
giej zaś strony cząstka duszy mężczyzny jakby 
przelewa się do serca kobiety a jeśli ich coś od 
siebie dzieli, wtedy tęsknota za sobą w nich się 
wzmaga, jeden za drugim gotów iść daleko w 
śwćit, przeżywając, różne męki i cierpienia, iść 
i przez lądy, pustynie i morza, by dostać się ku
i.̂ócić  ukochanej! Jeżeli zaś długo są od siebie 
odłączeni a tęsknią wzajemnie do siebie, wtedy 
tęsknoto się nie uciszy aż po zupełnem spłynięciu 
w siebie.... Przy takiem zlaniu, złączeniu i skoja­
rzeniu się dwóch dusz, jest żona mężowi dechem 
:i mąż żonie. Ich dech się w jedno zleje a w 
sercach błogie uczucie zagości a chociażby w 
tej chwili mieli stracić wszystkie swoje ziemskie 
majątki, lub ktoś całą górę złota chciałby ofia­
rować jednemu lub drugiemu, by się rozeszli, wie- 
dy niczem im wszystko oprócz "tej świętej chwili, 
w której mogą spłynąć w? jedno, należeć do siebie ! 

W chwili takiego spłynięcia w duszach ich nastaje 
wyrównanie a jeżeli wyrównanie to było zupeł 
ne, wtedy jeden o drugiego się obawiać nie po­
trzebuje, by jeden lub drugi się odłączył; wie­
dzą już oboje, że należą do siebie.

Lecz jakże smutny obrazek przedstawia się, 
gdy’ tajemniczy kwiat niewinności się zrywa, nisz­
czy a depce! W duszy takiej kobiety jest pewna 
próżnia, ona szuka zapomnienia w burzliwym wi- 
rze świata szybko do upadku duchowego się 
zbliża. Staje się to zawsze wtedy, gdy druga strona 
toamyślnie mocném a chciwem spojrzeniem cząst­
kę duszy swej niewinnej ofiary ku sobie zarywa.

Daleko gorsze jeszcze jest gwałtowne duszy 
jakoby przepadnięcie,, gdy wszelki upór bywa przez 
drugą stronę zgwałcony, gdy ani płacz nie po­
maga, gdy nieraz z bronią w ręku nad ofiarą 
swoją kat - mężczyzna stoi...! Złączenie takowe 
jak złowrogi cień przed ową istotą stoi a jeżeli 
przed tern nastąpiło już spłynięcie z mnem, wte 
dy dana osoba najczęściej przerywa sobie życie, 
skacząc w wodę lub przebijając sobie serce, albo 
w inny sposób usiłuje się przerwać nić życia 
swego. , J. Ch.

*

* *

JOG RAM ACH ARAK A.

Religje i tajemne nauczania Wschodu.
Opracował Karol Chobot

(Ciąg dalszy.)
Krok następny w łańcuchu rozsadzania opiera 

się na zasadniczym hinduskim aksjomacie: Cóś 
nie może być wywołane Niczem albo pochodzić 
od Niczego“. A ponieważ w reálnem istnieniu 
nie było nic, oprócz Tego, albo przyczyny Tego, 
i ponieważ nawet, realność nie mogła stworzyć 
siebie z niczego, wynika więc z tego, że To po­
winno było istnieć zawsze i powinno być Wie z- 
nem. Stosując drugi hinduski aksjomat: „Cóś nie 
może przeobrazić się w Nic“, powinniśmy przy 
znać, że To nie może przestawać istnieć, a więc, 
powinno być Wiecznem.

Krok następny zawiera się w uznaniu Tego 
z«i bezgraniczne, ponieważ zewnątrz Tego nie ist­
nieje nic takiego, co mogłoby Jego obrysować, o 
kieślać, ograniczać, pobudzać, wpływać na niego, 
lub zjawiać się. jego przyczyną. Powinniśmy także 
wywnioskować, że nic innego, oprócz Tego, nie 
mogło być przyczyną fenomenalnego Wszechświata 
i, następnie, To powinno być jedyną, działającą 
i dostateczną Przyczyną. Ale, w żwiiczku z tym, 
subtelny umysł hinduskich mędrców nie postawił 
To w szereg innych przyczyn i wskutek tego u- 
niknął trudności, której nie mogą uniknąć zacho­
dni filozofowie, kiedy oni zażywają To „Pierwszą 
Przyczyną“. Mędrcy twierdzili, że To jest Bezgra­
niczna Przyczyna, Jedyna Bezgraniczna Przy­
czyna i że nic innego, oprócz Niego, nie może 
być Realną Przyczyną. Sądząc w ten sposób, zna­
leźli, że wszystko, co my’ nazywamy przyczyną 
i skutkiem, w świecie zjawisk jest tylko szeregiem 
następujących skutków, t. j. szeregiem przedmio­
tów i wydarzeń, postępujących jeden za drugim 



9 9

w przyczynowym porządku; one są następcze, nie­
przerwane i ciągła. ale wszystkich ich warunkuje 
Jedna Przyczyna — To. W świecie zjawisk każdy 
przedmiot i każdy wypadek, zjawiają się albo przy­
czyną, albo skutkiem (mówiąc względnie}, t. j. 
skutkiem poprzedzającego przedmiotu lub wypadku ; 
przyczem skutek powstaje kolejno znów z wy­
wołanej przyczyny (względnej) i, w ten sposób, 
każdy skutek zawiera się w: przyczynie (względnej). 
Uznawszy to, należy wywnioskować, że prawa 
fenomenalnego wszechświata działają nieprzerwa­
nie, dokładnie i jednoobrazowo i że można na 
nich się oprzeć. A. dlatego „To“ może być roz­
patrywane, jako Jedyna Realna Przyczyna.

Następujący krok tkwił w uznaniu faktu, że 
To koniecznie musi być Niezmieimem, ponieważ1 
nie ma nic, w co Ono mogłoby być przemienione. 
Nie dość tego, ponieważ nie ma nic, czem Ono 
mogłoby być, oprócz tego, że Ono jest, a Ono 
jest wszystko, co jest, to nie ma nic takiego, wi 
co Ono mogłoby samo przeobrazić się, ponieważ 
z niczego nic nie może być stworzone. To nie 
mogłoby nawet przetworzyć siebie w jakąkolwiek 
inną realność, niż ta, która jest; to także nie­
możliwe, jak przekształcenie Jego samem sobą W 
nic albo w; nie- -realność. W podobny sposób „To“ 
nie może rozdzielić się. na części, ponieważ nie 
ma nic, coby Jego dzieliło, albo przy pomocy czego 
Ono mogłoby być rozdzielone: dalej, jeżeliby ono 
się rozdzieliło, to byłyby już dwie, lub więce jRe­
alności, zamiast jednej, i Nieskończona Przyroda 
Tego byłaby zniszczona, co wydawało się mędrcom 
niemożliwym. Dlatego ustanowili, że To jest Nie­
zmienne i Niepodzielne.

Krok dalszy ustanowił następującą prawdę: 
wszystko rzeczywiście istniejące, musi być reál­
nem (w: tern znaczeniu słowa, jak to wyjaśniliśmy); 
jasne także, że To, będące wśzystkiem, co realne* 
powinno być Wszystkiem, co Jest; z tego wynika, 
że nic z tego, co Jest, nie może być niczem in- 
nem, jak tym samym Absolutem. Zgodnie z tern 
wszystko, co nam Wydaje się istniejącem, nie może 
władać istotną realnością i istnieniem i powinno 
być albo niczem, albo swego rodzaju emanacją i 
szczególnym przejawem Tego. I na tern zasadni­
czym zdaniu, jak twierdzili hinduscy filozofowie, 
powinna opierać się każda prawda, odnosząca się 
do wszechświata. Ponieważ oni nie dopuszczali 
„stworzenia“ (realnego) jakiejkolwiek fenomenalnej 
rzeczy i ponieważ, zgodnie z ich aksjomatem, „Coś 
nie może być stworzone z niczego“, to nawet 
„To“ nie mogło stworzyć z niczego fenomenalny 
wszechświat i indywidualne dusze. Nie mogło „To“ 
stworzyć cośkolwiek i z Swojej własnej istoty, lub 
Substancji. Ńie było także nic takiego zewnątrz 
Jego Samego, co ono mogłoby użyć dla stworzenia 
czegokolwiek. Następnie, nic nie» było, albo nie 
mogło być „stworzone“, a w rzeczywistości feno­
menalny wszechświat z całą jego treścią, włącza­
jąc tutaj i indywidualne dusze, jest tytko „ema­
nacją“ lub przejawieniem „Tego“. W jaki swosób 
i przy pomocy jakich procesów to powstaje, umysł 
ludzki określić nie jest w stanie, chociaż i może 
sóbie wyobrazić. 1 na tern zasadniczem zdaniu 
opierały się wszystkie Wyobrażenia i sądy mędr­
ców w stosunku do fenomenalnego wszechświata. 
Na tej trwałej podstawie były wzniesione wszystkie 
narzędzia następującej filozofji hinduskiej. A te-K 

raz, zanim przejdziemy do następujących stadjów 
rozwoju filozoficznej myśli w Indjach', dochodzimy 
do wniosków, do jakich przyszli owi starożytni mę­
drcy hinduscy i ich wcześniejsi wyznawcy.

Rozpoczniemy od wskazówki, że mędrcy hin­
duscy przyjmowali trzy aksjomaty, albo najoczy­
wistsze prawdy, na których uzasadniali swoje sądv 
o fenomenalnym wszechświecie i o Realności, za 
nią ukrytej. Oto są te trzy aksjomaty:

1. Z niczego — nic nie może i powstać; coś 
nie może powstać z niczego. Żadna realność nie 
może być stworzona^ ponieważ, jeżeli jej teraz nie 
ma, to nigdy* i nie będzie; jeżeli ona nie była 
zawsze, to nie może być i teraz ; jeżeli ona jest 
teraz, to ona była zawsze.

2. Coś realne nie może przeobrazić się, w 
nic. Jeżeli ono jest teraz, ono będzie i zawsze; 
wszystko, co istnieje, nigdy nie może być znisz­
czone. Zniszczenie czegokolwiek — jest tylko prze­
mianą formy, — przekształcenie skutku w poprze­
dzającą dla niego przyczynę (realną albo względną).

& Co się rozwinęło, to już przedtem powinno 
było być powinno zawarte w zarodku drogą inwo 
łucji. Przyczyna (i realna, i względna) powinna 
zawierać w sobie skutek ; skutek powinien być 
sprawcą przyczyny (realnej albo względnej).

Jak widzieliśmy, hinduska myśl filozoficzna od 
samego swojego zapłodnienia odsłoniła jakby in 
tuicjne dążenie wniknięcia za fenomenalny aspekt 
wszystkich rzeczy, noszących jakąkolwiek nazwę 
— nawet tych, które pojmowały się, jako powsze­
chne początki. Dalej i dalej wnikała myśl, dopóki 
wkońcu nie znaleziono „To“, co nie podlegało już 
żadnej dalszej analizie (rozbiorowi), co nie mogło 
być nawet nazwane „czemś-Kolwiek“ i czemu hin­
duski umysł dał nazwę „To“, ponieważ nie można 
było wy myśleć żaden inny termin, który nie przy­
pisywałby Jemu jakichbądź cech i atrybutów, — 
„To“, którego nie można byłoby usunąć z myśli 
nawet i w tym wypadku, jeżeliby drogą wysubteb 
nionych metafizycznych sądów był sprowadzony 
cło nic cały wszechświat. Starożytni myśliciele za­
dawali sobie pytania: „Kiedy wszechświat dezinte­
gruje się, co go pochłonie? Jaka Realność skrywa 
się za światem zmienności j burzenia? Na jakirn 
trwałym fundamencie opiera się. nietrwały wszech­
świat?

Zgodnie z starożytnemi legendami, hinduscy 
filozofowie tysiące łat przed powstaniem Imperjum. 
Rzymskiego, zajmując się ostatecznemi pytaniami, 
zapytywali siebie: „Co będzie istniało, jeżeli nie 
będzie ani wszechświata, ani niebios, ani bogów?“ 
Odpowiedź, wi której mędrcy spotykali sie jedno­
myślnie, była taka: „Nieskończona istotna prze­
strzeń.“ W ten sposób przestrzeń rozpatrywała się, 
jako Realność, której myśl nie mogła usunąć nawet 
w samej potężnej wy obraźni. Ale ich pojęcie o prze­
strzeni nie powstawało w wyobrażeniu nieobjętego, 
nieskończonego „nic“, ponieważ umysł hindusa od­
rzuca samą ideę „nic“ i nie dopuszcza myśli, ażeby 
cośkolwiek mogło powstać z „niczego“. Przeciw­
nie, ich idea istotnej przestrzeni zawierała się Wi 
uznaniu przestrzeni rzeczywistej realności —■ Abso­
lutnej Substancjalnej Realności, w stotunku do któ­
rej wszystkie rzeczy zjawiają się tylko jako prze­
jawy, emanacje, wyrażenia, lub myśli. Wyobrażali 
sobie Nieskończoną Istotną Przestrzeń jako brak 
eczy, ale nie jako Ńic. Dla nich przestrzeń była 
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nietylko „nieskończonem środowiskiem dla rozprze­
strzenia w niem różnych ciał"“, niż ona przedsta­
wia się z punktu widzenia filozoficznego, — ale 
czemś —■ to większem, a mianowicie nieskończoną 
czysto abstrakcjną Subiektywnością, którą ludzki 
rozum musi przypuścić w wszystkich swoich ide­
ach, ale o której on nie jest zdolny myśleć, jako 
o rzeczy „samej w sobie“.

Po wtóre starożytni myśliciele byli zmuszeni, 
przypuścić realność ruchu jako pewnego aspektu 
Pierwotnej Realności. Dowodzili, że w ruchu prze­
jawiała się znana działalność, która otrzymała bez­
pośredni początek od „Tego“ i która oczywiście 
nietylko była fenomenalnym przejawem, ale zawie­
rała jeszcze istotny aspekt, właściwy Jemu Same­
mu. Twierdzili, że ponieważ wszelka działalność 
powstaje z ruchu, to istota ruchu powinna być 
właściwa „Temu“. W ten sposób, oni formowali 
ideę, że absolutny istotny ruch tworzy drugi aspekt 
„Tego“. W swojem przedstawieniu o tym absolut­
nym istotnym ruchu przypisywali jemu taki nieo­
graniczony stopień siły i szybkości wibracyj (dr­
gań), że dla wszelkiej myśli ludzkiej ruch ten powi­
nien przedstawiać się. jako absolutny spokój, — nie­
ruchomy ruch, podobnie do tego, jak szybko wiru­
jące koło wydaje się nam, jako znajdujące się w) 
spokoju. Następnie, drugi hinduski aspekt „Tego“ 
może być formułowany, jako absolutny istotny ab- 
strakcjny Ruch — Spokój, jeżeli jest dopuszczalne 
takie wyrażenie, — coś niemyślanego „w samęm 
sobie“.

Po trzecie, starożytni myśliciele hinduscy byh 
zmuszeni uznać realne istnienie prawa, które prze­
jawiało się w calem fenomenalnem życiu wszech­
świata, a które było zawsze ciągłem, dokładnem, 
niezmiennem i rządziło wszystkimi atrybutami re­
alności. Oni nie mogli ani przedstawić sobie, ani 
myśleć, ani wyobrazić, że to prawo kiedkolwiefc 
nie istniało, inaczej byliby zmuszeni zrobić niemą­
dre przypuszczenie, że zasadnicze fakty, uznawane 
przez nasz umysł, mogłyby i nie istnieć kiedykol­
wiek W. przeszłości; na przykład, początki geo- 
metrji przestrzeni mogłyby być kiedykolwiek nie­
prawdziwe; albo zasady matematyki i prawa lo­
giki, mogłyby kiedykolwiek okazać się nie prawdzi­
we i nie istniejące. Jednem słowem, rzeczy, o któ­
rych1 świadomość nam mówi, że one są wyżej od 
»wszystkich zmian i niezależne od przestrzeni, rze­
czy rządzące wszystkimi elementami realności, mo­
głyby i nie być, lub mogły istnieć inaczej, niż 
teraz. Filozofowie dlatego byli zmuszeni uznać ab­
solutne abstrakcjne Prawo jako trzeci aspekt „Te­
go“. Po ich idei absolutne, abstrakcjne Prawo 
„w! samem siebie“ nie jest dostępne dla naszego 
pojmowania, ale mimo to istnieje jako pewien as­
pekt „Tego“, i reguluje wszystkie fenomenalne 
przejawy fizycznej eneigji, albo siły powinny być 
widzialnością odbiciem, wyrażeniem, lub emana- 
cją drugiego aspektu „Tego“, t. j. absolutnego, isto­
tnego Ruchu; a wszystkie fenomenalne przejawy 
powszechnych praw powinny być widzialnością, 
odbiciem, wyrażeniem, lub emanacją trzeciego as­
pektu „Tego“, t. j. absolutnego, abstrakcjnego Pra­
wa. Trzy te aspekty były przyznane tylko przez 
trzy różne perspektywy Jedynej~Realności, ale sta­
rożytni filozofowie zupełnie nie widzieli . w nich 
trzech „części“, albo trzech „początków“, albo 
tęzech „osób“. To nie była Trójca, ale było Jedyne, 

rozpatrywane z trzech punktów widzenia. C o się 
odnosi do abstrakcjnych (oderwanych) idej tych 
trzech aspektów, — tak odległych od fenomenal­
nych przejawów, — to czyż trzeba się dziwić temu, 
że zachodni myśliciele przyszli do wniosku, iż hin­
duscy metafizycy uczyli, że „Wszystko — jest 
nic“. Przecież myślenie hindusów tak wysoko u- 
nosiło się w subtelnej, rozrzedzonej atmosferze 
transcendentalnej filozof ji. Ale „nic“ (dokładniej : 
„nie rzecz“, t j. nie jakikolwiek konkretny byt), 
jak je pojmują hindusi, daleko nie to samo, co po­
jęcie o „nic“, (w! znaczeniu zaprzeczenia wszel­
kiego wogóle bytu), właściwe dla europejskiego 
umysłu.

Myśliciel zachodni wyraża częste zdziwienie z 
powodu tego, że hinduscy filozofowie w schemat 
aspektów „Tego“ nie włączyli życia i rozumu. Ale 
hindusi widzieli wi rozumie i życiu fenomenalnego 
świata, tylko odbicie lub widzialność bytu Tego, 
a nie jakiekolwiek Jego aśpekty, t. j. oni rozpa­
trywali ich prędzej, jako fenomenalne światła łub 
odbicia całego bytu „Tego“, a nie jednego jakie­
gokolwiek z Jego aspektów^ Nie przedstawiali so­
bie możliwości Bytu „Tego“ bez związku z nie­
skończonem Jego istnieniem i poznaniem; robili 
subtelną różnicę i nie mówili, że „To“ „żyje“ 
lub „myśli“ (to może odnosić się tylko do feno­
menalnych przejawów' i atrybutów). Twierdzili 
prosto: „To“ „Jest“, rozumiejąc pod tern realny 
byt, istnienie i poznanie którego są nieograniczone 
i absolutne, w tym czasie, kiedy życie i rozum 
w1 wszechświecie zjawiają się tylko jako fenomei- 
nalne edbicia pierwszych.

Z tej hinduskiej źródłowej myśli o Jedynej 
Realności, jaką zjawia się „To“, pochodzą wszyst­
kie przeróżne pojęcia o światowej substancji, świa­
towej eneigji i nawet światowej duszy ; najwyższa 
zaś idea zawiera się w tern, że wszystkie pochodzą 
z „Tego“, i że „To“ pozostaje w myśli i wtedy, 
kiedy wszystkie drugorzędne idee już zaginęły. 
„To“ jest „Coś“, zewnątrz „Czego“ ludzki rozum 
jest niezdolny myśleć; „Coś“, czemu nie może od­
mówić subjektywnego istnienia*, ponieważ „Ono“ 
zjawia się. zasadą samej myśli, a również i osnową 
wszystkich idej o Bóstwie osobistem i nieosobi- 
stem. Lepsi nauczycielowie hinduscy zawsze twier­
dzili, że „To“ nie podda je się wyrażeniu żadnemi 
słowami ; że „Ono“ jest nie do pomyślenia i wyra­
żenia w opisowych terminach; że „określić Jego, 
znaczy Jego ograniczyć, a następnie i zaprzeczać 
Jego“ ; że Ono przewyższa siłę wszelkiego ludzkiego 
pojmowania i wyobrażenia i znajduje się zewnątrz 
polotu i osiągnięcia ludzkiej myśli. Mimo to, kiedy 
umysł ludzki zatrzymuje się na tym przedmiocie, 
to on nieuniknienie musi myśleć o bycie „Tego“. 
I o ile człowiek nie ma siły wyrzec się własnego 
„ja“, kiedy myśli o osobistych sprawach, o ty­
leż on nie może odmówić idei „Tego“ subjektywne- 
go istnienia, kiedy myśli o przyrodzie rzeczy. 
Ono nie do opisania, i mimo to musimy przypusz­
czać Jego byt. Gdy dojdziemy do rozbioru różnych 
religij i filozoficznych systemów Indyj, zaznajomi­
my się z temi budowami, jakie starali się ludzie 
wznieść na tym zasadniczym fundamencie. Pod 
temi wszystkiemi budowami odkryjemy tę samą 
pierwotną ideę starożytnych hinduskich nauczycieli, 
chociaż nierzadko prawie zupełnie ukrytą wskutek 
wzniesionych na niej czasowych narzędzi. Być 
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y»oże, i owe budowy nie utrzymają się wskutek 
burzycielskiego działania czasu, jak wszystkie wo 
góle ludzkie teorje i wierzenia; ale, dopóki ist­
nieje ludzka myśl, do tej pory owe elementarne 
prawdy powinny być przyjęte w charakterze za­
sadniczych i koniecznych. Jeżeli poddacie bada­
niu religje i filozoficzne systemy zachodniego świa­
ta, znajdziecie ten sam zasadniczy fundament pod 
nimi wszystkimi; gdyby było inaczej, nie mogły­
by długo istnieć.

Wyżej przytoczone zasadnicze prawdy hin­
duskiej filozofji, w stosunku do „Tego“, przyj­
mują lepsi myśliciele Indyj za aksjomaty i nie u- 
iegają żadnej wątpliwości. Dla tego, ażebyście mo­
gli pojąć dowodzenia, z jakimi będziemy się spo­
tykali W następujących lekcjach tej książki, gdzie 
będą rozpatrzone różne filozoficzne idee, byłoby 
bardzo ważnem dla was lepiej zaznajomić się z 
przytoczonymi wyżej charakterystycznymi osobli­
wymi dowodami starożytnych hinduskich mędr­
ców. Znajdziecie, że, raz dobrze z nimi się zazna­
jomiwszy, będziecie w mocy ocenić każde me­
tafizyczne i filozoficzne pytanie z niezwykłą jas­
nością myśli i orjentować się umiejętnie W za- 
giadnieniach. To aksjomaty hinduskiej myśli, sfor­
mułowane wiele stuleci wstecz przez najpotężniej­
sze umysły filozoficzne, o jakich posiadamy wia­
domości. Zasługują na uwagę u każdego, k to chce 
myśleć filozoficznie.

*
♦ ♦

Uzdrowienia Chrystusa. *)
„...i schodziły się wielkie rzesze! 
aby słuchali i byli uzdrowieni odi 
niemocy swoich. A on ustępował 
na pustynię i modlił się*.

(Łuk., V. 15j

Gdy Niebo udziela nam łaski znacznej spotka­
nia jednego ze swych żołnierzy, życzeniem naszem 
gorącem jest widzieć go, dającego dowód swego 
posłannictwa; otóż dowodem najbardziej przeko­
nującym i najbardziej wzruszającym czyż nie bę­
dzie to, że niesie on ulgę w cierpieniach?

Przyjaciele Boga rozrządzają Jego miłosier­
dziem. Na ich prośbę, katastrofa może być za­
wieszona, epidemja ograniczona, bankructwo u 
niknione, choroba zatrzymana.

Mówić będziemy dziś jedynie o władzy tej 
ostatniej ; zaciekawia ona największą ilość hidzi, 
i dozwala ona na rozbiór pełniejszy sprężyn ta­
jemnych życia. Naprzód, co to jest choroba, co 
to jest uzdrowienie?

Odpowiedzi zmieniają się z postaciami, pod 
jakiemi rozważa się człowieka i Przyrodę: jest 
więc punkt widzenia fizyko-chemiczny, punkt wi­
dzenia fluidów, duchów, idej i tak dalej, ile ich 
dostarczy wasza erudycja.

Każda choroba jest rozerwaniem w harmonji 
stosunków-, jakie łączą indywiduum z jego śro- 
dowskiem; uzdrowienie jest przywróceniem tej 
Łarmonji. Czynnik leczniczy działa na część układu 
ludzkiego, jaki jest mu podobny : lekarstwo na 
ciało, magnetyzm na fluidy, suggestja na mental 
i t. d. Są tedy trzy wielkie klasy zabiegów leczni-

♦) Wyjątek z dzieła Sedira: „Siły Mistyczne“. 

czych: materjalistyczna, okultystyczna i mistyczna, 
według lego, czy się wierzy w fizyczność, w astral- 
ność, czy w czystego ducha.

Założywszy to i przypomniawszy sobie wi 
sze studja specjalne, Łatwem będzie pochwycić spo­
soby postępowania lekarza zwykłego, magnetyze- 
ra, medjum uzdrawiacza, mentalisty, teurga, bo­
wiem choroba może wejść w nas przez skażenie 
fizjologiczne, czy też eteryczne, astralne, czy meii 
talne, czy moralne. Zanotujmy, że którędykolwiek 
wprowadzi się. ona, tam rozszerza się wciąż da­
lej i dalej, a zwłaszcza od góry do dołu, od 
ośrodka naszej istoty do obwodu, do organizmów! 
najsubtelniejszych ku najpospolitszym.

Otóż Chrystus nie dawał lekarstw-; aczkolwiek 
nakładał ręce, nie magnetyzował on, zauważcie 
to sobię; każdy gest wyzwala elektryczność, ma­
gnetyzm, wiem o tern, ale to nie jest magnetyzm 
leczniczy; Jezus nie wydzielał przez wolę sivých 
sił fhrjdycznych i mentalnych, chociaż były one 
dostatecznie duże, by wytworzyć prawie wszystkie 
Jego cuda. Nie był on medjum w znaczeniu spiry- 
tystycznem słowa: żaden duch nie pogrążył Go 
nigdy w stan bierny. Nie potrzebował On nigdy 
obrzędów magicznych'; wszystko, co powiedziano 
o Jego studjach w różnych kolegjach wtajemnicza­
jących- Judei, Egiptu, Indyj czy Celtydÿ, jest fał- 
szywem.

Uzdrowienia, jakie On czynił, tak samo jak 
wszystkie inne Jego cuda, były niemi na rozka­
zanie. Nie uciążliwe wysiłki woli, podtrzymywane 
przez praktyki koncentracji, nie wybuchy przejścio­
we enargji, wyładowania niezwykłe siły duchowej, 
przywłaszczonej. Ale rozkazy prawe, spokojne, 
miarowe, normalne, • jak rozkazy króla, dawane 
podwładnym. Bowiem Chrystus jest Mistrzem- lej 
ziemi i Panem powszechnym. _

# * *
Choroba nie jest karą; Ojciec nie karze ni­

kogo; jest ona skutkiem logicznym i nieodzownym 
aktów poprzednich. Atawizm, dziedziczność, zaka­
żenia, wypadek, to nie przyczyny chorób, , lecz 
środki, używane przez Przyrodę., by poddać nas 
przeciwdziałaniem naszych wybryków. Dziecko n.e 
staje się gruźlicznem dlatego, że rodzice jego są 
alkoholikami; lecz rodzi się ono w- rodzinie alko- 
holicznej, ponieważ zasłużyło, by cierpiało na 
gruźlicę. Samochód nie wywraca nas niespodzia­
nie, czy przez nieuwagę, leoz wypadek zachodzi, 
ponieważ amputacja, naprzykład jaka z niego 
wynika, jest słuszną i pożyteczną dla uwolnienia 
ducha naszego.

Nie znaczy to, że rodzice są upoważnieni do 
pijaństwa, czy szoferzy do nadużywania szybkości 
jazdy; obowiązkiem naszym jest umniejszenie, 
wszèlidemi środkami, cierpień, otaczających nas 
wokoło. Mamy się sprawować, jako pomocnicy 
Miłosierdzia, nie zaś jako czynniki Sprawiedliwości.

Przyczyną wszelkiego cierpienia jest przekro­
czenie prawa światowego; gdyby żaden twór nie 
chciał nigdy brać więcej, jak tylko swój dział uczty 
życia, nie byłoby ani niezgód, ani zwracań. Przy­
czyną pierwszą choroby jest tedy grzech.

Wszelki akt zradza, na planie środkowym 
Wszechświata, żyjącego ducha; sprowadza on fa­
talnie na swego sprawcę dobro łub zło, którego 
był on zjawem. Tak oto skąpiec, który przyjął
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żebraka razami kija, zapłaci sercem swein, gnie- 
vněm, umysłem! złym, a także ramieniem, które 
bilo. Gdy w przyszlem wcieleniu, człowiek ten 
odrodzi się z ręką bezwładną, magnety ze-r lub 
leż uprawiający magję. będą mogli być może ożywić 
ją; nie sięgną oni do przyczyny moralnej; Wznio­
są mur pomiędzy tą przyczyną, a tym skutkiem, 
wywołując tym sposobem nowe zaburzenia wewnę­
trzne i wypędzając zło z jego słusznego miejsca, 
by posłać je gdzieindziej, gdzie będzie ono nie 
w porę.

Zamawlacze uroków popełniają często ten błąd; 
wiążąc chorobę człowieka z drzewem lub zwie­
rzęciem, które cierpią z tego powodu tak właśnie, 
jak .gdyby ktoś z nas otrzymał chorobę jakiegoś 
boga.

Tylko ten, kto może postrzedz genjusza cho­
roby i obraz jej początku, jest zdolny zmienić dro­
gę albo wpływ: i uzdrowić rzeczywiście przez o- 
czy szczenię skażenia pierwotnego, którem jest 
grzech. Potrzeba, by człowiek taki otrzymał od 
Chrystusa dostęp wolny do fontanny życia Wie­
ża ego.

Trudno wyjaśnić nam szczegółowo porządek, 
w; jakim występek moralny staje się skażeniem fi- 
zjologicznem. Niebo nie chce, by dociekano przy­
czyn głębokich chorób; wiedząc, że ta łub owa 
niemoc jest niekiedy wytworzona przez ten lub 
>w występek, uogólnialibyśmy wypadki poszcze­

gólne, sądzilibyśmy bezlitośnie wszystkich i ska­
zywalibyśmy tym sposobem siebie na prace nie- 
kończone.

W sposób ogólny, oto co można powiedzieć, 
skłonność moralna dochodzi zawsze do aktu; w 
ciągu tego zstępowania, przechodzi ona z serca 
do intelektu, z intelektu do mózgu, potem do ner­
wów, do mięśni, do komórek wszelkiego rzędu, 
które się będą przyczyniały do aktu. Wszystkie te 
drobne energje żyjące, od subtelnych do mater­
ialnych, będą zakażone przez intencję, jaka je 
wprawiła w ruch, gdy jest ona przewrotna. Pójdą 
(>ne przez to w poprzek biegowi normalnemu rze- 
czy> gdyż Prawo, to miłosierdzie, zaś wszelki błąd 

*st zawsze uchybieniem poszczególnemu rodza­
jowi miłosierdzia.

Małe te energje idą częściej przeciw ładowi: 
i ni bardziej osłabiają się one, tern bardziej stają 
• e podatnemi do zranień ze strony sił rozprężenia, 
walki, rozdrabniania. Nadejdzie tedy dzień, gdy 
już nie zechcą, gdy już nie będą mogły pełnić 
swej i aukcji normalnej : dnia tego poczyna się 
choroba.

Zbadajmy przypadek istoty w ciągu rozwoju, 
jednej z nas. Ciało jej zawiera zarody Wszystkich 
chorób, bowiem serce jej zawiera zarody wszyst­
kich wad. Pierwszemi z nich, w świecie mater­
ialnym, są mikroby; rpzwijają się one tylko wte­
dy. gdy wchodzą w; zetknięcie z zarodami ana- 
logicznemi; tak samo, w: świecie niewidzialnym, 
zaród chorobliwy, duchowy, potrzebuje kliszy cho­
robę , by rozpocząć działanie ; tak samo, w świe­
cie moialnym, zło utajone potrzebuje zetknięcia 
z życiem, by stało się występkiem. Zazwyczaj 
przejście od zła moralnego do zła fizjologicznego 
odbywa, się między dwoma wcieleniami.

Wystarczy, by wola wątpiła, iżby się uległo 
pokusie ; by duch żołądka, naprzykład, miał lęk,

iżby się rak tam zagnieździł; by komórka była 
słabą, aby mikroby ją opanowały. Wiara, 
tedy i tu jest mieczem wszystkich zwycięstw i 
tarczą wszystkich oporów. Patrzcie, jak w epi- 
demjach ratownicy odważni wychodzą często cało. 
Ufność w siebie, zapewne, potężną jest obrona; 
ale ufność prawdziwa w Boga czyni nas nie- 
zwalczonymi.

Cóż to jest klisza choroby? By rzecz uprościć, 
rozważmy tylko to, co się dzieje na naszym pla­
necie. Wszystkie wydarzenia istnieją naprzód w 
Świecie Niewydziałnym, w duszy ziemi, zanim) prze 
jdą do jej ciała; jak dom istnieje naprzód w mózgu 
budowniczego. Obrazy te żyjące, w których figu­
rują typy duchowe Wszystkich istot i wszystkich 
przed miotów, jakie się urzeczywistnią później, kro­
czą po linjach, a raczej drogami, ustalonemi zgóry 
od początku świata.

Tak oto, około dwudziestu pięciu tysięcy lat 
wstecz, kawał ziemi, stanowiący za dni naszych 
irj politanię, był widowiskiem okrucieństw, podo­
bnych do tych, jakie się tam popełniają obecnie; 
i istnieje pewien stosunek pomiędzy ludźmi, któ­
rzy się tam dziś zarzynają, a tymi, którzy się 
wycinali dawniej.

Istnienie każdego indywiduum jest o brácho- 
wane przez pewnych bogów, wyznaczonych do 
tego urzędu, tak, by linja jego krzywa krzyżowała 
się w punktach ustalonych z krzywemi tych czy 
owych klisz : przecięcia te stanowią wydarzenia 
istnienia ziemskiego, mateijalne czy moralne. Czło­
wiek mocen zmienić drogę tylko o kilka kroków 
gdyż jest on trwożliwy wogóle, i gdyby przewi 
dywał środek uniknięcia prób, usiłowałby zboczyć 
od nich. Dlatego właśnie nic nie wiemy o na­
szejprzyszłości; gdybyśmy ją znali, nie praco­
walibyśmy, nie postępowalibyśmy.

Sama choroba: gorączka, opuchlizna, reuma­
tyzm, lub jakabądź inna, jest w1 tym świecie kliszą, 
tworem żyjącym, który rozwija się, pracuje, zasłu­
guje się lub zawinia. Życie fizyczne człowieka, zwie- 
rzęcia, rośliny, kamienia nawet jest jej pokarmem 
Bierze ona z nas swą «trawę, potem odchodzi 
sobie: z jej odejściem następuje uzdrowienie 
hib śmierć.

Różne środki lecznicze robią tylko te dwie 
rzeczy : odpędzają nieco prędzej chorobę, lub nie 
pozwalają jej przyjść. W pierwszym wypadku, od­
rzuca się chorobę przedwcześnie na inną istotę, 
i jest to niesprawiedliwością ; w drugim wypadku 
powiększa się tylko jej głód i wprawia się ją w 
gniew ; i gdy obali ona zaporę leku zapobiegać 
czego, człowiek będzie cierpiał więcej.

Nie trzeba się tedy leczyć? powiecie? Tak, 
trzeba; człowiek ma obowiązek ścisły starać się 

aJe zawsze mówiąc sobie: „Niech bę­
dzie Twoja wola, nie mojař“. Tym sposobem, pra 
wa sprawiedliwe wszystkich będą uszanowane i 
pomoc opatrznościowa stanie się możebną.

Zrozumcie to dobrze: lekarstwo, magnetyzm 
duchy, liturgie, pielgrzymki, nic nie leczy rady­
kalnie. By skutek się zatrzymał, trzeba, by przy­
czyna nstała. Zgładzenie grzechu jest jedynym środ­
kiem stanowczym.

Pamiętajcie wreszcie, że, od przyjścia Chry 
stusa, niemożebnem jest wyznaczyć praw ścisłych 
dla zjawisk: może bowiem zawrze nastąpić inter-



wencja specjalna i bezpośrednia z Jego strony. 
Kiedy, z powodu ślepego od urodzenia, odpowiada 
On zapytującym, że człowiek ten jest takim ani za 
swe winy, ani za winy swych rodziców, ale izb-y 
sie okazały dzieła Boże, daje On nam do zrozu­
mienia. że cierpi się niekiedy dla innego odpo­
kutowania, niż własnych swych win, teraźniejszych 
czy poprzednich, niż nawet dla odpokutowania win 
bliźniego : każde prawidło zawiera wyjątki, i rze­
czy najprostsze mają często pobudki nieznane i nie­
pokalane. Oto dlaczego jest rzeczą roztropną me 
sądzić nikogo. Znajdziemy niebawem inne motywy 
dla tej powściągliwości.

Mądrość ostateczna mieści się w przyjmowaniu 
dobrowolnem i radosnem prób. Gdy wie się, że 
Ojciec nas kocha, kocha się cierpienia, rozumie się, 
że choroby powolne, te, w których widzi się, że 
się umiera powoli, są łaskami; sprowadzają nas 
one do prawdziwej pokory ; wzniecają one w nas 
głównie skruchy i ogień modlitwy ; nasz los na tam­
tym świecie, nasze przyszłe wcielenie mogą być 
wskutek tego znacznie polepszone. C. d. n.)

** *

Dr. Polończyk.
Dalsza dyskusja na temat:

Cel i zadania okultyzmu w Polsce.
Wszelka dyskusja wnosi choćby cząstkowe wy 

jaśnienie w sprawach spornych. Poni. waż oświe­
tlenie celów okultyzmu i teozofji w piśmie po 
święconem tym przedmiotom powinno byrć wedle 
możności jasno rozstrzygnięte, dlatego odważam 
się raz jeszcze zabrać głos w tej sprawie.

„Prawda jest jedna tylko, ale dróg do mej 
jest wiele“, wygłasza jako dogmat p. S Witkowski. 
Gdy się n!awiąże to zdanie z całym ostatnim ustę 
pem artykułu p. S., powstać musi w umyśle każde­
go nie obznajomionego z zasadami teozofji czytel­
nika. iż przestrzegając pewnych przepisów moral 
nycli, określonych dokładnie we wszystkich no­
woczesnych podręcznikach teozoficznych — może 
każdy, wybierając nawet dowolnie tylko wedle swe­
go uznania, drogę, dojść do poznania prawdy. Upa 
niszady zatem i wyjaśniające pisma Bławackiej nic 
mają tu wcale monopolu i równie dobrze można 
dojść do szczytu poznania wedle wskazówek To 
masza z Kempis, Vivekanandy, Leadbeatera, Stei- 
nera, Chatterjego i podobnych jak idąc drogą wska­
zaną przez Wedy, Buddę, Sancharacharyę. W cza­
sie pochodu na tej drodze do prawdy wiedza ma 
mieć podrzędne znaczenie wedle słów p. Sw.

Wszystkie części powyższego zapatrywania są 
wręcz fałszywe a z powodu wagi tematu w na- 
stępstw-ach szkodliwe i niebezpieczne.

Jedna jedyna bowiem jest tylko droga, prowa­
dząca do wyzwolenia (prawdy) a chociażby droga 
ta była w szczegółach różna dla różnych epok i 
ras, to jednak dla danych warunków jest tylko 
jedna, jak to jednomyślnie stwierdzają mędrcy sta­
rożytni i twórcy religij. Kto by zatem idąc za radą 
p. Sw. eh ciał dowolnie wybierać pomiędzy wska 
zówkami p. Besant, Steinera, Vivekanandy lub Cha­
tterjego, nie dbając o monopole Uwaniszadów, ten 

może być pewnym, iż gdyby nawet najsurowiej ty­
siące lat przestrzegał przepisów etycznych, poda 
nycli w jednej z tvch „wielu dróg i roztopił się 
wreszcie w ekstazie „samadhi“, to przecież oprócz 
prac przygotowawczych nie zrobił on wtedy jeszcze 
jednego kroku na drodze do prawdy.

Ekstaza .,samadhi“ bywa udziałem i hatha 
yogów i nie stanowi ani cechy ani celu’ dla radża 
yogi. Celem radża—yoigi jest wyzwolenie i prawda, 
do której nie dochodzą wcale hatha yogowie.

Upaniszady zawierają całość owej prawdy, 
której cząsika znajduje się w różnych r ligjach, 
słusznie zatem monopol prawdy przyznać im mo­
żna. Najwięcej zaś wyjaśnień tak do Vedow jak 
i do tajemnic zawartych we wszystkich religjach 
znaleść może każdy badacz w księgach p. Bła­
wackiej, tak iż i jej każdy nieuprzedzony teozm 
monopol „wyjaśnienia“ przyznać musi. Autorowie 
jak Besant, Leadbeater, Steiner itd. nawet tycn 
wyjaśnień nie rozumiejąc, z okruchów wziętyc 
od Bławackiej i domieszki własnej fantazji i nic 
świadomości ponapisywali dzieła, którym p. 
chce dać znaczenie owych „wielu dróg prowadzą 
cvch do prawdy“.

p. S. zapewnia, iż wiedza nie ma większeg > 
znaczenia a jednak Chrystus, Budda, Vyasa, Kn- 
szna innego nieco są zdania. „Poznacie prawdę a 
prawda was wyswobodzi“ mówi Chrystus. Poznanie 
zatem czyli zrozumienie czyli wiedza prawdy daje 
najwyższy stopień bytu, jaki istnieje. „Jeśliblyś bę­
dąc najgrzeszniejszym z ludzi posiadł 'wiedzę, to 
ostrzem jej rozciąłbyś więzy winy i kary“ 
mówi Kriszna do Ardżuny.

Przyczyną choroby, niedoli, upadku i śmierci 
jest niewiedza, mówią jednogłośnie mędrcy sta­
rożytni a jedynym sposobem Wyzwolenia z tych 
plag to wiedza. P. Sw. jest innego zdania. On 
pomieszał pojęcie wiedzy z uczonością. z czy­
taniem książek bez zrozumienia zawartych vy! nich 
tajemnic nauk i przenośni. W słowach jednak 
poznanie i wiedza mieści się już i zrozumienie 
pewnych prawd, a zrozumienie praw przyrody do­
stępne jest nie tym, którzy książki czytają, albo 
tym, którzy wedle obcych wskazówek przepisy mo­
ralne wykonują, ale tylko tym, którzy odszukując 
te prawa w sobie samych, przenikną je czyli po- 
siędą zarazem.

Stopnie prowadzące na drodze do tej prawdy 
oznaczone są w Upaniszadach, które zatem wido­
cznie zmonopolizowały określenie tej jedynej dro­
gi do prawdy.

„To, co - ty dotąd posiadłeś mówi Sanatka- 
mara do Narady - to tylko imię wyraz). Gdyż 
to tylko imię: Rigveda, Yájurveda, Samaveda, i 
Atarvaveda. Imieniem tylko, poemata epiczne i my- 
tologiczne, gramatyka, rytuał przodków, arytmetyka, 
mantyka, rachuba czasu, dyalektyka, polityka, teo­
log ja,* nauka modlitwy, nauka o duchach, sztuka 
wojenna, astronoinja, sztuka artystyczna, to wszy­
stkie imię tylko, ale i to musisz czcić, bo jak 
daleko imię sięga, będziesz mógł swobodnie tam­
tędy poruszać się, gdy uczcisz imię jako Bramana“

A czy jest coś wyższego ponad imię —• spytał 
Narada. Tak. Ponad imieniem są i wyższe 
światy. Powiedz mnie o nich Panie.

Słowo — zaprawdę wyższe jest ponad imię, 
gdyż słowo obwieszcza Védy i wszystkie te wy­

liczone powyżej nauki i ponadto jeszcze niebo 1 
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ziemię, wiatr, eter, ogień i wodę, bogów i ludzi, 
zwierzęta i rośliny, słuszność i niesłuszność, 
prawdę i kłamstwo, dobre i złe, wesołe i smu 
tne. I jeśliby słowa nie było, nie mogłoby się to 
wszystko przejawić. A kto słowo jako Bramana 
uwielbia, dla tego otwarte są światy „słowa“. 1 
tak idąc kolejno w zwyż, wylicza nauczyciel szes­
naście stopni, z których każdy następny wyższy 
jest od poprzedniego. Piątym jest myśl, ósmą siła, 
szesnastą prawda.

Upaniszady zmonopolizowały kolejność i łącz­
ność tych szesnastu stopni na drodze do prawdy 
i łatwo odgadnąć, jakie to są owe drclgi doskona­
lenia się, podanego przez nauczycieli polecanych 
przez p. S., którzy nawet ze słuchu o kolejności 
i łączności owych stopni nie wiedzą. Jeśli prof. 
Wojtanowiczowi zarzuciłem, iż nie zna teozofji, to 
miałem tu na myśli „prawdziwą“ teozofję, zawartą 
jedynie w Wedach (Upaniszadach j, w dziełach fi­
lozof ji starożytnych (do tych należy i Patandżali), 
w świętych księgach (do tych należy i „Głos ci­
szy“ tłumaczony przez Bławacką). Takie księgi po­
siadają monopol prawdy i zawierają zasady pra 
wdziwej teozofji. Wstęp zaś do niej stanowią je­
dyne w tym rodzaju pośród literatury naukowej 
świata dzieła Bławackiej. One wszystkie nie za­
sługują na lekceważenie, jakie prof. W. w pier­
wszym artykule wyraził. Jasnem jest mi jednak 
obecnie, iż prof. W. idąc za powszechnie przyjętym 
poglądem, nazywa teozofją różne nauki, rady i za­
sady głoszone w pismach p. Besant, Leadbeafera, 
Steinera, Sedira, Chatterjego, Ramaczaraki, Vive 
kanandy i wielu innych podobnych im autorów'. 
Dzieła te stoją w tym stosunku do prawdziwej 
teozofji jak różne wywody teologów do ewangelji. 
Nawet o pismach Ojców Kościoła mówi św. Bry­
gida (T. II. st. 185), podając tu zdanie swego na­
uczyciela Chrystusa: „Trzeba odróżnić Pismo na­
tchnione Duchem św. od pobożnych pomysłów 
chrześcijan. Tylko same ewań-gelje. uznane przez 
kościół, zostały podyktowane umiejętnością boską“.

Skoro więc sama ewangelja stanowi „mono­
pol“, to me wolno jest przyznawać prawa „wielu 
dróg“ pracom nieświadomych ludzi. Gdy zatem 
prof. W. nie znając prawdziwej teozofji różne słabe 
lub fałszywe rozprawiania ludzi nieświadomych 
zlekceważył i odtrącił, każdy przyzna mu pełna 
słuszność.

Nie jest wcale obojętnem, na jakiej drodze 
i pod czyjimi wskazówkami poszukuje się prawdy 
Pewno, że czytać można, a nawet bnależy, różne 
dzieła i broszury z zakresu teozofji* i okultyzmu. 
Co innego jednak czytać, a co innego postępywać. 
Prawdy ani wiedzy nie znajdzie się na pewno, idąc 
za radami pseudo-yogów (Chatterji, Ramaczaraka), 
nowoczesnych, lub anglezowanych hindusów (Ra- 
makriszna, Vivekananda) albo też europejskich na 
uczycieli (Besaut, Leadbeater,'Steiner, Sedir, Pa 
ppus, Ste Yve d, Alveydre itd.) Tylko ci, których 
poszukiwania idą zgodnie^z naukami Upaniszadów. 
Vedanty, Mahabharaty, Sankhii, Yogi, oraz świę­
tych ksiąg różnych religij, obejmują je do jedneso 
tylko kierunku — ci tylko mogą ‘liczyć na możli­
wość powodzenia. Inni mogą znaieść wedle Bła 
wackiej medjumizm, suchoty, czarną maęję lub 
obłąkanie.

* * *

Prof. Z. Wojtanowicz.

W obronie prawdy i godności nauki,
czyli

Senzacje spirytystyczne ks. Niteckiego
(Ciąg dalszy.)

Nie ćhcę się rozwodzić nad innymi jeszcze 
błędami naukowymi, dostrzeżonymi w omawianej 
książce, wśród których są błędy przeciw logice 
i psychologji (str. 121, 124, 150...) — jest i praw­
dziwe curiosum; zdemaskowanie węża w raju 
jako pierwszego medjum (str. 168) — zajęłoby 
to bowiem zbyt wiele czasu i miejsca, zaznaczę 
tylko ogólnie, że miejsc takich, które musiałem 
zakwestjonować, jest w książce o 300 stronicach 
— aż 72, a więc procent wcale pokaźny, jeżeli 
się zważy, że ani jedno zastrzeżenie nie odnosi 
się do wywodów teologicznych autora, które także 
dość miejsca zajmują.

Ponieważ zarzuciłem ks. Niteckiemu prócz nie­
znajomości przedmiotu wykroczenie przeciwko e- 
tyce i przyzwoitości autorskiej, muszę jeszcze o- 
mówić stosunek jego do Ochorowicza i sposób, 
w jaki odnosi się do Zjawisk medjumicznych“ 
na tern bowiem opieram swój zarzut, i to był je­
dyny powód, który mię skłonił do polemiki z księ- 
dzem-autorem.

Zaraz na wstępie (str. IV) spotykamy nastę­
pującą charakterystykę inkryminowanego dzieła: 
„W V. tomie swych drażniących (?!) „Zjawisk 
medjumicznych Ochorowicz szeroko nas zapoznaje 
a wizerunkami zewnętrznymi bytów abstrakcjnych 
( I), duchowych, a tak nęcąco, że mamy wraże­
nie, iż gdyby jeszcze VI. tom się pojawił, to zna­
leźlibyśmy w nim nawet fotografję Ducha najwyż- 
szego“ (I).

Abstrahując od epitetu, którym zupełnie nie­
słusznie obdarzył ks. Nitecki dzieło Ochorowicza, 
stwierdzam, że w V. tomie Zjawisk ani śladu 
niema tych „zewnętrznych wizerunków bytów' ab­
strakcjnych. Ochorowicz był bowiem zanadto o- 
strożnym badaczem a przytem zbyt mądrym czło­
wiekiem, aby miał się dopuścić takiego absurdu 
logicznego, o jaki go ks. Nitecki posądza. Jeżeli 
to twierdzenie opiera się na rozprawce Ochorowicza 
p. t. Kwestja życia po śmierci (ť. V. str. 271 i 
n.), to ze smutkiem stwierdzić należy, że autor 
duchowny całkiem poprostu nie zrozumiał swego 
świeckiego przeciwnika. Jak zresztą można wy- 
magać od ks. Niteckiego dokładnej znajomości Zja­
wisk medjumicznych, skoro nawet daty odnoszące 
się ‘ do seansów z Eusapja Paladino w Rzymie 
i Warszawie i datę wydania Zjawisk podaje zu­
pełnie fałszywie. Seanse rzymskie odbywały się 
nie około roku 1880 — jak twierdzi ks. Nitecki 
(str. 108), — lecz w maju 1893. Również twier­
dzenie, że 5 tomów Zjawisk ukazało się około 
r. 1892. jest zupełnie błędne i fałszywe, ponie­
waż seans elwarszawskie odbyły się dopiero w r. 
1893 i 1894 (od 25. listopada do 15. maja), nie 
mógł więc Ochorowicz pisać rok przedtem o zja 
wiskach, któremi się rok później dopiero zajmo­
wał. Wystarczałoby, gdyby ks. Nitecki, który tak 
gwałtownie i — jak zobaczymy później w taki 
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szydersko-zjadliwy sposób zwalcza Ochorowicza, 
przeglądnął sobie przedmowę do II. tomu Zjawisk 
Medjumiczpych, aby się dowiedzieć, że pierwsze 
dwa tomy były napisane dopiero w roku 1894, 
lecz wydane zostały wraz z innymi 19 lat póź­
niej, t. j. w roku 1913 (Zjawiska t. II. str. 187).

Już te pierwsze „pomyłki“ mogą poważnie 
zachwiać zaufanie, jakie bezkrytyczny czytelnik mó­
głby mieć do ks. Niteckiego i jego znajomości 
zwalczanego dzieła. Na tej samej stronie 109. spo­
tykamy również „na takiej znajomości“ oparte 
twierdzenie, iż Ochorowicz zastrzega się (wprawdzie, 
że nie jest spirytystą, jednak mimów oli a raczej 
wbrew swojej woli staje sie „apologetą duchów“. 
I jakimże argumentem potwierdza ks. Nitecki to 
ciekawe odkrycie? „A właśnie takie wrażenie (1) 
odniosłem ze „Zjawisk“ Ochorowicza, a myślę, 
że razem ze mną i bardzo wiele innych osób, które 
czytało je uważnie i krytycznie( !)“ Oto ipsissima 
verba księdza autora! A więc subjektywne wraże­
nie więcej znaczy, niż kilkakrotne wyraźne za­
strzeżenie Ochorowicza i wywody na ten temat 
(w t. I. str. 38, 53, T. II. 182, t. V. 271 i n.) 
przyczem ks. Nitecki ma odwagę — delikatnie mó­
wiąc, powoływać się na opinję opartą na uważnem 
i krytycznem czytaniu! Jakie to było uważne i 
krytyczne czytanie, o tern świadczy — prócz po­
przednich „pomyłek“ następujące wytłumaczenie 
lewitacji stolika, zaczerpnięte rzekomo ze „Zja 
wisk“ med. „Więc kto — pyta autor — podnosi 
stolik? Któżby, odpowiada nam popularyzator 
medjumizmu, jeśli nie siła fizyczna, materjalna, 
ukryta w ciele Eusapji a zwana medjumizmem( !■ 
str. 155). Ciekaw jestem, w którem miejscu Ocho 
rowicz w ten sposób tłómaczy lewitację, bo mi­
mo dokładnych poszukiwań nie znalazłem? czegoś 
podobnego w Zjawiskach. Nie przytoczył ks. Ni­
tecki bodaj tomu, w którym tę mądrą definicję 
medjumizmu wyczytał i nie mógł przytoczyć, bo 
to twierdzenie jest pospolitém kłamstwem, wyiny- 
śionem przez niego samego a przypisanem Ocho- 
rowiczowi. Dla konfrontacji - że się tak wy­
rażę — przytoczę określenie medjumizmu przez 
Ochorowicza; zaczerpnięte z IV. tomu Zjawisk 
(str 667)....; „Postanowiłem użyć wyrazu „med- 
jumizm“ w zastępstwie wyrazu spirytyzm, jako 
zbyt szerokiego i w dodatku z góry narzucają­
cego objaśnienia hypotézy duchów. Wyraz zaś 
medjumizm nie oznaczał żadnej specjalnej doktry­
ny, co najwyżej wyrażał tylko związek danych 
faktów z osobą medjmn, czemu zresztą i spiry 
tyści nie przeczą, miał zaś tę zaletę, że łączył 
w jedną całość i takie fakty, których sami spi­
ry tyści do duchów nie odnoszą, a które jednak ze 
wszystkimi innymi W fizjologicznym stoją związku.
Daisze informacje można znaleźć w t. III. str. 

381—5; t. IV. str. 31—43; t. IV str. 151 in., 
t. V. str. 180—5, str. 271 i n.). Wogóle muszę 
zauważyć, że ile razy autor powołuje się na Zja 
wiska med., ani razu nie cytuje tomu i stronicy, 
jak gdyby się bał kontroli. Razi to zwłaszcza wów­
czas, gdy cytaty 2. różnych miejsc przytacza się 
razem jako jeden cytat. Na str. 113. znajdujemy 
przytoczony następujący wyjątek ze Zjawisk med. : 
„Byliśmy świadkami witalizacji stołu, który się za 
czał zachowywać jak istota żywa, czująca i my­
śląca; stół odpowiadał tak pochyleniem ku do­
łowi, nie pochyleniem w bok, jakby człowiek da­

wał znak ręką... Stół ze wzruszenia począł drżeć, 
brał drżenie od Eustapji, która była nieprzytomna, 
oboje drżeli. Stolik chce iść ku drugiemu poko 
jowi. Cbcemy pomódz, on się gniewa, staje dęba 
(proszę się nie śmiać) i t. d.

Nieco dalej na str. 114. jest dalszy ciąg cy­
tatu (przyczem słowa autora „bo tak opisuje 0- 
chorowicz dalsze postępki stolika na seansie“ wska 
zywały, że chodzi o dalszy ciąg tegosamego se­
ansu)“ „Mówię mu w myśli : pukaj a już tu łi tu 
puka. Potem się rozchodził w pokoju jakby śmiech 
człowieka zadowolonego.... potem się stół niecier­
pliwił, żądając ripossó, spoczynku“. Porównajmy 
teraz z kop ją ks. Niteckiego oryginał Ochorowicza 
(Zjawiska I.' str. 38—9). „Otrzymaliśmy natych­
miast lewitację i kołysanie się stołu w powietrzu 
a co najzabawniejsze, byliśmy świadkami, że tak 
powiem, witalizacji tegoż stołu, który zaczął ^się 
zachowywać jak istota żywa, czująca i myśląca... 
Stół, co chwila na pół unoszący się w powietrzu, 
odpowiadał na nasze pytania pochylaniem się, a 
przeczył ruchem poziomym w 15ok, tam i nazad, 
jak to’ czyni człowiek ręką, (następnie zebrani 
śpiewają piosnkę „Santa Lucia“). Wówczas coś 
dziwnego zaszło w stole: począł drżeć ze wzru­
szenia. Oczywiście drżenie to przejmował od Eu­
sapji. która była nieprzytomna, podczas gdy stół 
był bardzo ożywiony a oboje drżeli tak, jak kamer- 
ton po uderzeniu.... Gdyśmy skończyli, po pokoju, 
niby nad nami, rozległ się śmiech zadowolenia, 
przez wszystkich słyszany, śmiech człowieka, który 
aż skacze z radości.... Po chwili stół zaczął się 
niecierpliwić. Domyślano się, że chce, zęby recy­
towano alfabet, poczem nie bez trudności wy syla­
bizował: Riposso (odpoczynek).

Z porównania obu tekstów widzimy jasno, że 
ks. Nitecki, cytując Ochorowicza: 1. opuszcza wa­
żne wyrażenia i zwroty (podkreślone przeze mnie 
w oryginale), wskutek czego zmienia sens i war­
tość dotyczącego wyjątku. 2. pozwala sobie na 
rozmaite dodatki, których w oryginale a przy­
najmniej w temsamem miejscu niema. Jeżeli się 
zważy, że i te przekręcone cytaty dają ks. Ni­
teckiemu assumpt do szydzenia i naśmiewania .się 
z Ochorowicza i okazania swej rzekomej wyższo­
ści (vide str. 114—5), to musimy w całej tej pla­
nowej robocie upatrywać nie jakąś pomyłkę, ja­
kąś drobną niedokładność, lecz z całą świado­
mością popełnione fałszerstwo wbrew naj pry mity 
wniejszemu poczuciu etycznemu, którego mamy 
chyba prawo domagać się od księdza, nauczyciela 
etyki.

Na podstawie sfałszowanego cytatu ośmiela 
się ks. Nitecki imputować Ochorowiczowi, że ma- 
terjalnemu stolikowi przypisuje myślenie i czucie 
a nawet odgadywanie myśli ludzkich (str. 114). 
„Stolik przeciwnie zaglądał sobie bezpośrednio do 
dusz Ochorowicza i jego towarzyszy i odczytywał 
swobodnie ich myśli.“ Tak twierdzi pozytywista f 
bystry, acz materjal i styczny psycholog Ochorowicz, 
bo tak opisuje dalsze postępki stolika etc.: „Nie 
jest to zresztą jedyny przykład „sumienności“ du­
chownego autora w cytowaniu cudzych sądów. 
Zapatrywanie Crookesa, znanego fizyka angielskie­
go (który obok wiedzy pozytywnej zajmował się 
okultyzmem), że w zjawdskach pedjumicznych ob­
jawia się: „siła kierowana inteligencją“, przekręca
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ks. Nitecki na swój sposób, twierdząc, że Croo 
kes przypisuje materji czucie, wolę, i inteligencję 
(str. 148). (Dok. nast.)

* * *

Nowiny z tamtego świata.
Poniżej umieszczamy nadesłane opisy i treść 

komunikatów, które otrzymał p. A. N. z Sosno­
wca przed 2 laty za pośrednictwem nadzwyczaj­
nego, przygodnie poznanego medjum, 17-letniego 
młodzieńca z sfer ziemiańskich. Aczkolwiek p. 
A. N. obeznany z wiedzą duchową, spirytyzmem 
i hypnotyzmem, nie zajmuje się publicznymi po­
kazami z tego zakresu, przykładając większą wa­
gę do czystości myśli i przykładnego prowadze­
nia życia. Otrzymane komunikaty odsłaniają rą­
bek tajemnicy życia pozagrobowego, rzucają pęk 
światła na poprzednie byty człowieka na ziemi 
i tajemnicze prawo wcielenia — inkarnacji, — a 
chociaż jego własnej osoby dotyczą, — mogą po­
służyć jako przykład do zobrazowania bytu czło­
wieka w sferach nadziemskich. Oto rzeczone ko 
muni katy :

W salonie rodziców wspomnianego medjum 
robili różni amatorowie — hypnotyzerzy li tylko 
dla rozrywki i nasycenia swej i gości ciekawości 
różne doświadczenia hypnotyczne i spirytystyczne. 
Kiedy pewnego razu znalazłem się w; gościnnych 
progach tego domu odczuł młodzieniec — medjum 
sam instynktownie moją siłę i zdolności ducho­
we i sam poprosił mię, bym wykonał z nim do­
świadczenia medjumiczne. mówiąc, że jest bardzo 
czułem medjum.

Uczestników seansu było kilkunastu, zebra 
nych przypadkowo. Pokój był świecą oświetlony. 
Usypiałem go wzrokiem W przeciągu minuty, po­
czerń z 7 minut czekałc n, aby sen był głęboki. 
Podczas tego wstrząsały mną zimne prądy fluidy- 
czne.... Po zapytaniu, czy śpi i otrzymaniu twier­
dzącej odpowiedzi, kazałem mu przerwać się przez 
sferę elementali do krainy czystych Duchów. Za­
czął się otrząsać i szamotać ze wstrętem.

„Duję Ci moc i potęgę Ducha — przerwij 
się przez sferę Elementali...!“ — wyrzekłem, i po 
kilku sekundach lżej odetchnął, mówiąc, że znaj­
duje się. w jakiejś przecudnej krainie i widzi pro­
mieniejąc postacie Duchów. Spotkał tam zmarłą 
swą .siostrę 12-letnią — witał się z nią ze łzami.... 
Widział całą Polonię Zagrobową. Sobieski demon 
strował mu bitwę pod Wiedniem, a Kordecki — 
Szwedów pod. Jasną Górą...

Nastąpiła ogólna pogawędka na temat strasz­
nych moralnych stosunków u nas. Zdania wygła 
szali: Sienkiewicz, Kościuszko, Bartosz z Kosy­
nierami i wiele, innych. Spotkał się z kolegami- 
Akademikami z pod Lwowa i witał się- z niemi 
radośnie - niechciał powracać na ziemię! Wi­
dział i Legionistkę z obciętemi piersiami: Wszys­
cy przebaczali okrucieństwa Ukraińcom i modlili 
się za nich.

Urszulka na moją prośbę podyktowała dwu 
wierz :

..Ludzie wy ziemscy o tern nie wiecie, 
Ze jest tak pięknie w niebieskim świecie 1“

Słyszał tam jakąś muzykę upajającą;, która 
ciągle grała. Spotkał się ze skautami; ci robili

mu wymówkę, że przestąpił jakiś paragraï... — 
Wzięło go 2 skautów za ręce i poprowadziło go 
do jakiegoś cudownie pięknego parku, gdzie prze 
pięknie upierzone ptaki śpiewały------ objaśniono
go, że to Duchy dla rozrywki przemieniają się 
w ptaszki.

Z tego parku niechciał wyjść... Kazałem mu 
iść dalej zwiedzać świat Ducha a on odpowie­
dział, że nie może, ponieważ wyżej jest sfera mę­
czenników za wiarę... Słyszał tylko śpiew Chórów 
anielskich zdaleka. Widział Gladjatorów pomordo­
wanych w cyrku Nerona; pokazano mu w głębi 
siedzącego Nerona na tronie, w otoczeniu demo­
nów, zachęcającego do mordów na ziemi... Wi 
dział, że każdy zły czyn piętnuje Ducha: zdrajcę 
ojczyzny odrazu poznać, kim on jest, fałszerza, 
mordercę itd.

W ostatnich dwóch seansach zauważył nie­
zwykle jaśniejącą Postać w otoczeniu innych. Ka 
załem mu się zapytać, kto to jest? Gdpowiedź 
brzmiała: „Nie wolno wymawiać Jego imienia na 
ziemi ; — jak przyjdziesz tu, to się dowiesz“.

W czwartym seansie, po kilku dniach med­
jum zawołało: Nie przeszła sekunda, jak tu by 
łem... Owa zaś jaśniejąca Postać rzekła do med­
jum, aby tak często tam nieprzychodziło — raz 
na miesiąc można... Do mnie zaś powiedział, a- 
bym unikał starych błędów5. „Każdy może być 
Synem Bożym“ — wy rzeki... „Kościół źle poj­
muje biblję“. Tobie - Andrzeju, dany był talent 
malarski Matejki i poetycki Mickiewicza, ale 
za bunt przeciw Bogu w poemacie — odjęto Ci 
to w szystko,..! Kiedy napisałeś ten poemat — za 
głoweśmy się brali, żeś przepadł... ! Ty nie wiesz, 
coś ty popełnił w przeszłości... — Pytam się, co 
takiegoż — „Tyś był Namiestnikiem cesarskim w’ 
pewnym kraju...“ — „Tyś skazał Go niewinnie na 
śmierć!!! — odpowiedział Duch jakiś przyboczny. 
Drugi raz żyłeś w epoce Nerona (Miałem sen nie 
dawno, że byłem jego młodym niewolnikiem.) 
Trzeci raz urodziłeś się w Polsce“. - „Czy w 
Zamku?“ pytam się. —„Tak“. (Z pewmego wiel­
kiego przywiązania do ruin „Ogrodzieńca“, któ­
re ciągle maluję i rysuję z natury — odgadłem, 
że to był ród Bonarów.) Po ostatniej mojej śmierci 
miałem być rzucony w sferę Demonów. — - 
Dano mi jeszcze możność raz się odrodzić... „Bę­
dziesz żył jeszcze 4 razy na ziemi; to, do czego 
dążysz - osiągniesz w przyszłej inkarnacji... Bę­
dziesz uzdrawiał chorych, wskrzeszał umarłych i 
„spreparujesz Kamień Filozoficzny...!“

Obecnie urodzony jestem w najbiedniejszej 
sferze roboczej i do tego w upokarzających W'a- 
runkach... Ale dziękowałem gorąco Bogu za to...

Medjum daje znać, że. Dr. Ochorowicz się 
zbliża...... Najpierw5 zwraca się do obecnych u 
czestników, aby uwierzyli w możność porozumie 
wania się ze śwnatem umarłych... „Zw-róćch uw5a- 
gę na nazwiska poważnych warszawskich uczo­
nych, podpisanych na mojej książce“ (Leżała na 
stole „Karta z Zam. Ks. B.“). „Takiego m djum 
w życiu swojem nie spotkał m... Wiesz — obierani 
Cię za swoje medjum — idź do Dra H. ; p. D. tak 
często chora... „Mógłbym się u Was zmaterjali'- 
zować, ponieważ Wy obaj jesteście śwnetnie zhar 
monizowani — ale otoczenie stanowi dysonans...



17

Na moje zapytanie, czy mogę dojść w tej 
inkarnacji do takiej potęgi Ducha, abym mógł prze­
mieniać metale w złoto ? — odpowiedział 0. : 
j,Nie zasłużyłeś sobie jeszcze na to. Ty wiesz, 
komu się to udało...“ Odrzekłem: „Rajmond Lull“ 
„Tak“.

W trakcie rozmowy przeprasza Ochorowicz, 
iż wzywają go do Warszawy; za minut przy­
chodzi znowu i mówi : „Seansu w Warszawie 
nie będzie; p. D. zasłabła, (d. 19. października 
‘|919 r.) Na poprzednim seansie kazałem medjum 
Wszystko zapamiętać, skutkiem czego — po prze­
budzeniu — poczuł szum w mózgu i zawrót głowy.

„Andrzeju, unikaj tego, ponieważ po .kilku ta­
kich próbach medjum mogłoby dostać pomiesza­
nia zmysłów!“

Więc nie wolno mi hypnotyzować?
„I owszem, wprawiaj się, ale unikaj stosowa­

nia tego rozkazu...!“
Medjum oprowadzają następnie do sfery fran­

cuskiej. Widzi Rycerzy Krzyżowych, ks. Gotfryda, 
siedzącego jakby na tronie. Zapytuję przez med 
jum księcia, czy prawdą jest, iż Rajmond Luli 
przygotował dla Niego — stosując „Kamień Filo 
zoficzny“ — 40 tysięcy pudów złota na potrzeby 
Wojny Krzyżowej? - „Tak, jest to prawdą“. A, 
czy ja mogę dojść w tym życiu do spłrcparo^ 
wania Kamienia filozoficznego? „Nie; dojdziesz do 
tego w następnej inkarnacji“.

Przy rozmowie z Dr. Ochorowiczem, tenże 
zwrócił uwagę, iż medjum niepotrzebnie po­
wtarza moje zapytania, ponieważ On 
doskonale słyszy moją mowę. Powiedział, 
iż przeznaczeniem naszem jest rozstać się...

Ponieważ zaś swoją wyobraźnią stworzyłem 
gdzieś w Astralu pałac kryształowy7 z wysoką 
wieżą, kazałem go zwńedzić medjum. Zachwycało 
się blaskiem bijącym od niego a wewnętrzne u 
rządzenie dopełniało swroją wyobraźnią — wzię­
tą — zdaje się z wnętrza Sukiennic...

Dzisiaj — medjum kończy stud ja naukowe i 
ma zamiar jechać doktoryzować się w Paryżu. 
Cudowne swoje właściwości młodzieniec - zigno­
rował... Pociągnęła go rozkosz życia — dobrobyt.. 
Rodzice i doktór jakiś zabronili mu oddawać się 
medjumizmowi... P. Czerbak chciał nim owładnąć 
w Krakowie — użyłem całą moc swego wpływu, 
aby uwolnić go od tegoż.*)

*) Bardzo sła«znie! Przyp. Red.

A ndrzej Nowakowski.
*

* *

Wiadomości astrologiczne
Uranus.

Planetę Uranus odkrył Herschel w roku 1781, 
Podróż jej wokoło słońca trwa 30.689 dni czyli 
84 lat.

Charakter jego jest gorący i wilgotny.
Wpływ jego rozciąga się zasadniczo na: mózg, 

nerwy i energię nerwową, szpik kostny, łydki i 
kostki.

Z roślin należy do niego: róża alpejska, łami- 
kamień, wilczomlecz.

Ze zwierząt podlegają mu: węgorz, jaskółka, 
kukułka, egzoteryczn ptaki, antylopa, i giemza.

Z metali obdarzył nas aluminjum; z kamieni 
szlachetnych należą do niego: ametyst i bursztyn.

Na podniety psychiczne działa smak kwaśny i 
przyprawy z korzeni, kolor jasno niebieski.

Uranus wpływa na oddawanie się pracy z za­
miłowaniem w kierunku badań starożytności i zbi 
raczy, w dziedzinie okultyzmu (wiedzy tajemnej). 
Wynalazki w dziedzinie elektryczności jemu bę­
dziemy mieli do zawdzięczenia, a technika będzie 
zadziwiała świat. W jego szeregach widzimy oso 
bniki ^obłudne, oszustów medjumiecznych, których 
pociąga czarna magja, słowem szkodnicy człowie­
czeństwa. Powiększa dlatego szeregi samobójców, 
obdarza talentem krasomówczym.

Charakter Uranusa jest wybuchowy, niespo1 
dziewany. Wpływa na prądy nerwowe i magne­
tyczne. Potęguje oryginalną twórczość. Cokolwi k 
się stanie błyskawicznie, będziemy mieli do za 
wdzięczenia Uranusowi.

Wzbogaceniu ,się' nagłemu towarzyszy szybki 
upadek, nędza. Wrogi wpływ jego skazuje na wy­
gnanie, gwałtowne rozłączenie, katastrofy.

Wpływ jego sięga do władzy państwowej. Za­
pewnia powodzenie w potężnych przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

Uranus jest wyrazem widomym — błyskawicy.
*

Jowisz.
Jowisz przebywa drogę raz wokoło słońca w 

okresie 4432 dni czyli 12 lat.
Charakter jego jest gorący i wilgotny.
Z części ciała podlegają jego wpływowi : płuca, 

żebra, lędźwie, wątroba, arterje, krew.
Z roślin należą do niego: wawrzyn, drzewo 

sandałowe, biały burak, drzewo figowe i dakty 
lowe, jesion.

Opiekuje się zwierzętami obdarzonemi inteli 
gencją a więc : pies, słoń, koń, jeleń, orzeł, go 
łąb, paw5 sokół.

Z metali opanował cynk, z kamieni szafir.
Na podniety psychiczne działa smak słodki 

miłuje kolor niebieski, żółty i purpurowy.
Jowisz jest dobroczyńcą ludzkości. Charakter 

łagodny, sprawiedliwy; dąży do wysokich ideałów. 
Ludzie owi otoczeni dobrobytem są usposobienia 
wesołego, chętnie pomagają; skłonni do używa­
nia rozkoszy. W złej konstelacji osłabia dobroczyn 
ne wpływy, potęguje dumę i niezdrowe pomysły, 
doprowadzające do szału.

Ludzi z pod wpływu Jowisza widzimy na 
wysokich urzędach kościelnych i państwowych; ar 
tyści, szczególnie muzycy, ulegają jego wpływom. 
Prawodawcy i mędrcy powiększają ich szeregi.

Jego wpływom zawdzięczamy bogaty urodzaj ; 
wysokie tytuły, spadki, szczęśliwe wypadki, — oto 
jego dobrodziejstwa.

*

Wenus.
Wenus odbywa podróż wokoło słońca w o- * 

kresie 224 dni.
Charakter jej jest umiarkowanie gorący i 

wilgotny.
Wenus obdarza pięknymi kształtami. Rządzi 

następującemi częściami ciała: policzki, narządy 
płciowe, nerki, piersi kobiece, gardło, lędźwie, krew, 
soki i nasienie.
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Z królestwa roślin należą do niej : róża, kon- 
walja, rozmaryn, banan, śliwa, grusza, czereśnia, 
pszenica; z zwięrząt i ptaków: koza, kura, go­
łębie, bażanty, kuropatwa., jelenie motyle i 
pszczoły.

Z metali : miedź z kamieni : jasno błękitny 
szafir, achat, perły i korale.

Wenus działa na smak z wonnych korzeni : 
barwa zaś jasno zielona, róż.owa.

Wpływ Wenery zalicza się także do dobro­
czynnych. Wenus obdarza charakterem łagodnym, 
sprawiedliwym, wesołym; kocha piękno, jest sym­
bolem miłosierdzia. Działanie jej udziela się: po­
etom, malarzom, muzykom, aktorom itd. Zły wpływ 
jej szerzy zepsucie moralne, życie burzliwe.

*
Dziewięć planet z boskiem słońcem na czele 

opiekuje się naszym światem, który przelotnie zba­
daliśmy. Nie wyklucza to wpływów innych gwia­
zdozbiorów na nasz ustrój.

W astrologji horoskopowej uwzględniamy prze- 
dewzsystkiem owe planety.

Podaję tutaj pobieżnie charakterystykę tych 
gwiazd, posługując się dziełem znakomitego astro­
loga niemieckiego Karola Brandler-Pracht pod ty 
tułem: Kleines astrologisches Lehrbuch, Band 1. 
Zur Einführung in die astrologische Wissenschaft“. 
W przyszłości postaramy się o wydanie zasa­
dniczego dzieła astrologicznego, ujmującego tę wie­
dzę w jedną syn ten tyczną całość. K. Ch.

*
* *

Pomoc lekarska.*)
Kołtun czyli plika. Prawie nastręczył się wy­

padek choroby kołtuna u pewnej kobiety z wyż 
szych sfer towarzyskich, której objawy groźnie się 
zapowiadały i wszelkim zabiegom sztuki lekar­
skiej jakby urągały, ponieważ nie uchwycono i 
nie poznano istoty choroby, szczególnie co do 
następstw z nią mimowoli połączonych.

Otóż kołtun jest chorobą głównie w Polsce 
i Rosji rozpowszechnioną, jest dziedziczną i za­
szczepia się także, jeżeli mamka karmiąca dziecko 
nie swoje, miała ją, lub ma w czasie karmienia. 
»Siedziba jej w korzeniach włosów głowy ; obja­
wia się. zwinięciem tychże tak zawikłanenr i zwar­
łem, że tworzą jakby placek, lub plikę. Włosy wy­
dzielają przy tern lepką ciecz, która je zlepia i nie­
miłą woń rozszerza. Zwinięcie. włosów zachodzi 
czasem nader szybko a czasem bywa poprzedzo­
ne ogólną chorobliwością, bolami głowy, zapale­
niem oczu, darciem, łamaniem i bólami w koś 
ciach, zaburzeniami żołądka; towarzyszy jej zwy 
kle mocne uczucie zimna w nogach i palcach rąk. 
Choroba ta przerzuca się czasem na nerwy koło 
mózgu, sięgnie do jednego lub obojga ócz, w któ­
rych nastaje drganie, kurczenie, ściąganie .nerwo­
we i łzawienie ; nieraz powoduje zaburzenia w* 
organiźmie, kalectwa, wykrzywienie członków, u- 
tratę słuchu a nawet ślepotę; wywołuje rany, 
wyrzuty skórne a niekiedy powoduje i śmierć!

Kołtun pojawia się i u zwierząt: koni, psów, 
bydła rogatego a przeszkadzanie lub przedwcze

*) Sposób leczenia podała Jasnowidząca z Wisły. 

sne usuwanie tegoż powoduje tak samo jak i u 
ludzi szkodliwe następstwa.

Leczenie: Urządzić na 5 minut parową 
kąpiel całego ciała a po wypoceniu po kąpieli na­
rwać, naskubać do białego, niekrochmalonego płó­
tna białej owczej wełny, przełożyć płótnem i owi­
nąć szyję i głowę, dodając do przepaski na tył 
głowy mały kłębek takiejsamej wełny. Należy 
przy tern zastosować jarskie odżywianie, pić dużo 
mleka, nie starać się o byle co, zachować spo­
kój i panować nad nerwością. Niekiedy bowiem 
powolnie występujące takie objawy choroby ner­
wów powodują katastrofalne skutki nie tylko dla 
ciała, lecz i dla Ducha: pamięć się gubi, w u 
szach zjawiają się szum i niemiłe dźwięki, sen 
i sny bywają niespokojne, pojawiają się wzdęcia 
żołądka a wskutek nieregularnego krążenia i nie- 
oczyszczania krwi, gdy w dodatku się źle lub wcale 
nie zapobiega, — może nastąpić i obłąkanie — 
warjacja.

Niebezpieczną chorobę tę, której przyczyną 
często wrogie danej osobie ataki sił demonicznych 
i istot astralnych, można daleko szybciej usunąć 
zabiegami magnetycznemi, lecz do tego trzeba czło 
wieka czystego charakteru, silnej woli i zdrowego 
ciała. Choremu nie należy przy tern mówić o 
grożącem niebezpieczeństwie, jakie choroba powo 
dować może, gdyż sama obawa utrudniałaby le­
czenie, bo trzeba wiedzieć, że nieraz czyha jakaś 
złowroga istota astralna, która pragnie duszę da­
nego człowieka wypędzić z jego ciała, aby je 
posiąść dla. siebie, lub zniszczyć takowe. Objawy’ 
oziębiania i drętwienia nóg lub rąk — to już 
wykradanie magnetyzmu z ciała człowieka przez 
żywioły z tamtego świata!

Jeżeli zaś ślepota przychodzi już do oczy, 
wtedy bierze się włosy z tyłu głowy zdrowej 
kobiety tuż nad karkiem, wkłada pociągłe, nie- 
postrzyżone do niekrochmalonego, białego płótna 
i zakłada opaskę na oczy, szyję i w biodrach 
i nosi przez 3 tygodnie. Na noc przykładać wło-? 
sy na oczy a za dnia przebywać w pokoju, któ­
rego okna całkiem zasłonięte ciemną lub zieloną 
zasłoną. Oczy przy tern kąpać w borowej wodzie 
4 do 5 razy dziennie. Na podeszwy gołych nóg 
przywiązać nakrajane płatki cytryny a jeżeli po­
jawi się rwanie w głowie przy ociemnianiu wzroku 
— przykładać dwa plasterki cytryny na czoło a 
po jednym na skronie, przewiązując je czystą, białą 
chustką. Choremu nie wolno patrzeć do słońca, 
on, nie powinien zobaczyć nawet blasku dnia. Gdy 
zaś gwiazdy wyjdą na niebie, można zrzucić za­
słony z okien a chory może nawet spoglądać 
w gwiazdy a kładąc się do snu, należy przywią­
zać włosy na oczy, przy czem oczy nieraz okro­
pnie bolą, ale już po trzech dniach ból ustępuje 
a włosy się zwijają. Jeżeli wdosy do tego używane 
nie są bardzo zwite, można je nosić dłużej, w 
przeciwnym razie należy zabrać włosy od tej sa­
mej osoby co poprzednio, najlepiej od matki lub 
siostry lub kuzynki, jeżeli chętnie swoje włosy 
dla uzdrowienia cierpiącej osoby oddaje. (Zasada 
sympatycznego działania środków leczniczych i od­
wrotnie!) Nie brać natomiast włosów od fryzjera 
lub od starych i złych osób, które może każdy 
włos cenią! Ważność bezinteresownego i ochotne­
go oddania !
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Skurczone nerwý wzroku można wyleczyć na 
początku oślepienia. Oprócz wyżej podanych są 
jeszcze i inne sposoby leczenia tej choroby, ale 
w rękach tylko prawdziwych lekarzy, do których 
należy się natychmiast zwracać po zachorowaniu 
oczy, gdyż każde opóźnianie mści się.

Z elektro-homeopatycznych środków zażywa 
się przeciwko kołtunowi co godzinę po 1 ziarenku 
S t lub S 3 L. albo co 1/4 godziny po 1 łyżeczce 
rozczynu, wrzucając do szklanki po 1 ziarenku 
wymienionych środkówr. Oprócz tego urządza się 
kąpiele, na 10 do 15 minut, wsypując do wody 
50 ziarek S 1 lub S 5, lub C 3 lub L i takiesame 
okłady, dodając przy zażywaniu Vermifugo a w 
razie cierpień serca lub nienormalnego krążenia 
krwi okłady na serce z rozczynem A 2 lub A 3 
a na noc skraplanie głowy F i L, P 1, C 1 i 
Vermifugo.

Leczenie świerzbu, świerzb, który nie rozrył 
jeszcze ciała ludzkiego, nie wgryzł się jak liszaj 
do niego, który co dopiero się pojawił - jeżeli 
zagrożone całe ciało drobnemi, na początku błysz- 
czącemi chrosteczkami, na podobieństwo wodnej 
wysypki a jednakowoż jest bardzo dokuczliwy 1 
szybko się. rozplenia po całem ciele, sprowadzany 
bywa drobnymi bakcylami — zarazkami, które w 
drobne, oku ludzkiemu niedostrzegalne robaczki się 
rozrastają i skradają do otworów, potnych.

Dopiero co pojawnony świerzb leczy się 
w następujący sposób : Urządza się kąpiel całego 
ciała, znacznie gorącą, do której wsypuje się 1/4 
funta sody, 1 łyżkę soli i parę kropli lysolu po 
dług ilości wody, tak żeby wyszło na 10 1 wody 
3 krople lysolu. W kąpieli tej trzeba ze 20 minut 
posiedzieć i uważać, żeby woda nie dostała się 
do oczy; potęm stanąć nagi przy mocno rozpa­
lonym piecu i obrócić się tę stroną ku piecu, 
gdzie najwięcej chrosteczek się pojawia. Nastę­
pnie macza się chusteczkę lub ręcznik do wygo­
towanej wody z rumiankiem i sokiem cytryno­
wym i mocno wyciera ciało. Dla małych dzieci 
kąpiel powinna być bez lyzolu a wycieranie ciała 
bez soku cytrynowego, chyba wtedy, gdy całe ciało 
świerzbem zagrożone; zaraz potem należy ciało 
wysmarować cynkową maścią albo borową.

Świerzb zastarzały, przy którym robią się małe 
wyrzuty na ciele, usuwa się kąpielami, do których 
wsypuje się boraks cesarski, jedną łyżkę sody i 
2 wygotowane cytryny. Chory powinien się co­
dziennie kąpać w takiej kąpieli, natarłszy żółt 
kiem z jajka chore miejsce 10 minut przed ką­
pielą; przy tern żadne nacieranie ciała a tylko 
mocne wysuszanie przy piecu. Gdy już świerzb 
się łuszczy, można ciało wycierać codziennie ru 
miankiem z rozczynem ces. boraksu lecz deli­
katnie z lekka wycierać, jakby gnieść; nosić czy­
stą bieliznę, nie jadać ostrych potraw, unikać pa­
lenia tytoniu, który ani choremu, ani zdrowemu 
nie sprzyja.

Świerzb jest o ty 1. zaraźliwy, jeżeli spoconą 
rękę podamy drugiemu i chwilę ją zatrzymamy; 
wtedy zarazki przenoszą się na inne ciało. Nie 
wolno leżeć w pościeli, ani kąpać się w kąpieli 
chorego a jego bieliznę należy gotować w sodzie, 
wprzód namoczoną w jyodzie z troszką karbolu 
i lizolu ; mieszkanie zaś dobrze przewietrzać i spa­
lać od czasu do czasu po jednej jagodzie jałowca.

Leczenieelektr o-h omeopatyczne: —■ 
Wsypuje się do 2 szklanek wody po 1 ziarenku 
Scrofoloso 1. II. i Angiotico 2. II. i zażywa co 
ćwierć godziny po 1 łyżce. Kępiele, okłady, na­
cieranie rozczynem z 20 ziarek Linfatico, Can- 
ceroso 5, Scrofoloso 5 lub Angiotico 3, albo też 
z białym fluidem elektro-hom. J. Ch.

♦
« *

Ustawa
Warszawsk. towarzystwa Psycbo-fizycznego.

C e 1 T o w a r z y s t w. a.
§ 1. Uznając, że otaczający nas i przez nas 

widzialny, oraz wyczuwalny świat stanowi tylko 
cząstkę wszechświata, poznanie którego uzależnio- 
nem jest od ilości i jakości naszych zmysłów, 
oraz nielicznych przyrządów je zastępujących, War 
szawskie Towarzystwo Psycho-Fizyczne dąży do 
rozszerzenia swego światopoglądu przez wyjaśnię 
nie przyczyn wielu zagadkowych dotąd fenomenów, 
powodowanych działaniem mało jeszcze zbadanych, 
lub zgoła nieznanych form enengji.

Program.
§ 2. Powyższe zadania Towarzystwo stara 

się urzeczywistnić przy pomocy:
1. Obserwacji zjawisk trudno wytłómaczalnych na

tury psychicznej lub fizycznej, jak to medju 
micznych, jasnowidzenia, telepatji, psycho- 
metrji, suggestji, przewidywania pszyszłości i 
innych im pokrewnych, oraz studjowania za 
wilszych zagadnień z dziedziny psycholoigji, 
jak naprzykład o osobowościach wtórnych itp.

2. Badania wyżej wymienionych zjawisk drogą eks­
perymentalną, urządzając doświadczenia w 
runkach ściśle naukowych.

3. Obmyślania, konstruowania, nabywania i posłu
giwania się przyrządami, zastępującymi ponie­
kąd brakujące nam zmysły, lub ułatwiający­
mi określenie stopnia ich wrażliwości, oraz 
środkami potęgującymi takową.

4. Wyszukiwania obdarzonych wzmożoną wrażli­
wością poszczególnych zmysłów, lub innemi 
nadnormalnemi zdolnościami osób, które mo­
głyby służyć jako cenny przyrząd, ułatwia­
jący pogłębienie naszego światopoglądu, — 
rozwijania w nich tych zdolności, oraz wy 
najdy wania środków i metod do spotęgowania 
wrażliwości.

5. Siedzenia za najnowszymi wynikami wiedzy psy­
chofizycznej w kraju i zagranicą i obznajamia 
nia się z już istniejącym w odnośnej litera 
turze materjałem, oraz gromadzenia nowego 
w celu wysnuwania z nich odpowiednich 
wniosków.

6. Przygotowywania osób, interesujących się daną
dziedziną, do krytycznego na nią zapatrywania 
się i samodzielnego badania zjawisk metodám1 
naukowemi.

Kierunek Towarzystwa.
§ 3. Pragnąc zupełnie niezależnie, nie kr 

pując się żadną zgóry powziętą teorją i nie prze 
sadzając kwestji, dojść na zasadzie objektywm 
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przeprowadzany cli badań do przekonywujących 
wniosków o naturze i przyczynach omawianych 
zjawisk, Warszawskie Towarzystwo Psycho-Fizy 
czne jako takie nie przychyla się. do żadnej z ist­
niejących już dia ich wytłómaczenia hypotéz, ale 
też żadnej z nich a priori i nie odrzuca, po­
szczególnym zaś swoim członkom pozostawia zu 
pełną swobodo przytrzymywania się kierunku naj­
więcej trafiającego im do przekonania.

*

Instytut len, jak widzimy, jest wzorowany na 
ogólno-masońskich zasadach. Cel jego zbliżenie 
człowieka do operacyj magicznych ! Pociąga to 
oczywiście, nieobliczalne skutki, gdy „metody na­
ukowe“ ujarzmią bałwochwalcze umysły, zacie 
trzewione, staczające się w zapamiętałej walce po 
równi pochyłej w krainę • chaosu, wypa­
czenia moralnego i umysłowego. Słabe fizycznie 
nerwowe jednostki, aczkolwiek obdarzone intelek­
tem, wpadają w „wir“ żądz astralnych i stwarzają 
nowy świat — upadek.

Jeżeli w Polsce Zmartwychwstałej w 
ten sposób ludzie, skrzętni jak mrówki, zamierzają 
pracować dla założenia zrębów potężnej Rzeczy­
pospolitej naszej, w pogoni uzyskania sławy, w 
gorączce szorowania nogami po błyszczących po­
sadzkach salonowych ci ludzie — stworzą (dla 
przyszłych pokoleń) z początku, zaiste, przebłyski 
wiedzy, wprawiające w zdumienie bezkrytyczny 
ogół ; * nie będą mieli atoli siły — utrzymać na 
swoich cielesnych barkach przez siebie stworzo­
nego świata, świata czarów. Gmach szumnie przez 
nich postawiony, — runie z łoskotem i pogrzebie 
w gruzach ich żądnych twórców.

Przykładów w historji mamy dostateczną 
ilość. Przypomnieć im możemy chociażby świeży 
rozkład „zaborczej trójcy“, która zaledwie jeden 
wiek owładnęła fizycznem ciałem Polski, aby za 
karę, z martwych wzbudzić to, co mniemali, zło­
żyli w grób.

Pracować, istotnie, należy.
■Musimy, ale, oddzielać sumiennie ziarno od 

plewy.
Spokojnie, wtenczas tylko, możemy patrzeć w 

przyszłość, i na fundamencie przeszłym — stawiać 
nowe pomniki chwały i świetności dla. Dobra - 
Ludzkości. K. Ch.

♦
♦ *

Zapomniani przyjaciele zdrowia.
Arcydzięgiel — zbiera się korzeń w je­

sieni lub na wiosnę, oczyszcza z włókien, suszy 
szybko w przewiewnem miejscu i przechowuje w 
szczelnem zamknięciu. Odwar lub na stój korzenia 
i ziela do kąpieli a herbata dla wzmocnienia żo­
łądka i kiszek, od kolek, wzdęcia, śluzu w żołądku, 
na padaczkę, odrę, szkarlatynę — płonicę. Rośnie 
w* miejscach wilgotnych i górzystych, rozszerza 
woń mocną, przyjemną.

Dzięgiel leśny - zbierać kwiaty i ziele 
w "czasie odkwitu a korzeń w jesieni lub na wio­
snę. Herbatę z korzenia i ziela zażywa się jako 
odtrudkę od trujących potraw i od zimna w żo­

łądku po jednej trzeciej filiżanki 3 razy dziennie; 
od gazów i pieczenia w żołądku i. zakatarzenia 
w piersiach.

Łopian — zbiera się korzeń w jesieni ; zéwn. 
sok korzenia pobudza porost włosów’, napar do 
zmywali na liszaje, wyrzuty, łuszczyeę; wewnętrz. 
napar do czyszczenia krwi w podagrze, przy wy­
rzutach skórnych i syfilisie; świeże liście do o 
kładów na oparzenia i jątrzące owrzodzenia; mąść 
mocno działającą sporządza się w następujący spo 
sób : pokrajane korzenie gotuje się w pół litrze» 
wody aż połowa wyparuje, potem dodaje się ósmą 
część kg. wieprzowego, niesolonego tłuszczu, za­
tyka na 24 godzin, dodając następnie 60 gr. wyto­
pionego łoju wołowego, dobrze zmieszanego z po­
przednim.

Pietruszka zbiera się nasienie pod je 
sień a korzeń wcześniej ; odwar ziela i korze­
nia od słabości żołądka, wzdęć, cierpienia mo­
czów odów, rzeżączki, żwiru i wodnej puchliny 
na kamienie razem z lukrecją; świeże ziele zgnie­
cione do okładowi na stwardnienia gruczołów, gu­
zy mleczne i przy ukąszeniu owadów!; olejek: z na­
sienia.

WjùawüiGtwo Książnicy Wieizy Docli. w CiBszjsis
poleca nast. dzieła e dziedziny okultyzmu:

Nr. T. Wiedza Tajemna część I. 1 prof. G.O.M ency- 
Nr. 2. Wiedza Tajemna część II. | klopedyczny wy­

kład egipskiej symbolistyki po 360 Mk. dla od­
biorców „Odrodzenia“ po 250 Mk.

Nr. 8. Nauka o oddychaniu (Joga Ramacearaki) we­
dług systemu Hindusów po 120 Mk

Nr. 4. Dalsze Rewelacjo Grzegorza VII. Dra.
Habdanka po 120 Mk.

Nr. 5. Listy wróżbiarskie (w druku)
Nr. 6. Kształcenie Ducha część 1. I praktyczny pod- 
Nr. 7 Kształcenie Ducha część II.f ręcznik rozwoju 

zdolności i sił duchowych (w przygotowaniu).
Nr. 8. Religje i tajemne Nauczanie Wschodu 

Joga Ramaczaraki (w przygotowaniu).
Dzieła powyższe možná nabywać w Redakcji „Odro­

dzenia“ lub u Karola Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11.
Tamże można nabywać i Liczby Prorockie ks. Ba­

dury po 150 Mk.
................ ... ...................................................... *

Do naszych Przyjaciół.
W ostatnich zeszytach „Odrodzenia“ zapowie­

dzieliśmy założenie spółdzielczej drukarni przy­
szłego „Bractwa Odrodzenie Narodoweg o“— 
B. O. N. Odtąd będziemy ogłaszali kolejno zgłoszonych 
udziałowców i wysokość wpłaconych udziałów, które na 
razie bę lą umieszczone na konto P. K. O. „Książnicy 
Wiedzy Duchowej“, wychodzącej pod wspólną Re­
dakcją „Odrodzenia“ w Cieszynie. Miejmy zawsze na 
pamięci słowa Mickiewicza : „W słowach tylko chęć 
widzę, w działaniu potęg®-

Dotychczas złożyli:
Kaz. Mierzauowski, Piotrków 1 rdział i wpisowe 1000 Mk
Stan. Mierzanowska, Piotrków.............. ...  1000 Mk
Łeop. Mieocki nauczyciel, Kuty.............................. 2100 Mk
Wanda Miecznikowska, Łódź.................................. 1100 Mk
Tadeusz Majerski. Przemyśl ...............................1100 Mk

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
T. D. Wolanka 400 Mk, R. Kawalec, Cieszyn 300 Mk 

nie przyjęte za pomoc w admin., A. Ch. Cieszyn dalszych 
5 000 Mk, W. Fójcik, Śląsk 1.000 Mk. A każdy, jako kto 
może — ku powszechnemu dobru — niechaj dopomoże!

Drafeťní* Henryłot Cienrçn«



Miesięcznik poiwifoeny sprawem odradzenia 
człowieka i badaniem zjawisk daokowyeh.

Wydawca I odpow. Redaktoři JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYNIE 21. każdego 1 
miesiqca.

Przedpłata roczna 660 Mk.
Zeszyt pojedynczy 60 Mk.

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, książki 
! 1 gotówkę należy wysyłać wprost do wydawcy.

Wszelkie prawa zastrzeżone.
i Czek pocztowy Nr. 160.267.

i> Rocznik il[' z Grudzień 1921 s 10. Zaszył

TREŚĆ ZESZYTU X.
4 O0<.ShÂtr,?^?i0.W*n„ tJSv,OWVk‘7‘(i* hOîÜWiCf' a°k,IÍM' ’ J W»«»«» « wędrówki w »światach

*) Otrzymane sa pośrednictwem Jasnowidzącej s Wisły 
jako przepiękny i miły dar świąteczny jednego z Królów- 
Duchów Narodu.

4. Och ortrwic ■. Upadek moralny, duchowy i gospodarczy świata i plaga spirytyzmu. 5. J.Ch.: Etyka i kyeiena 
Se.dłr: Zdrowienia Chrystusa. 7. K. Ch : Rrdigje i tajemna nauesania Wschodu. 8. J. CŁ. Na straéy czy­

stości i zdrowia społecsuego. 9 A. Podmorski: W pośmiertnej anrsa reeśuika. 10. J Jastrzębowski - Didesiać 
j11' Z. Wojtanowicz: W obronie Prawdy. 19 Warsa. To w. psych, f ^Zagadnienie śmierci

18. Krytyka „Odrodzenia . 14. Ruch wydawniczy. 15. Udziały na założenie drukarni B. O.N. 1«. Ofiary na r>ece Wydawnictwa

Poselstwo godowe.*)
Ziemia w płaszcz biały się przyoblekła i jakby 

do snu ułożyła, by nazbierać siły, by znów aż 
słońce swoim wiosennym pocałunkiem jej się do­
tknie — wydała plon nowy i kwiat wonny.

O spójrz, spójrz Duchu ludzki na iskrzące się 
pola koło -ciebie, które płaszczem białym zakryte, 
a płaszcz ten zakrywa całą tę ciemną ziemię!

O spójrz aa drzewiny, o spójrz na las wielki 
— i on płaszczem białym okryty! Przemiana to 
Przyrody. A ty Duchu ludzki —- czyż,i ty nie 
przeżywasz przemiany życia swego w tym świecie?

— Tak patrz! Jeżeli ten, któremu włos zbieleje 
na głowie, jeżeli ten jakby do snu kładzie swoją 
białą głowę a czynność jego życia ziemskiego pło­
dną była, o wierz, że gdy biała głowa — jakby 
do snu wiecznego zapada, wtenczas Matka Ziemia 
ciało jego w objęcie przyjmuje a Duch jego w 
promieniach słońca wiecznego dalej żyje i ra­
duje się.

Niegdy i dziecię małe — Duch od ciałka dzie 
cięcia odchodzi ze świata. Lecz wierz, małym on 
nie jest jak to dziecię małe, lecz i owemu star 
cowi równać, się może a dusza jego udaje się 
na ową tajemniczą wędrówkę Ducha człowieka w 
świecie — sprawiedliwym Zakonem Karmy pro­
wadzona i miłością oświetlona.

O patrz! Niebawem dzwon rozkołysze się, 
który zwiastować ma zrodzenie Chrystusa.

0 patrz człowiecze na symbol ten zrodzenia 
Chrystusa w małej figurce woskowej na ołtarza 
kościoła! Martwa ona coprawda; lecz czyż i (a 
chwila jest martwą, gdy dzwon się kołysze a oznaj- 
muje tobie — jako świętą bajkę — Jego zrodzenie? !

0 tak, święta, ładna bajka to dla małego i wiel­
kiego. A w każdej bajce choćby mały ułamek, 
małe słówko Prawdy się mieści.

O patrz na piękny symbol zrodzenia się Cbry 
stusa! W symbolu tym dziecię małe niewinnern 
okiem na matkę spogląda. Tak, ono spogląda i na 
serce twoje człowiecze, a gdyby ta figurka wos 
kowa życie miała, zapewneby oczęta jej spojrzeniem 
swem serce twoje wzruszyły a może i łza, jak 
kryształ czysta, po twarzyczce małej by spadła.

L



A ty, którego obraz ten mały, obraz symbolu 
Prawdy, ciebie nie bawi, a ty odczuwasz w1 swoim 
Duchu już tą wielką Prawdę zrodzenia się Chry­
stusa w tobie ; — ty, co dasz Braciom i Siostrom 
w koło siebie, którzy ani patrzeć obcą na światłem 
ołtarz olśniony, na którym Chrystus jest maty —• 
mały a przeć w istocie wl majestacie Ducha tak 
wielki ? !

A niejeden ani w serce swoje nie patrzy, om 
chwilkę się nie zastanowi nad rozkołysanym dzwo­
nem kościoła, bo Duch jego, walką nietylko znu­
żony, lecz walką tą i złem zamroczony, ani nad 
sumieniem swojem się zastanawia, nad tą Iskrą 
Bóstwa, która w nim drzemie.

O, co dasz im ty Duchu zbudzony, który my- 
ślami swemi błądzisz nietylko w falach dźwięków 
dzwonu kościoła, ale ponad te dźwięki Duch twój 
ulata do wiecznej ciszy, gdzie Miłość jako nie­
winne dziecię w oczy twoje patrzy?

O, wy wszyscy, którzy światem tym idziecie 
a. Duchem swym nic tylko na płatki śniega na. 
ziemi patrzycie, lecz z westchnieniem w iskrzące 
gwiazdy spoglądacie, co wy swoim nędznym Bra­
ciom i Siostrom dacie?

O, dajcie im w podarunku piękne słowa Pra­
wdy, a chociażby usta wasze ich głośno nie wy­
mawiały, posyłajcie im myśli dobre! O, módl cie 
się, mód lei o się za nich a wierzcie, że każda myśl 
dobra w modlitwie jako rosa Boska na Duchy znu­
żone i ciemne spadniel To dar świąteczny dla nich.

A wy, którzy ani modlić się nie umiecie a do­
syć w koło siebie majątku matcrjalnego macie, wy­
ciągnijcie swoją rękę i biednych wspierajcie! Ťo 
modlitwa, waszą będzie. A i^eli ręka wasza nie 
wyciągnie się tak. by każdym była widziana, co 
w nie i sio trzyma, wtenczas Duch wasz majątek 
swój w ojczyźnie wiecznej sobie składa!

Wiele, a wiele czasu upłynęło, odkąd Duch 
ludzki żyjc w tym świecim a w czasie tym, co 
ziomin trwa, Duch ludzki tworzy, niszczy a zasię 
stwarza. A tak też ciągle zradza się i umiera 
a to tylko jego ciała przemiana. Duch umrzeć nie 
może, tylko w tym świecie się krystalizuje i szatę 
swoją duchową oczyszcza. A do czasu tego przy- 
podobniliście i Chrystusa — co roku się zradza, 
co roku i umiera.

O, jak miejscami dziwnie Jego zrodzenie w 
myślach się odbywa a niejedno oko nad grobem 
Jego zapłacze! Ó, nie płacz nie, człowiecze nad 
grobem Chrystusa, bo On nie w grobie, lecz Duch 
twój w nim złożony.

Patrz! Przychodzi znów chwila, gdy Chrystus 
zrodzić się ma. Och, zastanów się dobrze duszo 
ludzka, żo niotylko przez to oddasz hołd i szacunek 
tej chwili pamiętnej na ziemi, gdy pójdziesz do 
kościoła i tani w zachwycie spojrzysz na to nie­
raz umiejętnie zrobione dziecię, gdy skłonisz twoją 
głowę, zegniesz kolana i pomodlisz się.

O! Nie tak nie, duszo kochana, tak nie o- 
sławisz zrodzenie Chrystusa. Zastanów się nad tum 
wszystkiem, co dzieje się na świecie i co działo 
się dok.ą-d pamięć twoja sięga. Jeżeli Prawdy nie 
mówi jaka księga, co było i działo się na ziemi, 
zanim przyszedłeś na zrodzenie — zastanów się 
chociaż nad tom, co Duch twój już świadomie wie 
i poznasz, że w falach światła widnieje i prze­
jawia się symbol Chrysta a na falach morza ży­

da twego Chrystus mały wciąż otwarłem okiem 
na ciebie patrzy, ani nad tobą płacze, ani się u- 
śmiecha więcej, niż nad kim innym. Niemy, zmą- 
terjalizowany obraz patrzy na Duchu ludzkiego — 
ale prawdziwy Chrystus — on śpi na łódce two­
jego żywota, na falach morza życia wiekuistego.

0, przebudź Go, aby łódka twoja wl niepew­
nym kierunku nie płynęła i we falach burzliwych 
nie utonęła! 0, zbudź Chrysta na łódce twego 
tycia! Czas już jest, bo ściemnia się!

Czyż nie zdaje się tobie, że to życie ziemskie 
nieraz złem aż przepełnione? 0, patrz Duchu lud­
zki! Ja pomogę ci na chwilę odkryć smutne życia 
obrazki !

0, patrz ! Cży widzisz tu niejedną, ładną 
wioskę? W niej życie płynęło cicho i spokojnie. 
I patrz! Przyszła chwila smętna, którą nieświa­
domość i złość ludzka wywołała.... Walka się
zbliżała, walka nietylko myśli, lecą i walka 
krwawa....

0, patrz! Niejeden dzwon kościoła, który 
tkliwie nawoływał ku modlitwie a głos jego tak 
majestatycznie w dal rozbrzmiewał a gdy słońce 
zaczęło promienie swoje przenosić w inną stronę 

dzwon ten tak łagodnie niejednemu w uchu 
zabrzmiał — ręką ludzką kołysany a do dźwięku 
poruszany....

A znowu ręka ludzka dzwon ten na ziemie 
z hukiem zerwała. A z dzwonu, który nawoły­
wał ku modlitwie, czy wiesz Duchu ludzki — 
co stworzono? — Lufy armat — a one z hukiem 
strasznym jako przekleństwo rzucały grad kul na 
Ducha ludzkiego ! A Przyroda cała, jakby zalęknio­
na, pod strasznym hukiem armaty zadrżała.... I 
chmurki, które nad ziemią ściągały się, aby skropiły 
deszczem swoim jej niwy, lasy i góry — nieraz 
pod hukiem tym strasznym rozrywały się i 
pierzchały tam, gdzie huk je nic zagłuszał...

A W kościele o tym czasie dalej płynęły modli­
twy, by nie zostali ranni, albo zabici ci, którzy 
z domu w krwawe pole odeszli. A modlili się 
wszędzie za zwycięstwo i ochronę od złego a 
tymczasem, gdzie największe zwycięstwo było, tam 
najwięcej krwi przelano!

A dzwon dalej k modlitwie się kołysze a po­
mału te dzwony zerwane nowymi są nagrodzone. 
0! Niechże przy now^-ch dzwonach tych płyną 
modlitwy prawdziwe, skutkiem dobrym uwieńczone, 
by więce\ z hukiem nie padały ku ziemi prze­
mieniane na straszne armat lufy...!

Niejeden też w szczerem polu pod krzyżem 
się modlił, by nieprzyjaciel nie zadał mu rany a 
wtem śród modlitwy słyszy szelest kroków ludz­
kich.... w ciemność patrzy i człowieka — brata 
to swego — ujrzy... zapomina na modlitwę, na 
stopniach krzyża jeszcze stoi, broń przycisnął do 
swej twarzy... krótki trzask... strzał pierś jego 
brata przenika., bolesny wykrzyk wyrywa, się z 
ust ranionego: „Boże, Boże, zmiłuj się!“

A uspokojony prostuje się ten u stóp krzyża, 
że zabił nieprzyjaciela...!! I znów klęka i modli 
się, że Bóg uratował mu życie....!

0, poznaj już raz Duchu człowieka, Boga 
prawdziwego i Boga tego, który cię — jakby ku 
wiecznemu twemu zatraceniu na izłe drogi prowadzi, 
tego Boga zlej woli ! Ty dechem jego żyjesz także, 
gdy nad życiem swoim się nie zastanawiasz i me 
skłaniasz się ku łasce Bożej.
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0, patrz I Wszystko w' tym kwiecie już zme* 
święcone i zbezczeszczone.... i obraz krzyża i o- 
braz na nim Chrystusa. A ten obraz — niewin­
nego dziecięcia zrodzenia, w którym Duch Boży 
drzemie, to symbol Prawdy Bożej.

Oj, żeby te usta małe, oniemiałe zawołać mó- 
gły — jawnie zawołałyby napewno: 0, nie grzesz 
człowiecze l ï

A tak, nim dzwon się rozkołysze a Naro­
dzenie Pańskie zwiastować tobie będzie, namyśl się 
trochę, ale prawdziwie o błędnym kołowrocie ży­
cia twego wl świecie a postanów nim wiosna 
przyjdzie, by Duch twój wydał płodną pracę i 
owoc Bogu miły 1 Módl się a czyń dobrze I Zbudź 
swoje sumienie; ono jest twoim dobrym i sprawie­
dliwym sędzią; ono nieraz powie i ostrzeże cię, 
gdy będziesz na złej drodze !

Zbudź się, nim dzwon się rozkołysze, byś 
sławił zrodzenie Chrystusa w sobie samym!

Z Bogiem! Józef Chobot.
*

* *

Rok 1922.
Za pośrednictwem Jasnowidzącej z Wisły o- 

trzymaliśmy wspaniały obraz roku przyszłego i dal­
szej przyszłości, inspirowany przez naszych wo­
dzów i orędowników duchowych w Rzeszy Du­
cha: Juljusza Słowackiego i Juljana Ochorowicza.

W wyrazistych, potężnych a miłych i“ groź­
nych obrazach symbolicznych odzwierciedlają nam 
oni losy Polski, Rosji i Czechosłowacji w r. 1922,

Najprzóu przejawia się groźny, straszny a 
wierny obraz bolszewizmu w Rosji i jego szatań­
skich przywódców, jego wpływ i siły i sposób dzia­
łania i owoc jego pracy! Fala srodze uciśnionego, 
zgnębionego, do krańca nędzy i upodlenia doprowa­
dzonego, zrozpaczonego ludu zaczyna uciekać z 
tego piekła od tych szatanów w ludzkiej postaci 
i prze ku granicam Polski, szukając ratunku, i 
tam przenosi zarazę bolszewizmu, strasznego ze­
psucia moralnego i chorób zakaźnych i usiłuje 
wzniecić odruch bolszewicki w Małopolsce, na 
Wołyniu i Białorusi! Biały orzeł czuwa atoli i 
bacznem okiem śledzi ich ruchy i mocnym ru­
chem swych skrzydeł rozprasza i gromi te zakusy.

Dnigi obraz przedstawia Wzmagające się roz­
prężenie i zamęt gospodarczy i polityczny w 
Czecho-Słowacji i próby nawiązania przyjaźnyćh 
stosunków z Polską, już w. roku ubiegłym roz­
poczętych i do zbratania obu narodów zmierzają­
cych, przeszłość atoli bliska mąci te dążenia a 
Orzeł biały z nieufnością spogląda na to, a wy­
czekując szczerej i dobrej woli ze strony Brata 
Czecha — w dalszy lot się puszcza! A więc 
Bracia Czesi: Szczerości i dobrej woli do napra­
wienia krzywdy wyrządzonej Narodowi polskiemu 
a upragnione zbratanie nastąpi!

Trzeci obraz najsmutniejszy symbolizuje wpły­
wy niemieckie i żydowskie na ziemiach Polski i 
przedstawia niezmiernie celną charakterystykę ga­
da żydowskiego, ; niszczącego od wieków Polskę, 
na którego spadnie atoli najniespodziewaniej igrom 
Orła białego, stojącego na straży Narodu!

A więc Narodzie zbudź się i otrząś z tych 
wszystkich wrogich a potężnych wpływów bol­
szewickich i żydowskich a będziesz błogosławio­
nym i wielkimi
Oto wizje przyszłości same:

Widzę wielkie pole życia ludzkiego W Rosji 
a raczej stras Ay obraz wymierania ludzkości wl 
tym wielkim, obecnie tak smutnym kraju. Widzę 
straszną postać w łachmany okrytą, która złotym 
łańcuchem w ręce potrząsa a twarz raczej kościo­
trupa pod maską ma skrytą. W drugiej ręce postać 
ta sztylet długi, cienki ma ukryty. Sztylet ten w 
rękawie aż po ramię prawej ręki sięga a ostrze jego 
tylko na dłoni jest widziane. Złoty łańcuch, po­
trząsany w ręku, dźwięczy a z każdego ogniwa 
łańcucha całe sople ostygłej krwi wiszą.... Po­
stać ta, jakby z ziemi wyrosła, obarczona różnymi 
nabojami wybuchowymi, które na ziemi rozłożyła, 
łańcuchem złotym ofiary swoje ku sobie przywoły­
wała!. A było ich wiele a wiele, którzy chciwi 
łańcucha złotego, chociaż cząstkę z niego pozy­
skać pragnęli — poddali się woli strasznej postaci, 
która głosiła, że zbawienie niesie ziemi, raczej *to 
ludzkości.....

Obraz inny. Widzę Duchów dwóch nad głową 
ludu w Rosji. Jeden na żelazny cli skrzypkach gra 
a struny jakby z wnętrzności ludzkich skręcone 
a na żelaznych skrzypcach naciągnione — stra­
szny głos wydawają z siebie a Duch, który na 
skrzypkach tych gra w dzikim tańcu nad gło 
wami ludu śpiewa: „Spokój ludzkiej duszy niech 
wymiera“!

Druga postać wedle niego jakoby ciekawie 
przyglądała się na tych, którzy dźwięk i muzykę 
skrzypka usłyszeli a gdy brwi ich marszczą isię 
wydostaje z pod płaszcza swego różne narzędzia 
ukryte, podawając jemu, by przerwał nietylko nić 
życia swego, lecz i niejednemu koło siebie. Cała 
masa ludzi przed nimi ucieka, schorzałych, bo­
sych i głodnych a wielu pod wpływem tych1 Du­
chów zamiera. Nad Duchami tymi straszny taniec 
wyprawia korona, skalnymi kamieniami wysadza­
na, na której widnieje napis: Bolszewizm, Komu­
nizm toć hasło nasze! A skalne te kamienie 
występują z korony jak oczy osłupiałe i zamro­
czone tych, którzy do wiatru Bolszewizmu się do­
stali i we wiatrzo tym nietylko spokój Ducha stra­
cili, lecz i życie pozbyli. A{ z masą ludu idą 
dalej te straszne postacie...,

Widzę jak wyrasta z ziemi płot kolczasty, 
który tworzy jakoby granicę by nie przepuścić 
poruszone masy zbiedzonego i wynędzniałego ludu1 
i tych, którzy odebrali pocałunek owych strasz­
nych postaci a z ich woli dalej zło tworzyli. Nad 
płotem owym stanęły te straszne postacie duchowe 
a śród strasznych dźwięków gry skrzypka łamie 
się na wszystkie strony płot kolczasty a zgłodniałe 
i nędzą oszalałe masy ludu przemykają się przez 
wyłomy, wlokąc za sobą zarazki cholery i straszli­
we zepsucie duszy, choć nie wszyscy; większy' 
atoli procent ich wpadł w objęcie zła.

A to wielkie pole Rosji, na którem kwitło daw­
niej dobro gospodarcze, to wielkie pole Rosji wl 
ciężkiej wojnie światowej najwięcej było krwią 
zbroczone i najwięcej upadkiem ludzkiem napię­
tnowane. Skrzypek zaś nie przestawa grać a po­
stać druga, krwi chciwa, do nowej pracy się szy­
kuje i przygotowuje zarzewie buntu i bolszewizmu



na ziemiach Małopolski i w tych stronach Wszę­
dzie, gdzie żywioły mętne z Rosji napłynęły!

A myśli czarne jak szakale krążą nad biedną 
ludzkością. Czuwajcie dobrze myśliwi przezorni, by- 
ście — gdy owe szakale zbliżać się będą — po­
strzelić ich mogli, by wielu a wielu szakali te nie 
pożarły 1 •

A wiele a wiele postaci różnych i strasznych 
pojawia się i płynie ku naszej ziemi ! Czujny 
Orzeł biały ze starganym łańcuchem na nogach 
przelatuje nad Polską i skrzydłami swemi mocnym 
ruchem rozpędza szakale. Lecz baczcie pilnie, bo 
ciągłym tym pędem pomiędzy złem może się i 
zmęczyć, a biada Polsce, gdyby łańcuchy stargane 
białemu Orłowi znowu rzucono na głowę!!] Albo­
wiem szakale ciemności i piekieł nie ustawają w 
swej pracy i dzieła zguby i zniszczenia dokonać 
chcą!

Widzę ! postacie inne: Jedna z nich jako 
tancerka stara, starannie w nową szatę odzianą, 
tańczy na ziemiach Czecho-Słowacji — tam w 
tern uroczem mieście Pradze! Tam tańczy i mą- 
ęi umysły jeszcze dosyć zdrowe. Przedstawiając z 
jednej strony w Sejmie obraz życia gospodarczego, 
który trzyma w swej ręce, z drugiej strony o- 
braz starannie zakrywa i szybkim ruchem w koło­
wrocie nad ziemią czeską się unosi. Z jednej stro­
ny żwawo odsłania obraz życia gospodarczego i 
z surowem spojrzeniem pogląda na masy robocze 
a krzyk jej — niby wicher —- pomiędzy nimi się 
rozlega: Robotnicy, brońcie się! Robotnicy wszyst­
kich klas i wy mniejsi urzędnicy, nie dajcie się!

A znów z delikatnym ruchem i słodką miną 
tańczy przed panami w salonach i podaje im 
chytrze rady: jaką siłą woli uzbroić się mają prze­
ciwko wiatrom myśli, zamiarów i czynności swoich 
poddanych !

A na głowie starej tancerki — Imansjery, 
błyszczy korona, która, jakby czasem zardzewiała 
a miejscami odnowiona błyska a na koronie tej 
widnieje napis: Rewolucja!

Widzę wiele rąk groźnie podniesionych, pieŚ- 
cie zaciśnięte, słyszę brzęk szkła, rozpryskających 
się okien wy stawowych i przestraszone twarze kup­
ców i coraz to gęstsze — już nie skryte rabunki, 
kradzieże, lecz już i na jawie!

Kwitnący przemysł i ruch gospodarczy w Cze­
chach i na Morawie znów wstrzymany będzie. Poli­
cja i urzędy bezpieczeństwa i wojsko miejscami 
bezradne stać będą a znów się dzwon rozkołysze, 
który przybycie dzień ze dnia coraz częstsze u- 
marłych na cmentarz głosić będzie. Ciężkie powie­
trze Rewolucji już rozpostarło swoje ciemne skrzy­
dła nad Czecho-Słowacją. Nie będzie to na razie 
z przelewem krwi, który i tak jeszcze w roku 
1922 nastąpi, lecz będzie to ponure targowanie 
się pracujących z chlebodawcami....

Także i w Polsce bezrobocie szerzyć się za- 
cznie, gdyż wielu a wielu z Rosji przed gro 
żącem niebezpieczeństwem głodu, zarazy i ucisku 
uciekać już chce i do ucieczki się szykuje.

Widzę jeszcze inny obraz — mnie wydaje się 
dosyć miły. Widzę dwie tajemnicze postacie — 
jedna trzyma Słowienkę, a druga Polkę za rękę i 
■zdaje się jakoby w tany z niemi puścić się chciały... 
Wiatr atoli, dmący mocno, włosy im czesze "■— 
wiatr różnych myśli, które zło dawniej wywołały 

a teraz jeszcze dalej źyją. Dziwna jakaf muïyka 
miła i pobudzająca jakby nawoływała do zbra­
tania się wzajemnego i owe tajemnicze postacie 
pod swój wpływ brała a nie dbając wiatru, w 
dźwiękach tych unoszą się i już niespodzianie Sło- 
wienka z Polką, trzymają się za ręce  Owe zaś 
dwie tajemnicze postacie znikają a w śród tajemni­
czych dźwięków muzyki tańczy Słowienka z Pol­
ką a wiatr różnych niedobrych myśli włos ich 
rozwiewa

Widzę jak ze splotów włosów Słowienki wstą­
żka wypadła, wstążka biało-czerwona; również i 
Polki włosy rozluźniły się i jej wstążka czerwono- 
biała z wstążką Słowienki się skrzyżowała i w 
pętlę związała. 1 tak związane unosiły się wstążki 
te, wiatrem niesione

Widzę je raz w Czpcho-Słowacji, gdzie dosyć 
przyjaźnie wiatrem czasu i myśli były unoszone. 
Widzę polatywać i inne wstążki, które podmu­
chem wiatru niesione do owej pętli się zbliżały, 
splatały się z nią i tworzyły jakby kokardę -— 
czyli różę, — wciąż atoli były rozwiewane i nie 
mogły się z nią związać

I tak wiatrem niesione — zawinęły wstążki te 
nad pola polskie. Zamyślony Orzeł biały unaszał 
się nisko nad polami, wojną rozrytemi a gdzie 
ujrzał kwiat zbożnej i pilnej pracy — tam oko 
jego rozjaśniło się a gdy chciał wzlecieć znów 
trochę w górę, jakoby chciał zaczerpnąć sił zdrów'- 
szych dla pracy myśli a skrzydłem swem podać 
je tym, którzy o dobro ziemi walczą i pracować 
chcą — ujrzał owe wstążki dwie w pętlę zwią­
zane...» Oko jego mocno się' zachmurzyło, głowa 
ku ziemi pochyliła i jakby z wysiłkiem dźwig­
nął ją ponownie, spojrzał na pętlę tę trochę nie­
ufnie , chciał zawrócić  lecz chwilę jakby wy­
czekiwał  i w dalszy lot się puścił!

A wstążki te w- kierunku jego lotu unaszały 
się.... pętla rozwiązała się a wstążka Słowienki 
słabo nawiązana, fruwała dalej nad ziemią polską 
czasem błysnęła jaśniej a czasem była skryta za 
chmurami aż do roku 1929.

Widzę dalej inną potężną wstążkę — jakby 
chorągiew starganą — sząffę niemiecką dumnie 
szybującą nad ziemią polską. Kolorem swoim mo­
cno hypnotyzowała ona niejednego na ziemi. Prze­
leciała i zanikła, lecz nie z powierzchni ziemi.

Druga wstęga tego samego koloru szybowała 
od Wiednia a trzecia od Rosji. Jeden koniec wstę­
gi tej miał podobieństwo do żydowskiej jupicy  
Spadła na ziemię a raczej w Rosji się pojawiła a 
wiatr przeniósł ją aż na ziemię polską. Tam roz­
łożyła się na polach polskich a śłońce oświetlało 
ją z poza chmur a czasem i przegrzewała to 
niejedno ufne i nieświadome serce polskie.

A na wstążce tej pojawił się gad tego samego 
koloru — czarno-żółty. Rozgrzewał się w promie­
niach słońca nieświadomości na polach Polski, za 
czął czołgać się po ziemi a wszędzie, gdzie tylko 
czołgał się, ginęły kwiaty płodnej pracy; chociaż 
nagle nie ginęły, pod dotknięciem gada więdły i 
ginęły później a gad ten tarzał się chwilami z 
rozkoszą po ziemi, podnosząc swoją głowę i 'sy­
cząc groźnie, jeśli kto śmiałym wzrokiem chciał 
spojrzeć na jego czynność i życie! Nadymał się 
wtedy a czarno-żółte łuski na jego ciele coraz 
bardziej się mnożyły i w dukaty dawne zamieniały.



ł tak czołgał się dalej po ziemi, rozrywał ne­
mie a kwiaty płodnej pracy ginęły dalej koło nie­
go. Postrach zaś przed owym gadem szerzył się 
coraz więcej, a mało kto odważył się rzucić na 
niego szpadę swej silnej woli. A mnogość gadów 
młodych, jemu podobnych, które już ziemię polską 
oblegają, zbliżało się do tego potężnego gada, któ­
ry przywlókł się na ziemię polską zgłodniały a 
teraz już najwięcej śmiałości okazywał. Na niego 
to z zazdrością spoglądały młode gady i na lśnią­
ce na nim dukaty!

0! Rosja była bogata a niejeden żydek — 
niby zbiedowany — wlecze za sobą wór złota, 
ale więcej go jeszcze chce zdobyć na ziemi polskiej! 
Lecz prawie na polach polskich Orzeł biały pilnie 
go śledzi a gdy najwięcej na słońcu zagrzewać 
i rozkoszować się będzie i myśleć, że całą Pol­
skę zdobędzie, wtenczas spadnie na niego szpada 
nowego, potężnego Zakona a zło z niego się roz­
sypie i na dłuższy czas unieszkodliwionym zo­
stanie !

Żyd — najniższy to Duch ludzki, od niskiego 
Ducha Bolszewizmu jeszcze gorszy, rozwój Polski 
i dobro jej dawno niszczy, nigdzie nie stara się 
płodną pracą i nie starał się zdjąć z Polski kaj­
dany, ale wygodnie chce żyć w- niej.

1 o innych strasznych postaciach jeszcze po­
mówimy. 0, jakbyśmy radzi podali wam do ręki 
broń dobrą, byście się w walce tej z postaciami 
złemi dobrze bronić mogli!

O, tak! Smutna to walka na ziemi, ale zwy­
cięska, bo zło nie ma wiecznego trwania; ono u 
stąpić musi, jak noc ciemna przed wschodem 
słońca! Nie trać nadziei duszo ludzka, która rze­
czywiście pragniesz dobra bliźniego a nie tylko 
dobra dla siebie samego!

O, pracuj każdy, kto chcesz, by na rozrytej 
ziemi polskiej wyrósł kwiat nowy i wonny. Zie­
mia polska jest bogata; ona zapłaci tobie sowicie 
za trudy twoje. Orzeł biały mocny jest, tylko wię­
cej świadomości Duchu ludzki i dobrej woli a po­
kolenia nowe, które jeszcze przyjdą, błogosławić 
tobie będą, żeś w chwilach tak ciężkich nie zało­
żył rąk i nie pozwolił brudną falą porwać i 
niszczyć dalej dobro Narodu i ludzkości całej!

A wierz, a wierz, że chociaż myśl i czyn 
sprawiedliwy teraz wr świecie jest nieuznany, że 
uznany będzie!

Teraz wyciągasz rękę ku biednej jeszcze Pol­
sce, jako po jałmużnę, ale nie będzie w niej bie­
daków później, jeżeli zdrową myślą i czynem dług 
wasz wobec niej spłacicie!

A nie rozglądaj się szeroko Duchu polski jak 
w innych krajach się niszczy a tworzy, ale skie­
ruj oko do wnętrza twej Ojczyzny! Otwórz serce 
zawsze ku zgodzie, gdy do niego puka naród drugi 
bez szkody!

Dobrej woli a pracy — a Polska na świecie 
największą być może! Orzeł potężnemi skrzydła­
mi i morze przelecieć może!...

Józef Chobot.
♦

♦ *

Wrażenia z wędrówki i zaświatach.
Każdy człowiek ma swojego Anioła Stróża czyli 

Ochrońcę lub Ducha ochronnego, który najczęściej 
jemu nieświadomie prowadzi go. w życiu, odwraca 
i ochrania od złego. Świadomie zaś — niby jawnie
— z Ochrońcą swoim obcują tylko bardzo nie­
liczne, dojrzałe dusze ludzkie w życiu ziemskim, 
które wzniosły się ciężką a mozolną pracą du­
chowa w niezliczonym szeregu mnogich wcieleń 
poprzednich na ziemi na wyższy stopień rozwoju 
Ducha, a raczej na wyższy stopień świadomości 
naszej Jaźni przez bezustanne oczyszczanie się i 
wyzwalanie z pęt materji.

Takie dojrzałe dusze ludzkie, jak n. p. jasno­
widzący, wtajemniczeni adepci wiedzy duchowej 
i święci obcują i porozumiewają się z swoim 0- 
chrońcą i w ogóle z światem Ducha za pomocą 
swojego wewnętrznego, duchowego zmysłu; one 
widzą i słyszą, co się w świecie Ducha i w Rze­
szy astralnej dzieje, odbierają stamtąd wrażenia w 
cudownych a nieraz i grozą przejmujących obra­
zach i symbolach, rozmawiają z istotami ducho- 
wemi, słyszą swoim duchowym słuchem ich mowę 
i mowę wszelkiego stworzenia i dusz Wszechrze­
czy, wsłuchują się w tę cudowną, niewysłowioną 
muzykę i harmonję Sfer, o której święte księgi 
rodu ludzkiego wspominają.

Takie wyzwolone dusze rozmawiają twarzą w 
twarz, oko w oko z istotami duchowemi jużto w 
stanie świadomym lub półświadomym, w stanie 
czuwania, na jawnie lub w półśnie W znaczeniu 
ziemskim, albo też podczas snu cielesnego lub wła- 
snowolnego wyjścia ich duszy — ich Jaźni z ciała 
fizycznego, tak zwanego wywnętrzenia się ciała 
astralnego i duchowego — i przenoszą się w swo­
im ciele astralnem i duchowem do świata Ducha
— jak mówią do tamtego świata — do zaświatów* 
i tam obcują z Duchami żywych i umarłych1 i 
Duchami Wszechistnienia, których [niezliczona, prze­
ogromna mnogość w tym niezmierzonym, niczem 
nieogarnionem przestworzu całego Stworzenia, o 
czem zwykły śmiertelnik nie ma ani w przybliże­
niu choćby cząstkowego pojęcia. Stamtąd przy­
noszą takie wybrane dusze wieści, wiadomości, 
wrażenia, obrazy, nauki, rady, ostrzeżenia, pro­
roctwa i zapowiedzi wylewania się w ludzkim po­
jęciu czasz gniewu Bożego na nieprawości ludów 
na ziemi a raczej sprawiedliwości Bożej, bo Bóg 
to Miłość, Światłość i Prawda. On się nie gniewa 
a ludzie sami się karzą.

Takie osoby, takie dusze są pośrednikami mię­
dzy niebem i Ziemią — one przynoszą Promienie 
Światła, Iskry Prawdy, Świadomości i Poznania 
one świadczą o istnieniu mocy i władztwie nie- 
skończonem naszego wiekuistego Ojca miłościwe­
go i Pana nad Pany — one pocieszają, podnoszą 
i ożywiają, uzdrawiają i wzmacniają a gdy trze­
ba i gromami i błyskawicami Ducha ciskają na 
głowy bluźnierców i zaprzańców Boga i Jego oj­
cowskiej potęgi! Takie dusze też często męczeń­
ską śmiercią kończą żywot ziemski dla chwały nie­
bios; ich droga cierniami usłana, a złość, nie­
świadomość i zatwardziałość ludzka rzuca często 
kamieniem potępienia na tych, którzy mają od 
wagę i nie wahają się dać Świadectwo Praw­
dzie, która wyższa ponad wszelkie Dobro ziemskie !
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Na zbliżające się miłe święta zejścia Syna 
Bożego na ten świat przynosimy naszym Czytelni­
kom małą wiązankę wieści i obrazów z tamtego 
świata a zarówno i sporo smutnych wieści, o- 
strzeżeń i groźby, skarania za zło, jakie się roz­
mnożyło śród nas, któreto wieści otrzymaliśmy od 
naszej Jasnowidzącej z Wisły i tutaj przytaczamy.

Bracia i Siostry! Pokój Boży niech będzie z 
nami a cześć i chwała Jego Synowi Jednorodzo 
nernu I Haleluja !

* * • *
Dziś w nocy z 26. na 27./XI. — mówi Jasno­

widząca — odczułam dotknięcie palca mego 0- 
chrońcy w czoło, poczerń krew w calem ciele za­
częła coraz powolniej krążyć a za małą chwilkę 
odczułam jakby ostatnie uderzenie serca....

Dusza moja zaczęła się szybko uwalniać od 
ciała i z niewypowiedzianą radością przytuliłam 
się do mego dobrego Ducha ochronnego i szybko 
i niepostrzeżenie unosiliśmy się z tego świata do 
niczem niezamąconcj ciszy i bezmiar świata nie­
biańskiego. Oparłam jeszcze moją znużoną głowę 
na ramieniu Ochrońcy i odczułam jego duchowy 
pocałunek na mej twarzy. Bolesne, ciche west­
chnienie wydobyło się z mej duszy. Z pocałunku 
tego poznałam bowiem, że przez jakieś ciernie 
przechodzić będzie Duch mój w tym ciele ziemskim 
i nowe rany oczekują rną duszę, a pocałunek 
ten mego Ochrońcy miał mi dodać niejako siły 
do tej walki życiowej.

Myśli te błyskawicznie atoli przyszły i minęły, 
a unosząc się z mym Ochrońcą coraz wyżej i 
dalej — znikał przed memi oczami powoli cały 
ten ziemski świat, cały nasz Glob wlbezmiarze Prze­
stworza, na który z wyżyn Ducha teraz spoglą­
dałam, aż cały ten świat ludzi, zwierząt, ruślin, 
rzeczy, myśli i atomów wraz z całą swoją twór­
czością zniknął przedemną — jakby nie istniał 
wcale. Podniosłam głowę w zdziwieniu,' gdyż zu­
pełna cisza rozłożyła się koło nas; spojrzałam 
memu Ochrońcy do twarzy a on wskazał mi ręką 
na iskrzące się światy koło nas. Jeszcze nigdy 
w odłączeniu od mego ciała nie widziałam tak 
wielkie pole wieczności, w którem tyle światów 
się unosi. A pole to było nieskończone.... Nigdzie
a nigdzie nie było można dostrzec końca. Wzru­
szenie ogarnęło Ducha mego, a czując jeszcze 
małą pustkę w swej duszy, błąkających się w niej 
myśli ludzkich, przytuliłam się jeszcze bliżej do 
mego Ochrońcy, patrząc do jego twarzy prosząco, 
by pomógł mi otworzyć bramkę serca mego, by 
tylko to najczystsze do Boga popłynęło...

W chwili tej jakoby dusza moja do Ducha 0- 
chrońcy się przenosiła a zupełnie aurą duchową 
złączeni oddaliśmy ukłon Majestatowi Boskiemu. 
Nic się nie zmieniło koło nas aż za chwilkę za­
częło się pojawiać coraz więcej małych iskierek — 
jakby drobne płateczki śniegu a im więcej zgę- 
szczały się koło naszych dusz, dotykając się je­
dna drugiej; niewymownie piękne dźwięki wyda­
wały z siebie. A ciepło błogie, ciepło życia wie­
kuistego przenikało Ducha naszego. Spoglądając 
na zapatrzonego w te iskry magnetycznej, nie­
biańskiej Miłości Ducha Ochrońcy, wydawało mi 
się — jakoby wyczekiwał czegoś.... Iskry te od­
latywały powoli od naszych dusz, biorąc jakoby

cząstki z naszego płaszcza duchowego — naszych 
fluidów duchowych w postaci delikatnych jedwa­
bnych niteczek a wszystkie płynęły w. jedną stro­
nę. Odczułam lekkie magnetyczne drżenie w sobie 
i błogie uczucie, jakie tylko odczuć może nie­
winne dziecię, przytulone do matki a w. jej ra­
mionach pieszczotliwie usypiające. Wydawało mi 
się, jakoby w ramionach Miłości Duch mój równo­
cześnie z Ochrońcą był do Niewiadomego unoszony.

A już nie o naszej woli unosiliśmy sje 
lecz jakaś siła nieznajoma unosiła nas oboje. Mi­
jaliśmy światów wiele a krótkie na nich spojrze­
nie wytłumaczyło mi wicie, zrozumiałam ich 
życie i zdaje mi się, że co w krótkiej tej chwili 
ujrzałam oczami duchowemi, mogłabym opowia­
dać całe lata życia mego na ziemi o czem później 
kilka obrazów podam. Świadomość Ducha mego 
co do życia wiekuistego, dawniej już częściowo 
przebudzona, przebudziła i rozszerzyła się teraz 
nagle we wielkiej mierze. I odbyliśmy we dwoje 
wielką wędrówkę wkoło światów w ciągu kilku 
godzin nocnych a jednak był to tylko jeden krok 
w tej wielkiej Wieczności. Lecz gdy dziecię już 
jeden krok uczyni, jest nadzieja, że wkrótce u- 
czyni krok drugi i trzeci... Tak i dusza moja 
cieszy się, jeśli Bóg da siły i zdrowia, że i Du­
sza moja nie osłabnie i dalej a dalej w wędrówce 
tej ku Niemu popłynie.

Uspokojona i posilona ujrzałam nagle, że jes­
tem na temsamem miejscu, gdzie tyle dźwięczących 
iskier koło nas migotało i do dusz naszych zapa­
dało. Świadomość zaś o życiu ziemskim zaczęła 
siłą nieprzezwyciężoną powracać a zimne poca­
łunki z tego świata zaczęły już dotykać mego 
czoła....

Ach! To atmosfera ziemi, zimne pocałunki 
wysłała Duchowi memu. Oddech Matki Ziemi, czy 
gorący, czy zimny — nie ma dla Ducha mego zna­
czenia, ale pocałunek, który dreszcz w mej duszy 
budził, to owa twórczość naszych ludzkich myśli 
i czynów, z której tak mało dobrego z świata 
tego się unosiło. I dziwna panorama życia ziem­
skiego otwierała się przed wzrokiem Ducha mego. 
Chwilami patrzyłam, jak w zachwycie na czasy te, 
gdy Duch Boży, Chrystusem zwany — sial kwiaty 
Miłości na ziemi; chwilami zaś z boleścią widzia­
łam krzyżowanie się mieczów, Miłości nie uznają­
cych, które nić życia ludzkiego przerwały i smu­
tno robiło się w mej duszy. Widziałam ciągłą 
walkę Dobrego ze Złem na ziemi; ujrzałam Du­
chy, które zlatywały — jakby siłą magnetyczną 
pędzone — głową naprzód na ten świat ku po­
nownemu zrodzeniu. I ja byłam między nimi; 
gnała nas tylko nieświadomość Ducha naszego, 
ale i sobkowstwo, zła wola i pragnienie ponow­
nego zrodzenia się a westchnienie bolesne jako 
wielka skarga uniosło się na ten świat. Mater- 
jalizm i sobkowstwo — to nieszczęście Ducha, to 
zaćmiewa nasze życie i naszą świadomość!

Duch atoli Ochrońcy dotknął się znowu mego 
czoła mówiąc: Nie smuć się., duszo droga! Cho­
ciażby wszyscy ludzie na ziemi mieli Wzrok Ducho­
wy zaciemniony, wzrokiem jednak fizycznym zna­
leźć mogą wyjście z labiryntu swej twórczości 
niedobrej i chęci zdobycia całego świata, bo uj­
rzą i poznają, że marne są ich walki i wysiłki a 
gdy zobaczą, że są już u szczytu» swej mądrości, 
zaczną spoglądać ku tym dla nich niemym gwiaz-



dom i zanikającemu Słońcu, które życiem obdarza 
kwiaty i wszelkiego dobrego Ducha ziemi. Al^ to 
słońce pełne jasnych promieni, dech żywota da­
jące ziemi i ciału ludzkiemu, to Słońce powoli 
ciepłe promienie swoje na inne miejsce wysyłać 
będzie a ziemia ta powoli oziębnie... Wulkaniczne 
siły wybuchają i wypalą się do reszty a ziemia 
ta, już i tak schorzała, kaszlem mocnym się o- 
zwie a to będzie trzęsienie ziemi, które całą zie­
mię otrzęsie i zło z niej strząśnie a Duch lud­
zki się przelęknie, myśląc, że to koniec, świata 
nastąpi....

Tak — i ziemia ta nie ma wiecznego trwania ; 
ziemia ta zmianom podlega, boć ona nietylko laską, 
miłością i dobrą wolą Boga stworzona, lecz i Du­
chem człowieka, który ciągle jeszcze od Boga u- 
cieka. Stąd też pochodzi ten bezustanny kołowrót 
ponownych wcieleń dusz na tym święcie; a tak 
i w łonie matki dziecię głową na dół jest no­
szone 1 Upadek to jawny Ducha ludzkiego na ziemi.

Wszyscyśmy upadali i ja niegdyś - także — 
rzekł Ochrońca miły, a' wskazując na różne ele­
ktryczne prądy na ziemi, wywodził dalej: Patrz! 
To wszystko jest i zostanie rozumem ludzkim zu­
żyte. Tak, —• przetrawią wszystkie siły Przyrddy. 
Wtem ujrzałam słaby uśmiech na twarzy Ochrońcy, 
gdy dodał jeszcze: 1 ku nam na gwiazdy za po 
mocą elektryki dostać się pragną lecz tu jeden 
wielki, mocny Zakon panuje, tutaj żaden Duch bez 
Wiary i Miłości a tylko silą Rozumu i elektryki, 
chociażby z najwyższym stopniem inteligencji się 
nie dostanie. Ziemia natomiast ma w sWoim łonie 
Prawo, by Ducha ludzkiego uwolniła i na wędró­
wkę na inne światy wypuściła, lecz tylko wonczas, 
gdy nie przestępnie granic Miłością stawianych, 
gdy owe granice Miłością postawione, złą wola 
nie depce.

Wiele, ach wiele zrozumiała dusza moja, cae- 
go nie można wypowiedzieć kilku słowami a skoro 
znajdę na ziemi kąteczek spokojny a buraa mego 
życia ziemskiego się uciszy i Bóg mi da siły — 
powiem więcej a opowiedzieć chcę nim odłożę 
moje zimne ciało ziemskie.

Jedno przypomnę tylko z chwili bieżącej 
widziane — i odchylę trochę zasłonę przyszłości 
życia ziemskiego. Tak jak mgły nieraz z wiosny 
rozpościerają się na ziemi a słońce z rana prze­
dziera się przez te mgły promieniami swemi, tak 
ujrzałam tę ziemię gęstemi, miejscami ciemnemi 
mgłami i oparami zła zakrytą, przesyconemi ciem­
nemi, elementarnemi myślami, które szkodę wielką 
wyrządzają Duchowi ludzkiemu i jego rozwojowi. 
Ujrzałam też mnóstwo drobnych trupich główek; 
są to zgęszczone zarazki złowrogich chorób, które 
jakby wiatrem złości niesione przygniatały ziemię. 
Drobne trupie główki te — to symbol zarazków 
cholery, które zapadają do wnętrza ciała ludz­
kiego, powodują prędki rozkład krwi, tamują wy­
dech ciała zapychając gwałtownie wszystkie pory 
potne, walczą z magnetyzmem zdrowej krwi, wy 
wołując tak osłabienie, senność i melancholijność 
a w następstwie gwałtowne kurczenie nerwów i 
serca, tak że w krótkości każda komórka ciała 
ludzkiego w walce tej zamiera. Lecz nietylko ciało, 
ale i Duch człowieka walczy z tymi zarazkami — 
szkodnikami; paniczny strach ogarnia go, gdy zo­
baczy mnogość tych zarazków przy ich niszczącej 
robocie, gdy widzi Wokoło siebie w. bolach i kur­
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czach wijące się ciała ludzkie. Straszna bywa ta 
walka duchowa; albowiem ktokolwiek oblężony na 
ziemi tymi zarazkami a ciało jego przez nie już 
zniszczone — ten nie jest jeszcze u końca boleści 
i cierpienia.

Klątwa to straszna — najwięcej Rzymianom 
znana. Nie przychodzi ona od Boga, lecz tylko od 
ludzi ogromem złego i nieprawości ich wywołana. 
Podobną walkę w; Rzeszy duchowej stacza i du­
sza tego, który wskutek ukąszenia wściekłego psa. 
odchodzi z tego świata. Takąsamą walkę stacza 
ten, który przez jakiegoś demonicznego, ciemnego 
Ducha opętany, jak mówią — obłąkany lub umy­
słowo chory, rozbija i rozrywa koło siebie dru 
cianną kratę, w której zamknięty w domu nie- 
szczęśliwców-warjatów.

Wszystko to jest obrazem tajemniczego działa­
nia Karmy, tego wiecznego Zakonu odpłaty. Ach, 
tyle złego na tej ziemi! Nietylko wiatrem przekleń­
stwa zarazek cholery niosiony do ciała ludzkiego się 
wbija, lecz i inne, niemniej złe, nietylko do ciała 
lecz i do Ducha człowieka się zakradają; nowe a 
nowe choroby powstają na ziemi, nad któremi i 
bystry Duch lekarza i najlepsza jego wola stoi 
bezradna, albowiem zakon Karmy musi być wypeł­
niony. Ziemia ta tak mocno zarazkami przepełniona, 
że zwraca człowiekowi, co sam wytworzył, nie 
dbając na pozdrowienie Niebios, skąd płynęły słowa 
łaski i miłości i prośby Chrystusa, który na krzy­
żu z rozpiętemi rękami jakoby chciał przytulić do 
siebie zbłąkane dusze ludzkie. A jego zsinałe usta 
w bolesnem drganiu szeptały jeszcze: Nie zabijaj!

Ach, prawdziwy raj mógłby być na ziemi, gdy­
by w sercu szłowieka mieszkała ta dziecinna Wia­
ra w Boga i Miłość bliźniego a Matka Ziemia, 
twórczej siły pełna, którą słońce zimą i latem 
swojemi promieniami całuje i piękna jej dodąje, 
ona chce pomoc Duchowi ludzkiemu dobrej woli : 
ona uspokaja nerwy jego i wlewa spokój do jego 
Ducha, gdy w ciszy przyrody modli się i skarży 
szczerze.

Wzniosły atoli Duch ludzki Panem Przyrody 
ma być! Gdyby człowiek odczuwał i poznał god­
ność swoją na ziemi i nie deptał Zakonu Miłości 
miałby nietylko raj na ziemi, lecz nie spoglądałby 
nieraz zdziwiony w niemym zachwycie na gwia­
zdy ; widziałby nietylko dalsze žvcie wieczne, lecz 
duch jego mógłby w każdej chwili niby na skrzy­
dłach atmosfery unosić się w Wszechświacie i od­
bywać miłe wędrówki w Przestworzu, wychodzić 
dowolnie i znowu powracać do swego ciała ziem 
s kiego.

I ziemia ma w sobie złe żyłki, które chytry 
Duch ludzki wyrywa i wyzywa z jej łona a nie 
poto, żeby pomógł zniszczyć lub oczyścić tę zła 
siłę i przemienić na dobrą; on wydobywca z piej 
wszelkie potęgi, czyni je sobie służebnemi a za­
miast dla Dobra — zużytkowuje takowe do złego, 
przetapia i ładuje w luty armatnie, wypuszcza 
z strasznym hukiem, bliźniego swego zabija a na 
domiar i ciało ziemi rozrywa i cały Zakon Przy­
rody przekracza a przez to klątwę na ciało i Du­
cha swego ściąga.

Wieczność jest wielka i nieskończona a nie­
jedno inaczej w świecie się odegra aniżeli czło­
wiek myśli. Tak, zabiją nieprzyjaciela i myślą, 
że teraz już lepiej będzie! Przerwanie nici życia 
ludzkiego odegrać się może w jednym momencie,



lecą nim ciało to »chłodnie, nim Duch odłącay się 
od niego, a gdy ciało to nie bywa zaraz głęboko 
w łonie klatki Ziemi schowane a ono dłuższy czas 
leży na ziemi lub w bagniskach, jakto nieraz miało 
miejsce podczas wojny w Rosji — wtedy ciało lud* 
zkie leży tu na ziemi z Kainowem znamieniem na 
czole a piękny ten pierwiastek twórczości Ducha 
ludzkiego jakoby był klątwą naznaczony!..,.

Kto widział, kto choć na chwilę zastanowił się 
nad wielkim polem bitwy, gdzie trup na trupie, 
nieraz więcej jak dwudziestu na sobie leżało, nie 
dzień lub dwa, lecz dni i tygodni kilka, tak że ciała 
ciała robakami rozryte straszną siłę wyziewały z 
siebie a Matka Przyroda zalękniona i zraniona nie 
mógła już wszystkiego do siebie wchłonąć, ani w 
sobie zatrzymać, ten może sobie wyobrazić, jakie 
tego następstwa być muszą....! Ziemia nasza już
tyle krwi wypiła, żeby całe potoki mógła jej z 
siebie wyrzucić ale wszystkiego zatrzymać i objąć 
już nie może a zło ludzkie przez człowieka wy* 
tworzone, zwraca się przeciwko jemu samemu i 
godzi w twórcę tegoż samego!

Widziałam tak Ziemię jakby w chmurze zaraz■ 
ków nietylko cholery lecz i innych strasznych 
fchorób, które — nie daj Boże — może już w na­
stępnym roku ziemię nawiedzą. Może Duch ludzki 
będzie już lepszy a myślą dobrą i uczynkami 
lepszymi oddali od siebie grożące mu niebezpie­
czeństwo.... ?

I tak, gdy dusza moja na te mgły rozpostarte 
nad ziemią patrzała, zauważyłam niebezpieczeń­
stwo grożące ludzkości już od roku 1921 ze strony 
Rosji aż do r. 1925 aż się atmosfera moralna i 
duchowa ziemi oczyści cokolwiek. Statystyka na 
głych, nieszczęśliwych wypadków śmierci od r. 
1921 do r. 1925 wykazywała daleko większą licz­
bę aniżeli statystyka rannych i zabitych w ca­
łym pierwszym roku wojny. Nie tylko w joku 
1921, lecz i w r. 1918 padło wielu ofiarą za­
razków owych trupich główek a żniwo ich w 
przyszłych latach będzie jeszcze o wiele więk­
sze a pojawią się choroby, na które wszyscy le­
karze świata nie będą mieli ani wyrazu....

Tak, ponuro przedstawia się najbliższa przy­
szłość! Ufam jednak, że przez wszystkie te mgły 
i chmury, prędzej czy później, Słońce Świado­
mości i miłości przedostanie się ku nam, gdy wielki 
bicz' karmiczny skarżę nas w tym świecie!

Józef Chobot.
*

♦ *

Ml loralij, ilichawy i inpidiruy hiiti i pk|i 
spirytyzn.

Żarliwą troską o dobro ludzkości i narodu 
polskiego przejęty — szuka Duch Ochrowicza bez- 
ustanku sposobności i stosownej chwili, by taro 
z wyżyn niebiańskich rzucać promienie Światła i 
Prawdy na ten nędzny, zachmurzony, złością, nie­
prawością i nieświadomością ludzką przepełniony, 
skalany i podważany świat ziemski, by rozświe­
tlać ciemności, gromić i wytykać zło i wskazy 
wać drogi poprawy i nawrócenia.

Zaprawdę wielkie to i poczuciem obywatel­
skim gorejące serce, o dobro rodzaju ludzkiego 

stroskane; wielki to, światły i czysty Duch, nie­
ustający w służbie dla wszystkich Sióstr i Braci, 
którzy ^hcą skorzystać z jego rad i przyjąć jego 
pomoc duchową, którzy mają serce i duszę o- 
twarte i gotowe na przyjęcie jego życiodajnych 
promieni Prawdy z niezgłębionej krynicy i pra- 
żródła Prawdy Boskiej czerpanych!

Za pośrednictwem czystych medjów stara się 
on z nami porozumiewać i pouczać nas, tych, któ­
rych Duch jeszcze nie rozbudzony, jeszcze śpiący, 
ale już odczuwający jakoby rychłe nadejście brza­
sku porannego i świtu słonecznego.

W ostatnich dniach otrzymaliśmy od niego za 
pośrednictwem Jasnowidzącej z Wisły sporo bar 
dzo cennych wiadomości i pouczeń, z których 
dziś kilka szczegółów ogłaszamy. Jasnowidząca 
duchowym słuchem przejmuje od niego przekazy­
wane myśli i w stanie zupełnej świadomości, w 
stanie czuwania, bez zapadania w sen magnety 
czny wypowiada jego myśli, nauki i życzenia. Za 
znaczamy przy tem, że myśli i słowa przekazy 
wane nie są dosłownie oddawane — jakto n. p. 
przez medja mechanicznie w aupełnej bierności ma 
/niejsce. Jasnowidząca podchwytuje, przejmuje i 
często w swój indywidualny sposób myśli poda­
wane oddaje, zgodne z treścią, myślą i zamiarem 
Ducha wypowiadającego się z odchyleniami li tyl­
ko w sposobie ich słownego wyrażenia.

Jest w tem i pewna dogodność i niedogodność. 
Z jednej strony nie są tak przejmowane wiadomości 
dosłowne i wierne, ale z drugiej strony są pewme 
i niezaprzeczalne, pochodzące bezpośrednio od da­
nej istności duchowej, z którą Jasnowidząca jak- 9 
by oko w oko rozmawia, ją widzi i słyszy i ma' 
pewność, że nie zachodzi tutaj żaden podstęp, ża­
dne fałszowanie lub podszywanie się innych Du 
chów pod firmę drugich istności duchowych, jak to 
niestety tak często u medjów zupełnie nieświado­
mie a nie z ich winy się dzieje, czego mamy 
jaskrawe a niestety i smutne dowody, o czem w 
swoim czasie napiszemy

A teraz podajemy naszym Czytelnikom niewe­
soły obraz zastraszającego upadku moralnego, du­
chowego i gospodarczego w dobie obecnej i po­
nuré horoskopy dla najbliższej przyszłości, jako- 
też i druzgocącą odprawę zmory rozszalałego spi 
rytyzmu. Oto jego rzut i treść:

Ochorowicz rozwodzi się naprzód o zatrwa 
żającym upadku gospodarczym na całej kuli ziem 
skiej jako prostém następstwie równorzędnego a 
ów upadek gospodarczy poprzedzającego i tenże 
warunkującego upadku moralnego i duchowego 
szczególnie narodów europejskich. Opowiada on 
obrazowo, że widzi, jakby wichrami rozwiewane 
masy papierów pieniężnych, a raczej już tylko 
prostej bibuły zadrukowanej bez niejakiej warto­
ści. Po tem rozwjaniu bezwartościowej masy pie 
niądza papierowego pojawi się znowu pieniądz pa­
pierowy, ale już w" mniejszej ilości a śród szelestu 
papierowego zacznie się już tu i ówdzie odzywać 
dźwięk i brzęk pieniądza metalowego, zwodniczy 
dźwięk złota i srebra.

Widzi on, jak armaty i wszelkiego rodzaju 
narzędzia zniszczenia łamią, kruszą, przelewają i 
przetapiają na inny pożyteczny sprzęt gospodarczy. 
Widzi dobywanie z łona ziemi w wielkiej obfitości 
kruszców złota i srebra i podnoszenie głowy wsze­
tecznicy mamony. Widzi jak się zuchwale amery 
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kańskie „drapacze nieba** w swych posadach chwie- 
ją i pochylają, mozolnie rękami ludzkiemi podpie­
rane, albowiem elementarna siła myśli bolszewi­
ckich przenosi się aż tam za wody Oceanu do 
Ameryki.

Wszędzie na całej kuli ziemskiej pojawiają 
Się liczne indywidua przez niskie Duchy owładnięte 
a głoszące, że one to przynoszą lekarstwa na cho­
roby społeczne i gospodarcze, że one przychodzą 
zrobić porządek na świeciel Zamiast^ atoli obieca­
nego raju, ładu i dobrobytu przyczynią się ci za- 
kapturzeni zbawcy ludzkości jeszcze do większego 
wszechstronnego upadku narodów i ruiny gospo­
darczej. Elementarna siła złowrogich myśli owła­
dnie niestety, aczkolwiek w delikatniejszej formie 
i wielu inteligentów a niejeden gmach pracy i 
kultury świata i porządku społecznego zatrzęsie 
się w posadach. Zło bowiem huczy w poszumie 
wichrów) złowrogich myśli, żądz i pragnień nie- 
tylko ponad głowami naszemi, lecz i pod ziemią 
słychać jakoby głuche uderzenia, stęk i jęki; to 
jakby gromadzenie, chowanie i przygotowywanie 
sił i materjałów wybuchowych, przygotowujących 
się do wybuchu i zniszczenia i wykonania swoich 
złowrogich myśli i zamiarowi, złością ludzką wy­
tworzonych, Glob ziemski wypełniających, zewsząd 
go otaczających, ściskających i zatruwających. *

Niecierpliwe i niespokojne elementy już teraz 
dopuszczają się w Ameryce rabunku i rozbojów! 
a niepokój na tej ziemi bogatej wciąż Wzrasta. Po­
woli na całej ziemi, gdziekolwiek Duch ludzki się­
gnie, rozmnożą i rozniosą się zarazki tych myśli, 
bo nigdy jeszcze nie miało być tyle zła Wytworzo­
nego na świecie, jak w obecnym czasie.

Chociaż broń już złożono we wielu miejscach, 
walka myśli, walka duchowa, walka polityczna i 
gospodarcza toczy się nad nami i między nami z 
niesłabnącą mocą i nadal. A wśród tego zamętu, 
huku i chrzęstu i zmagań się żmudnych podnoszą 
niektóre jaśniejsze Duchy poważnie głowy swoje, 
chcąc zbadać: skąd pochodzi i jak stłumić to zło, 
przywołujące zdrowego, jasnego Ducha wychowaw­
czego, by pomógł oświecić, uświadomić i dźwignąć 
upadłego Ducha ludzkości. Wszyscy ci ludzie do­
brej woli, zmierzający do zgniecenia złego na ziemi, 
bezustanną staczają walkę z przeciwnikami a nie­
jeden z nich — nieuźnany i wyszydzany — sła­
bnie w swoich dobrych zamiarach, smutnie głowę 
opuszcza a zamknięty w sobie, milczący, z czołem 
zachmurzonem płynie po rozfalowanem morzu życia.

Ciągłe i szybkie przemiany, ugody i niezgody 
dziać się będą w następnych latach na ziemi. Ruch 
gospodarczy jeszcze bardziej upadnie, bunt i nie­
posłuszeństwo i nieposzanowanie władzy i koś­
cioła rozszerzy się na całym świecie a kłamstwo, 
fałsz i obłuda egoistycznych, sobkowskich Du­
chów ludzkich jako plaga i zaraza rozprzestrzeni 
się od krańca do krańca ziemi, lecz Dobro ostate­
cznie jednak zwycięży a wszyscy chciwi pieniędzy 
sami siebie skarają i skarani zostaną. Nadejdzie 
bowiem nowa era: Zło Dobrem będzie pokonane 
a Duch ludzki wstąpi do spokojniejszego życia.

Gwałtem nie dokona się przewrotu na ziemi a 
ci, którzy mają najszczerze chęci do zrobienia no­
wego porządku na świecie, niech nie ustawają w 
nadziei, bo pomoc im idzie z góry. Przelew krwi 
zmniejszać się będzie a powietrze oczyści się z 
dych myśli Walki o granice, o które tyle krwi 

przelano, uśmierzać się będą powoli i zakwitnie 
nowy kwiat wolności Ducha i Braterstwa ludów i 
wyda wspaniały i bogaty plon pilną i pracowitą 
ręką człowieka wyhodowany.

Lecz wiele przemian będzie jeszcze w1 tvm 
świecie. Gdy wybuchają wszystkie myśli rewolu­
cyjne, któremi cała atmosfera ziemi przesycona, 
ciemne żywioły będą się usiłowały wywołać nowy 
zamęt przez niskie Duchy podniecany, lecz Opatrz­
ność nie pozwoli im wcielać się w ludzkie ciała, 
by w materjalnym, ziemskim bycie nie mogły 
•złych myśli w czyn zamieniać. Wtedy' te ciemne 
Duchy śmiało i złośliwie dotykać będą głów!, mó­
zgu i Ducha ludzkiego, by im wpoić swoje prze­
wrotne idee i zamęt wywołać w ich mózgu i 
duszy. I tak najwięcej w! Czechach i Francy i, 
potem w Niemczech, Ameryce i w: Polsce pojawiać 
się będą coraz liczniej spirytystyczne medja, które 
z zsinałemi ustami i w słup obróconemi oczami 
głosić będą nową naukę, która tylko do pomię- 
szama zmysłów doprowadzić może.

Spirytyzm ma swoją dobrą i złą stronę. Nie 
łatwa to bowiem gra z Duchami I Należałoby 
przeto tłumić spirytyzm w świecie a przedewszy- 
stkiem ostrzegać ludzi przed złym medjum izmem, 
gdyż zdrowego i dobrego medjumizmu tak mało 
na świecie. Medjum, złym Duchem opętane, nie­
raz i całe lata nie może się wyzwolić z pod 
jego wpływu. Nic tutaj nie pomogą rzucane słodkie 
słówka ï durzenie nieświadomych ludzi ; medju- 
mizm pomoc nikomu nie może, ani do rozwoju 
duchowego nawet samego medjum się nie przyczy­
nia. Są koła spirytystyczne, gdzie od‘ 10 i 15 lat 
jakby na kołowrotku powtarzają się ciągle tak 
zwane przejawy Duchów, zawsze ta sarna kata­
rynka i klepanie często i dwa razy tygodniowo 
zawsze jedno i tosame 1 Jestto tylko bezcelowe i 
lepszej .sprawy godne marnowanie i zużywanie 
siły nerwowej. Ci zacietrzewieni seansiści, chciwi 
coraz nowszych wrażeń i widowisk, nie są nic 
a nic dalej, aniżeli stara kobieta z różańcem omo­
tanym na ręku u schodów kościoła; oni są po­
dobni do owej starej babki, która przy każdej spo­
sobności wciąż powtarza tesáme słowa: „O Boże, 
o Jezu mój kochany!“

Spirytyzm wyrządza wiele złego i pod tym 
względem, że nietylko wyczerpuje siłę nerwową 
i rozum ludzki zaciemnia, lecz że pod wpływem 
niskich Duchów rzucają ludzie W kąt dobre ksią 
żki i czasopisma, które rozsiewają zdrowe, czy­
ste i promienne myśli i ziarna Prawdy i Mądrości 
Bożej, by w swoim rozwoju duchowym nie po­
stępowali.

Przy posiedzeniach spirytystycznych różne nie­
raz i niewesołe rzeczy się zdarzają. Niektóre me­
djum ma przy tern minę nastrojoną jak najnie- 
winniejsze dziecię; nieraz zaś wstrząsa się stra­
sznie, zjawiają się kurcze i łamanie ciała, pot 
z czoła kroplami spada, z gardła charczenie się 
wydobywa, z ust wyrywają się nieraz przekleń­
stwa a niektóre medja biją i uderzają obecnych; 
próżnych i wylęknionych widzów, drętwiejących’ z 
przestrachu...! a niby rozsądni i poważni spiry- 
tyści — zamiast przeczyścić atmosferę złych my­
śli i zakazać zbliżenia i dopuszczenia takiego 
Ciemnego Ducha do ciała medjum — przywołują 
nieraz sami takiego Demona złości, nieraz aby im 
czas uszedł lub nasycić swą ciekawość, aby się 
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mogli przypatrzyć tej walce Ducha z ciałem ! FJ
A niejeden z tych napuszonych, próżnych, 

bez iskry miłcś i bliźniego i poszanowania godności 
i wolności duszy człowieka magów — czarodzie­
jów — spirytystów golów nawet dumnie i bezczel­
nie uderzyć się w pierś i surowo spojrzeć w 
twarz nowo przybyłemu, zalęknionemu przybyszo­
wi, zwabionemu ciekawością na takie pokazy i 
widowiska zjawisk duchowych, niskich i ciemnych, 
elementarnych Duchów i Demonów, który prosi 
i błaga: „Zmiłujcież się na miłość Boską, róbcie 
przecież coś, żeby się coś tak strasznego nie po­
wtarzało I“ — wtedy cała gromada tych wzniosłych 
zarozumiałych i karygodnych spirytystów gotowa 
zbyć go lekceważąco słowami: „Wszak już od 
15 lub 20 lat jesteśmy spirytystami i wiemy, co 
robimy!1*

Są coprawda i medja dobre, które obecnie 
wiele cierpią nä świecie a które — jakby złem 
zalęknione i przestraszone — niera» usuwają się 
od jawnej, publicznej pracy a zło spirytyzmu roz­
szerza się coraz bardziej.

.Posiedzenia spirytystyczne coraz bardziej się 
mnożą na świecie a cała ziemia czeska W o- 
cniu spirytystycznych myśli już płonie. Są tam 
już całe okręgi, gdzie miasteczka i wsie płomie­
niem tym są zapławione. O ile znajdą się ludzie 
rozsądni, którzy jakby zdrowym medjumizmem do­
tknięci, tworzą jaki taki porządek między zebra- 
nemi a jakie dobre czasopismo położenie ratuje, 
wtedy jeszcze pół biedy — o ile wciąż a wciąż 
nawołują do miłości bliźniego i Wyrzeczenia się 
sobkowstWa.

Wiele a wiele możnaby o ruchu spiryty­
stycznym powiedzieć a jeśli niewinnie zaczął się 
pojawiać na świecie, to przy nierozumnem roz­
szerzaniu się mógłby przynieść szkodę nietylko 
rozwojowi duchowemu, lecz i całej Przyrodzie ! 
(Jestto często gwałcenie Prawi Przyrody!)

Wiele też niedobrych spirytystycznych i nie­
moralnych książek będzie się w świecie pojawiać. 
Czynniki odpowiedzialne powinne przeto pilnie śle­
dzić i baczną uwagę zwracać na książki wydawa­
ne, albowiem czarna magja jako plaga i zaraza 
rozszerzyć się pragnie i wytężać będzie wszystkie 
swe czarne siły magiczne, by czyste Światło Pra­
wdy Bożej zaćmić! A jako żmija, wychodząc ze 
skaliska na słońcu się wygrzewa, tak i czarna 
magja wychodzi na światło dzienne i jadowite 
swoje owoce podaje nieopatrznym przechodniom.

Wiele złego narobiło się i czyni jeszcze z 
figurkami woskowemi, za pomocą których niejeden 
magicznie zadaje rany bliźniemu, bodząc i kłując 
woskowe figurki.

Wszystko, co publicznie w salach na deskach 
scen i widowisk się odgrywa przed wzrokiem wie­
lu widzpw, niechaj podlega ostrej kontroli, cho­
ciażby na scenie pojawił się i wystąpił jaki osła­
wiony profesor ze swoją sztuczną magją. I wszelki 
hypnotyzm winien być surowó wzbroniony i tylko 
do celów ściśle naukowych stosowany. Nie jeden 
organizm ludzki cierpi pod wpływem hypnotyzera 
nietylko dzień lub dwa, lecz i lata całe a je­
żeli ciało hypnotyzowanej osoby delikatne a Duch 
jej uczuciowy, hypnotyzer zaś złą drogą życia 
kroczy, wtedy on ani sam nie wie — ile osób, 
które pod jego wpływ wpadły, swojemi fluidami 

magnetycznemi do warjactwa, lub do smutnej me- 
lancholji pociąga! Niejeden pod wpływem hypno­
tyzera w sen ciężki zapada, z którego przebu­
dzić się nie może, bo jego wolna wola jest wolą 
silniejszą zgwałcona.

Cieężka, ach bardzo ciężka jest atmosfera hy 
pnotyzera takiego a cały jej ciężar spada na hi­
pnotyzowanego a najczęściej on tylko sam może 
znów zabrać ten wpływ i ciężar ze swej ofiary! 
I najlepszy L sympatyczny lekarz stoi nieraz bez­
radny naď ofiarą hypnotyzera.

Tam, gdzie sala nabita a słynny hypnotyzer, 
czy czarodziej lub magik wystąpi przed widzami, 
tam wiele zawsze i oszustwa się pojawi. Nie chcę 
odkrywać życia 'poza sceną owych czarodziejów 
i „mocnych ludzi“ ale gdyby się sprzeciwiali i 
kłamstwo mi zarzucali, wtedy Duch Ochorowicza 
za zgodą medjum odsłoni wszystek kłam i oszu­
stwa na scenie i życie i próby i przygotowania 1 
do magicznych sztuczek i pokazów w życiu cö- 
dziennem hypnotyzera lub tego rodzaju „wielkich 
ludzi !“

Bolesne mi, że muszę zrywać maskę z twfc- 
rzy „wielkich ludzi“, lecz tak czynię i czynić bę- , 
dę w imieniu Prawdy! A nie będzie sceny, na 
której Duch Ochorowicza stanąćby nie mógł za 
pomocą świetlanej łaski Boga, w którego ufam, 
że od magicznych wpływów mię ochroni. I chro­
nić będę głównie Polskę, aby pod płaszczem wznio­
słej Wiedzy duchowej nie uprawiano oszustwa za 
marny pieniądz!

Józef Chobot.
*

♦ ♦

Etyka i hygjena płciowa.
Podstawo wem prawem przyrody jest jej dąże­

nie do utrzymania gatunku. Prawo to manifestuje 
się w trybie samozachowawczym, ten zaś prze­
jawia się W' trybie odżywczym i W trybie rozpło­
dowym. Głód i popęd płciowy są niejako stróżami 
i instynktowymi opiekunami wszelkiego życia or­
ganicznego, są warunkiem jego ciągłości i pod­
stawą utrzymania gatunku. Cielesnością bowiem 
należy człowiek do gatunku i jako taki podlega 
prawom gatunku i przyrody wogóle. Śmiertelność 
zaś cielesna nastręcza zdążającym do życia ziem­
skiego jaźniom sposobność do ponownego wciele­
nia się a przezto możność do dalszego wewnętrzne­
go rozwoju duchowego, na czem wogóle wszelki po­
stęp kultury polega.

Podobnie jak popęd płciowy pierwotnie nie 
był czynny a równolegle z organicznym rozwo­
jem się pojawił i później dopiero rozwinął i u- 
kształtował, tak też dojdzie raz do kresu swego 
działania. To stanie się atoli dopiero na wyższym 
stopniu rozwoju człowieka, skoro człowiek osią­
gnie znowu swoją zatraconą nieśmiertelność fi­
zyczną po całkowitem przekształceniu jego ciała 
przez niezmordowaną, nieustającą, organizacyjną i 
stwórczą pracę Ducha; bo wiedzieć nam należy, że 
człowiek doby obecnej jest tylko niejako wstępnym 
rzutem do dalszego rozwoju wiz wyż. Dotychczas 
zakosztował dopiero człowiek K „drzewa Po­
znania“ aż nareszcie w dalekiej przyszłości się­
gnie po „owoc żywota wiecznego** i po-
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kona śmierć, do której poprzednio wpadł, zysku­
jąc zato swoją indywidualność, wolność i rozum.

Podczas kiedy zwierzę ślepo, instynktownie 
idzie za popędem płciowym i jego zaspokojeniem 
— nadaje mu człowiek swoje indywidualne piętno, 
przekształca go według swoich potrzeb, przeducho- 
wia go i świadomie upięknia i przebóstwia. A po­
dobnie jak człowiek panuje nad żywiołami, na­
daje im swój wyraz, dowolne kształty i formy, tak- 
iamo kształtuje dowolnie swoje życie płciowe, pa­
nuje nad nim a nieraz mu i podlega. Popęd pł­
ciowy jest bowiem tą siłą człowieka^ która, jeśli 
ją fizycznie — cieleśnie użyjemy i zastosujemy 
stwarza i rozwija najniższe pierwiastki w czło­
wieku — działa w świecie materjalnym, jeśli zaś 
użyjemy jej duchowo — rozwija w człowieku jego 
pierwiastki najwyższe •— jego Ducha.

W jakim kierunku rozwój człowieka kroczy, 
takim też jego Duch i charakter. Jeżeli wyrzuca 
swoje siły płciowe na zewnątrz do świata fizycz­
nego, wtedy żyje człowiek przeważnie w świecie 
zwierzęcym; jeśli zaś zatrzymuje i koncentruje je 
w sobie, zużytkowuje je wtedy dla swojego roz­
woju wewnętrznego, przekształca siły płciowe na 
siły duchowe i przyczynia się do swego rozkwitu 

wzrostu duchowego. Rozrzucanie sił płciowych 
odbywa się zawsze kosztem rozwoju duchowego 
danego osobnika a jaskrawym dowodem tego ta 
Okoliczność, że największe Duchy ludzkości, 
wszyscy wielcy filozofowie, założyciele religij, 
przewodniczący i nauczyciele ludów zachowywali 
bezwzględną wstrzemięźliwość płciową. Zadaniem 
przeto ludzkości opanowanie popędu płciowego 
ł jego śvyiadome podporządkowanie pod prawa 
moralności i władztwo Ducha; rozwój ducho­
wy .jest bowiem naszym celem ostatecznym i 
zadaniem naszego bytu ziemskiego, o czem 
już Słowacki — wyprzedzając współczesną Wiedzę 
duchową — tak wymownie w swojej boskiej „Gene- 
eis z Ducha“ się wypowiedział:

„Albowiem na tych słowach, iż wszystko 
p r z e z D u c ha i dlaDucha stworzone jest 
ft mc dla cielesnego celu nie istnieje..., 
.stanie ugruntowana przyszła Wiedza święta Naro­
du mojego...“

Człowiek powinien przeto podporządkować 
swoje życie płciowe pod prawa estetyki, etyki i 
Ducha, -- inaczej cofa się wstecz do poziomu 
zwierzęcia i oddala od Bóstwa, do którego winien 
się wznosić, bo to jego przeznaczeniem!

. Współczesna niestety etyka społeczna i koś­
cielna odbiega od tego celu i stoi najczęściej w 
Sprzeczności z przeznaczeniem człowieka; bo za­
miast podnosić go do Boskości — ściąga go do bło­
ta,, poniża i zrównuje z zwierzęciem, rzuca w 
objęcia nierządu, rozpusty i nadużycia.

• Ob> kościół i społeczeństwo stosują tu­
taj podwójną, dwulicową, obłudną moralność — 
mną dla kleru a inną dla ludu, inną dla mężczy­
zny a inną dla kobiety a przecież przeciętna 
etyka jest i powinna być jedna i tasama dla wszy­
stkich! Kościoł wchodzi bowiem tak daleko do 
życia płciowego, że reguluje nawet obcowanie płcio­
we mężczyzny z kobietą i orzeka, że żona mo­
że odmowić mężowi obcowania płciowego tylko za 
zgodą lekarza, lub jeżeli więcej ponad trzy krotnie 
w jednej nocy zażąda, nie zważając nawet na 

boleści i ciężkości brzemienności, ąni na wyniszcze­
nie żony wskutek zbyt licznego obarczenia dziećmi! 
Z jednej strony wymaga kościół od duchowień 
stwa przestrzegania celibatu, z drugiej zaś strony 
nie zaleca wcale umiarkowania i wstrzemięźli­
wości w obcowaniu płciowem swoich owieczek a 
na odwrót nadużywanie tegoż dogadza wprost jego 
interesom. W pojęciu kościoła jest żona w tyra 
kierunku wyłącznie jakby aparatem do płodzenia 
dzieci a więc środkiem i narzędziem celu i chuci 
mężczyzny a nie celem w samej sobie, jak jui 
poprzednio o tern pisaliśmy.

Kościół też hoduje opaczną i fałszywą wsty- 
dliwość. Kobieta według jego nauczań może nawet 
z powodu wstydliwości zabronić lekarzowi oglą­
dać lub dotykać jej ciała, powinna raczej wybierać 
śmierć, ponieważ rzekome zachowanie i uszano 
wanie wstydliwości większem dobrem aniżeli na­
wet uratowanie życia! Taka wstydliwość jest nadto, 

jak kościół kat. mówi — nietylko wskazaną, 
lecz i pożądaną, ponieważ kobieta posiada „nie­
czyste“ i „beze cne“ części ciała, których sa- 
hie oglądanie jest już „grzechem śmieirtei­
ny m“l W takim razie, czyż i mężczyzna nie po­
siada takie „nieczyste i bezecne“ części ciała?! 
Małżonkom nawet nie wolno oglądać się w nagości, 
pocałunek ma już być grzechem, kąpanie się ko­
biety w nagości jest niemoralne a nawet gimnasty 
ka kobiet grzeszna!

Poruszamy tę sprawę nie w zamiarze ubliżania 
kościołowi lub poniżania powagi duchowieństwa; 
naszym obowiązkiem tylko — wskazać na tę szko­
dliwą dwulicowość moralności płciowej, stosowa­
ną i głoszoną przez. kościół, która więcej szkody 
aniżeli dobra powoduje. Ta dwulicowość moralności 
wogóle zalecanej przez kościół, doprowadziła na­
wet i do tego, że lud częstokroć zaczynał już wąt­
pić w sprawiedliwość boską, słysząc inne słowa 
a widząc przeciwne uczynki tych, którzy je gło­
szą. Kościół dzisiejszy nie zna już — co to jest 
odczucie i przeżycie duchowe, nie umie udowodnić 
dalszego żywota po śmierci a prawo zapłaty i 
odpowiedzialności, owe Prawo Boskie — jak je 
Chrystus nazwał — nie ma już zrozumienia.

Nauka zaś o odpuszczeniu grzechów — jak 
ją dziś pojmują i stosują — jest wręcz niemożliwą 

- szczególnie w stosunku do młodych ludzi. Poco 
zwalczać zmysłowość?! Należy tylko używać do 
do syta i popuścić wodze swej pożądliwości a 
potem pokutować! Na pokutę dosyć będzie czasu, 
gdy już wszystkie żądze i namiętności będą wy’ 
palone a wyczerpaniem i nadużyciem zgaszone. 
Jeżeli tylko będziemy po tem wszystkiem pokuto­
wać, to dostąpimy i tak odpuszczenia grzechów! 
A więc hulaj duszo dalej, póki młodość i sił 
starczy !

Nie lepiej przedstawia się moralność państwo 
wa i społeczna jako wymówny dowód bezprzy­
kładnego upadku moralnego społeczeństwa i zbo­
czenia całej kultury współczesnej. Polityka wszyst­
kich państw zdążała dotychczas W swoich celach 
imperjahstycznych, zaborczych, gwałtu i bezpra- 
wią wyłącznie do masowego płodzenia, by mieć 
dosyć materjału wojennego. Chodziło tu przede- 
wszystkiem o ilość a nie o jakość, by masą, siłą 
materjalną panować i zdruzgotać współzawodników 
i przeciwników. Z jednej strony starano się o 
masowe rozmnażanie, z drugiej zaś strony tracono, 
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tępiono masowo! Taka polityka nigdy nie dopro­
wadzi do zbratania narodów: i pokoju światowego. 
Odwrotnie powinniśmy dbać o zmniejszenie doboru 
Ilościowego i przyczyniać się o wzmożenie doboru 
jakościowego

Jeszcze gorzej przedstawia się moralność i 
oby cza,; n ość a raczej nieobyczajność towarzyska- 
społeczna. Tutaj dwulicowość — dwoistość i o- 
błnda moralności dochodzi do szczytu. Kobieta nie 
jest już sobie sama celem, lecz zwykłem narzędziein 
rozk szy zmysłowej mężczyzny' a Wypływem i 
wykwitem takiej kultury — to owa ohydna, przez 
państwa uznawana i ustawowo chroniona prosty­
tucja jako przykład, żywy świadek i nieubła­
gany oskarżyciel rodzaju męskiego, dokonującego 
gwałtu i bezprawia i nierządu na drulgiej poło­
wie rodzaju ludzkiego!

Wszelki stosunek płciowy człowieka, nie oparty 
na miłości, jest niemoralny, jest bezczeszczącym, 
hańbiącym i gwałcącym naturę ludzką i depcą­
cym najświętsze boskie prawa duszy kobiety. W 
świecie Ducha i Jaźni człowieka nie istnieje ża­
den przymus, nie istnieją żadne narzucone kobie­
cie obowiązki małżeńskie pod względem płciowym; 
tam wszystko płynie z dobrowolnego i własnowol- 
nego poczucia i wzajemnego oddania się; tam 
nie ma rozkazu pana—męża ani posłuszeństwa 
poddanej, posłusznej i pokornej żony—niewolnika, 
jakto nawet jeszcze dzisiejszy przestarzały obrzą­
dek kościelny głosi. Każda Dusza, każda Jaźń jest 
równorzędną, równouprawnioną Iskrą Bożą, cho­
ciaż jedna światlejszą a druga ciemniejszą i słab­
szą a nikt nie ma prawa do narzucania w świecie 
fizycznym swej woli drugiej duszy i jej niewolenia. 
To jest grzech przeciwko Duchowi Świętemu i 
Bóstwu samemu!

Krańca zaś niemoralności dosięga dwulicowa, 
podwójna moralność społeczna w żądaniu bez- 
względnej wierności żony mężowi i czystości pa­
nieńskiej oblubienicy narzeczonemu, podczas kie­
dy mężczyźnie wolno zdradzać żonę kiedy i ile 
razy się mu podoba, nic nie tracąc na czci i powa­
żaniu w towarzystwie a trudno .wogóle znaleźć 
mężczyznę, któryby — jak dzięki Bogu przeważna 
część dziewic — zachował swoje panieństwo, bo 
ta ohydna demoralizacja rodzaju męskiego bezczel­
nie dotąd jeszcze głosi, że trzeba się naprzód wy- 
szumieć, wyżyć i jako kaleka, niedołęga cielesny 
i duchowy szukać ostatecznie ratunku,, schronie­
nia i opieki w Objęciach swej niewinnej wybra­
nej oblubienicy, najczęściej ofiary jego wyracho 
wanego sybarytyzmu.

Bracia! Czyż Wam nie wstyd?! Czyż nie czas 
na opamiętanie?! Jedne prawo, jedna miara dla 
wszystkich! Uchylcie czoła przed niewinnością i 
czystością rodzaju niewieściego! Nie kalajcie tej 
niewinności i czystości — uszanujcie Człowieka—• 
Boga w niewieście — czystszego i jaśniejszego 
od Was, o ile nie został przez was zbrukanyl

Józef Chobot.

Uzdrowienia Chrystusa. *)

•) Sedir: Siły Mi»tyo«e.

(Ciąg dalszy.)
Zanim zakończę te rozważania ogólne, chciał- 

bym nawiasem powiedzieć wam kilka słów o chi­
rurg ji.

Chirurg jest fatalnie sprawcą cierpienia, poza 
cierpieniem pacjenta. Członek lub organ, jaki on 
odejmuje, ujrzą się — w świecie duchowym 
odłożonemi na stronę w tych magazynach Przyro­
dy, gdzie wyrabiają się formy fizyczne istot. Po- 
zostają one tam nagromadzone, bezwładne, bez­
czynne, aż póki ich forma materjalna nie powróci 
całkowicie do ziemi. Pora, w której duch tych 
organów zoperowanych jest zdatny do ponownego 
puszczenia ich w obieg, nie zgadza się już1 z porą, 
w jakiej ciało, z którem były one związane, po­
czyna nowe życie. Jest zerwanie związku; dwa 
rozwoje, części i całości, nie zgadzają już się; 
i to powoduje później, we wcieleniach następnych, 
naruszenia równowagi, atrofję, i niekiedy zaburze­
nia cięższe. i

Tak więc chirurg znajduje się wobec alterna­
tywy, której oba krańce są równie drażliwe: bo­
wiem jest on obowiązany, w sumieniu swem, uczy- 
pić wszystko, by uzdrowić chorego; a może mu 
ulżyć obecnie, jedynie czyniąc mu zł<f na przy­
szłość. Ale, jeżeli uznaje on swą niemoc, niech 
prosi Niebo o zaradzenie wszystkim tym powi­
kłaniom; jest on, w sumie, tylko mimowolnym 
odbiorcą do kasy pewnych długowi, bowiem cho­
roby pochodzą zawsze z winy samych chorych.

Dwie uwagi, by zamknąć ten nawias. Lepiej; 
nie przechowywać organów czy członków zopero­
wanych, lecz pogrzebać je w! ziemi; tam duch ży- 
jący ich komórek będzie cierpiał najmniej.

Znieczulenie jest koniecznem w wypadkach, 
gdy ból przekraczałby granice wytrzymałości ner­
wowej ; ale jeżeli stosuje się je, by uniknąć cier­
pień, które znieść można, wtedy staje się ono oma­
mem: cierpienia te skapitalizują się, by tak rzec, 
dla chwili, gdy wpływ znieczulający zniknie. Taką 
jest przyczyna, między innemi, męczarni iście pie­
kielnych, odzwyczajania się od' morfiny.

♦ ♦ ♦

Podejmijmy dalszy ciąg naszego programu.
Chrystus uzdrawiał tedy przez zwykły nakaz 

wszystkie choroby, jakiekolwiekbądź było ich po­
chodzenie, natychmiastowo, na odległść, dotyka­
jąc chorego, albo pozwalając mu dotknąć Swych 
szat.

Rozkazywał on chorym, chorobom, organom 
i demonom ; bowiem w Jego oczach, wszystko jest 
żyjącem, wszystko jest duchem indywidualnym. Był 
<0n słońcem sił promieniujących, energij nadprzy­
rodzonych, jakie przyniósł z Królestwa Swego 
Ojca. Nakładanie rąk było dla Niego tylko zna­
kiem, tak jak my czynimy gest, mówiąc: tak, lub 
nie. Wygłoszenie rozkazu było również tylko zna­
kiem, bowiem wszystko w Nim było jednoczesnem, 
od szczytu Jego istoty aż do Jego ciała. Jedność ta 
całkowita, pełna, przedziwna, jest właściwa Chry­
stusowi; nikt nie posiada jej w tym samym stopniu.

W miarę, jak człowiek jest jednością, jest 
on potężny. Być jednością, to czynić, by wszystko
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w nas się zgadzało: by ciało nie ch ciało jednego, 
zaś umysł drugiego; by mięśnie, kości, nerwy były 
w zgodności; by pamięć, sąd, intuicja dążyły do 
tegoż celu; by wszystko -W nas kochało to, co kocha 
serce; i by, w swej kolei, serce kochało tylko to, 
co Bóg kocha. Wtedy odzyskuje człowiek majestat 
utracony swej podstawy ; urasta on w sposób 
szczególny ; istoty dokoła niego uznają w nim swe­
go wodza, i poczynają słuchać go bez oporu. Je­
zus posiadał doskonałość tego stanu; stanowiąc 
jedno z Ojcem, jedno w sobie samym, jedno z 
sobą samym, jednorodność ta niezniszczalna pa­
nowała nad wszystkiemi przeciwieństwami zewnę- 
trznemi i wszystkiemi temi fermentacjami cierpie­
nia i choroby.

Niekiedy, gdy organ nie istnieje, tworzy On 
go natychmiastowo. Widziałem coś podobnejgo, w 
mej młodości : jak ramię, w ciągu trzéch dni wy­
rosło u człowieka, który się urodził bez ręki. 
W nagrodę uzdrowiciel został skazany w jakiś 
czas potem za bezprawne uprawianie medycyny.

Zawsze prawie Jezus wymaga wiary od cho 
rego, wiary w Niego samego, istotę jedyną i nad­
przyrodzoną. Gdy nasi lekarze mówią o wierze 
która uzdrawia, określają oni przez to zwykle su 
gestje; otóż sugestja nie uzdrawia. Ale wiara wa 
wszechmoc słowa jest strzałą konieczną, która, w 
duchu chorego otwiera droigę. do przebaczenia grze­
chów: Wiara taka przypuszcza skruchę, i skrucha 
zapala pragnienie być oczyszczonym.

Jednego spojrzenia dosyć Jezusowi, by poznać 
aż do głębi biedną istotę, która stoi przed Nim; 

Bnędza błagającego, boleść jej niema, wzruszają Go; 
r dał On, w sercu Swem wspaniałem, gościnę wszy­

stkim tym uczuciom ludzkim. Nie zadawalał się 
On samem współczuciem uśmiechniętem, pogo 
dnem i odległem; cierpiał On ze swymi przy 
jaciółmi ludzkimi; płakał z nimi; drżał z nimi; 
rozpaczał z nimi. Zgłębił On boleść matek, bo­
leść żon i boleść przyjaciół. By powrócić młode 
istoty zza ciemnych wrót tamtego świata, dość 
Mu było zawołać je; ale z powodu przyjaciela swe 
go, Łazarza, drżał, płakał, wzywał.

Jakże ta czułość Jego poręczna, i jak natu 
ra ludzka w Nim jest istotnie obciążona wszyst­
kiemi brzemionami!

W’ rzeczy samej, by uzdrowienie to doskonałe 
miało miejsce, które wypływa z przebaczenia grze­
chów, potrzeba: lub żeby chory zgodził się na 
spłatę swego długu pod inną formą, i zobowiązał 
się do tego ; lub żeby ktoś inny zapłacił za niego. 
Jezus zapłacił za gromady, które się niegdyś tło­
czyły dookoła Niego; i płaci on jeszcze dzisiaj 
za gromady liczniejsze, które Go nie uznają, i 
które zapominają o Nim.

Jakkolwiek nędzną jest nasza miłość dla Niego, 
czyż Jego miłość nie porusza nas aż do głębi, i 
czyż nie postaramy się uczynić czegoś, coby ulży­
ło nieco boskim Jego ramionom zbolałym.

Ulżyć Bogu! słowo pychy bezrozumnej? O, 
nie, to słowo miłości prawdziwej, tej miłości, dla 
której niemasz niemożliwości. Nie możemy uczy­
nić nanowo tego, co czynił Jezus; ale możemy się 
stać uczniami mniej niegodnymi i mniej letnimi.

Cóż uczynimy dla chorych?
, W dniu sądu, iluż ludzi zaliczy świat pomiędzy 
uczniów Chrystusa, którzy usłyszą od Niego te 

słowa: „Nie znałem was nigdy4-'. Cuda, nauka 
szczytna mogą współistnieć z pychą i pochodzić 
ze świateł przewrotnych. Jesteśmy, zresztą, uprze­
dzeni, że książęta piekieł będą czynili cuda większe, 
niż cuda Ewangelji. Wielu jest dobroczyńców; je­
dynie prawdziwy uczeń jest, prócz tego, pokorny 
i uważa siebie za nic. Taki jest pierwszy warunek.

Drugim jest otrzymanie od Chrystusa albo od 
rzeczywistego Przyjaciela władzy u^lrawianią; 
przekazanie to winno być uczynionem na planie 
fizycznym, z ust do ucha; pozwólcie mi nie być 
bardziej wyraźnym. Dar ten jest zawsze udzielany 
z łaski i wzrost jego podporządkowany dobremu 
sprawowaniu osoby otrzymującej.

Ale nie powinno się nikomu przeszkadzać le­
czyć w imię Chrystusa; każdy człowiek jest ocV 
powiedzialny za za swe czyny, należy szanować 
wolną wolę bliźniego.

Uczeń może posługiwać się jakimbądź środ­
kiem: byle tylko modlił się naprzód^ Niebo da 
własność uzdrawiającą oliwie, wodzie, magnetyz­
mowi jego, wszelkiej rzeczy, o której błogosła­
wieństwo poprosi.

Ktokolwiek stara się kochać bliźniego, jak sie­
bie samego, jest tym uczniem. Realizując całko­
wicie to prawo, Chrystus stworzył siłę specjalną, 
magnetyzm nowy, którego nie znają dziś nawet 
adgpci i którego samowidzowie mogą postrzedz - 
przekazuje On go swym przyjaciołom; i przez ten 
fluid sprawuje się ziszczenie ich próśb; jest On 
do rozporządzenia tych, którzy praktykują miłość 
braterską.

Powodzenie leczenia nie zależy od dyplomu, 
ani od przesądu: ale od poświęcenia, od współ­
czucia. prawdziwego, od żarliwości wewnętrznej. 
Bardziej niż wszelka nauka, bardziej niż wszelka 
tajemniczość, udanie się pokorne i szczere do 
Çnoty najwyższej, do Miłosierdzia nieskończonego, 
jest eliksirem cudownym; ale on się nie udziela, 
każdy go musi znaleźć sam. Nie jest to teurgja da­
wnych Misterjów, współpracownictwo z bogami, 
lecz teurgja prawdziwa, współpracownictwo z 
Bogiem.

By go doświadczyć, trzeba życia podwójnego: 
nie samego wejścia do planu niewidzialnego zbio­
rowiska teligjnego, jakiego udziela obrząd chrztu, 
lecz złączenia istotnego esrca ucznia z miejscem 
tern ośrodkowem wszechświata duchowego, z 
sercem ten? świata, gdzie uderzają fale życia kos­
micznego, miejscem tern pobytu właściwem Słowa: 
tam oto króluje na tronie, we własnej osobie, Je 
zus, nasz Uzdrowiciel.

(Dokończenie nastąpi.)
*

» •
JOG RAMACHARAkA

Religje i tajemne nauczania Wschodu.
Opracował Karol Chobot

Należy zauważyć, że formułując wyżej wska­
zane Zasady hinduskich systemów filozofji, sta­
rożytni nauczycielowie oceniali swoje zadanie wy­
łącznie z punktu Czystego Rozumu, niezależni» 
od jakichkolwiek religijnych nauczań, lub głosów 
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religijnych powag. T to nie dlatego, żeby staro­
żytni nauczycielowie chcieli wyrazić swoje niedo­
wierzanie panującym w ich czasie religjom, a 
dlatego, że oni czuli, że prawda musi być wyżej 
od tego, co daje prosta wiara lub zgodność z na- 
uczaniami i dogmatami, ustanowionymi według 
życzenia osób, posiadających rzeczywistą lub przy­
puszczalną powagę.. Oni czuli, że człowiek jest 
obdarzony rozumem dla tego, ażeby sam mógł się 
orjentować w. wielkich problemach życia i bytu 
w wszechświecie, ■ rozumem, którego nie wy­
maga się dla walki u materjalne istnienie, ale 
który oczywiście rozwinął się w celach zastoso­
wania go dla czysto intellektualnych funkcyj. W 
takiem przekonaniu, obowiązkiem jest czołowych 
ludzi rozwijać swój umysł do krańcowej granicy, 
wykonywać badania w wyższych jenni dostępnych 
sferach i, osiągnąwszy drogie wnioski -— myślo­
we, mieć odwagę ich bronić.

Ale były jeszcze i inne przyczyny, które po­
budziły tych starożytnych myślicieli do zakładania 
filozoficznych szkół, przeznaczonych do istnienia w 
szeregu z religijnemi nauczaniami ich rasy. Mą­
drzy ludzie ci przewidzieli powstanie dogmatycz­
nych religijnych nauczać, albo teologii, pod opieką 

Ü władzą kapłanów, którzy ciągnęli osobiste zyski 
z takiego porządku rzeczy. Cel kapłanów zmie­
rzał do tego, żeby w naród wtłoczyć masę dogma-e 
tów1, różnych, tak zwanych .„poważnych“ wska 
zówek, wspaniałych obrzędów religijnych i wie­
rzeń, zupełnie obcych dla istoty prawdziwej wia­
ry, w których zasłona .obrządków, w ostatecz­
ności zagłuszyła istotno rcligjne idee. Niebezpie­
czeństwa owe sprawdzały się zupełnie w ludzkich 
doświadczeniach wszystkich czasów i wszystkich 
narodów: wzrost zorganizowanego kościoła i du­
chowieństwa sygnalizował bezwzględnie ucisk fi­
lozoficznej wolności i jasności myśli, a także wy­
paczenie pierwotnych nauczań danej geligji. Ta­
kie są prawa kościelnej organizacji i krystaliza­
cji wierzeń. Otóż starożytni mędrcy postanowili 
założyć w szeregu z iradycjnemi rełigjnemi nau­
czaniami inną szkołę religjnej myśli, — myśli o- 
pierającej się raczej na wnioskch czystego rozu­
mu, niż na wierze i powadze. W ten sposób spo­
dziewali się zachować czystość nauczaó i silny 
płomień Prawdy nawet wdedy, gdyby od czasu do 
czasu opieka kościelna ukrywała hinduskie na­
uczania.

Ostrożność ta sprzyjała zachowaniu w całości 
^istotnej filozoficznej myśli w Indjach w przecią­

gu więcej niż pięć tysięcy lat. Według epoki wm 
dzowie religijni i wychowawcy stali się pedan­
tycznymi wyznawcami prawowieraości, a dlatego 
obrzęd, forma, ceremoniał i dogmatyzm zmuszały 
naród do zapominania o starożytnej mądrości. 
Bogowie, półbogowie i nadnaturalne istoty różnego 
rodzaju wypierali myśl o Tern z umysłu narodu 
i To wydawało się tylko jako blade i mgliste pię­
tno W porównaniu z upodobnieniem Bóstwa i licz- 
nemi bosklemi wcieleniami. I Wt ten sposób re- 
ligjne formy rozkwitały, ale duch religji słabnął 
i ulatywał. Można było wtedy być przekonanym, 
że pojawi się jakikolwiek heretyk, lub desydent — 
protestant, albo reformator, — który, powróciwszy 
się do starożytnych nauczań i kontemplacji przod­
ków, będzie przepowiadał nauczanie o Tern i o ko­
nieczności ustanowienia w. zasadzie wiary Czystego 

Rozumu zamiast kościelnego formalizmu i dogma­
tycznej teologji, na których' spełni się tak wiele 
z tego, co nosi nazwę „religji“. Reformatorowi© 
ci przyciągną do siebie wielu myślących ludzi, a 
za nimi pójdą w większej liczbie już i ludzie 
mniej inteligentni, i powstanie nowa szkoła lub 
forma religji; przyczem, jeżeli będzie oparta na 
prawidłowych sądach i’ może podać praktyczne 
wskazówki, będzie wtedy rosła, kwitła i dojrze­
wała nie mniej od szkół dawnych nazw. Ale wcześ­
niej czy później umysłowa apatja i martwota my­
śli. cechująca starość, wkradną się w. życie no­
wej szkoły i powstaje. wtedy nowe rozbicie i no­
wa reforma. W taki to sposób, wj szeregu stuleci 
pojawiały się szkoła za szkolą i powstawało roz­
bicie za rozbiciem; i każda szkoła miała swój 
pocza.tek, wzlot, upadek, starość i koniec. Wspól­
nie z tern dla* każdej z nich źródłem natchnienia 
służyła filozof ja przodków, którą wykładali, w> 
główny sposób, drogą testamentów] i w legendach', 
ponieważ wschodnia pamięć jest niesłychana w 
tym kierunku : nauczania, które pojawiły się wiele 
wieków temu wstecz, przekazują się od nauczyciela 
do ucznia ustnie, w nienaruszonym stanie, aż 
do naszych dni.

Po uplýwie kilku stuleci zaczęły pojawiać się 
liczne dzieła hinduskich pisarzy, w których natu­
ralnie znajdowały się wzmianki i odgłosy o sta­
rożytnych nauczaniach i starożytnej filozofji. — 
Większość tych dzieł miała charakter poetycki i 
zabarwiała się na ten lub ów kolor, zgodnie z 
wyobrażeniem poety. Wkrótce potem, pod kierun­
kiem uczonych potworzyły się szkoły, pobudzające 
rozwój myśli; następcy tych szkół pozostawili nam 
cały szereg filozoficznych dzieł. W ten sposób 
powstały Upaniszady, ten cudny zbiór starożytnych 
sanskryckich dzieł, które zawierają w. sobie miej­
scami najwznioślejsze filozoficzne idee i taką mą­
drość, na jaką kiedykolwiek zdobył się ludzki 
umysł. Kto zdobył klucz do zrozumienia zasadni­
czych . nauczań, wyłożonych przez nas wl tym 
rozdziale, ten może znaleść w Upaniszadach opra­
cowanie tych nauczań i wyjaśnienia przykładami, 
co posłuży dla niego źródłem największych roz­
koszy i przygotuje jego umysł do przyjęcia naj­
wznioślejszych idej. Śmiałość i odwaga, z jakie- 
mi niektórzy z tych starożytnych myślicieli roz­
wijają ideę aż do jej logicznego wniosku, okaże 
się objawieniem dla umysłu, ćwiczonego w ostro­
żnych, poglądowych metodach wielu zachodnich 
filozofów. Otoczeni z wszystkich stron religjami 
i ludźmi, wyznawcami prawowierności i dogma- 
tyzinu, twórcy Upaniszad nie wahali się dowodzić 
zewnątrz ustanowionej linji myśli, nawet w tym 
wypadku, kiedy rozwijając filozoficzną ideę, przy­
chodziło się odrzucać precz wszystkie dogmaty pa­
nującej religji- L godne podziwienia, że Ind je 
były zawsze, prawie zupełnie wolne od religjnych' 
nagonek i prześladowań; nawet potężne ducho­
wieństwo nigdy nie było w stanie pokonać wro­
dzoną skłonność hindusa do swobodnego wypo­
wiadania swoich filozoficznych idej, do niczem 
nie skrępowanego rozwoju swojej duchowej mocy.

Jak zobaczymy potem, nieporozumienia między 
filozoficznemi szkołami powstały głównie na grun­
cie tłumaczenia procesu i sposobów1, w jaki spo­
sób „Jedyny staje się Mnogim“, t. j. na gruncie 
pytejć o pochodzeniu, przyrodzie, przeznaczeniu 
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duszy i jej stosunku do Jedynego. Ciekawe, nie 
spuszczając z oka ,,Zasadniczych Początków“ zba­
dać myśl hindusów w. tej sferze w wszystkich 
jej powrotach i zboczeniach, zbadać jej wszyst 
kie okrężne drogi i ścieżki ; przyswoimy sobie nie 
jedną cenną prawdę.

Zanim zakończymy tę lekcję, należy zwrócić 
jeszcze waszą uwagę na ten fakt, że ani jedna 
z głównych szkół filozoficznych nie uważała ko 
niecznem „dowodzić“ istnienia duszy. Przyjmowało 
się, że na to pytanie własna świadomość każdego 
indywiduum dała zupełnie określoną odpowiedź i 
wszystkie próby dowodzenia istnienia duszy uwa­
żały się za nierozumne. Umysł hindusa nigdy nie 
poddawał wątpliwości istnienia duszy. Buddyści, 
prawda, starali się udowodnić, że dusza nie jest 
prawdziwą istotnością, ale to była tylko metafi 
zyczna subtelność.

I znowuż pytanie o wcieleniu lub o powtór- 
nem narodzeniu się duszy, hinduscy myśliciele 
zawsze przyjmowali jako samooczywisty fakt. 
Trzymali się tego poglądu, że przebłyski wspom­
nień, właściwe każdemu człowiekowi i urywki 
„pamięci o przeszłem życiu“, które gnieżdżą się 
w świadomości, prawie wszystkich bez wyjątku, 
hindusów, wyprowadzają ten przedmiot z sfery 
fizycznego zapatrywania. Dla umysłu hindusa wcie­
lenie, czyli metampsychoza przedstawia się tyleż 
nieuniknionym faktem życia i tak naturalnym, jak 
narodzenie i śmierć; w niem on nigdy nie waha 
się i zwraca się tylko do rozpatrzenia problematu : 
„Dlaczego“ i „Jak“. Hinduskie religje w przeciągu 
stu stuleci uznawały wcielenie; hinduska filozof ja 
w przeciągu pięćdziesięciu stuleci włączyła to po­
jęcie w liczbę przekonanych faktów życia. Ono 
rozpatrywało się, jako składowa część światowych 
fenomenów, jako coś, wchodzące w skład praw 
przyrody i podlegające wyuczeniu raczej z tymi 
ostatnimi, niż w związku z Zasadniczymi Począt­
kami. Dla zachodniego umysłu to wydaje się dzi- 
wnem, ale dla świadomości hindusa sprawa przed­
stawia się w innem oświetleniu. Ani jedna hin­
duska- religja, i ani jeden system filozofji nie po­
gardza lub nie zaprzecza wcielenia, wszystko jedno, 
jakby nie chciała odrzucać samej naszej myśli.

Istota wewnętrznych nauczań zawierała się 
zawsze w uznaniu Realności i istnienia Jedy­
nego światowego duchowego początku, 
z którego każda myśl, byt i w’szystko inne prze­
jawia się drogą emanacji, odbicia lub w jakikol­
wiek inny sposób ; przyczem te przejawy jedyny 
r ea 1 n y b y t w’ j e d y ne m ź ród 1 e. Prosimy czy­
telnika pamiętać zawsze o tej zasadzie wewnętrz­
nych nauczań, ponieważ bez niej ryzykujecie za­
błąkać się w labiryncie hinduskiej filozofji, pod­
czas gdy z nią zawsze będziecie kierowali świa­
tłem, opromieniającem drogę poznania.

Chociaż z samego początku powstały nieskoń­
czone spory w stosunku do przyczyny emanacji, 
odbicia lub przejawienia, ale nigdy nie [>ow-stawał 
spór co do faktu przejawienia, lub przyrody fe­
nomenalnego wszechświata. A wychodząc z tej 
doktryny, przyjmowanej za aksjomat, powstała ta 
cecha hinduskiej myśli, zgodnie z którą fenome­
nalny wszechświat uważał się jako iluzoryczny 
świat, rodzący rodzący cierpienia i niezadowole­
nie, zawaiunkowane faktem obcości od Pierwo- 

źródła. Tern objaśnia się istnienie tego2 co zachód 
nazywa „pesymizmem hinduskiej myśli“; ale i 
sama zachodnia religjna filozofja tworzy ten sam 
odcień myśli w s wojem pojęciu o „tej dolinie pła­
czu, grzechu i nieszczęścia“ i o „lepszym świę­
cie“, oczekującym tych, kto, porzucając obecne 
życie, pozostawił po sobie szereg dobrych czynów 
i nic oddalił się od istotnej wiary. Zachodnia idea 
o świecie grzechu i smutku“ nie mniej pesymi­
styczna, niż idea hindusa o „świecie niewiedzy,ř 
iluzji (złudzenia) i obcości od Jedynego“. Idea, 
że fenomenalny* świat jest światem smutku i nie­
szczęścia, -— że jemu brakuje błogości, wspól­
nie z istnieniem w pewnej innej sferze — jest 
idea, właściwa ludzkiemu umysłowi i powszechna 
dla całej naszej rasy.

Religje Indyj, podobnie do religji zachodu, 
także uczą, że „zbawienie“ w tym „'świacie smu­
tku“, możliwe dla tych, kto idzie za nauką koś­
cioła i kto prowadzi „sprawiedliwe“ życie. Ale 
hinduskie systemy filozoiji, w porównaniu z re- 
ligjami i wschodu, i zachodu, idą dalej. Wska­
zują, że emancypacja, wolność, oswobodzenie od 
Samsary, lub od łańcucha istnień, —- albo prosto 
„zbawienie“, używając zachodniego terminu, — 
mogą być osiągnięte drogą Poznania Prawdy; dro­
gą uświadomienia prawdziwego swojego „Ja“; 
drogą wyczucia tożsamości indywidualnego ducha 
z Światowym (Kosmicznym) Duchem (Tat tvam 
asi“, „ty jesteś To!“) drogą zniszczenia dążenia 
do wszystkiego materjalnego w życiu i drogą sku­
pienia (skoncentrowania) całego swojego ducho­
wego jestestwa na Jedynem.

Ta Jedność Realności, ta doktryna prze­
jawienia Mnóstwa i pojęcie o wszechświecie, ja­
ko emanacji, odbicia lub fenomenalnem przeja­
wieniu Jedynego, — tworzy „wewnętrzne naucza­
nie , charakteryzujące wszystkie liczne formy hin­
duskiej filozofji i religji. W miarę lego, jak bę­
dzie się rozwijało naprzód nasze badanie, zoba­
czycie, że to „wewnętrzne nauczanie“ różową ni­
cią przechodzi przez wszystkie odcienia systemów 
filozofji i religji Indji, zaczynając od wyższych aż 
do najniższych. Ono broni się uparcie i w całej 
pełni w monistycznych formach Wedanty; ze 
wnętrzna forma Sankhyi widocznie jemu się sprze­
ciwia; w buddyzmie ono widocznie ignoruje się 
i jest wyparte przez nihilizm; W prawowierny cli 
zaś religjach Indji ono jest zamaskowane i ukry­
te pod różnemi uosobieniami. Przekonacie się mi­
mo to, że to „wewmętrzne nauczanie“ o Jedy­
nem cechuje wszystkie religje i szkoły naprze- 
kór wszelkiej wiedzy. Jedyne — jest tło, osnowa, 
podstawa i dach wszelkiej hinduskiej filozofji i 
religjnej myśli. Czyj wzrok jest dostatecznie bystry 
i kto wie, w kt?órą stronę należy patrzeć, ten 
nigdy nie straci Jego z oka.

I tak, przechodząc teraz do rozpatrzenia tych 
przeróżnych systemów, my musimy was prosić 
być zawsze czujnym, ażeby podpatrywać Wewnę­
trzne Nauczanie tam, gdzie ono ukrywa się pod 
maską różnorodnych imion, obrzędów i innych. 
Nie łudźcie się zewnętrznością, a starajcie się 
wniknąć za zasłonę, ponieważ tam zawsze prze­
bywa Prawda.

*



Wyłączne posłannictwo R. 
Jog* Bumachuraki.

Jest tylko jedna Prawda. Wszystkie tak zwane 
„prawdy“ zjawiają się tylko różnymi aspektami 
jedynej Prawdy. Prawdy jest „to, co jest“. To, 
co „jest**, musi istnieć realnie, rzezy wiście i praw­
dziwie, — musi istnieć jako niewzruszona zasada, 
prawo" i niezmienny stan bytu. Prawdę spotyka­
my wszędzie; to bezgraniczna potęga; to nieskoń­
czony rozum; to grunt i tło całego wszechświata. 
Prawda — jedna, chociaż ludzie nazywają różne- 
mi imionami. Prawda — to Bóg zewnątrz idej 
osobowości. Prawda jest niematerjalna; ona nie 
jest prosto energją, jak wyobrażają sobie uczeni 
fizycy; ona nie jest i umysł, jak wogóle pojmują 
ten termin ludzie. Prawda jest Duch i nic innego. 
Duch jest Prawda i nic innego. Prawda i Duch 
są tożsame. Wszystko inne — nie prawda.

Co, właściwie, jest Duch, niemożliwe wyrazić 
słowami, ponieważ słowa są przeznaczone do wy­
rażenia pojęć względnych; absolutne nie może być 
wyrażone lub określone względnymi terminami. 
Spinoza jeszcze rzekł: „Określać Boga, to zaprze 
czać Go“. Dostatecznie wiedzieć, że Duch Jest. 
Wspomnijcie słowa Jezusa, który rzekł: „Bóg jest 
Duch“. W tych słowach nie ma żadnej mowy w 
znaczeniu twierdzenia, że Bóg jest jakiś Duch, 
t. j. jeden z wielu Duchów. Powiedzenie — Bóg 
jest Duch — prosto, twierdzące i niedwuznaczne 
w swojem twierdzeniu. To, znaczy, że Bóg i Duch 
jest tożsame. Nie może być dwóch Duchów, jak 
nie może być dwóch Bogów. I nie może być 
dwóch Prawd, jak nie może być dwóch Duchów, 
albo dwóch Bogów, albowiem Bóg, Duch i Prawda 
są tożsame; to tylko słowa dla przedstawienia 
i symbolizowania jedne* Realn°ś 'i. Wszys ko inne 
oprócz Prawdy może być tylko nie prawdą.

Duch — Bóg -— Prawda! To trzy, terminy, 
wyrażające jedną i tę samą ideę. Słowa Duch i 
Prawda wolą wielu metafizyków od terminu Bóg, 
z tej przyczyny, że taki termin utracił jasnoóć 
w wielu umysłach, posługujących się nim i przy­
pisujących Bogu te lub inne atrybuty i cechy o- 
sobowości. Prawda jest najwznioślejsze pojęcie o 
Bogu; to jego aspekt J3ytu, pozbawionego atry­
butów i cech osobowości, które przypisują Jemu 
wiele ludzi, żyjący w sferze osobistego istnienia 
i nie umiejący doścignąć Jego, jako Byt trans­
cendentalny.

Prawda jest to, co Jest; a Duch jest to, co 
Prawda. Prawda jest Duch, i Duch jest Prawda. 
Nie ma Ducha oprócz Prawdy i nie ma Prawdy 
oprócz Ducha. To aksjomaty, które powinny być 
przyswojone i uświadomione przez was, zanim mo­
żecie wniknąć w zmysł wyobrażeń, ułatwiających 
osiągnięcie Prawdy.

Nasze rozmyślanie, przeznaczone dla nastę­
pującego miesiąca, zawiera się w następuj ącem : 

.„Prawda jest wszystko to, co jest;
— wszystko inne — nie prawda“.

Ażeby uchwycić znaczenie tych słów, powinni­
śmy pamiętać wyżej wyłożone wyjaśnienia w sto­
sunku do tożsamości Prawdy z Duchem i Ducha 
z Bogiem, pozbawionym atrybutów osobowości.

Prawda jest wszystko to, co jest; — wszystko 
inne — nie prawda. A nie prawda jest to, czego 
nie ma — pustka, iluzja (złudzenie), błędne ma­
jaczenie i Maja. Pokój z tobą.

li Mj tusM I Mí sptaitsi
(Uzupełnienie artykułu w zesz. sierpniowym.)

Dalszą zaś przyczyną naszych chorób spo­
łecznych, to mylny, opaczny pogląd ludzi na życie 
i świat i zanik poczucia odpowiedzialności za 
swoje czyny.

Źródłem zaś telgo stanu, to ów nieszczęsny 
materjalistyczny światopogląd naszych uczonych i 
społeczeństwa w przeważającej części i jak zara­
za rozszerżone nauki, że istnieje tylko materja 
a nic więcej póza takową. W stosunku zaś do czło­
wieka głosi ta nauka szatańska, że istnieje tylko 
ciało materjalne, że świadomość, myślenie i życie 
są tylko zjawiskami i właściwościami fizycznej 
materji i nie uznają istnienia i działania duszy 
i Ducha.

Czegóż też (można się spodziewać od ludzi, 
którzy uznają tylko panowanie brutalnej siły?! 
Skoro Igdzie i kiedykolwiek tacy ludzie posiedli, 
zdobyli władzę, to też straszny użytek z niej 
zrobili, czego liczne przykłady podają nam nie­
stety smutne dzieje ludzkości.

Czegóż można oczekiwać od ludzi, którzy ten 
krótki żywot ziemski uważają za jedyny i koniec 
swojego istnienia?! Czyż ich wszystkie cele, dą­
żenia i ^pragnienia nie będą zmierzały do jak naj­
wydatniejszego wykorzystania tego krótkiego — 
„jedynego“ — życia nawet' ze szkodą bliźniego, 
aby tylko jak najwięcej użyć i przysporzyć sobie 
jak najwięcej uciech i rozkoszy kosztem całego 
otoczenia?! Ponieważ zaś nie uznają po śmierci 
żadnej nagrody lub kary, boć śmierć Jest w ich 
pojęciach końcem a to życie ziemskie alf.ą i omegą, 
początki m i końcem wsz tstki?ga a pozatem nic 
więcej dla nich nie istnieje, przeto też,używają 
wszelkich sposobów chytr ści, podstępu, siły i prze­
mocy, aby tylko dosyta użyć wszystkiego i poże­
gnać się raz na zawsze z tym światem!

Ach jacy wy biedni, wy nieszczęśnicy — nie­
świadomi niezmierzonego kołowrotu ciągle powta­
rzających się wcieleń i samowolnego ściągania się 
do tego bytu ziemskiego aż w końcu przejrzycie, 

‘przezwyciężycie to pragnienie użycia i wyzwolicie 
się( z pęt i więzów zwierzęcych popędów, instyn 
któw, żądz i namiętności, które was tylko żrą, 
niszczą i niepokoją a szczęścia wam nie przyniosą!

Jacy wy nieopatrzni i głupi, sądząc, że nie 
ma nagrody lub kary za wasze myśli, słowa i czy­
ny, nie pomni, że z każdej myśli, słowa i czynu 
wobec siebie, Boga i Wieczności rachunek ścisły 
zdać musicie! Nie pomni, że żywot wasz obecny, 
wasz los, to tylko rachunek, bilans i dorobek wa­
szych poprzednich żywotów a żywot obecny za- 
się tylko przyczynkiem do przyszłego bytu ziem­
skiego. Nie pomni, że jakie tutaj wasze życie, 
myśli, słowa, czyny i pragnienia — taki będzie 
i wasz przyszły byt, wasz przyszły los! Wy sami 
stworzyliście sobie wasz los obecny a życiem dzi- 
siejszem formujecie i kształtujecie już wasze przy­
szłe losy, wasz przyszły byt ziemski. A co kto sie­
je, to i zbiera w piezmierzonem żniwie wieczności !

Nie sądź przeto, że cokolwiek dobrego lub złe­
go tu pomyślisz, czujesz, pragniesz lub czynisz, 
— przeminie bez śladu! O nie! Twoje myśli, sło­
wa i czyny jak nieodstępni świadkowie i sędzio­
wie wiecznie ci towarzyszą i sądzą cię nieubła- 



ganię, aż tdasx rachunek « ttdetu ci powierzo­
nego, aż odrobisz, naprawisz, odpokutujesz i od­
płacisz do ostatniego szeląga, coś niegodziwego 
uczynił, pomyślał, powiedział lub pragnął ! Oj, 
straszną, nieodwracalną i nieuniknioną odpowie­
dzialność przyjmujesz na siebie za wszystko, co 
myślisz, mówisz, pragniesz i czynisz !

Budźmy przeto w nas stale i ciągle to po­
czucie wiecznej odpowiedzialności a wtedy do­
piero dostąpimy własnemi uczynkami zbawienia 
i odkupienia, bo nikt nas zbawić nie może, jeśli 
sami się nie zbawimy i nie zarobimy na nasze 
odkupienie z (grzechów, błędu i upadku, do któ­
rych żeśmy się sami własnowolnie strącili! Świa­
domość kołowrotu wcieleń — czyli prawo inkar- 
nacji naszej duszy i poczucie odpowiedzialności 
za nasze uczynki — czyli prawo Karmy, to podsta­
wowe, zasadnicze prawa bytu człowieka i wszelkiej 
moralności ; one z istotą i losem naszym niero­
zerwalnie związane; od ich uświadomienia sobie i 
przestrzegania, zależy nasze zbawienie i wyzwole­
nie! z tego bytu ziemskiego. O nich — jako pod­
stawowych warunkach wszelkiego postępu, roz­
woju i odrodzenia — później więcej powiemy i 
wyjaśnimy iqh istotę i znaczenie!

A dziwują się ludzie, że jeden rodzi się że­
brakiem,, kaleką, 'głuptasem lub nieszczęśnikiem a 
drugi królem, mędrcem lub ulubieńcem losu a nie 
wiedzą, że to owoc i sprawiedliwa miarka ich 
przeszłych zasług lub przewinień; jaki zaś uczynisz 
użytek ? tego dorobku i kapitału nabytego w ży­
ciu obecnem, taki też będzie przyszły żywot twój!

J. Ch.
«

* «

I pośmiertne) aurze rzeźnika.
Często się zdarza, żo^Duch ochronny Jasno 

widzącej z Wisły prowadzi ją z sobą w odłącze­
niu od ciała do Rzeszy astralnej i na inne planety.

I tak raz, nic nie mówiąc jej dokąd pójdą, 
cichuteńko pomógł jej odłączyć się od ciała i rów­
nież cicho przenieśli się oboje do Rzeszy astralnej.

„Na chwilę — opowiada Jasnowidząca — zo­
stawił mnie mój Ochrońca samą, lecz za chwilę 
pojawił się znów poważny i jakby trochę smutny. 
Ujął mnie za rękę i gdy unosiliśmy się w prze­
strzeni astralnej - usłyszałam dziwne nicharmonijne 
głosy. 1 mnie zrobiło się dziwnie smutno, tęskno. 
Zapragnęłam opuścić jakna:prędzej te miejsco­
wości, lećz m j drogi Ochrońca puszczając moją 
rękę powolnie w pewnym kierunku unaszał się. 
Natychmiast podążyłam za nim a dźwięki nie­
miłe stawały się coraz wyraźniejsze a tak były 
smutne, tak żałosne, że przenikały moją duszę. 
Przytuliłam s.ę do mego Ochrońcy, spoglądając 
skąd pochodzą te dźwięki coraz głośniejsze i ujrza­
łam niezliczone mnóstwo głównie głów byków i 
krów z mętnemi oczami a wciąż otwierające swe 
pyski. Buczały żałośnie jako przy śmiertelnem ude­
rzeniu na świecie to czyniły. A wszystkie te głowy 
i mętne oczy zwrócone były w jedną stronę. Bu 
czenie tych dusz bydląt było naprawdę straszne 
i zgrozą przejmujące. W dodatku ich głpwy flui 

daine były około cztery razy większe, nftŁeli m 
życia na świecie.

I spojrzałam jakoby wzrokiem Ochrońcy w 
stronę, gdzie ich głowy były zwrócone. Jakież było 
moje zdziwienie, gdy ujrzałam jakby na ławie sie­
dzącego ducha, ubranego w bluzę krwią zbryr- 
ganą. Domyśliłam się, że to duch rzeźnika jest 
tak blisko ryczących zwierząt.

Scena ta teraz zainteresowała mnie bardziej 
i wpatrzyłam się w oczy tych dusz zwierzęcych. 
Nie było w nich prawdziwego blasku życia, lecz 
malowała się w nich zgroza. Głowy tych dusz 
poruszały się także i miałam wrażenie, że zwie­
rzęta te chcą rzucić się niejako na dotyczącego 
ducha (rzeźnika). Spojrzałam na brata nieszczęśli­
wego, któremu na pewno dobrze nie było przed 
tą dziwną muzyką a temwięcej, gdy musi patrzyć 
w te mętne oczy. A pozatem ciemno i pusto w 
koło niego było.' Prąd światła płynął tylko od po­
staci mego Ochrońcy, tworząc W tej ciemności 
jasną ścieżkę ku nieszczęśliwcowi. I ujrzałam, jak 
duch ten nieszczęsny wprost drżał w* tych jasnych 
promieniach.

. Były to pewno jego najpiękniejsze chwile, gdy 
mój Ochrońca tak zjawiał się. Wydawało mi się, 
iż nie pierwszy raz Ochrońca zwiedzał te miejsco 
wości. Nie wiem wymiany myśli pomiędzy Ochroń- 
cą a nieszczęśliwym, lecz gdy oddalić się mieli­
śmy, poruszyło to nim mocno, jakoby chciał rów 
nież z nami wyjść od otaczających go niemych, 
a przecież tak strasznych istot. Lecz już - na po­
żegnanie podniósł mój Ochrońca rękę w jego stro 
nę i unieśliśmy się w inne sfery.“

Andrzej Podżorski.
Przyp. Red. Umieszczamy ten wymówny i 

grozą przejmujący obrazek — jako widowisko na 
Sądzie ostatecznym, gdzie po śmierci każdego stają 
w obliczu jego Duchy wszystkich istot przez nas 
pokrzywdzonych jako żywi Świadkowie przeciwko 
nam, przywodząc nam przed oczy nasze występki 
i krzywdy im wyrządzone.

Oby każdy zawsze, stale i bezustanku budził, 
ożywiał i podtrzymywał *w sobie poczucie nieu 
•chronneę odpowiedzialności za wszystkie swoje 
myśli, uczucia, pragnienia i czyny a mniej będzie 
miał do spłacenia i mniej obciążony stanie w obli­
czu Boga i Wszechistnienia.

Przestrzegajmy przedew’szystkiem boskiego 
Przykazania: „Nie zabijaj!“ — które wszystkie 
wielkie systemy religijne głoszą i do miłosierdzia 
i miłości bliźniego nawołują a więc i do zwie­
rzęcia ! Drogę zaś do tego wskazuje nam „jarstwo“.

W następstwie przytaczamy dziesięć przyczyn 
zniewalających nas do jarskiego trybu życia, by- 
śmy nie przekraczali Przykazań Boskich i nie gwał­
cili Praw Przyrody.

* ♦ 
*

Dziesięć przyczyn, zmuszających cie­
bie do hołdowania jarstwu.

Powstały w! 1908 roku podczas IV. Między 
narodowego Kongresu Esperanty stów w Dreźnie 
„Wszechświatowy Związek Jaroszy — 
E s p e r a n t y s t ó w“ (Vegetara Liga Esperantista), 
organem którego jest pismo wegetariańskie, wycho 
dząc« w Hamburgu p. L „Veigetarano“ (Jarosz), 
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wydal pod powyższym nagłówkiem słynne swe 
„Dek motivoj pro kiuj v i de vas végéta- 
rano" następującej treści:

1. Jarski pokarm nie pochodzi z okrucień­
stwa rzeźników, przelewających codziennie obfi­
cie krew pożytecznych zwierząt niedrapieżnych (Po­
równaj „Nie zabijaj“ Jadzi Kubickiej).

2. Jarski pokarm, w którym świeże lub suszone 
owoce i jarzyny odgrywają główną rolę, odpowia­
da najlepiej organizmowi ludzkiemu, przypomina­
jącemu sobą raczej owocożerną małpę, a nie 
wszystkożerną świnię.

3. Jarski pokarm zawiera w. obfitszej ilości i 
w odpowiedniejszym stosunku niż trupy zwierzęce 
budujące organizm ludzki składniki odżywcze.

4. Jarski pokarm, pochodzący wprost z łona 
Przyrody, posiada w stanie najczystszym białko i 
sole odżywcze, oraż łatwo strawne tłuszcze roś­
linne.

5. Jarski pokarm nie zawiera chorobotwórczych 
zarazków i trującego kwasu moczowego, a za­
wsze oczyszcza krew,

6. Jarski pokarm, jakkolwiek o wiele tańszy 
od mięsnego, przedłuża życie, wzmacnia siły du­
chowe i umysłowe, a więc przyczynia się do 
trzeźwości, budząc wstręt do alkoholu, nikotyny 
i t. p. narkotyków szkodliwych.

7. Przeważający pokarm jarski jest przyczyną 
dzielności i wytrwałości rasy żółtej, wyznawców 
Jarosza Buddy.

9. Jarski pokarm usposabia do wszystkich cnót 
teologicznych i humanitarnych. Pacyfistą mo- 
ż e b y ć t y 1 k o j a r o s z, a militarystą tylko 
mi ęs ożercalH

9. Jarsfwu hołdowały zawsze najgenialniejsze 
i najświętsze jednostki społeczne, kulturalne i re 
ligjne.

10. Jarski pokarm hamuje namiętności zmysło­
we i egoistyczne dzisiejszego człowieka, a prze­
to chroni go przed zwyrodnieniem, grożącym wy­
rafinowanej cywilizacji europejskiej. (Tylko mię- 
sożerca-alkobolik posiada cechy bandyckie i pas­
karskie ! IJj *

Dla „Odrodzenia“ według tekstu esperahekie- 
gol opracował Janisław Jastrzębowski, autor jar­
skiego dzieła p. t. „Preoz z Mięsożerstwem !“ (str. 
LII. + 576).

*
♦ *

Prof. Z. W o j t a n o w i c z.

W obronie pravdy i godności nauki.
czyli

Sensacje spirytystyczne ks. Niteckiego
(Ciąg dalszy.)

Dalszą cechą „naukowej“ metody autora w1 
stosunku do Ochorowicza jest dziwna conajmniej 
napastliwość czepiająca się drobiazgów’, lada 
żartu, na który sobie pozwolił Ochorowicz, aby 
zaraz na ten temat rezonować. Żegnając się W 
B.zymie z Siemiradzkim, powiedział Ochorowicz 
ze śmiechem, że wracając do Warszawiy zatrzyma 

się w Tworkach (jest tam znany zakład' dla warja- 
tów), bo gdy zacznie opowiadać o seansach rzym­
skich, to z pewnością wytransportują go do Tworek'.

Żart ten dał powód ks. Niteckiemu do nastę­
pującej „głębokiej“ admonicji: „Żart na stronę, ale 
ciąganie gwałtem za uszy starych, konserwatyw­
nych praw natury do chwilowych kaprysów i wy­
bryków nieobliczalnych panów] i pań spirytysty­
cznych, które zwą się medjami, doprawdy ani lu­
dziom ani nauce na zdrowie wyjść nie może“, 
(str. 110.)

Inny żart Ochorowicza podczas powrotu do 
kraju, dał znowu sposobność ks. Niteckiemu do 
rozwinięcia całego systemu spirytystycznej filo- 
zofji, któryby obudził zazdrość najgenialszego ze 
scholastyków średniowiecznych. Wracając z Rzy­
mu do Warszawy rozmyślał Ochorowicz — rzecz 
prosta - o seansach z Eusapją Paladino, a že 
był głodny, więc zajadał kurczę i popijał winem 
Chianti. Opisując potem ten epizod w I. tomie 
swoich „Zjawisk medjumicznych“ dódaje żartobli­
wie: „Albo ja wiem zresztą, czy to było kurczę? 
Alboż ja. wiem, czy to było wino? (I. str. 48). 
Geneza i znaczenie tego żartu, wiernie ilustru­
jącego nastrój dachowy Ochorowicza po seansach 
w Rzymie jest zupełnie jasne : skoro ta cuda med- 
jumiczne, których był świadkiem, są rzeczywis­
tością, to nic dziwnego, że prozaiczna rzeczywis­
tość w postaci kurczęcia i wina może się na chwilę 
wydać problematyczną.

Nie przeczuwał biedny Ochorowicz, jak ciężko, 
nawet już po śmierci, przyjdzie mu za »to odpoku­
tować! Ks. Nitecki wynalazł w ,,ironji“(?) ukry­
tej w tym frazesie specyficzną, prawdziwie spiry­
tystyczną filozofję, która du się ująć w cały sze­
reg zapytań! (str. 139). Zapytania te znajdujemy 
na str. 140. w następującej formie: „Alboż to 
ja znam wszystkie własności naturalne kurczęciu 
i wina, alboż to ja wiem dokładnie, co to jest 
życie i co śmierć! Po tych głębokich, i subtelnych 
zapytaniach następnie długi wykład tej „specy­
ficznej, prawdziwie spirytystycznej filozof ji“ (str. 
140—1) i grozą przejmujące konsekwencje dla ży­
cia ludzkiego na ziemi (str. 141—2), , których nie 
cytuje jedynie z litości nad autorem, \aby go do 
reszty nie ośmieszyć i nie skompromitować, choć 
na taką względność właściwie ks. Nitecki : nie za­
sługuje. (Dok. nast.)«

* *

Zagadnienie śmierci.
Warszawskie Towarzystwo psycho-fizyczne 

zwraca się za naszem pośrednictwem do czytel­
ników, szczególniej do pp. Wojskowych, którym 
podczas ubiegłej 'Wojny prawdopodobnie śmierć nie 
raz zaglądała w oczy, oraz pp. lekarzy, sióstr mi­
łosierdzia i wszystkich innych z uprzejmą prośbą 
o nadsyłanie do Towarzystwa, pod adresem jego 
Prezesa, p. P. Szmurło, Warszawa, ul. Marszał­
kowska Nr. 53 m. 39 — możliwie szczegółowych 
i zaopatrzonych w dokładny adres i czytelny pod­
pis odpowiedzi na następujące pytania:

1. Czy nie zdarzyło się im słyszeć, żeby kto 
dokładnie przewidział własną śmierć, ściśle ozna­
czając jej czas lub rodzaj i czy się to następnie 
sprawdziło.
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3. Czy nie spotykali osób, które byłyby obda­
rzone darem przewidywania bliskiej śmierci innych. 
Jeżeli tak, to czy podobne przeczucia powstawały 
na podstawie jakichś tylko przez nie wyczuwalnych 
oznak, n. p. jakiegoś zapachu (odor moMis), pro 
mieniowania itp., czy też tylko drogą intuicji.

3. Czy nie zauważyli, będąc przy czyjejś cięż­
kiej chorobie, konaniu lub śmierci, żeby konający 
miał wizje bliskich mu lecz nieobecnych osób ży- 
jących lub zmarłych.

4. Czy nie doświadczyli sami lub nie słyszeli o 
wypadkach odczucia przez krewnych albo przy­
jaciół śmierci osoby odległej i w “jaki sposób to 
się wyraziło.

5. O ile sami byli w sytuacji, zagrażającej 
życiu, n. p. poważnie ranieni lub chorzy i ź 
trudem wybawieni od śmierci, jakie były ich prze­
życia w chwili, poprzedzającej utratę świadomości.

6. Czy nie byli kiedy sami lub ich znajomi w 
stanie pozornej śmierci (letargu) i co wtedy od­
czuwali.

Czy nie udało się im poczynić jakich cie­
kawych obserwacji, tyczących się konania i 
chwili śmierci.

. & Czy nie mieli wogóle sposobności być 
świadkami jakichś zjawisk zagadkowych, jak 
medjumicznych, jasnowidzenia, przewidywania 
przyszłości i l. p.

Nadesłane odpowiedzi mogą przedstawić dla 
Towarzystwa cenny materjał i dopomódz do wy 
jaśnienia wielu dotąd jeszcze nierozstrzygniętych 
zagaadnień.

Pisma, sympatyzujące celowi Towarzystwa, dą­
żącego do rozszerzania i pogłębienia światopoglą­
du, drogą badania zjawisk trudnoWytłomaczalnych 
przyczyny których nie zostały jeszcze ustalone 
proszone są o przedrukowanie.

*
* ♦

Krytyka „Odrodzenia“.
Po ośmiu miesiącach zawziętego milczenia nadł 

pierwszy głos krytyki na nasz Miesięcznik w o- 
środku Rzeczypospolitej Polskiej.

Ukryty, z podełba piszący, jak bohater Home­
ra, krytyk pod przyłbicą^ jakiś „Odrodzeniowiec“ 
w warszawskim Miesięczniku „Prąd“, rok IX, 
No.6— 7, 1921 rok przywitał cieszyńskie „Odrodze­
nie w następujących stówach:

».Odrodzenie“. W marcu b. r. ukazał się 
pierwszy' zeszyt nowego Miesięcznika pod powyż­
szym tytułem, — redagowany przez niejakiego p. 
Jozeda Chobota w Cieszynie. Miesięcznik, jak głosi 
tytuł, poświęcony jest „sprawom odrodzenia czło­
wieka i badaniom zjawisk duchowych“.

Już sam nagłówek daje przedsmak strawy, jaką 
pismo zamierza dawać swoim czytelnikom. Jedyną 
zdrową myślą, zresztą nienowa,“ jest stwierdzenie 
prawdy, że kultura materjalna „uwielbienia materji, 
egoizmu, siły przed prawem i chuci bezwzględnego 
używania cielesnego, depcząca «wszelkie objawy 
miłości, miłosierdzia, sprawiedliwości i braterstwa 
ludzkości“ nie może się utrzymać i „sama skazała 
się na potępienie“. Następuje gorące nawoływanie,

by się wydobyć ze zgnilizny i zepsucia i zapano 
wać duchem nad materją.

. Nowych sił i zbawienia oczekuje się jednak 
me od Chrystusa, lecz ze Wschodu, od jakiegoś 
nowego Mesjasza.

Nie odrzuca jednak zupełnie chrystianizmu 
lecz łaskawie daje mu miejsce obok baśni Wschodu.

„Kultura Hindostanu wraz z ożywczym Du- 
( hem Chrystjanizmu dokona znowu odrodzenia na­
szej zamierającej kultury materjalistycznej. Stam­
tąd przyjdzie nam w niedalekiej przyszłości nowy 
Mesjasz ludzkości....“ J

„Owe nadejście nowego Mesjasza, którego i 
nosi wieszczowie i Mocarze Ducha przewidzieli 
zapowiedziane znowu przez usta naszych wysoce 
udoskonalonych medjów - pośredników między na­
szym światem ziemskim, a światem Ducha, który 
Według ich zapowiedzi zjawi sio okolo poloWv bie­
żącego stulecia“.

A więc Chrystus nie jef i naszym, Mesjaszem, 
wed ug autora innego czekamy? Tak wyjaśnia swą 
myśl dalej autor: „Dz'ś właśnie, kiedy stoimy na 
przełomie dziejów ludzkości u progu nowej e- 

trzeba się. należycie przygotować na to 
przyjście Mesjasza i jak ongi przed przyjściem 
Chrystusa Jan Chrzciciel grzmiącym głosem wołał, 
ak wołać trzeba: „Czuwajcie i pokutujcie, pro­

stujcie ścieżki wasze, albowiem Królestwo Nie­
bieskie się przybliżyło“.

A więc W oczekiwaniu nowego Mesjasza ra­
dujmy się tymczasem, że mamy już nowego Jana 
Chrzciciela w osobie p. Józefa Chobota i jego cios 
słyszymy w cieszyńskim „Odrodzeniu“. Znojdzie- 
my w jego głosie przedziwną mieszaninę, w którei 
znajdziemy Krisznę hinduskiego, Hermesa Trisme- 
gista egipskiego, Zarathustrę Iranu obok Mojżesza 
byonu; Orfeusza greckiego, Sokratesa, Platona, Py- 
Ugorasa obok Chrystusa; średniowieczne zakony 
obok towiamzmu i dzisiejszych okultyzmówi spi- 
F} tyzmow, teozofizmów ,nie-mesjanizmów i innych 
„izmów . Mieszanina dziwna, która nie byłaby 
śmieszną, gdyby nie była blużnierczą i bolesną.

A dokądże to nowy Jan Chrzciciel chce nas 
zaprowadzić? „Do Ziemi Obiecanej, do Królestwa 
bożego, własną pracą zbudowanego na ziemiî4 
Dziękujemy uprzejmie! Zostaniemy przy Chrystusie 
1 Kościele katolickim, bo to daleko pewniejsze 
niz brednie, któremi Polskę zalewają: J. M. C. A ’ 
metodyści i inni myśliwi na dusze polskie. \ 
Polski ?LibędZie S0d2ina> vkiefly P^tcstantyzacja 
Polski i ogłupianie naiwnych nie będą miały i tak 
nielicznych polskich sprzymierzeńców.

Odrodzeniowiec
*

Niech uspokoi się obywatel „ukrvtv“ — Nic. 
pilniejszego nie mamy do roboty, jak: „ogłupiać na­
iwnych ludzi,! protestantyzować katolickąPolskę?''-

Metoda jest i druga: zdusiś, zgnębić, przerazić, 
wy łowie słowa ;i wypowiedziane), abv czasem lu­
dzie nie budzili się z „stanu jałowego“ bezdusz­
ności i podnosili w sfery Ducha!

A zresztą, — według genjalnego Hoene-Wroń- 
s æg0 / „aura protestancka jest czystsza niż katolicka .

tej ^-yśli nie znaczy, że wszystkie 
przejawy protestantyzmu są do przyjęcia.



A więc, w „Ziemi Obiecanej* nie jest jeszcze 
tafc marnie!

Bronią inkwizytorską nie myślimy Wpędzać ryb 
do sieci.

„Mieszanina" niech również nie gniewa „Od- 
prodzeniowca", bo i ptaszkom niebieskim podają do 
klatki „mieszankę" i — cudnie śpiewają.

Karol Chobot.
«

Uwaga. Po tej krótkiej „łaźni Dantejskiej", 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na kierunek „Prądu", 
przytaczając „jego własne" i „własną pracą" wy 
drukowane hasła, które brzmią w następujących 
słowach :

Prąd jest pismem młodych, którzy postawili 
sobie za cel Kształcenie charakteru, uro- 
bięniewewnętrzne, uświadomienie spo­
łeczne w duchu chrześcijańskim i na­
rodowym, aby tak przygotowani mogli z cza­
sem godnie stanąć na placówkach pracy obywa­
telskiej.

Każde pokolenie wnosi jakąś cząstkę nową 
do dorobku ogólnego narodu i ludzkości; uwa­
żamy za swoje zadanie dołożyć starań, aby cząstka 
wniesiona przez nas była zdrową i dla dobra po 
wszechnego pod każdym względem korzystną.

Dlatego też i w „Prądzie" postawiliśmy za. 
zasadę pracę pozytywną: nie rozdwajać lecz 
jednoczyć (I), nie jątrzyć lecz koić ( 1), nie burzyć 
lecz budować 1 Niezłomnie trwając przy swych ide­
ałach i poglądach, nie widzimy potrzeby miota- 
nias ię na każdego, kto innych jest prze­
konań, jesteśmy bowiem moralnie przeświadcze­
ni, że w ten sposób dobra ogółowi nie przy­
sporzymy, uznania dla sw'oich haseł 
nie zdob ędziemyll

Przyp. Red.: A jakże zgadzają się te pię­
knie brzmiące słówka z rzeczywistością?!! Bra 
cia zbłąkani i zaślepieni — nie policzkujcie się 
sami, nie ubierajcie się w szatę obłudnych fa­
ryzeuszów, nie brukajcie waszych szumnie gło­
szonych haseł a wręcz przeciwnie czyniący! — 
Boże, odpuść im, albowiem nie wiedzą, co czynią!

Bracia1 Nie bluźnijcie sami przeciwko Praw 
dzie Bożej, przejawiającej się w Jej przedstawicie­
lach, począwszy od znanych nam z zamierzchłej 
przeszłości jej głosicieli jak: Kriszny, Trismegista, 
Zarathustry, Mojżesza, Orfeusza, Buddy, Sokra­
tesa, Platona, Pytagorasa i Chrystusa — korony 
wrzystkich poprzednich objawień, ich syntezy na 
wyższym planie zawartych w Jego przykazaniu: 
„Miłość bliźniego", którego się zapieracie i kłam 
Jemu zadajecie waszą pracą, opartą na niena­
wiści i nietolerancji!

Bracia na prawdę młodzi ! Nie tędy droga do 
pojednania, do twórczej i płodnej pracy i odrodze­
nia ludzkości! Bracia! Nie miejcie słów miłości, 
braterstwa i tolerancji tylko na języku, ale w 
sercach i życiem, czynem i waszą pracą je speł­
niajcie!.... A po owocach ich poznacie!

Każdy zaś okres dziejowy miał swojego du­
chowego Ojca, swojego Mesjasza i mieć będzie. 
I my stoimy u progu nowego okresu w wycze­
kiwaniu nowego Mesjasza, którego przyjście oprócz 
innych i nasi blaskiem Prawdy oświeceni i nat­

chnieni Prorocy, Wieszcze i Myśliciele Mesjaniści 
zapowiedzieli a obecnie różne znaki czasu i Ja 
snowidzący zapowiadają; któryby rychlej zyskał 
posłuch aniżeli Chrystus, ten żywy przykład do­
skonałości i świadek Prawdy Bożej, którego się 
wypieracie i wciąż Go krzyżujecie i przeciwko 
Tego Majestatowi bluźnicie.

Każdy z poprzednich Nauczycieli ludzkości 
wniósł cząstkę Prawdy Bożej do skarbca świa 
domości ludzkiej i odsłonił maluczko rąbek ta­
jemnicy Bóstwa i naszego jestestwa — w niczem 
nie uwłaczając swoim poprzednikom, rzucając no­
wy Promień Światła Poznania w duszę człowieka. 
A tak będzie — dopóki ziemia ta i ród ludzki 
trwać będzie....! Tak — jak ongiś powstawać będą 
nowe Proroki jako Posłańcy Boscy, przynoszący 
dhlszą cząstkę Objawienia Prawdy Bożej na Ziemię!

J. Ch.

Ruch wydawniczy.
1. Jogi Rama Czaraka: Hatha Joga» Nauka Jogów 

• zdrowiu fizycznem i o sztuce c ddycbania, z licznemi ćwi­
czeniami. Zamawiać: Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski, 
Warszawa. Cena Mk 1200 —

2. Wiedza Filozoficzna Nr. 2. Redakcja: Warsza­
wa, Księgarnia F<lo> oficzna, ul. Długa 8 a.

8. Przegląd Teozoficzny Nr. 2. Adres Redakcji: 
Warszawa, Wilcza 10 m 14.

4. Sèdir: Wykłady Ewangelji, Lata, Dzieoęce 
Chrystusa t. 1. Zamawiać: Księgarnia Kuncewicza i 
Hofmana, Warszawa, Marszałkowska 91. Cena Mk 486*—

5. Sódir: Pieśń nad pieśniami. Cma Mk 100 — 
♦♦»♦♦♦»♦♦♦♦»♦»♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»♦♦••♦»♦»♦♦eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee

Mein Ksijiiioj lIMïj liti, u íiíšíjiii
poleca nast. dzieła ■ dziedziny okultyzmu:

Nr. 1. Wiedza Tajemna część I. J prof G.O.M ency-
Nr. 2. Wiedza Tajemna część II. | klopedyczny wy­

kład egipskiej symóobstyki po 360 Mk, dla od­
biorców „Odrodzenia“ po 250 Mk.

Nr. 3. Nauka o oddychaniu (Joga Ramtcaaraki) we­
dług systemu H ndusów po 120 Mk.

Nr. 4. Dalsze Rewelacje Grzegorza VII. Dra. 
Habdanka po 120 Mk.

Nr. 5. Listy wróżbiarskie (w druku)
Nr. 6. Kształcenie Ducha część I. 1 praktyczny pod-
Nr. 7. Kształcenie rJucha część II.i ręcznik rozwoju 

zdolności i sił duchowych (w przygotowaniu).
Nr. 8. Religje i tajemne Nauczanie Wschodu 

Joga Ramaczaraki (w przygotowaniu).
Dzieła powyższe można nabywać w Redakcji „Odro­

dzenia“ lub u Karola Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11.
Tamże można nabywać i Liczby Prorockie ks. Ba­

dury po 150 Mk.

Udziały na założenie drukarni B. O. li.
W dalszym ciągu wpłacili na zapowiedziane założenie

społdz. drukarni BON.;
Jan Felbur — Płońsk..........................................3.100 M.
A. Nowakowski — Sosnowiec........................1.100 M.

Dalsze udziały z różnych stron znowu zapowiedziane.
„Ziarnko do ziarnka — a uzbiera się miarka*.

Ofiary na rzecz: Wydawnictwa.
St. Zaręba — Warszawa 350 M, Bolesław Tre- 

bor — Łódź odstąpił na rzecz „Odrodzenia“ część do­
chodu z rozprzedaży części nakładu swego dzieła : Po&naj 
siebie samego ! — A Opatrzność liczy, widzi i zapisuje w 
księdze żywota każdego jego uczynki dobre i złe....!

Drakami* Henryka Nowaka, Ciessya.
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Ceł okultyzmu.*)

*) Umieszczamy ochotnie nadesłany artykuł zbiega­
jący się w zupełności z naszemi przekonaniami i dążeniami. 
Mniej bowiem rozumować ale czynić trz’ba i nad oczy­
szczeniem swego Ducha pracować! Szczególnie w obecnych 
czasach powszechnego rozprężenia i przesilenia strasznego, 
pracować trzeba i przykłady nowego, odrodzonego życia 
stwarzać a nie próżno się spierać o lada co!

Na temat celu i zadaniu okultyzmu wj Pol­
sce, poruszony przez prof. Wojtanowieża, rozwi­
nęła się dyskusja w tein piśmie, która jednak, jak 
wszystkie zresztą dyskusje, odbiegła zbyt daleko 
od swego tematu. Nie zamierzając tedy prosto­
wać twierdzeń, związanych bardzo luźno z lema­
tem właściwym, ani leż odpierać skierowanych do 
mnie przez Dra Polończyka zarzutów, jakoby za­
patrywania moje były „wręcz fałszywe, a z po­
wodu wagi tematu w następstwach szkodliwe i 
niebezpieczne“, pragnę w krótkości oświetlić le­
mat właściwy, a mianowicie cel i zadania okul­
tyzmu w Polsce.

Cele te mogą być dwojakie, zależnie od po­
ziomu etycznego tej jednostki, która się zajmuje 
okultyzmem. Dla jednych okultyzm jn.a być raczej 
nie celem, lecz tylko środkiem, prowadzącym n. 
p. do władzy nad innymi ludźmi, do opanowania 
skrzatów, gnomów' i innych elementalów, wreszcie 
do wydarcia tajemnicy kamienia filozoficznego. 
Niski stosunkowo stopień etyczny odpowiada tu 
wysokiemu stopniowi egoizmu, choćby ten egoizm 
maskował się starannie i krył się pod lakierni 
hasłami, jak zdobycie wiedzy, uniezależnienie się 
od materji, lub w najlepszym razie przyczynianie 
się do dobrobytu ludzkości przez dobrobyt własny. 
Dla drugich okultyzm ma być drogą do światów 
wyższych, jako ojczyzny właściwej człowieka, dro­
gą do Boga, wiodącą przez uszlachetnianie się i 
oczyszczanie stopniowe ze wszystkiego, co ziem­
skie, co materjalne i egoistyczne. Pierwsi usiłują 
siły wyższe ściągnąć na ziemię, drudzy usiłują 
siły ziemskie doskonalić tak, aby je podnieść ku 
światom duchowym. Dla pierwszych celem jest i n- 
w o 1 u c j a, dla drugich ewolucja.



Pomiędzy tymi dworna biegunami istnieje o- 
ezywiście szereg odcieni pośrednich; nic biedniej­
szego jednak nie byłoby, jak wyobrażać sobie, że 
to jest biner, który należy zneutralizować* i że 
owo siedzenie w pośrodku jest właśnie ideálnem 
zneutralizowaniem. Punktem środkowym jest zie­
mia, która weszła w najgłębsze stadjum swego 
zmaterializowania w epoce wcielenia się Chrystu­
sa na równi fizycznej. Stadjum to najniższe, naj­
bardziej materjalne, przekroczyliśmy zatem przed 
dwudziestu wiekami i dziś ziemia — a „ziemią“ 
jest i wszystko, co na niej żyje — jest już znowu 
na linji wznoszącej się w górę, jest już W o- 
kresie ewolucji, czyli odwijania się i odmaterja- 
lizowywania.

Na ziemi jednak żyją dusze starsze i młodsze. 
Niektóre idą zgodnie z postępem ewolucji, inne 
dochodzą dopiero do swego punktu 'zmaterjalizo- 
wania najgłębszego, inne znowu przeszły przez ten 
punkt stosunkowo niedawno i nie widzą jeszcze 
przed sobą jasno tej drogi, która prowadzi do ewo­
lucji, do wyzwolenia si*ę z pod przewagi materji. Dla 
dusz takich może to być rzeczywiście „szkodliwe 
i niebezpieczne“, jeżeli wstąpią na takie manowce 
myślowe, na których wyda im się, że można iść 
naprzód w! światy duchowe z całym balastem e- 
goizmu, uprzedzeń i wad, że wystarczy „wiedza“, 
zamiast pracy nad sobą samym.

Taka „wiedza“, zdobywana w sposób wygodny, 
bo tylko rozumowaniem mózgoweną, doprowadzić 
może do wyników rzeczywiście bardzo pięknych 
na pozór, bo wzmaga zarozumiałość i wysokie 
mniemanie o własnej nieomylności. Doprowadza 
nawet do takiego absurdu logicznego, jak ten, że 
kształcenie charakteru, umoralnianie się i oczysz­
czanie z żądz jest nietylko niepotrzebne, ale na­
wet szkodliwe, bo jeżeli się ma wiedzę, to tern 
samem już czynności i postępki nie mogą być 
grzeszne, lecz muszą być dobre bez względu na 
swe pobudki.

Jednakże znaczenie właściwe wyrazu „wie­
dza“ jest dokładnie takie samo jak wyrazu „węda“ 
w sanskrycie, to, co się „wie“, a nie to co się 
umie, co się rozumem pojmuje. Jeżeli popatrzę na 
słońce, to „wiem“, że słońce świeci ; nie potrze­
buję'tego rozumieć, ani dochodzić do tego wnio­
skowaniem rozumowem. Jeżeli popatrzę na czło­
wieka, i widzę płomienie n. p. żółtoczerwone, 
przytłoczone u góry oparem brunatno-czarnym, z 
językami szkarłatnymi i iskierkami złotemi, to 
„wiem“, że ten człowiek ma takie a takie włas­
ności moralne i duchowe; nie potrzebuję dopiero 
wnioskować rozumem o tych własnościach z je­
go postępków lub jogo słów. Jeżeli widzę linję po­
stępu ziemi, biegnącą łukowato w dół, a potem 
wznoszącą się w górę stopniowo, to „wiem“, że 
ziemia szła drogą inwolucjną a następnie weszła 
na ewolucjną, i tego nie potrzebuję wy czytywać 
w1 żadnych księgach świętych lub odcyfrowywać w 
kabbali. ” i

Wiedzą zatem jest to, co się w i e bezpośrednio, 
bez dowodzenia rozumowego. Takiego rodzaju wie­
dza zawarta jest zarówno w Wedach, jak w e- 
wangeljach, w pismach Apolonjusza z Tjanv, 
Leadbeatera, Steinera, lub Patańdżalego. Ci ludzie 
nie pisali nic takiego, co sobie wykombinowali ro­

zumem na podstawie czytania różnych pism róź- 
zumem na podstawie czytania różnych pism ob­
cych, lecz pisali to, na co patrzyli, co zatem w i e- 
dzieli bezpośrednio. Ale do takiej wiedzy, do 
takiego „wiedzenia“, można dojść tylko wtedy, gdy 
się jest przygotowanym odpowiednio, gdy się pra­
cą nad sobą samym wyrzuci wszystko to, co mo­
głoby przeszkadzać przyjęciu tej wiedzy. Drgania 
myślowe, które pośredniczą w tern „wiedzeniu“, 
sa nadzwyczaj szybkie; gdyby zatem napotykały 
w organizmie człowieka na cząsteczki zbyt grube, 
które nie zdołają drgać tak szybko, popsułyby te 
cząsteczki, rozkruszyłyby je a następstwem tego 
byłby „medjumizm, suchoty, obłąkanie lub czarna 
magja“. jak słusznie przestrzega Bławacka.

Jest tu coś podobnego, jak n. p. w chemji,, 
gdyby do eksperymentów brał się ktoś nieprzy1- 
gotowany. Doświadczenia nieopatrznie, przedsię­
brane tylko na podstawie szczegółów wyczyta­
nych w książkach, mogłyby wywółać wybuchy, za­
trucia i inne uszkodzenia, od których chroni się 
z łatwością chemik doświadczony. Nie każdy jed­
nak musi być chemikiem. Dla większości .wystar­
cza, gdy tylko czytają dzie’a napisane przez chemi­
ków4. Nielogicznem byłoby przytem, gdyby n. p. 
uznawali tylko chemję Paracelsusa, a wszystkie 
dzieła późniejsze uważali za bezwartościowe dla­
tego, bo są niezgodne z Paracelsusem.

Podobnie jest z Wedami wi stosunku do prac 
okultystów nowszych. Wedy powstały przed kil­
ku tysiącami lat (zdaniem pewnego uczonego na 
wet przed ośmnasfu miljonami lat), i zawierały 
gotowe objawienia, podane ludziom ówc/zesnym 
przez ich kierowników duchowych. Jednakże od 
owych tysięcy lat ludzkość już postąpiła w roz­
woju, i to, co było wówczas dobrom, a nawet 
jedynie dobrem, to dziś jest już niewystarczar 
jącem, a pod niektórymi względami nawet błęd- 
nom. Chcąc ściśle trzymać się tego, co zawarte jest 
W Wedach, cofnęlibyśmy się wstecz o cało lat ty­
siące, stalibyśmy się „starozákonnými“ taksamo, 
jak starozákonnými są dla nas ci, co trzymają 
się tylko pism Starego Testamentu, a nie uznają 
Nowego. Są oczywiście wśród ludzi dusze tak 
spóźnione w rozwoju, żo dla nich Wedy lub Ka­
bbala są dopiero stopniem odpowiednim, i ci natu­
ralnie odrzucają Wszystko, co nowsze, bo do po­
ziomu obecnego jeszcze nie dorośli. Dla nich u. 
p. Cłirystjanizin jest obecnie zupełnie niedostępny; 
widzą w nim tylko suche formuły, bo do idei 
Chrystusowej jeszcze wznieść się nie mogą.

Celem okultyzmu w‘ Polsce nie może być tedy 
zasklepienie się w studiowaniu starych ksiąg świę­
tych i nie może nim być także teozofja, stworzona 
przez Bławacką. Jak wiadomo, Bławacka kształciła 
się w Tybecie i dostąpiła stopnia czeladnika w 
Radżajodze, poczem otrzymała od Mahatmów za­
danie utworzenia ogniska okultystycznego, które 
miało skupiać ludzi w zorganizowanem przez nią 
towarzystwie teozoficznem. Gdy jednak Bławacka 
przestała przebierać w środkach i oddała swe 
zdolności dla rozporządzenia pewnym istotom bez­
cielesnym dla celów samoludnych, Mahatmowne od­
jęli jej swe poparcie, i od tego czasu zaczęła Bła­
wacka wahać się między Radżajogą a medjumiz- 
mem. Przez to powstała w towarzystwie teozoficz­
nem pevma jałowość, pewna pustka duchowa, bo
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«örtrata śię Juz łącxnósć z Mahatmaïm. W Iöüö 
tego towarzystwa .weszli ludzie bez odpowiedniego 
poziomu etycznego i usunęli na drugi plan kwjes- 
tję rozwoju duchowego, a na pierwszym posta­
wili studja rozumowe, jak badanie dawnych reli- 
gij i wyszukiwanio znaczenia tajemnego pism świę­
tych. W ten sposób cel pierwotny tego towarzystwa 
uległ zupełnemu wykolejeniu.*)

Otóż celem okultyzmu u nas nie może być 
popieranie różny cli „uczonych W: piśmie“, którzy 
dysputują na temat: ile jest stopni do prawdy, 
lub: czy święci mieli prawo czynić cuda, bo całą 
jałowość takich koziołków mózgowych wykazały 
już wieki średnie, (n. p. „ile aniołów zmieści się 
na końcu szpilki“). Jeżeli mamy iść wi górę, to 
bezcelowem byłoby stać na dole, i rachować, ile 
stopni mają schody, lub czy lepiej wejść scho­
dami frontowemi czy tylnemi; tylko poprostu na­
leży zacząć iść. Gdybyśmy nawtet weszli na mylne 
schody, to rychło spostrzeżemy pomyłkę i zwró­
cimy się na • schody właściwe wcześniej niż ten, 
kto ciągle stoi na dole i rachuje stopnie. Jednym 
z celów okultyzmu w Polsce musi być właśnie 
wpojenie przekonania, że już czas najwyższy zacząć 
iść, że czas już wytężyć wszystkie siły i ruszyć 
wi drogę, że nie wolno nam w gnuśności wygodnej 
marnować czasu na zabawki scholastyczne w ro­
zumowaniu bezcelowem.

Iść nam należy, iść w: górę, a droga to 
stroma i trudna. Starajmy się zatem odrzucić 
wszelki balast niepotrzebny, pozbyć się wszystkie­
go, co nas obciąża, co swóbodę kroków krępuje. 
A obciążają nas nasze wady i przesądy, nasza 
skłonność do lenistwa i uzyskiwania owoców bez 
wysiłków. Kto chce szczerze iść w górę, musi z 
całą bezwzględnością zabrać się do samego sie­
bie, nie pobłażać sobie w niczem, co jest w 
niezgodzie z sumieniem, nie chować się wygo- 
dnie poza sofizmat, że wiedza zastąpi mu kształ
tnŁni ^phwośei co do wypowiedzianego
Tť«nVw,í,ao BU^^klej’ZWróciliámy 8i« za pośrednictwem 
do PrzebywW®j obecnie w Cieszynie,sprÍw ° hr°ńCy’ ktO1'y dał nam naSt> wyJftśnienie w tej

. ł *Jah.atmowi° odebrali swojego poparcia Bławackiej 
ani teź nie prwrwah łączności z nią, lecz gdy widzieli, że 
Bławacka me jest więcej uczniem - zostawili ją o własnej 
sile i na mocy Najwyższego. Że zaś pewna jałowość na­
stąpić miała w jej otoczeniu, bo tylko krótkowidzący mogli 
narzekać na jałowość w tym względzie; przechód bowiem 
na wolne pole pracy zawsze przynosi zmiany w usposo­
bieniu i otoczeniu. Czyż mogła Bławacka, raczej to Duch 
Bławackiej, podać ręee jakiej istocie ciemnej do wspólnej 
pracy, kiedy miał przed sobą światło wiekuiste, w którem 
każda twarz jej była jawną i odkrytą a w świetle tem za­
iste dobrze Odróżnić mogła twarz białą od ciemnej?! Gdy­
by tak jednak się stało, jak śmiało jest twierdzono, smutny 
koniec życia ziemskiego miałby Duch Bławackiej! Wielki 
i śmiały był wzlot Bławackiej w Rzeszy duchowej, lecz 
miała przy tem na ręce swej tajemniczy pierścień, albo­
wiem ślub wzięła w miłości z Bogiem ! A magnetyczny ten 
krążek prowadził ją przez wszystkie zakątki w Rzeszy 
astralnej i w Rzeszy Ducha. Ręce swoje zdobione tym 
jasnym pierścieniem mogła podać do pomocy niższym bra­
ciom Duchowym, ale nie do pracy z nimi. Upadek jej był­
by wtedy straszny; zginęłaby na pewno w domu warjatów 
a jej zgon ciała byłby gwałtowny ; umieranie zaś jej Ducha 
a raczej jego zamroczenie trwałoby lat set kilka. - Lecz 
Duch Bławackiej zdrowy porusza się między światami i 
światłem łaski Bożej. Sie pozdrowienie na świat tym, któ­
rzy nietylko rozumem lecz i sercem rozniecają w sobie i 
śród Braci Światło Prawdy Wiekuistej ! 

mii* ćbaiaktoi i óczy szczenię moralne, gdyż 
właśnie bez takiego oczyszczenia nie zdoła dojść 
do wiedzy prawdziwej.

Dla nas Polaków], którzyśmy przez wiek z 
górą byli w uśpieniu duchowem, pielęgnowanej 
troskliwie przez naszych zaborców, czas już jest 
najwyższy obudzić się z uśpienia, z tego kwie- 
tyzmu moralnego. Czas otrząsnąć ze siebie grubą 
warstwę materializmu i zacząć odrodzenie ducho­
we. Ze wszystkich stron pukają do nas światy 
wryższe, aby nas zbudzić z odrętwienia. Takiego 
zajęcia się powszechnego okultyzmem, jak obe­
cnie, nie było u nas dotychczas. Rodzi się co­
raz więcej medjów, mnożą się przepowiednie i ko­
munikaty ze światów niewidzialnych, bankrutuje 
socjalizm, bolszewizm i materjalizm. Wszystko za­
powiada, że zbliża się epoka Ducha; musimy za­
tem pracować nad sobą, aby nas ta epoka zastała 
przygotowanych. Nie burzyć, nie walić stare bał­
wany nam potrzeba, bo one same się walą; ale 
budować, łączyć, wiązać, ogrzewać, rozświetlać. 
Duch puka do nas w różny sposób, stosownie do 
tego, jakie wj kim echo odnajdzie. Do jednego pu­
ka przez zjawiska medjumiczne, do drugich przez 
teozofję, do innych jeszcze .przez Chrystjanizm ; 
wszystko to są dojily wy jednej wielkiej rzeki, 
wszystko są drogi prowadzące do Prawdy. Droga 
Tomasza a Kempis zaprowadzi dokładnie tam, 
gdzie i „Glos Ciszy“ Bławackiej lub „Joga“ Pa- 
tandżalego., Ale musi się iść, nie stać w, miejscu,; 
i namyślać się, która droga jest lepsza. Święci 
chrześcijańscy różnią się od radżajoginów tylko 
nazwą, ale nie istotą; i jedni i drudzy oglądają, 
Chrystusa tam, dokąd doszli. Idźmy w ich ślady, a 
będziemy Go również oglądali fam, u źródła 
Prawdy.

♦

Potęga złych myśli.
Od Ducha opiekuńczego naszej Jasnowidzącej, 

jednego z najszczytniejszych i najczystszych Du­
chów. ludzkich, jaki kiedykolwiek żył tu na ziemi, 
otrzymaliśmy ten grozą przejmujący obraz dzia­
łania złych myśli nietylko fu na ziemi, lecz i 
W świecie Ducha. Przedewszystkiem zaś obrazuje1 
on straszliwą, złowrogą a iście szatąńską czyn­
ność złych Duchów w Rzeszy duchowej i ich nie­
szczęsny wpływ i działanie na ludzi tu na ziemi ;

- odsłania ich robotę i sposoby popychania ludzi 
do złego, narzucając im naprzód swoje złe myśli 
a następnie pobudzając ich do wykonania złoczy- 
nu, albowiem zło ma to do siebie, że jakby w prze­
kleństwie ciągle zło rodzi i jakby w dziedzictwie 
się przekazuje i potęguje aż w' końcu samo sie­
bie zniszczy i Dobru miejsca ustąpić musi.

Bracia i Siostry 1 Uciekajmy się do naszego 
miłościwego Ojca Niebieskiego i do naszych 0- 
^hrońców i Opiekunów duchowych o pomoc prze­
ciwko zakusom zła a zamiast próżnego rozumowa­
nia, mędrkowania i spierania się między sobą — 
czyńmy Dobro i spełniajmy przykazanie miłości 
Boga i bliźnich naszych ! To jest jedyna i praw­
dziwa droga do Boga i Zbawienia naszego !

Oto poselstwie same:
BógzAVamil( . ■
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Wiele głów na ziemi myśli i rozważa o lem 
i jeszcze pomyśli, jak przedostać się za obręb zie­
mi naszej. Myśl ta, raz tworzona a przez mózg 
ludzki zagrzewana, żyje i szuka pokarmu dalej. 
A tak ożywiona i zesilona przez niejednego — 
będzie szukać miejsca i sposobności do urzeczy­
wistnienia !

W dobie obecnej atoli i na wiele lat w przy­
szłości myśl ta, by Duch ludzki i z ciałem u- 
-nióflł się poprzez wszystkie magnetyczne i ele­
ktryczne prądy ziemi aż do ciszy twórby innej, me 
będzie mogła być uskuteczniona.... ! Myśl ta błą­
kająca się wciąż a wciąż W mózgach ludzkich i 
ciążąca nad cżłowiekiem jakby magnetyczną siłą 
wysoko pociąganą była — bo w marzeniu i z 
westchnieniem ‘przez niejednego Ducha ludzkiego 
tworzona i tą siłą poza obręb tego świata wysy­
łana bywa....!

Lecz myśl niejedna jest taka ciężka, przecię- 
żka a gdy nie może się ucieleśnić, gdy nie może 
się uczepić tego, który ją stworzył i pociągnąć go 
tam. gdzie sobie życzył — jakby rosą skrapiana — 
zapada do atmosfery innych ludzi pospolitych myśli.

Wiadomo zaś, że poza obrębem życia cieles­
nego nieuchwytnie z nim złączone jest życie du­
chowe — świat Ducha. Dusze ludzkie atoli w 
tamtvm świecie, ciała zwolnione, nie są odrazu 
aniołami ! 1 tam stare zachcianki i żądzo ich po­
żerają a nienawiść nimi miota jak miotała i za 
życia Wszyscy są i tam czynni a skoro tylko 
się zbudzą i do świadomości dojdą, że tylko ciało 
odłożyli — żyją i bujają w świecie Ducha dalej....!

Przykra to dla niektórych chwila, gdy sobie u 
świadomią, że ciała już nie mają i nie mogą nim 
czynić, co zechcą. Podobnie i tu na ziemi dziecko 
niejedne skłonno do złego, bez dozoru ojcowskie­
go na ulicę puszczone — słyszy i widzi ttf i ów­
dzie różne rzeczy, które chwilami zawrót w jego 
głowie wywołują i z ciekawości próbuje uskutecz­
nić te myśli — czy jemu się. uda, co innym się 
udało. Dziecko takie wstępuje 'wtedy niejednokro­
tnie na złą drogę i wielo trudu i długich starań 
i zachodów: ze strony bystrego i czujnego oka o- 
piekuńczego trzeba, by rozproszyć to złe, zwodzące 
myśli; chcąc je zaś z korzeniami wyrwać z serca 
— musimy takie dziecko przenieść do innego, cał­
kiem odmiennego i spokojnego otoczenia, aby złe 
myśli i przyzwyczajenia oddalić, zagłuszyć i wy­
plenić.

Podobnie niejeden odchodzi z tego świata i 
niejaki czas nie wie, — co się to właśnie z nim 
dzieje. Jeżeli zaś czyny i myśli jego ziemskie nie 
były jasne — wtedy i jasność Ducha takiego nie 
otacza. A chociażby cala jogo rodzina nad grobem 
jego ciała klęczała, płakała i modliła się — łza­
mi nie zmyją stare winy; mogą oni tylko dodać 
Duchowi jego siły, jeżeli modlitwy były szczere, 
by z win się oczyścił, aż znowu powróci na ten 
świat!

A Duch z ciemnemi myślami i ciemnemi czy­
nami przechodzi w zupełnej nieświadomości do 
Rzeszy duchowej i powoli, gdy już wszystkie flui­
dy z jego ciała i prądy magnetyczne przyłączyły 
się do jego Ducha, zaczyna poruszać się i' myśleć 
fcnowu. Drgania zaś te i myśli są takie same, jak 
na ziemi za jego żywota ziemskiego — działają 
tylko odmiennie! Myśli te miotają nieraz takim Du 

chem, gdyż ich zbyt wielè, tak źe myśl dobra nie 
ma przystępu ku niemu poprzez gęstą atmosferę 
ciemnych myśli. Myśli te dręczą go niemiłosiernie, 
ścigają a nieraz jakby ku ziemi powalą. W chwili 
tej przychodzą ku niemu jego koledzy, których 
on nieraz ani zna i dźwigają go Z ziemi jakby pi­
jaka. Według tego zaś — jakie myśli go owładały 
— tacy koledzy zbliżają się do niego a czem ciem­
niejsze i cięższe były one, tern czarniejszych Du­
chów, przyciągają ku sobie, którzy śmiejąc się z 
niego, wołają: Ty, nie daj .się! Patrz, tak a tak 
najlepiej obronisz się! I rozmachiWują rękami swe- 
mi w gęstej atmosferze myśli, przydając do togo» 
silnej a jeszcze gorszej woli, przywołując czarne 
hjeny myśli i różne potwory myślami wytworzone 
i tak nieświadomego, odurzonego i oszołomione­
go biorą między siebie i pouczają na swój sposób.

Ponieważ ale żadna myśl mamie nie ginie i 
ms przepada, ani dobra, ani zło, dlatego trzeba się 
z niemi liczyć, boć one są cząstką Ducha naszego. 
A chociażby który Duch za pomocą innych wstrzy­
mał jo na chwilę — życia ich jednak pozbawić 
nie może, dopóki ku dobru się nie zwróci i w 
pokorze Ducha lepszych myśli nie szuka !

Nieraz tez pouczają takiego Ducha jego przy­
jaciele, że powkaien być czynnym; i w zaświecie. 
jeżeli chce się choć, na chwilę pozbawić gryzą­
cych go myśli. I tak popędzają, go, by rozpatrzył 
się po świecie, by zabrał choć trochę tych ciem­
nych myśli albo stado całe i pddawal je tym, któ­
rzy są przysposobioni do ich przyjęcia i odżywie­
nia by chociaż na chwilę uwoknić się od ich cię­
żaru! Wtedy źo udaje się taki Buch na Wędrówkę 
do świata, a gdy spotka pokmmych sobie zna 
jomych tu W’ ziemskim bycie, w .ciele ludzkim ży- 
jących, z którymi miał za życia jakie zatargi na 
ziemi — podaje im swojo ciemnot myśli. G-dy zaś 
zobaczy, źe jego ciemna myśl Uczepi się kogoś, 
wtedy już s£ie siłę nerwową z j<«go mózgu i jak­
by odczuwa głos tych, którzy go wysłali i jakby 
mu przymawiali, by nie odstępował od swej o- 
fiary, dopóki myśl czarna w; czyn się nie zamieni.

.Lecz nad wszystkiemi wolna wola jako Po­
seł Boży skrzydła swoje rozkłada a gdzie tylko 
Duch ludzki řu dobrej woli się zwraca, — tam 
pod białe skrzydła wolności Ducha ludzkiego Bie­
rze na ziemi a żadna myśl czajna rozbić nie 
może te mocne, biaL skrzydła! Człowiek sam może 
odczuć tę walkę w sobie, gdy czarna myśl na 
skrzydła białe uderza a jeżeli sam głowę z pod 
białego skrzydła nie wychyli, to białe skrzydło i 
nadal chronić go będzie. W strasznej zaś chwili 
Je.i> gdy myśl czarna jest podawana a Duch lud­
zki nie ogląda się. za białemi skrzydłami dobrej 
woli — w chwili tej to w czyn myśl czarna 
się przemienia. Duch zaś niedobry, ciężkich myśli 
na chwilę pozbawiony, wraca pomiędzy swoich 
przyjaciół, gdzie wysławiają jego energję, podno­
szą i podrzucają go wgórę z radości ponad swoją 
głow-ę. Myślą sobie przy tern atoli i mówią: Póki 
cię jeszcze wyrzucimy ponad swoją głowę, póty 
nie jesteśmy jeszcze ciebie pewni! I zagłuszają 
go krzykiem i śmiechem, zagłuszają smutek jego, 
gdy płacz i krzyki dolatują do jego uszy ze świa­
ta, wywołane myślami ciemnemi w czyn się za­
mieni aj ącemi 1 Puszczają go. wtedy, a raczej zmu 
szają myślami . znowu na wędrówkę do świata i
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■ani się Duch taki spostrzeże, że przyczepiają i 
przenoszą do jego aury swoje myśli czarne, po­
budzające go do dalszego tworzenia złego

V/ tej chwili następuje niezmiernie silny i zło­
wrogi atak zły cli Duchów, które za wszelką cenę 
usiłują przerwać dalsze odkrywanie ich ciemnych 
zamiarów i szatańskich sposobów popychania; lu­
dzi do zbrodni a jeden z nich, owładnąwszy na 
chwilę ciałem Jasnowidzącej, w: gwałtowny i grozą 
przejmujący sposób miota się i wyrzuca zemstą 
dyszące następujące słowa:

„A czy ta potwora nie będzie cicho i nie 
przestanie podawać swych myśli i zdradzać nas 
bezkarnie?!... Nie wolno nosa wtykać do naszej 
pracy! Powiedzcie — cóż wam ludzie powiedzą 
na myśli te? Wyśmieją się z was i rzucą wam 
je na głowę. Gwoździem przybijemy twoje ręce i 
twoje pismo, jak będziecie tak czynić. Świat dzi­
siejszy chcecio przewrócić do góry nogami, lecz 
my was przewrócimy.... Aha! Już ten ptak z bia- 
łemi skrzydłami leci.... przybijemy jego skrzydła 
gwoździami do ziemi....“

A odczuwając mocny żar zbliżającego się jas­
nego Ducha i niczem nieprzezwyciężoną moc jego 
jasnych promieni — zaczyna ów1 ciemny, tak po­
tężnym mieniący się Duch, powoli się kurczyć, 
wić i ustępować w swej złości z widowni, wy­
krzykując jeszcze zjadliwie:

No, no, idź sobie! Nie będziesz palić mego 
^U€ha.... Pal sobie dalej gdzie chcesz  Nie po­
zwolę pisać dalej!.....

A z jękiem i stłumionym gniewem oddala się 
czarny Duch przed zwycięską Siłą Białą. poczem 
Duch jasny tak dalej nawiązuje do poprzednich 
wywodów!:

...a ten gdy myśli swe znów komu na świecie 
przyczepić zdoła, powraca znowu w zaświaty jesz­
cze bardziej obciążony i przygnębiony na Duchu 
aniżeli, gdy odchodził na ziemię ze swojemi myśla­
mi.... A gdy wrócił, znowu dźwigają go jógo ko­
ledzy, mrugają na siebie i poszeptują, że już cię­
ższy jest a radość ich rośnie, widząc w tern 
swoją moc i siłę!

Biada tobie człowiecze, który myślami złemi 
jesteś opętany, albowiem nie udaje ci się unie­
winnić wymówkami, że myśli te były ci podsunięte, 
albowiem ptak dobrej woli zawsze a zawsze nad 
twoją głową krąży. Gdy zaś pewnego razu za­
pytano tych nieszczęsnych, ciemnych Duchów*: w 
jaki sposób usprawiedliwiliby swoje postępowanie, 
gdyby wezwani zostali na sąd przez Najwyższego 
i tego Najpotężniejszego — odpowiedzieli oni:

No, to niech jesteśmy wszyscy sądzeni i lu­
dzie, którzy W: czyn myśli nasze zamieniają! Bo 
któż jest gorszy — my czy ludzie?! Jeżeli myśl 
rzucimy, — nie muszą jej przyjąć i w czyn za­
mieniać. My nie mamy ciała, by na ich rachunek 
myśl tu urzeczywistniać!

Nieraz też słyszeć można między nimi słowa: 
Ci ludzie na ziemi doprawdy niektórzy jeszcze 
gorsi niż my!

Nieraz taki ciemny Duch, a zimny i chytry 
jak żmija koło Ducha ludzkiego krąży i myśli 
swoje mu podsuwa. Lecz jak często sam nawet i 
stanie zdziwiony, gdy zobaczy, że chociaż zigar- 
nął te najciemniejsze, najsprytniejsze, wyrafinowa­
ne myśli, że Duch ludzki ma wi głowie jeszcze

sprytniejsze i Ponieważ zaś Duch ludzki ku zlej 
woli więcej się skłania, dlatego czem dalej — 
tein więcej zły cli myśli się tworzy i górować chce 
nimi na ziemi.

‘ A tak nieomal każdy na ziemi twbrzy i niszczy. 
z głowy inteligentów' ziemskich wychodzi Prana 
ożywcza, która myśli ich daleko i szeroko unosi 
ponad ziemią. Jeżeli atoli serce człowieka kiudaem 
rozumu zamknięte a chłodna inteligencja serce 
.to owiewa, to i vy sercu zimno a, ożywcza Prana 
mózgu nie potrafi utrzymać W górze myśli wy­
tworzone, by przybierały piękna na kształcie i 
{wracały jeszcze bardziej ożywione na powrót do 
aury inteligenta. Jeżeli zaś myśl ma być zdrowa 
i piękna i unosić Ducha człowieka z labiryntu 
życia, wtody trzeba kluczem serca puścić to ciepJo 
stłumione a od Boga zesłane, by to ciepło — 
jako słońce — dało myśli siły oży wlezę i zdrowe, 
by mogły się rozrastać i tworzyć mocną a pewną 
łódkę, na której mógłby Duch ziemski szybować 
ponad świat' cały aż do Nieskończoności....

Bez światła w nocy trudno wędrować i dro­
gę znaleźć, chociażby wiaterek wiosenny koły­
sał Ducha w1 myślach miłych. A bez prawdziwej, 
szczerej pokory, bez blasku wi sercu miłości nie 
.wynijdziesz nikt Duchem swoim swobodnie ze 
świata tego I

Nagim zrodziłeś się na świecie Duchu ludzki, 
bez wisty du i niewinnie zapatrzyło się oko twoje 
na świat a Bóg miłości prowadzi cię za rękę  
On daje tobie zapomnieć na wszelkie przeżyte 
przewinienia a nad kołyską twoją ptak dobrej 
iVóoli potężnemi skrzydłami się unosi i pieśń pokoju 
ci nuci i do snu cię kołysze.....

I takim niewinnym i czystym chce cię mieć 
mieć Bóg-Ojciec miły! Zrzuć z siebie wszystkie 
świata przywary, zrzuć z siebie rozumową inte­
ligencję bez promienia miłości! Zbudź w* sobie to 
wyższe „Ja“, tę najwyższą, inteligencję Ducha i 
poznasz, jak małym jesteś wobec Boga i wobec 
Wszechświata! A zarazem On tobie odczuć da, 
że Jego synem jesteś i wszystko, co tylko widzi 
oko twoje — to jakby tobie było dane. Wasza inte­
ligencja ziemska dalej błądzi. Mało, o bardzo ma­
ło tych, którzyby klucz rozumu z serca wtyjęli! 
Usprawiedliwiając, samych siebie mówicie: Teraz 
nie czas wl świecie ną to, by otworzyć serce swoje, 
by .bliźniego swego zagrzać koło siebie!

A więc wy wszyscy, którzy tak mówicie, — 
jakiegoż czasu wy jeszcze czekacie? Czyż sądzi­
cie, że jakiś nowy Chrystus na świat przyjdzie, 
który bosą nogą, po cierniach waszych grzechów 
pójdzie a krwią swoją wasze grzechy zmyje i bło­
gosławieństwo wam na świat przyniesie i świat 
cały wł dobro zamieni?!

0, tak nie będzie! 0, jak nielitościwi wy 
ku Bogu jesteście! Tworzyć a tworzyć źle na 
świecie chcecie, z nienawiścią i złem się oswajać, 
by później rzucić to do nóg Chrysta!

0, słuchaj duszo ludzka ! Ty naprawdę tra­
cisz głowę w tym labiryncie świata! Chrystus już 
tu żył na ziemi i otworzył niejednym oczy, by 
na to zło na świecie spojrzeli i innych ochra­
niali od zła. On już wtenczas jakby zmył winy 
y/asze i moje 'także, gdy wówczas jeszcze żyłem 
na ziemi. I czyż dlatego, że tak cierpieć jemu 
było trzeba a nie opuszczała Go w| tym labiryncie
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świata siła Boga, —- sadzicie, że dalej jeszcze 
po tym świecie ma chodzić i krwią swoją zmy­
wać grzechv wasze ? !

0, tak'być nie może! Chrystus wprawdzie 
Jeszcze żyje a żyć będzie, lecz on teraz na świat 
ten nie przyjdzie, tylko pójdą inni, którzy to będą 
sprawować wasze rozluźnione struny w Duchach 
waszych....! Pójdą inni i są już pomiędzy wami, 
którzy pochodnię jasną prawdy Bożej trzymają w 
ręce swej za tymi idźcie!

Lecz zanim na ten krok się zdobędziecie — 
o, dobrze i dobrze się zastanówcie! 0, otwórzcie 
serce swoje a przebudźcie to wyższe „Ja“, roz­
niećcie płomień w swej duszy, byście płomieniem 
własnego Ducha widzieć mogli : czy ten nie błą­
dzi jeszcze, który pochodnię trzyma w ręce?! A 
jeżeli błądzić zacznie — wtedy drodzy nie sądźcie 
go, bo może to zmęczenie, lub senność nachodzi 
jego wt dnxlze, wywołana przez tych, którzy jeszcze 
wielką, i bezwzględną walkę chcą. toczyć z ludź­
mi, z tymi nieszczęsnymi, niskimi Duchami ziem- 
skicmi.

A wtedy idźcie sami, uzbrojeni żywą wiarą w 
Boga i głęboką inteligencją serca, bo to ci jest 
ta prawa inteligencja Ducha, która ze serca płynie 
a nie zbłądzicie nigdy, gdyż wicie Duchów was 
broni i ochrania!

Nie ł>ój się żaden walki duchowej na ziemi ! 
Są to ostatnie, groźne ataki a przełom ku dobru 
nastąpi, nastąpić musi, bo i ziemia, ten Duch 
ziemski, swoją ewolucję przechodzi ! Ziemia cała 
drga i wstrząsa się w kurczach boleści waszego zła. 
Gdybyś mógł Duchu ludzki spojrzeć na ten Glob 
ziemski, jak on w Kosmosie się unosi — dziwnie 
zamglony a kołysawym ruchem zbliża się do miej­
sca, gdzie do równowagi przyjść ma — wtedy 
poznałbyś, że w! świecie tym ciężka i wielka walka 
się toczy.

A Glob len przyjdzie do równowagi! A czyż 
nie i Duch ludzki? Duch wielkiej ziemi jakby osta­
tnim wysiłkiem porusza się i dąży do spokoj­
niejszej ery......

1 dziwnemby to wyglądało, gdyby Glob ten 
nagle się zatrzymał i nie poruszał wcale, nie chciał 
kierować się naprzód do dalszego pochodu. Wte­
dy to magnetyczne prądy, którymi z ziemią Mars 
jest złączony, sameby * ją do ruchu i czynności 
zmusiły, albowiem bardziej czynnym i więcej o- 
žywionvm jest Glob Marsa, aniżeli Glob ziemski 
a drgania jego są daleko mocniejsze i spokojniej­
sze, blask jego magnetyczny bardziej ożywczy i 
nie zamglony, jak naszego Globu ziemskiego! Owe 
magnetyczne prądy dodałyby ziemi siły i zmusijy 
ją do dalszego biegu wi wszechświecie.

I wam wszystkim, którzy chcecie sip wyzwolić 
od złego, dodana będzie potrzebna do tego siła. 
Wiemy, że w; jednej chwili nie możecie zostać 
czystymi Duchami, lecz cóż to jest jeden rok we 
wieczności ? ! Wiele a wiele lat będzie Duch ludzki 
żyć na ziemi a w końcu jednak musi dojść do 
oczyszczenia duchowego.

Lecz nie czekajcie na nowego Zbawcę, który 
zdejmie z biodr waszych grzechy wasze! Zdejmuj­
cie ich sami ! Zrzucajcie z siebie wasz stary, star­
gany płaszcz duchowy a nie obawiajcie się wia- 
szej nagości, bo szata inna będzie Wam podana, w 

której oddychać i żyć wam wolniej i lepiej bę­
dzie! Nie wołam tego do was kochani, abyście mo­
że od rana do wieczora się modlili a tern może 
grzechy wasze zmyli! 0, nie! Modlitwa bez pracy 
jako mgła się rozchodzi i nie wzbija w górę. Nie­
raz i modlitwy w kościele nie unoszą się aż pod 
Niebiosa a tylko w! woni kadzideł zachwycone, 
wl chmurkach niebieskawego dymu się błąkają.

A czyżby możliwym było, gdyby w kościele 
szczerze się modlono, żeby dzwony nawołujące ku 
modlitwie, na lufy armat przelewano?! Każda 
myśl taka, silna i mocna, któraby z wiary do 
Boga płynęła, onaby zaiste ręce te, które na roz­
kaz miały zrzucić dzwony te z kościoła, — u- 
bezwladniła i ową myśl znieświęcenia kościoła da­
leko precz od siebie zagnała!

Ale gdzie tylko Stół Pański na świecie został 
postawiony a koło niego zgromadzali się jego 
wierni — Stół ten został splugawiony i przewró­
cony przez różne żywioły z dobrem się targujące. 
A gdzie Stół jeszcze stoi, na którym mocną ręką 
chleb i wino są trzymane i podawane a chleb 
ten — to nauka Chrysta a wino — to eter życia 
— tam marnie nieraz kielich drżącą ręką jest trzy­
many, który zwilżyć i ożywić ma usta wyschłe, 
skalane wszelkim innym napojem — aniżeli bos­
kim eterem — wina to życia wiekuistego.

A łza nieraz płynie z oka dobrego kaznodzieja, 
gdy widzi tarzających się w prochu koło sie­
bie, szukających wszystkiego innego a tylko nie 
Boga! .

0, nie skarżcie się wy istoty drogie, które 
Bogu jesteście wierne ! Każda dobra myśl wasza 
żyje i żyć będzie, a jeżeli wi niektórej chwili ja­
koby z celem się mijała, ona przecież nie mi­
nie'marnie! Pomoc wam z góry idzie!

Niejeden też Duch ludzki w swej głębokiej 
inteligencji rozumowej, która uczepi się jego gło­
wy, rwąc z niej Pranę życia, — ciągle odżywia 
myśli, by z tego świata dostać się na świat inny 
i z ciałem swoim. Otóż krótko powiem wam, że 
nim byście w' różnych przy stroj ach, które ciągle 
w; myślach jeszcze budujecie, unieśli się i dole­
cieli do Polarnej Zorzy i ponad nią się Wzbili — 
(o ciało wasze w pierwiastki by się rozłożyło. 
Nie pomogłoby wam ani zgęszczone powietrze z 
sobą zabrane — tam wszystko w pierwiastki się 
rozłoży ! Jeszcze przed dobiciem do krawędzi mgli­
stej nad Polarną Zorzą wszystek wasz posiłek dla 
ciała rozpadłby się a potem i ciało wasze, boć 
ani żelazo, ani najdelikatniejszy metal nie wytrzy­
ma w! tej atmosferze.

Także i Duch ludzki nie może ani na chwilę 
nieruchomie stanąć wi swoim pochodzie. Duch ten, 
który od ciała odłączony a na inne światy się 
przenosi przez miejsce to zupełnie nieświadomie 
płynie, raczej Ochřonnym Duchem jest niesiony, 
albowiem inaczej blaskiem jej jakby rozpołciony 
był przy powrocie na ziemię, bo nie dostałby się 
dalej, — odniósłby silne zapalenie płuc i mózgu, 
lub poraziłby go udar sercowy. Bez ochrony du­
chowej, rozumowej wyższej nikt od ciała odłą­
czyć się nie może,, by przedostał się na światy 
inne, gdyż dosyć ciężkie przejście to a Duch w. 
Odłączeniu od ciała przy ciągany bywa i niesiony w 
kierunku Zorzy Polarnej i tamtędy jakby blaskiem 
przechodzi na inne éyâaty.
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Ciągle atoli tworzone myśli wzbicia się ponad 
inne światy nie mogą być uskadecznione. i napo- 
wrót zapadają do aury pospolitych myśli a różne 
Duchy okultystów spoglądają na nie i chcą myśli 
te zużytkować na świecie a pragnąc sławy ziem­
skiej podsuwają je różnym sławy chciwym med- 
jom i zachęcają ich, by Duchem odłączyły się od 
ciała i usiłowały przebić się i unieść ponad ten 
świat !

Gdyby zaś te medja usłuchały swoich braci 
okultystów na ziemi a oni wpływem hypnotycż- 
nym Ducha ich od ciała odłączyli i odmagnetyzo- 
wali i na inne światy posyłali, — to może się 
to szkodliwie odbić nietylko na cielesnem zdro­
wiu medjum, lecz i na jego Duchu. Na dziś dosyć 
macie — później za wolą Boga podam więcej... I

Ochrońca Jasnowidzącej.
• ■ ■ h 1 u lj; h '

♦ ♦
J. Swirszczewski.

Kosmos i człowiek.
Od 11ó m a cz a.

Los autora dzieła tego jest niewiadomy; stąd 
dla mnie, jako tłómacza, wynikły trudności — nie 
mogłem zasięgnąć pewnych wyjaśnień, nie mogłem 
też skorzystać z przyzwolenia autora na tę lub 
inną zmianę.

W tych warunkach wypadlo wszakże być nie­
kiedy krytycznym, coś zamienić, coś usunąć, za­
wsze jednak w granicach zupełnego poszanowania 
przewodnich myśli autora.

To co wypowiedziałem uprawnia mnie do za­
strzeżenia swobody od możliwych zarzutów co do 
materjału faktycznego, zawartego w1 pracy p. Swir- 
bzezewskiego

ROZDZIAŁ I.
Rasy i podrasy.

W przyrodzie ujawnia się. powszechnie prawo 
rytmu; każde zjawisko posiada pewną ilość faz, 
dających się określić tak lub inaczej, zależnie od 
rodzaju zjawiska tego. Prawo to rozpościera się 
i na istoty żyjące; tu mamy zawsze trzy fazy: 
zrodzenia się, rozkwitu i zaniku; kolejność tych 
faz natury nieodmiennie stałej i różnica zachodzi 
tylko w stosunku do okresu trwania.

Życie narodów ulega temu samemu prawu; 
historja ludzkości dobitnie świadczy o tern. Dla 
tego też i w życiu zbiorowem, mas ludzkich, ka­
tastrofy wszelkiego rodzaju, najgłębiej nawet się­
gające, z punktu widzenia Kosmosu, to tylko zmia­
ny, przejścia do innych faz; zginął naród, jego 
kultura, czy narody nawet — to się skończyła ich 
trzecia faza istnienia, ale już przybywają inni.

Nauka starożytna twierdzi, że każda zmiana, 
każde drgnięcie w Kosmosie, niezależnie od skut­
ków, jakie wywoła doraźnie, to krok naprzód, wstą­
pienie na wyższy szczebel ewolucji, powszechnej, 
zdążającej ku doskonałości.

Ze źródeł tej samej nauki czerpiemy wiado­
mość, iż okres czasu pomiędzy katastrofami, o 
rozmiarach żywiołowych, służy na to, ażeby na 
arenie życia wystąpiło kolejno siedem narodów, z 
których każdy ma wnieść w to życie coś właś­
ciwie jemu przynależnego. Takich wielkich okre­

sów1 przejściowy di winno być siedem, a one w ca­
łości tworzą skończony cykl życia planetarnego 
— życia Ziemi.

Życie wszechświata ulega prawu rytmu rów­
nież ; jeden okres kosmiczny składa się z dwóch 
baz — z życia nieujawnionego (chaosu) i życia 
ujawnionego (wcielonego). Podług starodawnych 
źródeł hinduskich życie ujawnione wszechświata 
trwa 311,040.000,000.000 lat, to jest „Wielka kalpa“.

Życie planetarne, zwane u hindusów „Małą 
Kalpą“ liczy koło 8,400.000 lat i zawiera w sobie 
siedem cyklów, z których każdy trwa koło 
1,200.000 lat — są to okresy przerw pomiędzy ka­
tastrofami ; każdemu z tych głównych cyklów od­
powiada jakaś główna rasa, składająca się z sie­
dmiu podras, różniących się jakością przymiotów, 
cech i stopniem ich rozwoju.

Na ziemi ludzkość obecnie jest w 5-m cyklů 
istnienia, co znaczy, iż planeta jest zamieszkaną 
przez przedstawicieli 5-ej głównej rasy (przyczem 
do istniejących już pięciu podras ma przyłączyć 
się szósta).

Nie pozostało żadnych prawie danych co do 
pierwszych dwóch cyklów istnienia ludzkości, wia­
domo tylko, że przedstawiciele ówczesnych ras byli 
ogromnego wzrostu i rozsiedleni byli przeważnie 
W strefach polarnych, w krainach Hyperborejskich. 
Trzecia rasa główna składała się z ludów pod 
nazwą Lemurów (Lemuryjeżyków) ; tereny, gdzie 
znajdujemy obecnie całą Australię, Afrykę połu­
dniową (Ćapland) i Patagonię, były miejscem ich 
rozsiedlenia przeważnie; kolor skóry mieli ciemno- 
bronzowy; współczesny nam typl hindusa z warstw 
niższych, lub krajowca z Cejlonu najbardziej przy­
pomina starożytnego Lemura; są wskazówki, że 
już mieli oni pojęcie o formach życia społeczne­
go. Czwarta rasa główna to Atlanci, rozsiedleni 
byli na lądzie Atlantydy, już nie istniejącym fwl 
granicach Oceanu Atlantyckiego i dzisiejszej Ame­
ryki). Kultura tych narodów stała na wysokim po­
ziomie. Nauka starożytna posiada co do Atlantydy 
dość obszerne dane.

Piąta rasa główna, zwana Aryjską, pochodzi 
z Małej Azji i Persji od wybranych przedstawi­
cieli 5-tej podrasy 4-tej rasy głównej, co przesiedlili 
się W tamte strony. Rasa ta kojarząc się z innemi 
indami i rosnąc liczebnie zaczyna posuwać się na 
zachód i wreszcie zaludnia Europę.

Wyżej było wskazano, że zmiana jednego cyljhi 
na drugi, to posunięcie žýcia planety na wyższy 
stopień ewolucji. Na czemże polega ta ewolucja 
W życiu ras głównych, jakie cechy i przymioty* 
wychodzą na jaw i rozwijają się w rasach za ten 
okres cęasu, w jakim porządku wogóle i u każdej 
rasy zosobna ?

Wiedza starożytna upewnia, że zadaniem 3-iej 
rasy był rozwój strony psychicznej (emocji, uczuć), 
czyli to było zakończeniem rozwoju łącznika fi­
zycznego. Zadaniem Czwartej rasy — rozwój zdol­
ności intelektualnych, czyli rozwój tak zwanego 
łącznika astralnego. Rasa Piata ma dokończyć (W 
pierwszych czterech podrasach) zadanie rasy 
Czwartej — rozwój niższego rozumu i rozpocząć 
uprawę zdolności rozumu wyższego, celem wytwo­
rzenia światopoglądu syntentycznego, to jest pra­
cować ma nad ujawnieniem łącznika mentalnego.
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Szóstej rasie przypudnie w udziale rozwinąć 
zdolności duchowe w ludzkości, które będą śród 
kiern spojenia wszystkich narodów ; zarazem ma 
ona gromadzić materjały dla rasy Siódmej, misją 
której będzie wznowienie zupełnej jedności.

Przechodząc do podras należy zaznaczyć, że 
o takowych nic nie wiemy aż do czasu zjawienia 
się hej podrasy Czwartej rasy głównej.

Rasa główna Czwarta miała następne podrasy:
1. Rinoachały, póltorasążniowle olbrzymy, żyli 

z początku na obszarach w sąsiedztwie teraźniej­
szej Brazylji, następnie zajęli Grenlandję. Podrasa 
ta zjawiła się kolo 4,000.000 lat leniu; współcześni 
nam Laplandczycy, to zwyrodnieli jej potomkowie. 
Rmoa chały mieli ciemno-bronzowy kolor skóry, a 
z charakteru nie należeli do energicznych.

2. Tławatli żyli z początku w teraźniejszym 
Meksyku; był to naród silny pr/e-złu sążniowego 
wzrostu), odważny, o kolorze skóry ciemno-czer­
wonym. Ci z Tławatlów, co powędrowali daljej, 
wytworzyli, kojarząc się z Lemurami Hindoslanu, 
typ teraźniejszego Hindusa. W Patagonji (A ino- 
ryka Południowa.) przechował się bardziej czysty 
typ Tławalła dawnego.

3. Tołteki rozpoczynają swoją historję w po­
łudniowo-zachodnich Stanach teraźniejszej Ame­
ryki północnej; to była najbardziej kulturalna pod- 
rasa, wysoce aktywna; wzrost Tołteków sięgał 
sążnia, kolor skóry mieli ciemno czerwony. Wy­
brani z pośród Tołteków za 400.0UU łat przed 
Narodzeniem Chrystusa emigrują do Egiptu, gdzie 
w samotności zakładają bractwo wtajemniczonych. 
Za 10.000 lat do naszej ery członkowie tego brac- 
tWa przenoszą się z kwitnącego ich staraniem 
Egiptu, do różnych miejsc, przeważnie do Indyj 
i w! Himalaje.

4. Podrasa Tur^ańska zjawiła się na lądzie 
Atlantydy, co zajmował, mniej więcej, środek te­
raźniejszego Oceanu Atlaintyckiefgo. Wojownicza 
podrasa ta nie posiadała wyższej kultury. Ciemno­
żółty kolor skóry cechuje turańezyka. Potomków 
tej podrasy widzimy w Chińczykach.

5. Semicka podrasa zaludniała na początku1 
Atlantydę W granicach teraźniejszej Irlandji i czę­
ści Szkocji; kolor skóry u Semitówj był żółty, 
charakter burzliwy i niezharmonizowany. Podrasa 
(a stała się ośrodkiem utworzenia piątej głównej 
rasy, bo zdołała rozwinąć w sobie dostateczny za­
sób sił intelektualnych. Częściowe przesiedlenie się 
Semitów! (500 rodzin) dla założenia jądra rasy A- 
ryjskiej odbyło się mniej więcej za 500.000 lat 
przed Narodzeniem Chrystusa. Jądro to stanęło 
^Wpierw pomiędzy Persją a Małą Azją, ale lepsza 
część tej grupy, co nie uległa krzyżowaniu z tu­
bylcami, stojącymi na niskim bardzo poziomie, po­
dążyła w stronę Himalajów, skąd już zorganizo­
wana, zwarta, powróciła w części do Persji; oni 
to i są szystymi aryjczykami, założycielami rasy.

6. Akkadyjczycy z początku na obszarach te­
raźniejszych Lombardji, Węgier i Besarabji, nastę­
pnie po długich wojnach z Semitami, z których 
wyszli zwycięsko, przenoszą się na ląd Atlantydy 
(za 100.000 lat przed Narodź. Chrystusa), gdzie i 
żyją do katastrofy. Do stosunkowo czystych przed­
stawicieli tej podrasy możemy zaliczyć spółczes- 
iiych nam Basków1.

7. Mongolska podrasa zajęła, mniej więcej 
stale, wschodnią część Azji. Siła żywotna tej pod­
rasy, przetrwała do dziś dnia, potwierdzeniem czego 
służy rozwój kultury Japonji.

** »
H. Staszewski.

Niebezpieczeństwa okultystyczne.
Ostatniemi czasy jesteśmy świadkami powsta­

wania liczny cli stowarzyszeń i kółek ludzi, łakną­
cych t. zw. wiedzy tajemnej.

Jedni szukają w. niej ukojenia dręczących ich 
cierpień : drudzy — nie znajdując zadowolenia mo­
ralnego i rozwiązania zagadek bytu w naukach 
i ideach materjalistycznych, spodziewają się zna­
leźć je w> teozofji i mistycyzmie; trzecich — po­
ciąga tajemniczość nauk okultystycznych, i.... tych
jest najwięcej.

Magją, hypnotyzm, obcowanie z duchami, 
wycieczki w światy astralne - oto ponętne per­
spektywy, tworzące tak licznych zwolenników prak­
tyk okultystycznych 1 Piękna i wzniosła filozofi- 
czno-moralna strona okultyzmu jest d]a nich już 
mniej pociągającą i najczęściej popros tu ignoro 
waną. Ponieważ lekkomyślne zajmowanie się pra­
ktykami okultystycznemi pochłonęło już wiele o- 
fiar, grożąc w. najlepszym razie ciężkim rozstro­
jem nerwowym, — celem artykułu niniejszegoi jest 
udzielenie nieco ogólnych wiadomości o świecie 
astralnym i niebezpieczeństwach, pochodzących od 
zamieszkujących go istot.

Jak wiadomo, okultyzm uczy, że widzialny 
świat fizyczny jest zgęszczeniem niewidzialnych a- 
tomów.' niewidzialnej materji pierwotnej. Najwięcej 
zbliżoną do nas sferą tej materji jest świat astralny 
czyli psychiczny, przenikający całą naszą planetę 
i wszystko na niej żyjące, i sięgający daleko po 
za granicę naszej ziemi, mniej więcej do orbity 
księżycowej.

Sfera astralna składa się z takich kombinacyj 
materji niewidzialnej, które mieszczą w sobie i 
wyrażają sobą instynkty, namiętności, emocje i u- 
czucia. Innemi słowy : to środowisko wibruje tylko, 
jako wyraz tego lub innego uczucia, instynktu, 
namiętności lub emocji i służy im za materjał. 
Wchodząc w: skład organizmu ludzkiego, tworzy 
naszą indywidualność i psychikę.

Wyższy, więcej subtelny stan tej materji i har­
dziej subtelne i energiczne jej wibracje zawierają 
WÍ sobie i są wyrazem już wyższej energji, — 
mianowicie energji myślowej, składającej się na 
świat myśli czyli świat mentalny. W konstrukcji 
ludzkiej sfera mentalna przejawia się jako myśl.

Światy menlalny i astralny są zapełnione te- 
mi istotami, które nazywamy duchami. Zbyt wiele 
miejsca zajęłoby wyliczanie wszelkich kategoryj i 
własności tych duchów, na jakie klasyfikuje Je 
okultyzm. W ogólnych zarysach można je scha­
rakteryzować i podzielić na następujące klasy:

Elementale — larWïy. Pierwsza ich klasa, 
stojąca na najniższym szczeblu rozwoju świado­
mości, to elementale kosmiczne czyli duchy żywio­
łowe ognia, ziemi, wody i powietrza. Ttfory te 
nie posiadają jasnej inicjatywy i nie zdolne są 
do uosobiania lub naśladowania kogokolwiek, lecz 
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mogą lo uczynić iiaprzylítad : pod wlpływem. we- 
wnętrznego pragnienia medium Ivb poprostu u- 
lodz impulsowi danemu przez ducha medjunx. A 
ponieważ w zupełności podlegają woli ludzkiej, 
skierowanej psychicznie, więc sami z siebie nie 
posiadają żadnej realnej indywidualności i są tylko 
ślepemi narzędziami natury, aktywtnemi łub po- 
tencjonalnemi — odpowiednio do warunków ma­
gnetycznych

Druga klasa ducłwiW, znajdująca się na ntecu 
wyższym szczeblu uświadomienia, to elemen­
tale zwierząt. Kiedy którekolwiek z nich gi­
nie tułaj na ziemi, to przechodzi nowy cykl życia 
w* przestrzeniach karmicznych swej rasy w świecie 
astralnym, rozwijając tam te siły i zdolności, któ­
re zmuszone będą zużytkować w swej przyszłej 
inkarnacji.

Te eiemenlale zwierzęce czyli dusze zmarłych 
zwierząt, stają się narzędziami oszustwa podczas 
nieumiejętnie przeprowadzanych seansów spiryty­
stycznych. W takich razach niezmiennie bywia, że 
kiedy ktokolwiek pragnie otrzymać odpowiedź na 
jakąś kwestję, n. p. filozoficzną, o której ma wy­
robione zdanie, odpowiedź będzie w zupełności 
odpowiadać temu zdaniowi, bez wtzględu na to, 
czy będzie prawidłową lub nie. Toż samo bywa 
kiedy pytający wymaga komunikatu lub. zdania w 
kWestjach i przedmiotach zwykłych. Odpowiedź za­
wsze będzie analogiczną ukrytym pragnieniom o- 
soby, gdyż element.al przejmuje takowe • w inte­
lektualnej sferze pytającego. Nie kompetentność w 
tych sprawach medjum i uczestników seansu są 
jedvna przyczyną podstępów ze slrony ełementali. 
Medja, które im podlegają, są zwykle wielkiego 
mniemania o sobie i uporczywie twierdzą, że ich 
duchowymi mistrzami są jacyś znakomici ludzie 
i prorocy.

Trzecią kategorją duchów — elementar y 
ludzkie czyli dusze złych i rozpustny cli śmier­
telników, którzy pogrążywszy się w plan niższy* 
od człowieczego, wytworzyli roaSdział między duszą 
boską i świadomą indywidualnością. C i, którzy pa­
dają tak nisko, to przeważnie czarni magowie i 
czarodzieje, których jest znacznie więcej, niż to 
wogóle przypuszczają w świecie cywilizowanym.

Ta klasa duchów, to rzeczywiste magnetyczne 
wampiry, wysysające krew z swoich żywych me- 
djumicznych ofiar i tym sposobem przedłużające 
swe istnienie w astralu. Dążeniem elementarów — 
to sprowadzać medja na drogę wszelkiej rozpusty 
i Opanowania, ich dusz i umysłów, przyczem u- 
żywają najrozmaitszych podstępów i podszywtają 
są pod rozmaite nazwy. Wogóle są uosobieniem 
zła i wrogami wszystkiego, co dobre, piękne i zdro­
we, gdyż spadli w najniższe sfery zwierzęcej natury, 
cofając się wstecz w cyklu wszechświatowej ewo­
lucji, aby być wreszcie porwanymi w: martwe wi­
chry magnetycznej orbity, gdzie czeka ich pod­
padnięcie się na atomy.

Istnieją również w7 astralu u c z u c i o-f o r m y 
i myśilo-formy. Są to wytwory naszych uczyć 
i myśli, nieświadome kształty i postacie, działa­
jące chwilowo, pokąd nie wydzieli się z nich 
siła zła lub dobra, zależnie od tw.orzącej ich myśli 
lub uczucia.

Niższe sfery świata astralnego są miejscem 
pobytu najbardziej upartych i złych dusz zwykłych 

Śmiertelników, zbrodniarzy, samobójców i t. p., 
chciwie oczekujących na sposobność wcielenia się 
W’ jakąkolwiek żywą istotę hidzką, by tym sposo­
bem zaspokoić dręczące ich pragnienia i namię­
tności. Wystarcza silniejszy przestrach, zemdlenie, 
upicie się do nieprzytomności, nieumiejętne prze­
prowadzanie okultystycznych ćwiczeń w celu wy­
tworzenia w sobie stanu pasywności lub wogóle 
stanu, wi którym człowiek traci świadomość, by 
zostać opanowanym przez czychającegu na taką 
sposobność ducha.

Chorzy umysłowo, przechodzący naprzerruan 
okresy przytomności lub zaćmienia umysłowego, 
rekrutują się przeważnie z ofiar, opanowanych' 
przez złe duchy. W astralnej i mentalnej kon­
strukcji tych nieszczęśliwców odbywa się wieczna 
Walka między ich astralem i astralną istotą obce­
go ducha. W okresach przewagi astralnych i rnen- 
fahiych sil' chorego jest on przytomnym; z chwi­
lą przewagi sił istoty wrogiej — osobnik znóW? 
staje się chorym umysłowo.

Światy astralny i od części mentalny są 
miejscami cierpienia i męczącego cezy szczania się 
dusz. To światy osobistych uczuć, myśli i namięt­
ności, czyli światy wibracyj egoistycznych. Zło ! 
cierpienia, panujące w naszym świecie — panują 
stokroć intensywniej i tam. W świecie astralnym 
cierpienia uczuć i namiętności; w mentalnym -— 
cierpienia i oczyszczania się myśli.

A ileż to trudów, uporczywej pracy nad sobą 
i całych lat męczących ćwiczeń wymaga się od 
ucznia okultyzmu, by mógł wtargnąć w te nie­
widzialne światy, i posiąść dość umiejętności pa­
nowania nad sobą, by nie być zmiażdżonym za­
wrotnymi wichrami astralu i nie uledz przewadze 
czychających nań wrogich siłl!

By dojść do takiej władzy, pierwszym zada­
niem okultysty jest rozwój i doprowadzenie do 
nadzwyczajnej wrażliwości swych głównych cen­
trowi nerwowych, t. z. splotów— plexus‘ów. Przy- 
czem konieczne jest wyrobienie silnej woli dla o- 
panowania działalności tych splotów i uczynić ją 
jasną dla świadomości.

Wszystko to zdobywa się odpowiedniemi ćwi­
czeniami oddechówemi i t. z. medytacjami, czyli 
ćwiczeniami w długotrwałem, skoncentrowanem 
rozmyślaniu, podczas którego myśl musi dojść do 
najwyższego stopnia skupienia na swych wewnę­
trznych psychicznych przeżyciach. Na nie po­
winna być zwrócona ciągła naprężona uwaga myśli, 
przyczem wszystką siłę woli koncentruje się na 
tern, by opanować wszelkie odruchy duszy i emo­
cje, a przez to zapanować nad działalnością 
splotówi.

Równocześnie przeprowadza się jeszcze wię­
cej uciążliwe i niebezpieczne dla zdrowia ćwiczę 
nia, skierowane na wzmożenie działalności splo­
tów! — ośrodków nerwowych, co powoduje nadzwy­
czaj intensywiny odbiór wrażeń ze świata astralnego. 
Kiedy zaś ta nadmierna zdolność odczuwania do­
chodzi do najwyższego swego napięcia, to te o- 
środki nerwowe zaczynają odbierać wrażenia z 
świata mentalnego.

Ponieważ jasność i siła funkcji odbioru Î 
przechodzenie do świadomości wrażeń ze świata 
niewidzialnego zależy głównie od moż vie naj­
wyższego spokoju psychicznego, to okulty.sta, o- 
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panowywując swe emocje i namiętności, — po 
winien tłumić je i zabijać jeszcze» w zarodku.

Rozumie się, że emocje i namiętności w' 
rzeczywistości nie zabija, się, gdyż one żyją i pu- 
wstają w astralnem ciele człowieka, a tylko przy­
tłumia się je i znieczula. Przy sprzyjających wa­
runkach i osłabieniu woli — te przytłumione na­
miętności wybuchnąć mogą z ogromną i nieprze­
zwyciężoną siłą.

Wtedy przez rozbudzone ośrodki nerwowe, jak­
by przez huraganem wyrwane drzwi, wtarga fala 
astralnego toku pokrewnej namiętności, przyciągana 
przez jej działanie W astralnem ciele człowieka, 
który łamie się i pada zmiażdżony tą psychiczną 
żywiołową silą.

Podobne wypadki zdarzają się często i wska­
zują na brak równowagi między niedostatecznie 
rozwinięta wola i przedwcześnie rozbudzona dzia­
łalnością ośrodków nerwowych.

Z powyższego widzimy, że chcący przystąpić 
do praktyk okultystycznych, powinien wpierw o 
czyścić i rozwinąć swe zdolności psychiczne, a 
nawet przebudować swój fizyczny organizm; po­
winien podjąć się przeprowadzenia ogromnej u- 
mysłowej pracy i poświęcić moc energji na tę 
przebudowę; powinien dojść do umiejętności auto­
matycznego opanowywania swych uczuć, emocji 
i namiętności; powinien tysiące razy zaryzykować 
paść ofiarą omyłki, zawsze możliwej i trudno prze­
widzianej, — wtedy po długich latach uciążliwych 
i monotonnych ćwiczeń rozporządzać będzie roz­
winiętą i potężną psychiką, dającą mu moc nad 
innymi i możność bezkarnego wtargnięcia w peł­
ne tajemnic i niebezpieczeństw światy astralne?

Takimi będą rezultaty tej iście Syzyfowej pracy 
w dziedzinie praktycznego okultyzmu. Będzie to 
nagroda, dająca rozwiązanie tysiąca zagadek świa­
ta fizycznego i psychiki człowieka.

Lecz czy te rezultaty zapewnią własne we­
wnętrzne zadowolenie i spokój? Czy zagwarantują 
rozwiązanie zagadki znaczenia i celu życia lud­
zkiego? Czy drogą tych praktych dojdziemy do 
odnalezienia i pojmania Tego, którego zwiemy 
Bogiem?....

Pomyślmy !....
** *

Sen—bąjka.
Widziałam we śnie wysoką górę, szczytem 

hen aż obłoków1 sięgającą, a tóż u jej stóp" roz­
koszną dolinę. Na górę wiodły dwie strome ścieżki. 
U podnóża góry stał przewodnik i przewodniczka. 
Jemu było na imię Obowiązek, a jej Praca.

Obowiązek był silny, barczysty i przeni­
kliwie patrzący mężczyzna. Ubrany był w bluzę 
robotniczą, na nogach miał ciężkie, gwoździami 
podbite ciżmy, a w ręku trzymał kij, którego je­
den koniec był ostro zakończony żelazem, drugi ko­
niec miał zakrzywiony, by strudzonej ręce dać 
oparcie.

Praca była kobietą wi starszym już wieku. 
Włosy jej na skroniach gdzie niegdzie szron po­
bielił. Ponad kształtnym nosem dwa łuki czarnych 
brwi, zlekka się z sobą schodzących, nieco w 
górę podniesione, jakby się wiecznie czemuś dzi­

wiły. Usta wpół uśmiechnięte ukazywały dwa sze­
regi białych i równycł^, zębów. W całej twarzy 
widny był spokój i pogoda. Tylko zlekka po­
chylone ramiona wskazywały, że na tych barkach 
trud był częstym gościem. Stojąc tak oboje ukazy­
wali przechodniom drogę, przyczern Praca zwy­
czajnie, jak każda kobieta zachwalała, radziła i u- 
kazywała swój tylko gościniec.

Obowiązek milczał, jeno przenikliwym wzro­
kiem obejmował tych, którzy mieli zamiar udać się 
jego drogą, jakby się chciał upewnić, że owym 
śmiałkom nie zbraknie siły. Tych, którzy wahali 
się w wyborze dróg, jednozgodnie odsyłali do 
R o z s-ą d k u.

Rozsądek trzymał w ręku ważkę i na 
jedną szalę rzucał siłę, eneigję, wolę, wytrwałoś^ 
słowem wszystkie przymioty kandydata; na drugą, 
zaś wady i zależnie od tego, co przeważało, uka­
zywał, jaką należy pójść drogą.

Ci, którzy obrali drogę obowiązku, powoli po 
niej kroczyli, dźwigając ciężkie na ramionach brze­
mię, Droga to stroma, pełna wyrw, nagłych skrę­
tów i zawrotnych przepaści. Biada podróżnemu, 
który pociągnięty ciekawością, spoglądał w te ot 
tchłanie szare, bo na dnie ich złudne ujrzał miraże. 
Oto ponad zieloną łąką unosząca się cisza i spo­
kój. A wśród ciszy i spokoju spływające U k o- 
jenie, które dobrotliwymi obejmując ramiony, po­
całunkiem do snu przymykało powieki. I w tern 
tkwiła złudzenie, bo oto wędrowiec rad, iż zbył 
się ciężaru, ledwo poczynał rozkoszować się, tak 
bardzo upragnionym snem, aliści zbudzony pod cię­
żarem większego brzemienia, od początku znowu 
rozpoczynał swą wędrówkę. I nie prędzej docierał 
do celu, aż wyćwiczony w wytrwałości stawał na 
najwyższym szczycie owej stromej góry. Tutaj 
prawdziwy, bo zasłużony zdobył odpoczynek. A 
przed oczyma rozległe horyzonty.

Po drodze Pracy nie wszyscy szli równym kro­
kiem. Jedni szli miarowo, drudzy opieszale ledwie 
sunąc nogami. Niektórzy utrudzeni pozasiadali n& 
tuż przy drodze stojących ławeczkach z napisem 
„Święto". Odpocząwszy trochę szli dalej i tak 
kolejno odpoczywając i idąc dochodzili do szczyt« 
góry. Tam każdy wchodził do tego, jakie wymarzył 
sobie królestwo, im się wybrał w drogę.

Szczy t góry nazywał się W y z w o 1 e n i em. Tu­
taj wspólnie panowali ci, co przyszli drogą Obo­
wiązku i ci, co przyszli drogą Pracy. Kto się 
dostał do tej szczęśliwej krainy, a spojrzał w 
dół na ową piękną dolinę, rozpościerającą się u 
podnóża góry, ten z uśmiechem politowania spo­
glądał na masy pięknie strojnych pań i panów 
roztańczonych, rozbawionych. Potokiem rozkosz ży­
cia lała sie do kruz trzymanych w wypieszczonych 
rączkach. Kto wypił napój do ostatniej kropli, te­
mu Znudzenie ironicznie wykrzywiło usta, pa­
raliżowało wszystkie członki, nie szczędząc żad­
nego, by mózg świadomie działający, tern większe 
sprawiał udręczenie, ukazując myśl swą nigdy nie 
zmienioną w1 czyn i wiecznie pragnącą czynu.

Z doliną Rozkoszy sąsiadowała kraina 0- 
bojętności. Mieszkańcy jej powoli kamienieli. 
Chłodem od nich wiało. Jęcz nie wszyscy w rów­
nym stopniu ulegli martwocie. Choroba zaczynała 
się od serca i szła wzdłuż ciała, sięgając nóg, 
do których, gdy dosięgła, wrastały w ziemię. Tacy
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hyli już zgubieni. Gdyby myśl ku najwyższym na- 
wlet zmierzała szczytom, gdy nogi jej ponieść nie 
mogą, z miejsca się nie ruszy i ciążyć będzie 
owej głowie, która ją do życia powołała, nie da­
jąc jej życia. Ja będąc w krainie Obojętności, 
$dym spojrzała ku szczytowi góry, na której wi­
dnieli ci, co do niej dotarli jako tytani, poczęłam 
ku nim śpieszyć, lecz w zapędzie potknęłam się 
o zmartwiałe ciała kamiennych ludzi i padłam na 
ziemię, śmiertelnym potem oblana. Szczęściem, że 
by) to tylko sen. Wanda Pietrzakówna,.

*

* *

Budzenie i rozwijanie sił duchowych.
Za pośrednictwem Jasnowidzącej z Wisły wy­

stosowałem 30. października 1921 do Ocborowicza 
rastępujące pytanie:

Juljanie! Czy okkuhyzm, celowe i forsowne 
wyzwalanie i politowanie sił duchowych nie przy­
nosi więcej szkody niż pożytku, albo czy droga 
mistyczna, nauki ewangeliczne i żywot czysty i 
przykładny, uzacnienie serca i duszy, oddanie się 
w! wierze i ufności Bogu i pełnienie jego woli 
jest właściwą i polecenia godną dzcgą, prowadzącą 
do zbawienia, rozbudzenia i wyzwolenia sił ducho­
wych, które w miarę zasługi, użacnienia serca 
i duszy same się zjawiają, by ich móc dla dobra 
bliźni cli używać?

0 d p. : Do rozwoju Ducha wystarcza uzacnie- 
aie szaty Ducha i serca. Oblecz się w płaszcz 
miłości i serdeczności k bliźniemu 1 Co zaś do­
tyczy się tajemniczych sił w; przyrodzie i jakby 
uśpionej potęgi Ducha naszego, to potęgę tę tyl­
ko We wierze w Boga wzbudzić można i wniknąć 
do głębiny poznania swego bytu. Jeżeli atoli tajem 
łdcze siły w nas skryte a w objęciach przyrody 
także trzymane — rozumem tylko odkrywamy, to 
jesteśmy na odwrotnej drodze do prawdziwego spoz 
boju Ducha i Wiecznego życia.

Ziemia ta podlega również swojemu zakonowi 
kosmicznemu i ani chwilę nie stoi, chociaż słaby 
©uch ludzki tak myśli ; ona wciąż toczy się oko­
ło swej osi, osi ewolucji i zbliża ku swojemu) 
celowi. Cel ten Ziemi jest siłami wyższemi wytknię­
ty prędzej jeszcze, nim cała ziemia się wytworzyła, 
czyli wytworzoną została. Dla Ducha ludzkiego te 
raz już pora najwyższa, by zbudził drzemiące siły 
«wi sobie nietylko rozumowe, lecz i siły te, które 

/ go mogą unieść nad różnemi przepaściami życia 
ziemskiego w przyszłości. Duch ludzki obecnie 
jakby na drogach rozstajnych stanął.... waga przed 
nim drży, na której dobro i złe jest ważone, lecz 
on i koło tej wagi przejść może; przyszłość jego 
irtoli dwójnasobnie ważoną będzie, jeżeli skłoni 
■głowę w tę stronę, gdzie zło już przeważone.

Czas obecny, jakto już powiedziałem, bardzo 
sprzyja rozwojowi Ducha, przebudzeniu się lud­
zkiego Ducha, by mógł się porozumiewać jawnie 
i z Duchami zaświata. Pole do tego jest już przy 
gotowane od 600 lat. Teraz każdy stanąć może ů 
tej bramy tajemniczej, za którą Ducha życie jest 
ukryte a ukryte jpk całkiem już nie jest, gdyż 
pośredników między Duchem a człowiekiem już 
wiele na- świecie. Lecz baczność teraz Duchu lud­

zki, bo jak daWniej kto chciar i jak chcial żyl 
sobie na ziemi, odwracając się. od woli Bożej, tak 
teraz, gdy już dzieło skazy jest jakby dokonane, 
powstali Duchowie w Hierarchji duchowej, by nie­
tylko bacznie przyjrzyć się światu temu i zbłą­
kanym braciom i siostrom swym, lecz oni idą z 
tą. wyższą, czystszą siłą, z tym ogniem miłości, by 
zło nietylko w tym Duchu palili i sumienie bu­
dzili, lecz by i palili 1e ciężkie elementy wytwo- 
czone na ziemi.

Walka teraz na ziemi rozpętana, walka rozgo­
rzała i w Rzeszy duchowej, a każdy niechaj de­
brze się zastanowi : do której walki Duchem swoim 
chce się przyczynić! Walka ziemska o granic« 
świata, o pokłady ziemskie i skarby w łonie 
jej zamknięte jeszcze nie ustała a 'walka o Ducha, 
o to serce człowieka już się rozpoczęła.

Różnic walczyło się na ziemi — o tern nieth 
sądzi kto inny.... 1 zwycięstwa były i sławą Duch
ludzki był okryty.... O tem Wszystkiem możnaby 
wielki obraz postawić przed ludzką twarzą, lecz 
walka ta druga, ta wielka, święta, może i z bro 
nią W ręku znów na tym świecie się odbije; lecz 
lepiej dla każdego, by unikał złego, by zastano­
wił się nad sobą, że chociaż wieczność wielką 
jest — smutne to, że tak mało wie o sobie': ^skąd 
przyszedł i dokąd idzie. Duch człowieka nieraz 
taki nędzny a jednak Wyelegantowany na ziemi 
z pozorami głębokiej ludzkiej inteligencji...! Jak 
że trudno przychodzi to : tyle setek lat wl samollub- 
stwie się kochać a naraz miłość ku innemu zwró­
cić! Ciężkim może to jest... lecz tam w niebie są 
twoi przyjaciele, którzy tak chciwie czekają na 
ruchy twoje, gdy zaczniesz zdejmować stary płaszcz 
z siebie, by pomogli tobie 1 Oni w ręce Swej trzy­
mają już inny płaszcz, który każdemu z chęcią 
podają, który na rozstajnej drodze ku nim zawróci 
a głównie w Boga *wierzy....!

Tak, budzenie tych tajemniczych sił w solder 
powoduje często nowy upadek Ducha ludzkiego, 
jeżeli budzone są rozumem, albo chęcią bawienia 
się tylko, albo na szkodę swego bliźniego. To trze­
cie jest jak najgorsze. J. Ch.

♦
* *

Prof. Z. W oj tanowie z.

W obronie prawdy i godności nauki.
czyli

Senzacje spirytystyczne ks. Niteckiego 
(Dokończenie.)

Dalszym objawem napastliwości i uszczypli 
w ości autora wobec O choro wieża, to niepotrzebne 
i zgoła bezsensowne parafrazowanie słów Gehn 
rowicza, że „Nauka nie zginie, tylko tsię djablo 
zreformuje“. (Zjawiska t. I. str. 53), które bar­
dzo często w książce omawianej spotykamy. »Wąt­
pię, aby wyraz „djablo się zreformuje“ ,nie podoba 
się ks. Niteckiemu, który tak doskonale ,zna różne 
sprawki djabelskie, że szczegółowo opisuje mane­
wry strategiczne złego Ducha podczas seansów? 
medjumicznych (str. 162). Jeżeli zaś autor ma 
poważne wątpliwości, czy ludzie tego pokroju cer 
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Ochorowlcz, pottafią przyczynić się do reformy 
i rozwoju nauki, to zato każdy inteligentny a nie- 
uprzedzony człowiek niema żadnych wątpliwości, 
aby ladzie pokroju ks. Niteckiego potrafili rozwój 
nauki powstrzymać.

Żart Ochorowicza, który mówi o sobie wra­
cając do Warszawy „....jestem mądrzejszy o cztery 
nogi stołowe“ : odnosi się do lowitacji), .wyWołat 
następującą osobistą apostrofę ks. Niteckiego : (str. 
110) „Tak. to Mistrzu! Więc, poco .było aż na 
przestrzeni 5. tomów rozwodzić się nad ^mądrością 
spirytystyczną i każąc w niej upatrywać jakieś 
odkrycia nowe fizyczne, które zmienią zasadnicze 
W świecie pojęcia naukowe“. Pomijam tu<genjakią 
przenikliwość autora, który po przeczytaniu 53. 
stronic I-go tomu wiedział, co OchoroWicz napi­
sze w dalszych 4-ch (jabym tego nie potrafił!) 
rhcę zwrócić tylko uwiagę rui grubą .niededikatność 
ks. Niteckiego, który w ten osobisty sposób zwfta- 
ca się do człowieka, spoczywającego od 3. .lat 
w grobie. Eakt ten zasługuje na publiczne napię­
tnowanie tern bardziej, że. jeszcze w inaem miejscu 
tatr. 126 7) znajdujemy osobistą apostrofę w 
tonie jeszcze lnardziej drwiącym i szyderczym.

„Z kim to Mistrzu rozmawiałeś wówczas? 
Od kogo i hciałeś się dowiedzieć i istotnie dowie­
działeś się o miejscu zaginionego sszala 'p. S.?, 
kogoś to posłuchał, czy też — daruj naszej szcze­
rości spirytystycznej kogoś się może •. uląkł, 
gdyś cofnął rękę od kryjówki z szalem tej pani? 
Kto ci zapowiedział, byś się go nie wiażył ruszyć, 
że go sam odda właścicielce i w; ysamej rzeczy 
obietnicy nie dotrzymał? Wedle twej teorji wypa- 
dłoby, żeś w tych wszystkich i wielu Jnnych po 
dobnych wypadkach grał dziwną komedję z sobą, 
jak chory lub chora dwojnica z /Salpetriée lub 
Nanęy, choć ze sukcesem w całe niepodobnym 
do nich“.

Jeżeli każdy kulturalny człowiek oburzyć się 
musi treścią tej przemowy, skierowanej do nie­
boszczyka, to do oburzenia przyłączy się Jeszcze 
pogarda dla autora tych elukubracyj, który nie 
'śmiał wystąpić przeciwko Ochorowiczowi, jak dłu­
go on żył, dopiero po śmierci tegoż,'przeczekawszy 
przezornie, aż wypadki wojenne i ciężkie przejścia 
narodowe zatrą nazwisko wielkiego uczonego w! 
pamięci rodaków, ogłosił swe „dzieło“ drukiem^ 
aby nad zmarłym genjuszem łatwy święcić tryumf.

Sądzę, że przytoczone przezemnie dowody 
wystarczą chyba dla scharakteryzowania ks. Ni­
teckiego i jego książki. Jeśli kto ma jeszcze jakie- 
kowiek wątpliwości pod tym względem, niech 
przeczyta uważnie jeszcze jeden (ostatni) dosło­
wny cytat z książki księdza-autora : „Nasz autor 
(to zn. Ochorowicz) żeby się upewnić zupełnie, 
że nie stał się sam i jego towarzystwo ofiarą 
oszustwa p. Paladynowej (przekręcone nazwisko 
E. Paladino) kontrolował i rewidował ją tak do­
kładnie, że aż drastycznie. Nietylko spenetrował 
wspólnie z innymi panami każdą kryjówkę jej 
szatek zewnętrznych, ale niespokojne badania prze­
sunął nawet do okolic jej osoby, których zazwy­
czaj w salonie nie podejrzywa się o zdradę (H) 
No, ale trudno, powiada, ‘(gdzie?) wszak chodzi 
tu o najwyższe dobro nauki. A któż zaręczy, że 
podstępna Włoszka, co to już prawdopodobnie nie­

raz oszukiwała widzów — bo wogóle medja si & 
tym postępkiem niezbyt brzydzą — nie przecho­
wała w tej kryjówce TJ) jakiego aparatu elektry 
cznego dla ułatwienia produkcji“, (str. 117.) Je­
żeli się zważy, że wi seansach z E. Paladino brały 
udział kobiety (p. Siemiradzka, hrabina E. żona 
Ochorowicza itp.j i one właśnie kontrolowały meď 
jum przed seansem a tylko wyjątkowo przed se­
ansem publicznym «w Warszawie, kontroli doko­
nali dwaj lekarze, którzy podejrzewali Eusapję o 
oszustwo, (II. t. 24?) wówczas cale posądzenie O 
chorowicza o niemoralne praktyki ž medjum sta­
nie przed nami w całej ohydzie i nie możemy 
postępku tego nazwać jak tylko nikczemnem osz­
czerstwem, tern bardziej zasługnjącem ną publi­
czne napiętnowanie, że 1. jest zupełnie bezpod­
stawne i wprost wyssane z palca, 2. zwraca sáí> 
przeciwko człowiekowi zmarłemu, który z mogiły 
swej na Powązkach bronić się i oszczerstwa ode­
przeć nie może.

Na zakończenie pozwolę sobie jeszcze na pe­
wne uwagi ogólne ex re omawianej kwestji. Nie 
miałem i nie mam intencji odmawiania duchownym 
jakiegokolwiek wyznania a tern bardziej księżom, 
katolickim prawa do zwalczania okultyzmu w pole 
micznych broszurach czy też dziełach z punktu 
widzenia religjneigo, ale domagam się od nich po 
szanowania zasad etyki autorskiej, obowiązujących 
w całym cywilizowanym świecie, które nie pozwą 
lają szkalować przeciwników, zwalczać ich kłam­
stwem i fałszem a nawet oszczerstwem, jak to 
uczynił ks. Nitecki w swej książce. Gdyby się był 
ograniczył do polemiki rzeczowej, opartej na do­
gmatach wiary i dowodach teologicznych, aniby; 
mi przez myśl nie przeszło polemizować z nim, 
tak jak zignorowałem broszurę o „Hipnotyzmief 
i Spirytyzmie“ ks. T. Taczaka z Poznania, której 
autor zgrzeszył jedynie brakiem znajomości przed­
miotu ; jeśli — korzystając z łaskawości Szan. 
Redakcji - wystąpiłem publicznie, to spełniłem 
jedynie to, co było obowiązkiem uczciw^ego czło­
wieka: stanąć w; obronie zniesławionego uczonego, 
który sam niestety bronić się już nie może. Jeżeli 
zaś przy tej sposobności wykazałem nieuctwo au­
tora „Zjawisk spirytystycznych“, to musiałem po­
stąpić tak, aby go pouczyć, że zanim się krytykuje 
drugich, trzeba samemu najprzód się nauczyć, a 
zanim się pracę polemiczną ogłasza, drukiem, trze 
ba przedewszystkiem przyswoić sobie te zasady 
etyki i formy przyzwoitości, które wl literaturze 
całego świata obowiązują. Niech mi będzie wolna 
wres/zC-ie wyrazić nadzieję, że nasz Episkopat bę­
dzie na przyszłość ostrożniejszym z udzielaniem 
pozwolenia na drukowanie książek, które na szwank 
narażają nietylko powagę księży-autorów, ale i 
władzy duchownej przełożonej, co w obecnych 
zwłaszcza warunkach byłoby wcale niepożądanem*)

*) Przyp. Red. Umieściliśmy tę trochę prsydługę od­
prawę i ocenę z nizkich pobudek napisanego dzieła ks. Ni­
teckiego, na jaką ani nie zasłużyło i zaznaczamy, że gdy­
by to Ochorowicz uważał za stosowne — samby odprawę 
mu dał & sposobności do tego i z poza grobu nie zabrakło­
by mu zaiste. W każdym razie s ało się dobrze, że zarzut”- 
i oszczerstwa zostały publicznie odparte & obłada zdemasko­
wana.

Zygmunt Wojtanowicz.
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Sedir po nawróceniu.
Rzadko o czyje myśli, prace i żywot kogo 

tyle się spierano, jak obecnie o Sedira.
Po przebyciu całego labiryntu wszech nauk 

spirytyzmu, okultyzmu, rnagji i różnych wtajem­
niczeń zawrócił on ostatecznie, widząc ich niedo­
stateczność, do czystej Prawdy ewangelicznej, która 
wyższa ponad wszystkiemi innemi, która jed'ynie 
zaprowadziła go do marnie poszukiwanego pokoju 
duchowego, poznania i odnalezienia siebie samógo 
i Boga w sobie! To też ostatnie dzieła Sedira: 
„W t a j e m n i c z e n i a, Siły Mistyczne, Wy­
kład eW ange lij“ i inne pomniejsze posiadają 
wartość niepomierną w stosunku do olbrzymiej li 
teratury naukowej i okultystycznej a mianowicie 
tę ,że pobudzają Ducha, poruszają serce, duszę i 
rozum człowieka równocześnie do czynienia Do­
bra i rozbudzają poczucie potrzeby urzeczywistnie­
nia w Miłości zrodzonych idej myśli, uczuć i pra­
gnień.

A takiemi są dzieła Sedira, o których można 
powiedzieć, że istnieje naprawdę mało dzieł, rói 
wnie zbawienny i ożywiający wpływ na człowieka 
wywierających; to zaś jest najlepszym i niezawod­
nym miernikiem istotnej wartości każdego dzieła! 
Zimne rozumowanie, nie zagrzane miłości wem. cie­
płem serca i żywym dechem Ducha, bywa często 
bezpłodne, zarozumiale, egoistyczne, bluźniercze, 
jątrzące i burzycielskie, samo siebie potępiające 
i na śmierć skazujące!

Ponieważ poglądy na prace Sedira tak roz­
bieżne i sprzeczne, dlatego odniesiono się za po 
średnictwem Jasnowidzącej z Wisły do Sfer du­
chowych o ocenę jego dzieł, która pomimo za­
stosowania tak wysokiego i bezstronnego miernika 
- na jego korzyść wypadła.

Pytanie: Czy dzieła Sedira po nawróceniu 
są jego pracami, lub czy przywłaszczył on sobie 
pośmiertne dzieła Saint-Yves d‘Alvey dre, jak go 
o to podejrzewają i czy on zakapturzonym jezuitą, 
jak mu zarzucają? Czy jego nauki pełne pro­
stoty, wiary, pogody i mocy Ducha są naśladowa­
nia godną Prawdą?

Odpowiedź: Dzieła Sedira nie są złe — 
jak to wielu sądzi — od chwili tej, gdy jakby z 
półsnu ciężkiego zbudził się ku Prawdzie. Szukał 
on Prawdy, lecz nie mógł znaleść jej prawdziwej 
głębi; szukał -— jak szuka każdy — albo szukać 
będą inni. Lepiej też dla niego, że błądził w tern 
życiu wśród ciemności aż sam otworzył sobie drzwi 
do bramy wieczności. A bez pomocy przy tern po­
szukiwaniu nie był, bo przysłowie stare, przez 
Boga samego dane: „Pukajcie, a otworzonem wiam 
będzie — i u Sedira się sprawdziło za pomocą 
jego dobrych braci duchowych.

Mniejsza o to, jeżeli w otwartych drzwiach 
wieczności szuka Marji Matki Boskiej...! Marja 
— to Miłość. Marja z Miłości dała życie, dała 
z swojego płaszcza fluidycznego — na ziemi mó­
wiono, że z ciała swego — ciało Synowi Bożemu.

Sedir zakapturzonym jezuitą nie jest, jeżeli 
szuka świetlanej postaci Matki Bożej. Odszedł on 
od drzwi kościoła, oddalił się od jego różnych do­
gmatów a szuka Prawdy już gdzie indziej i nie 
zaszkodzi mu niewinna wiara, że Marja — jakby 

na skrzydłach anielskich zanosi modlitwy i 
prośby udręczonego Ducha ludzkiego przed oł­
tarz Pana !

W tej chwili zauważa Jasnowidząca i stwier­
dza wpływy niskich Duchów, które wtrącają tutaj 
szyderczo :

„Któż dziś powiedzieć może, że Marja jest w 
Niebiesiech albo nie?! Kto wyobrazić Ją sobie 
może? Kto widział Ją na ziemi lub w Niebie? Mar­
twe figury obrazują Ją tylko, stoją przed twarzą 
człowieka, a na miljonach obrazów oglądają Jej 
twarz świętą. Różnie ona wygląda według natchnie­
nia ludzkiego Ducha, który Ją maluje, nieraz i 
według wizji, wytworzonej dobrocią, tęsknotą, ma­
rzeniem i ufnością w, Nią.“

A Marja jest dechem Bożym; miała Ona także 
spełnić na Ziemi swoje Posłannictwo. Inaczej obra­
zuje się ten dech Boży tam we Wieczności, inaczej 

• zaś na ziemi w postaci kobiety! Jestto Iskra Boża 
a Iskier tych jest wiele, które z Miłości powstały, 
tworząc wieczne Piękno, wieczne Życie. Pełnią one 
swe Posłannictwo dalej na ziemi i nie potrzebują 
się przyoblekać w ciało; one przenikają ciało aż 
do głębin Ducha i każde westchnienie czyste i 
dobre, każdą szczerą modlitwę niosą do wyżyn 
Boga. Jeżeli modlisz się do Marji a modlisz się 
szczerze, wierz, że przywołujesz ku sobie zavysze 
Ducha dobrego a ten ciszy i uśmierza boleści wl 
twej duszy. A im bardziej chcesz zrozumieć....

Tutaj nastąpiła znowu przerwa i oddziaływa­
nie niskich Duchów, poczem Jasnowidząca tak da­
lej mówi :

Duch Sedira jako kamień, trochę z ostrymi 
kantami jeszcze, płynął z wodą życia, ściskany 
różneini cierpieniami ciała i Ducha, a ozem dalej 
płynął, tern więcej przybierał na gładkości; nie 
zapadał już później do bagnistej głębiny, lecz pły­
nął pod powierzchnią wody, ale wody życia już 
innego, zdrowego a promienie słoneczne muskały 
jakby pocałunkami te fale delikatne i ogrzewały 
lśniący już kamień bez kantów!.

Symbol to Ducha Sedira!
Dla Sedira słońce już nie zachodzi,, ale noc 

ma jeszcze prawa do niego (Karma) a w swej mocy 
chłodzi trochę wodę jego życia. Lecz kamień ten 
nie zapada już w bagno, ale pięknie połyskuje w 
lśniących promieniach słońca, które znów a znów 
ogrzewa go swoją nową a przecież tak starą, za­
wsze jednaką siłą i ciepłem ożywczem. Ono już 
nigdy nie zapadnie dla niego ,bo chociażby wszy­
scy ludzie słońcu wschodzić bronili ,— ono prze­
cież ukaże im swe oblicze wspaniałe. W chwilach, 
gdy dla Sedira noc nastawa, może on także puścić 
w: westchnieniu niektóre ciemne myśli, które atoli 
nie mają prawa do dnia słonecznego jego Poznania ! 
A że każdy ma ciemne godziny swego życia, niech 
nie śpieszy się sądzić bliźniego swego w chwilach 
tych smutnych!

Jeszcze nie wszystkie myśli Sedira są spisane 
i puszczone do świata; jeszcze wiele a wiele ich 
będzie, między nimi także w postaci myśli elemen­
tarnych, jakby z nocy wychodzących, które będą 
wskazywały na pierwsze jego prace, na pierwsze 
jego dzieła w świecie jeszcze przed nawróceniem 
jego. A walka o myśli Sedira trwać będzie długo 
jeszcze, chociaż on już wl Rzeszy Duchów znaj­
dować się będzie. Tak, bo po krwawych wojnach
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nowia wojna się (gotuje, a to wojna Prawdy ze Złem 
— czy to W Rzeszy astralnej, czy na ziemi. Ale 
chłód — ozem daiej tern większy — chłód dziwnej 
i smutnej nocy zbłąkania otacza Ducha ludzkiego 
a Duch ludzki błądzi bez odpocznienia i gdzie i w 
czerń może, szuka zbawienia i uspokojenia a słoń­
ce siłą swoją ku biednej planecie co dnia więcej 
się przybliża — to Słońce czystej Prawdy. Bożej. 
I umarłych którzy wiecznie się spóźniają, budzi 
ono z grobu dotknięciem swych promieni.

Tak, bo powolnie wielki grób tworzył się na 
ziemi, a o tym grobie tak wiele a wiele powiedzieć 
można.... Kilku myślami nie można otworzyć tego 
grojju, w. którym nietylko robaczki różne rozry­
wają ciało, lecz boleści większe niżeli boleści ciała, 
rozrywają spokój Ducha, który osaczony nieraz po- 
twornemi myślami na ziemi a myśli te — jak 
hyjeny —. nie odstępują od Ducha ludzkiego. 0, 
jakby wyglądała prawdziwa statystyka o ułomności 
Ducha i o szerzącem się warjactwie i o ciężkich 
chorobach, które jak w przekleństwie przenoszą 
się z jednego na drugiego, niszcząc nietylko ciało, 
lecz tamując i rozwój duchowy 1

A co jest przyczyną tego złego? Błądzenie, 
szukanie mądrości.... mała przerwa — Jasnowi­
dzącej przedstawia się symbol grozy choroby sy­
filisu.....

Ziemia zwraca Duchowi ludzkiemu, co jej czło­
wiek dał. Każda planeta ma swoje zadanie, swój 
stopień rozwoju a ta matka przyroda — tak dobra 
dla nas — znosi tyle bezprawia i zła od nas....l 
Wymyślamy najpotworniejsze armaty i trująco 
płyny na siebie a co nie wchłoniemy w siebie, 
to zapada w ziemię i jej ciało truje i rozrywa.

Tak i ziemia ma swoje złe siły, któreby lud­
zkiemu Duchowi nie szkodziły, ponieważ on wyż­
szy od Ducha Ziemi, lecz jeśli ich sam szuka, 
wyzywa i wyrywa z jej łona — chętnie je wy- 
dawa, bo musi ińu być posłuszną. Ona tak samo 
i złoto kryje przed jego wzrokiem, ale z rozkazu 
wyższego, bo ten piękny symbol Słońca już dosyć 
doznał przekleństwa. A jak Duch niski, który od 
Boga odwrócił twarz swoją a teraz Go sam zna­
leźć nie może, tak samo i człowiek nie może od­
naleźć złota, chociaż go jeszcze tak wiele ta zie­
mia kryje; a co już było wydobyte, to znowu1 
najczęściej chciwa ręka w ziemię kryje....

Tu następuje znowu przerwa a prawie przed 
podaniem do diuku tej rzeczy zapytałem się jeszcze 
J asnowidzącej : czy Andreas i Teofan, o któ­
rych— jako Posłańcach Boskich — jest w „Wta­
jemniczeniach“ mowa, istnieli rzeczywiście, lub też 
— czy byli oni tylko wytworem wyobraźni Sedira?

Odpowiedź: Obaj istnieli na świecie pod 
tern imieniem. Nie posiadali oni tej wielkiej siły 
sami ze siebie, lecz ona z Góry im płynęła we 
wierze w Boga a przez nich i na innych czystszych 
Duchów się przenosiła tak, że mogli bezpośrednio 
przyjmować inspiracje w różnym kierunku swej 
ziemskiej pracy, raczej czynności duchowej na 
ziemi.

Byli to mniejwięcej zmatezjalizowani Ducho- 
wie, którzy tak owładali siły mistyczne i rozumo­
we, że mogli na ziemi rozłożyć swoje ciało w pier­
wiastki a znów go złożyć w tymsamym życiu. 
Dlatego też obydwie postacie były wówczas nie­
jednemu zagadkowe i niezrozumiane. Sedir sam u-

wieńczał ich myśli i czyny w swój sposób indy­
widualny tak, że w niektórej chwili, gdy o nich 
się czyta, można odnieść Wrażenie, że oni i ich 
dzieła, słowa i czyny są wytworem Sedira. Jednak 
wszyscy trzej pracowali na rozoraném polu du- 
chowem. Jednemu prędzej kwiaty duchowej pracy 
wzeszły i tajemniczą, mocną woń wydawały a 
drugiemu wschodziły później. Tak i kwiaty Sedira 

postaci „Wykładów Ewangelij“ przyniosą nie­
jednemu kwiat wonny.

Nauczył się Sedir pracować na tem rozora­
ném polu wiedzy i tworzy na nim obecnie z kwia- 
tó\y swej pracy wielką siedmioramienną gwiazdę, 
a w każdem ramieniu tej gwiazdy innym kolorem 
zagrają kwiaty, lecz wszystkie tworzyć będą har- 
monję a ten, kto ujrzy kwiat jeszcze mu nieznany 
a nie będzie mógł zrozumieć i pojąć jego siłę i 
działanie i nie będzie mógł spojrzeć dalej, — ten 

• powie bez namysłu : Kwiaty te nie są ładne, dzieła 
Sedira są niedobre!

Gwiazdę tę Sedir z pomocą z Rzeszy ducho­
wej już wykończa. Wszystkie zaś siły nieprzyjazne, 
mroźny wicher niedobrych myśli, dostanie się 
jeszcze na jego pole pracy i będzie chciał kwiaty 
jego myśli pozrywać. Proch a pył powszednich 
myśli i uczuć wtaignie do otwartych kielichów 
jego kwiatów, lecz ani wicher złych myśli ich nie 
wyrwie, bo silnie są zakorzenione, ani kurz nie­
czystych prądów’; ich nie zniszczy, bo wicher wiecz­
nie dąć nie może — słońce znów pięknie zaświeci 
a rosa zmyje pył i kurz, zapadły do kielichówi 
kwiatów, a one k słońcu obrócone żyć będą da 
lej i w; cudownej krasie ożywczą woń nadal wyda­
wać rosą z Góry skrapiane i orzeźwiane — tak, 
jak wszystko to, co dobre i piękne.
Może się i stać, że pióro zostanie Sedirowi przy 
jego pracy przez nieprzyjaźne żywioły wytrącone 
— lecz nie na długo, bo on na dal dla dobra ludz­
kości pracować będzie

*
♦ *

Małżeństwa nienaturalne i wykolejone
Tak mało spotykamy prawdziwych, na wza­

jemnej wyższej miłości opartych związków mał­
żeńskich, którym to miano naprawdę przysługuje. 
Zaledwie jedno na sto mażna nazwać dobrane mał­
żeństwo, a reszta to mniej lub więcej nienaturalne 
lub wykolejone małżeństwa.

I pytamy się słusznie: Co tego przyczyny 
dlaczego się tak dzieje?

Ach wiele a wiele jawnych i niezbadanych, ta­
jemniczych, haszemu oku ukrytych przyczyn tego 
pomieszania i złączenia par małżeńskich! Działa­
ją tutaj i przygodne i społeczne, gospodarcze i 
stanowe, indywidualne i wyznaniowe przyczyny i 
pobudki — niskie lub wyższe — uprzedzenia lub 
zabobony, albo też najczęściej niezgłębione, ta­
jemnicze prawa Karmy, opatrznościowe zrządzenie 
połączenia dwóch dusz na wspólną radosną i szczę­
śliwą, alboteż smutku i cierpienia pełną wspólną 
drogę i wędrówkę życiową fw celu wyrównania wza­
jemnych przewinień łub zasług i doświadczania 

"wolnej woli Ducha ludzkiego w zamiarze jego o- 
czyszczenia, rozbudzenia i podniesienia na wyż­
szy stopień rozwoju, przy czem jedni wytrzymują



próbę ogniową i podnoszą się na wyższy szcze­
bel uświadomienia, inni zaś upadają, cofają się 
chwilowo lub zatrzymują się w swoim pochodzie, 
obciążają się karmicznie, zaciągają nowy dług, 
który wl następnych bytach ziemskich w czasie 
wtórnych inkarnacyj spłacić muszą.

Z powszednich widomych przyczyn zawierania 
nienaturalnych związków małżeńskich najpospolit­
szymi są zupełny brak wzajemnego duchowego 
poznania się przyszłych małżonków', jakotez i nie­
znajomość prawdziwego celu i istoty małżeństwa! 
Narzeczeni i kochankowie nie zdawają sobie naj 
częściei z tego sprawy, że małżeństwo ma posłu­
żyć do wzajemnego rozwoju duchowego obęjga, że 
jest ono środkiem do tego rozwoju duchowego 
wzwyż, niby szkołą doświadczania i wzajemnego 
wychowywania się, oczyszczania i podnoszenia 
drogą wzajemnych ustępstw, ofiar, oddania się i 
poświęcenia. Ludzie zwykle zapoznawają, że mał­
żeństwo powinno się opierać na prawdziwei mi­
łości i wspólności duchowej, że powinien to być 
związek duchowy a nie tylko cielesny, jakto nie­
stety zbyt często ma miejsce.

Zawsze i wszędzie, gdzie w małżeństwie zmy­
słowość przeważa, dochodzi z czasem do poróżnie­
nia i rozstrojenia ; zmysłowość bowiem wyziębia 
stopniowo i zabija miłość a małżonkowie ani się 
nie spostrzegą, jak ich miłość zacznie ostygać, gas­
nąć i ulatywać; jak zrodzą się wzajemne niechę­
ci a może i wstręt jednej strony do drugiej, szcze­
gólnie subtelniejszej i delikatniejszej połowicy; zo­
baczą naraz, jak zaczną się nieświadomie od sie­
bie duchowne oddalać i czuć się obcymi dla siebie.

Oj, źle się wtedy dzieje! Miłość ■gaśnie i za­
miera, obojętność i nienawiść wstępuje na jej miej­
sce a szczęście małżeńskie zburzone i pod gru­
zami grubej zmysłowości pogrzebane! Pamiętajmy 
bowiem, że jedynie Duch trwale i nierozerwalnie 
łączy i jednoczy a ciało tylko środkiem i narzę­
dziem tego zjednoczenia! Gdzie nie ma uświado­
mienia i poszanowania tego prawa, tam nie ma 
prawdziwei miłości ani szczęścia małżeńskiego. 
Nadmierne obcowanie płciowe wyziębia i poniża 
człowieka, bo dzieje się to zawsze kosztem Ducha, 
który cierpi i boleje wtedy niewymównie, stale 
odpychany, zagłuszany i zaciemniany nadmiernem 
rozrzucaniem i trwonieniem sił życiowych.

Rozpętanie zmysłowości bywa też często po­
wodem niewierności męża lub żony. Przeważna 
część mężczyzn przyzwtyczaja się już w młodości 
do wielożeństwa, niemoralnego j wstrętnego zaspo­
kajania popędu płćiowego. Mężczyźni uniewinniają 
się przy tern zmyślonem twierdzeniem, że u nich 
popęd płciowy i potrzeba jego zaspokojenia da­
leko są większe, aniżeli u kobiety a więc szu- 
kać muszą sposobności do ujścia i upustu rze­
komego nadmiaru sił życiowych! Od przyszłej atoli 
żony towarzyszki życia — wymagają zachowania 
bezwzględnej, iście chlubnej, czystości i wstrze­
mięźliwości płciowej, sami zaś popadają w prze­
ciwną, bezecną ostateczność I

Taką niestety nasza współczesna moralność 
a raczej niemoralność! Tak straszny upadek mo­
ralny i duchowy nastąpił, że niemoralność tę pra­
gnie zagwarantowano, iże się nią chlubią jako czemś 
Wzniosłem i chwalebnem! Gdyby pocztfcie etyczne 

15

nie zamarło, to zaprawdę wszystkich cudzołóżców’ 
i uwodzicieli pozbawionoby wszelkich publicznych 
urzędów, .gdzie obecnie się rozpierają, i nałożo- 
noby na nich ciężkie grzywny pieniężne i kary 
więzienne! Wierzymy, że raz się tak stanie, bo 
zepsucie moralne, rozpusta i rozwięzłość <lo 
krańca już dochodzą a ogrom nędzy, cierpienia, 
pogwałcenia i zbezczeszczenia praw boskich, lud 
zkich i przyrody przekracza już niiarę!

Zmysłowo usposobieni mężczyźni nie usza 
nują i nie oszczędzają swej żony ani w czasie 
końcowej brzemienności, ani w czasie karmienia 
dziecka a nieraz ani w; czasie miesiączkowania ! 
Żona wtedy cierpi okrutnie cieleśnie i duchowo; 
budzi się niechęć i nienawiść do męża i wstręt 
do obcowania płciowego a tylko troska o byt 
własny i dzieci zmusza ją do cierpliwego znosze­
nia barbarzyńskiego tego stanu! Znachodzą się 
niestety wskutek przewrótnego wychowania dziew­
cząt i śród nich jednostki, które uważają to za 
szczęście — złowić za męża takiego rozbujałego 
mężczyznę! Doświadczenie atoli rychło doprowadza 
ich do opamiętania....Zawód i rozczarowanie szyb­
ko następują a katastrofa tuż nad głowami wisi! 
Nieszczęsne kobiety takie dopiero po niewczasie 
spostrzegają, że mężczyzna taki bez wartości mo­
ralnej i próżny wewnątrz jak dudniące, popękane 
naczynie gliniane.... !

Ażeby przeto zachować swój wdzięk i godność 
swoją, powinna się kobieta otaczać pewnym cza­
rem, musi umieć wzbudzić dla siebie poszanowa­
nie. Ona powinna podtrzymywać męża jakby w 
stanie ciągłych zalotów; zawsze zachowywać jesz­
cze coć z wdzięków swoich na dalsze dni, nie 
.Wyzuć się, nie obnażyć ze wszystkiego, by ten 
tajemniczy czar i pociąg obustronny nie osłabł, 
ale ciągle tajemniczą siłą i nutą duchową dźwię­
czał między nimi, by sobie obojga nie spowszednieli 
i nie znudzili się do siebie!

Żona nie śmie dopuścić do tego, by ją mąż 
uważał za środek do swoich celów.’ użycia i roz­
koszy ; ona musi potrafić wymusić dla siebie sza­
cunek męża przez panowanie nad sobą. Jej pano­
wanie nad sobą i pewna wstrzemięźliwość zaiste 
doprowadzą ją do tego celu. Ona powinna tak wpły­
nąć na swojego towarzysza, żeby wogóle wstydził 
się nawet pomyśleć o obcowaniu płciowem z inną 
kobietą, by doszedł do przekonania, że przez nie­
wierność skalałby nietylko siebie samego, lecz i 
żonę swoją, która powinna mu być świętą!

Niektórzy mężczyźni sądzą,, że przez częste 
obcowanie płciowe okazują swej żonie swoją mi­
łość a przez to zyskują coraz większe jej przy­
wiązanie i ani wiedzą, że często naodwrót po­
wodują jej oziębienie i wywołują wogóle wstręt 
do tego aktu i oddalają ją duohowo od siebie.

Nadużywanie płciowe powoduje też często u 
kobiety melancholję lub choroby umysłowe oprócz 
chorób organów płciowych i rozstroju nerwów, jak 
tego liczne przykłady spotykamy, nieświadomi ich 
przyczyny. A prostym oprawcą jest taki mężczy­
zna, który pomimo wstrętu swej żony do obcowania 
płciowego, którego on był powodem, gwałci nadal 
[ej Wolę i narzuca się jej nadal! Wszelkie zaś 
■sztuczne elektromagnetyczne podniecanie, drażnie­
nie i pobudzanie wyziębionego popędu płciowego 
na nic się nie zda; po krótkim pobudzeniu za­
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pada organizm do jeszcze* większego znieczulenia 
i duchowego zamroczenia.

Nie lepiej przedstawiają się sztuczne środki 
'pobudzenia i podtrzymywania popędu płciowego 
u mężczyzn przedwcześnie wyżytych, tych roz­
wydrzonych samców w ludzkiej postaci. Ustawo­
dawstwo powinno zakazać wyrobu tego rodzaju 
środkowi i przyrządów !

Nieraz rozpęta dopiero mężczyzna nienasyconą 
zmysłowość żony i doprowadza do niepożądanych 
skutków, o czem świadczy wiele odstraszających 
hyzykladów. w dziejach i życiu powszednim.... Mąż 
niepowinion nigdy dawać żonie odczuć, jakoby on 
miał prawo zabezpieczone do obcowania płciowego! 
Bez własnowolnego przyzwolenia i miłościwego od­
dania się żony jest wszelkie inne obcowanie płcio­
we pogwałceniem ciała i duszy kobiety, a to tem- 
bardziej, ponieważ kobieta skutki jego ponosić musi!

Pamiętajcie przeto mężczyźni, że szczęście w 
małżeństwie polega nie na wspólności ciał i uży­
waniu zmysłowem, lecz na harmonji uczuć i zje­
dnoczeniu, skojarzeniu dusz. Pamiętajcie atoli 
wszyscy i kobiety i mężczyźni, że celem obco­
wania płciowego jest zrodzenie dziecka — utrzyma­
nie gatunku — a nie używanie i rozkoszne pod­
niecanie zmysłów, które tylko środkiem, wabikiem 
niby przynętą do jego wykonywania, zagłuszając 
tą podnietą i dreszczem rozkoszy przejmującem po­
drażnieniem — chłodne, samolubne, wyrachowane 
rozumowanie o nieprzyjemnych dla wielu jego na­
stępstwach a mianowicie troski o utrzymanie i 
Wychowanie dzieci! W swe i żądzy, użycia i zaspo­
kojenia niskich, zwierzęcych popędów i instynktów 
egoistycznych chciałoby wielu tylko używać, gwał­
cić prawa przyrody, nie uprzytomniając sobie, że 
gwałcą samego siebie, ubożą się na Duchu i ciele, 
skazują sami siebie na zanik sił i zdolności cie­
lesnych, umysłowych i duchowych, na choroby, 
Wyczerpanie, nieudolność i uwiąd przedwczesny, o- 
późniając przezto swój rozwój i oczyszczenie du­
chowe i moralne.

A więc precz z wszelkiemi niewygodnymi, 
niemoralnymi, wyrafinowanymi, oszukującymi i 
gwałcącemi prawa natury i przykazania boskie środ­
kami zapobiegającymi zapłodnienie! Człowiecze! 
Boga i Przyrody, do których należysz, nie oszu­
kasz! Ty oszukujesz i bezcześcisz siebie samego!

Jak widzimy — z opacznego i wyrachowane­
go, albo też błędnego pojmowania istoty i celu 
małżeństwa — wypływają najliczniejsze wykole­
jenia i wynaturzenia. Wielką atoli przyczyną do 
zawierania nienaturalnych związków małżeńskich 
śą niestety nie mniej nasze nieszczęsne stosunki 
społeczne i gospodarcze i wypaczone pojęcia to­
warzyskie, przesądy, uprzedzenia i zaślepienie wy­
znaniowe i stanowe. |

Często wychodzi kobieta za mąż, albo też mąż 
szuka żony jedynie wj tym celu, aby się zaopatrzyć^ 
aby jedna lub druga strona z niskich, egoistycz­
nych pobudek mieć wygodny byt zabezpieczony, 
nie bacząc na to, czy istnieje łączność duchowa 
między, obojga, nie pytając się o harmonję myśli 
i uczuć, o miłości nie mówiąc już wcale. Dla nich 
małżeństwo jest targiem i prostém kupczeniem 
swoim ciałem i duszą! Małżeństwa takie w; gruncie 
rzeczy niczem nie różnią się od stosunku rozpust­
nego mężczyzny z zwykłą uliczną prostytutką. W 

obu wypadkach chodzi o kupczenie swoim ciałem 
w| celu uzyskania materjalnych korzvści. Wszel­
kie przeto małżeństwa zawierane z pobudek czy­
sto materjalnych są niemoralne, są niczem innem, 
jak sprzedawaniem swojego ciała za mamy grosz 
nałożnictwa! Doszło niestety do tego, że niektóre 
kobiety lub mężczyźni chlubią się nawet tern pu­
blicznie a powiedzieć można, że liczba szanowa­
nych prosty tutek, nałożnic i cudzołożców; jest wię­
ksza, aniżeli wzgardzonych i potępianych.

Przeważna też część małżeństw, gdzie różnica 
wieku małżonków jest zbyt rażąca, na tej pod­
stawie bywa zawierana. W takich wypadkach 
szuka kobieta żywiciela a mężczyzna narzędzie 
swych rozkoszy zmysłowych lub odwTotniel Nie­
uniknionym następstwem podobnych małżeństw są 
z małymi wyjątkami zazdrość, niewierność, spory, 
rozwody i wszelkiego rodzaju gorszące sceny i za­
targi familijne i publiczne.

Zbrodnią zaś poprostu jest, jeżeli zeżyty i 
wyniszczony mężczyzna bierze młodą ,wiele jeszcze 
od życia oczekującą żonę. Nie znachodząc wy­
marzonego szczęścia w takim nienaturalnem mał­
żeństwie — szuka go żona gdzie indziej i kata­
strofa i tragedja małżeńska gotofaria.

Nieszczęśliwe też bywają zwykle małżeństwa 
artystów lub natur artystycznych. Takie osobniki 
są zazwyczaj niestałymi, zmiennymi, kapryśnymi, z 
świętością małżeństwa i przykazaniem wierności 
nieoswojone indywidualności i przedstawiają, jak 
najgorszy materjał małżeński. Wykolejenia, burze, 
skandale i gorszące zajścia są powszednicmi owo 
earni takich małżeństw. Tacy ludzie nie są do 
życia praktycznego przysposobieni, jakiego mał­
żeństwo wymaga; oni są nieobliczalni, oni nie 
umieją trzeźwo patrzeć na życie. Wielu z nich zbyt 
w! swoją mniemaną wyższość zapatrzanych, gwał­
townych i na wskroś jużto egoistycznych lub roz­
rzutnych... Życie artystów bywa zwykle niezrówno­
ważone, naganne a często dziwaczne; cześć i u- 
znanic nie należy się ich osobie, lecz ich dziełu, 
które zwykle w stanie medjalnym i chwilowego po­
budzenia ich twórczości duchowej stwarzają. Lu- 
dzie, 'którzy mniemają, że cały świat, wszystkie 
rzeczy i ludzie są tylko środkiem dla ich celów1, 
tacy nie mają ani sumienia, ani też poczucia od­
powiedzialności, takich trzeba się wystrzegać i zby­
tnio z nimi się nie poufalić.

Bezdzietne małżeństwa także bywają często 
nieszczęśliwe. Tam, gdzie brak łączności ducho­
wej — stwarza takową często dziecko i wypełnia 
próżnię ich Ducha. Jeżeli zaś istnieje łączność du­
chowa, to nietrudno postarać się i o dziecko, na 
które przenosićby mogli swoją miłość — tyle bo­
wiem sierot i biednych dzieci nędzę znosi i gin.e 
nieraz z niedostatku !

Nakoniec spotykamy wiele nieszczęśliwych 
małżeństw wskutek nędzy i środków materjalnych 
do życia małżonków samych i do utrzymania dzie­
ci. Tam atoli z ubóstwem materjalnem idzie zwy­
kle i ubóstwo Ducha w parze; bo gdzie Duch 
żywy a serce czułe — tam i ręce ruchliwe a 
Opatrzność żywi wszystkich dostatnio jak ptaszki 
pod niebiosami ; boć przecież do życia tak niewiele 
trzeba, jeśli się wyrzekniemy zbytku i marnowa­
nia czasu, siły i ^dostatków doczesnych!

Saturnus.



Wiadomości astrologiczne 
Znaçzenêe godzin planetarnych według 

tradycji rabinów.
W astrologji horoskopowej ważną jest rzeczą 

uchwycić prawdziwy moment — rodzenia się czło­
wieka. Jeżeli życzymy sobie dokładny horoskop, 
różnica czasu urodzenie nie może przekraczać pię­
ciu minut, a wtenczas, astrolog-psycholog może 
rozkazywać nawet — systemowi planetarnemu.

Postaram się tutaj podać syntetycznie charak­
ter człowieka, w stosunku do panującej planety.

*

Słońce — jako godzina planetarna, jak rów­
nież i godzina urodzenia.

1. Sława i cześć, dostateczny byt i niezależ­
ność, otwartość, nie ma szczęścia z tajemnicami ; 
2. mądrość, zdrowy pogląd, dar proroczy, jasny sąd, 
zręczność, wymowa; wielka dusza, szlachetna du­
ma, duch ognisty; przychylność u ludzi na Wy­
sokich stanowiskach.

Wenus — bogactwo, wielka zmysłowość; 2. 
serdeczny, wesoły, piękno i sztukę miłujący, lud­
zki, łatwo — wierny; ale także mało odporny 
na przeciwieństwa losu i pokusy, lekkomyślny, 
próżny, zamiłowany w rozkoszach, nawet niemo 
ralny ; nagłe, ale wątpliwe szczęście.

Merkury — wielka pamięć, zdolności lite­
rackie; 2. biuralista, łatwo pojętny, obrotny w 
wzsystkich zawodach i warunkach życiowych, 
zmysł spostrzegawczy i wymowy, talent do sztu­
ki i nauki, krewki, ale także kapryśny, zależny od 
nastrojów; chwilowo, więcej niż trwałe powodzenie.

Księżyc — zmienne powodzenie i niepowo­
dzenie, wesołość i cierpienie, zależność od drugich, 
szczęście w tajemniczych i zamierzonych planach ; 
2. cichym ‘yśliciel raczej niż ludzie czynu, wraż­
liwy, wyrozumiały, religijny, ale także nieśmiały, 
wahający się, w otwartości i zamknięciu się ka­
pryśni; pilni, wytrwali, ale także egoiści; skromni, 
•dobre cele i wyniki.

Saturn — 1. twórczy, ale mało powodzenia, 
2. głęboko myślące natury, myślowi szperacze, u- 
czoność, wytrwała (ciągła) energja, pracowitość, 
pewność, stałość, nie spodziewający się podstę­
pu, zdrady; osobista godność; często początkowe 
niepowodzenie, a później powodzenie.

Jowisz — 1. sprawiedliwość; 2. poważny, 
wysoki, moralny zmysł; ostrożny, przezorny aż 
do nieufności i zamknięcia się; duchowa wyłomo­
wa energja i silny charakter, ale również i wielki 
egoizm, duma, fanatyzm, mściwość; wielkie, ale 
.nie zawsze szczęśliwe powodzenie.

Mars — 1. nagłość, porywczy aż do rozlewa 
laV/i; 2. natury wojownicze, bezwzględni ludzie 
czynu, żelazny charakter, którzy dopiero przez 
grzech i błędy dochodzą do wielkości i zwycię­
stwa, jak podziwiani tak i nienawidzeni, ordynar­
ni, surowi, szorstcy, ale uczciwi, pod szorstką po­
krywą, usposobienie dziecka; ciężko zdobyte, ale 
zapewnione powodzenie. (Mars burzy często do­
broczynny wpływ drugiej planety, wzmacnia także 
dobre wpływy szczęśliwych planet).

Warszawa, 2. grudnia 1921. Karol Chobot.

Ždania Hindusów o astrologu.
— Król, który nie okazuje Względów mędrcowi 

biegłemu W; horoskopji i astronomji, dozna smutku.
— Jak noc bez światła, niebo bez słońca, tak 

król bez astrologa, podobny do ślepca, który błą 
dzi po drodze.

— Kto pragnie bytu dobrego, nie powinien 
mieszkać w krainie, która nie posiada astrologa,

— Żaden człowiek, który sludjował astrologję, 
nie może pójść do piekła.

■V
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Cudze chwalicie—swego nie znacie!
Szkoła na fortepian Hanki KlecbiiMtej.

W pierwszych dniach miesiąca grudnia roku 
1921 ukazała się na półkach księgarskich druga 
część szkoły na fortepian Anny Marji Klech- 
niowskiej.

O pierwszej części napisał ceniony krytyk 
Stanisław Niewiadomski w „Rzeczypospolitej“ re­
cenzję, w której podkreślił jako główną zaletę stro­
nę psychologiczną szkoły, „wyrażającą się w przy­
kładach muzycznych, skomponowanych oryginalnie, 
lub skonstruowanych z obcych myśli w sposób 
zręczny i rozbudzający wyobraźnię ucznia.... Wska­
zówki w tekście podane jasno i poprawnie“.

Znany estetyk i historyk sztuki prof. Dr. -lóz. 
Reiss, zwraca uwagę na pedagogiczną stronę szkoły 
w, „Nowej Reformie“ w następujących słowach: 
„Szkoła gry fortepianowej, napisana przez p. Anne 
Klechniowską jest dziełem talentu pedagogicznego 
i jest na wskroś oryginalną. Metodyczna strona 
przedstawia się bardzo korzystnie i zawiera rzeczy 
poraz pierwszy w naszej literaturze muzycznej po­
ruszone. Nowością jest nauka gry fortepianowej 
na początkowym stopniu bez kluczy nutowych; tu 
pomysłowości dydaktyczna autorki występuje w ca­
łej pełni. Doskonałe uwagi teoretyczne ułatwią 
także innym nauczycielom posługiwanie się tą u- 
proszczoną metodą...

Autorka prowadzi dziecko stopniowo poprzez 
coraz to trudniejsze zagadnienia rytmu, wartości 
nut. tonacji, taktu, a czyni to tak, że dziecko 
nie zdaje sobie sprawy z trudności, lecz prze­
ciwnie, wciągnięte jakby w zabawę, przejmuje się 
tern i znajduje miłą rozrywkę...“

„Gazeta muzyczna“, wychodząca we Lwowie, 
podnosi W Nr. 23 z 1./IX. 1919 zaleto szkoły 
p. Klechniowskiej, polegającą na tern, że „dąży do 
jaknajrychlejszego uzyskania rezultatów1 i w tym 
celu równocześnie zapoznaje ucznia z nutami wio- 
linowemi i basowe mi. Jest to szczegół stanowiący 
najgłówniejszą różnicę między nią, a dawniejsze- 
mi szkołami....“

„Ilustrowany Przegląd teatralny“ rozwija w 
Nr. 43 z 12. XII. 1920 szerzej ową zaletę mówiąc: 
,,Z< koncepcją oryginalną Wystąpiła p. Anna Marja 
Klechniowska, wybitnie uzdolniona kompnzytorka. 
Jest to koncepcja pedagogiczna, mająca przed sobą 
przyszłość, a polega ona na usunięciu z nauki 
początkowej dwóch kluczów : wiolinowego i baso­
wego, które zazwyczaj stanowią największą tru­
dność dla ucznia, zaczynającego naukę gry na for­
tepianie. Szczególnie zaś dla dziecka. P. Kl'ech- 
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niowska zastępuje klucze daleko prostszym podzia­
łem klawiatury na grupy tonów, brzmiących wy­
żej lub niżej.... Z czasem dopiero, gdy uczeń jest 
już oswojony z klawiaturą i gdy / zna już sporo 
tonów1, sąsiadujących z środkowem C, podsuwa się 
się podział na klucze.... Autorka trafnie wypa­
trzy Ła tę chwilę, kiedy uczącemu się, znaki już 
przestają sprawiać trudności. Jest to więc ogro­
mne ułatwienie zarówno dla nauczyciela jak i dla 
pupila. Tej prostocie pomysłu odpowiada w zupeł­
ności prostota ćwiczeń.... Cała metoda jest intere­
sująca, urozmaicona, zachęca do fortepianu, wciąga 
W grę i bawi“.

Prof. uniwersytetu Jagiellońskiego i historyk 
muzyki Dr. Jachimecki Zdzisław pisze o szkole p. 
Klcchniowskiej w „Głosie Narodu“, że „pozwala 
przyswoić dziecku zrozumienie systemu muzycznego 
i ogarnąć elementy techniki na drodze najłatwiej­
szej, znakomicie odpowiadającej psychice dziecię­
cej....“

Franciszek Schmidt, prof. Akademji muzyki w4 
Wiedniu podkreśla. w ocenie z d. 18./VIII. 1918 
„treść i uporządkowanie dzieła i mówi, że są tak 
nieskończenie pełne wdzięku, żej już z tego powodu 
życzyć należy temu dziełu, iżby się jaknajszerzej 
rozpowszechni ło‘ *.

Pismo paryskie „La Pologne“ poddaje szkołę 
p. Klcchniowskiej w Nr. 22. z 15. grudnia 1920. 
analizie, wl której podnosi tesáme zalety.

O drugiej części szkoły zdołał dotąd napisać 
dopiero prof. Stanisław Niewiadomski w Nr. 328. 
„Rzeczypospolitej“ z dnia 30. listop. 1921. Pisze 
o niej między innemi:

Część II. zapoznaje ucznia z gamami i to­
nacjami, przyczem podaje mu mimochodem i inne 
drobne wiadomości. Po każdej gamie i stosownych 
akordach otrzymuje uczeń ćwiczenie i „kawałe­
czek“ do grania, melodyjnie ułożony i z pewna, 
świeżością podany. Bardzo dobrym pomysłem jest 
podawanie jednego i tego samego utworu dwa ra­
zy, w tonacjach enharmonicznych (Desdur i Cis- 
dur)...“ Szkołę p. Klcchniowskiej zaleciło Mini­
sterstwo Sztuki i Kultury pismem z dnia 16. gru 
dnia 1919 Nr. 8323—19. do użytku w zawód owych 
szkołach muzycznych.

Anna Marja Klechniowska urodzona w Boró­
wce na Wołyniu w roku 1885, kształciła się w 
Warszawie, Lwowie, Krakowie, Lipsku i Wiedniu. 
Jako dziecko budziła podziw talentem improwiza- 
cyjnym. Nauczycielami jej byli profesorowie: Ma- 
szyński, Jaczynowska, Niewiadomski, Sołtys, Czop- 
Umlaufowa, Pemba ut, Krehl, Ryszard Heuberger, 
Violin, Dr. Lustgarten i twórca opery Notre-Dame 
Franciszek Schmidt.

Nie znając jeszcze zasad hannonji napisała 
„CzteMry přelud ja“, które w’ydała firma Breitkopf i 
Härtel wl 1907 roku. O kadencji do koncertu Bee­
thovena napisał w roku, 1909. prof. Bylicki w „Glo­
sie Narodu“, że nie jest długa, bardzo ładna, wy­
bornie w stylu utrzymana, najładniejsza jak do­
tąd kadencja do tego koncertu. Piąte prehidjum 
napisane w roku 1910 jakkolwiek z powodzeniem 
grywane publicznie, dotąd nie pojawiło się w dru­
ku. Również nie pojawił się prócz jeszcze kilku 
drobnych utworów poemat symfoniczny p. Klech- 
niowskiej w 1918 roku napisany na wielką orkie­
strę p. 1. „Wawel“, który na skutek nader po­

chlebnej oceny muzycznej W! Paryżu ma tam IźyĆ 
Wystawiony. Gdy warunki Wydawnicze się popra­
wią, wyjdą z druku i te i inne utwory, nad któ­
rymi pracuje autorka.

Przyp. Red.: Po tej ocenie pracy „Hanki
K.“ przez ziemskich zimnych krytyków! dodajemy 
sąd o jej życiu i twórczości jednego z Mistrzów 
tonowi z tamtego świata, rokujący nam. jeszcze 
niejeden piękny i woniący kwiatek, uszczkniony 
niewidzialną ręką naszej Hanki w świecie Ducha 
i podamy nam zwykłym śmiertelnikom dla oży­
wienia naszych drzemiących dusz przez znaną nam 
Jasnowidzącą z Wisły.

Oto obrazek życia naszej „Hanki“ i jej Ducha:
„Przez wszelkie uznania i rozpoczętą sławę 

kompozytorka ciernioWą drogą dalej w życiu idzie. 
Wszystko to, co przeżyła w przeszłości stanowi 
jeszcze pustkę w jej duszy. Mało było dla niej dni 
pięknych wprawdzie a dusza jej najczęściej w a- 
kordach się wypłacze....

Dusza jej spragniona dalej pracować będzie 
i w dźwiękach muzyki się wypowiadać. Wydobę­
dzie ona jeszcze z głębiny swjej duszy wiele jas­
nych przebłysków dźwięków duchowych, ale bę­
dzie przy tern wszystkiem jako ptaszę, które w 
wolności swej duchowej wysoko nad zielonemi po­
lami, górami i łąkami się wznosi a w promieniach 
słońca radośnie śpiewa. Nieraz ściągają się atoli 
chmury na niebie a ptaszę to zamilknie, szuka 
schronienia a ani własnego gniazdeczka nie ma, 
tuli się pomiędzy inne, jemu niby bliskie ptaszki, 
a nieraz chłodnym deszczem skrupione trzęsie się 
śród wichury życiowej.

Niejedna ręka wy ciągła już się, by z pomocą 
pośpieszyć jej w tym świecie. Całe życie jej jest 
bowiem jedną ciężką karmiczną sceną. Nikt nie 
może uspokoić jej duszę a każdy, ktoby stanął 
na ścieżce jej życia, nieraz zauważyłby, że dusza 
jej jemu nie należy, że wciąż szuka coś — jakby 
zapatrzona do niewidzialnego świata — jakoby wy­
czuć chciała dźwięki inne — (nie te, które roz­
brzmiewają w świecie....

Ciężka droga jej życia,.... mało blasku, spo­
koju i szczęścia, ale zato radosny wzlot jej Ducha 
od chłodnego ciała“.

Uprasza się pisma codzienne, literackie i mu­
zyczne o przedruk powyższego artykułu, bo nie­
stety w danym wypadku sprawdza się wyrzut po­
ety: „Sami nie wiecie — co posiadacie!“

J. Ch.
*

* *

W świetle i obronie Prawdy.
Droga życia głosicieli Prawdy bywa zaprawdę 

ciernista. I dziś musimy się niestety podzielić z 
naszymi Czytelnikami z świeżym przykładem tego 
rodzaju.

W klerykalnej „Gwiazdce Cieszyńskiej“, która 
zaraz pierwszy zeszyt naszego Miesięcznika w obe­
lżywy sposób przywitała, pojawiła się w1 tych 
dniach korespondencja niejakiego K. Mirowskiego, 
organizatora Bolszewizmu na Śląsku, zaopatrzona 
oszczerczemi uwagami Redakcji, skierowanemi 
przeciwko — naszym Czytelnikom już znanej — 

---- -------



„Jasnowidzącej“ z Wisły i przeciwko mej oso­
bie jako Redaktorowi „Odrodzenia“. Zwróciłem się 
W( tej sprawie do Ochorowicza z zapytaniem: jak 
zachować się wobec tych oszczerstw1 i napaści, 
na co otrzymaliśmy niżej przytoczoną odpowiedź.

W • celu bliższego zaś objaśnienia sprawy za­
znaczamy, że ów Mirowski organizował na, Śląsku 
spisek bolszewicki w czasie najkrytyczniejszyrp, 
kiedy nasze bohaterskie wojska zmagały się w 
śmiertelnych bojach z dziczą bolszewicką i osta- 
tniemi wysiłkami zasłaniały naszą ojczyznę i kul­
turę całej Europy, — porozumiewał się z bolsze­
wikami w Rosji, Polsce i w Czechach, obchodził 
z listą i spisywał zwolenników bolszewizmu i prze­
wrotu bolszewickiego wł Polsce i na Śląsku, gro­
żąc opornym groźnemi następstwami w razie od 
mowy lub zdrady jego i wspólników jego zamia­
rów. Zjawił się też u Jasnowidzącej i naszego 
Współpracownika nauczyciela Podżorskiego na Wi 
śle, wzywając ich do podpisania się na przedłożonej 
liście bolszewickiej i oddania im swych sił i zdol­
ności duchowych i jasnowidzenia na usługi, cze- 
rnu się oni stanowczo sprzeciwili i usilnie go pro­
sili, żeby odstąpił od tych zamiarów. Czując się 
zaś po pogromie bolszewików zagrożonym a oba 
wiając się pościgu sprawiedliwości,, ponieważ i inne 
osoby wiedziały o jego zakusach bolszewickich, 
postanowił się zemścić na wiedzących o jego za­
miarach i strącić ze świata niebezpiecznych mu 
świadków. Zjawił się przeto ponownie u Jasno­
widzącej i Podżorskiego i zagroził im zabiciem w 
razie,, gdyby go zdradzili a czując się coraz nie- 
pewniejszym — chciał istotnie wykonać ów za­
miar i całe dwa póldnie z rzędu czatował koło 
mieszkania Jasnowidzącej z rewolwerem, która — 
widząc się zagrożoną — musiała się wynieść z 
Wisły i za poradą Ochorowicza znalazła z trojga 
dzieci tymczasowe schoronienie u podpisanego w 
Cieszynie.

Równocześnie zaś nie ustawał ten nikczemny 
człowiek w najohydniejszem oczernianiu Jasnowi­
dzącej i innych osób, których świadectwa się o- 
bawiał, aż w końcu musiałem wnieść przeciwko 
niemu oskarżenie o knowania bolszewickie, o- 
szczerstwa i bezczeszczenie różnych osobistości. 
Od dłuższego też czasu jest śledztwo w tym kie­
runku w toku a znieważane i czynnie zagro­
żone osoby zwróciły się również do władz spra­
wiedliwości i bezpieczeństwa publicznego o ochro­
nę, by już raz położyć kres zbrodniczym zamachom 
tego szkodnika państwa i narodu!

„Gwiazdka Cieszyńska“ zarzuciła również, że 
o jakichś zdolnościach jasnowidzenia u Jasnowi­
dzącej mowy być nie może, że tylko „głupie, za­
bobonne i zdemoralizowane tłumy“ wierzyć mogą 
W takie brednie, wobec czego oświadczamy, że inne 
kompetentne czynniki już dwukrotnie stwierdziły je 
niezbicie: raz na ziemiach polskich kilku lekarzy 
i profesorów badało jej zdolności jasnowidzenia 
i leczenia, przyznając jej takowe w zupełności, 
a drugi raz w Pradze, dokąd była przed 2 laty 
podczas swego {pobytu w Ostrawie wezwana i przez 
wielu lekarzy’, sędziów, profesorów, okultystów i 

, urzędników ministerialnych całe dwa dni z wielką 
gorliwością badana i doświadczana* wynikiem cze­
go było urzędowe stwierdzenie tych zdolności. — 
Proszono ją następnie, by pozostała wj Pradze i 

ofiarowano jej całą wilę wraz z urządzeniem do 
bezpłatnego używania, by tylko zechciala swoje 
siły i zdolności oddać dla dobra narodu czeskiego; 
ona atoli wyjechała stamtąd po różnych i nieprzy­
jemnych zajściach i prześladowaniu jej jako polki 
przez zawistnych spirytystow czeskich i chciała 
raczej pracować dla tej biednej, ze wszech stron 
krzywdzonej Polski i jej ludu, potrzebującego po­
mocy i rady duchowej. A tu u swoich takie przy­
witanie i taka podzięka ją spotkała!

„Gwiazdka“ zarzuciła także, że z b ogacamy się 
kosztem oszukiwania „naiwnej, głulgiej i zdemo­
ralizowanej publiczności, wobec czego stwierdzam 
stanowczo, że utrzymuje się ona przeważnie z 
własnego majątku i z dochodów za oddawane ma- 
terjały do druku a co jej potrzebujący pomocy 
i porady duchowej dobrowolnie dadzą — jest bar­
dzo ubogą jałmużną a od wielu osób wogóle ża­
dnego wynagrodzenia nie przyjmuje! Zjawiają się 
u niej nietyíko prostaczkowie, ale i wysocy urzę­
dnicy, sędziowie, profesorzy, oficerowie, lekarze, 
inżynierzy a nawet i księża a każdy mógł się 
przekonać o jej zdolnościach i darze jasnowidze­
nia i leczenia.

Oto zaś wierny wizerunek owego człowieka, 
podany przez nieuprzedzonego świadka z górnych 
Sfer duchowych, przez samego Ochorowicza, da­
jącego świadectwo Prawdzie: J. Cb.

*
Wisła’. Ta miejscowość urocza, gdzie tylu zmę­

czonych świeżego powietrza szuka i w rozkoszy 
spogląda ku górom majestatycznym, które jakby 
ramionami swemi otaczają w miłości zmęczonych 
i schorzałych przybyszów ; — ta Wisła z uro- 
kiom swoim mocnym czasem ku sobie niejednego 
przyciąga i wydawałoby się, jakoby góry te ma­
jestatyczne swoim ożywczym dechem nie do­
puszczały ku sobie złego powietrza od dalekich, 
wielkich miast....! I tak też jest. Mogą one po­
chłonąć wiele, co szkodzićby mogło tym, którzy 
szukają w ramionach gór tych ochrony, zdrowia
i posiłku. i Í . ' ' d • I

Lecz urocza Wisła ta nie może niestety za­
trzymać groźniejszych fal, które zaniepokoić mogą, 
niejednego Ducha w świecie. I któżby pomyślał 
roku zaprzeszłego, gdy tak wielkie a smutne na-, 
prężenie ogarnęło naszą ojczyznę i cały świat, gdy 
staczały się śmiertelne boje z ciemnymi i strasz­
nymi żywiołami bolszewickiemi na ziemiach Polski 
— któżby pomyślał, że w tych cichych górach stra­
szne elementy tego Bolszewizmu skrycie i zdra­
dziecko gotowały się na zgubę własnego kraju i 
lej wioski uroczej!?

A w czasach tych smutnego naprężenia, pod­
czas tej walki z Bolszewizmem — na cichej górze 
z uśmiechem przeglądano zdradę knujące papie­
ry, rozmyśliWając nad tern — jakby można jak 
najwięcej broni palnej ukryć w cichem Wisły łonie
ii dalej het poza Wisłą, wyczekując niecierpliwie
cnwili, skoro osłabną nasi bohaterzy, którzy oj 
czyznę przed żywiołami tymi bronili i ostatnim 
nieraz wysiłkiem Polskę przed zalewem i zgubą 
zasłaniali....

Wtenczas to owe ciemne żywioły i W głębi 
kraju wrzały i skrycie pracowały a jako wulkan, 
który huczy i burzy, tak myśli ciemne w poszu-



mie wieli ru złowrogiego się unaszaly i z niesła­
bnącą, siłą urzeczywistnić się chciały, wyrzucić 
ów* 1 ogień złowrogi i zrobić spustoszenie na ziemi! 
! tak obserwowałem z Jasnowidzącą, z Wisły gó­
rę owych czarnych myśli, w której to huczało i 
wrzało a na jednym kamieniu tej góry siedział 
człowiek młody z zaognionymi oczami, bacząc 
pilnie na wszystkie .strony — kiedy opadną naszym 
ręco wi bo pi z przewagą złego, by kamień z góry 
złowrogich myśli szybko odwalić i spuścić w dół, 
'by zniszczył całą piękny wioskę!

*
Odpowiedzi Redakcji s Ostrów. Z powodu bra­

ku miejsca, omówimy sprawę znaków symbolicznych w 
przyszłych zeszytach. Dziś zaznaczamy tylko, że „Odro­
dzenie“ nie ma z masonerją nic wspólnego, czego zresztą 
treść i kierunek naszego pisma najlepszym dowodem i 
sprawdzaniem. Pięcio- lub sześcioramienna gwiazda jest 
symbolem Wiedzy duchowej, symbolem woli, inwolucji
i ewolucji Ducha, o czem później więcej.

 

Wiedział on dobrze, «-że czyjeś oko śledzi go 
bacznie i z prośbą w oku i słowie pewnego dnia 
owego światowego naprężenia prosiła go Jasno­
widząca, bv odstąpił od złego knowania. Poszedł 
on wtedy do niej na zwiady, lecz nie wiedział *— 
kto go prowadzi! A wiecie, kto go prowadził? 
To Duch Ochorowicza, który miał na myśli nietylko 
dobro Wisły, bo kochał te góry, lecz patrzał jako 
Duch na świat cały i na grożące niebezpieczeństwo 
Dolszewizmu w Polsce! 1 patrzał na ukrywanie 
broni w' łonie cichej góry i gdzie indziej i myśla­
mi karcącemi rozrywał sumienie człowieka owe­
go, prowadząc !go jako niedobre dziecko do Jasno­
widzącej  A ona kilkakrotnie odwróciła głowę 
od twarzy lego człowieka, nie mogąc patrzeć na 
jego myśli czarne, które Jak chytrze potrafił u- 
krywać przez światem i obywatelami Wisły i teraz 
jeszcze ukrywać potrafi.

Gdy zobaczył ów nieszczęsny człowiek, że 
niebezpieczeństwo bolszewizmu minęło a jego i 
towarzyszy jego nadzieje się nie ziściły, wtedy 
-zaniepokojony udał się do Jasnowidzącej ponownie, 
prosząc, by nie opowiadała o tej górze jego czar 
nycli myśli i czynów. Częstokroć zapytywała sie 
mnie Jasnowidząca, co ma czynić? Powiedziałem, 
że gdyby chciał odwalić kamień tych złowioipcli- 
tnyśli i zrobić przewrót, na Wiśle — wtenczas mu­
szą zostać jego ręce wstrzymane!

A czas płynął dalej, wiosna nastała, lecz nie 
w! sercu tego człowieka, bo rokak zemsty wier­
cił w; nim przeciwko tej, której ukazałem całe 
jego życie, która prosiła igo, by zaniechał złego, 
by poszedł na studja, że sama starać się będzie, 
by mu pomoc do ukończenia nauki daną była. 
Lecz robak złego sumienia nie dal mu spokoju 
a obawiając się, że lada, dzień wpadnie w ręce 
sprawiedliwości, gdyż o jego zamiarach wiedzieli 
już i inni, usiłował daleko - szeroko słowem i 
na piśmie wpoić w ludzi najpotworniejsze myśli, 
że Jasnowidząca nic nie widzi, że życie jej jest 
tak czarne i brudne, że od niej nikt prawdy do 
wiedzieć się nie możel A na to wszystko patrzał 
Duch Ochorowicza, patrzał na pobladłą twarz i 
chwilami łzą zalane oko Jasnowidzącej  gdyż 
•nie chodziło tu o jej slaw’ç, lecz o to, że nie­
jedni dobrzy ludzie przyjęli truciznę w słowach 
.im podaną i z oburzeniem odwracali twarz swoją 
od niejł

A w tym czasie zgrzytał ów człowiek zębami 
i wyzywał : Dlaczegóż to Bolszewicy nie zwycię­
żyli a on nie mógł dokonać dzieła zguby?! Wi­
dząc ją zaś cichą i zamilkła — zapytał jej śmiało : 
Dlaczego Pani nie skarży mię za owe oszczerstwa 
różne?! Odpowiedziała mu: Niech Bóg to sądzi 
sam —- a Panem zajmą się czynniki inne! A on 
na to: Jeżeli zostanę przez Panią zdradzony —

wtedy jestem do wszystkiego zdolny!  I od te) 
chwili czyhał on nietylko na jej honor i bezcześcił 
ją dalej, lecz czatował i na jej życie. Gdy zas 
^niebezpieczeństwo minęło, odprowadziłem ją — za­
nim zajmą się nim czynniki inne — z tego miejsca, 
gdzie tyle doznała złego od tego człowieka, który 
pod wpływem demonicznej siły swych myśli — 
sprytnemi i gładkiemi sławami i odwrotnem kno­
waniem ukazać chce, że jest najlepszym człowie­
kiem w świecie. Ochorowicz.** *

Ruch wydawniczy.
1 Wiedza Filozoficzna Nr 8.
2. Przegląd Teozoficznjr Nr. 5—6 (wychodzi nie­

regularnie).
3. Lucjan Marjau Froytag: Zmartwychwstanie 

Chrystusa, z przedni. Jankowskiego Mk. 1.080.
Skład główny w księgarni Kuncewicza i Hofmanna, 

Warszawa, Marszałkowska 91.

Mmicln Książnicy Wiedzy lici w Cieszynie.
poleca nast. dzieła z dziedziny okultyzmu:

Nr. 1. Wiedza Tajemna część I. | prof. G.O.M. ency- 
Nr. 2. Wiedza Tajemna część II. J klopedyczny wy­

kład egipskiej symbolistyki po 860 Mk, dla od­
biorców „Odrodzenia“ po 250 Mk.

Nr. 3. Nauka o oddychaniu (Joga Ramaczaraki) we­
dług systemu Hindusów po 120 Mk.

Nr. 4. Dalsze Rewelacje Grzegorza VII. Dra.
Habdanka po 120 Mk. *

Nr. 5 Listy wróżbiarskie (w druku)
Nr. 6. Kształcenie Ducha część 1. | praktyczny pod-
Nr. 7. Kształcenie Ducha częśóll.j ręcznik rozwoju 

zdolności i sił duchowych (w przygotowaniu).
Nr. 8. Religje i tajemne Nauczanie Wschodu 

Joga Ramaczaraki (w przygotowaniu).
Dzieła powyższe można nabywać w Redakcji „Odro­

dzenia“ lub u Kurola Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11.
Tamże można nabywać i Liczby Prorockie ks. Ba­

dury po 150 Mk.

Udziały na założenie drukarni B. O. N.
W dalszym ciągu wpłacili na zapowiedziane założenie 

społdz. drukarni B O N. .
Ä. Pyszny z Gór. Śląska  1.100 Mk.
li. Ustach, Warszawa 1.100 Mk. 
J. Zieleźnik, Czechowice 1.100 Mk.

Duch ucieleśnia się w tworach widomych i przez nie 
działa !
ae&Mł&iuaaŁagflBiUMŁ^difcjiruiwEfflnuwwHMiwMCBMnsMsniMMasgws

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
W. K, Poznań 1.000 Mk„ N. N., Lwów 300 Mk. 

Bolesław Trebor, Łódź 1.000 Mk. A spichlerze szczo­
drobliwości Boskiej są niewyczerpane ; Duch Boży zaś u- 
dziela każdemu według potrzeby, by tenże zasię udzielał 
potrzebującym dla dobra powszechnego.

Drukarnia Henryka Nowaka, Cieszyn.



Miesięcznik poświęcony sprawom odrodzenia 
człowieka i badaniom zjawisk duchowych.

Wydawca i odpow. Redaktoři JÓZEF CHOBOT.

Wychodzi w CIESZYN BE 21. Btaidego 
miesiąca.

Przedpłata roczna 660 Mk.
Zeszyt pojedynczy 60 Mk.

Wszelkie listy, rękopisy, czasopisma, książki 
i gotówkę należy wysyłać wprost do wydawcy. 

Wszelkie prawa zastrzeżone.
Czek poeztowy Nr. 380.267.

I. Rocznik X Luty 1922 t> 12-

TREŚĆ ZESZYTU XII.

1. U progu nowej ery. 2 Á. Pod żorski: Człowiek i świat. 3. J. Świrssceewski: Kosmos i człowiek. 4. K. CL 
Siedm rw. 5. J. Switkowski: Fakirzy i Jogini. 6. Sedir: Uzdrowienia Chrystusa. 7. Hermes Almokorya 
Wróżbiarstwo. 8. Saturnus: Rozwody i wolna miłośó. 9. Ochorowicz: Prawda o Guziku. 10. A. Nowa 
kowski: Nowiny z tamtego Świata. 11. J. Ch. : Pomoc lekarska. 12. Do naszych Czytelników. 18. Odpowiedź do 

Lwowa. 14. Udziały na drukarnię B. O. N. 15 Ofiary na rzecz Wydawnictwa.

U progu nowej ery.*)
O zapłoń ty Prawdo wzniosła, 

Swym jasnym, mocnym blaskiem;
Niech ciemność przed światłem pierzcha 

szerokim kraju polskim.
Kazdy, kto ku Prawdzie twarz swoją zwróci, 

ten pozna, żo życie jego na ziemi zmienić się musi. 
A Prawd tych wieŁe a wiele na świecie się po 
jawia, lecz jedna jest Prawda nad Prawdami — 
to Bóg i życie twoje!

Lecz jakoż poznać masz Prawdę? Patrz, jak 
liczne a różne ^towarzyszenia i zrzeszenia w 
świecie, które Prawdę tę głoszą! Ach, jak smutnie 
nieraz przedstawia się owa Prawda, jak niejeden 
głosząc ją, myśli sobie, że on jedynie zna Prawdę 
i Prawdę głosić może! Popatrzmy trochę wstecz, 
gdy Prawda była głoszona ustami Chrystusa. O 
tak, różnie On przemawiał do Ducha ludzkiego, za 

wsze tak, aby wszyscy zrozumieć .mogli Jego sło­
wa. Podług stopnia rozwoju duchowego przema­
wiał On do nich a dlatego miejscami tak dzi­
wnie, przedziwnie zostawione są myśli Jego.

Azalisz wszystkie słowa te, czyli myśli w 
piśmie świętem spisane pochodzą od Niego? Wie­
my, że po dłuższym czasie po odejściu Syna Bo- 
Bożego ze świata łwielka księga pisma św. spi­
sana była przez apostołów Jego i przez innych 
jeszcze, którzyto pomagali apostołom zestawić pi­
smo św.

Oj, pismo święte! Gdyby ręką Syna Bożego 
było pisane —* jak piękny, cudowny urok miałoby 
tlla ciebie człowiecze! Oj, poznałbyś dobrotliwą 
mowę Syna Bożego ku sobie! Oj, wielka, wielka 
księga by to była, któraby całą tajemnicę życia 
twego oświetliła i wszelkiego stworzenia!

Lecz nie czas był jeszcze, by On podał to tobie 
człowiecze! Byli apostołowie, którzy to zgarnęli 
jak sami mogli a zrozumieli i nieraz w dziwnej 
mieszaninie uczuć, słów, i myśli do pisma św. 
włączyli^ a tern miejscami pismo św. swemi myśla­
mi znieświęcili, nie mając przy tem ani złej woli 

♦) Podane przea Och ro ńcę naszej Jasnowidzą­
cej wszystkim ludziom dobrej woli jako drogowskaz na 
drodze życia u progu nowej ery.



a tylko, że prawdziwego nauczania Chrystusa nie 
pojęli. Najlepiej z nich wszystkich Jan Chrzci­
ciel pojął naukę Chrystusa. Przez wiele też rąk 
pismo to już przeszło a niejedno w nim zmie­
cione zostało, nieraz (zmienione zostało świado­
mie a zmieniać Jjędą jeszcze dalej różne świata 
żywioły.

Wiele pięknej Prawdy stara księga ta kryje 
a mało na Swiecie jest tych, którzyby zrozumieli 
Prawdy te zupełnie.

Zdarza się, że różni apostołowie pojawiają się 
i teraz na ziemi, którzy w różnych obrazach sta- 
ra.ą się przedstawić 'Prawdę Bożą. A o ile ci, 
którzy Prawdę tę głoszą, sercem i całym Duchem 
są przejęci dla świętej Prawdy, tym pomoc idzie 
z góry. Myśli to ładnie i mile płyną najczęściej 
przez usta kaznodzieja; on odczuiwa tę Prawdę 
w sobie, on pod aj e ją dalej i sam odczuwa, jak 
Duch jego potężnieje, gdy z miłością i szczerością, 
tę Prawdę innym podaje.

Ale nieraz odczuwa ów kaznodzieja zawrótną 
wysokość tej Prawdy, odczuwa, że i poza tym 
Globem życie pulsuje i trwa dalej i dalej; lecz 
on lud tam prowadzić się boi, choćby tylko my­
ślami. I tak szybko nieraz skłoni głowę ku mar­
twej literze i ani krok dalej nie chce prowadzić 
poza obręb życia ziemskiego, igdyż sam nieraz 
lęka się życia tego.

A nieraz jakby Anioł Stróż zjawił się przy 
kaznodzieju, gdy ma Prawdę podawać ludowi, ła­
godnie wykładając mu myśli o pośmiertnem życiu, 
ale tu serce to przybite do paar twej litery, gwał­
townie zadrga z przestrachem, gdy ma się ode­
rwać od tej litery. Wtedy to i od Anioła Stróża 
do jogo serca zapadłe myśli chce stłumić w sobie 
nazawsze, albowiem boi się o lud swój i tak mało 
dla Prawdy tej dostępny, chociaż dosyć zrozu­
miale jest mu podawana. I myśli sobie: cóż u- 
czyniłby lud ten zbłąkany, gdyby miał iść w myś­
lach poza obręb świata tego a raczej poza gra­
nice swego życia ziemski-c^o ? !

A jednak przychodzi nowa era, gdy myśl wam 
podana zostanie na usta i wyleci z ust waszych 
jako ptaszę, jako skowronek zwiastujący wiosnę 
i będzie unaszać się (nad polami ludzkich myśli 
i będzie wzlatywać wzwyż a wzwyż i czerpać 
siły i znowu zniżać się do pola ludzkich myśli, 
które nieraz rozorané — ale mało na nich kwia­
tów. Tam skowronek ów zaleci a śpiewem swoim 
niebiańskim myśli do czynności pobudzi i znów’ 
dalej odleci... Í

A myśl ta na usta wam włożona — już kolo 
głowy waszej się unosi i wiosnę wam zwiastuje. 
Ona nie woła do snu wiecznego, ona ma sen ten 
rozproszyć i podnieść powieki śpiącym duszom 
na ziemi, gdyż i ci, którzy do snu wiecznego byli 
złożeni, otwierają oczy w Rzeszy duchowej.

O, nic nie pomoże, choćby oczy te i nadal 
przymknione zostały. Nowa, era już tu jest a jedni 
^szybciej, a drudzy powoi iej otwierają swojo oczy 
duchowe.

Proś Boga o isiłę każdy, kto chcesz głosić 
Boga Prawdy w świecie! On z pewnością udzieli 
ci tych sił, jeżeli schylisz przed Nim skromnie 
swoją głowę.

Dzieckiem, o dzieckiem stań się a ujrzysz jak 
dobrze ci będzie. Szczera i piękna Prawda, którą 

przed tobą skryta, Wniknie do twojego Ducha jak 
blask słońca do otwartego kielicha kwiatka.

Lecz i w nowej erze tej wielu a wielu apo­
stołów pojawi się, którzy będą głosić Prawdy swoje 
a nie Boskie 1 A wiele świadków na Niego się 
odwoływać będzie i w Imię Jego pracować!

Przy przebudzaniu Ducha ludzkiego wiele nie­
bezpieczeństw czeka na (niego, gdyż dróg ujrzy 
tak wiele a każdy głosić będzie, że stoi na drodze 
Prawdy i wzywać będzie innych, by za nim szli 
dalej. Lecz wszyscy ci, którzy rozumem dobić chcą 
do Prawdy i do spokojnego portu życia wieku!- 
istego, ci nieraz — jako jeleń śmiały za rogi -* 
ugrzęzną W lesie swoich myśli.

Dzieckiem przeto skromném Boga stań się, a 
On wskaże tobie (drogę ku sobie. O, jak niejeden 
z ironicznym uśmiechem mówi sobie: Jakże, czy 
całą mocą zdobyta inteligencja i rozum, który mię 
śród fal życia broni i silna wola, jako wiosła,, 
które potrzebne są na morzu życia — mają być 
porzucono?! A ja mam patrzeć ze zalożonemi re­
kami tam het w nieznane mi gwiazdy ?! A któż 
mą łódkę poprowadzi? A nuż mię fala pochłonie 
i pożrą hjeny morskie?! Ach, to zwątpienieJ A 
to zwątpienie w samego siebie....

A wiesz ty, co mocniejsze nad wszystkie ży­
cia. fale i nad chłodny rozum, który czasem obro­
nić cię może?! Wiara, wiara człowiecze, która 
jak wieniec ku tobie płynie, jak ochronny pas, gdy 
Duch twój w morzu życia ginie ! Z ochronnym tym 
pasem Duch twój pigdy nie utonie.

O spójrz okiem dziecka na prześliczny ochron­
ny ten pas na morzu twego życia! On pewniej-' 
szym jest od wioseł własnej woli, on poniesie 
ciebie przez fale burzliwe aż do portu prawdzi­
wego życia twego, ido twej prawdziwej Ojczyzny, 
gdzie Ojcem twoim Bóg! Na dzień dzisiejszy dosyć 
macie..... Bóg z wami! Ochrońca.

Gzlowiek I Świat s świetle wieizy iiM.
(Ciąg dalszy.)

0 ustroju natury ludzkiej i ewolucji.
Malerjalista nie uznaje odrębności pomiędzy 

ciałem a umysłem, jednak i on stwierdzić może, 
że myśl stanowi odrębny rodzaj energii. Stwierdza 
też, że tkanki odnawiają się w organizmie usta­
wicznie i że ciało ulega ustawicznym przemianom. 
Wiedza tajemna stwierdziła dalej i to, że mniej 
więcej co 7 lat człowiek fizyczny odmienia się 
zupełnie a jednak świadomość jego zostawa i pa­
mięta jakim był dawniej i posiada świadomość 
tego, że tymsamym co wówczas - jako świadek 
owych przemian i przekształtowań.

Gdyby nie ten niezmienny, niefizyczny świa­
dek, to nierozróżnialibyśmy zmian zachodzących 
w naszym organiźmie fizycznym. Gdyby rozum 
przeobrażał się razem z ciałem i równie szybko, 
nie byłby w możności uświadomić sobie tej zmiany 
— ponieważ dla dostrzeżenia ruchu spostrzegacz po­
winien być nieruchomym lub też odbywać ruch w 
kierunku przeciwnym. I

Bez ciągłości samowiedzy percepcja byłaby 
niemożliwą. L-

Šwiadkiem niezmiennym, wpisującym w księgę 
pamięciową -wiecznego istnienia wszelkie kształto­



wani* się ducha, umysłu i ciała. — jest Jaźń ftâ 
sza. Jaźń ta jest podmiotem niezmiennym, wobec 
którego wszystkie pierwiastki i zjawy istoty ludz­
kiej są przedmiotem, objektem.

Wynika z powyższego, że po za zmienną czę 
ścią człowieka istnieje coś, co zmiany te przeżywa 
— a przeżywa je nawet poza deskę grobową.

Ludzie nie zajmujący ,się badaniem duszy 
ludzkiej (w której istnienie często nawret nie wie­
rzą/, — nie muszą tego pojmować, chociażby po 
zatem wykazywali pewien rozwój umysłowy i zaj­
mowali pożytecznie jakieś (stanow’isko w społe­
czeństwie.

Wiele powiedzieć mogą o duszy ludzkiej na­
tomiast ci, których jedy nem zajęciem poprzez ty­
siące lat było badanie duszy ludzkiej i świata — 
mianowicie Wielcy Wtajemniczeni indyjscy, łub też 
nieliczne bractwa, pielęgnujące wiedzę tajemną.

W świetle wiedzy tajemnej. ezoterycznej, 
przedstawia się człowiek jako wspaniale skompli­
kowana i w swych częściach doskonale zharmo 
nizowana całość, całość stanowiąca znów część 
większej jeszcze całości — kosmosu, który znów 
jest tylko składnikiem Wszechkosrnosu czyli oh 
jawieniem Woli Bożej.

Coś analogicznego ^postrzedz można również 
w organizacji ciała ludzkiego (lub zwierzęcego) : 
komorka, mięsień, kość, organ wewnętrzny i człon­
ki tworzą dla siebie całości niby odrębne, w 
stosunku jednak względem ciebie tworzą harmo­
nijną całość człowieka fizycznego zwierzęcia). W 
istocie nie istnieją absolutne odrębności. Ž komó­
rek powstaje dopiero mięsień, kość, z mięśni i 
kości itd. członek, z członków i organów ciało 
ludzkie.. Ale i na tem nie koniec, bo „kompleks 
człowiek“ tworzy znów tylko część większej ca­
łości (ludzkości) itd.

Otóż wielka zjawa jako cząstki układa się, 
względnie ułożona jest szczelnie w całość, której 
piękność zależną jest od stopnia harmonji współ­
działania. Nieharmonja, przeciwdziałanie, wytwa­
rza chaos i obrzydliwość.

Człowiek jako zjawa, jako duch objawiony, 
składa się z szeregu części, tworzących łącznie 
całego człowieka widzialnego i niewidzialnego. 
Części te przenikają się ‘wzajemnie. Pomiędzy cząst 
kami świata fizycznego przedstawia się człowiek 
jako cząstka oderwana, zaś w najistotniejszem ją 
drze swem, w czystym duchu jest człowiek ca­
łością w całości ogólnej.

Zasadnicze pierwiastki natury człowieka są 
pierwiastki nieśmiertelne i śmiertelne, czyli ule­
gające przemianie (bo śmierci jako przemiany w 
nic — niema).

Zasadnicze pierwiastki natury człowieka są 
pierwiastkami nieśmiertelnemi, zaś przejawy tych 
pierwiastków jako zjawy przejściowe ulegają cią­
głej zmianie.

Nieśmiertelne pierwiastki :
1. Atma..................................   I
2. Buddhi................................. !
3. Manas wyższy................. )

Śmiertelna część (forma) :
4. Manas niższy ......
5. Kama (sfera astralna) . .
6. ) i i ciało eteryczne .
7. Í Sthulaj „ grubomater.

Wszelki twór jest ruchiem, wibracją Z usta 
niem ruchu usta je i niknie wszelka zjawa, jako 
ślad ognisty niknie za meteorem spadającym led­
wie ruch jego zejdzie nam z oc«u.

Ruch jest prawem powszechnem a w życiu 
objawia się jako przyczyna i skutki (karma). Dzia 
łanie, ruch i istnienie to jedno. Otóż ze zmianą 
kierunku ruchu przychodzi i zmiana następstw. 
Ażeby w'zrosnąć w potęgę trzeba działać, innej 
drogi niema. Działać można w‘stronę rozdrabniania 
i rozróżniczkowywania lub w kierunku jednoczę 
czenia. W pierwszym wypadku odchodzimy od Pra 
przyczyny wszystkiego, od Boga, w drugim łą 
czymy się z Wolą tej Praprzyczyny wszystkiego 
i wzrastamy w kierunku boskiej doskonałości. Ina 
czej : wysilając się W kierunku rozdziału, róż­
niczkowania, działamy w kierunku złego, zaś 
wysiłkiem w stronę jednoczenia, łączenia w do­
brem, wznosimy się do sfer dobroci i m i 1 o ś) c i 
Bożej.

Dążąc ku celowi, do Jedni jedynej, staramy się 
usuwać różnice dzielące ludzkość i inne istności 
od siebie. |

Wszelkie zło w (święcie tworzy się bowiem 
tylko przez dzielenie ludzi na swoich i obcych, 
na kasty, stany, sekty itd.

Czynnikiem r o z s a d n i c z y m i ozdzielając; rn 
jest ruch przeciw ewolucyjny, znany pod postacią 
s a m o 1 u b s t w a, egoizm u.

Natomiast życie ofiarne jest czynnikiem je­
dnoczącym i niezbędną koniecznością, warunkiem, 
urastania duchem.

Aby dosięgnąć punktu centralnego tej wiecznej 
Jedni? jedynie prawdziwej, żądza (egoizm) musi 
być wytępiony. I oto {wyłania się podwójny wa­
runek wzrostu doskonałości: rosnąc duchem 
przez działalność bez egoizmu i bez 
żądzy, która jest przyczyną smutku, cierpień i 
całej ziemskiej niedoli.

Jak wyzbyć się egoizmu? Nietrudnem jest zro­
zumieć, iż egoizm wypływa z nieświadomo­
ści i niewiedzy. Spojrzyjmy na wielkich ego 
i stów pomiędzy naszem otoczeniem a spostrzeżemy 
łatwo, że najwięksi «egoiści z nich są ludzie (głu­
pi. zarozumiali, posiadający najwyżej coś kramu 
książkowego w pamięci — bez głębszych przeżyć. 
Zaś najwięksi przyjaciele i wychowawcy ludzkości 
odznaczali się doświadczeniem i głęboką wiedzą 
duchową. Cóż było przyczyną wojen, prześlado­
wań, okrucieństw? Egoizm był tą przyczyną. Z1 
chciwości "wypływa wszelkie zło.

Mądrości prawdziwej nie można zdobyć z ksią­
żek, lecz drogą osobistego przeświadczenia, prze­
życia.

Gdyby egoista wiedział, jwzględnie choć ro­
zumiał, że „ty“ a „ja“ to tylko złudzenie i że 
bliźni jest bratem jego a oboje promieniami jednego 
i tego samego światła i że w* miłości i zjednocze­
niu szczęście leży — czyli, że gdyby wyzwolił 
się z nieświadomości i niewiedzy, toćby zaiste' 
egoistą nie był.

Tak jest nieświadomość przyczyną chci­
wości a chci w ość następstwem nieświadomości, 
niewiedzy, czyli głupoty.

By usunąć niewiedzę, musimy zacząć wzma­
gać w sobie stopniowo naszą samowiedzę we­
wnętrzną.

sfera przeja­
wienia się 
Wtajemniczonych.

sfera poja­
wienia się 
człowieka 
fizycznego.



Pierwiastek Boży umoźiiwnający dośkon&teriie 
się, tkwi już w kamieniu. Budząc się krok w krok 
i przejawiając się — sam niezmienny w swem jes­
testwie — przeobraża się w kam’^X w roślinę, 
roślina w zwierzę, zwiersę w1 człowieka, człowiek 
w Bóstwo, w Mistrza i tak dalej poza zakresy na­
szego obecnego pojęcia umysłowego aż do tronu 
niewypowiedzianego Boga.

Oto jest właściwe znaczenie stewa „ewolucja“. 
Ta zaś ewolucja dokonywa się jedynie przez dzia­
łalność, podobnie jak nasze zmysły i mięśnie roz­
wijają się przez działanie wpływów na nie. Wielu 
ludzi pragnie władz duchowych i chcieliby wi­
dzieć i czynić cuda odrazu. Do tego potrzebne jest 
tak zw. oczyszczenie (z egoizmu), bez któ­
rego nie można wejść w styczność z czystymi 
nadfizycznej natury.

Magowie egoiści dokonywują rzeczy zdumie­
wających, ale to nie są mędrcy ; oni sami nie 
wiedzą, w jaki sposób dzieje się to, co się dzieje 
za ich poruszeniem i co za siły kryją się pozą 
cudami, które wywołują. Są podobnymi do dzieci, 
któle trzymają w rękach środek wybuchowy lub 
trujący a z którym nie umieją się dobrze obejść., 
nie znając jego natury dokładnie. Toteż magowi 
grozi nietylko nieszczęście fizyczno, alo uszkodze­
nie w planach jego niewidzialnej konstytucji. Siły, 
które ujął, wymykają się jogo ręce i wiedzy i go­
tują jnu katastrofę niechybną.

Natomiast mędrzec prawdziwy, wiedzący, wi­
dzący, będąc sam oczyszczonym, unika sił nie­
czystych a posługuje się siłami przyjaźnemi jego 
rozwojowi. Dokończenie nastąpi).

A. Podżorski.

J. Swirszczewski.

Kosmos 1 człowiek.
Prarcložyt i opracował Jensy Bryc.

Ex oriente lux.
ROZDZIAŁ II.

Rasa i jej podrasy.
Z rasy Atlantów*, czwartej z kolei, wyłoniła 

się rasa piąta. — Aryjska, rozpadająca się na 
podrasy:

1. aryjsko-hinduską,
2. arabską,
3. irańską,
4. starożytnych narodów Europy i
5. indo-germano-słowiańską.
Pierwsza podrasa osiadła w granicach Hin 

dostanu w Himalajach i Turkiestanie. Manu, wiel­
ki mędrzec i ustawodawca, podzielił narody jej 
na 4 kasty, powodując się stopniem rozwoju du­
chowego i czystością kiwi aryjskiej. Kasta kapła- 
nów-braminów składała się , z aryjczyków czys­
tej krwi ; to kierownicy, nauczyciele i uprawnieni 
do „wtajemniczenia“; rządzą oni resztą za. po­
średnictwem wybranego przez pich wtajemniczo­
nego mędrca-władcy. Ci, wr żydach czyich krew 
aryjska zmieszała się z krwią lemuryjską. (do­
mieszka krwi rasy trzeciej) jako posiadający po­
czucie obowiązku, zdolni do poświęcenia się, mę­
żni, stanowią drugą kastę — wojowników, obroń­
ców; symbolicznem godłem tej kasty jest słoń.

Trzecią kastę stanowią ludzie £ ró^wimęłym Âriÿ 
słem praktycznym^, to są handlarze, kupcy, rolni­
cy i inni wytwórcy ; kasta ta wynikła tlrogą ko­
jarzenia się przedstawicieli przeważnie rasy trze­
ciej z turańczykami (4 podrasa 4-tej rasy); go­
dłem jej żółw. Do czwartej kasty zaliczeni zo­
stali najmniej rozwinięci, niezdolni do samodziel­
nej pracy; to są słudzy i pozo stają pod zarzą­
dem kast wyższych; w ich żyłach niema już żad­
nej domieszki krwi aryjskiej.

Z biegiem czasu podział ten, na zasadzie du­
chowej osnuty ,nieco zatarł się i czynnik mater- 
jalny uzyskał większe znaczenie we wzajemnym 
stosunku kast

Podrasa aryjsko-hinduska wyróżniła się skłon­
nością ku mistycyzmowi i filozofji ; posiada ona 
sześć systematów filozoficznych o wysokim zna­
czeniu duebowem, z pośród nich systemat filo- 
zoficzno-religijny zwany Wedantą należy do naj­
szczytniejszych.

Druga podrasa arabska) Wynikła w rezulta­
cie mieszania się semitów (5 podrasa 4-tej rasy) 
z plemionami tem uryj skiemi ; zajęła ona Arabję i 
względnie Persję i Afrykę. Podrasę tę charakte­
ryzują obyczaje surowe i pociąg do życia koczo­
wniczego. Starożytny Egipt stał się źródłem wie­
rzeń religijnych podrasy arabskiej wogóle, a je­
den z odłamów jej — żydzi, mają w Mojżeszu 
(należał do wielkich wtajenuiiczonych Egiptu) 
swego proroka i ustawodawcę.

Podrasa. trzecia (irańska) pa siedliskiem te­
raźniejszą Persję i Małą Azję, granicząc na pół­
nocy z morzem A miśkiem i Pamirem. Religja, 
światopogląd i podział na 4 kasty zbliżają bar­
dzo podrasę tą do podrasy pierwszej — aryjsko- 
hindiTskiej. Przew*ódcaini diichowemi narodów tej 
potlrasy byli Zoroastry (ostatni z Zorcastrów żył 
4000 lał przed narodź. Chrystusa); duchowa spuś­
cizna po nich za wdarta jest w księgach A westy; 
filozofja i religja stanową -Wiclk#,. Awestę, etyka 
wypełnia Małą Awestę, nauki praktyczne tworzą, 
osobne księgi. Religja irańczyków charakteryzuje 
się wpajaniem poczucia obowiązku; symlKdern 
wszelkiego oczyszczenia jest ogień.

Czwarta podrasa (starożytne narody Europy) 
wytworzyła się z ludów Azji śródkownj osiadłych 
na Kaukazie, skąd po upłynięciu kilka tysiajńo- 
leci rozpoczynają oni zaludniać Europe.. Sześć ra­
zy fala ludzka juszala do Europy, pozostawiając 
kolejno pelasgów, albańczyków, następnie plemio­
na, z których się wytworzyli przyszli rzymianie,, 
plemiona celtyckie i gailijskie; fala piąta oparła 
się z jedhej strony o Afrykę, pozostawiając tam 
plemiona Kabilów, z drugiej strony zaludniła Ir­
land] ę; fala szósta psiadla w Skandynawji i w 
Irlandji też, a częściowo w Grecji, gdzie, po pod­
boju dawniej osiadłych pelasgów, rozpoczęła świe­
tny okres rozwoju duclm i sztuki greckiej.

Podrasa piąta indo-germano-slowiańska') wy­
szła z narodów osiadłych na południu od pa­
sma gór Kaukaskich (plemiona zakaukaskie*) ; po­
chód do Europy zakończył się rozsiedleniem w 
granicach Polski. Dalsze w^ędrówkT, już poszczegól­
nych szczepów tej podrasy, powodują wyodręb­
nienie słowian północy i w'scho-du (rosjanie te­
raźniejsi), następnie słowian południowych, dalej 
lotyszów, co się później dzielą na łotyszów właś- 



ciwych Litwinów i prusaków ; trzeci odłam zwa­
ny germańskim wydaje z czasem wojowniczych 
Skandynawów i gotów, ci ostatni zajmują Europę 
południową, Surowość, wojowniczość, umysł u- 
sposobiony ma terjali stycznie i skłonny ku anali­
zie cechują przedstawicieli tej podrasy. Pojęcia re­
ligijne są mglisto i nie ustalone; taki stan trwa 
do przyjęcia chrześcijaństwa, które staje się wy­
łączną * religją tej podrasy, przeznaczeniem której 
jest zakończyć rozwój zdolności intelektualnych i 
zrealizować ideologię chrześcijańską za pomocą do­
statecznie rozwiniętych przewodników mentalnych.

Można mówić o zarodkach szóstej podrasy, 
przedstawiciele której zaczynają wyłaniać się z 
pośród młodszej generacji w Australji, Ameryce 
i w Polsce; ich cechuje spotęgowana intuicja, ob- 
jektywność, dążność ku syntezie i wogóle wymi­
nięcie pierwiastka duchowego na pierwsze miejsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Siedm drgań — Siedm ras.
(Z Buddhistischer "Weltspiegel.) 
przetłumaczył Karol Chobot.

Z Jedności i wiecznego pokoju powstaje 
zmienny, niespokojny świat zjawy,

„Wielki Oddech“ rozkłada najdelikatniejszą 
Pra-Materję wskutek własnego oddziałania na 7 
różnych stanów świadomości. Siedm stanów lub 
Pra-Sił spoczywają w przyszłych formach zjawi­
skowych i nazywają ich także Tattwy.

Światło Jedynego Wiecznego Logosu, Stwór 
cy Wszechświata rozszczepia się na 7 promieni lub 
barw (7 zasad albo Tattw), i wszystko powstało 
we Wszechświecie z owych Tattw.

Pierwotna, uniwersalna siła, która pojawia się 
na początku wszelkiego tworzenia lub twórczego 
perjodu z nie manifestującego się Logosu, nazywa 
się A dii — Tattwa (Adi « Pierwsze).

Jeżeli Logos rozszerza swoją świadomość no 
zrodzoną manifestację, powstaje wtedy A n u p a d a- 
ka—Tattwa. (Anupadaka «= Nierodzić, ponieważ 
Logos jest niestworzony, nie ma Ojca ani Matki).

W niej bowiem spoczywają boskie monady, 
owe przyszłe boskie iskry w pcrjodzie rozwojowym.

Boża Iskra nie ma związku ż Czasem i Prze­
strzenią, a wskutek działania dopiero trzeciej 
Tattwy A k a s h a — T a 11 w a, objawia się twórcza 
siła w Wszechświecie, Święty Duch lub Dusza 
Świata, Alaya.

Bez Akashy (Akaszy) nie mogą powstać ani 
formy, ani zginąć.' Akasha stanowi pośredniczącą 
Zasadę między absolutną Energją (Prana) i wi­
dzialnym materialnym światem.

Akasha-Tattwa rodzi resztę pozostałych Tattw, 
Powszechne prawo tattwaiczne obejmuje wszyst­
kie stopnie rozwojowe naszego systemu słoneczne­
go. Siedm Tattw stanowią siedm sił świata; budo­
wniczowie Wszechświata posługują się terni sie­
dmiu Tattwami.

Trzy najwyższe Tattwy odpowiadają Boskiej 
Trójcy.

Adi, Anupadaka i Akasha Tattwa są Objawie­
niem trzy oblicza Jednego "Wiecznego, który sam 
w sobie jest jeden i niepodzielny i swoją Istotę 
odżwiercjedla we Wszechświecie. On jest Sal 

Chit —• Annanndannn, jak mówi Sankaracharya w 
;/Tattwa— Bodha“. Świadomość bytu, Poznanie, 
Szczęśliwość; Sat jest prawdziwy Byt, jedyna Rze 
,'czywistość ; Chit jest Boskie Samopoznanie, przez 
które człowiecza indywidualność obcuje z Bóst­
wem i osiąga najwyższe szczęście, Annanndamm. 
W przyrodzie (naturze) odzwierciedla się U Trój­
ca w trzech Gunnach /Przymiotach).^

Z czystego Sat rodzi się Sattwa—Guna (Po­
znanie), środek do wybawienia człowieka z mocy 
przyrody, która działa przy pomocy Radża—Gun 
Przestrzeń i Ruch) i Tammas—-Gunn (zasłaniają­

cych zupełnie boski plan, tak iż człowiek żyje iluzją).
Trzy Guny czyli Przymioty natury towarzyszą 

różnym stopniom Bytu i Tattwom. Podczas gdy 3 
najwyższe Tattwy są bez przymiotu w naszem zna­
czeniu, niższe zaś 4 Tattwy posiadają szczegól­
nie przymioty tych guu. Cztery niższe Tattwy nazy­
wają się: Va y u, Tejas albo A g ni, A pas, i 
Prl thi v i.

Vayu (Waju) — Tattwa wyobraża ruch, sfe­
ryczny ruch w Wszechświecie. Vayu—Tattwa wpra­
wia w ruch szczególnie Radża—Element przyro­
dy, chociaż i Sattwa—Guna bierzo czynny udział 
w Vayu—Tattwa; ruch ów, niespokojne życie po­
maga ram w zdobyciu poznania. Poznanie atoli 
osiągamy przy pomocy pokonania Tamas — Gun, 
Vayu—ńfattwy, z pomocą zwyciężenia złudy życia, 
ujarzmieni przez wirujący ruch. t

Tejas—Tattwa obdarza nas światłem i jest 
czynnikiem Swiatło-Etcru ; Sattwa—Guna zaś Te­
jas—Tattwy udziela nam duchowego światła świa­
ta, Radźar—Guna duszy światło, któro obdarza nas 
widzeniem dzięki doświadczeniom życiowym, a zno- 
wuż Tamas^—Guna plącze nas w przeznaczenie 
człowieka, tak że stajemy się ślepymi w stosunku 
do duchowego światła, które oświeca przecież cały 
świat i przewyższa wszelkie osobiste przeżycia. 
Apas—Tattwa stanowi przeciwieństwo do Tejas— 
Tattwy, godzi i łagodzi te działania, kieruje ducho- 
wemi, duszowemi i materjalnemi mdościami, ra­
dość życia w Wszystkiem, słońce naszego życia.

Príthívi—Tattwa opanowuje widzialne życie za­
równo w człowieku, jak i w wszystkiem. Tattwy o- 
we uzewnętrzniają się w swych drganiach jak w 
człowieczem życiu, tak i w życiu Makrokosmosu, 
wielkiego świata życia. Jeżeli Prithivi—Tattwa ma­
nifestuje się wi widzialnem ciele życia człowiecze­
go, Apas—Tattwa w naszem ciele eterycznem, Te­
jas—Tattwa w naszem ciele wrażliwości, Vayu— 
Tattwa w naszem ciele myślowem i Akasha wi 
naszem ciele przyczynowem, stosunki podobne Wi­
dzimy także w życiu wszechświata. Vayu—Tattwa 
kieruje światem myśli ludzkości i w całym Kos­
mosie; Tejas światem wrażeń, tak iż wszystkie 
istoty przejawiają wrażenia; Apas światem etery­
cznym albo życiowym, i Prithivi—Tattwa życiem 
widzialnem. Cztery niższe owe Tattwy posiadają 
swój początek w trzech wyższych Tattwach, które 
wszystkie są Akasha w najsubtelniejszych stanach 
Akasha—Tattwa jest przyczyną naszego bytu ziem­
skiego. W siedmiu wielkich stopniach rozwojowych 
spełnia się działanie (wpływ) wyższych Tattw na 
niższe Tattwy. Rozważywszy główne stadja wszel­
kiego życia świata (Mannvanntaras lub zasadnicze 
perjody twórcze), spotykamy następujące stopnie 
i perjody rozwojowe:



W pierwszym stopniu zasadniczym rozwoju! 
wszechświat otrzymał najwyższą kosmiczną i lud­
zką zasadę, Adi—Tat twa, Ätma, jak również jego 
odbicie, najniższą kosmiczną i ludzką zasadę Pri- 
l.hivi—Tattwa. a jako jej wyraz abstrakcyjną myśl 
stworzenia człowieczego ciała, podstawę naszego 
fizycznego ciała i fizycznego świata; ponieważ 
duch ,sam nie może nic zdziakić bez mater jakiej 
podstawy. — Nazywamy ten rozwój „perjod Sa­
turna“. Drugi główny stopień rozwojowy „perjod 
Słońca“ Objawił drugą kosmiczną zasadę i ludzką; 
Annupadaka—Tattwa rozbudziła Buddhi, boskie 
światło, z którego powstały wszystkie pojedyncze 
iskry Boże, które w Nim żyją. Powstało także jego 
odzwierciedlenie, abstrakcyjna podstawa naszego e- 
terycznego - i słonecznego świata, podstawa na­
szego ciała eterycznego, wskutek działania Apas— 
Tattwy. M trzecim stopniu zasadniczym rozwoju 
„perjod Księżyca“ Ak-nsha- Tattwa rozwinęła trze­
cią wyższą zasadę, Alanas lub ja, i odpowiednio też 
trzecia, niższą zasadę, ciało wrażliwości przy po­
mocy Tejas—Tattwy.

Ludzkość znajduje się teraz w czwartym sto­
pniu zasadniczym rozwojowym „perjod Ziemi“, w 
którym ewolucja Ducha postępuje przy pomocy za- 

‘ sad niczego działania \ayu—Tattwy i rozwoju za­
sady myślowej w człowieku.

Zadaniem teraz człowieka rozmyślać nad pier­
wotnym początkiem i wyższemi Tattwami, wskutek 
czego może rozwijać się w człowieku uduchowię 
nie i wyszlachetnienie a również z nim malerji, 
tak że powraca wreszcie jako ,,Bóg—Człowiek*0 
do swego praźródła. Ziemia i ludzkość posiadała 
charakter abstrakcyjny (przyczyn o wo-duchowy) w 
pierwszym stopniu głównym rozwoju, w drugim 
zaś konkretny mentalno duchowy), w trzecim ce­
chę zdolności wyczuwania, uduchowienia, etery­
czną. Najniższy stopień pokonaliśmy już dziś, i 
my wspólnie z ziemią idziemy znów naprzód. 
Wrócimy znów de stanu eterycznego, celem wydo­
skonaleni! ciała eterycznego.

Ludzkość przyszłego Jowiszowego) perjodu 
zwycięży ciało, owładnie śmiercią i opuści wtedy* 
ciało dobrowolnie^ kiedy człowiek spełni swoje 
hdemskie posłannictwo. ÀV dalszych „Wenus“ i 
^Wulkan“ perj odach ludzkość przejdzie z stanu 
duchowego (eterycznego) do mentalnego i przy- 
czy nowo-duchowego stanu.

Badając naszą ludzkość „ziemskiego perjodu“, 
widzimy, że w siedmiu głównych rasach rozwijają 
się .siedm Tattw. — W pierwszej głównej rasie, 
polania rasa, oddziaływała Akasłua—Tattwa; rasę 
tę ewoluowali boscy przodkowie, a kontynent ich 
tworzył „wieczną świętą ziemię“, jak uczy „Wie­
dza Tajemna“. — Drugą główną rasą, hyperborei- 
czna epoka, rządziła Vayu—Tattwa ; rozwinęła 
zmysł czucia, który przyłączył się do zmysłu słu­
chu rozwiniętego u1 pierwszej rasy. Każda Tattwa 
bowiem drga w odpowiednim organie ludzkim zmy­
słowym, który rozwija się pojedynczo w każdej 
rasie.

Trzecią lemuryjską) rasą kierowała Tejas— 
Tattwa i zdobyła, zmysł wzroku; czwartą (atlan­
ty czną) rasę stworzyła Ap^s—Tattwa i zmysł sma­
ku; na naszą piątą rasę główną aryjską wywiera 
wpływ. Prithivi—Tattwa i uzyskała zmysł węchu, 
pwoczesny człowiek posiada więc pięć" zmysłów i 

rządzi nim pięć Tattw. Szóstą i siódmą rasą bę­
dzie kierowała Annupadaka i Adi—Tattwa i wy­
tworzy szósty i siódmy zmysł. O ile nasza ziem­
ska planeta zbliża się bardziej do słońca, ludz­
kość rozwija się wyżej. Planeta oddalona więcej od 
słońca, traci wpływ na rozwój istot tam żyjacych. 
Planety n. p. Wenus i Merkury wyprzedziły po­
tężnie W rozwoju ziemię. Na obu planetach owych 
nie ma już ludzi z fizyczną naturą, jak na naszej 
ziemi, i nasze .badania na nioby się zdały, gdyż 
niższe istoty nie mogą zrozumieć wyższych. Nasze 
widzialne planety stanowią odbicie* „perjodu Zie­
mi“ ich rozwoju, w którym drga odpowiednia Ta­
ttwa, objawiająca znów" sześć niższych Tattw. 
Mówi się dlatego w „Wiedzy tajemnej“, że każda 
planeta posiada sześć współtowarzyszących globów ? 
są to działania sześciu niższych Tattw i tylko je­
den glob jest widoczny z jego drgającą główną 
Tattwą.

Astrologja zaznajamia nas z, silami i wpły­
wami planet. Astrologja Wschodu przystosowuje 
się dlatego do zewnętrznego koła, dlatego jest nie­
zupełną i przekształconą. Wywarła jednakże nie­
zmierny wpływ na nasze życie. Wiemy n. p., że 
tattwaiczne siły i wpływy Jowisza â Merkurego, 
Adi i Annupadaka—Tattwy, — Boską Moc i Boską 
Inteligencję objawiają. Możemy je wyczuć, jeżeli 
poddamy się drganiom wyższych" Tattw. Ponieważ 
większości ludziom to się nie udaje i nie są u- 
zdolnieni, wpływy te są „ukryte“. — Wenus wy­
obraża Akasha—-Tattwę i jest symbolem miłości, 
Buddhi—Mannas, która oddziaływa na nas i w jej 
duchową miłość, podczas gdy jej Tamas—przymiot 
ożywia w nas niższą, zwierzęcą miłość. — Od 
Człowieka zależy, któremu wpływowi się poddá. 
Dziś panują powszechnie cztery niższe Tattwy i 
niższe Guny.

Jeżeli poddamy się niższym wpływom Tattw 
i Sattwa—Gunie, krocząc po drodze wyższego du- 
szowego-duchowego rozwoju, wstępujemy wzwyż, 
i pracujemy w zgodzie z kosmicznem prawem 
i ponosi tegoż skutki. W ezoterycznych naukach 
mistyki i teozofji, Radża—Joga, rozwijają i stosują 
trzy wyższe Tattwy, resztę zaś wtedy, jeżeli czło­
wiek rozwinął w sobie owte wyższe zasady, może 
potem zajmować się „okultyzmem“ i niższe odda­
wać dla dobra ludzkości, w zależności od swego 
zdobytego wyższego poglądu i wyższej woli.

Uczeń Teozofji postępuje w swoim rozwoju z 
procecem rozwoju wszechświata, inwokacji i ewo­
lucji. Pokonuje niższe wT człowieku przy pomocy 
wyższego i dąży do uwolnienia się z oków niż­
szych Tattw, osobistego życia, a wTenczas, gdy 
gdy umocni się w wyźszem życiu, posługuje sie 
terni Tattwami.

Józef Świtkowski.

Fakirzy i jogini.
Na wystawie millenium węgierskiego w> Bu 

dapeszcie w Jroku 1900 podziw’ budzili dwaj „jogini“ 
indyjscy, którzy w oszklonych trumnach przetrwali 
kilka tygodni bez powietrza i bez pokarmu, po­
grążeni w1 letargu najgłębszym, a potem obudzili 
się zeń silni i zdrowi. Fakta podobne przytacza 
Jacolliot w* swej książce z podróży po Indjach, 
a najwięcej szczegółów opowiada o jednym z jo-



ginów', imieniem Kowindazami. Jogin, ten, a Ra­
czej fakir, wykonał jszereg sztuczek w oczach Ja* 
colliota, nie mając ido tego żadnych przyrządów* 
ani przygotowań. Spowodował n. p- magnetyzmem 
rąk, że roślina w kilkunastu minutach wykicłko- 
wala z nasienia i pokryła się liśćmi ; wy woły 
wał z oddalenia posuwanie się liści po drążku 
pionowym, a wreszcie spowodował pojawienie się 
widziadła w postaci £złowiekab który po chwili 
rozpłynął się w (nicość, zostawiwszy na dowód 
kawałek sznura. którym był przepasany. O siłach 
i zdolnościach nadzmysłowych u fakirów i jogi; 
nów opowiadają liczni podróżnicy po Indjach i 
Tybecie. Podobnemi uzdolnieniami odznaczają się 
także derwisze muzułmańscy, ,szamani syberyjscy 
i „czarnoksiężnicy“ różnych szczepów. Jednak ty­
tuły fakirów lub joginów przywłaszczają sobie bar­
dzo często ludzie, nie posiadający żadnych uzdol­
nień nadzwyczajnych ; zwłaszcza w czasach o- 
becnych miano jogína nadużywane bywa przez licz­
ne osobniki, nie wiedzące nieraz nawet, co w ogóle 
to miano oznacza, a tern bardziej nie wiedzące, że 
jogin prawdziwy nigdy sam siebie nie nazywa 
jogínem. \

Nazwa „fakir“, używana w Indjach, przedo­
stała się tam z zachodu muzułmańskiego ; nazwh 
„jogín“ natomiast jest {rdzennie indyjska, i pocho­
dzi od wyrazu „joga“, oznaczającego w języku: 
sanskryckim zespolenie, zjednoczenie. Joga jest sy­
stemem, opracowanym bardzo ściśle dla uzyska­
nia zjednoczenia jaźni niższej człowieka (kama 
manas) z jego jaźnią wyższą (budhi manas), czyli 
zjednoczenia jego osobowości z jego indywidual­
nością*). Jogínem w ścisłem znaczeniu nazywa się 
taki człowiek, który ćwiczeniami długoletniemi 
przeszedł przez wszystkie szczeble systemu jogi, 
czyli „przeszedł ścieżkę“, i osiągnął zjednoczenie 
swej osobowości z indywidualnością. Zjednocze­
nie takie bardzo trudne dla Indów* w czasach sta­
rożytnych, jest bez porównania łatwiejsze dla nasi 
obecnie, gdyż od owych lat tysięcy od których sy-g 
stem jogi istnieje, ludzkość postąpiła daleko na i 
przód w1 rozwoju.

Ludzie nowocześni rozwinęli już do wysokie 
go stopnia świadomość (siebie w4 ciele fizycznem, 
i silne poczucie swej jaźni niższej ; u Indów jed­
nak w epoce powstania Jogi poczucie to było o 
wiele słabsze mimo wysokiego stopnia kultury ów- 
czesnej. Dlatego to przejście przez wszystkie szcze­
ble jogi było ideałem tak trudnym do osiągnięcia, 
i dlatego joginów, czyli ludzi, którzy jogę osią­
gnęli, było tak niewielu, że liczono ich wszystkich 
razem na palcach.

Wobec tych trudności, jakie nastręczał system 
właściwy joÿ, czyli {radża-joga, utworzyło się kil­
ka innych systemów jogi, nie sięgających do ideału 
tak wysokiego, jakim dla Indów ówczesnych było 
zespolenie jaźni niższej z wyższą. Systemy te 
zadowalały się zdobyczami mniej trudnemi do o- 
siągnięcia, skierowującemi wysiłki raczej na ćwi­
czenia fizyczne, niż na psychiczne. Jednym z ta­
kich systemów jest n. p- hatha-joga, kształcąca

*) Jak wiadomo, osobowością całowieka nasywamy 
to, co człowiek zwykle za swoja „ja“ uważa, co zatem 
w każdej inkarnacji jest inne; indywiduanością natomiast 
jest ten pierwiastek nieśmiertelny w człowieku, który po- 
zostaje ten eam przez wszystkie wcielenia,

tych joginów, których obecnie zwą W Indjach 
fakirami.

Dla Europejczyka, nie obeznanego z różnymi 
kierunkami tych systemów, (wszystkie mogą wy­
dawać się równie Wartościowe, zwłaszcza, że i 
nazwy tych szczebli są te same. Szczebli tych jest 
ośm, a nazwy ich sanskryckie są takie: jama,; 
nijama, azana,’ pranaama, pratjahara, dharana, 
dbjana i zamadhi.

Szczeblem pierwszym z rzędu jest jama, czyli 
oczyszczenie się czynne, ale hatha joga, rozumie 
pod niem oczyszczenie ciała fizycznego, a więc 
mycie się codzienne, płukanie zębów, ust i nosa 
i inne przepisy czysto hygjeniczno, dla nas dziś 
całkiem naturalne, ale pie będące w użyciu u 
Indów starożytnych. Radża-joga natomiast rozu­
mie pod „jamą“ oczyszczenie się moralne, a to 
już jest trudniejsze piotylko dla Indów, ale i dla 
nas, ludzi nowoczesnych. Drugi szczebel jogi, ni­
jama jest również oczyszczeniom się, znowu fi­
zycznem w" ha tli a-jodze, a moralnem w. radża- 
jodze, lecz oczyszczeni mi się biernem, czyli opa­
kowaniem wpływów zewnętrznych. Trzeci szcze­
bel, pranajama, ba rdz > ważny w ba.tha-jodzc, o- 
bejmuje w niej szereg ćwiczeń oddechowych, w 
radża-jodze zaś ćwiczenia w uregulowaniu toku 
myśli i uświadamianiu go zawsze. Azana, czyń 
postawa ciała, podrzędna w radża-jodze^jest bar­
dzo szczegółowo opracowana ,w hatłia-jodze.

Pratjahara jest w hatha-jodze ćwiczeniem w od­
rywaniu uwagi od przedmiotów' zewnętrznych, a 
w radża-jodze skupianiem myśli ćwiczeniami, zna- 
nemi także w‘ szkołach tajemnych europejskich 
pod nazw*ą koncentracji, pharana jest dla hatha- 
joginów’stopniem już bardzo wysokim, polega bo­
wiem na myśleniu abstrakcyjnem, w radża-jodze 
natomiast jest „kontemplacją“, ^zyli pogrążaniem 
się myślowem w ideach określonych. Dhjana ogra- 

R uczą się u hatba-joginów: na opanowaniu wolą 
prądów magnetycznych, krążących w ciele, dla 
radźa-joginów zaś jest tern samem, co w syste- 
mie różo-krzyżowców zwie się inspiracją, czyli o- 

' derwaniem zupełnem świadomości od ciała. Za­
madhi wreszcie jest poprostu tern dla hatha-jogi- 
nów, czyli fakirów, co my nazywamy transem w 
czasach obecnych; dla radża-joginów jest stanem 

' ekstazy przy pełnej świadomości, czyli stanem, 
zwanym w sanskrycie turija, a u różo-krzyżowt- 
ców intuicją.

Już z tego zestawienia pobieżnego można po­
znać, jak wielkie $ą różnice między hatha-jogą a 
radża-jogą. Odpowiednio do tego różnią się także 
zdolności hatha-joginów od padża-jdginów. Prze­
szedłszy ośm szczebli hatha-jogi — a mało kto 
przechodzi je wszystkie — posiada fakir doskonale 
rozwinięte ciało fizyczne i eteryczne. Jego ciało 
astralne i myślowe rozwinięte jest już o wiele 
słabiej, ale panuje nad niemi fakir o tyle przynaj­
mniej, że umie dowolnie wychodzić z ciała fi­
zycznego, czyli wprawiać .się w stan transu, i o- 
budzić się zeń wtedy, kiedy zechce. W takim tran­
sie najgłębszym trwali pwi dwaj fakirzy, budzący 
podziw na wystawie budapeszteńskiej. Jest jednak 
różnicą ogromną między stanem transu u hatha- 
jogina a stanem ękstazy u radża-joigina, chociaż 
oba te stany mają nazwę tę samą (zamadhi).



Wzniósłszy się do stanu zamadhi, przebywa 
radża-jogin w najwyższych światach duchowych, 
a to w tych, które maja, w sanskrycie nazwę a- 
rupa, bo tam już niema form, niema postaci, nie­
ma odrębności ; jogin czuje się zjednoczonym ze 
wszechświatem, z najwyższemi Hierarchiami du- 
.chowemi, nie tracąc mimo to nic ze swej świa­
domości, ze swego poczucia siebie. To jest ta 
nirwana o której krąży tyle błędnych j o‘ęć, akoby 
była unicestwieniem lub zatraceniem siebie we 
wszechbycie; przeciwnie, nirwana jest poczuciem 
najwyższej błogości, radości i wszechpotęgi, bo 
jest zjednoczeniem się z najwyższemi mocami du 
chowemi, uczestniczeniem w ich potędze i w ich 
wiedzy z cala świadomością, że się tę potęgę i 
wiedzę posiada. Radża-jogin, (wróciwszy 1 z eks­
tazy, ma pełną świadomość i pamięć wszystkiego, 
co w niej przeżył, podobnie jak miewali ją Święci 
chrześcijańscy, i tu leży różnica zasadnicza mię­
dzy radża-jogą i hatha-jogą.

Zamadhi u hal ha-jogína jest stanem transu, 
w: który wprawdzie umie wprawiać się dowolnie 
i budzić zeń kiedy zcchce, ale po obudzeniu za­
chowuje w pamięci bardzo niewiele albo i nic z 
lego, co przeżył w czasie transu. Nie zachowuje 
zaś dla tego, że całe jego kształcenie sic w jo 
dze szło w innym-kierunku. Zmierzało ďo t-ego, 
aby obrócić w świadomość to, co w nim jest pod­
świadome, co pozostało w nim szczątkowo jako 
resztki dawnej zdolności jasnowidzenia mroczne­
go, którą w czasach zamierzchłych cała ludzkość 
miała -wrodzoną. Radża-jogin łączy świadomość z 
nadświadomością, a hatha-jogin łączy świadomość 
z podświadomością, olu cała różnica.. Inaczej zre­
sztą być nic może, gdyż hatha-jogin, nie oczyś­
ciwszy i nie uszlachetniwszy się moralnie do sto­
pnia bardzo wysokiego, nie może choćby chciał, 
wznieść się do tych światów duchowych, jakie 
dostępno są radża-joginowi. O tych światach ha­
tha-jogin nawet nic nie wie ; one dla niego nie 
istnieją, podobnie jak nie istnieje dusza dla ma­
terialisty europejskiego. Owo jasnowidzenie mro­
czne, które hatha-jogin dobywa ze swej podświa­
domości, uzdolnią go copra wda do widzenia rze­
czy oddalonych i zdarzeń przeszłych, a nawet 
przyszłych. Ale jest to widzenie podobnie mętne i 
niedokładne, jakiem byłoby widzenie człowieka, 
Który zmn ast patrzeć ni krajobraz przed nim le­
żący, patrzećby zdołał tylko na odbicie tęgo kraj­
obrazu w wodzie obok płynącej, i z tego odbicia 
opisywać chcial wygląd krajobrazu.

Bardzo podobne są zdolności medjów. nowo­
czesnych. Są to przeżytki spóźnione dawnej ludz­
kości, które rodzą isię już z pewnem uzdolnieniem 
do jasnowidzenia podświadomego. Szklanka wody, 
kryształ, lub wpadnięcie w trans wystarcza im 
do wydobywania z podświadomości różnych wi­
dzeń mrocznych, o których po obudzeniu się naj­
częściej nic nie pamiętają. Ćwiczeniem, czyli, jat 
się o u nas nazywa „kształceniem“ medjów, mo­
żna je skierować jna pewne określone przedmioty 
widzeń i ułatwić im wpadanie w trans nawet tak 
lekki, że same tego nie spostrzegają, i wobec 
płytkości transu zachowują pewną pamięć rzeczy 
widzianych. Wysokość światów duchowych. do ja­
kiej zdołają się Wznieść takie medja, zależy od 
ich poziomu morałneigpo; jasnem W bowiem śc 

człowiek, obciążony popędami niskiemi, nie zdoła 
się wznieść tak wysoko, jak człowiek oczyszczony 
moralnie. Zdarzają się oczywiście medja tak czy­
ste etycznie, że .mogą wznieść się nawet do wy­
sokich dziedzin duchowych; nie posiadając jednak 
odpowiedniego wykształcenia w szkołach tajem­
nych, nie zawsze umieją wyjaśnić w sposób właś­
ciwy to wszystko, co wadzą. Tu leży źródło po­
myłek medjów zwłaszcza w przepowiedniach przy­
szłości; medja te bowiem zdane są tylko na ob­
jaśnienia swego Ducha opiekuńczego, który z na­
tury rzeczy posiada ten sam, co one, poziom Li­
tyczny.

Opończ jasnowidzenia mniej lub więcej mro­
cznego posiadają łiatha-jogini szereg innych zdol­
ności, podobnych do uzdolnień medjów: spirytystycz- 
cznych. Zdołają n. p. wznosić się w1 powietrze, po­
ruszać przedmioty oddalone bez dotknięcia, obez­
władniać zwierzęta, przyspieszać wzrost roślin itp. 
To samo oczywiście umieją zdziałać i radza-jo 
gini, a nawet umieją o wiele więcej; ale nie u- 
żywają nigdy swych zdolności na pokaz, dla za 
dowolenia czyjejś ciekawości, lub wzbudzenia po­
dziwu tłumów, nie szczędzą ich jednak, gdy idzie 
o wyratowanie kogoś z niebezpieczeństwa, o u- 
zdrowienie chorego, lub o zapobieżenie zbrodni. 
Hatha-jogin natomiast nie wzbrania się użyć swych 
zdolności na korzyść ;wlasną, jakkolwiek i mię­
dzy fakirami są osobniki bardzo czyste etycznie, 
oddane tylko służbie świątyń, do których należą," 
mimo iż żyją wśród ludzi świeckich.

Jeżeli teraz postawimy sobie pytanie, która 
z tych dwóch dróg jogi przedstawia większy waT- 
tość praktyczną dla nas, ludzi kultury europej­
skiej, to musimy uwzględnić przedewszystkiem da­
tę powstania obu szkół jogi. Otóż radża-joga sięga 
czasów' podobnie pradawnych, jak Bhagawad Gita, 
a hatha-joga nie jest o wiele późniejsza; a przez 
te ]at tysiące ludzkość postąpiła bardzo znacznie 
w swej ewolucyi. Poczucie osobiste i świadomość 
na równi fizycznej posiadają dziś wszyscy ludzie 
o średniej inteligencji, ale u Indów pradawnych 
posiadały ją tylko Jednostki bardzo nieliczne, na­
dające się właśnie ‘na uczniów- radża-jogi lub przy­
najmniej Imtha-jogi. Dla Europejczyków tędy pier­
wsza byłaby na wet może łatwiejszą niż*'cl/ugsi; 
ale odpowiednia nie jest żadna z nich, bo obie już 
są bardzo przestarzałe. Jest to to samo, co byłoby 
gdybyśmy dziś chcieli uznawać tylko filozofję So­
kratesa, bez uwzględniania filozofów nowoczes­
nych, lub gdybyśmy usiłowali posługiwać się tyl­
ko jgeometrją Pythagorasa. Ten zakres wiedzy, któ­
ry wystarczał Grekom idawmym, dla neus jest już 
za mały; tern mniej wystarczyć nam może zatem 
zakres, jaki obejmuje hathajoga, lub chočbv na­
wet radża-joga. Mainy ^resztą i w Europie 'szko­
ły tajemne, które prowadzą swych uczniów beż 
porównania wyżej, niż zdołały ’ to szkoły star o- 
indyjskie; wymienić wystarczy szkolę różokrzyżow- 
ców! we wiekach średnich, lub nowoczesne szkoły 
teozoficzne czy antropozoficzne. Przedewszystkiem 
jednak posiadamy tradycję Chrystusową, dzięki 
której każdy człowiek, posiadający tylko napra­
wdę chęć do tego, zdoła wznieść się tak wysoko, 
jak nie mogli nawet radża-jogini, bo wznieść się 
aż do Chrystusa. Należy tylko szczerze chcieć, nfck 
lefcy mieć naprawdę dobrą wolę.



Uzdrowienia Chrystusa.
Wyjątek z dzieła Sedira : Siły Mistyczne.
Im bardziej uczeń przykłada się do pełnienia 

woli Ojca, tein bardziej duch jego ustala się w 
tem królestwie, którem jest Niebo. Żyje on tani, od­
dycha, myśli, kocha, pracuje tam; do tego stopnia, 
iż jeżeli, naprzykład, daje szklankę wody, albo 
przygotowuje lekarstwo, woda ta czy ta substan 
cja będą nasycone silą bosko żyjącą, jaką Jezus 
stworzył i jaka promieniuje z tego miejsca.

Teurg żyje w.1 jedności. Ulga, jaką przynosi 
gorączkującemu, rozprzestrzenia sie, jeżeli chce on 
■tego, na wielu innych gorączkujących; jeżeli u- 
zdrawia paralityka, może działać na geniusza zbio­
rowego paraliżu i polepszyć stan wszystkich pa 
ralityków. Tak oto, piętnaście lat temu, Przyjąć 
ciel Boży odmienił układ niewidzialny jednej z 
najstraszniejszych chorób; i od tej pory lekarze 
odkryli środki zupełnego jej uleczenia. Tak samo 
będzie po niejakim czasie z gruźlicą, potem, z rakiem.

Teurg może działać nawet na egzystencjo 
przyszłe chorego, i wskazywać z v«’ą znajomością 
przyczyny, jak zmniejszyć próbę lub ją odmienić.

Tacy Sil niezwykle rzadcy ; zaledwie się 
znajdzie jeden laki człowiek na stulecie. Może być 
jednakże, jeżeli lata przyszłe mają być straszne, 
że się ich ukażę więcej. AI y atoli, ladzie zwykli, 
którzy pragnęlibyśmy ulżyć naszym bliźnim, co 
mamy czynić dla nich? Mamy najprzód próbować 
zasobów nauki ; mamy wszystkiego próbować, przy­
najmniej wszystkich środków dozwolonych. Mamy 
prawo korzystać ze wszelkiej substancji mineral­
nej, roślinnej lub zwierzęcej, ale, zwróćcie tu bacz­
nie uwagę, nie ^powinniśmy pochwytywać ich ducha.

Lepiej jest umrzeć samemu, lub pozwolić u 
mrzeć istocie kochanej, niż zachować życie przez 
zabieg niegodziwy. Pod żadnym pozorem nie zwią­
zujcie duchów drzew, zwierząt, czy ludzi; nie czyń­
cie nigdy przeszczepiań para cel so ws kich ; nie za­
wierajcie nigdy paktów z duchami, nawet gdy 
zdają się one być dobreini; nie wywołujcie ni^dy 
duchów1 Większa część obłąkanych byli, w po- 
przedniem swem istnieniu, maniakami spirytyzmu 
i magji. Psychjatrja jest wâhikiem; każda sugestja 
jest radykalnie złą. Jeżeli dziecko wasze jest żar­
łokiem, czyż poprawicie je wiążąc je lub głodząc? 
Korzyść bezpośrednia, jaką dają te zabiegi zabro 
monę, byłaby początkiem boleści przyszłych zna­
cznie bardziej gorzkich. Niebo nie chce, by czy­
niono zamach na wolność czyjąbądź.

Starajcie się uzdrowić siebie, siebie czy wa­
szego sąsiada, bowiem jest to waszym obowiąz­
kiem, bowiem ciało wasze jest narzędziem pracy 
które należy utrzymywać w dobrym stanie. Ale 
bądźcie zrezygnowani na cierpienie i na śmierć 
i zadowoleni, jeżeli one przychodzą zamiast zdrowia

Gdy modlitwa chybia, to iż nie jest ona u- 
spiawiedhwioną; naprzykład, jeżeli chory może 
znieść chorobę, a nie zniósłby próby równoznacz­
nej w' stosunku do swego mienia, albo swych przy­
wiązali; lub też, gdy intencja proszącego nie jest 
czysta, gdy do prośby jego wchodzi jaki interes 
osobisty ; lub też gdy nie pościł on dostatecznie.

Intencją czystą jest Jwiara, która zna tylko 
Boga; nie proście nigdy o nic żadnego pośredni­

ka niewidzialnego; byłby to zły rachunek; wyjaś- 
nirny to, mówiąc o modlitwie.

Post jest ograniczeniem umiarkowanein pokar­
mu ciała; ale głównie ograniczeniem ścisłem po­
karmu ja. Uczcie się wyzuwać się dla dobra kogoś 
cierpiącego; ale strzeżcie się jednocześnie, by nię 
chcieć zdobywać cudu; czuwajcie, zawsze sumiennie 
nad swojem ja; odparte na jednem miejscu, powsta­
nie ono na drugiem; czuwajcie w duchu.

Powiedzmy teraz, że niema się prawa obcią­
żać swego ciała chorobą cudzą; bowiem ciało na­
sze jest tylko pożyczką. Jeżeli Bóg chce wysłuchać 
naszej prośby, jest on dostatecznie bogatym, by 
uzdrowić własnemi środkami wszystkie choroby 
wszechćwiata. Gdy damy Mu, przez post moralny, 
dowód naszej dobrej chęci, wysłucha On napewno 
błagań naszych.

Nieraz ludzie kontemplacjni, świeccy czy re- 
ligjni, włóką swe życie w chorobach bez końca. 
Kościół poucza, że jest to zastępstwo, substancja; 
być może, ale częściej możnaby tu mówić o du­
szach bardzo odważnych, które pragną jednym za­
machem uwolnić się od większej części swych 
długów.

Jeszcze powód, by nic sądzić ludzi nieszczęśli­
wych To powstrzymanie się nie jest najlepszym 
ze środków zapobiegawczych. Nie krytykować cho­
rych, nie gardzić niemi, nie niecierpliwić się 
niemi — oto hygjena zapobiegawcza najpewniej­
sza, jest ona bowiem duchowa. Mówmy sobie że, 
jakkolwiek straszną jest choroba sąsiada, zasłu­
żyliśmy na nią prawdopodobnie w Sprawiedli­
wości, i być może któregoś dnia będziemy nia 
dotknięci.

Jeżeli modlitwa wasza jest wysłuchana, oto 
poczyna się czecz najtrudniejsza. Nie trzeba tem 
się pysznić. Naśladujcie Chrystusa: milczcie i proś­
cie o przezorność dla innych. Niebo da snadnie 
poznać cud, jeżeli uważa to za właściwe. A po­
lem, tyle istot czyha na iskry Światła; otóż jest 
napisano : ,.Nie rzucajcié pereł przed wńeprze".

Następnie, nie odwracajcie swych chorych od 
ich religji; unikajcie zgorszenia. Pouczcie ich ra­
czej dziękować Niebu. Nigdy nie czyni się tego 
zadość. '

Nie wie się, Panowie, nie chce się zdawać 
ęobie z tego sprawy; ale Ojciec kocha nas; rad 
On jest, gdy radość nas spotyka. Uśmiecha sie 
On, gdy daje nam coś. Lubi on niezgrabne naszá 
4ziękczynienia; małe nasze pomyślności wzrusza­
ją Go. Wam, którzy jesteście ludźmi, czyż nie jest 
miło, gdy przynosicie zabawkę waszemu dziecią­
tku, wyciągnąć z kieszeni tę niespodziankę by 
szczęście jego wezbrało. Macie tę dobroć dlatego 
tylko, że Ojciec naprzód ma ją nieskończenie, 
lak samo postępuje On z nami. Dziękujmy więc 
•lemu i uczmy naszych przyjaciół dziękować Mu.

Jest to pierwszą jutrzenką tej radości wy­
twornej, o której mówi nam uczeń ukochany. 
Wznos! się ona następnie, gdy pojmie się, jak 
najdrobniejsza pomoc, okazana dla miłości Jezusa, 
jest oto otrzymana przez samego Jezusa. Jest pew- 
nem, ze możemy ulżyć męczarni niezliczonej na­
szego Przyjaciela wiecznego; jest to faktem do 
sprawdzenia. Niech wielkość tegozfedania zapa’aras 
i uczyni nam łatwemi najniewdzięczniejsze roboty.
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Wróżbiarstwo.
Badajac dziedzinę zjawisk duchowych, niepo­

dobna pominąć milczeniem objawu, który można 
dość często zauważyć nietylko w miastach i mia­
steczkach, ale i po wsiach, a już bezwarunkowo 
nieuniknienie w obozach i (gminach cygańskich. 
Jest to wróżbiarstwo.

Wiemy z historji, że w najdawniejszych cza­
sach epoki starożytnej wróżbiarstwo praktykowa­
łem bvło bardzo poważnie, a zajmujące się niem 
jednostki były przez wszystkich, nie wyłączając 
królów i naczelników plemion, szanowane, a jnie- 
frzadko podnoszone do wysokiej godności. Później 
spostrzegamy kapłanów i kapłanki, służących róż­
nym bóstwom pogańskim, którzy przepowiadają 
nietylko losy jednostek, lecz nawet i całych na­
rodów. . .

W średniowieczu wróżbiarstwo w krajach cy­
wilizowanych dochodzi do najwyższego rozkwitu, 
lecz wówczas rozpoczyna się namiętne prześlado­
wanie wróżbitów ze strony wszechpotężnego za­
konu Jezuitów, którzy zarówno ich, jak i wszyst­
kich, zajmujących się badaniem tajemnic przyrody, 
uważali za wrogów Boga i kościoła i po najokrop­
niejszych torturach palili na stosach, niszcząc za­
razem ich prace naukowe. W onym to czasie na­
stąpił zupełny niemal zanik wróżbiarstwa, a co 
gorsza, skrytobójcy i truciciele mogli być pew­
niejsi bezkarności, niż wróżbici : to też ci nie­
liczni, co zdołali uniknąć prześladowania, udając 
gorliwych zwolenników władnego zakonu, obok 
tajemnie uprawianego wróżbiarstwa zajmowali się 
Zbieraniem ziół i korzeni leczniczych i sporządza 
niem z nich środków uzdrawiających i trucizn, z 
których ostatnie zwłaszcza miały licznych odbior- 

—ców wśród ówczesnej arystokracji, a nawet du 
chowieństwa, zaciekle walczących o władzę i 
wpływy u sfer rządzących. Nabywszy trucizn, 
osłaniając wytwórców opieką swoją przed prześla­
dowaniem, umożliwiali im prowadzenie ich rzemio­
sła. Tym sposobem pożyteczne skądinąd jednostki 
stawały się szkodliwemi, wywierając demoralizu­
jący wpływ na ogół, zyskując, miast datychczaso- 
wego poważania i zaufania, pogardę i obawę. U 
czucia te przez wiele pokoleń przeszły w czasy 
nowsze, pomimo, że surowe przepisy prawne u- 
nieszkodliwiły działalność wróżbitów, lecz po u 
pływie pewnego czasu ludzkość wciągnięta w wir 
wynalazków, nauk ścisłych, pozytywizmu i mater- 
jalizmu, zignorowała wróżbiarstwo na długie lata, 
pozostawiając interesowanie się niem najmniej roz­
winiętym umysłowo warstwom społeczeństwa.

I obecnie, pomimo, że wróżbitów7 znajdujemy 
we wszystkich warstwach społeczeństwa, pomimo, 
że coraz więcej jednostek o wysokiej kulturze 
umysłowej i etycznej zajmuje się praktycznie 
wróżbiarstwem, to jednak ogół najniesłuszniej od­
nosi się do nich, jak do szarlatanów, już to z 
ignoracją, albo bawiąc się w braku innej rozrywki, 
ich — jak mówią — nieszkodliwą gadaniną. Nie­
zmiernie mała liczba jest tych, którzy z należytą 
uwagą odnoszą się do wypowiadanych przepowie­
dni, a jeszcze mniej takich, którzyby zastanawiali 
się nad pochodzeniem i istotą wróżbiarstwa. Wy­
nika to do pewnego stopnia z tej przyczyny, że 
obok wróżbitów, którzy rzeczywiście posiadają dar 

odgadywania faktów minionych i przyszłych wy- 
daizeń, grasują pseudowtóżbici, którzy wyuczyw­
szy się szeregu nic nie znaczących frazesów, po- 
wtarzają je z zastosowaniem koniecznych zmian 
wszystkim bez wyjątku, tworząc tym sposobem za­iste bezsensów na'gadaninę. Indywidua te szumnie 
się reklamują, stanowiąc obok swych nazwisk i 
pseudonimów tytuły zawodowe, których znaczenia 
sami zazwyczaj nie rozumieją. I tak naprzykła^. 
Marja-Grafolog nie wymaga bynajmniej od inte.e- 
sentów znajomości pisma, a gdy jej kto takov e 
tlo grafologicznej analizy przedstawi, ona w mein 
odnajduje taki lub inny wynik procesu sądowego, 
lub coś podobnego. Chiromantka Irena, na ręce 
osoby pytającej, wyczytuje kolor włosów przyszłego 
jej męża, twierdząc, że będzie to blondyn i zapo­
wiada otrzymanie od niego w najbliższych dniach 
listu z wyznaniem miłości, tymczasem zaintereso­
wana jest od kilku lat zamężną i mąż jej, naprze 
kór niefortunnej chiromantce, ma włosy czarne. 
Fizjognomistka Regina rozkłada przed interesowa­
nymi karty o szumnej nazwie Lenormandowskich, 
które na jarmarcznych straganach są sprzedawane, 
plotąc przytem stek niedorzeczności, a dla więk­
szego efektu uskutecznia to w okienku wykro- 
jonem w drzwiach, w którem tylko ręce i ^karty 
są widoczne. Freno-Grafolog znów jakiś egiasza, 
iż chcąc się dowiedzieć, co nas czeka wl przyszło­
ści wystarczy przesłać pocztą swoje imię i nazwi­
sko, ilość osób w rodzinie i stosowną opłatę, a 
dowiemy się wszystkiego niezawodnie.

Takich i im podobnych wyspecjalizowa­
nych naukowo mamy bardzo i to bardzo wielu, 
nie mówiąc już o stawiających t. z. „Kabałę z 
kart. Pomijając rozważanie, czy i o ile przepo­
wiednie pomienionych wyżej „uczonych są traîne, 
trzejdzi-my do krótkiego wyjaśnienia różnych spo­
sobów wróżebnych, aby tym, którzy szukają pra­
wdy, dać możność uniknięcia błędów, które łatwo 
popełnić, nie znając istoty rzeczy, a zarazem u- 
strzec się od oszustwa ze strony przebiegłych szar­
latanów, dążących li tylko do tego, aby dobrze na­
pełnić sobie kieszenie kosztem nieświadomości i 
łatwowierności ogółu.

G raf o log ja jest umiejętnością poznawania 
charakteru, skłonności i uzdolnień człowieka z je­
go swobodnego pisma i, jako dział psychologii do­
świadczalnej, zdobyła sobie prawo obywatelstwa 
wśród nauk ścisłych.

Chiromancja wraz z chirognomją, nieza­
leżnie od rozpoznawania w. najbardziej szczegó­
łowy sposób charakteru i intelektualnego rozwoju 
człowieka, poucza o minionych i przyszłych wy­
darzeniach w życiu osobnika, jako to: epokę cho­
roby i względnie jej przyczynę, cięższe okaleczenia 
lub rany, ważniejsze wstrząśnienia moralne i czas 
ich trwania, ilość związków małżeńskich i ich ja­
kość (wolny czy oficjalny związek), osiągnięcie lub 
nie wyższej pozycji w społeczeństwie,^ sławę lub 
bogactwo, ruiny materjalne, fatalizm, dłuższe roz­
łąki » domem lub rodziną, długość życia i ro­
dzaj śmierci, a gdy ta ma nastąpić gwałtownie, 
to określić można przyczynę, która takową spo­
woduje, ewentualne pozbawienie wolności, a na­
wet jak to spostrzegamy w praktyce znanej nam 
bardzo uzdolnionej chiromantki, są znaki na rę­
kach kobiet, wskazujące na ilość przebytych sta­
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nów brzemieimości, porozumień i szczęśliwych roz­
wiązań itp. Sumienni i uzdolnieni badacze mogą 
się wprawdzie mylić co do epoki zdarzenia od 
1—5 lat, lecz odnośnie do faktów samych — o- 
myłki są niemal zupełnie wykluczone.

F i z j o g n o m i k a wskazuje wyłącznie na 
charakter, właściwości intelektualne i dominujący 
nastrój życiowy osobnika, a opiera się na nad­
zwyczaj wysubtelnionym zmyśle spostrzegawczym, 
głębokiej znajomości psycholcgji i wybitnie roz­
winiętej intuicji.

Frenologja z kształtu czaszki daje nam 
poznać wrodzone zdolności, stopień umysłowego 
rozwoju i upodobania jednostek: dała ona pod­
stawę do antropometrji.

Astrolog ja onomancyjna jest sztuką 
|x?znawania charakteru i losów danego osobnika 
podobnie do chiromancji, lecz bardziej szczegółowo 
i ściślej co do czasu i miejsca, a daněmi do 
tego służą: imię i nazwisko, miejscowość, godzi­
na, dzień, miesiąc i rok urodzenia jednostki.

Każdy z powyższych sposobów, wróżebnych 
.wymaga, rzecz prosta, bardzo skrupulatnych, su­
miennych i długotrwałych studjów; a zatem tru­
dno, aby jeden osobnik mógł przyswoić sobie do­
kładnie znajomość wszystkich działów niniejszych 
nauk.

Społeczeństwo nieuświadomione, a interesu­
jące się zjawiskami świata duchowego li tylko ze 
ptrony faktów zewnętrznych, a nie znające bynaj­
mniej przyczyny ani pochodzenia zjawisk, nie po­
trafi, naturalnie, odróżnić szarlatanów — nieudol­
nych naśladowców od ludzi, którzy często więk­
szą część życia strawili na studjach i badaniu taj­
ników przyrody, wskutek tego też często żądają 
od adeptów wyjaśnień, nie mających żadnego zwią­
zku z reprezentowanym przez tychże działem wie­
dzy tajemnej. Laicy wszystkie te odłamy nauk 
ezoterycznych łączą w swych pojęciach w jedno 
pod nazwą wróżbiarstwa, utożsamiając je z kar- 
tomancją, zwaną też kabałą, którą się na tern miej­
scu też pokrótce zaj mierny.

Kabała vel Kabbala, wyraz pochodzący z ję­
zyka hebrajskiego, oznacza tradycję, œyli ustne 
przekazywanie wiedzy tajemnej. Początek kabały 
ginie w zamierzchłej głębi wieków ubiegłych. He­
brajczycy wywodzą ją od Enocha, siódmego pa- 
trjarchy po Adamie, egipcjanie przypisują ją Her­
mesowi Trismegistos, a zaś grecy starożytni — 
Kadmusowi; pewnem jest jedynie to tylko, że ka­
bała znaną była w Egipcie i Indjach na 600 lat 
przed erą chrześcijańską. Mędrcy hinduscy, pra­
gnąc przekazać potomnym tajemnice pierwotnych 
rewelacyj, wybrali ku temu plemię Cyganów’, a 
znając upodobania tego koczowniczego szczepu, za­
pragnęli zniewolić go do zachowania tajemniczego 
depozytu własną korzyścią. Powierzyli zatem Cy 
ganom grę w karty zwaną p,Tarokiem“, dając im 
możność zarobkowania przez wróżbę oraz sposob­
ność miłej rozrywki w chwilach wolnych od pra­
cy. W- grze tej pod symboliczną postacią zawarte 
zostały tajemnice starożytnej wiedzy, streszcza­
jące odwieczną kulturę Atlantydy. Na kartach Ta- 
roka profan spostrzega tylko liczby i znaki, po­
stacie i figury, symbole planet, słońca i znaków 
zodjaku, lecz wtajemniczony zi łatwością orjen- 
tuje się w dopatrywaniu tajemnego związku mię­

Rozwody i wolna miłość.
Prawdziwe, na w’zajemnej duchowej i płcio­

wej miłości oparte małżeństwo jest podstawą i 
warunkiem wszelkiej moralności i rozwoju ducho­
wego jednostki, jest .ostoją wszelkiego porządku 
i ładu społecznego i państwowego oraz rozwoju 
i postępu kultury wogóle. Gdzie warunki te nie 
zachodzą, gdzie małżeństwo nie opiera się na 
prawdziwej miłości, — tam małżeństwo jest nie­
moralne i powinno być w imieniu tejsamej mo­
ralności rozwiązane.

Chrześcijańska zasada nierozwiązalności mał­
żeństwa powinna być przeto ideałem, do którego 
ludzkość zdążać i zbliżać się powinna, ale nie 
przykazaniem. Do czysto chrześcijańskich związ­
ków. małżeńskich ludzkość jeszcze nie dojrzała, nie 
wzniósła się jeszcze do wytworzenia warunków 
czystej miłości chrześcijańskiej i do wyżyn doży­
wotnej, indywidualnej wolności miłości, która nie 

dzy niemi, odgadując ich rzeczywiste znaczenie 
i tajemnicze prawdy, łączące człowieka i Wszech­
świat cały wspólnym łańcuchem.

Tarok składa się z 78 kart kolorowanych, 
mieszczących w sobie 22 Wielkich i 56 Małych 
Arkanów. Pierwsze wyjaśnione są w N-rach 1 i 
- Książnicy Wiedzy Duchowej p. t. „Wiedza Ta­
jemna“ w opracowaniu Karola Chobota. Drugie, 
małe Arkana, zbliżone są do dzisiejszych kart do 
gry i zawierają 4 serje po 14 kart, w których 
widzimy: Królów, Damy, Kawalerów i Waletów 
oraz znaki liczbowe a zamiast dzisiejszych maści 
rozróżniamy na nich kola, kubki, berla i miecze.

Jak powiedzieliśmy wyżej — Tarok powie­
rzony został Cyganom, lecz ci po niedługim cza­
sie z gry tej uczynili wyłącznie źródło zarobku 
dla siebie, zaniedbując i puszczając w zapomnie­
nie zawarte w kartach tajemnice.

W czasach dzisiejszych trudno już dociec 
wszystkich tajemnic zawartych w Taroku, a wró­
żący z kart, posługując się rozlicznemi tłuma­
czeniami ich znaczenia, o tyle tylko trafnie 
przepowiadać mogą, o ile posiadają w bardzo 
wysokim stopniu rozwiniętą intuicję; wówczas to 
karty służą jako łącznik psychiczny pomiędzy o- 
sobą pytającą a wróżącą i ta w miarę uzdol­
nienia odczytuje klisze astralne zdarzeń ubiegłych 
lub przyszłych, tyczących się danej osoby.

Na murach starożytnej świątyni w Delfi wid­
niał napis: „Poznaj siebie samego“, dowodzący, 
że wróżbiarstwo pośrednio do tego prowadzi, wglą 
dając w tajniki duszy naszej, a co za tern idzie, 
dając nam możność doskonalenia naszego charak­
teru, niosąc otuchę i pociechę w przeciwnościach 
doczesnego życia, lub ostrzegając przed błędami, 
które mogły by pociągnąć za sobą nieraz bardzo 
smutne następstwa. Baczyć atoli należy, czy ci, 
do których się po radę zwracamy, rzeczywiście 
odpowiadają podjętemu zadaniu i w wyniku twier­
dzącym traktować wykłady ich poważnie i z na 
leżytym skupieniem umysłu, a wówczas nie tylko 
sami znajdziemy zadowolenie, lecz damy zarazem 
możność rozwoju wiedzy i zdolności wybranych 
jednostek ku pożytku ludzkości.

Hermes Almokorvs.
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uznaje ani potrzebuje żadnych ustaw-, praw i na* 
kazów, albowiem ona najwyższe prawo, zakon i przy­
kazanie nosi w sobie i jedynie nim się powoduje.

Obecne, urzędowe, musowe, kościelno - pań* 
stwowe związki małżeńskie posiadają nawskróś 
charakter pogański, są najczęściej karykaturą mał­
żeństwa, albowiem na prawdziwej wolnńści i mi­
łości oparte małżeństwa są zgoła jeszcze nie do 
sięgalnym ideałem, są czemś nieskończenie do­
skonaleni z niebiańskich wysokości nam przyświe- 
cającem... ! Pogański cliarakter mają nasze mał-
żefistwa, bo jeżeli cudzołożnicę obecnie już nie 
kamienują cieleśnie, to społeczeństwo kamionuje 
ją moralnie jeszcze dotkliwiej i bezwzględniej, nie 
pomnąc na słowa Chrystusa: „Kto wolny od grze­
chu, niechaj pierwszy rzuci na nią kamieniem!“

Dzisiejsi faryzeusze i obłudnicy czynią tak 
pochopnie a sami prześcigają się w dowolnem 
naginaniu, łamaniu i oszukiwaniu zasady małżeń­
stwa w celu dogodzenia swym chuciom i pożą- 
dliwościom! Małżeństwo przestało być świętością 
a znieświęcone i pokalane pragnęliby podnieść 
bluźnierczo do godności świętości i głosić nadal 
nierozerwalność takich znieświęconych związków!

Inni znowu, którym więzy małżeńskie są nie­
wygodne lub nieznośne, domagają się ułatwień w 
celu uzyskania rozwodu — ale rzadko kiedy do 
strzegają źródło i prawdziwą przyczynę tych ob­
jawów i dążeń. Pierwszym zaś warunkiem za­
pobiegania mnożeniu się nieszczęśliwych mał­
żeństw jest unikanie lekkomyślnego zawierania 
związków małżeńskich, o ozem mówiliśmy już w 
poprzednich zeszytach „Odrodzenia“. Gdzie atoli 
rozbrat i rozdźwięk w małżeństwie już nastąpił, 
tam trzeba naprzód przyczyny tego usuwać i dą­
żyć do zharmonizowania myśli, uczuć i pragnień 
małżonków;

Już przed zawarciem związku małżeńskiego 
powinni narzeczeni uświadomić sobie cel i zada­
nie małżeństwa, znać istotę miłości, odczuwać i 
rozumieć wielką odpowiedzialność za ten krok, po­
winni poznać się gruntownie wzajemnie i świado­
mie uprzytomniać sobie, że beż duchowego po­
krewieństwa i prawdziwej wzajemnej miłości du­
chowej, bo miłość płciowa nie jest trwałą, zgóla 
każde małżeństwo jest skazane na rozbicie, że 
każde małżeństwo, nie oparte na czystej miłości 
i na doborze duchowym a tylko płciowym, jest 
nienaturalne, jest niemoralne a stąd źródłem cier­
pień, rozczarowań i nieszczęścia I

Przyszli małżonkowie powinni rozważyć i za­
stanowić się głęboko: czy oboje mają jeden i ten- 
sam wspólny cel życiowy i czy w tym celu roz­
woju duchowego wzwyż będą mogli się wzajemnie 
wspierać i być sobie pomocnymi! Jedynie na tej’ 
podstawie zawarte małżeństwa isą święte, są na­
prawdę nierozerwalne, wszelkie inne zaś już z 
góry skazane na chorość, kalectwo i śmierć. Je­
dynie pod tymi warunkami wzajemne ślubowanie 
sóbi> wierności i wyznanie miłości powinno być 
nieodwołalne i święte a od pierwszego obcowania 
płciowego nierozerwalne, które jakoby przypieczę­
towaniem ślubu duchowego.

Szczerze powiedziawczy każde obcowanie pł­
ciowe jest świeżem zawarciem związku małżeń­
skiego, wszelkie zaś zboczenie od jednożeństwa — 
zerwaniem tegoż, jest prostém cudzolóżtwem-

Dzisiejsze małżeństwa są jakoby kontraktem? 
umową handlową z ściśle określonemi prawami- 
i obowiązkami, a nie wzajemnem, wlasnowolnem 
i miłościwem dawaniem i odbieraniem. Małżeń­
stwo należałoby w tej chwili uważać za zawarte, 
kiedy sobie narzeczeni wierność ślubują a roz­
wiązane z momentem, kiedy jedna strona ślub 
ten wierności Złamie i dopuści się cudzołoztwa. 
Małżeństwo jest bowiem czemś świętem, czego prze­
pisami i paragrafami ująć nie można. Niestety 
ludzkość współczesna nie dorosła jeszcze do tego 
stanu a ze względu na potomstwo muszą istnieć 
przepisy i ustawy małżeńskie, ponieważ przeważna 
część ludzi usiłowałaby się usunąć od wypływa­
jących stąd obowiązków. Ludzie chcieliby tylko 
używać rozkoszy a nie ponosić ich skutków, 
chcieliby zepchnąć je na barki innych.

Wielu dąży nawet do tego, żeby odpowiedzial­
ność za przyszłe pokolenie z rodziców, zwalić na 
państwo, aby ono ponosiło koszt utrzymania i wy­
chowania płodu ich rozkoszy płciowych. Rozumo­
wania i dążenia tego rodzaju dowodzą krańcowości 
upadku Ducha ludzkiego, demoralizacji społeczeń­
stwa i przeważania obecnie wstrętnego materiali­
zmu i egoizmu, hańbiącego godność człowieka. — 
Dążenia takie zdradzają wzmożenie w dobie obec­
nej instynktów i popędów zwierzęcych w naturze 
ludzkiej ,która potrzebuje niestety jeszcze hamul­
ców, wędzideł i bata nad sobą.

Dopóki ludzkość nie dojrzeje duchowo do mi­
łości bliźniego i prawdziwego braterstwa, musi być 
wychowanie człowieka indywidualne; rodzina zaś 
jest owym środkiem i narzędziem wychowania in­
dywidualnego. Państwo wychowałoby tylko ludzi 
szablonowych, mechanicznych na podobieństwo o- 
woców militaryzmu. Odpowiedzialność ^a przyszłe 
pokolenia musi przeto należeć do rodziców a tym- 
samem i regulowanie ilości potomstwa.

Często też zauważyć można, że rzekomą, uro­
joną przeszkodą do zawarcia związku małżeńskiego 
są obawy o byt materjalny rodziców samych, i 
wychowanie i zaopatrzenie dzieci, boć w stanie 
małżeńskim trzeba przecież żyć według stanu, do­
statnio bez troski i mieć swoje wygody a nie 
wiedzą, że do szczęścia i życia wogóle tak nie­
wiele potrzeba, że wszystkie te urojone, stano­
we i towarzyskie wymagania są zmyślonem, do­
browolnie i rozmyślnie sobie narzucone™ jarz­
mem i ciężarem zupełnie niepotrzebnie na siebie 
wkładanym.

Ilość potomstwa zaś powinni rodzice sami w 
miarę swoich sil i środków materjalny ch regu­
lować, w poczuciu odpowiedzialności za ich cie­
lesne i duchowo dobro. Dla każdego dziecka po­
winni rodzice wytworzyć warunki do ich prawi­
dłowego rozwoju cielesnego i duchowego a nie po­
woływać ich do życia, nie dając im należytych 
warunków bytu. Przeciwne poczynanie jest nie- 
godziwością i karygodnym dowodem braku poczu­
cia obowiązku i odpowiedzialności!

0 grubych i krzyczących’ przyczynach rozwo­
dów rozpisywać się nie trzeba; znane są dosyta: 
czy to wzajemny, istotny i nie udawany nieprze­
zwyciężony wstręt fizyczny i duchowy do siebie, 
przeciwieństwo i brak wszelkiej łączności ducho­
wej, czy to brak miłości duchowej po wyziębieniu, 
wypaleniii i zbrzydzeniu niskiej miłości płciowej 
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i tièlesâej, Czy fó gwaîceïue ciała i dńśży stro­
ny przeciwnej, czy też wskutek złamania ślubów 
małżeńskich nabyte straszne choroby płciowe, za­
grażające zdrowiu, życiu i rozwojowi duchowemu" 
Żony i dzieci.

W takich wypadkach rozwiązanie małżeństwa 
jest poprostu nakazem i przykazaniem boskiem a 
podtrzymywanie takiego związku pogwałceniem 
praw4 boskich i ogólno-ludzkich. W imieniu mo­
ralności i godności człowieka musimy przeto dą­
żyć do rozwiązania takich małżeństw, aby świado­
mie nie przykładać ręki do mnożenia zła, cierpie­
nia i nieszczęścia, a kategorycznym imperatywem 
musi być rozwiązanie takiego znieświeconego, nie­
naturalnego, sprzecznego z prawlamT boskimi i 
przyrody związku?

Nie zasłaniajcie się ^tróże związków małżeń­
skich powiedzeniem : że co Bóg złączył, niechaj 
człowiek nie rozwiązuje, bo takio związki iście 
l>og nie zawierał, lecz niska, nieczysta, chciwa, 
zla i pożądliwa natura ludzka. W imię Boga prze’ 
to i godności prawdziwego człowieczeństwa wo­
łamy. Takie małżeństwa muszą być rozwiązane 
jeżeli nie chcemy (ściągnąć na siebie — jak mó­
wią — gniewu Bożego i świadomie i zlómyślnm 
mc obciążać swego sumienia przez rozmyślne za­
grodzenie drogi do wybawienia duszy . cierpiącej 
wołającej o pomoc ' Saturnus’

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Prawda o Guziku.*)

*) Z powodu braku miejsca nie mogliśmy w stycznio­
wym zeszycie ..Odrodzenia“ umieścić tego glosa ostrze­
gawczego Ochorowicza, wystosowanego do licznych bada­
czy zjawisk duchowych, do ciekawością i próżnością 
pędzonej publiczności i Guzika samego, który — jak sie 
dowiadujemy — zmarł nagle w międzyczasie na udar ser­
cowy, jakto Ochorowicz zapowiadał. Pomimo tego umie- 
szczamy Jen głos ostrzegawczy Ochoro wieża, który 
oświetla istotę zjawisk tajemniczych na seansach Guzika 
i wykazuje niebezpieczeństwa obecnie grasującej zmory 
niezdrowego, senzaejnego spirytyzmu, sprowadzającego 
wielu medjow i osób wrażliwych z pcśród publiczności do 
obłędu, rozstroju nerwowego, umysłowego i duchowego 
» nakomec często do domu warjatów lub na tamten świat 
K pogwałceniem praw Ducha i Przyrody! A przykładów 
z tego me brak tak z przeszłości, jakoteź i w dobie obecne] 
która w razie potrzeby przypomnimy zacietrzewionym 
i zagorzałym zwolennikom spirytyzmu i wykażemy szkody 
i niebezpieczeństwa, Jakie z tego wynikają. Ludziom tym 
brak poczucia odpowiedzialności a w swem zaślepieniu 
nie widzą, że obciążają swoją Karmę a bliźnich swoich do 
nieszczęścia prowadzą! Bracia i Siostry: opamiętania 
i zawrócenia z złej drogi! V

Nie mogąc być naocznym świadkiem produkcji 
medjumistyczno-spirytystycznych głośnego war­
szawskiego medjurn j. Guzika., nie mvślałem za­
bierać głosu w sprawie istoty zjawisk obserwowa­
nych przez widzów u Guzika, chociaż z niecier­
pliwością oczekiwałem pojawienia się krytyki o- 
strzegawczej z powodu niebezpieczeństwa grożą 
cego nietylko Guzikowi, ale i wrażliwszym z częst­
szych uczestników seansów jego. Z powodu jed­
nak już trzykrotnego przypomnienia ze strony 0- 
chorowicza z tamtego (świata, iż najwyższy czas 
już, by zwrócić się nietylko do publiczności, ale 
do samego Guzika z ostrzeżeniem z powodu, nie­
bezpieczeństwa grożącego Guzikowi i liczniejszym 
uczestnikom seansów tegoż, dlatego podzielam się

z śzań. Czytelnikami um, «o w pïérW.à£ei poło­
wie stycznia b. r. przez gnaną już Szan. CzyteU 
nikom Jasnowidzącą z Wisły drogą medjumisty- 
czną w obecności dwóch świadków p. I. p. i p. 
J. Ch. otrzymałem : (

„Wpływu nieprzyjemnego niskiej kategorii ele 
mentów doznali badacze wiedzy tajemnej i cie­
kawi przybysze z dalszych stron, przybywający 
na seanse Guzika... ( 7

Gęste elementy i elementarne myśli, nie mo­
gąc znaleść pokarmu w magnetyzmie różnych in­
teligentów na posiedzeniach jiawpół spirytystycz­
nych Guzika — czerpią z niego samego siły, pod­
czas gdy on upity do nieświadomości nieraz kilka 
dm po sobie, przy czem nie wic kim jest, dokąd 
idzie względnie, dokąd iść ma. Ciężkie elementy 
i elementarne myśli czepiają się. jego samego a on 
z grubeni przekleństwem nieraz przewraca wszy­
stko w koło siebie, chcąc pozbawić się elemen­
tarnej siły. Woła jnieraz do pomocy duchy, wcale 
me unosząc się do Najwyższego (co w pijanym 
stanie nie jest zgoła możliwem). Więc, przychodzi 
ten Bóg drugi! I przychodzą znów nowi przy­
bysze, by oglądać sławnego Guzika i jego „świe­
tne prace ! A tu przy świetle zaciemnionem lub 
w zupełnej ciemności Guzik owładnięty niskiemi 
ciuchami nieraz sam dotyka się ich twarzy. Ele­
mentu wielkiego, który gróźnie występował pomię­
dzy innymi elementalami imusieliśmy my z Hze 
szy Ducha nieraz sami ubezwładniać i odebrać 
mu siłę, z którą chcial się rzucić na przybyszów. 
Celem właściwym tego elementami było owładnąć 
ciało Guzika zupełnie i przerobić go w' strasznego 
potwora z błyszczącym wzrokiem, groźnym i 
przenikającym aż do duszy, poczem mógłby rzu­
cać na obecnych wpływ*  niedobry tak, iżby ele­
menty wygłodzone mogły brać p r a n ę ‘ z móz 
gów przybyszów domu warjatów....

Proszono V as już dawno o to, by pomogliście 
nam położyć kres pracy tej nieczystej, lecz wi­
dząc wasze dosyć ciężkie borykanie się w tym 
swiecie, zaczęliśmy pracę sarni, lecz i dziś jeszcze 
me jest. Guzik na dobrej drodze i zwodzenie i o 
szukiwanie ludzi do dziś się u niego dzieje. Przez 
odkrycie tej ciemnej strony pracy jego nie speł­
nicie jeszcze świętego obowiązku względem Pra 
wdy, lecz trzeba ukazać. Guzikowi lepszą droga 
życia. Napiszcie mu listy i polećcie dobro ksią­
żki, z których mógłby wybrać ziarna Prawd.y, gdyż 
Guzik mało czytał dobrego w tem życiu • na 
swiecie.

Zwykle, gdy odszukały Guzika elementy i 
mocno zgęszczone podnosiły |g>o jakby na rogach 
na kilka cm od ziemi, potem znó-w go rzucając 
na ziemię, to wrażały głowy swe i do każdego 
przedmiotu wokoło tak, iż wszystko pękało i ru­
szało się w koło niego. J. Guzik stał się sławnym 
a pokaźne nieszczęsne sumki sypały się na stół 
podparty elementami, które za to twarz i ręce 
przybyszom lizały, biorąc tak z nich siłę życiową.

Ani jednego posiedzenia nie mógł Guzik zrobić 
przy trzeźwym, zdrowym umyśle, ale spijać się 
musiał do nieświadomości i bezwładności. Za ten 
czas działy się wkoło niego dziwne zjawiska! Lecz 
niejeden uczony pokręcał głową w zamedytowa- 
mu nad tem, dla czego to Guzik taki jest upity4 
dla czego tak chrapie i rzęzi, jakby jakiś ciężki
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przezywał sen. Lecz flie mogli widzieć dalej ■- 
fco się wokoło dzieje. Tu i ówdzie odczuli na 
twarzy i ręce dotknięcie językiem drgającym ja­
kiegoś włosatego zwierzęcia. Nieraz, gdy elemen­
ty mocno zgęszczały się, ujrzeli fosforyzujące iskry, 
które tu i ówdzie przelatywały, czasem ujrzeli zu­
pełne zwierzę. A Guzik spał dalej.....snem spra­
wiedliwymi Elementy wtenczas brały z niego siłę, 
pranę życiową zmieszaną z siłą alkoholu i nasy­
cone trochę, łasiły się koło przybyszów. Sam Gu­
zik .nieświadomie niejako wskazywał im w małem 
odłączeniu ciała swego ku komu iść mają, kogo 
dotknąć się mają. Ale były one i pod dozorem 
innych oczu niewidzialnych widzom fizycznym.

Dla niejednego było to przeświadczeniem 
cennem o istnieniu czegoś dziwnego, o czemś, 
co poza tym światem się kryje. Lecz czyż inaczej 
dowiedzieć się o tern niemożna ? ( zyż godzi się 
popierać zło, ‘gdy (go już jest tak wiele, że aż 
w potwornych elementach ,się zgęszczal? 1 nie 
tylko rwie zło z ludzkiego Ducha pranę życia, 
lecz na wszystkie .strony starają się. demoniczni 
siły napełnić domy warjatów i uczynić w ten spo­
sób wielki cmentarz w świecie. Czarna magja mo­
że użyć elementów i do rozmnażania i szerzenia 
złych' chorób zakaźnych.

Wielka część tych, którzy bywali na posie­
dzeniach Guzika odczuwa jeszcze dziwny dreszcz 
przenikający ich Ducha, gdy przypomną sobie owe 
tajemnicze lizanie zwierzęce po ich twarzy lub 
rękach. Niektórzy dziwną mocą, jak sami mówią, 
ciągnieni są raz po raz na posiedzenia G. a chociaż 
dziwny wstręt ich ogarnia na myśl o nieprzyjem­
nej wo i spirytusu, wydechanego przez G, jednak 
„idą badać dalej“, nie domyślając się — jaka siła 
ich tam pędzi, że idą po to, by elementy zgłodniałe 
nie zginęły. Elementy, które już raz pranę ludzką 
odczuły i posmakowały czują, jakby ludzką krew 
piły.

To cel ich przyczepiania się, ale co innego 
mają na myśli magowie czarni, gdy karmią te el' 
menty. Lecz o tern później.

Guzik chodzi chwilami jakby przygarbiony. 
Element ciężki na jego barkach siedzi. W pier­
siach ,niu tchu brakuje, dziwnie sucho kaszle. A 
kaszląc. choć rzadko ale gwałtownie i sucho, wy­
dziela pranę z siebie i tern tworzy trującą dla 
Ducha w koło siebie atmosferę, gdyż w chwi­
lach tych element całą siłą go przygniata a, siłą 
swoją całego Ducha jego przenika. Może w chwili, 
gdy Guzik o tern się dowie przebiegły magik.zrzuci 
elementu z barek jego i magicznie podziała na 
niego tak, że ucichnie kaszel a Guzik drwiąco się 
7, tego rozśmieje i powie: „niech lekarze sami roz­
sądzą, ja nie kasztę wcale“. Ale należałoby zba­
dać puls Guzika i popatrzeć dobrze w twarz, że 
twarz jego znacznie jest zmienioną i że przybiera 
wyraz dzikości a wzrok tępości.

Oi, te wirujące stoliki i inne grube przejawy 
tajemniczo działających sil zaświata! Lepiej niech 
każdy od nich ucieka!

I dobry Duch nieraz trzaskiem się odzywa, je­
żeli nagle pomocy czyjejś z tego świata mu po­
trzeba, lub gdy ostrzedz kogo chce a ten nie wó­
dzi go wcale, wtedy takim sposobem się odzywa. 
Pozatem grube przejawy sił tajemny cli należą do 
sfer niskich. Tysiące stolików wirujących jest dziś 

w czynności a w Ameíýce lié£j$ je móś.ia na stA- 
tysiące. Mało lepszych domów jest w Ameryce, 
gdzieby bez wirujących stolików się obeszło. Spe­
cjalnie stolarze robią stoliki takie a mało które 
z małżeństw młodych wirującego stolika z inny­
mi meblami nie bierze do wyprawy.

A. Podżorski.
i 4 .■ H

Wyjaśnienia do art.c

Nowiny z tamtego świata.
Nie spodziewałem się, że opis mojego seansu 

będzie zakwalifikowany przez Szanownego Pana 
Redaktora do druku, skutkiem czego pominąłem 
kilka ważnych okoliczności, tyczących się seansu.

Rzeczony seans odbył się w! Zawierciu; po 
pierwszem rozgromieniu powstania, Górnośląskiego, 
między powstańcami ulokowanymi w Zawierciu, 
znajdowało się właśnie — medjum.

Ca do moich minionych marzeń o sławie po 
ety — przytaczam poniżej wiersz, drukowany przed 
kilkunastu laty w brukowymi warszawskiej pi­
semku. Będąc wówczas ateistą, w pisałem ten 
wiersz — nierozumiejąc go całkowicie; zrozumie­
nie przyszło dopiero po rozpoczęciu studjów okul­
tystycznych i — po nawróceniu się do wiaty w 
Boga i we własną nieśmiertelność.

Orle Loty....
Orle loty skieruję aż za chmur krawędzie 
I utonę w obłoki jak w puchy łabędzie....
I odetchnę po ziemskiej niedoli i mroku 
Nędzy, łzach i przemocy, strasznych memu oku... ! 
Gdy w. pierś wchłonę przestworze — zbędę mej 

rozpaczy....
Promień słońca litośnie łzy mi z oczu spije... 
Zapomnę, że na ziemi mam żywot tułaczy
1, że serce me w wiecznej męczarni się wije...! 
A kiedy już umilkną Ducha mego jęki,
I wszechcisza ukoi serdeczne udręki — — 
Ôczv moje — miłością wszechpiękną roztęcaę... 
Archanielską pobudką harfę mą rozdźwięczę... !
Aby serc miljonami zawładło me granie — 
Na” nowe życia drogi -—nowych słońc świtanie,..!

*
A co się tyczy malarstwa — posiadam trzy 

kompozycje akwarelowe, które były na wystawach 
Sztuk Pięknych w Kijowie w latach 1916—17 i 
1918. W tym kierunku również — samouk...

Te szczegóły zamieszczam, ponieważ na se­
ansie było o tern wspomniane... Na rozkaz owego 
jaśniejącego Ducha Wyższej Hierachji spaliłem 
wspomniany tam poemat buntowniczy a z nim — 
i wszystkie utwory w Duchu wolnomyślnym na­
pisane. ,

Teraz poddam analizie moją hypotezę, że mógł 
lo być Chrystus, który na seansie w* jaśniejącej 
postaci się symbolizował. Lat temu 20, czytając 
historję Piłata (przekład z włoskiego), czułem wy­
pieki rumieńca na policzkach i pewne zawstydze­
nie.... I pytałem sam siebie mimowoli : „czyżby 
ja nim kiedvé byłem....?

Kilka iat temu, pracując w pewnej firmie^ 
chcieli mnie wciągnąć pracownicy do zmowy prze­
ciw. szefowi; ja — będąc starszym pracownikiem 
— odizekłem: „Ten człowiek nic nie jest mi wi-
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nien — róbcie, co chcecie, ja — ręce od tego 
umywam...-------

Momentalnie, po wyrzeczeniu tych słów jakby 
błyskawica jakaś rozdarła ciemności w myśli mo­
jej... — i wyszeptałem: „czyżbym ja w.yrzekł kie­
dyś już te słowa?...

A na pół roku przed seansem miałem sen: 
widziałem siebie w stroju rzymskiego senatora, 
a obok mnie przechodził Jezus, wiedziony jakby 
na sąd przez krużganki jakiegoś gmachu ; któś rzekł 
mi do ucha: „Bierz przykład z Niego! Staraj 
się wyrobić w1 siebie siłę charakteru i woli — 
jaką On miał — a zwyciężysz...!“

Chrystus siedząc po prawicy Ojca Swego, i 
będąc nierozd zielny od Trójcy — sądzę, że po­
siada moc ukazywania się we wszystkich sferach 
Nieba — równocześnie — pod postaciami różne­
go wieku — jako Jezus... Tóż samo w sferze fizy­
cznej, jeśli są po temu podatne Medja-Święci... Na­
grodą dla św. Anny jest jest to, że ciągle pieści w 
Niebie dzieciątko Jezus.... (Katarzyna Emmerich).

*A. Nowrakowrski.
P r z y p. Red.: Uwagi powyższe są klasycz­

nym przykładem i dowodem pamięci poprzednich 
bytów ziemskich.

Każdy człowiek a najczęściej dzieci w la­
tach dzieciństwa miewają niespodziewane przebły­
ski wspomnień nieświadomych im jakichś wyda­
rzeń, okoliczności i wizje osób i rzeczy dziwnie 
im jakoś znajomymi się wydających, nieraz i 
wspomnienia jakichś dźwiękowy głosów, melodyj 
i słów jakby już raz kiedyś słyszanych lub wy­
powiedzianych.

Nieraz w życiu — u niektórych częściej, u 
innych rzadziej — zdarza się, że pewna osoba wy- 
daje nam się jakoś dziwnie znajomą, (Odczuwamy 
do niej jakiś dziwny, niewytłumaczony pociąg lub 
odrazę, ogarnia nas nawet lęk lub przestrach na 
samo ich wspomnienie lub zbliżenie się! Wszystko 
to są wspomnienia i przebłyski świadomości prze­
żyć i stosunków z ludźmi z poprzednich b/- 
tów1 ziemskich, miłych lub przykrych!

A Opatrzność mądrze zasłania przed nami te 
sprawy, byśmy samego siebie stale doświadczali, 
poznawali i nauczyli się korzystać z naszej wol­
nej woli, by pozostawić nam swobodę wyboru do­
lnego lub złego.

O .ważnej tej sprawie pomówimy później 
osobna jeszcze więcej.

Pomoc lekarska.
Prawie w tych dniach pojawiło się wiele wy­

padków* influencji i hiszpanki czyli grypy, w grun­
cie rzeczy jednej i tej samej choroby w różnych 
tylko odcieniach się przejawiającej. Otóż podaje 
my naszym czytelnikom przebieg i sposób lecze­
nia tej dokuczliwej, chociaż naogół niezbyt groź­
nej choroby, która z wiosną z znacznie większą 
siłą wystąpi.

Każdy, kto zacznie odczuwać ból głowy, ocię­
żałość członków, zmienną ciepłotę ciała, raz cie­
pło, to znowu zimno, co ból głowy jeszcze zwiększy, 
a odczuje drapanie w gardle z występującym ka­
tarem nosowym, powinien nie wiele chodzić, nie 
•wiele zażywać ruchu, a dobrze przyodziany — 
wykonywać tylko lżejsze roboty, nie pić cały dzień

nić zimnego i wogóle ani nieprzeigotowanej wody, 
wieczorem zaś przed położeniem się obmyć szybko 
całe ciało chłodną wodą;, rozetrzeć twardym ręczni­
kiem i wypić ćwierć litra przegotowanej wody 
z 4 aż do 6 łyżek soku cytrynowego, a suchym 
flanelem zawinąć gardło.

O ile hiszpanka pojawi się u człowieka star­
szego ponad 30 lat — trzeba w łóżku pod krzy­
że podłożyć chociaż na pół godziny owies albo 
otręby miernie zagrane tak, aby pot mógł wy 
stąpić powoli. Koło ciała zaś położyć butelki z 
ciepłą Wodą a nogi zawinąć flanelem, zamacza­
nym w pół litra cieplej wody, do której wsy­
pano 2 łyżki stołowej soli. Nogi trzeba zawinąć 
aż po kostki a do stóp na podeszwy przyłożyć 
suchą, rozgrzaną cegłę.

Po wypoceniu należy zmienić bieliznę, butel­
ki odłożyć, flanele od nóg odwinąć, a- tylko na 
szyi zostawić suchy flanel a jeżeli jest pod ręką 
tak zwaną francuska wódka, Elsa—-fluid, lub czysty 
spirytus, należy trochę porozcierać ciało z góry 
na dół, a roztarte członki i części ciała szybko 
nakrywać pierzyną lub kołdrą.

Przy tern należy spożywać lekką strawę, ża­
dnego mięsa, a przedewszystkiem wieprzowego, 
poleżeć z rana godzinę lub dwie dłużej, a o ile 
wróciły siły już o tyle, by można wstać, to lepiej 
dobrze ubrany chodzić i lekko pracować w su­
chem, czy stem powietrzu. Po takiem leczeniu1 za 
2 lub 4 dni influencja przeminie, również i dra­
panie W gardle i katar nosowy, jeżeli nie narażamy 
się na przeciąg i na zimno. '

U ludzi reumatycznych influencja ta tak szy­
bko nie przeminie, a leczyć powinni się trochę 
odmiennie; nie dawać żadnych mokrych ręczników 
na nogi, ani obmywać ciało chłodną wodą, lecz 
zażywać, tylko suchych kąpieli w łóżku i mocniej 
rozcierać ciało spirytusem i naturalnie dłużej po­
łożeń w łóżku, dopóki boleści w kościach nie 
ustają.

Dzieci teraz na ogół mniej chorują. U nich 
przebieg tej choroby bywa groźniejszy.— chociaż 
nie we wszystkich wypadkach, ale też szybciej 
minąć może, jeżeli ich na pole w czasie wilgotnym 
nie puścimy, a mieszkanie jest suche, bez pary 
i wyziewów, jeżeli wygrzewają się w łóżku, pijąc 
gorące mleko z niesolonem masłem. Gdyby zaś 
na noc gorączka się potęgowała, a ciało palić 
zaczęło, trzeba wyczyścić kiszki, podając lewa- 
łynę, a gdy jej me ma pod ręką, a dziecię mocno 
gorączkować zacznie, rzucać się i skarżyć na wy­
mioty, a w piersiach kłucie się pojawi, trzeba bez­
warunkowo powołać lekarza; gdyby zaś nie mógł 
przyjść, albo znajdował się zbyf daleko — wtedy 
podać coś lekkiego na przeczyszczenie, zawijać s| I 
ciało do mocno wykręconego prześcieradła, zma­
czanego w' od sta lej wodzie, zmieszanej z octem i 
solą. Gdyby zaś gorączka się zmniejszała, należy 
okłady rzadziej podawać, ale ńa każdy okład mu­
si przyjść okład drugi, najlepiej z surowego płótna 
suchego, a ciało całe nakrywać dobrze aż pod 
brodę lekką pierzyną lub ciepłą kołdrą.

Ł dzieci występuje ta choroba często z lek- 
kiem zapaleniem gardła i płuc i zaśluzowaniem 
żołądka. Stan choroby pogorszyć się może, jeżeli 
dzieci już osłabione do szkoły posyłamy, szczegól­
nie jeżeli mają spory kawał drogi do szkoły a 
one zdrożone się spocą a przytem na wietrzę i
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chłodzie. Wtedy pótfśiac mó£4' J sílíte, ńiebóĄw- 
czne zapalenie.

Jeżeli się influencja pojawi u niemowląt przy 
piersi, a matka liib mamka jest zdrowa, to moż© 
do 24 'godzin zniknąć, jeżeli się je w ten dzień nie 
kąpie, a nic innego, nie poďaje jak tylko co 2 
godziny pierś, — mleko matki — ale niewiele, zo- 
stawiając4 je całą noc bez pojuinnu. Dziecię takie 
należy ułożyć w ‘ pokoju, starać się, by je jak naj­
większa cisza, otaczała i by niczem nic było draż­
nione, gdyż płacz i przerywanie snu chorobę prze­
dłużyć by mogło, i przybrać groźniejsze objawy.

Gdy matka jest chorą, a dziecko zdrowe, 
wtedy w razie gorączki nic powinna dawàé piersi 
dziecku nawet i 2 dni, a w tym czasie starać się 
zupełnie wypróżnić piersi już to maszynką do 
odciągania pokarmu lub odkrzykiwaniem.
Sposób leczenia podany przez Jasnowidzącą,z Wisły.

Do naszych Czytelników!
f

Na końcu pierwszego rocznika naszego pí ■ 
sma radośnie i szczerze przyznajemy, że nie spo 
dziewaliśmy się takiego przyjęcia i poczytności 
pierwszego tego rodzaju wydawnictwa, na ziemiach 
polskich. Świadczy to o istotnej potrzebie Jakiej 
pracy i budzeniu się Duclia Narodu do samowiodzy 
i uáwiadomíania sobie powoli swojego posłannictwa 
dziejowego przez Opatrzność nam naznaczonego.

/szeregowała się kolo naszego sztandaru czys­
tej pracy Ducha liczna i obiecująca drużyna Braci 
i Sióstr, szukających nowych dróg i wyjścia, z la­
biryntu lej rozpaczliwej i bezczeszczącej oz łowić 
kama terjali stycznej kultury współczesnej i z roz- 
pietemi skrzydłami zrywa się do lotu wzwyż, w dal 
i naprzód... ! E

Zyskaliśmy wielu serdecznych i szczerych 
przyjaciół a więcej jeszcze nieprzejednanych, za­
twardziałych wrogów, którzy nadal brodzą po ba­
hniskách, trzęsawiskach i urwiskach i nadal błą­
dzą śród ciemności aż i dla nich zaświta gwia­
zda Prawdy i uświadomienia! Dla pierwszych to 
przeznaczone nasz ‘ pismo, dla tych, którzy szukają 
Prawdy i Światła śród zamętu świata. A że praca 
podejmowana, była z szczeróm oddaniem się jej i 
poświęceniem i bezinteresownie, to też znaleźli s^ę 
a z pewnością i w przyszłości znajdą się szczo­
drobliwi ofiarodawcy, którzy ofiarami swoimi przy­
czynili i przyczynią sic do Ugruntowania naszych 
wysiłków. A -żniwo i zapłatę zbierać będą oni 
sami !

Mieiny, że nie dogodziliśmy wszystkim i we 
wszystkièm, że pismo nasze miało i swoje słabe 

*' strony, ale jeden i tensam Duch zawsze je oży­
wiał i unosił się ponad ułomności i niedoskonałość 

( Formy i szaty zewnętrznej bo na to nie,stało 
nam czasu,... Redaktor i wydawca pisma nasżęgo 
jakoleż i „Książnicy Wiedzy Duchowej“, wydaw­
szy w ciągu jednego roku oprócz 12 zeszytów „Od­
rodzenia“ aż 4 dzielą, sam jeden wszystko wygo­
towywał, administrował, finansował, rozprowadzał 
po całej Rzeczypospolitej. sam załatwiał najdrob­
niejsze roboty i bardzo szeroką korespondencję 
tak, że mu nie zbywało czasu na gustowne wý 
polerowanie niaterjałów i podawanie ich w skoń­
czonej formie w eleganckich rękawiczkach, lecz 
wyrzucał je raźno Duchem ożywiane, aby budziły 

duMżd i serca drzctaiiące-, uawółyWĄąh de popra­
wy i zawrócenia z złej drogi.

Dlatego też dziwili się wszyscy i dziwują 
ivciąż: Dlaczego nasze „Odrodxewie“ takie tanie? 
Odpowiedź prosto : bo przeważna część współpra­
cowników pracowała bezinteresownie a wydawca 
nie upatruje wydawnictw swoich za dojną krowę 
dla z boga ce ma się, jakto zwykle bywa....ł Po­
nieważ ale druk pisma coraz droższy, przeto jmr- 
simy podnieść przedpłatę roczną tfwif &> rocznika 
„Odrodzenia“ na 840 Mkp. Zaznaczamy równo­
cześnie, że format zmienimy na książkowy — jako 
praktyczniejszy - zaopalrzyn^y okładką, żeby ze­
szyty się nie niszczyły podczas przesyłki. Wzywa­
my też wszystkich odbiorców, żeby bezwlocznie 
wyrównali iakßJosci, bo wielu zapłaciło tylko 
pierwotną przedpłatę w kwocie 130 Mk. lub pół­
roczną albo późniejszą we wysokości 300 Mk., pod­
czas kiedy roczna przedpłata wynosi dla odbiorców 
z przed września 450 Mk., a dla późniejszych 660 
Mk., w'drugim zaś roku 840 Mk.

Nakoniec sądzimy, że nia musimy osobno wzy­
wać naszym czytelników, by to uważali za swój 
obowiązek zyskiwać dalszych odbiorców naszego 
pisma i wkładania go do ręki wszystkim szuka­
jącym wyzwolenia z niewoli materji i skażenia 
etycznego. Taksamo powinni się wszyscy przy­
czynić do rychłego urzeczywistnienia założenia za­
powiedzianej spółdzielczej drukarni B. O. N. i nie 
czekać z za łożonymi*’rękami,, aż inni czynu do­
konają !

Zwracamy się też do naszych zwolenników, 
żeby zechcieli sami złożyć lub od znajomych i ży 
ezliwych nam przyjaciół zbierać fundusz Wyda­
wniczy na przyśpieszenie wydawnictwa kilku kia 
syczmych dzieł z ’ dziedziny Wiedzy duchowej, go­
towych zupełnie do druku. Rychły zwrói z; po­
kaźnym zarobkiem zapewmiony a przy' dobrej woli 
łatwo będzie zebrać Jeden lub (iwa miljony Marek! 
A {więc do dzieła, bo czyn tylko życiem I

Zakończamy zaś ten rok następującem słowem 
pisma świętego:

.... I widząc on lud, użalił się go, iż był stru­
dzony i rozproszony jako owco niemające pasterza.

Tedy rzeki uczniom sw-ojm : Zniwoć wprawdżie 
wielkie, ale robotników mało.

Ewang. sw. Mateusza r. IX. w. 36 i 37.

Odpowiedź do Lwowa zawarta częściowo w arty­
kule wstępnym a częściowo w art. : „Człowiek i świat.“ 
Za odpowiedź może i posłużyć następujące powiedzenie 
Hulewicza w „Wykładzie ewangelji św. Jana: ...„A któ­
ryż szczep, któryż naród, któryż kościół rzec może o sobie, 
iże w nim jest światłość Słowa?“ - An« innem miejscu 
powiedziano tam: „Ni suknią, ni jakowym wierzchnim 
znakiem, pni pisemnym patentem znaczony głos wołającego 
na puszczy ~ i o suknie pytają, o znaki pieczęcią opatrzone 
pismo .—

Udziały na założenie drukarni B. O. N.
J. krówka — Łódź.............................  .... 1.1C0 Mk.
B. Polak — Stanisławów ...................................£100 Mk.

A myśl zbożną — w duszy poczętą — miłościwą ręką 
w czyn zamieniaj !
E»®»SSBraraiSBBME3Wranrasa8SaBBZBBMBaaBBgCTBSBBB«5BI«B»

Ofiary na rzecz Wydawnictwa.
J. K. M. Warszawa 6.000 Mk., W. Szymański 

Zamość 1.200 Mk., B. Klenner Kalisz 500 Mk. Wszelka 
ofiara i uczynek dobry zdobi i wzbogaca dawcę samego!

ï


